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wstęp

Ni gdy nie jestem tym
kim myślę że jestem
nie jestem też tym
czym myślisz że jestem
uczę się róż nych ról
nie wiem dla czego
nie wiem dla kogo
życie to scena prób
nie usta jąca udręka1

 
Ludzie mają z Korą kło pot. „Wielu chcia łoby ją zaszu flad ko wać i mieć spo kój. A Kora
zmu sza nas do zasta no wie nia się: co takiego w niej tkwi, dla czego jest zja wi skiem?”2 –
 mówi Hen ryka Boch niarz, przy ja ciółka Kory. „Była poetką. Jeśli jej pio senki obie rze się
z muzyki, zostaje czy sta poezja: aktu alna i wieczna, kobieca i uni wer salna, poli tyczna
i egzy sten cjalna – dodaje Mag da lena Środa, przy ja ciółka. – Kora ni gdy nie była let nia:
albo kochała («kocham, kocham, kocham», pisała mi czę sto w ese me sie), albo nie na wi‐ 
dziła”3. „Kora była wol no ścią”4 – tak okre ślał ją Marek Jac kow ski. A Kamil Sipo wicz:
„Kora była i miło ścią, i zło ścią, i tęsk notą. Kora była wszyst kim”5. „To była taka eks te‐ 
ry to rialna postać, jak Ber lin Zachodni albo Waty kan. Sama wyzna czała gra nice swo‐ 
jego tery to rium”6 – tak okre śla Korę Zbi gniew Hoł dys. A Tomasz Raczek dodaje: „Była
silna wewnętrz nie, miała taki mocny hipi sow ski śro dek zbu do wany z naj szla chet niej‐ 
szych uczuć”7. „W pamięci na zawsze pozo staną jej kon certy w cza sach Soli dar no ści”8

– to Lech Wałęsa. Sama Kora mówiła o sobie: „Nie jestem taka, jaką mnie opi sują. Nie
ma fak tów, są tylko inter pre ta cje, jak powie dział Nie tz sche. A być może sama sie bie
oszu kuję? Może wła śnie jestem taka, jaką chcą mnie widzieć ludzie? W każ dym razie
przez całe moje życie się prze ciw temu bun tuję. Bun tuję się prze ciwko wyobra że niu
ludzi o  mnie. Zresztą –  żeby zacy to wać innego kla syka, Sar tre’a  –  pie kło to inni”9.
Janusz Nonie wicz, dzień po śmierci Kory, napi sał w „Vogue”: „Zna li śmy ją stąd, że ją
sobie wymy śli li śmy. A wła ści wie to ona wymy śliła nas”10. Tomasz W. Micha łow ski, filo‐ 
zof, który opra co wy wał i zło żył notatki Kory w piękny zbiór Miłość zaczyna się od miło‐ 
ści, wyja śnia: „Trudno zde fi nio wać Korę. Praw do po dob nie każda osoba powie o Korze
coś innego. Bo Kora była «mię dzy». Sta ro żytni Grecy nazy wali to lepiej – daj mon. To
były istoty znaj du jące się pomię dzy świa tem ludzi i bogów. Pla ton uwa żał, że poetów
należy wyrzu cić z mia sta, ponie waż tylko mącą mło dym w gło wach. I Kora nie źle nam
namą ciła”. Ja zaś naj bar dziej chcia ła bym, aby prze sła niem tej opo wie ści były słowa
Kory z  pio senki Po pro stu bądź: „Nie oce niaj mnie, ani dobrze, ani źle” [Po pro stu
bądź, muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. I jestem prze ko nana, że gdyby
dziś Kora mogła coś do nas powie dzieć na poże gna nie, byłyby to jej słowa, któ rymi
zazwy czaj pozdra wiała, a które otu lały cie płem i czu ło ścią:



„Słońca bez końca”.
 

Dzię kuję wszyst kim, któ rzy wpu ścili mnie do swego życia z Korą, opo wie dzieli o nie za po mnia nych

spo tka niach z Artystką.11

Dzię kuję Eks per tom za stwo rze nie por tretu psy cho lo gicz nego, filo zo ficz nego i astro lo gicz nego Kory,

który dopeł nił opo wieść.

Dzię kuję pierw szej czy tel niczce tej książki, mojej sio strze Ewie, za wszystko.



córka

Uro dzi łam się w ostatni
Pra co wity dzień tygo dnia
W czerw cowy pora nek
W pią tek na dobry począ tek

 
Trzech braci już było i sio stra
Dwóch braci już dawno nie żyje
Zawsze chcia łam wyglą dać jak chło pak
Robić to co chłopcy robili

[Moje uro dziny – ósmy czerwca,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

Tak Kora napi sała o  swoim przyj ściu na świat w  wier szu Moje uro dziny – ósmy
czerwca. Dobry począ tek brzmi tro chę jak kpina. W życiu Kory nic nie było łatwe. Uro‐ 
dziła się w 1951 roku jako piąte dziecko Emi lii i Mar cina Ostrow skich. W domu bieda
aż pisz czała. Star sza o  sie dem lat sio stra Anna pamięta, jak pew nego czerw co wego
dnia w  ich sute re nie pod oknem sta nęło małe wikli nowe łóżeczko. I  jesz cze to, że
mamy nie było kilka dni, a kiedy wró ciła, powie działa jej, że ma sio strę. „Niech nazywa
się Oleńka” – popro siła mała Ania. I tak dziew czynce nadano imiona Olga Alek san dra,
choć dla pani Ostrow skiej nowo naro dzona córeczka zawsze była „Ciu cią”. „Cała była
czar niutka. Czarne włosy i  czarne oczy”12 –  wspo mina Anna Kub czak. Sied mio latka
bała się, że ktoś przez okno ukrad nie jej uko chaną sio strzyczkę – do sute reny łatwo
było bowiem dostać się z ulicy – więc trzy mała ją za rączkę.

szczęście to słowo, co spadło z księżyca

Kora dosko nale pamię tała dom, w  któ rym się wycho wała. „Miesz ka li śmy na gra nicy
mię dzy dziel nicą wil lową a dziel nicą robot ni czą. Dzie liła je rzeczka Mły nówka. Prze‐ 
cho dzi łam przez nią do ogrod ni ków po jarzynki albo z mamą na kozie mleko”13 – wspo‐ 
mina. I  choć kamie nica przy ulicy Grot t gera 2 w  Kra ko wie, w  któ rej miesz kali pod
nume rem 11, była piękna, podob nie jak wszyst kie domy w tej dziel nicy, peł nej sta rych,
sta ran nie wypie lę gno wa nych ogro dów, rodzina Olgi miesz kała w  bar dzo skrom nych
warun kach. „Bar dzo skrom nych” to eufe mizm, było to życie na gra nicy ubó stwa. Pokój
z  kuch nią, w  dodatku w  sute re nie obok pralni, led wie pomie ścił sied mio oso bową
rodzinę. Kora pamięta z domu zasłonki, które słu żyły za drzwi. Nawet półki w sza fach
scho wane były za zasłon kami – ten wschodni zwy czaj prze nio sła zresztą potem do
doro słego życia. W  domu nie było nawet porząd nej łazienki. Zimna woda musiała
wystar czyć, cza sem matka grzała ją dzie ciom do mycia na dwu pal ni ko wej kuchence.
Olga pamięta wie czorną kąpiel – stała w misce za para wa nem, żeby bra cia nie pod glą‐ 
dali, a matka myła ją dokład nie od góry do dołu, pole wa jąc let nią wodą. Długo czuła



nawet zapach ziół, jakich mama uży wała do kąpieli. Pamięta też pra nie –  nie było
pralki, więc pani Ostrow ska całe pra nie dla sied mio oso bo wej rodziny robiła ręcz nie.
Ojciec tylko przy glą dał się bez rad nie i  mil cząco tej bie dzie. Za swój los winił komu‐ 
nizm. Nawy kły do zupeł nie innego życia sprzed wojny i innych stan dar dów, cze kał na
lep sze czasy. Uwa żał, że komu nizm kie dyś się skoń czy i  wszystko zmieni się jak za
dotknię ciem cza ro dziej skiej różdżki. Był pewien, że wkrótce wróci do rodzin nej posia‐ 
dło ści w Bucza czu.

Emi lia i Mar cin Ostrow scy, rodzice Kory, 1942. Fot. z archi wum Mate usza Jac kow‐ 
skiego

jest bardzo, bardzo, bardzo cicho

Mała Olga lubiła mówić o sobie, że jest dziec kiem słońca. Może przez to, że dziel nica,
w któ rej miesz kała, była pełna słońca. Ale jego pro mie nie nie docie rały do sute reny.
W dodatku długo nie było w niej elek trycz no ści. Dopiero po latach jeden z braci Olgi
dopro wa dził prąd. W miesz ka niu było ciemno i wil gotno, pach niało piw nicą. Anna Kub‐ 
czak pamięta gałę zie drzew, które zaglą dały przez okna. Lubiła obser wo wać, jak
słońce śli zga się po deli kat nych list kach. „Scho dze nie do sute reny nie jest naj przy jem‐ 
niej szą rze czą na świe cie. Jak ktoś chciał przyjść do nas, musiał przejść obok piw nic,
bo tam wła śnie było nasze «miesz kanko»”14 – wspo mi nała Olga. Nie robiła z tego pro‐ 
blemu, ale nie trudno wyobra zić sobie, jakim upo ko rze niem byłoby dla dziecka zapra‐ 
sza nie kole ża nek z boga tych miesz kań na pię trze, więc nie robiła tego. Tym bar dziej że
trzej bra cia wiecz nie byli pijani, w domu były awan tury, alko hol, brud, któ rego nie dały
rady z matką opa no wać.



ojciec

Co tak szura, to sierść szczura
Pierw szy szczur jest już na murach
I ociera się o ściany
Stoi cały roz czo chrany

[Oddech szczura,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

„Trudno w to uwie rzyć, ale mój ojciec uro dził się jesz cze w XIX wieku”15 – wspo mi nała
Kora w Podwój nej linii życia. Ale ojca pra wie nie znała. Umarł, gdy Olga miała dzie‐ 
więć lat, a wcze śniej, przez pięć lat, w ogóle się nie widzieli. Wie działa, że uro dził się
w 1897 roku w Bucza czu. Oboje rodzice pocho dzili zresztą z połu dniowo-wschod nich
kre sów Pol ski. Mar cin Ostrow ski wywo dził się z rodziny posia da czy ziem skich i wła ści‐ 
cieli rzeźni. Kora mówiła o  nim: „przed wo jenny bawi da mek, który nawet jajecz nicy
usma żyć nie potrafi”16. „Mój ojciec pocho dził z  bar dzo licz nej boga tej rodziny. Dziś
domy ślam się, że był mamin syn kiem – piękny chło piec fawo ry zo wany i kochany przez
kobiety. Nie był przy go to wany do życia w  tru dzie. W ogóle nie był przy go to wany do
życia –  ani w pierw szym mał żeń stwie, z  któ rego miał trzy córki, ani póź niej z  nami.
Cały cię żar pracy, utrzy ma nia i pro wa dze nia domu spo czął na mojej matce. Ale zacho‐ 
ro wała na gruź licę. Trzeba było pod jąć decy zję, co zro bić z  piątką dzieci. Z  ojcem
został naj star szy, szes na sto letni brat”17 – wspo mi nała Kora. Przed wojną pan Ostrow‐ 
ski był w Bucza czu komen dan tem poli cji – to było coś! Miał pozy cję, piękną żonę, trzy
córki i dobre życie. Wojna zmie niła wszystko. 17 wrze śnia 1939 roku woj ska rosyj skie
wkro czyły na zie mie wschod nie. Żonę i  córki wywieźli na Sybir. Pan Ostrow ski miał
wię cej szczę ścia tylko dla tego, że scho wał się pod stertą tru pów. Sowieci nie zauwa żyli
go i tak udało mu się prze żyć. Tylko osi wiał jak gołą bek, jed nego dnia. Uciekł do Kra‐ 
kowa. Po woj nie pra co wał w sta ro stwie.

ja kocham ciebie, ty kochasz mnie

Tam poznał prze piękną, młod szą o jede na ście lat Emi lię. Nic dziw nego, że od razu się
w niej zako chał. Była jego sekre tarką. Na zdję ciach pani Emi lia jest uro czą, szczu płą
bru netką o cie płym uśmie chu. Szybko wzięli ślub. „Moja matka była piękna, cudowna,
nie z tej ziemi”18 – mówiła o niej Olga. Pierw sza żona pana Ostrow skiego nie wró ciła
z zesła nia, zmarła na Sybe rii. W  latach pięć dzie sią tych wró ciły jego trzy córki, przy‐ 
rod nie sio stry Olgi. Nowa rodzina pana Ostrow skiego nie utrzy my wała jed nak z nimi
kon taktu, tylko ojciec je odwie dzał. Kiedy mała Olga przy szła na świat, matka miała
czter dzie ści trzy lata, a  ojciec pięć dzie siąt cztery. Był siwiu teń kim, star szym panem,
zmę czo nym życiem, wojną i nową rze czy wi sto ścią, w któ rej nie potra fił się odna leźć.
„Czuł się stary i uwa żał, że jego życie już się skoń czyło. Wsty dził się, że jest takim sta‐ 
rym ojcem, i pro sił mnie, abym w towa rzy stwie obcych mówiła do niego «dziadku»”19



– opo wia dała Olga. Anna Kub czak tak to widzi: „Ola cza sem go wspo mi nała. Mówiła,
że jak wró ciła od zakon nic, to ojciec brał ją nie raz na spa cery. Ja mia łam z ojcem bar‐ 
dzo bli skie kon takty. Bo prze cież dłu żej z nim byłam. Umarł, gdy Ola miała 9 lat, a ja
16. Gdy dotarła do mnie wia do mość o  jego śmierci, a prze by wa łam wtedy na obo zie
har cer skim, bar dzo roz pa cza łam. Ta wia do mość mnie przy biła. Byłam jego uko chaną
córeczką. Kiedy go wspo mi nam, to zwy kle przy sza chach. Był świet nym sza chi stą.
Sąsie dzi do nas przy cho dzili na tur nieje”20. To dzie wię cio let nia Kora zoba czyła mar‐
twego ojca – ten widok musiał zostać z nią na zawsze. Był upalny sier pień. Obu dziła się
przed świ tem. „«Ojciec spał, jak zwy kle, w kuchni. Leżał roz rzu cony na łóżku, jakby
chciał wstać, ale coś go powstrzy mało. Poprzed niego wie czoru było mu zimno, więc go
przy kry łam» – wspo mina Kora. Ani drgnął. Zemdlał –  pomy ślała i  polała twarz ojca
wodą. Woda go nie obu dziła. Poszła po matkę. Matka roz po starła para wan, za któ rym
zwy kle myła się rodzina. Zabro niła córce zaglą dać”21. Potem dom wypeł niły szma ciane
lalki. Po śmierci męża matka Kory dora biała szy ciem.



matka

Co to za dom,
fun da menty w nim drżą
brat bratu gar dło pod rzyna

[Kreon,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

„Moja matka nic ni gdy nie miała. Nawet pralki! Była naszą ofiarą. Z biedy ludzie robią
sobie przy kro ści. Potem żałują, bo w żaden spo sób nie można tego cof nąć. I niosą to
przez całe życie”22 – wyrzu cała sobie potem przez lata Kora. Pani Emi lia uro dziła się
w 1908 roku w Sta ni sła wo wie. Z opo wie ści, jakie snuła córce, wyni kało, że wycho wała
się w cudow nej kra inie, która po latach mie niła się w jej wspo mnie niach jako raj utra‐ 
cony. Kresy Wschod nie, oko lice Lwowa, były niczym Dro ho bycz ze Skle pów cyna mo no‐ 
wych Bru nona Schulza –  Kora uwa żała, że to porów na nie naj traf niej oddaje kli mat
rodzin nych stron matki. Pani Emi lia była jed nak nie ślub nym dziec kiem. Jej matka,
a  babka Kory, Karo lina Biliń ska, zako chała się w  zna nym lwow skim adwo ka cie. Ale
mece nas Mona styr ski nie zamie rzał poślu bić dziew czyny, która była jedy nie kie row‐ 
niczką żeń skiej pen sji. Na taki meza lians nie zgo dzi łaby się jego rodzina. Dziew czyna
została sama, z rosną cym brzu chem. Jaki musiał to być wstyd! Pani Karo lina wywio zła
więc córkę na wieś, ina czej jej hańba zruj no wa łaby repu ta cję całej rodzi nie – takie były
czasy. I tak mama Olgi tra fiła na kilka lat do obcych ludzi. Kora znała babkę Karo linę
i dziad ków tylko ze zdjęć i opo wie ści matki. Znała też szczę śliwe zakoń cze nie tej histo‐ 
rii –  pew nego dnia babka Karo lina spo tkała pana Siar kie wi cza, dobrego czło wieka,
który nie tylko się z  nią oże nił, ale też spro wa dził do domu małą Emilkę i  praw nie
uznał ją za wła sną córkę. Pan Siar kie wicz był w Sta ni sła wo wie komor ni kiem sądo wym,
czło wie kiem powa ża nym, sza no wa nym i dba ją cym o rodzinę.

ja mam chleb, ty masz mięso, on ma wino

Mama Olgi, czyli już panna Siar kie wicz, zdo była we Lwo wie solidne wykształ ce nie
i została nauczy cielką. W tam tych latach semi na rium dla kobiet to była szkoła na wyso‐
kim pozio mie. Dziew częta uczono języ ków, gry na instru men tach, tańca i śpiewu, ale
też zaj mo wa nia się domem. Po woj nie pani Emi lia została sekre tarką, ale kiedy wyszła
za mąż, a  na świat przy szła piątka dzieci, musiała rzu cić pracę. Pra co wał tylko pan
Ostrow ski. Jako urzęd nik nie zara biał zbyt wiele, w domu była bieda. Pani Ostrow ska
ledwo wią zała koniec z koń cem. Nocami szyła szma ciane lalki, żeby było wię cej pie nię‐ 
dzy. Była smutna i  zmę czona. Dbała jed nak o  to, by wszy scy byli schlud nie i  czy sto
ubrani. „Była nie praw do po dob nie czy sta, z  ogrom nym gustem. Nauczyła mnie, że
jeżeli mnie nie stać na coś dobrej jako ści, to lepiej nie kupo wać nic. Kupuje się rze czy,
które mają jakość i długo służą”23 – wspo mi nała Olga. Anna Kub czak tak to pamięta:



„Tej mamy mia ły śmy za mało, ja może wię cej, bo dopiero gdy skoń czy łam 11 lat, roz łą‐ 
czono mnie z nią, gdy zacho ro wała na gruź licę. Mama była mądrą osobą, ale całe życie
musiała się bory kać, wią zać koniec z koń cem”24. Z rodzin nego domu Olga zapa mię tała
smak czer wo nego barsz czu. Na kuchni zawsze stał wielki gar jej uko cha nej zupy.
Pamięta, że jak wpa dała z  pola („pole” to po kra kow sku podwó rze), dosta wała od
matki barsz czyk do picia. I kotlety mie lone, jej ulu bione, ale tylko w nie dzielę, bo na co
dzień matka lepiła pie rogi. Potem, jako doro sła, Kora uwiel biała pie rogi –  przy wo ły‐ 
wały smak dzie ciń stwa. Wie działa, że matka kocha ją nad życie. Sąsiadki śmiały się
nawet cza sem, że matka poży cza pie nią dze, żeby Olu sia mogła pójść do kina.

miłość wieczna tęsknota

Gdy Kora miała cztery lata, u  pani Emi lii stwier dzono dziurę w  płu cach. Gruź lica –
 brzmiała dia gnoza. Musiała wyje chać na długo do sana to rium. Pan Ostrow ski był już
stary i słaby, nie dał rady prze jąć opieki nad piątką dzieci. Dziew czynki zabrano więc
do domu dziecka, dwójka chłop ców tra fiła do innego sie ro cińca, w  Pilicy, z  ojcem
został tylko naj star szy syn. „Jako małe dziecko nie zda wa łam sobie sprawy, dla czego
zosta łam rzu cona w taką sytu ację, z którą sobie w ogóle nie można pora dzić”25 – napi‐ 
sała potem w Podwój nej linii życia Kora. Kamil Sipo wicz uważa, że mimo wiel kiej miło‐ 
ści do matki Kora miała do niej sto su nek ambi wa lentny: „Bo nie udźwi gnęła cię żaru
i wysłała ją do domu dziecka, jed nego, dru giego… Do ludzi, któ rzy nie zawsze byli nor‐ 
malni”26. Pani Emi lia Ostrow ska miała sześć dzie siąt trzy lata, gdy umarła. To był rok
1971, Olga miała wów czas nie spełna dwa dzie ścia lat. W  roz mo wie z  Mag da leną
Żakow ską tak mówiła: „To, czego naprawdę w życiu żałuję, to że nie byłam cudowną,
dobrą, mądrą córką dla mojej mamy. Że to, jak przy szło mi żyć, wpły nęło na nasze rela‐ 
cje. Bo po powro cie z domu dziecka nie potra fi łam już być takim cudow nym dziec kiem.
Już z tego domu ucie ka łam. A mama bar dzo mnie kochała. Co z tego, że tęsk ni łam za
nią potem wiele lat? Co z tego, że ona do dziś jest dla mnie latar nią, która roz świe tla
różne mroki, skoro wiem, że gdy by śmy mieli tylko tro chę lżej w dzie ciń stwie, gdyby
mama miała choć tro chę lżej sze życie, to była bym innym czło wie kiem? Moja mama
zapra co wy wała się na śmierć, nie miała już siły, żeby nam coś jesz cze z sie bie dać27.
Po śmierci mamy Kora czuła ogromny ból, który mie szał się z  wyrzu tami sumie nia.
„Chyba ni gdy nie widzia łam jej szczę śli wej. Nic jej nie dałam. Cały czas od niej żąda‐ 
łam. Byłam pod tym wzglę dem bez względna. Z jed nej strony poma ga łam, odda wa łam
jej wszyst kie pie nią dze, ale z  dru giej strony uwa ża łam, że to, co nas spo tyka, ta
straszna i nie ludzka, uwła cza jąca god no ści bieda, to jest jej wina. Jej, nie ojca. Że ona
nie daje sobie rady. Z  tym pie kłem, z  tymi synami, któ rych nie potra fiła ogar nąć,
wycho wać. A  ona prze cież wciąż wal czyła o  prze trwa nie”28. Kilka lat póź niej, być
może kiedy sama poznała trudy bycia żoną i  matką, powie działa: „Jak jedna mała,
drobna, nie po zorna kobieta mogła to wszystko udźwi gnąć? Śmierć męża, a potem po
kolei dwóch synów. Szy cie szma cia nych lalek, by wykar mić dwie córki. Wiel bimy ją
razem z moją sio strą. Im dalej od śmierci, tym bar dziej matka w moich oczach potęż‐ 
nieje. To takie zbli ża nie przez odda la nie, przez czas. Przy kro mi teraz, że kie dyś byłam
wiecz nie pełna pre ten sji do niej”29. Dopiero po wielu, wielu latach Kora doce niła to,



jak dużo matka ją nauczyła. Z  rodzin nego domu ma wspo mnie nie: przy łóżku matki
pali się świa tło, a zmę czona całym dniem kobieta czyta książkę. Dużo czy tała, Kora po
niej odzie dzi czyła miłość do ksią żek. „Bar dzo długo za nią tęsk ni łam. Nie praw do po‐ 
dob nie, do pła czu”30 – powie po latach. Kamil Sipo wicz mówi, że Kora miała piękne
sny z  matką. „Widocz nie była wyjąt kowa. Kiedy Kora umie rała, widziała całą swoją
rodzinę – braci, ojca, matkę. Cze kali na nią”31 – wyja wił Remi giu szowi Grzeli. W 2000
roku Maanam nagrał płytę Hotel Nir wana z  utwo rem Mama (Naj pro ściej żyje się
w marze niach).

 
Tu sie dzi mama i ze mną roz ma wia
Jasna piękna i taka szczę śliwa
Daj spo kój prze cież to wszystko już było
Po to się żyje aby było miło

[Mama (Naj pro ściej żyje się w marze niach),  
muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]

„Po raz pierw szy napi sa łam pio senkę poświę coną matce, za którą tak nie sa mo wi cie,
inten syw nie przez całe dzie siątki lat tęsk ni łam i tęsk nię zresztą na dal, cho ciaż dzi siaj
byłaby ponad stu let nią panią”32 – powie działa Kora.



madonna z sierocińca

Na roz sta jach bło go sławi nas Madonna
Kaczeńce przy po mi nają czas słońca
Pierw szej miło ści kocha nia i roz sta nia
Czas któ rego zabić nie można

[Lata dzie cinne (Płynny żar),  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

Madonny towa rzy szyły Korze od dziecka. To, że jako doro sła artystka malo wała na
kolo rowo kupione w Cari ta sie gip sowe figurki Matki Boskiej, było w dużej mie rze spo‐ 
wo do wane nie za spo ko jo nym do końca życia gło dem matki i  nie ustanną za nią tęsk‐ 
notą. „Tak, bo to jest sym bol matki. On nakłada się na moją wła sną matkę, na chro‐ 
niczną tęsk notę do niej, na tę miłość nie speł nioną, bo prze cież gdy ona wyje chała do
sana to rium, a ja tra fi łam do sie ro cińca, byłam pię cio let nią dziew czynką. Jak inne stam‐ 
tąd – bar dzo nie spo kojną, prze rzu ca jącą swoje uczu cia na sym bole. Taka cecha pozo‐ 
staje zresztą na całe życie. Czło wie kowi już zawsze wydaje się, że jest nie do strze gany,
nikt go nie kocha i nie chce. To takie tatu aże i rysy, któ rych już nie spo sób się wyzbyć.
Gdzieś więc pew nie w tym sym bolu Madonny znaj duję pewne uko je nie. Ona ura sta do
rangi nad zwy czaj nie opie kuń czej i  spraw czej”33 – powie działa. Przez lata Kora stwo‐ 
rzyła całą kolek cję kolo ro wych Madonn, wiele z nich poda ro wała przy ja cio łom, a każda
ma swoją histo rię.

ludzie bez twarzy, ludzie bez serc

Kora miała cztery lata, gdy matka zapa dła na gruź licę, a ona z sio strą tra fiły do sie ro‐ 
cińca. Sie ro ci niec w  Jor da no wie przy ulicy Rynek 45 pro wa dziły sio stry pre zentki.
Nale żał do Cari tasu. „Spę dzi łam tam pięć strasz nych lat”34 – napi sze potem w swo jej
bio gra fii Kora, Kora. A pla nety sza leją. W domu dziecka nie była już Olgą, Olu sią ani
Ciu cią. Była nume rem osiem, taki bowiem numer miała na ubra niach. „Nikt nie wołał
na mnie: Oleńko albo Gwiaz deczko, jak nazy wała mnie mama. Byłam nume rem
osiem”35 – wspo mina Kora. Jedy nie sio stra Marta, sze fowa kuchni, która się nią opie‐ 
ko wała, nazy wała dziew czynkę „Gwiaz deczką”. Poda ro wała jej nawet czer wony swe te‐ 
rek i  była jedyną osobą, która w  tym okrut nym klasz to rze dała jej odro binę serca.
„Zakon nice były dla nas w pato lo giczny spo sób okrutne. Biły, wykrę cały uszy, kazały –
  jak w bajce – klę czeć na gro chu, znę cały się psy chicz nie. Mia łam tak powy krę cane,
nade rwane uszy, że dosłow nie zwi sały mi z głowy. Pod koniec tygo dnia gro ma dziły nas
wszyst kie i było publiczne poka zy wa nie raj stop. Miały być białe, ale prze cież po tygo‐ 
dniu uży wa nia nie mogły być białe!”36 – wspo mina Kora. Jesz cze gorzej było, gdy któ‐ 
reś dziecko zmo czyło się w nocy, a małej Oldze to się zda rzało. Musiała wtedy sama
prać prze ście ra dło i  suszyć je, trzy ma jąc wysoko w górze. Bicie różań cem, klę cze nie
na gro chu – to były naj lżej sze kary. Naj do tkliw sza dla Olgi – gdy zakon nice zabra niały



korzy stać z biblio teki. Mała Olga nauczyła się bowiem czy tać bar dzo szybko, w wieku
pię ciu lat. Książki zabie rały ją w  inny, lep szy świat. Dawały uko je nie. W  sie ro cińcu
zapi sała się do biblio teki i łapała chwile szczę ścia. Kie dyś jedna z sióstr przy ła pała ją,
gdy czyta nocą, przy świe tle księ życa. Olga dostała zakaz korzy sta nia z biblio teki.

stalowe rzeki, stalowe góry

Z  sie ro cińca Olga pamięta okru cień stwo zakon nic i  figurkę Madonny, która stała
w gro cie, w kwiet nym ogro dzie. Uwiel biała spę dzać przy niej czas. To do niej ucie kała,
kiedy tęsk nota za matką sta wała się nie do znie sie nia. Za matką i za sio strą. Bo choć
Anna była w  tym samym sie ro cińcu, sio stry pra wie się nie widy wały. „Były śmy tam
razem, ale nas roz dzie lono – opo wiada Anna «Hania» Kub czak. – To było okrutne, bar‐ 
dzo okrutne… Tam ist niał taki podział, do dziś nie mogę sobie tego wytłu ma czyć, że
malu chy miały inne zaję cia. Tęsk niła za mną, czego nie byłam do końca świa doma. Też
byłam dziec kiem. Pamię tam, jak spo tka ły śmy się w holu. Malu chy szły w jedną stronę,
my – w drugą. Oleńka zatrzy mała się, bo mnie zoba czyła, rączki wyciąga do mnie i…
zakon nica pocią gnęła ją mocno, ude rzyła w czu bek głowy. Ona taka biedna popa trzyła
na mnie smut nymi, wiel kimi oczami. Nawet nie zapła kała. Sko czy łam wtedy jak tygry‐ 
sica, dla czego ta zakon nica bije moją sio strę. No, efekt był taki, że musia łam klę czeć
w kącie z rękami do góry. Tamte doświad cze nia odbiły się pew nie na tej cią głej żądzy
miło ści Oleńki”37.

Były i rado sne, choć nie liczne, chwile. Jor da nów wyda wał się dla kil ku latki pięk nym
miej scem. Mała Olga była zachwy cona ogro dem wokół domu, lasem, rzeką. Uwiel biała
spa cery. Kon takt z  naturą koił jak czułe ramiona matki. Pamięta też nabo żeń stwa
w pobli skim kościele i reli gijne miste ria, które urzą dzały zakon nice. Ich cel był jeden –
 żeby do zakon nej posługi na całe życie zwer bo wać jak naj wię cej dziew czy nek. Sio stry
wciąż zada wały pyta nie: Kim chcesz zostać w  przy szło ści? Nagra dzana była tylko
jedna odpo wiedź: Zakon nicą. Naj le piej zakon nice trak to wały dzieci, które twier dziły,
że miały obja wie nie. „Dziecko staje się w pew nym momen cie sprytne, wie, czego się
od niego ocze kuje. Gdy zakon nica pyta cie bie, czy mia łaś obja wie nie, to oczy wi ście
mówisz, że tak. Bóg zatem obja wiał nam się bez prze rwy”38 – wspo mi nała Kora.

mówią, że miłość mieszka w niebie

Hen ryka Boch niarz, przy ja ciółka Kory, uważa, że to dzie ciń stwo poło żyło się wiel kim
cie niem na całym jej życiu. „Pew nie dla tego, że nie miała nor mal nego domu, tak bar‐ 
dzo dbała potem o swoje domy w War sza wie i na Roz to czu. Wiła tam gniazda” – mówi.
W  książce Podwójna linia życia, napi sa nej wspól nie z  Kami lem Sipo wi czem, Kora
wyznała: „Mia ły śmy [dziew czynki z domu dziecka] wielką, stałą potrzebę zwra ca nia na
sie bie uwagi, przez co były śmy w cią głym napię ciu i zawsze nie spo kojne. Taka cecha
zostaje na całe życie. Czło wie kowi się wydaje, że jest nie wi dziany, nie do strze gany, że
go nikt nie kocha, nikt nie chce. Ogromna potrzeba czu ło ści zostaje potem na całe
życie”39. I jesz cze: „Dziecko, jeżeli per ma nent nie tęskni, to tęsk nota tak głę boko wcho‐ 
dzi w jego men tal ność i mózg, że bez niej nie jest w sta nie nic się zadziać. Naj pierw
musisz tęsk nić, żeby potem móc z kimś być. Myślę, że to nie jest natu ralne. Nad miar



tęsk noty w  życiu nie jest dobry. To tak, jak byś cały czas był zanu rzony w  roz two rze
tęsk noty i nie wiesz już, czy jest ten roz twór, czy go nie ma”40. Kora ni gdy nie upo rała
się z tęsk notą. Żyła z nią jak z nie za bliź nioną raną przez całe życie. Mówi się, że czas
leczy rany. To nie prawda, po pro stu uczymy się z nimi żyć. Potem artystka miała zwy‐ 
czaj nie świa do mość tego, co czuje i  jak prze szłość wpływa na jej decy zje, wybory,
życie. „Pobyt w domu dziecka spo wo do wał, że jestem osobą tęsk niącą… To jest prze‐ 
cież piękne… jak gdyby zło uro dziło coś pięk nego. Ale z dru giej strony, moja sfera emo‐ 
cjo nalna jest tak zakłó cona, że nie jestem w sta nie wytrzy mać z dru gim czło wie kiem
długo, nie mogę z nikim być bez prze rwy. Cią gle stwa rzam sytu acje, w któ rych albo ja
tęsk nię, albo ktoś inny tęskni”41.



zabawa w chowanego

Można mil czeć długo, można długo,
Na dno pamięci upy chać obrazy.
Zasta na wiać się, kto był temu winny,
I pytać, ojcze po trzy kroć prze dziwny.

[Zabawa w cho wa nego,  
muzyka Mar cin Macuk,  

tekst Olga Jac kow ska]

Czy jest jakiś limit cier pień, jaki może spaść na jed nego czło wieka? A czy jest jakaś
gra nica cier pie nia, jakie może spaść na małą dziew czynkę? Podobno dosta jemy ich
tyle, ile jeste śmy w  sta nie udźwi gnąć… To było krótko po tym, jak Kora wró ciła do
domu z sie ro cińca. O kolej nej trau mie z dzie ciń stwa zde cy do wała się jed nak opo wie‐ 
dzieć dopiero po latach. Pierw szy raz wyznała skry waną od dzie ciń stwa tajem nicę na
początku lat 90. w  książce Podwójna linia życia napi sa nej z  Kami lem Sipo wi czem.
Potem w nieco szer szej wer sji w książce Kora, Kora: „Kiedy uczy łam się już w Kra ko‐ 
wie, jak wszy scy cho dzi łam na reli gię. Chcąc nie chcąc, moja rodzina była zwią zana
z Kościo łem, bo Kościół bied nym rodzi nom poma gał. Nam także. Czu li śmy się zobo wią‐ 
zani, aby oka zać wdzięcz ność, i  cho dzi li śmy do kościoła czę ściej niż inni. Mie li śmy
w para fii zaprzy jaź nio nego księ dza, star szego czło wieka. Czę sto zacze piał nas, dziew‐ 
czynki, coś opo wia dał, wypy ty wał, jak nam idzie w  szkole; lubił z  nami roz ma wiać.
Miesz kał w  jed nej z naj pięk niej szych willi w dziel nicy. Cała obro śnięta wino ro ślą. Na
naj bar dziej sło necz nej ścia nie rosły bar dzo dobre wino grona. Latem zapra szał nas na
nie, a potem do sie bie do domu. Bar dzo lubi łam tam być – pokój zacie niony wino ro ślą,
mnó stwo ksią żek i wspa niałe biurko. Wyda wało mi się, że to pokój jakie goś wybit nego
naukowca. Książki zawsze robiły na mnie wra że nie. Sądzi łam, że jestem w  świą tyni
ducha. Ale któ re goś dnia ta świą tynia ducha oka zała się świą tynią uwią za nego seksu.
W trak cie roz mowy ksiądz nachy lił się nade mną, chwy cił moją głowę, prze krzy wił ją
i wsa dził mi język do buzi. Mia łam dzie sięć lat”42. Nawet po kil ku dzie się ciu latach nie
mogła zapo mnieć tego domu przy kościele św. Szcze pana w  Kra ko wie, słod kiego
smaku wino gron i… tego męż czy zny. To doświad cze nie wro sło w  jej psy chikę niczym
tatuaż w skórę. Do końca życia nie mogła wyrzu cić go z pamięci. To wpły nęło na jej
rela cje z męż czy znami, sto su nek do Kościoła i na całe życie.

muszę się cofnąć wehikułem czasu

Potem ana li zo wała syn drom kata i ofiary, w który się wpi sała: „Pocho dzi łam z bar dzo
bied nego domu, wia domo było, że wró ci łam z sie ro cińca, pół sie rota, ojciec już nie żył,
matka bory kała się z  piątką dzieci. Miesz ka li śmy w  piw nicy. To cha rak te ry styczne
w zwie rze niach ofiar księży pedo fi lów, że zwy kle są to dzieci wła śnie z takich domów.
Wie lo dziet nych, zanie dba nych. Oni dobrze wie dzą, kogo wybrać. Taką ofiarę łatwo
wypa trzyć”43. Dla czego nie powie działa mamie? Zwy czaj nie, jak więk szość ofiar pedo‐ 



fil skich, bała się. „Pamię tam dosko nale, jak strasz nie się bałam, gdy wyszłam od księ‐ 
dza. Przez lata nie byłam w sta nie nikomu o tym powie dzieć, nikomu się poskar żyć, bo
byłam wycho wy wana w poczu ciu, że kobieta jest grzesz nym narzę dziem, że to ta Ewa,
to jabłko, że wina jest we mnie. Choć to prze cież ja byłam ofiarą sta rego obrzy dli wego
księ dza”44 – opo wia dała. Uraz do księży został na zawsze. Nie rozu miała tylko śle pej,
bez kry tycz nej ule gło ści ludzi wobec insty tu cji Kościoła i bał wo chwal czego uwiel bie nia
dla jego czę sto nie mo ral nych, nomen omen, człon ków. „W  domu dziecka spę dzi łam
pięć lat i tak naprawdę to wła śnie tam dosta łam pierw szą lek cję ule gło ści wobec nie‐ 
nor mal nych zacho wań księży. Pamię tam nie dzielne poranki, gdy pro boszcz przy cho dził
na śnia da nie. Zakon ni com się wyda wało, że dzieci nic nie rozu mieją, a one rozu mieją,
tylko ina czej. Obra zami, zapa chami, szu mami. W te poranki był szum kor ne tów, pod‐ 
nie cone zakon nice bie ga jące z góry na dół z dzba nusz kami śmie tanki do kawy, zapach
ciast. Gdy pro boszcz wresz cie skoń czył śnia da nie, roz po czy nało się spo tka nie
z dziećmi. Pod sutanną miał spodnie, a w tych spodniach cukierki w głę bo kich kie sze‐ 
niach. Nie dawał nam ich sam. Dziew czynki musiały pod cho dzić po kolei i  grze bać
w  tych kie sze niach, by zna leźć cukierka. A  przy oka zji grze bały wia domo gdzie. Jak
sobie przy po mi nam te nie dzielne poranki, to zalewa mnie krew. Zakon nice o wszyst‐ 
kim wie działy, wszystko działo się na ich oczach. Były straż nicz kami tego cichego sza‐ 
leń stwa, tej spa ra li żo wa nej zgrozy”45 –  powie działa w  wywia dzie dla „Wprost”. Po
latach, kiedy coraz czę ściej, ale wciąż jesz cze po cichu, w tajem nicy, zaczy nało mówić
się o  podob nych przy pad kach pedo fi lii w  Kościele, Kora posta no wiła opo wie dzieć
swoją histo rię. W pio sence Zabawa w cho wa nego śpiewa:

 
Szli śmy powoli do domu cud nego
By jeść wino grona w spo sób arcy śmiały
Z maj te czek, z ust do ust i ust.
Z rąk dzie cin nych tak małych.

[Zabawa w cho wa nego,  
muzyka Mar cin Macuk,  

tekst Olga Jac kow ska]

Zabawa w  cho wa nego to praw dziwy pro test song prze ciwko pedo fi lii
w  Kościele. Kora chciała prze rwać zmowę mil cze nia. „Chcę wymieść spod
dywanu temat, który wszy scy pró bują skrzęt nie ukryć. […] W ogóle nie boję się
ataku, bo jeśli ktoś ude rza mnie sie kierą, a  ja wska zuję win nego, to dla czego
mam się bać? Niech boi się wresz cie winny. Wszy scy wie dzą, że jestem anty kle‐ 
ry kalna, że mój sto su nek do Kościoła jest kry tyczny. Dla mnie Kościół nie jest
świętą krową, któ rej nie można tknąć. Prze ciw nie, gdy przy zwala na zło w imię
szczyt nych idei, to zna czy, że dopusz cza się naj gor szego rodzaju hipo kry zji.
W pio sence nazy wam ją zabawą «w sekrety, ciu ciu babkę i pie kło, i niebo, głu‐ 
chy tele fon i  ulu bioną zabawę w  cho wa nego». Ja nie chcę być dłu żej wśród
tych, któ rzy w  tej strasz nej zaba wie zasła niają oczy”46. Tele dysk Kory poja wił
się 24 czerwca 2010 roku. Dzie sięć lat póź niej bra cia Tomasz i Marek Sekiel scy
zre ali zo wali film doku men talny o pedo fi lii w pol skim Kościele, który wstrzą snął
opi nią publiczną. Zaty tu ło wali go Zabawa w cho wa nego.



samobójstwa

Chmury wiszą nad mia stem.
Ciemno i wstać nie mogę.
Nacią gam głę biej koł drę.
Zni kam, kulę się w sobie.
Powie trze lep kie i gęste,
Wil goć osiada na twa rzach,
Ptak smęt nie sie dzi na drze wie,
Leni wie pióra wygła dza.

[Kra kow ski spleen,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

„Do domu mnie nie cią gnęło. Do czego miało mnie cią gnąć? Do awan tur, pija nych
braci, któ rym życzy łam śmierci? Andrze jowi życzy łam, by wpadł pod tram waj”47 –
 wspo mi nała po latach Kora. Trudno się dzi wić, po śmierci męża pani Ostrow ska zupeł‐ 
nie prze stała radzić sobie z  życiem. No i  z  dora sta ją cymi synami, któ rzy brak sil nej
męskiej ręki przy pła cili alko ho li zmem. Kora wspo mina, że zaczęli pić jako mło dzi
chłopcy, zapewne po to, żeby zapić swoje nie szczę śliwe, bez sen sowne życie. Dom stał
się praw dzi wym pie kłem. Cią głe krzyki, awan tury, pre ten sje, pijań stwo, demo lo wa nie.
Jeden z  braci zapił się na śmierć i  zmarł z  wychło dze nia. Star sza sio stra Anna też
chciała jak naj szyb ciej wyrwać się z domu. Kora wspo mi nała, że była piękna jak Gina
Lol lo bri gida, naj pięk niej sza dziew czyna, o  zie lo nych oczach. Pamięta, że jak wycho‐ 
dziła z  tej sute reny, wszy scy na nią zwra cali uwagę. Po dwu dzie stu latach matka
docze kała się miesz ka nia komu nal nego na Azo rach, było to trzy dzie ści osiem metrów
kwa dra to wych na par te rze – dwa pokoje i ślepa kuch nia. Kora z dzie ciń stwa pamię tała
powta rza jący się sen – ma wła sny pokoik i drugi: szafa, do któ rej się chowa. Pamię tała
też nędzę i nie ustanny brak pie nię dzy. Ucie kała z domu. W świat ilu zji. Bun to wała się
prze ciwko życiu, jakie przy szło jej wieść od dziecka. Łykała tabletki. Chciała umrzeć.
Ale zawsze ktoś ją znaj do wał. Kie dyś wzięła wszyst kie tabletki, jakie zna la zła w domu.
Nie miała czym popić, więc ze śniegu, bo była zima, toczyła kulki śnieżne i  tak poły‐ 
kała pigułki. Potem zamknęła się w  piw nicy i  cze kała, aż umrze. Ale zamiast tego
wymio to wała. Zna lazł ją brat i  wezwał pogo to wie. „Mia łam w  sobie dużo zło ści do
świata. Nie umia łam zro zu mieć, że moja mama nie jest winna naszej nędzy. My wszy‐ 
scy mie li śmy do niej żal. Ale ja, żeby ją uka rać, krzyw dzi łam sie bie. Dla czego? Bo ona
bar dzo mnie kochała”48 –  wspo mi nała po latach. Przez trudną sytu ację w  domu
w  końcu Kora zamiesz kała u  wujo stwa w  Przy łęku. Nadzieja na lep sze życie szybko
jed nak została pogrze bana. Przy szy wana cio cia, czyli żona jej wujka, była bez‐ 
względną, zimną kobietą, która uwa żała, że nie za leż nie od tego, czy się jest dziec kiem,
czy doro słym, życie uza sad nia tylko praca”49 – wyznała Kora w książce Podwójna linia
życia. Pra co wała więc od rana do wie czora. Po poby cie w domu wujo stwa długo brała
leki psy cho tro powe i pró bo wała skoń czyć z życiem.



zabierz mnie tam, gdzie chodzi się boso

„Non stop popeł nia łam samo bój stwo. Od dziecka wciąż umie ra łam. Regu lar nie nie
chcia łam żyć. Już chyba nic gor szego dziecko nie może zro bić swo jej matce. Ale też co
ona musiała sobie o tym w ogóle myśleć? To musiał być dla niej wielki cios. […] Myślę,
że na początku były to próby zwró ce nia na sie bie uwagi, nic wię cej, mani fe sta cja
prośby, żeby ktoś się nad tym moim życiem ina czej pochy lił. Ale ten ostatni raz, ten
moment praw dzi wego ści śnię cia, który przy rów nuję do ataku epi lep tycz nego, to było
już bar dzo realne otar cie się o  praw dziwą śmierć. Świa tło na chwilę się zamknęło
i koniec. Tak. Śmierć to nie prze lewki”50 – powie działa w roz mo wie z „Galą”. To były
już czasy hipi sow skie. Kora była w  jede na stej kla sie, kiedy total nie uza leż niła się od
fer me tra zyny. „To śro dek sil nie pobu dza jący, także meta bo lizm. Byłam bar dzo szczu‐ 
pła, waży łam czter dzie ści sześć kilo gra mów, pra wie nie spa łam. Wła ści wie non stop
byłam na nie ziem skim haju. Potra fi li śmy przez tydzień nie wycho dzić z domu, zaha jo‐ 
wani słu cha li śmy muzyki, oglą da li śmy obrazy i  pisa li śmy. Wyła my wa li śmy dawno
otwarte drzwi. Prze by wa łam stale w  sfe rze pro jek tów: pro jekt usa mo dziel nie nia się,
kształ ce nia się, reali zo wa nia swo ich marzeń, pra gnień, pozy ska nia jakie goś kąta. Pozo‐ 
sta wa łam wła ści wie w  per ma nent nej depre sji”51 –  opo wia dała potem. Posta no wiła
skoń czyć z nało giem, widziała, że jak tak dalej pój dzie, niczego w życiu nie osią gnie,
sto czy się na dno jak bra cia. Kiedy odsta wiła nar ko tyki, znów poja wiły się obse syjne
myśli o śmierci. „Stro ni łam od ludzi, nie jeź dzi łam na zloty, zamy ka łam się w domu, ale
tam też sytu acja była nie szcze gólna. Wszystko się sku mu lo wało. Nie opusz czała mnie
myśl samo bój cza. Dzień po dniu zdo by wała nade mną wła dzę. Aż przy szedł taki
moment, że już niczego się nie bałam. Nie chcia łam żyć. Z per ma nent nej eufo rii, którą
osią ga łam wcze śniej pod wpły wem «fermy», prze szłam do per ma nent nej depre sji”52 –
 wspo mi nała. I znów posta no wiła to zro bić. Pamię tała scenę samo bój stwa z cze skiego
filmu Pociągi pod spe cjal nym nad zo rem na pod sta wie prozy Bohu mila Hra bala, a może
z samej książki, bo dużo czy tała. W każ dym razie tam podana jest dokładna instruk cja
krok po kroku, jak zro bić to bez bo le śnie: dwu dzie sto letni pomoc nik dyżur nego ruchu
Miłosz Pipka, który usi łuje popeł nić samo bój stwo, bo zbłaź nił się w  łóżku pew nej
Maszy, zamyka się w łazience, wyj muje dwie brzy twy, jedno ostrze mocuje w szpa rze
sto ją cego obok wanny tabo retu, dru gie kła dzie obok, odkręca kurek z  gorącą wodą,
zrzuca z sie bie ubra nie i zaczyna powoli zanu rzać się w wodzie. Potem nasta wia prze‐ 
gub lewej ręki i  prawą ręką prze cina go, a następ nie z  całej siły ude rza prze gubem
pra wej ręki w ostrze dru giej brzy twy wci śnię tej mię dzy deski stołka. Wkłada obie ręce
do gorą cej wody i  patrzy, jak krew powoli wycieka, a  woda staje się coraz bar dziej
czer wona. Podob nie zro biła Kora. „Zła ma łam żyletki na pół i  wsa dzi łam w  szpary
takiego solid nego tabo retu. W łazience, po kolei pra wym i lewym prze gubem, ude rzy‐ 
łam w  te żyletki. Pamię tam, że nie bolało i  nie bałam się. Do momentu, w  któ rym
zaczę łam potwor nie krwa wić. Zamiast, jak sobie to wyobra ża łam, zasnąć spo koj nie,
zaczę łam się dusić, a nie prze wi dzia łam, jakie to nie przy jemne uczu cie. I zapra gnę łam
z powro tem żyć. Nie mia łam siły krzy czeć, otwo rzy łam okno na par te rze i prze wie si‐ 
łam przez nie głowę. Zauwa żyła mnie sąsiadka i wezwała pogo to wie. Dla mamy, która
wtedy jesz cze żyła, był to ogromny szok”53 –  wspo mina Kora. Anna miesz kała już
w Olsz ty nie, gdy dostała tele gram od matki: „Przy jeż dżaj natych miast”. „Moja sio stra



leżała z oban da żo wa nymi nad garst kami – wspo minała Anna. – Byłam wście kła. Pyta‐ 
łam: Jak mogłaś to zro bić mamie?!”54.



nie być numerem osiem  

portret psychologiczny kory

Jagna Kaczanowska

Psy cho lożka, stu dio wała na Uni wer sy te cie Szkoły Wyż szej Psy cho lo gii Spo łecz nej
i w Wiel ko pol skim Towa rzy stwie Tera pii Sys te mo wej. Sze fowa działu psy cho lo gii
w mie sięcz niku „Twój Styl”. Autorka best sel le rów oby cza jo wych. Fanka twór czo 
ści Kory.

„Jako rodzice zawsze musimy mieć skrzy dła wystar cza jąco duże, aby
ota czać nimi dzieci i  osło nić je przed krzywdą czy bólem. To figu ruje
w naszym kontr ak cie z Bogiem, kiedy bie rzemy na sie bie odpo wie dzial‐ 
ność za ich życie”55. 
Jona than Car roll, pisarz

A co, jeśli tych skrzy deł zabrak nie? Co wtedy? Może naro dzi się… Kora.
Z psy cho lo gicz nego punktu widze nia trzy wyda rze nia wpły nęły zna cząco na życie

Kory Sipo wicz, ukształ to wały ją. Po pierw sze – opusz cze nie i doznana w dzie ciń stwie
prze moc, gdy tra fiła do domu dziecka, pro wa dzo nego przez zakon nice, które znę cały
się nad wycho wan kami. Po dru gie – mole sto wa nie sek su alne przez księ dza. I po trze cie
– śmierć matki.

Następ stwa odda nia dziew czynki do domu dziecka wydają się oczy wi ste. Z miej sca,
w  któ rym było bied nie, cza sem i  głodno, i  zimno, ale w  któ rym była czy jąś kochaną
córką, tra fiła do kom bi natu, w któ rym była nikim – nie miała nawet wła snego imie nia,
zakon nice nadały jej numer osiem, przy szy wano go do jej ubrań – jak w obo zie kon cen‐ 
tra cyj nym. Takie dziecko traci toż sa mość, wiarę we wła sne moż li wo ści, prze ko na nie,
że świat jest gene ral nie dobrym miej scem. Zwłasz cza dziecko poni żane, upo ka rzane,
które musi godzi nami trzy mać zmo czone nocą prze ście ra dło – zresztą mocze nie nocne
przy tra fia się dzie ciom, które prze żyły coś dra ma tycz nego, prze ra ża ją cego, nie potra‐ 
fią się z tego otrzą snąć. Dziew czynka w podob nym poło że niu powinna zostać oto czona
tro ską, zaznać dużo cie pła i  akcep ta cji –  ale, jak wia domo, nie stety tak się nie stało
w przy padku Kory.

z podniesioną gardą

Musiała więc zbu do wać mecha ni zmy obronne, które pomo głyby jej upo rać się z  tą
sytu acją, ina czej by prze pa dła. I  z  pew no ścią te mecha ni zmy wytwo rzyła, świad czy
o  tym całe jej póź niej sze życie. Jak mogły one wyglą dać? Być może pie lę gno wa nie
nega tyw nych emo cji, ni gdy nie za bliź niona rana, jaką w sobie nosiła – według bli skich –
 to był ten mecha nizm obronny. Nie opusz czała gardy, żeby nie zostać ponow nie zra‐ 
nioną. Ni gdy nie zapo mniała tego, co jej zro biono, pew nie też nie wyba czyła. Nie



zamknęła tam tych drzwi do świata ciem no ści, z obawy, że jeśli to zrobi, kosz mar może
wró cić. A  tak, w  wiecz nej goto wo ści, „bar wach wojen nych” –  mogła go trzy mać na
dystans. Nawet wię cej, czer pać z tej kopalni emo cji, jaką było trudne dzie ciń stwo, by
two rzyć. By pisać i  wyśpie wy wać ból, samot ność. Miłość. Niech pod nie sie rękę ten,
komu ciarki nie prze szły po ple cach, gdy słu chał „Ściem nia się, myśli zawo dzą/ Kulą
się ze stra chu/ Moje serce jest czarne/ Jak dło nie pala cza” [Sie ściem nia, muzyka
Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. Żeby tak to zaśpie wać, trzeba naprawdę wie‐ 
dzieć, czym jest praw dziwy mrok. Z dru giej strony ta postawa, wojow ni cza, nie ulęk‐ 
niona, dała jej praw do po dob nie ogromną siłę i  moty wa cję. Kora chyba się zawzięła,
żeby w doro słym życiu być ważna, chciana, kochana, dostrze gana. Uwiel biana. Żeby
być kimś. Tak czę sto bywa z tymi, któ rzy mieli dra ma tyczne dzie ciń stwo, zaznali w nim
sporo bólu, biedy, upo ko rzeń. Z  badań wynika, że wielu ludzi, któ rych uwa żamy za
geniu szów, prze żyło traumę na wcze snych eta pach roz woju, w pierw szych latach życia.

klucz do geniuszu

Mat thew Par ris, autor książki Frac ture: Sto ries of How Great Lives Take Root in
Trauma, twier dzi wręcz, że trau ma tyczne dzie ciń stwo jest klu czem do genial nego umy‐ 
słu. Par ris przez dzie sięć lat pro wa dził pro gram dla radia BBC, przed sta wił w  nim
ponad czte ry sta życio ry sów wybit nych postaci. Sławni dowódcy, odkrywcy, kom po zy to‐ 
rzy, rewo lu cjo ni ści i woka li ści, mala rze i naukowcy mieli jedną wspólną cechę –  jako
dzieci nie zaznali szczę ścia, spo koju i bez pie czeń stwa. Byli bici, wyko rzy sty wani sek su‐ 
al nie, tor tu ro wani, gło dzeni, zanie dby wani. Jeśli takie prze ży cia nie zła mią w  kimś
ducha, wyra biają nie sa mo witą siłę woli, rezy lien cję – umie jęt ność odbi ja nia się od dna,
pra gnie nie prze trwa nia i wyrwa nia się w górę za wszelką cenę. Tak było i w przy padku
Kory. Dzie ciń stwo, które powinno było ją zmiaż dżyć, spra wiło, że uro sły jej skrzy dła.
Umiała prze twa rzać wła sny ból, samot ność, tęsk notę, nie do ko cha nie na fan ta styczne
tek sty. Doświad cze nie prze mocy to jedna sprawa, ale mole sto wa nie sek su alne jest
czymś innym, czę sto pozo sta wia głęb sze ślady w  psy chice czło wieka. Alek san dra
Malec, psy cho lożka, pisze w  Skut kach wyko rzy sta nia sek su al nego dziecka o  dłu go‐ 
trwa łych następ stwach wyko rzy sty wa nia sek su al nego w  dzie ciń stwie: lęku, zabu rze‐ 
niach nastroju, poczu ciu winy, bez sil no ści, wstydu, straty, zło ści, wro go ści. W doro sło‐ 
ści takie osoby prze ży wają roz ma ite kło poty w budo wa niu zaufa nia nie zbęd nego w bli‐ 
skich związ kach, w  życiu sek su al nym. Czę sto leczą się z  powodu zabu rzeń nastroju.
Kora przy znała się do wie lo let niej tera pii z powodu depre sji. Zabu rze nia nastroju czę‐ 
sto prze ja wiają się sta nami depre syj nymi, ale też nad ru chli wo ścią, sta łym nie po ko jem.
Moż liwe, że wła śnie przez to Kora była neu ro tyczna. Zawsze bra ko wało jej poczu cia
bez pie czeń stwa. Pew nie to dla tego zawsze wra cała na noc do sie bie, tak lubiła spać we
wła snym łóżku i… sama.

wielka nieobecna

Zadzi wia jąca była fascy na cja Kory Madon nami. Nie była kato liczką, a mimo to ten wła‐ 
śnie prze jaw kato lic kiej czy ogól nie chrze ści jań skiej reli gij no ści bar dzo do niej prze ma‐ 
wiał. Moż liwe, że stało się tak za sprawą figury matki – wiel kiej nie obec nej w  życiu



Kory. Sama artystka wyznała kie dyś, że nie ży jąca matka jest jak świa tełko, które wciąż
nie sie przez życie. Ale dla mło dej kobiety po trud nych przej ściach to musiała być
strata doj mu jąca. Zda niem Hope Edel man, ame ry kań skiej ese istki i  autorki książki
Matka, która nie miała matki, dla kobiety śmierć matki jest jed nym z  naj po waż niej‐ 
szych cio sów, jakie można znieść: traci się wzo rzec do naśla do wa nia, sojusz niczkę,
kogoś, kto rozu mie i bez wa run kowo akcep tuje. Ange lina Jolie, aktorka, która w podob‐ 
nie mło dym wieku stra ciła matkę, powie działa, że gdy tra cisz miłość matki, jest tak,
jakby ktoś zerwał z cie bie cie pły kocyk, który cię chro nił. Bywa, że ni gdy nie prze staje
nam być zimno. Hope Edel man zauważa też, że osie ro cone córki prze ży wają wiele
trud nych emo cji: wstyd, bo odjęto im kogoś, kto zaj muje tak ważne miej sce w świe cie
rówie śnic; roz go ry cze nie i żal do sie bie, przy tła cza jący smu tek wyni ka jący z faktu, że
nie zdą żyły mat kom powie dzieć i poka zać, jak bar dzo je kochają, dać im powodu do
dumy, zasłu żyć na prze ba cze nie za różne dzie cięce i  dziew czyń skie grzeszki. Zna‐ 
mienne, jak tro skli wie zajęła się Kora uszko dzoną Madonną, którą przy wiózł dla niej
przy ja ciel z  Mek syku. Poświę cała swoim Madon nom wiele czasu, uwagi, czu ło ści.
Miała z nimi głę boką rela cję, któ rej nie udało jej się stwo rzyć z matką za jej życia. Cza‐ 
sem mar twy przed miot staje się pro tezą tego, co nam zabrano; cza sem przed miot
zastę puje nam jakąś osobę. Dzięki temu łatwiej jest nam opa no wać tęsk notę. „Cały
jestem zbu do wany z ran” [Życie to nie teatr, muzyka Jerzy Sata now ski, tekst Edward
Sta chura] – brzmią słowa pio senki Edwarda Sta chury. Kora nie byłaby sobą bez swo ich
doświad czeń, strat, ran i głę bo kiego smutku, który jest prze cież nie od łącz nym ele men‐ 
tem życia każ dego z nas. Pew nie dla tego tak ją kocha li śmy. Oscar Wilde powie dział, że
nie kochamy kogoś ze względu na jego wygląd czy ubra nie, ale dla tego, że śpiewa pio‐ 
senkę, którą tylko my sły szymy.

Każdy mógł słu chać Kory, ale róż nie ją rozu mie li śmy. W  tym sen sie śpie wała dla
każ dego z nas coś zupeł nie innego. Po tym poznaje się wielką artystkę.



szkolny mundurek

Mówią że serce mam dzi kie
Że moje ciało to pole bitwy
Że oprócz ciała mam jesz cze duszę
Gdy dusza śpi to serce mil czy

[Głę boko w sercu,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

Anna Dymna

Wybitna aktorka teatralna i fil mowa. Nie zwy kły czło wiek. Zwią zana z Naro do wym
Sta rym Teatrem w Kra ko wie, wykła dow czyni kra kow skiej Aka de mii Sztuk Teatral‐ 
nych. Pro wa dzi fun da cję „Mimo Wszystko”, która orga ni zuje m.in. Festi wal
Zacza ro wa nej Pio senki, Ogól no pol skie Dni Inte gra cji „Zwy cię żać mimo
wszystko”, festi wal twór czo ści osób nie peł no spraw nych „Alber tiana”. Zało ży ‐
cielka i gospo dyni Kra kow skiego Salonu Poezji.

 

Cho dzi łam do VII Liceum w Kra ko wie, w któ rym do rów no le głej klasy uczęsz czała
Kora. Ogromny wyż demo gra ficzny spra wił, że było jede na ście rów no le głych klas.
Byłam w kla sie mate ma tyczno-fizycz nej D, ale nie pamię tam, w  jakiej uczyła się
Kora. Razem też, w 1968 roku, zda wa ły śmy maturę. Nie były śmy ze sobą bli sko,
ale Kora była w szkole znana. To było dość rygo ry styczne liceum, wszy scy cho dzi‐ 
li śmy w gra na to wych mun dur kach z mary nar skimi koł nie rzami i nie można było
ubie rać się na kolo rowo. To zresztą były czasy zapie kłej komuny, sza ro bu rych ulic
i każdy kolor był zja wi skiem i wyzwa niem. Byłam nawet dumna z tego mun durka.
Tym cza sem Kora była inna. Wyzwo lona. Cho dziła w  kolo ro wych cza pecz kach
robio nych na dru tach. Oso bi ście pozna ły śmy się w Piw nicy pod Bara nami. Byłam
już wtedy stu dentką szkoły teatral nej. Zna łam Wie sia Dym nego i czę sto bywa łam
w Piw nicy. Pew nego razu wystą pił tam zespół Osjan.

Kora śpie wała z nimi?

Śpie wała to za dużo powie dziane. Miała takie swoje ono ma to pe iczne dźwięki.
Choć ni gdy nie łączyła nas przy jaźń, mam wra że nie, że znam ją całe życie. Była
mi bli ska, bo w tym samym cza sie prze ży wa ły śmy te same chwile, te same bunty,
a nawet napię cie przed maturą. Potem łączyło nas życie kra kow skiej cyga ne rii,
które toczyło się mię dzy innymi w Piw nicy pod Bara nami. W tych samych latach
zaczy na ły śmy swoje kariery. Zawsze pod kre śla łam, że jestem z VII Liceum… tego,
co do niego cho dziły Kora, Ania Seniuk, Janka Para dow ska. Całe nasze doro słe
życie były śmy więc kole żan kami „z  budy”. Potem parę razy roz ma wia łam z  nią
w spra wie Festi walu Zacza ro wa nej Pio senki, który orga ni zuję od sie dem na stu lat.



Zawsze była ser deczna i  życz liwa. Któ re goś roku miała być nawet główną
gwiazdą, ale wła śnie oka zało się, że jest chora, miała che mię i jest po niej bar dzo
osła biona.

Jak pani myśli, na czym pole gał feno men Kory?

Pół wieku pra cuję z arty stami i choć może nie czuję się eks per tem, czę sto wiem,
na czym polega to, że ktoś jest wybitny. Po pro stu ma „to coś”, czyli nie zwy kłą,
wyra zi stą oso bo wość. Wia ry godną i  nie po wta rzalną. Talent to cza sem za mało.
Znam wielu uta len to wa nych arty stów, a mimo to cze goś im bra kuje. Tym czymś
była prze peł niona Kora.

Ludwig van Beetho ven mówił: „Zagra nie złej nuty jest bez zna cze nia. Gra nie
bez pasji jest nie wy ba czalne!”.

Kora miała pasję, a ta czę sto jest waż niej sza niż talent i warsz tat. Bo to pasja two‐ 
rzy oso bo wość. I Kora ją wła śnie miała. Pew nie były takie, które lepiej śpie wały,
ale to ona zdo była ludz kie serca. To tak jak z  Mar kiem Gre chutą, pew nie inni
śpie wają lepiej, czy ściej, ale Marek śpie wał tak jak nikt, z jakąś swoją roz pa czą.
Była nie zwy kła, praw dziwa. Kora, jak się zło ściła, to na sto pro cent, jak się bun to‐ 
wała, to całą sobą, jak cier piała, to jakby cier piał z  nią cały świat. Nawet nie
trzeba było o niej dużo wie dzieć, żeby mieć prze ko na nie, że wszystko w środku
uło żone jest na jakiejś praw dzie – praw dzie prze ży cia, samot no ści, bólu, tęsk noty.
Bo to wszystko, co śpie wała, było bole śnie praw dziwe. Nie miało rysu wyuz da‐ 
nego buntu, co cza sami lubimy tak osten ta cyj nie wyjść i wykrzy czeć, a wtedy ten
bunt prze staje zna czyć. A u Kory był on praw dziwy. Może dla tego z nią się utoż sa‐ 
miano. Kiedy śpie wała, to cza sem nawet bolało, czło wiek nad czymś się zasta na‐ 
wiał. Uru cha miała w ludziach uczu cia. Była gło sem mojego poko le nia. W swo ich
pio sen kach mówiła gło śno to, co wszyst kie czu ły śmy. Że potrze bu jemy wol no ści,
że mamy marze nia, że się dusimy i chcemy się cza sem zato pić w jakimś nie by cie,
żeby na to wszystko nie patrzeć. Bo żyli śmy w  kraju, w  któ rym było mnó stwo
inspi ra cji do buntu, pozwa la ją cych na moc niej sze wyra ża nie sie bie. A Kora była
po pro stu odważna, odważ niej sza od nas wszyst kich. W dodatku była praw dziwą
poetką i  umiała swój bunt wyra żać. Potem była mi bli ska z  innego powodu.
Zawsze utoż sa miam się z ludźmi, któ rzy cier pią. Kora cho ro wała i w swo jej cho ro‐ 
bie była szczera. Miała te wszyst kie cechy, któ rych bra kuje nam w życiu, prze peł‐ 
nio nym nie na wi ścią, mani pu la cją, uda wa niem, ilu zją. Była poza tym wszyst kim.
Nawet poza modą, bo to ona wyzna czała trendy. W  ubie ra niu się, w  myśle niu,
w życiu. Była sza lona. Zawsze jej tego zazdro ści łam i patrzy łam z podzi wem, bo
sama nie potra fi łam taka być. Kora zabi jała we mnie moje kom pleksy, nie śmia ło‐ 
ści: „skoro Kora ma odwagę, to może ja też”. Była dla nas takim wytry chem do
odwagi. Pew nie dla tego jest mi zawsze bli ska jak sio stra star sza o mie siąc. Gdy
ode szła, to jakby umarła cząstka mnie. Ale zostały jej wier sze i pio senki, więc tak
naprawdę wciąż jest z nami. I cały czas działa jej ener gia.

Stanisław Radwan



Wybitny kra kow ski kom po zy tor, pia ni sta, czło wiek teatru. Wielcy reży se rzy czę sto
pro sili go o uwagi. To Radwan wymy ślił, że w Pan nach z Wilka Andrzeja Wajdy
trzeba użyć kon certu skrzyp co wego Szy ma now skiego, a w Katy niu – ora to ria Pen‐ 
de rec kiego. Napi sał muzykę do trzy na stu insce ni za cji Wesela Wyspiań skiego.

 

Zła pa nie koniusz ków Kory to nie ła twe zada nie – jej oso bo wość jest nie zwy kle zło‐ 
żona. Kiedy pozna wa łem ją w jej bar dzo mło dych latach, obser wo wa łem, ile róż‐ 
nych prą dów w niej cho dziło i jakie odby wały się w niej wewnętrzne spię cia. Cza‐ 
sem zupeł nie nie ocze ki wane reak cje. A  obser wo wa łem to przez dłuż szy czas,
ponie waż byli śmy sąsia dami. Mia no wi cie na Prąd niku w poło wie lat sześć dzie sią‐ 
tych powstały nowe budynki, a  Kora z  Jac kiem [Marek Jac kow ski] zamiesz kali
w miesz ka niu na par te rze. I bar dzo czę sto, gdy mia łem tro chę czasu i zdo by łem,
nazwijmy to, pro centy, wpa da łem do nich. Nie stety dobrych win wtedy nie było,
więc pro centy były duże. Mie li śmy umowę, ponie waż miesz kali na par te rze, że
prze cho dząc, puka łem w okno i wcale nie cze ka łem na odpo wiedź, tylko sze dłem
do domu. A  oni albo otwie rali, albo nie, w  zależ no ści od tego, jak się ukła dały
nam zaję cia albo obo wiązki. To były bar dzo inten sywne początki kariery muzycz‐ 
nej, uwa ża łem je za rodzaj zasłony, którą Kora upra wiała. A upra wiała ich wiele.
Zawsze naj przy krzej sze, cho ciaż naj trud niej sze do śle dze nia, są zasłony wobec
sie bie. Cza sem zasta na wia łem się, przed czym Kora się bro niła, przed jakimi
wspo mnie niami się cho wała.

Dowie dział się pan?

Domy śla łem się. I  zawsze dzi wiło mnie, gdy przy cho dzili do nas i  Kora pro siła
mnie, żebym zagrał na pia ni nie Bacha. Wsłu chi wała się w te fugi Bacha w wiel‐ 
kim sku pie niu. Ni gdy nie komen to wała, co mnie się sza le nie podo bało, bo świad‐ 
czyło o  emo cjo nal nym odbie ra niu. Dla mnie to było nie ocze ki wane, bo prze cież
w muzyce, jaką upra wiali, nie było powią zań z Bachem. To była muzyka sza le nie
demon stra cyjna, cza sem zakrzy czana. Zresztą wcale nie bra łem im za złe tego
zakrzy cze nia, ale wie dzia łem, że kiedy chciała cze goś słu chać na żywo, pro siła
mnie: „Zagraj jakąś fugę Bacha”. Bar dzo wąt pię, czy śle dziła kunszt kon tra punk‐ 
tyczny Bacha, ale miała dobry słuch kon tra punk tyczny. Był bym w sta nie na przy‐ 
kła dach wielu jej pio se nek poka zać, jak współ pra cuje z akom pa nia men tem. A to
jest sły sze nie kon tra punk tyczne. To nie jest tylko słu cha nie swo jej linii, to także
korzysta nie z bazy, z  impulsu per ku sji, z  impulsu instru men tów, jak gitara. Kora
była bar dzo na ten temat wyczu lona. Więc w sumie nie dziwi mnie, że lubiła słu‐ 
chać Bacha.

Mówiła, dla czego wła śnie Bach tak bar dzo zapadł jej w serce?

Nie. Zawsze potem mil czała, byłoby więc wiel kim nie tak tem albo nawet cham‐ 
stwem, gdy bym zapy tał ją dla czego. Wszy scy sza no wa li śmy to, że Kora wyłą czała
się od tego momentu. I tylko uzu peł niała pro centy.

Co pana w niej zachwy cało?



Abso lutne sku pie nie nad tym, co w danym momen cie prze ży wała. Nawet jeśli to
były naj prost sze rze czy, tylko temu poświę cała całą uwagę, nie liczyła się wtedy
z niczym. Dam przy kład: lata, lata potem, miesz ka łem wtedy przy ulicy Kró lo wej
Jadwigi, wra cam ze sklepu i nagle widzę, że bar dzo szybko jedzie jakieś auto, sły‐
szę strasz liwe hamo wa nie i  klak son. Otwie rają się drzwi i  wrzask Kory: „Sta‐ 
szek!”. Zaraz zro bił się za nią nie praw do po dobny korek, wszy scy zaczęli klak‐ 
sonować, nie któ rzy kie rowcy wyszli nawet z  samo cho dów. Kora odwró ciła się
i powie działa: „Zacze kaj cie chwilę, nie widzi cie, z kim roz ma wiam?”. Ją poznali
oczy wi ście. Zaczęli się śmiać i machać do kie row ców, któ rzy stali dalej, żeby dali
spo kój, trudno. To było na zasa dzie: Bo wiesz co, sły sza łam to, widzia łam to. Ni‐ 
gdy nie pytała, czy ją widzia łem albo sły sza łem. To ja się prze dzie ra łem. To nie
była ego cen tryczka. Jeżeli mówię w tej chwili o takim zacho wa niu, w któ rym nie
liczy się abso lut nie nic, oko licz no ści, to nie z powodu ego cen try zmu, tylko z  jej
nie praw do po dob nie emo cjo nal nej natury.



hipiska

Stoję, stoję, czuję się świet nie
Nie muszę sie dzieć, nie muszę leżeć
Czuję się świet nie, ach, jak wspa niale
Nie muszę sie dzieć, wcale, ach, wcale

[Stoję, stoję, czuję się świet nie,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

 
„Dla mnie to była ucieczka w  inną prze strzeń, wol ność, kolor. Podo bały mi się poko‐ 
jowe hasła, odej ście od sztampy ówcze snej Pol ski, w któ rej żyli śmy. Cią gnęło mnie do
ludzi, któ rzy nie kon wen cjo nal nie myśleli. Jako hipisi tak się podo ba li śmy arty stom, że
nam wszy scy otwie rali drzwi”56 –  powie działa o  hipi sow skich cza sach Kora. Jak się
wycho dzi z takiego trau ma tycz nego dzie ciń stwa, szuka się koloru w każ dej chwili. Łak‐ 
nie się naj słab szego nawet pro mie nia słońca. Może to wła śnie z  tych ponu rych piw‐ 
nicz nych cza sów wzięło się słynne pozdro wie nie Kory: „Słońca bez końca”. Była
w liceum, gdy została jedną z pierw szych hipi sek w Pol sce. Uta Kali now ska-Hołuj, kra‐ 
kow ska przy ja ciółka Kory jesz cze z mło do ści, wspo mina: „Hipisi nale żeli do elity arty‐ 
stycz nej Kra kowa. Kora rzu cała się w oczy. Była elek try zu jąca, śliczna, nad wraż liwa.
Ludzi z takich domów jak ona cią gnęło pod budkę z piwem, a Kora lgnęła do arty stów,
do świata sztuki, magii, tajem nicy ”57. Uta pamięta, że Kora spra wiała wra że nie zagu‐ 
bio nej. Czę sto była na haju. Ale już wtedy wie działa, że ta dziew czyna kie dyś będzie
wielka. „Kora ni gdy nie była zwy kła. Miała w sobie coś, co kazało przy pusz czać, że któ‐ 
re goś dnia zaszo kuje wszyst kich”58. W  latach sześć dzie sią tych życie arty stycz nego
Kra kowa w dużej mie rze toczyło się na Krzysz to fo rach. Kora prze sia dy wała tam bez
prze rwy, szcze gól nie gdy rzu ciła szkołę. Tam odby wały się hap pe ningi, per for mance,
spek ta kle i tam zbie rali się… hipisi. Tade usz Kan tor, który był zafa scy no wany hipi sami,
chęt nie anga żo wał ich do swo ich hap pe nin gów czy spek ta kli. Nasto let nia Kora prze sia‐ 
dy wała rów nież w słyn nej Piw nicy pod Bara nami. Albo ruszała z hipi sami sto pem po
Pol sce. Razem z przy ja ciółką Galią czę sto jeź dziły do Zako pa nego, tam w domu Muska‐ 
tów zbie rali się hipisi z  całej Pol ski. To wtedy zaczęły się pierw sze doświad cze nia
z  nar ko ty kami –  fer me try zyna, czyli amfe ta mina, którą można było kupić w  każ dej
aptece bez recepty, haszysz i  inne używki. „Z powodu amfe ta miny nie mogłam spać.
W  tym cza sie pobi łam rekord –  nie spa łam dwa tygo dnie bez prze rwy. Jeź dzi li śmy
autosto pem od mia sta do mia sta, spo ty ka li śmy mnó stwo ludzi, dys ku to wa li śmy – o lite‐ 
ra tu rze, poli tyce, Pol sce i świe cie”59. Wciąż podró żo wała sto pem po Pol sce, War szawa,
Wro cław, Poznań… Rzadko noco wała w domu. Byle przed sie bie.

a kochanie moje to polana w leśnym gąszczu schowana



I nagle spo tkała jego, zako chała się bez pamięci. Nic dziw nego. Pies był naj waż niej‐ 
szym hipi sem w Kra ko wie. Przy stojny stu dent, z dobrego domu – zaim po no wał sie dem‐ 
na sto let niej Oldze. Tak to wspo mina: „Aż pew nego dnia, w desz czu, zako chałam się.
Tak bar dzo, że stra ci łam sie bie. Nie liczyło się nic poza nim. Byłam w niego zapa trzona
i obcho dziło mnie jedy nie to, żeby być z nim. Dużo tań czy li śmy, «kle ili śmy się», czyli
wącha li śmy Tri, śro dek wywa bia jący plamy, naj więk sze świń stwo na świe cie”60. To
z Psem i Galią poje chała sto pem na pierw szy w Pol sce zlot hipi sów w Miel nie. To był
1968 rok. W dro dze na zlot Olga została Korą. Miłość nie trwała zbyt długo. „Pies mnie
drę czył, nasz zwią zek miał psy cho de licz nie sado ma so chi styczny cha rak ter. Żeby to
skoń czyć, zdra dzi łam go na jego oczach”61 –  tak wspo mina tę miłość. Pies wciąż był
w dro dze, Kora zde cy do wała, że wraca do szkoły. To Uta prze ko nała ją, że warto to zro‐ 
bić, bo czło wieka wykształ co nego chęt nie słu chają. Uta jest córką pro fe sora Lecha
Kali now skiego, zna nego medie wi sty, histo ryka sztuki o  wiel kich zasłu gach w  bada‐ 
niach nad sztuką śre dnio wieczną i w  teo rii sztuki, więc Kora uznała, że przy ja ciółka
wie, co mówi. W książce Kora, Kora napi sze po latach: „Tylko dzięki Ucie – mimo inten‐ 
syw nego trybu życia, amfe ta miny, depre sji – udało mi się ukoń czyć liceum. I zda łam na
stu dia”62.



pies

Przy szłam na świat po to
Aby kochać cie bie
Ty jesteś moim słoń cem
A ja twoim nie bem

 
Dla cie bie chcę być pierw sza
Dla cie bie zawsze młoda

[Po to jesteś na świe cie,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

Ryszard Terlecki

Wice mar sza łek Sejmu, prof. dr hab. nauk histo rycz nych. Legenda kra kow skich
hipi sów, znany pod pseu do ni mem Pies. „Jedna z  naj waż niej szych postaci ruchu
hipi sow skiego w Pol sce na prze ło mie lat 60. i 70. – napi sał o nim Kamil Sipo wicz
w swo jej książce Hipisi w PRL-u. – W cza sach hipi sow skich wraz z Korą sta no wili
jedną z naj bar dziej malow ni czych par tego ruchu”63. Był pierw szą miło ścią Kory.

 

Spodo bała mi się od razu –  szczu pła, śliczna dziew czyna, ciemne dłu gie włosy
sple cione w  dziwne war ko czyki. Przy szła w  kolo ro wej sukience, na szyi miała
dużo róż nych korali, na rękach bły skotki i bran so lety. Praw dziwa hipi ska. Ja też
byłem hipi sem, ale ubie ra łem się nor mal nie, cho ciaż… mia łem dzwo ne czek na
szyi, korale i opa skę na wło sach. Byłem na pierw szym roku stu diów, koń czył się
marzec 1968 roku, czyli roz ru chy mar cowe. Zaan ga żo wa łem się w  strajk stu‐ 
dencki, który bez powo dze nia pró bo wa li śmy kon ty nu ować. Któ ryś z kum pli przy‐ 
pro wa dził dwie kole żanki. Jedną z nich była Kora. Cha ry zma tyczna! W dodatku
rozu miała wszystko, co się działo wokół, choć była dopiero w  liceum. To nas
chyba zbli żyło. Czu łem, że też jej się spodo ba łem. W maju byli śmy już parą.

Podobno był pan jej pierw szą miło ścią…

Mia łem dzie więt na ście lat, Kora sie dem na ście. Była ważną kobietą w moim życiu,
choć prze cież nie pierw szą. Ale na pewno pierw szą, z  którą byłem zwią zany
w  cza sach hipi sow skich. Kora była nie zwy kła. Przy cho dzi łem do jej miesz ka nia
w bloku na Azo rach, to dziel nica Kra kowa. Krą żyło prze ko na nie, że to bloki mili‐ 
cyjne czy ubec kie, już nie pamię tam. Bar dzo skromne miesz ka nie, dwu-, może
trzy po ko jowe. Miesz kała z  matką, chyba sześć dzie się cio let nią panią, i  cza sem
wpa dali tam bra cia –  jeden był w woj sku, a drugi chyba w wię zie niu. Trzeci był
sym pa tyczny. Spo ty ka li śmy się też na Plan tach albo w  kawiar niach. Potem



w  Krzysz to fo rach –  to gale ria z  kawiar nią przy Rynku, którą zarzą dzał Tade usz
Kan tor, twórca teatru dziw nego.

„Nie pamię tam, jak pozna łam Psa, ale przy pusz czam, że tak jak pozna‐ 
wało się wtedy wszyst kich, czyli albo w Krzysz to fo rach, albo na jakiejś
cha cie w Kra ko wie. Pocho dził z inte li genc kiego domu, miał piękne duże
miesz ka nie. Pies był bar dzo przy stojny, wysoki. Typ Hidalgo – inte li‐ 
gentny, inte re su jący się poezją. Bar dzo dobrze się ubie rał. Prze by wa nie
w jego towa rzy stwie było nobi li ta cją”64 – napi sała Kora w książce Kora,
Kora. Kto wymy ślił Psa?

Kie dyś zatrzy mała nas mili cja, gdzieś w Kie lec kiem. Dwóch ich było. Nawet nie
pamię tam już powodu zatrzy ma nia. W każ dym razie spi sy wali nas. Kolega miał na
ple cach znaki pacy fi styczne i pytali, co to takiego. „Hip piesi” – odpo wie dział któ‐ 
ryś z  nas. Mili cjant spy tał, jak to się pisze. „Hip pies” –  powie dzia łem. Pośli nił
kopiowy ołó wek i tak zapi sał. W ten spo sób zosta łem Psem.

A Kora skąd się wzięła? Bo to też jest pseu do nim, który został nadany w cza‐ 
sach hipi sow skich.

W cza sie wyjazdu do Mielna na pierw sze spo tka nie hipi sów. To aku rat dosko nale
pamię tam – 21 lipca 1968 roku. Jecha li śmy auto sto pem we trójkę – Kora, ja i jej
przy ja ciółka Gra żyna, która potem miała pseu do nim Galia. To Gra żyna wymy śliła
„Korę”. Przy ję li śmy to bez prze ko na nia, ale potem Korze się spodo bało. Pamię tam
tamtą podróż. To były czasy, kiedy mło dzi prze mie rzali Pol skę auto sto pem. Mia‐ 
łem nawet „Ksią żeczkę auto sto po wi cza”, z któ rej wyry wało się kupony i dawało
kie row com jako dowód, że pod wieźli. Zwy kle jeź dziło się na pace albo w  fur go‐ 
netce. Nie mia łem nawet ple caka. Śpi wór, jakaś torba, to wszystko. Młody czło‐ 
wiek nie ma wyma gań. Zda rzało mi się sypiać w polu czy w krza kach.

Ten zlot w Miel nie do dziś odbija się sze ro kim echem. Podobno pod czas dys‐ 
ku sji prze ko ny wał pan, że nar ko tyki to może być droga do wol no ści.

Wtedy nie mie li śmy nawet zie lo nego poję cia o nar ko ty kach. To, co docie rało do
Pol ski, zresztą w  mikro sko pij nych ilo ściach, to była mari hu ana albo haszysz.
Haszysz był chyba bar dziej „popu larny”, bo łatwiej go było prze my cić. Przy wo zili
go głów nie cudzo ziemcy i grupy mło dzie żowe, które przy jeż dżały do Pol ski. Nie
pamię tam, czy rze czy wi ście powie dzia łem coś takiego o nar ko ty kach, ale z pew‐ 
no ścią mówi łem o wol no ści. Trzeba pamię tać, że to było po marcu, w który mocno
zaan ga żo wali się war szaw scy hipisi. Wszystko skoń czyło się tra gicz nie, bo inwi gi‐ 
la cją, zatrzy ma niami, ale też aresz to wa niami i  pobo rem do woj ska. Myślę, że
wszy scy mie li śmy wtedy poczu cie prze gra nej. W maju czy w czerwcu już wie dzie‐ 
li śmy, że nic z tego nie będzie. W tym cza sie trwała też Pra ska Wio sna w Cze cho‐ 
sło wa cji, a jej odłamki docie rały do nas. Zrozumie li śmy, że z reżi mem nie da się
wal czyć dotych cza so wymi środ kami, bo demon stra cje, strajki, ulotki, mani fe sty
oka zały się nie sku teczne. Posta no wi li śmy spró bo wać roz mięk czyć sys tem rewo lu‐ 
cją oby cza jową czy jak to nazwać. A ponie waż ruch szybko się roz wi jał, w wyobra‐ 
że niu mło dego czło wieka, który jeź dzi po Pol sce i w każ dym mie ście ma przy ja‐ 



ciół, u któ rych może prze no co wać, zjeść, spo tkać się z podob nymi ludźmi, mie li‐ 
śmy poczu cie, że robimy rewo lu cję, tylko innymi środ kami. Szybko zrozumie li śmy,
że i to nie jest sku teczne.

Kora anga żo wała się w poli tykę?

Była lice alistką, ale poli tyka już wtedy była dla niej ważna.

Jaką Korę pan poznał? Bo nie była jesz cze tą wielką, cha ry zma tyczną Korą.

Eks pan sywna, ener giczna, pełna pomy słów, opty mi styczna. Miała pro blemy
w szkole, bo była trudna do ujarz mie nia, ale w końcu zdała maturę. Wtedy już nie
byli śmy razem.

Co Korze w panu impo no wało?

Oboje byli śmy zako chani i chyba nie trzeba było o tym roz ma wiać.

„Byłam zapa trzona w niego i obcho dziło mnie jedy nie to, żeby być z nim.
W dużej mie rze nasz hipi sow ski zwią zek opie rał się na ostrym sek sie”65

–  napi sała Kora w  wyda nej w  1998 roku auto bio gra fii Podwójna linia
życia. Jak to jest być pierw szym męż czy zną w  życiu kobiety? To duża
odpo wie dzial ność?

Jak się ma dzie więt na ście lat, to nie bar dzo ma się tę świa do mość odpo wie dzial‐ 
no ści.

W Podwój nej linii życia Kora napi sała: „(…) byłam nie winną dziew czyną.
Aż pew nego razu w  desz czu obja wiło się mnie i  mojemu chło pa kowi
o pseu do ni mie Pies, że się bar dzo kochamy. Tak bar dzo się wtedy zako‐ 
cha łam, że stra ci łam swoją oso bo wość, zatra ci łam sie bie”66.

Nie pamię tam, czy był wtedy deszcz. Opo wia dała też, że bar dzo zdo mi no wa łem ją
psy chicz nie, że to był sady styczny zwią zek. Ni gdy nie mia łem takiego wra że nia.

Korę trudno było zdo mi no wać?

Wtedy była sie dem na sto let nią dziew czyną, więc może łatwiej. Całe lato jeź dzi li‐ 
śmy sto pem, noco wa li śmy, gdzie popad nie, cza sem nawet na klat kach scho do‐ 
wych. Ale prze cież nie byli śmy ze sobą długo.

Z czego żyli ście?

Z  tym było naj go rzej. Pamię tam, że cza sem pali li śmy nie do pałki zna le zione na
przy stan kach tram wa jo wych i jedli śmy resztki w barze, jak ktoś nie dojadł.

Ojciec nie dawał panu pie nię dzy?

Dawał, ale szybko się koń czyły. Pie nią dze nie miały zresztą zna cze nia. I bez nich
było pięk nie. Pamię tam, jak poje cha li śmy do Miko ła jek. Mie li śmy pałatkę, taki
płaszcz, z któ rego można zro bić namiot. Był z nami muzyk o hipi sow skim pseu do‐ 
ni mie Kro ko dyl. To wła ści wie on nas tam przy wiózł, znał to miej sce. Wszedł na
wyso kie drzewo i zniósł z niego… patel nię. Potem przy niósł małże z jeziora, roz‐ 
pa li li śmy ogni sko i sma żył je na patelni, a my sie dzie li śmy przy tu leni i patrzy li śmy



w  trza ska jący ogień. Kiedy wyjeż dża li śmy, Kro ko dyl ponow nie wdra pał się na
drzewo i ukrył patel nię wysoko w kona rach.

Jest cza sami taka miłość, że odda łoby się wszystko za tę osobę. Zda rzyło się
to panu w przy padku Kory? Że poszedłby pan za nią na koniec świata?

Pew nie wtedy, w to lato, tak. Hipisi nazy wali to lato latem miło ści, to była eks plo‐ 
zja ruchu w Ame ryce, Wood stock. Ale nasze lato miło ści było rok wcze śniej. No
więc w ciągu tego lata 1968 roku tak było, a potem minęło. Spo ty ka li śmy się jesz‐ 
cze póź niej, kiedy była już z innymi męż czy znami. Cza sem wpa da li śmy na sie bie
gdzieś na tra sach. Nie długo, może rok, dwa. I choć oboje byli śmy już w  innych
związ kach, myśla łem o niej czule.

Dla czego się roz sta li ście?

Czy ja wiem… Trudno powie dzieć dzi siaj. Chyba się zużyło, wypa liło to wariac‐ 
two, w  któ rym byli śmy przez chwilę, jeż dżąc po Pol sce. Bo to było wariac two.
Potem Olga musiała wró cić do szkoły, a ja włó czy łem się po Pol sce i jakoś to się
roz pa dło. Sam ją do tego nama wia łem, żeby zdała maturę. Zresztą chyba ni gdy
nie miała co do tego wąt pli wo ści.

Spo ty kał pan potem jesz cze Korę?

Potem spo ty ka łem w sytu acjach pew nego dystansu. Widzia łem ją choćby w 1990
roku, w  cza sie kam pa nii pre zy denc kiej –  stała przy sto liku wybor czym na ulicy
w Kra ko wie i roz da wała ulotki czy znaczki na Tade usza Mazo wiec kiego. Ja w tym
cza sie byłem zaan ga żo wany w kam pa nię Lecha Wałęsy. Ostatni raz widzia łem ją
na ulicy w  Kra ko wie. Sie dzia łem w  kawiar nia nym ogródku na Sław kow skiej,
patrzę, a ulicą idzie kobieta z bia łymi wło sami i z pie skiem na ręku. Nie pozna‐ 
łem. Dopiero gdy mija jąc ogró dek, zawo łała do mnie „cześć” czy „dzień dobry”,
uświa do mi łem sobie, że to ona. Pew nie gdy bym śle dził jej występy, widział bym,
jak się zmie niła. Tym cza sem zosta łem z obra zem Kory czar no wło sej, a  zoba czy‐ 
łem kobietę z biało-żół tymi wło sami.

Za co kochał pan Korę?

O  matko, była piękną kobietą, choć bar dzo młodą jesz cze. Bar dzo inte li gentną,
wyra sta jącą ponad swój wiek i swoje śro do wi sko. Czy ja taki byłem? Nie wiem.

Z całą pew no ścią. Pocho dził pan z inte lek tu al nego domu, stu dent…

Z uni wer sy tetu aku rat szybko się mnie pozbyli. Po marcu wła dze miały mnie na
oku, byłem zatrzy many, rewi zje w  domu, byłem na indek sie. I  pró bo wali mnie
w 1969 roku wziąć do woj ska. A prze cież hipisi byli prze ciwni woj nie i agre sji, to
ruch poko jowy. Cudem wywi ną łem się od wię zie nia. Zresztą powo łali nie zgod nie
z prze pi sami, bo jesz cze byłem stu den tem. Myślę, że w dużej mie rze poskut ko‐ 
wało odwo ła nie z uni wer sy tetu i dali spo kój. Musiało minąć jed nak tro chę czasu,
bo dopiero w 1971 roku, czyli dwa lata póź niej, wró ci łem na stu dia. Zawdzię czam
to dusz pa ste rzom, któ rzy pró bo wali pozy skać nas do róż nych form dzia ła nia.
Pamię tam, jak domi ni ka nie zapro sili nas do Pozna nia na spo tka nie z mło dzieżą.
Przy szli śmy do kościoła, był nabity mło dymi ludźmi. Ksiądz, który pro wa dził spo‐ 



tka nie, w pew nym momen cie zapro po no wał, żeby na kar tecz kach wszy scy napi‐ 
sali pyta nia, jakie mają do nas. Przy szło tych kar te czek ze sto i na wszyst kich było
jedno pyta nie: skąd brać nar ko tyki? Więc skoń czy li śmy ze spo tka niami w kościo‐ 
łach. Ale pewien ksiądz pro fe sor z Pozna nia zapro po no wał nam, żeby śmy spró bo‐ 
wali stu dio wać na KUL-u. Poje cha li śmy tam w kil ka na ście osób, kilka się dostało.
Zało ży li śmy tam nawet komunę –  miesz ka nie, do któ rego przy jeż dżali hipisi
z całej Pol ski. Ale KUL szybko znie chę cił się do nas, a poza tym bez pieka zorien‐ 
to wała się już, że tam jeste śmy. Pozna łem tak zwa nych koman do sów, czyli ska za‐ 
nych orga ni za to rów roz ru chów w marcu 1968, któ rzy stu dio wali tam po wyj ściu
z wię zie nia, a któ rzy potem mię dzy innymi zało żyli KOR. Wcią gnęli mnie w poli‐ 
tyczne przed się wzię cia, więc zor ga ni zo wa li śmy boj kot wybo rów do Rad Naro do‐ 
wych, które aku rat się odby wały. Wtedy bez pieka bar dzo się ziry to wała, nawet
zro bili rewi zję w  naszym miesz ka niu. W  1971 roku przy szła odwilż Gier kowa
i oka zało się, że mogę wró cić na uni wer sy tet w Kra ko wie. Więc po pół roku zwi‐ 
ną łem się z KUL-u  i  z  powro tem zaczą łem stu dia na UJ. A wtedy już zaan ga żo‐ 
wany w stricte poli tyczne przed się wzię cia musia łem cał ko wi cie odciąć się od hipi‐ 
sów. Hipisi zaczęli się bowiem koja rzyć na dobre z nar ko ty kami. Ludzie coraz czę‐ 
ściej odno sili się agre syw nie do hipi sów. Nasi liły się też kło poty z  mili cją, choć
Kora, mam wra że nie, ich unik nęła. Ja już wcze śniej przez mie siąc sie dzia łem
w aresz cie, w 1970 roku zwi nęli mnie pod jakimś fał szy wym pre tek stem. Potem
usi ło wali nawet wmon to wać mnie w zakład psy chia tryczny, na szczę ście się nie
udało. Wielu moich przy ja ciół sie działo po trzy mie siące za włó czę go stwo. Pró bo‐ 
wali nas w  różny spo sób spa cy fi ko wać. Nie mogłem i  nie chcia łem ryzy ko wać
łącze nia ruchu hipi sów z poli tyczną opo zy cją.

Jak pan myśli, na ile ruch hipi sow ski miał wpływ na oso bo wość Kory, na jej
póź niej szy wize ru nek?

Na pewno miał. Jej pierw szy mąż, Marek Jac kow ski, był muzy kiem. Kom po no wał
i grał muzykę, któ rej słu chali hipisi. Wpływ na pewno miała przy jaźń z  Jur kiem
Bere siem, zna nym wtedy, choć bar dzo kon te sto wa nym rzeź bia rzem. Wszy scy
bywa li śmy w oża row skiej komu nie. Pochła nia li śmy hipi sow ską lite ra turę. Był taki
ame ry kań ski poeta Allen Gins berg, któ rego kochali hipisi na całym świe cie. Pisał
dłu gie tek sty poetyc kie, a naj bar dziej znany był jego poemat Sko wyt. To wła ści‐ 
wie była pod sta wowa lek tura hipi sów, docze kała się nawet pol skiego tłu ma cze nia.
Taka opo wieść o ame ry kań skich bit ni kach prze łomu lat 50. i 60., która zain spi ro‐ 
wała ruch hipi sow ski. Gins berg przy je chał nawet do Pol ski. Szybko go jed nak
wyrzu cili, wła ści wie natych miast po przy jeź dzie. Ale to już było w cza sach, kiedy
nie mia łem związku z ruchem. Słu cha li śmy też psy cho de licz nej muzyki, która była
ulu bio nym gatun kiem hipi sów.

Pies – legenda kra kow skich hipi sów. Mówiono, że w śro do wi sku kra kow skich
hip pi sów był pan naj waż niej szy.

Ni gdy nie czu łem się naj waż niej szy. Na pewno byłem w gru pie, która się liczyła,
która miała szer sze kon takty, także za gra nicą. Pod koniec 1968 roku zaczęli
przy jeż dżać hipisi z  Zachodu, a  także z  NRD. I  taki naj gło śniej szy nasz występ



poli tyczny to była demon stra cja w rocz nicę najazdu na Cze cho sło wa cję w sierp‐ 
niu 1970 roku. Przy szli śmy na Rynek ubrani na czarno, a to było tuż przed nawią‐ 
za niem sto sun ków z Repu bliką Fede ralną Nie miec. Aku rat była w Kra ko wie tele‐ 
wi zja zachod nio nie miecka. Oczy wi ście nikt by na to nie wpadł, że to jest jakaś
poli tyczna demon stra cja, po pro stu przy szli śmy na czarno i  sie dzie li śmy na
Rynku. Pode szli i zapy tali, dla czego tak dziw nie wyglą damy, wszy scy na czarno.
Powie dzie li śmy, że dwa lata wcze śniej PRL wraz z Sowie tami naje chała na Cze‐ 
cho sło wa cję i  że to jest taki pro test. Byli szczę śliwi, że coś takiego mają. Taki
mate riał! Przy nie śli nam nawet po tym nagra niu kar ton Marl boro. Natych miast
prze rzu cili do RFN rela cję z Pol ski. Potem przy jeż dżali do nas hipisi z NRD i znali
mnie z tele wi zji, ponie waż w NRD odbie rano zachod nią tele wi zję. Przez przy pa‐ 
dek sta łem się na chwilkę sławny. [śmiech]

Ma pan jakieś zdję cia z tam tych cza sów?

Nie mam, bo wciąż mia łem rewi zje. Wciąż zabie rali mi wszystko, co zna leźli, a co
mogło wyda wać się dowo dem na moją dzia łal ność. Zacho wały się nie liczne zdję‐ 
cia ope ra cyjne bez pieki, ale znaj dują się głów nie w  IPN-ie. Pamię tam jesz cze
takie zdję cie, zro bione chyba z jakie goś okna: byłem na ulicy w bia łej czy jasnej
kurtce. Zacho wało się w archi wum bez pieki. Ale takich zdjęć jest nie wiele.

Zazdrosz czę panu hipi sow skiej prze szło ści.

Nie ma czego. Kiedy wsze dłem w poli tykę, ta hipi sow ska prze szłość nawet mi tro‐ 
chę cią żyła. Pró bo wano ją wyko rzy stać prze ciwko mnie, na przy kład kiedy kan dy‐ 
do wa łem na pre zy denta Kra kowa. Wtedy mia łem wra że nie, że ten epi zod będzie
prze szka dzał mi w życiu. Tak się jed nak nie stało.

Myśla łam, że to powód do dumy.

Ow szem, przy nio sło mi to rów nież tro chę popu lar no ści. [śmiech] Oka zało się
bowiem, że u  mło dego poko le nia tym hipi so stwem zapunk to wa łem. W  dodatku
Kora, Maanam… Nawet na wła snych dzie ciach zro bi łem wra że nie. „Tato, to ty
zna łeś Korę?” – usły sza łem kie dyś pyta nie. „Tak, zna łem, w daw nych cza sach” –
  i  opo wie dzia łem im o  tej miło ści i  o hipi sach. Zawsze mia łem poczu cie, że ten
czas hipi sow ski w  jakiś spo sób ukształ to wał mnie psy chicz nie. Przy dał dystansu
do samego sie bie i pew nego luzu, co mi zarzu cają czę sto w poli tyce. Bycie hipi‐ 
sem na pewno uła twiło mi kon takty z ludźmi. Nabra łem doświad cze nia i swo body
w rela cjach.

Skąd ta fascy na cja hipi sami?

Zaczęło się od słu cha nia muzyki. Potem przy szedł czas na dłu gie włosy. W szkole
mia łem nie ustan nie pro blemy z  tego powodu. Zda rzało się, że dłu go wło sych
wypra szano z kawiarni. Takie były początki hipi sów. W 1967 roku wie dza o hipi‐ 
sach była w  Pol sce mało roz po wszech niona. Komu ni stom wyda wało się, że to
lewi cowa for ma cja, którą będzie można wyko rzy stać. W  pierw szych tek stach
w gaze tach pisano o hipi sach w miarę pozy tyw nie, bez agre sji, jaka przy szła póź‐ 
niej. I  w  1967 roku spo tka łem praw dzi wych hipi sów. W  Kra ko wie był klub



muzyczny Szopa, który nale żał do woj ska, w  sobotę wie czór odby wały się tam
potań cówki. Grały różne kapele i zaczęli przy jeż dżać Czesi. U nich wła śnie zaczy‐ 
nała się Pra ska Wio sna. Prze miany w  Cze cho sło wa cji w  marcu 1968 budziły
nadzieję Pola ków. Liczono, iż podobne zmiany moż liwe są także w PRL. Popu lar‐ 
nym hasłem wio sną 1968 roku było „cała Pol ska czeka na swego Dubčeka”.
Wtedy w Szo pie grał cze ski zespół hipi sow ski i oni zażą dali, by hipisi wcho dzili za
darmo. Ja mia łem już włosy do ramion, ale spo tka łem dwóch takich, któ rzy mieli
naprawdę dłu gie włosy, pięk nie roz cze sane, i zaczęli się dopy ty wać, skąd jestem.
To byli Mar cel i  War kocz z  War szawy, z  grupy Pro roka, war szaw skiego hipisa
Józefa Pyrza, potem gor li wego kato lika i wybit nego rzeź bia rza sakral nego miesz‐ 
ka ją cego we Fran cji, dziś już nie ży ją cego. Zaczę li śmy z nimi roz ma wiać o ruchu,
o hipi sach. Oka zało się, że myślimy podob nie. Wła ści wie nie wymie nia li śmy adre‐ 
sów czy tele fo nów, ale wie dzieli, że jestem stu den tem, i w grud niu czy pod koniec
listo pada 1967 roku przy je chała taka grupa sied mio- czy ośmio oso bowa z  War‐ 
szawy i zna leźli mnie na Uni wer sy te cie. Był mię dzy nimi Pro rok, czyli Józek Pyrz,
lider war szaw skich hipi sów. I  Turek, który dziś jest amba sa do rem w  Nairobi,
w Kenii.

Tak sobie myślę, że hipisi to była kuź nia oso bo wo ści.

Tro chę tak. Oczy wi ście w tych cza sach, kiedy stał za tym jakiś pomysł czy idea.
Bo potem przy szły nar ko tyki.

Nar ko tyki i wolna miłość…

Kiedy byłem hipi sem, wła ści wie nie było jesz cze nar ko ty ków.

Co w panu zostało z hipisa?

Chyba jedy nie muzyka. Ale jedyna, która, jak to się mówi, kręci mnie z tam tych
cza sów, to Rol ling Sto nes, choć też rzadko jej słu cham, cza sem w samo cho dzie.
Zmar twi łem się, kiedy teraz umarł Char lie Watts, per ku si sta Rol ling Sto nesów. Bo
to jest koniec pew nej epoki. I  chyba została we mnie jakaś spe cy ficzna wraż li‐ 
wość na rela cje z ludźmi.



marek

Jestem ci wierna, ale to wier ność
któ rej nie spe cjal nie można ufać, dowie rzać,
to tak jak z gło dem,
nie mam ape tytu, to nie jem67

 

 
„Marek: poważny, spo kojny, smutny, tro chę dema gog, lubi stra szyć, wzbu dza zaufa nie,
prze sądny. Czę sto zaj mo wał się wró że niem i  zna kami zodiaku. Genialny kom po zy tor.
Per ma nent nie się spóź niał, ale wyni kało to z  jego filo zo fii życia. Nie śmiały, nie pewny
sie bie. Gdzieś tam na początku poma gał mu to prze zwy cię żyć alko hol. Ale prze kro czył
gra nicę, popadł w  nałóg, co nie wąt pli wie przy czy niło się do roz bi cia zespołu”68 –
 powie działa o Marku Kora. Z Mar kiem Jac kow skim poznali się w maju 1969 roku. On
stu dio wał angli stykę w Łodzi i grał ze swoim zespo łem Vox Gen tis w kra kow skiej Piw‐ 
nicy pod Bara nami. Ona wła śnie zdała maturę, miesz kała w jakiejś cha cie, brała fer me‐ 
tra zynę i paliła mnó stwo papie ro sów. Bała się ludzi, świata, pogrą żała się w depre sji.
Tego wie czoru nawet nie chciała iść na kon cert do Piw nicy, ale przy ja ciel w końcu ją
namó wił. On pamięta śliczną drobną dziew czynę, która sie działa na wzmac nia czu:
„Miała dłu gie, roz pusz czone włosy, była piękna”69. Ona tak to wspo mina: „Świece,
dwóch dłu go wło sych gita rzy stów, mło dych męż czyzn, nar ko tyczna, powolna muzyka.
To wszystko spra wiło, że zro biło mi się słabo – waży łam 48 kilo i byłam osobą neu ro‐ 
tyczno-oni ryczną. W każ dym razie, kiedy kon cert się skoń czył, usia dłam na wzmac nia‐ 
czu i  macha łam nogami. Byłam jesz cze bar dzo dziew częca, dzie cięca. Pod szedł do
mnie Marek, który, jak póź niej twier dził, zoba czył mnie już w trak cie kon certu”70. Ale
do miło ści było jesz cze daleko. Kiedy Agata Mły nar ska w swoim pro gra mie Jaka ona
jest zapy tała Korę: „Co było takiego w  Marku, że się w  nim zako cha łaś?”, odpo wie‐ 
działa: „Marek sobie to jakby wycho dził. On mnie bar dzo poko chał. A  ja roz pa da łam
się, jak bym nie była w ato mach, tylko w cząst kach. Marek wyda wał mi się opoką. Two‐ 
rzył wokół sie bie atmos ferę guru, czło wieka, który wszystko wie, ma zasady, jest pryn‐ 
cy pialny, nie zwy kle moralny, odpo wie dzialny i  kocha jący. Myślę, że mia łam w  sobie
wielką potrzebę miło ści. Bar dzo łatwo było mnie uwieść. Zawie sza łam się na byle kim,
by tylko oka zał mi uczu cie. Byłam łatwym łupem. I to jest ta scheda po dzie ciń stwie,
które pozba wiło mnie sta bi li za cji emo cjo nal nej. Dziecko musi mieć sta bilny grunt”.

kocham cię, a kochanie moje

Kiedy go spo tkała, poczuła, że wresz cie dotarła do bez piecz nego portu, który ją
ochroni przed każdą burzą. „Marek był dla mnie oczysz cze niem. Dzięki niemu wydo by‐ 
łam się z mro ków, koko nów, ze świń stwa, w któ rym tonę łam całe życie”71 – przy zna po
latach. Na ślu bie, który odbył się 10 grud nia 1971 roku w urzę dzie stanu cywil nego



przy placu Domi ni kań skim, byli Ewa Demar czyk, Marek Gre chuta, Zyg munt Konieczny,
Piotr Skrzy necki, Tomasz Hołuj, Wie sław Dymny i  cała kra kow ska cyga ne ria. Wesele
jak u Wyspiań skiego – mówił o nim cały Kra ków. Na przy ję ciu wesel nym w Wie rzynku
Kora struła się haszy szem. Tak to wspo mina: „Mówi łam Mar kowi, że umie ram.
A Marek mnie rato wał i dopo wia dał: «Nie umie rasz, nie martw się, oddy chaj głę boko».
Ja zaś mówi łam: «Umie ram, żegnam się z tobą»”72. Kiedy brali ślub, Kora była w ciąży.
Marek nie przy padł do gustu jej matce. Myślała, że córka lepiej ułoży sobie życie, wyj‐ 
dzie za adwo kata albo leka rza, a nie za grajka. Marek grał w zespole, ale potem rzu cił
robotę, bo chciał skoń czyć stu dia na angli styce. Sio stra Uty, przy ja ciółki Kory, była psy‐ 
cho lo giem i zała twiła jej pracę psy cho te ra peutki w kli nice psy chia trii dzie cię cej – był
wolny etat, a chęt nych do tej pracy bra ko wało. Nie zara biała wiele, 1400 zło tych, ale
zawsze coś. Kiedy jed nak zaszła w ciążę, musiała zosta wić pracę, zbyt wyczer pu jącą
psy chicz nie. Matka krzywo patrzyła na ten zwią zek, tym cza sem Marek był lekiem na
całe zło. Jego obec ność wyci szyła Korę. Z zagu bio nej nasto latki stała się kobietą, która
zna la zła w życiu sens i cel. Prze stała brać amfe ta minę i zamiesz kali razem w maleń kim
wyna ję tym pokoju w miesz ka niu po Wyspiań skim, nie da leko teatru Baga tela. W 1972
roku uro dził się Mate usz, a oni zostali bez dachu nad głową. Matka już wtedy nie żyła.
Na szczę ście Jacek Osta szew ski wcią gnął Marka do zespołu Anawa Marka Gre chuty,
a potem razem z Tom kiem Hołu jem stwo rzyli zespół muzyczny Osjan. Osjan powstał
jako mie szanka filo zo fii, reli gii, ducho wo ści. Kora cza sem jeź dziła z nimi w trasy i grała
na fujarce, ale szału na kon cer tach nie było. Pań stwo Jac kow scy posta no wili poszu kać
szczę ścia w  War sza wie. Nie mieli miesz ka nia, więc zatrzy mali się u  Osta szew skich.
Marek pra co wał jako dzien ni karz muzyczny, a Kora robiła biżu te rię, makramy, na któ‐ 
rych nie źle zara biała, w  każ dym razie wystar czało na kom fort dnia codzien nego.
Wkrótce stać ich było nawet na wyna ję cie miesz ka nia na Ogro do wej 49. Spo tka nie
z Milo Kur ti sem, potem z  Joh nem Por te rem, spra wiło, że Marek znów zaczął myśleć
o muzyce. Ni gdy na niej dobrze nie zara biał, za to jako dzien ni karz miał cał kiem nie złe
dochody, ale trzeba było pod jąć decy zję: Co dalej? Za namową Kory zde cy do wał, że
zaj mie się muzyką, którą kochał, i zostawi dobrze płatną posadę dzien ni karza muzycz‐ 
nego. Zaczął nawet kom po no wać. Powstał Maanam Elek tryczny Prysz nic. Do zespołu
dołą czyła też Kora. „Wtedy jesz cze nie było moich tek stów, śpie wa łam tek sty Kamila
Sipo wi cza: Der wi sza, Jest taka pora, Odlot.



Kora, Kra ków, 1971. Fot. z archi wum Mate usza Jac kow skiego



Mate usz Jac kow ski z Weruszką, Kra ków, 1973. Fot. z archi wum Mate usza Jac kow skiego



Kora i Marek Jac kow scy z synem Mate uszem, Mar szał kow ska Dziel nica Miesz ka niowa, War szawa, 1974.
Fot. z archi wum Mate usza Jac kow skiego

wpisano zdradę w pocałunek

Nie ba wem, w 1976 roku, uro dził się Szy mon, drugi syn Kory. Marek dopiero po latach
dowie dział się, że Szy mon jest dziec kiem Kamila. Tym cza sem pań stwo Jac kow scy
musieli wypro wa dzić się z  wyna ję tego miesz ka nia przy Ogro do wej 49 i  z  dwójką
maleń kich dzieci zostali na bruku. Zamiesz kali w domu prze zna czo nym do roz biórki,
bez cie płej wody i ogrze wa nia. Kora pamięta, jak paliła w piecu klep kami pod ło go wymi
z innych miesz kań. W końcu Mar kowi udało się zała twić przy dział na miesz ka nie, tyle
że w  Kra ko wie. Trzeba było tylko wpła cić pierw szy wkład. Skąd wziąć pie nią dze?
Szczę śliwy traf spra wił, że Jac kow ski wygrał na lote rii samo chód, syrenkę. Sprze dali ją
i w 1979 roku mogli wresz cie zamiesz kać u sie bie. I znów prze pro wadzka do Kra kowa.
Wielki suk ces Maanamu na opol skim festi walu nie stety nie ura to wał mał żeń stwa Kory
i Marka. Kora wspo mina: „Marek oka zał się nor mal nym czło wie kiem z wie loma sła bo‐ 
ściami. Z wraż li wo ścią, która – nakła da jąc się na moją – powo do wała, że nie czu łam się
bez piecz nie. Z jed nej nie pew no ści wpa dłam w drugą. To mnie bolało i byłam dla Marka
nie do bra. Jak nie do bra? Bar dzo”73. „Ludzie patrzyli na mnie jak na mię czaka – wspo‐ 
mina Marek. – Że jacyś faceci przy niej, a  ja alko ho lik. Zna la złem panią Lusię. Zoba‐ 
czy łem, że Kora trak tuje ją jak matkę. I  że pani Lusia ma serce wiel kie jak cały
świat”74. Kiedy Marek odszedł, Maanam po raz pierw szy na chwilę zawie sił dzia łal‐ 
ność. Kora musiała dojść do sie bie. Były jesz cze myśli o reak ty wa cji zespołu, ale próby



się nie powio dły. „Kora i ja jeste śmy z dwóch róż nych świa tów. Nie mamy już o czym
roz ma wiać. Roz mowa z  nią już mnie nie buduje, tylko wpro wa dza zamęt. Kora jest
impul sywna i wybu chowa. Ja jestem spo kojny i cier pliwy, ale nie bez gra nicz nie. Umie‐
jęt ność prze mil cza nia wielu spraw to nie jest sła bość, jak się Korze wydaje. Po prze‐ 
kro cze niu gra nic podej muję rady kalne decy zje”75 – powie po latach Jac kow ski.



syn

Kto kocha naprawdę
Będzie kochać zawsze
Gniew zamieni w kocha nie
A zdradę w nie pa mięć

 
Nie oce niaj mnie
Ani dobrze ani źle
Po pro stu bądź, po pro stu bądź i patrz

[Po pro stu bądź,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

„Mate usza uro dzi łam 30 lipca 1972 roku, o  13.45, upal nego dnia w  Kra ko wie,
w szpi talu im. Naru to wi cza. Prze ży łam w cza sie porodu tak ogromne szczę ście,
że po poro dzie pod nio słam go i szłam gdzieś w świat ze szczę ścia”76 – wspo mina
Kora przyj ście na świat pierw szego syna. Mate usz był dziec kiem, które ni gdy nie
spra wiało kło po tów –  taki ideał każ dej matki. Był dobrym uczniem, grzecz nym
dziec kiem, posłusz nym synem. 18 stycz nia 1976 roku w War sza wie na świat przy‐ 
szedł drugi syn Kory, Szy mon. Kora lubiła o nim mówić „dziecko kosmiczne” i jako
dziecku kosmicz nemu ni gdy nie sta wiała takich wyzwań jak Mate uszowi, który
bar dzo szybko się usa mo dziel nił. Wystar czyło, że Szy mon był uro czy. Wie lo krot nie
powta rzała, że kocha swoje dzieci dla tego, że ni gdy nie spra wiały jej kło potu. Czy
ona im też? Jaką była matką? Kora uwa żała, że dzieci należy wycho wy wać miło‐ 
ścią. Co nie ozna czało, że pozwa lała im na wszystko. „Nie wolno się zatra cać
w miło ści do dziecka, nie można się dziecku cał ko wi cie poświę cać”77 – mówiła.
Były więc i  gra nice. To one dają poczu cie bez pie czeń stwa. Kora uwa żała, że są
dziecku nie zbędne. Podob nie jak czas dla dziecka – musisz go zna leźć. Nawet jeśli
matka jest zapra co wana, zmę czona całymi mie sią cami, to w końcu musi zna leźć
czas tylko dla dziecka. Dobry czas.

Mateusz Jackowski

Jest synem Kory i  Marka Jac kow skiego. Jako gra fik kom pu te rowy wie lo krot nie
two rzył pro jekty okła dek do albu mów zespołu Maanam, m.in. Miłość jest
cudowna. Skoń czył stu dia w Kra kow skiej Wyż szej Szkole Pro mo cji Zdro wia i jest
die te ty kiem kli nicz nym, człon kiem Pol skiego Towa rzy stwa Die te tyki.

 

Lubi łem nasze roz mowy przez tele fon. Cza sem, gdy roz mowa była odpo wied nio
długa, w  pew nym momen cie mama zaczy nała śpie wać pio senki. Mia łem nawet
pomysł, żeby je nagry wać i  wydać płytę Pio senki przez tele fon. Tyle że ni gdy



naszych roz mów nie nagry wa li śmy, nie ma zapisu. Zostały mię dzy nami,
w pamięci, we wspo mnie niach. Ale w życiu chyba w ogóle tak jest, że naj wię cej
faj nych rze czy jest nie za pi sa nych i nie za re je stro wa nych. I bar dzo dobrze.

Gdy by śmy się gnęli do dzie ciń stwa… Wyobraź sobie, że sia dasz w fotelu, bie‐ 
rzesz pudło ze sta rymi rodzin nymi foto gra fiami i  wybie rasz trzy, na któ rych
jesteś z mamą…

Pierw sze zdję cie, autor stwa Woj cie cha Ple wiń skiego, było nawet na okładce
„Prze kroju” w  1974 roku. Jeden egzem plarz tego numeru zawsze był u  nas
w  domu. Mam na nim dwa i  pół roku, sie dzę z  mamą, na noc niku z  cze ko ladą
w ręce, i  jestem na golasa. Dru gie, na któ rym wła ści wie mnie nie ma, bo mama
dopiero jest ze mną w  ciąży, autor stwa Jacka Szmuca. W  tym samym cza sie
w ciąży była rów nież przy ja ciółka mamy, Joasia Braun, żona Jacka Szmuca. Mama
opo wia dała, że odbyły się mię dzy nimi nawet swego rodzaju zawody, która pierw‐ 
sza uro dzi. Joasia była szyb sza i  uro dziła się Weruszka, moja mleczna sio stra.
[śmiech] Z tej sesji jest cała seria zdjęć, na któ rych nie tyle jestem ja z mamą, co
„w mamie”. Lubię jedno z nich: mama prze gląda się w lustrze, jest odchy lona do
tyłu, ma ład nie wyeks po no wany cią żowy brzuch. I  trze cia foto gra fia: mam już
kilka lat, stoję na wyso kim postu men cie, obok wazon i  mama. Patrzę na nią
ufnym, choć chyba jed nak nie do końca pew nym spoj rze niem dziecka, które wie‐ 
rzy, że gdyby cokol wiek się stało, to mama sprawi, że będzie dobrze.



Kora z synem Mate uszem. Zdję cie, które uka zało się na okładce „Prze kroju” z oka zji Dnia Matki w 1974
roku. Fot. Woj ciech Ple wiń ski/Forum

I tak było?

Mimo że mama dość czę sto była zajęta, dawała mi poczu cie bez pie czeń stwa.
Moje świa dome wspo mnie nia z dzie ciń stwa wiążą się z War szawą lat 70., bo mia‐ 
łem rok, kiedy prze pro wa dzi li śmy się z Kra kowa. Pierw sze pięć lat miesz ka li śmy
w dzie się cio pię trowcu przy ulicy Ogro do wej. To w tym miesz ka niu po raz pierw‐ 
szy usły sza łem Ham leta oraz Paradę słoni i  różę. Nie pamię tam, czy było to
w radiu, czy rodzice pusz czali je z taśmy, ale te utwory zro biły na mnie duże wra‐ 
że nie. Do dziś należą do moich ulu bio nych. Ojciec był już muzycz nie roz pę dzony,
grał wcze śniej z Anawą i Osja nem, do któ rego mama cza sem dołą czała. Te utwory
były jed nak czymś nowym. Nie wiem, dla czego musie li śmy opu ścić miesz ka nie
w bloku, ale wkrótce zamiesz ka li śmy w pobli skich budyn kach prze zna czo nych do
roz biórki. Tak naprawdę to były squ aty, które się po pro stu roz pa dały. Stam tąd
mam bar dzo wyraźne wspo mnie nia, bo na squ acie mieszka się bar dzo spe cy ficz‐ 
nie. Squat nie jest nor mal nym miesz ka niem, było to dla mnie tajem ni cze miej sce.
Ponie waż był to budy nek do roz biórki, dzie ciaki wciąż, pew nie dla zabawy, rzu‐ 



cały kamie niami w okna i roz bi jały nam szyby. Dla nich to była roz rywka, ale dla
nas spory pro blem. Wciąż mie li śmy wybite szyby i  ojciec bez końca wsta wiał
kawałki cien kiej pleksi. Były w róż nych kolo rach: żółte, czer wone, nie bie skie…

To ślicz nie mie li ście w domu.

Ślicz nie. [śmiech] Ale rze czy wi stość w tym cza sie była też trudna – zamiast kalo‐ 
ry fe rów mie li śmy meta lowe „sło neczko”, które ogrze wało miesz ka nie. W  sumie
miesz ka nie to dużo powie dziane, po pro stu duży pokój z kuch nią. Pamię tam roz‐ 
świe tlone na poma rań czowo grzałki tego grzej nika, zawsze będzie mi się on miło
koja rzyć. I pierw szy tele wi zor – mała czer wono-poma rań czowa Uni tra, po pierw‐ 
szym włą cze niu leciał dzien nik tele wi zyjny. Pamię tam też dużą wannę. Kie dyś
zapy ta łem mamę, do czego służy ręcz nik. „Ręcz nik służy do tego, żeby wysu szyć
wodę” –  wyja śniła. Zro zu mia łem to dosłow nie i  gdy któ re goś dnia kąpa łem się
w  tej wan nie, wcią gną łem do niej ręcz nik. Byłem bar dzo zdzi wiony i  roz cza ro‐ 
wany, że nie zassał całej wody. [śmiech] Na początku żyli śmy raczej skrom nie.
Ojciec nie od razu zara biał na muzyce, więc mama robiła makramy. Były
naprawdę piękne, sprze da wała je więc i  nawet przez jakiś czas utrzy my wała
z tego dom. Nauczyła się je robić od swo jej wło skiej przy ja ciółki, Gine vry.

Kim była Gine vra?

Gine vra Sere gho Ali ghieri jest wło ską księżną ze słyn nej rodziny Ali ghieri, jej
przod kiem był Dante Ali ghieri. Rodzice poznali ją pod czas podróży do Włoch,
a ponie waż hipisi byli w tych cza sach dobrze witani w socja li zu ją cych ary sto kra‐ 
tycz nych krę gach, zaprzy jaź nili się z nią. Pamię tam dość wyraź nie tę podróż, cho‐ 
ciaż mia łem zale d wie trzy i pół roku. Mama była w ciąży z moim bra tem Szy mo‐ 
nem. To była fascy nu jąca wyprawa, bo jecha li śmy sto pem. Naj pierw podró żo wa li‐ 
śmy cię ża rów kami, a  potem popły nę li śmy pro mem na Kretę. Do dziś pamię tam
starą Kretę, w  któ rej wszyst kie domy były otwarte, a  miesz kańcy bar dzo ser‐ 
deczni. Z Gre cji pojecha li śmy do Włoch i tam miesz ka li śmy nawet w praw dzi wej
jaskini na plaży. Pamię tam, jak ojciec lub Kamil, który podró żo wał z nami, brali
mnie na plecy i pły wali ze mną w morzu, zwie dza li śmy skały i jaski nie, goto wa li‐ 
śmy jajka w  gorą cym pla żo wym pia sku. W  kamien nych nad brzeż nych stu dzien‐ 
kach pły wały małe kolo rowe rybki i inne fascy nu jące zwie rzęta. Pamię tam też, jak
się zgu bi łem, chyba w Wene cji. Mama była tro chę waka cyj nie roz pro szona i nie
wiem, jak to się stało, ale zgu biła mnie na ulicy. Na szczę ście koło cukierni.
Szwen da łem się przed nią cał kiem sam, więc ludzie mnie pytali: „Gdzie mama?”.
Po wło sku, ale „mama” to słowo mię dzy na ro dowe, każdy je rozu mie. „Nie ma
mamy” – odpo wia da łem. Zaopie ko wali się więc mną, byli bar dzo mili, kupo wali mi
lody i ciastka. Sie dząc w progu i  jedząc lody, zoba czy łem w końcu mamę, która
pła cząc, szła do mnie z daleka ulicą. Wszystko skoń czyło się szczę śli wie, w końcu
każde dziecko ma swo jego anioła stróża. [śmiech]

Podróże na Zachód w tam tych cza sach… Chyba nie było tak źle, skoro mogli‐ 
ście sobie na nie pozwo lić.



To była impro wi za cja. Podróż auto sto pem nic nie kosz tuje, choć trzeba mieć fan‐ 
ta zję, żeby się na nią porwać w ciąży i z małym dziec kiem. [śmiech] Ale w domu
naprawdę się nie prze le wało. Mama sta rała się jed nak, bym tego nie odczu wał.
Rodzice byli hipi sami i byli mło dzi, więc mie li śmy inny styl niż sąsie dzi, do dzi siaj
wolę mate rac na pod ło dze niż łóżko. Wyglą da łem też ina czej niż chłopcy w moim
wieku. Mama robiła mi ubra nia z wełny na dru tach, mia łem dłu gie włosy. Mam
takie zdję cie, na któ rym jestem w  brą zo wym ubranku robio nym na dru tach,
z poma rań czo wymi wstaw kami. Mogłem mieć wtedy cztery–pięć lat. Mia łem też
oczy wi ście nor malne rze czy, może to zale żało od pory roku, nie pamię tam. W każ‐ 
dym razie wszyst kie moje ubra nia były dosyć cha rak te ry styczne. Pamię tam, że
kole go wa łem się z synem dozor czyni Ada mem, który miał typowy pol ski styl, tro‐ 
chę wie śniacki, i  w  pew nym momen cie chcia łem wyglą dać jak on. Impo no wało
mi, że ma białą koszulę i nor malne spodnie. W 1978 roku mie li śmy w końcu wła‐ 
sny dom. Ojciec wygrał na lote rii syrenkę, którą wymie nił na bon miesz ka niowy.
Mogli śmy wró cić do Kra kowa, na ulicę Kazi mie rza Wiel kiego, bo kupił miesz ka nie
w nowych blo kach, jak z serialu Alter na tywy 4 – krzywe ściany, śmier dzący śmiet‐ 
nik, stan dard PRL-u. Ale były trzy pokoje –  dwa mniej sze, jeden duży, kuch nia,
łazienka. W  porów na niu ze squ atem był to powrót do normy. My z  Szy mo nem
mie li śmy jeden pokój, rodzice drugi i jesz cze był gościnny. Rodzice byli towa rzy‐ 
scy i zawsze było dużo gości. Przy cho dził cały arty styczny Kra ków. My też wciąż
gdzieś bywa li śmy. Pamię tam tajem ni cze miesz ka nie Marka Gre chuty, cza sem
nawet mi się śni. Miesz kali chyba w Rynku, na Brac kiej, albo koło Plant, w każ‐ 
dym razie stare budow nic two. Chyba nawet mniej koja rzę, co się działo w domu,
a  bar dziej to, że czę sto cho dzi li śmy w  gości. W  Kra ko wie dużo dzieje się na
zewnątrz. Jeżeli ktoś chciał się z kimś spo tkać, to było Rio, czyli naj lep sza kawa
w  mie ście, wła ści wie jedyna w  tym cza sie, i  Krzysz to fory, albo czyjś dom, albo
ogród. W 1979 roku wyszła pierw sza płyta Maanamu, a zaraz potem było Opole.

Oglą da łeś Opole?

Nie, a może tak. Wiem, że to się wyda rzyło, nie tyle pamię tam, że to oglą da łem,
ale czu łem, że wyda rzyło się coś pozy tyw nego, coś arty stycz nie poszło do przodu.
Szybko zaczęły się kon certy, festi wale, Jazz Jam bo ree, trasy kon cer towe. Grali
bar dzo dużo kon cer tów. Jed nego roku potra fili zagrać ich trzy sta, po dwa kon‐ 
certy dzien nie, łatwo więc poli czyć, że wła ści wie nie było ich w  domu. Mia łem
sie dem, może osiem lat, kiedy Maanam już mocno stał na pol skiej sce nie muzycz‐ 
nej. Rodzice byli więc raczej nie obecni niż obecni – całe nasze dzie ciń stwo to były
opie kunki i opie ku no wie. Ale kiedy wra cali z trasy kon cer towej, mama była mamą
na sto pro cent. Lubiła też goto wać i robiła to dosko nale. Kuch nia w naszym domu
była świetna –  pasty, sałaty, myślę, że mamę zain spi ro wała podróż do Włoch.
Goto wała eklek tycz nie, w stylu śród ziem no mor skim. Dużo było w tym fan ta zji, bo
nie pamię tam, żeby jej dania były powta rzalne. Podobno dużo ludzi wspo mina, że
robiła świetne gołąbki z kaszą, ale prawda jest taka, że mama zawsze impro wi zo‐ 
wała. Była też kuch nia tra dy cyjna, ale od tego była pani Lusia, nasza opie kunka,
a  wła ści wie przy szy wana bab cia. Robiła naj lep sze na świe cie pie rogi ruskie



i gołąbki. I moje ulu bione danie – cie lęce kotle ciki mie lone z ziem nia kami purée
i buracz kami zasma ża nymi. Tra dy cyjne potrawy jedli śmy rów nież w Wigi lię, pod
warun kiem że spę dza li śmy ją u przy ja ciółki mamy, Uty Kali now skiej. A czę sto nas
zapra szała. Uwiel bia łem Wigi lie u Uty –  jej rodzina i nasza, wspa niałe jedze nie.
Do dzi siaj mam kilka prze pi sów i korzy stam z nich.

Były jakieś rytu ały – wspólne nie dzielne śnia da nie, oglą da nie rodzin nych fil‐ 
mów na kana pie?

We wcze snym okre sie hipi sow skim nie czuło się w domu tra dy cji, cele bro wa nej
powta rzal no ści. Z wcze snego dzie ciń stwa nie pamię tam cho inki w domu ani wigi‐ 
lij nego stołu – to było u dziad ków, cioci Hani i Uty. Z cza sem mama zaczęła „cele‐ 
bro wać” święta. Bar dzo lubiła robić pisanki, mogła temu poświę cić cały dzień.
Robi li śmy oczy wi ście koszy czek do świę ce nia i dobrze bawi li śmy się w lany ponie‐ 
dzia łek. W ostat nich latach życia te rytu ały dalej były jej bli skie, wno siły w nasz
świat spe cy ficzne cie pło. Mogli śmy z bra tem robić, co chcemy w ciągu roku, ale
na Wigi lię i Wiel ka noc musie li śmy być w rodzin nym domu. I był to bar dzo tra dy‐ 
cyjny czas.

Do domu wkro czyła tra dy cja?

Wide lec z lewej, nóż z pra wej tale rza, ostrzem do tale rza. [śmiech] Jak mama coś
robiła, to zawsze dobrze. Przy po mniał mi się jesz cze jeden stały ele ment – waka‐ 
cje nad Jezio rem Wul piń skim. Każ dego lata spę dza li śmy tam kilka tygo dni. Lubi‐ 
łem to „wodne” waka cyjne życie. Bli sko, bo w Olsz ty nie, miesz kają cio cia Hania
i mój kuzyn Pio trek. Byli jesz cze dziad ko wie ze strony ojca, któ rzy miesz kali na
ulicy Poprzecz nej w Olsz ty nie, i do nich też jeź dzi łem we wcze snym dzie ciń stwie.
A kiedy koń czyły się waka cje, ster przej mo wały opie kunki.

Mama cho dziła cza sem na wywia dówki?

Cho dziła rzadko i zawsze wzbu dzało to sen sa cję, bo mama na sce nie wyglą dała
podob nie jak na co dzień. Jej styl miaż dżył moją pod sta wówkę. Kie dyś przy szła
ubrana total nie po pun kow sku, czarne oku lary, a do tego futro ze srebr nych lisów,
dobrze znane fanom Maanamu. Zro biła totalne zamie sza nie w  szkole, bo po
pierw sze, pomy liła klasy i  przez dłuż szy czas komen to wała, oczy wi ście bez li to‐ 
śnie, miał kość sys temu edu ka cji. Dopiero potem tra fiła do mojej, gdzie nie było
lepiej. [śmiech] W pierw szych kla sach pod sta wówki tro chę się wsty dzi łem tego,
że mama nie jest „nor malna”. Wola łem, gdy na wywia dówki przy cho dzili opie ku‐ 
no wie. Odmien ność i styl mamy i Maanamu w tra sie kon cer to wej i na kon cer tach
mi nie prze szka dzały, były natu ralne, ale w  szkole… To było zde rze nie dwóch
kom plet nie róż nych świa tów.



Kora z synem Mate uszem, 1973. Fot. z archi wum Mate usza Jac kow skiego

Wolał byś mieć zwy czajną mamę? Mamę, która ubiera się w  gar sonki i  po
pracy gotuje obiad z trzech dań?

Ależ w domu było bar dzo nor mal nie. Tylko że funk cję mamy czę sto przej mo wali
opie ku no wie. Szcze gól nie pani Lusia, która wycho wała trzech synów i wie działa,
jak z nami postę po wać. Kilka lat pomiesz ki wała z nami i mie li śmy nor malny dom.
Była bar dzo cie pła. Przy szła do nas, gdy mia łem dzie sięć lat, i była przez kilka lat,
dopóki mama się nie wypro wa dziła do War szawy.

Pamię tasz powroty rodzi ców z tras kon cer to wych? To musiało być święto!

Mama nie na wi dziła hoteli. Nawet gdy był to naj bar dziej luk su sowy hotel, wolała
zapa ko wać się do samo chodu i wró cić. I wra cała, nocą, nad ranem, byle doje chać
do domu, wyką pać się we wła snej łazience i poło żyć w swoim łóżku. To oczy wi ście
nie było moż liwe, gdy trasy były dłuż sze. A tak było, gdy wyjeż dżali do Nie miec
czy do Sta nów, ale nawet w Pol sce mieli dłu gie trasy. Kiedy wra cali z kon cer tów,
my byli śmy nakar mieni, ubrani, zaopie ko wani. A na mamę cze kał gar nek pełen
ruskich pie ro gów, które uwiel biała. Pani Lusia zdej mo wała z jej bar ków wszyst kie
domowe obo wiązki. Mogła odpo cząć, wyspać się i spę dzać czas z nami lub z przy‐ 
ja ciółmi. Ludziom wydaje się, że taki występ na sce nie nic nie kosz tuje, że to



zabawa pod lana sławą. Pamię tam komen ta rze typu „co to za praca, poska cze tro‐ 
chę i pośpiewa”. Ale widzia łem mamę, która wra cała z trasy kon cer to wej. Myślę,
że jej pracę na sce nie można porów nać do pracy pił ka rza, który wycho dzi na
boisko, ma przed sobą dzie więć dzie siąt minut gry i  daje wtedy z  sie bie mak si‐ 
mum. Dodaj do tego śpiew i  totalną kon cen tra cję arty styczną. Zawsze mia łem
prze świad cze nie, że mama nie jest tylko czło wie kiem, że jest czymś wię cej. Nie
znam osoby, która pra co wa łaby tak dużo jak ona.

Kiedy się zorien to wa łeś, że mama jest wielką gwiazdą?

Od razu, dzieci wie dzą, co jest grane. Jeź dzi li śmy z bra tem na kon certy, widzie li‐ 
śmy, co się dzieje pod sceną i  poza nią. Mimo że nikt nie epa to wał gwiaz dor‐ 
stwem, bo to nie ten typ ludzi. Czuło się olbrzy mią pozy tywną ener gię. Można
powie dzieć, że zaczął się dla mnie i brata czas przy gód. Do dzi siaj pamię tam na
przy kład kon cert w pustym kościele czy w jakiejś gigan tycz nej hali fabrycz nej, też
bez ludzi – nikt nam nie wytłu ma czył, o co cho dzi, może ktoś krę cił z Maana mem
film. Fascy nu jące było też krę ce nie w  Łodzi tele dy sków, a  wła ści wie filmu, do
płyty Men tal Cut, to wtedy powstały Luc ciola i Lip stick on the Glass, w któ rych
wziął udział fan ta styczny Richard Boulez. Na innym pla nie piro tech nicy dawali
nam do odpa la nia świece dymne, bo w  sce no gra fii miały się poja wić dymy. Dla
dziecka nie ma nic faj niej szego, rodzice byli poprze bie rani, więc i my z bra tem
przy oka zji też się prze bie ra li śmy. Bawi li śmy się świet nie.

Jeź dzi łeś z rodzi cami na kon certy?

Jeź dzi li śmy z  Szy mo nem w  waka cje i  to były praw dziwe podróże. Jechał cały
zespół, wszyst kich zna li śmy, czu li śmy się jak rodzina. Zawsze ktoś się nami opie‐ 
ko wał. Ale mie li śmy też swo bodę. Bawi li śmy się z bra tem z tyłu sceny, pod sceną,
lubi li śmy też sia dać przed gło śni kami na sce nie. Basowe kolumny dawały takiego
kopa, że uszko dzi łem sobie w końcu tro chę lewe ucho, mam ścięte górne pasmo.
Z cza sem poja wili się ochro nia rze, któ rzy nas pil no wali. Na przy kład Fazi – bar‐ 
dzo sym pa tyczny, wielki, silny gość. Kie dyś na scenę wsko czył jakiś fan
z  widowni, był agre sywny. Fazi zła pał go, pod niósł do góry i  wrzu cił jak worek
węgla pro sto do fosy, która była przed sceną amfi te atru. Na wszyst kich zro biło to
duże wra że nie.

A mama była wyma ga jąca?

Nie. Ale dbała o to, żeby wyniki w nauce były dobre. Ni gdy nie mia łem świa dec‐ 
twa z paskiem, ale uczy łem się nie źle. Do nauki rodzice pod cho dzili zada niowo –
 gdy poja wiał się pro blem, dosta wa li śmy wspar cie, czyli kore pe ty cje. Oceny miały
być przy zwo ite. Prze sze dłem spo koj nie całą edu ka cję, z dłuż szą prze rwą mię dzy
liceum a  stu diami. Bo stu dia zro bi łem dopiero w  ostat nich latach. Kiedy mama
zacho ro wała na raka, pomy śla łem, że może odpo wied nia dieta pomoże w cho ro‐ 
bie. To był jeden z  głów nych powo dów, dla któ rych wybra łem die te tykę. Mama
była zado wo lona, że dosta łem się na stu dia, choć na początku dzi wiło ją, że idę
w tym kie runku, a nie arty stycz nym. Ale to są tra fione stu dia, jestem zado wo lony,
że zaj muję się nie tylko gra fiką i  sztuką, ale pra cuję też jako die te tyk. Jeśli zaś



cho dzi o  sztukę, to mam fan ta stycz nego nauczy ciela, Janka Bur nata, wybit nego
arty stę, który przez wiele lat był wykła dowcą na kra kow skiej ASP. Janek zna mnie
od koły ski, rodzice bar dzo się z nim przy jaź nili.

Jak to jest mieć rodzi ców hipi sów?

Przede wszyst kim śpi się na pod ło dze, na mate racu. [śmiech] Dopiero nie dawno
kupi łem pierw sze łóżko, a  mam czter dzie ści dzie więć lat, i  to tylko dla tego, że
moja żona Monika dała mi ulti ma tum. Jest bar dzo wysoka i miała dość cią głego
wsta wa nia z  pod łogi. Długo nie mie li śmy też tra dy cyj nego domu z  komo dami,
wer sal kami, dopiero z cza sem poja wiły się meble. Kie dyś, za pierw sze zaro bione
pie nią dze, mama kupiła w Desie na Grodz kiej piękny empi rowy fotel. Nie nada‐ 
wał się do sie dze nia dłu żej niż kwa drans. Stała też duża, roz kła dana kanapa, na
któ rej mama czy tała książki, mogła je czy tać godzi nami.

Taka roc kan drol lowa mama to dla dzieci wol ność czy gra nica?

Wol ność, ale ma ona swoją cenę. Bar dzo trudno stać się kimś, będąc dziec kiem
wybit nych arty stów. I  choć to, że jestem synem Kory, przy nosi w  życiu wię cej
korzy ści niż pro ble mów, trudno jest dorów nać mitowi, jaki ją ota cza, a co dopiero
prze sko czyć. Może w końcu pój ście na stu dia, co dawno powi nie nem był zro bić,
oraz sta ranna edu ka cja arty styczna dały mi pewną swo bodę. Bo choć mia łem wol‐ 
ność i  nikt mnie do niczego nie zmu szał, to też nikt mnie zde cy do wa nie nie
popchnął w żadną stronę. Rzadko się zda rza, żeby dziecko sław nych ludzi dobrze
sobie pora dziło w życiu.



Mate usz Jac kow ski w „brą zo wym ubranku” z wełny, zro bio nym przez Korę na dru tach, plac zabaw
w Kra ko wie, 1975. Fot. z archi wum Mate usza Jac kow skiego

Jak się ma mamę hipi skę i tatę hipisa, można legal nie w domu palić trawę?

Tak. Zde le ga li zo wa nie nar ko ty ków zostało wpro wa dzone dość późno, bo dopiero
pod koniec lat 90. Ktoś pró bo wał zro bić karierę naj bar dziej debilną ustawą, czyli
pena li za cją nar ko ty ków. Ale zanim to się stało, w Kra ko wie pra wie wszy scy palili
trawę albo haszysz, a przy naj mniej ludzie z grona, w któ rym się obra ca łem. To
było nor malne. Mama też paliła. I mi nie zabra niała. Chciała jed nak, żebym wie‐ 
dział, co to jest jakość. Kiedy widziała, że z czymś eks pe ry men to wa łem, dawała
spró bo wać naj lep sze. Czyli jak zaczą łem palić trawę, dała mi naj lep szą. Podob nie
było z  haszy szem, grzy bami czy LSD. Rodzic świa domy powi nien z  dziec kiem
współ pra co wać. Myśmy się z mamą przy jaź nili, z ojcem też, choć z nim byli śmy
tro chę na dystans, chyba bar dziej się kum plo wa li śmy, niż przy jaź niliśmy.

Mama była od przy tu la nia, a ojciec od czego?

Ojca prak tycz nie nie było. Roz wie dli się, gdy mia łem dzie sięć lat. To nie było tak,
że ojciec nagle znik nął, prze ciw nie – dalej przez te wszyst kie lata regu lar nie się
widy wa li śmy. Byli prze cież zwią zani ze sobą zawo dowo. Myślę, że nie źle przez to
prze szli śmy. Mama zawsze twier dziła, że ojciec jest jeden i że nie ma innego. Ale
mimo że cią gle był, nie było go już w domu. Zbli ży li śmy się do sie bie dosyć późno,
mia łem może trzy dzie ści lat.



W pew nym momen cie dla chłopca waż niej szy staje się ojciec. To on uczy go,
jak być męż czy zną.

Nie mam jed no li tego wzorca męskiego. Mia łem z  tym spory pro blem, pod tym
wzglę dem chyba jestem tro chę pół ojciec, pół Kamil. Kamil był bli sko matki i Szy‐ 
mona, więc także mnie przy oka zji, a on i ojciec mają kom plet nie różne cha rak‐ 
tery.

Czy trudny był moment, kiedy Kora powie działa, że Szy mon jest dziec kiem
Kamila?

Mama miała z  tym pro blem, wpa dała nawet w  stany depre syjne. Kiedy powie‐ 
działa mi, że Szy mon jest dziec kiem Kamila, odpo wie dzia łem tylko, że domy śla‐ 
łem się tego i dla mnie luz, nic się nie zmie nia. Mia łem wtedy dzie sięć lat, ale to
wyzna nie nie było dla mnie zasko cze niem. Ani pro blemem. Dla mnie mój brat jest
moim bra tem. Myślę, że rze czy wi stym pro blemem było to dla Szy mona i mojego
ojca. Do cza sów, w któ rych moż liwe stały się bada nia gene tyczne, ojciec uwa żał,
że Szy mon jest jego synem. Choć z per spek tywy czasu chyba tylko ślepy by się
nie zorien to wał, co jest grane. Nie wiem, jak to wszystko mogło ucho wać się
w tajem nicy przez tyle lat. Bo prze cież Szy mon to wyka pany Kamil, są jak dwie
kro ple wody. Podobno pocie sza łem go: „Co się mar twisz, teraz będziesz miał
dwóch ojców, któ rzy cię kochają”.

Co się zmie niło, gdy mama powie działa prawdę?

U mnie było tak samo. Ale zwią zek z Kami lem stał się już bar dziej ofi cjalny. Jak
mia łem szes na ście lat, prze pro wa dzili się do War szawy i  wła ści wie nasze drogi
się roze szły.

Zosta łeś sam w Kra ko wie?!

No, to była długa dobra impreza. [śmiech] Jak już mówimy o bra kach w edu ka cji,
na pewno miało to nie ba ga telny wpływ.

„Mama mnie nauczyła…” Jak dokoń czył byś to zda nie?

Mama nauczyła mnie dobrze sprzą tać i  tego, że tale rze myje się z dwóch stron.
[śmiech] U  nas w  domu zawsze było czy sto. Tata też lubił porzą dek. A  tak na
poważ nie mama nauczyła mnie życia. Nauczyła, żeby nie war to ścio wać ludzi – dla
niej rów nie ważny był pre zes banku jak sprzą taczka. I nauczyła mnie odróż niać
faj nych ludzi od buców, ni gdy nie było u nas tole ran cji na cham stwo i ściem nia‐
nie. Nauczyła mnie też jako ścio wego patrze nia na rze czy i  etosu pracy. U  nas
w domu ni gdy się nie kła mało, z wyjąt kiem tej histo rii z Szy mo nem. Podzi wia łem
rodzi ców za to, że zawsze byli odlo towi, wolni i nie za leżni, w życiu, w poglą dach,
w decy zjach. To jest w ich sztuce pod stawą. Maanam dał ludziom w Pol sce poczu‐ 
cie ele men tar nej wol no ści, pod sta wo wej, pole ga ją cej na prze ko na niu, że jest się
wol nym czło wie kiem. Że ja to jestem ja. Wszy scy w Pol sce to dosta li śmy. Nie ma
żad nego płasz cze nia się, kom bi no wa nia, zała twia nia –  tego nauczy łem się
w domu.

A jakiej muzyki słu chało się w waszym domu?



Dobrej, wszyst kiego. Dobra muzyka wycho dzi poza gatu nek czy miej sce, kraj lub
język. Choć rzadko słu cha li śmy Maanamu. Mama naj bar dziej lubiła ciszę albo
deli katną muzykę sączącą się z  małego radia w  dru gim pokoju, docho dzącą
z oddali. Miała nawet taki moment, że namięt nie kupo wała stare radia z zie lo nym
okiem, które, jak wia domo, mają bar dzo przy jemne, lam powe brzmie nie, ich gło‐
śniki miękko i cie pło grają. Dźwięk takiego radia z zie lo nym okiem chyba lubiła
naj bar dziej.

Mama opo wia dała o dzie ciń stwie?

Babci i dziadka ze strony mamy nie zna łem. Uro dzi łem się rok po śmierci babci,
a dzia dek umarł parę lat wcze śniej. Znam ich ze zdjęć i opo wie ści mamy. Rzadko
opo wia dała o  trau ma tycz nym poby cie w domu dziecka, pro wa dzo nym przez sio‐ 
stry zakonne, czy wcze snej śmierci mamy i taty, choć widać było, że są to bar dzo
bole sne wspo mnie nia. W ogóle mało roz ma wia li śmy na intymne tematy. Nie wiem
do dzi siaj, co było powo dem kilku prób samo bój czych, nie wiem, co było powo‐ 
dem wie lo let niej depre sji, mogę się tylko domy ślać. Ni gdy się nie skar żyła, nawet
gdy już była w cięż kich sta diach raka i po cięż kich ope ra cjach, nie było lito wa nia
się nad sobą, uża la nia: „cier pię”.

Kiedy dowie dzia łeś się o cho ro bie mamy?

W 2013 roku, nie długo po śmierci ojca. Zadzwo niła do mnie po pierw szych bada‐ 
niach, zanim wszystko się potwier dziło. To był zimowy wie czór, było już ciemno,
i powie działa mi, że jest chora. Oboje czu li śmy, że będzie ciężko. Pła ka li śmy tylko
raz, wła śnie wtedy. Potem już była walka. Potrak to wa li śmy to zada niowo. Sta ra li‐ 
śmy się zyskać jak naj wię cej czasu. Mama nie sły cha nie dziel nie radziła sobie
z tym wszyst kim, były trzy cięż kie ope ra cje, che mia za che mią, radio te ra pia. Wal‐ 
czyła do samego końca, nie odpu ściła ani na minutę. Nie było pój ścia na łatwi znę.
To trwało ponad pięć lat. W pomoc zaan ga żo wali się przy ja ciele i rodzina, na róż‐ 
nych eta pach, w różny spo sób, w zależ no ści od sytu acji. Każdy robił, co miał zro‐ 
bić.

Skąd miała siłę wal czyć o lek, i to lek nie tylko dla sie bie?

Gdy cho ru jesz, jesteś w pew nego rodzaju klu bie. Podam przy kład: jeżeli ktoś się
do mnie zgła sza, że ma przy pa dek raka w rodzi nie, auto ma tycz nie jestem w sta‐ 
nie goto wo ści. Robię wszystko, co mogę, żeby pomóc – daję infor ma cje, kon takty,
poma gam, na ile mogę. Wcze śniej tego nie mia łem. Dopóki ktoś ci nie zacho ruje
w  rodzi nie albo ty nie zacho ru jesz, omi jasz temat. Nato miast potem sta jesz się
czę ścią spo łecz no ści. To bar dzo sze roki krąg i każdy, co może, to robi.

Pew nie była dumna, kiedy mini ster stwo zde cy do wało, że lek będzie refun do‐ 
wany.

Mama zro biła to co zwy kle. Co to za pań stwo, które nie zapew nia nor mal nego
dostępu do lekar stwa swoim oby wa te lom pła cą cym całe życie składki ZUS
i  podatki? Moim zda niem w  ogóle nie powinno być dys ku sji, takie lekar stwo
powinno być auto ma tycz nie refun do wane. Wszyst kie lekar stwa w cięż kich cho ro‐ 



bach powinny być refun do wane, bo jeste śmy oby wa te lami tego kraju i powi nien
on o nas dbać. Nie tyle mama robiła coś nie zwy kłego, ile pań stwo było nie przy go‐ 
to wane. Bo upo mnie nie się o  to, co ci się należy, nie jest niczym nie zwy kłym.
W podat kach zosta wiła miliony. Dostała eme ry turę 1300 zło tych. Żyjemy w absur‐ 
dal nym kraju. Oczy wi ście ola pa rib to było dosyć świeże lekar stwo, w Niem czech
też nie było chyba jesz cze refun do wane. U nas zare ago wali dosyć szybko. I nawet
jeśli mamie nie pomo gło, tak jak się spo dzie wa li śmy, to pomo gło innym ludziom.
Powiem ci, że byłem bar dzo roz cza ro wany tym, jak ludzie potra fią głu pio gadać,
jak są bez serca. Na mamę spa dła fala nega tyw nych komen ta rzy: Ma kasę, a każe
sobie refun do wać? Byłem roz cza ro wany reak cją ludzi, pew nie wielu z nich było
jej fanami. Ale cie szyła się na swój spo sób, że choć jej już nie pomo gło, może ura‐ 
tuje przed śmier cią inne kobiety.

Co naj bar dziej boli? Jej cier pie nie, wasza bez sil ność?

Cier pie nie osoby, którą kochasz. To jest naj bar dziej bole sne, nic innego nie boli.
God ność chowa się do kie szeni.

Czego ci naj bar dziej bra kuje?

Mamy.

Co jej zawdzię czasz?

Życie, jestem jej synem. Możemy zacząć kolejną roz mowę jutro rano i nie wiem,
czy ją skoń czymy do wie czora, gdy zacznę wyli czać, co zawdzię czam swo jej
matce. Wszystko jej zawdzię czam.



sny

W moim śnie, cudow nym śnie,
Tylko kocham, kocham, kocham

[Wyjąt kowo zimny maj,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

Sny ją fascy no wały. Kora lubiła zanu rzać się w  ten świat podobny do nar ko tycz nych
wizji. „Mam doświad cze nia nar ko tyczne i pew nie także dla tego bar dzo inte re suje mnie
świat snu. Można w nim osią gnąć ten sam stan, odejść od rze czy wi sto ści, ale bez uży‐ 
cia zewnętrz nych środ ków. Cał ko wi cie natu ral nie”78 – przy znała. Cza sem śniła jesz cze
długo po prze bu dze niu, prze no siła kadry ze snu do praw dzi wego życia, jakby nie
potra fiła się z  nimi roz stać. Tak miała na przy kład w  cza sach, kiedy roz stała się już
z Mar kiem i została sama z dwójką dzieci. Być może ucie kała w senne marze nia przed
rze czy wi sto ścią, która znów stała się zbyt wiel kim cię ża rem. Może w  snach szu kała
uko je nia i  utu le nia. A  może szu kała wska zó wek ukry tych w  nie świa do mo ści sen nej.
Zapi sy wała je w swo ich zeszy tach, ana li zo wała, czy tała różne inter pre ta cje, zgłę biała
teo rie naj wy bit niej szych znaw ców snów, jak choćby Freuda czy Junga. Uwa żała, że
skoro śnimy nie mal pół życia, nie wolno tego czasu lek ce wa żyć.

to mi się śni, to mi się śni

W śnie Kora poznała też miłość swego życia, Kamila Sipo wi cza. „Męż czy zna, któ rego
bar dzo kocha łam, przy szedł do mnie ze snu. Był to sen sek su alny, tak roz wi bro wany, że
zwró ci łam na tego chłopca uwagę na jawie. Chcia łam prze ko nać się, czy jest taki jak
we śnie. I był”79. Miała dwa dzie ścia trzy lata, on dwa dzie ścia jeden. Tak się zaczęło.
W Wie czo rze z Ali cją przy znała: „A potem ja go zwy czaj nie uwo dzi łam”.



kamil

Nie pytaj za co cię kocham
Bo kocha się za nic
Miłość może ule czyć
Miłość może też zra nić

 
Ze snu przy cho dzi miłość
Która może zabić
Są sny które śnią się we śnie
Są też sny na jawie

[Łóżko,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

„Myślę, że naj waż niej szy u  męż czy zny jest cha rak ter. Nie ko niecz nie kry sta liczny,
takich prze cież nie ma. Lubię męż czyzn, któ rzy mają oso bo wość, któ rzy potra fią bro nić
sie bie. Lubię męż czyzn, któ rzy mają w sobie zde cy do wany rys męsko ści, ale też mięk‐ 
kość i dobroć; mądrych i auto iro nicz nych. Długo cze ka łam na męż czyznę, który poko‐ 
cha mnie i  odkryje. Dużo czasu upły nęło, zanim odkry łam, że speł nie nie tkwi gdzie
indziej. Że nie chcę być przez nikogo odkryta do końca. Wystar czy mi part ner stwo
i miłość, którą dostaję od kil ku dzie się ciu lat od Kamila. Świa do mość wspól nego, fizycz‐ 
nie i  psy chicz nie, życia, które jest bli skie i  jed no cze śnie odda lone. Ideał. Nie lubię
męż czyzn, któ rzy snują pomy sły, z  któ rych nic nie wycho dzi. Nie lubię sno bów. Nie
lubię takich, któ rzy dużo mówią o sobie i o  tym, co prze ży wają, bo wszystko prze ży‐ 
wają w sło wach. I  takich, któ rzy chcą mi orga ni zo wać życie. Lubię męż czyzn, któ rzy
się pięk nie śmieją. Lubię męż czyzn sek su al nych. Lubię roz ma wiać i lubię słu chać. Nie‐ 
na wi dzę powta rza nia w  nie skoń czo ność tego, co znam już z  radia i  tele wi zji”80 –
 powie działa Kora Kami lowi Sipo wi czowi, kiedy wspól nie pra co wali nad jej bio gra fią.

miłość jest jak opium

Kamil Sipo wicz pamięta pierw sze spo tka nie z  Korą. To był począ tek lat 70., Kora
miesz kała wów czas z Mar kiem i maleń kim Mate uszem przy ulicy Ogro do wej 49 w War‐ 
sza wie. W  tym samym wie żowcu miesz kał z  matką stu dent filo zo fii Kamil Sipo wicz.
Spo tkali się w win dzie. Była ubrana w spodnie i swe te rek, w któ rym było dużo nie bie‐ 
skiego. Na szyi wisiała koni czynka. Uda wał, że gapi się na koni czynkę. Tak to wspo‐ 
mina: „Pozna li śmy się, gdy Kora była mężatką i  miała już dziecko. To nie był łatwy
począ tek. […] Zoba czy łem ją w  win dzie, zro biła na mnie ogromne wra że nie. Piękna
dziew czyna. Od razu pomy śla łem, że ni gdy nie zwróci na mnie uwagi. Obra ca łem się
wtedy w  śro do wi sku hipi sow skim i  sły sza łem o  niej, ale nie zna łem jej wcze śniej.
I nagle przy pa dek – zna leź li śmy się w jed nym budynku. Ja miesz kałem z matką na siód‐ 
mym pię trze, oni z Mar kiem i synem na trze cim. Któ re goś razu nasz wspólny zna jomy



przy pro wa dził mnie do nich. Zaczą łem pozna wać ją bli żej, zako chi wać się. Ini cja tywa
wyszła z jej strony. Ja nie przy pusz cza łem, że Kora może w ogóle się mną zain te re so‐ 
wać. Byłem wtedy bar dzo nie śmia łym chłop cem. Mia łem 21 lat, ona 23. Mimo że
byłem hipi sem, nie bra łem udziału w  żad nej hipi sow skiej wol nej miło ści. Kora była
moją pierw szą kobietą”81. Ale wtedy Kora nie była jesz cze tą wielką, cha ry zma tyczną
Korą, a  Maanam kul to wym zespo łem. To nie było tak, że Sipo wicz zako chał się
w liderce naj więk szego pol skiego zespołu. Zako chał się w cha ry zma tycz nej dziew czy‐ 
nie. W książce A pla nety sza leją Kora mówi: „To był sen jasny, piękny, ero tyczny, ale nie
taką bez po śred nią ero tyką, takich snów nie mam. Zaczę łam patrzeć na tego sąsiada
z siód mego ina czej. Zdra dzi łam Marka, zaszłam z Kami lem w ciążę, ale przez wiele lat
ukry wa łam, że jest ojcem Szy mona. Został uznany za dziecko Marka. Kamil wybrał
drogę naukową, wyje chał do Nie miec robić dok to rat. Niby mnie kochał, ale wybrał ten
inny świat, inną przy szłość”82. Kamil Sipo wicz rów nież ukry wał swoją miłość do Kory.
O  łączą cym ich uczu ciu nie wie dzieli nawet przy ja ciele. Kiedy Szy mon przy szedł na
świat, Sipo wicz wyje chał do Ber lina. „Oczy wi ście domy śla łem się, że Szy mon jest
moim synem”83 –  opo wiada. Ale przy znaje: „Ucie kłem. Prze stra szy łem się odpo wie‐ 
dzial no ści: star sza ode mnie kobieta, dwójka dzieci. Ja bez wła snego domu, za to
z  histe ryczną matką, która nie cier piała Kory. Prze ro sło mnie to. Zde zer te ro wa łem,
wyje cha łem do Nie miec stu dio wać. Nie spro sta łem miło ści. Para dok sal nie jed nak
dzięki tej rej te ra dzie mógł dzia łać Maanam”84. W wywia dach mówił potem, że sytu acja
go prze ro sła, dla tego wyje chał na sie dem lat na stu dia do Nie miec. „Kora była
mężatką, miała już pierw sze dziecko, a więc nasza miłość ozna czała dzia ła nie wbrew
wszyst kiemu. Roz sta li śmy się na wiele lat, były próby powro tów, potem znowu się roz‐ 
sta wa li śmy, spo ty ka li śmy się w Gre cji, w Buda pesz cie, w Pol sce, szu ka li śmy się, gubi li‐ 
śmy i  tak w  kółko. Było tam wszystko, czego trzeba i  nie trzeba”85. Zanu rze nie się
w filo zo fię Heideg gera miało upo rząd ko wać mu głowę i serce. Tęsk nota za Korą była
jed nak sil niej sza.

po prostu bądź

Kora była jego pierw szą kobietą. To, jak tatuaż, zostaje na całe życie. Trudna do znie‐ 
sie nia musi być myśl, że mężem uko cha nej kobiety jest inny męż czy zna. Przy jeż dżał do
Pol ski, bo tęsk nił. W  końcu porzu cił dobrze zapo wia da jącą się karierę naukową
w Niem czech i wró cił do kraju. „On zawsze był obecny w moim życiu, nawet wtedy,
kiedy byłam żoną Marka. To było dla Marka trudne, ale dla mnie też. Kiedy roz wio‐ 
dłam się z Mar kiem, zosta łam z dziećmi sama. Kamil robił dok to rat z filo zo fii w Niem‐ 
czech, ale przy jeż dżał do nas. Świet nie zaj mo wał się chłop cami. Dora biał w Niem czech
w  fabryce Osram. Za zaosz czę dzone pie nią dze kupo wał dzie ciom świetne roz wo jowe
zabawki, pierw szy kom pu ter Atari, ale przede wszyst kim poświę cał im czas. Był takim
mądrym wesoł kiem. Bawił się, jeź dził na narty, pły wał. Ja nie mogłam im poświę cić tyle
czasu. Ale Kamil był w naszym życiu i jed no cze śnie nie był. Poja wiał się i zni kał. Moje
życie było przez to nie ty powe”86 – wspo mi nała Kora. Kamil Sipo wicz tak to pamięta:
„Byłem bli sko Kory, jej rodziny, czu łem z Szy mo nem wyjąt kową więź. A potem prze nie‐ 
śli się z  Mar kiem do Kra kowa, w  pew nym momen cie Marek się o  nas dowie dział.



Przede wszyst kim Szy mon się dowie dział. Miał wtedy dzie sięć lat. Kora wszystko mu
wyja śniła. Zro zu miał. Nie miał ni gdy żalu do matki. […] Byłem takim ojcem, który
dojeż dżał z zagra nicy, przy wo ził pre zenty, zaj mo wa łem się i Szy mo nem, i Mate uszem.
Ale to było z doskoku. Potem zaczę li śmy jeź dzić na wspólne waka cje, spę dzać coraz
wię cej czasu”87. Po trzy na stu latach mał żeń stwa Kora się roz wio dła. Nic już nie stało
na prze szko dzie ich miło ści. Ale ślub wzięli dopiero po bli sko czter dzie stu latach bycia
razem. Kora była już bar dzo chora. W  mediach spo łecz no ścio wych pań stwo mło dzi
zamie ścili oświad cze nie:

Miło nam powia do mić, iż 12 XII 2013 o  godz. 12 przed urzęd niczką Urzędu
Stanu Cywil nego War szawa Bie lany zawar li śmy zwią zek mał żeń ski. Świad kami
byli Mał go rzata Kit tel i Mate usz Jac kow ski. W cere mo nii wzięli udział rów nież:
Nika Boch niarz, Mag da lena Środa, Kasia Litwin, Kata rzyna Zie lonka, Szy mon
Sipo wicz, Leo Sipo wicz, Krzysz tof Środa, Ramona i  Bobo. Towa rzy szył nam
utwór muzyczny Billy’ego Idola White Wed ding. 
Olga Sipo wicz (Kora) i Kamil Sipo wicz88



maanam – krótka historia

Karu zela, karu zela, karu zela marzeń
Karu zela, karu zela, karu zela zda rzeń
Kręci się, kręci się, kręci wysoko
Wiruje, wiruje, wiruje w obło kach
W dole tłum, gęsty tłum, czeka i patrzy
I nadzieję w sercu ma, że coś wię cej zoba czy

[Karu zela marzeń,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

„Maanam wniósł do pol skiej muzyki roc ko wej meta fi zykę. I robił to z wdzię kiem. Ich
pio senki są momen tami wybitne. Połą cze nie noso wych kom po zy cji Marka z fan ta stycz‐ 
nymi tek stami Kory nada wało im ponad cza sowy wymiar. On zapew niał formę, ona
ogień i cha ry zmę. Marek był silny, miał wiarę w to, co robił, i słuszne prze ko na nie, że
robi to dobrze. Powta rzał, że ma naj lep szy zespół na świe cie, naj lep szą woka listkę, że
grają naj lep sze pio senki. Nie było w nim typo wego pol skiego kom pleksu narze ka nia”89

– wspo mina Woj ciech Waglew ski, zało ży ciel Voo Voo. To była rewo lu cja! „Moim pierw‐ 
szym tek stem, chyba naj bar dziej awan gar do wym, było Stoję, stoję. Wtedy kom plet nie
nikt nie mógł sku mać, o co tu cho dzi, oprócz ludzi, któ rym się to po pro stu strasz nie
podo bało. […] Nikt do tej pory nie śpie wał przez pięć minut o tym, że stoi; opo wia dano
jakieś histo rie, naj czę ściej o miło ści. A tu nagle wyle ciała facetka i zero o uczu ciach.
[…] Pio senka Stoję, stoję przy cią gnęła do nas mło dych ludzi, ponie waż dosyć już mieli
pio se nek o motylku, który zapyla”90 –  opo wia dała Kora. W  wywia dzie dla „New swe‐ 
eka” powie działa: „Po naszym wystę pie ludzie już nie chcieli słu chać o jakiejś Mał go‐ 
śce, która przy mie rza suk nię ślubną. Chcieli cze goś innego. Maryla to dobry estra dowy
towar, nie za ta pialny jak PiS czy PO. Ale wtedy ludzie w dupie mieli, że Mał gośkę olał
absz ty fi kant”91. Wielki suk ces Maanamu w  Opolu prze są dził o  karie rze zespołu. Nic
dziw nego. Przed nią na opol skiej sce nie Ali cja Majew ska tęsk niła w  pio sence: „Bo
męska rzecz być daleko/A  kobieca wier nie cze kać” [Jesz cze się tam żagiel bieli,
muzyka Wło dzi mierz Korcz, tekst Woj ciech Mły nar ski], nawet kró lowa pol skiej estrady
Maryla Rodo wicz była prze wi dy walna, śpie wa jąc: „A  świat obok pły nie leni‐ 
wie/I  niczego wię cej nie pra gnę/Wręcz prze ciw nie” [Święty spo kój, muzyka Sewe ryn
Kra jew ski, tekst Magda Cza piń ska].

serdecznie witam, panie dziennikarzu

I  wtedy poja wiła się Kora: „Ser decz nie witam, panie dzien ni ka rzu/Zanim opo wiem
panu o swych pla nach/Na imię mam Gla dys del Car men/La Torullo Gla dys Semi ra mis”
[Boskie Buenos, muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. Biso wała kilka razy.
Opol ska publicz ność nie pozwa lała jej zejść ze sceny. „Patrzy łam z  zazdro ścią na jej
dłu gie nogi w  bia łych dżin sach. Pamię tam, jak Kora prze ska ki wała przez ławki, bie‐ 



gnąc na scenę w cza sie prób. Wszystko było zachwy ca jące: jej wygląd, wokal, brzmie‐ 
nie”92 –  wspo mina swój pierw szy kon takt z  Maana mem Maryla Rodo wicz. A  Kora
wyglą dała ina czej. I  to nie tylko ina czej niż pozo stali, ale też ina czej niż wcze śniej.
Z roz ma rzo nej, tro chę zbun to wa nej hipi ski w dłu gich suk niach i kora li kach we wło sach
stała się roze dr ganą, agre sywną woka listką roc kan drol lową. Ludzie byli spra gnieni
nowej, ostrej muzyki i  zbun to wa nych tek stów zbun to wa nej woka listki. Wyzy wa ją cej,
ostrej, zupeł nie innej. Dziew czyny zaczy nają ubie rać się na Korę, naśla dują jej fry zury,
maki jaże, a nawet styl bycia. Co wię cej, chłopcy rów nież chcą być jak Kora. Kora staje
się gło sem poko le nia i  auto ry te tem mło dej Pol ski. Pierw sza płyta roze szła się jak
świeże bułki. Domi no wały utwory bar dzo szyb kie –  Boskie Buenos, Szare miraże,
Oddech szczura, Żądza pie nią dza, Stoję, stoję, czuję się świet nie. „Opole otwo rzyło
nam drzwi pod strze chy. Wystą pi łam w  tele wi zji, sama nie mając tele wi zora. To nie
była scena dla zespo łów roc ko wych, tylko dla orkie stry”93 – wspo mina Kora. Bły ska‐ 
wicz nie utwory Maanamu zdo mi no wały listy prze bo jów, naj pierw radio wej Jedynki,
potem Trójki, pro wa dzo nej przez Marka Niedź wiec kiego. To był szał! Czasy w Pol sce
sprzy jają zresztą muzycz nej rewo lu cji. Parada słoni to tak naprawdę tekst o najeź dzie
ZSRR na Afga ni stan, Kreon – o Jaru zel skim, Nocny patrol – o sta nie wojen nym, a Stoję,
stoję, czuję się świet nie – nie koń czą cych się za komuny kolej kach po wszystko. Nie bez
powodu Korę i Maanam utoż sa miano z Soli dar no ścią, choć po latach przy znała, że nie
do końca był to jej bunt. A może to był w ogóle bunt nie tylko prze ciwko ustro jowi, uci‐ 
skowi, obłu dzie, ruch o  szer szym zna cze niu –  Kora zry wała ze wszyst kimi nor mami,
jakie obo wią zy wały w tam tych cza sach.



Kora pod czas Muzycz nego Cam pingu w Luba niu, 1979. Fot. Adam Hay der/Forum

ciągle pan pyta, co sądzę o mężczyznach

Żyła, jak chciała, kochała, jak chciała, ze wszyst kimi tego kon se kwen cjami, rów nież
oceną moralną. Jedni ją oce niali, inni zazdro ścili. Odwagi, bez kom pro mi so wo ści i wol‐ 
no ści. Kora ni gdy nie dała się uwi kłać w żadne układy, które – dla ilu zo rycz nej korzy ści
– wią za łyby jej ręce. W  1981 roku Kora odmó wiła występu w  Sali Kon gre so wej dla
pierw szych sekre ta rzy kra jów demo kra cji ludo wej. W roz mo wie z Toma szem Racz kiem
wspo mi nała: „Wła dza zło żyła tę pro po zy cję naszym mene dże rom, Gór skiemu i  Rosz‐ 
czu kowi. Oni już daw niej wymy ślili sobie, że za mało im trium fów na pol skim rynku,
i chcieli wejść jesz cze na olbrzymi rynek radziecki. Ponie waż byli śmy zespo łem dość
rewo lu cyj nym, Rosja nie nas nie wpusz czali. Obaj pano wie wymy ślili sobie, że gdy bym
się zgo dziła na występ przed ofi cje lami, to otwo rzy ła bym drzwi na rynek radziecki. Ale
pod bi cie tego rynku ni gdy nie było moją ambi cją! Ten szan taż to było coś takiego,
jakby się ktoś na mnie, za prze pro sze niem, wyrzy gał. […] Dwoje dzieci na utrzy ma niu,
a  ja zosta łam z  niczym”94. Ale drugi album Maanamu, O!, roz cza ro wał. Nie tylko
fanów, któ rzy spo dzie wali się kolej nej tor pedy, ale też samą Korę. O! to naj gor sza i naj‐ 
lep sza płyta Maanamu. Odnio sła naj więk szy suk ces komer cyjny. Usta wiały się po nią
ogromne kolejki. „Była jedyna, nie po wta rzalna –  powsta wała w  tak para no icz nej
atmos fe rze, że żadna następna nie mogłaby już tak powsta wać, boby śmy się poza bi jali.
Zło żyła się na to atmos fera początku stanu wojen nego, nasze roze dr ga nie, alko ho lizm,
rodzinne roz bi cie. Non stop pijani byli wła ści wie wszy scy oprócz mnie i  reali za tora.
Nagry wa li śmy na per ma nent nym kacu. […] W trak cie pracy nad O! wszy scy czu li śmy,
jakby zaraz miał się skoń czyć świat, jakby to była nasza ostat nia płyta. Stra ci li śmy nad
nią kon trolę”95 – przy zna po latach Kora. Prawda jest też taka, że album był zupeł nie
inny od tego, czego ocze ki wali fani ostrej, rewo lu cyj nej muzyki. „Marek […], gdy spa‐ 
da li śmy z  pro wa dze nia na listach prze bo jów, miał do mnie pre ten sje, że nie jestem
dziew czyną z  sąsiedz twa. Bo wtedy byli by śmy –  według niego –  bar dziej popu larni.
«No, nie jestem dziew czyną z sąsiedz twa» – mówi łam. Pani zza ściany ma cał kiem inne
pro blemy niż ja. Sztuka i poli tyka nie pole gają na tym, aby szu kać naj niż szego wspól‐ 
nego mia now nika”96 –  opo wia dała Kora. We wrze śniu 1983 roku Maanam wydaje
Nocny patrol. Zda niem wielu naj lep szy w dorobku zespołu. To rów nież ulu biona płyta
Kory. „Oddaje, co czu łam i myśla łam w cza sie stanu wojen nego. I koja rzy mi się wła‐ 
śnie z Kra ko wem z mło do ści. Nocny patrol, Kreon i Zdrada to typowe utwory stanu
wojen nego. Nocny patrol dla tego, że ja ten nocny patrol cią gle widzia łam, nagry wa jąc
poprzed nią płytę, O!. Cią gle mnie te patrole legi ty mo wały, kiedy wra ca łam z nagrań,
ale i odwo ziły nocą do domu”97 – wspo mina. W 1984 roku Jac kow scy roz wo dzą się, ale
zespół wciąż ist nieje. Zapewne dla nikogo sytu acja nie jest kom for towa, a jed nak Korę
i Marka jako estra dowy duet i parę auto rów wciąż łączy arty styczna che mia. W 1985
roku wydają jesz cze dla nie miec kiej RDA album Wet Cat i  jego pol sko ję zyczną wer sję
Men tal Cut, choć nagrany w kry zy sie, ale jed nak nie po zba wiony prze bo jów: Luc ciola,
Lip stick on the Glass. Maanam odbywa jesz cze trasę pro mo cyjną po Niem czech, ale
mimo wiel kiego suk cesu posta na wia zawie sić dzia łal ność.



Kon cert Maanamu pod czas Mię dzy na ro do wych Kon fron ta cji Muzycz nych „Pop Ses sion”, Sopot, lipiec
1981. Fot. Jerzy Michal ski/RSW/Forum

ale teraz muszę jechać do buenos aires

10 stycz nia 1986 roku Maanam gra w  Sali Kon gre so wej w  War sza wie cha ry ta tywny
kon cert na rzecz nie wi do mych dzieci. Oka zuje się, że to poże gnalny kon cert, zespół
zawie sza dzia łal ność. W 1987 roku Kora nagrywa z Püdelsami płytę Bela Pupa. Połowa
płyty należy do niej, połowa do Maćka Maleń czuka, który grał wów czas głów nie na
kra kow skiej ulicy, ale któ rego talent coraz czę ściej był dostrze gany. Rok póź niej
wycho dzi Sie ściem nia, choć zespół Maanam wła ści wie nie ist niał. Ale już dwa lata
póź niej nastę puje trium falny powrót kapeli, gdy w  listo pa dzie wydają album Der wisz
i anioł. Powrót jest totalny, bo nie tylko do poprzed niego składu, ale rów nież na szczyty
list prze bo jów i  do wypeł nio nych po brzegi sal kon cer to wych. Kora znów jest ostra,
kiedy śpiewa Karu zelę marzeń: „Znowu liczę, liczę, liczę, liczę, liczę życie/Tyle mia łam,
tyle mia łam, tyle mi umarło/Tyle poszło do nieba, a tyle do pie kła” [Karu zela marzeń,
muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. Jest i  Kora liryczna: „Mam tylko
jedno skrzy dło/To pra wie tak jak anioł/A  ty masz skrzy dło dru gie/Rośnie u  two ich



ramion” [Anioł (Miłość to wieczna tęsk nota), muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac‐ 
kow ska] i  „Zimny kraj, zimny maj/Koty śpią, mia sto śpi/Cza ro dziej skie śnią się
sny/W moim śnie, cudow nym śnie/Tylko kocham, kocham, kocham” [Wyjąt kowo zimny
maj, muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. I nagle pozna jemy zupeł nie inną
Korę. Album Ja pana w podróż zabiorę – sięga po pio senki Kaba retu Star szych Panów,
Jere miego Przy bory i Jerzego Wasow skiego. Kto by się tego po – jesz cze do nie dawna
zbun to wa nej – Korze spo dzie wał! W 1994 roku Maanam wydaje album Róża. To zespół
doj rzały, łagodny, pogodny i  prze bo jowy. Pro stej for mie towa rzy szą pro ste tre ści:
„Mówisz kocham, kocham cię/Kochaj, kochaj, kochaj mnie/La, la, la, laj, la, la, laj” [Bez
cie bie umie ram, muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. We wrze śniu 1996
roku Maanam wydaje Łóżko. To chyba naj bar dziej liryczna płyta w  ich dys ko gra fii.
Kora śpiewa o  miło ści: „Przy szłam na świat po to/Aby kochać cie bie/Ty jesteś moim
słoń cem/A ja twoim nie bem” [Po to jesteś na świe cie, muzyka Marek Jac kow ski, tekst
Olga Jac kow ska] albo: „Nie pytaj za co cię kocham/Bo kocha się za nic/Miłość może
ule czyć/Miłość może też zra nić” [Łóżko, muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow‐ 
ska]. Róża sprze dała się w ponad 350 tysią cach egzem pla rzy. „I te dwie płyty przy czy‐ 
niły się do mojego skoku mate rial nego, bo wcze śniej miesz ka łam skrom nie, w  PRL-
owskim syfie. Przed blo kiem stały tabuny fanów. Pisali po ścia nach słowa uwiel bie nia,
a  ja tło czy łam się z  dwójką dzieci w  kil ku dzie się cio me tro wym miesz kanku na par te‐ 
rze”98 – wspo mina Kora. „W Łóżku Kora śpiewa (jak zawsze) o sobie. Na pierw szej pły‐ 
cie była zbun to waną pun kówą. Teraz jest 40-let nią kobietą, matką dwojga dzieci, i jest
już inna – liryczna, spo kojna i reflek syjna. Na ostat niej pły cie śpiewa o sobie i swo jej
miło ści. Maanam to zespół ludzi 40-let nich, któ rzy przez 16 lat sta rzeli się ze swo imi
fanami. Nie epa tują mło do ścią, nie kokie tują mło dzie żo wej publicz no ści. Nie udają
kogoś, kim nie są. Są szcze rzy i  wia ry godni w  tym, co robią. Może na tym wła śnie
polega feno men ich cią głej popu lar no ści?”99 – twier dził Robert Lesz czyń ski.



Kora i Marek Jac kow ski na Festi walu Pio senki Pol skiej w Opolu, 1980. Fot. Lesław Sagan/East News

dalej pan pyta, czy wierzę w astrologię

W  2001 roku wycho dzi kolejna płyta. Hotel Nir wana jest poprawny, nie rzuca na
kolana. I za chwilę w 2004 roku Znaki szcze gólne. To bez dwóch zdań naj lep szy i naj‐ 
cie kaw szy album Maanamu od dobrych kil ku na stu lat! Momen tami płyta bar dzo oso bi‐ 
sta: Moje uro dziny – ósmy czerwca z auto bio gra ficz nym tek stem. Tak otwar cie o sobie
i  swoim dzie ciń stwie Kora nie śpie wała ni gdy wcze śniej. Ale Maanam po raz kolejny
zawie sza dzia łal ność. Na zawsze. „Od 31 grud nia 2008 r. zespół Maanam po bli sko 30
latach zawie sza dzia łal ność”100 –  głosi oświad cze nie pod pi sane przez Korę i  Marka
Jac kow skiego. Wcze śniej były wypro wadzka gita rzy sty i kom po zy tora z Pol ski do domu
pod Neapo lem i wypa dek na kon cer cie w 2007 roku – Jac kow ski na źle oświe tlo nej sce‐ 
nie spadł z  dwu me tro wego pode stu i  poła mał stopę i  żebra. Ten wypa dek miał



poważne skutki, na rok unie ru cho mił Jac kow skiego w  domu. Musiał przejść długą
reha bi li ta cję, by wró cić do daw nego życia. Na swoje miej sce zna lazł zastępcę, który
kon cer to wał z Maana mem. Ale i tak tablo idy roz pi sy wały się, że Marek został usu nięty
z zespołu. Jaka była prawda? Myślę, że jest ich wiele. Każdy ma swoją wer sję. „Może
z zewnątrz nie było tego widać aż tak wyraź nie, ale roz cho dzi li śmy się w zespole już
od jakie goś czasu. Abso lut nie nie ma to nic wspól nego ze spra wami per so nal nymi czy
muzycz nymi. To była kwe stia prze pływu ener gii – już gdy Marek zamiesz kał w Zako pa‐ 
nem, bra ko wało tej więzi, która była w tym zespole nie zwy kle istotna. Zawsze jed nak
mogli śmy się spo ty kać na czas prób. Kiedy jed nak Marek prze pro wa dził się do Włoch,
pro blemy zaczęły się pię trzyć. A to pociąg się spóź nił, a to samo lot nie odle ciał, bo na
lot ni sku był strajk”101 – to wer sja Kory. „Po wypadku za moją zgodą zastą pił mnie inny
gita rzy sta, bo nie byłem w  sta nie grać. Ale szybko uświa do miono mi, że drzwi do
Maanamu się dla mnie zatrza snęły. A raczej ktoś je zatrza snął. […] Kiedy po wypadku
leża łem poła many w  szpi talu, mia łem dużo czasu na myśle nie. Z  nie do wie rza niem
patrzy łem, jak zawo dzą mnie ludzie, któ rych mia łem za przy ja ciół. Zdu mie wa jące, jak
dalece złudny jest obraz osób wokół nas. Serce zespołu Maanam prze stało bić”102 – to
wer sja Marka.

Milo Kurtis

Milo Kur tis, wła ści wie Dimi trios Kour tis – pol ski mul tiin stru men ta li sta pocho dze‐ 
nia grec kiego, syn uchodź ców poli tycz nych z Gre cji. Matka była śpie waczką ope‐ 
rową, ojciec pro fe so rem. Milo uro dził się w Pol sce, w Zgo rzelcu. „Polacy z rzeki
uchodź ców przy jęli 15 tysięcy ludzi. To dużo. I  zapew nili Gre kom nie sa mo witą
opiekę. Mie li śmy tutaj szkol nic two grec kie, swo bod nie uczy li śmy się języka, histo‐ 
rii, geo gra fii, filo zo fii. Ojciec pisał pod ręcz niki dla tych szkół i  je orga ni zo wał” –
  wspo mi nał w  wywia dzie dla „Gazety Wybor czej”103. Gra na instru men tach
etnicz nych pocho dzą cych z róż nych stron świata. To on stwo rzył wraz z Mar kiem
Jac kow skim zespół Maanam, do któ rego po roku zatrud nili Korę jako woka listkę.
Dziś orga ni zuje m.in. Festi wal Muzyka Świata – War szawa, Festi wal Muzyki
Mniej szo ści Naro do wych i Etnicz nych Rze czy po spo li tej.

 

Na początku lat 70. Kora przy jeż dżała do Oża rowa, do naszej komuny, pierw szej
hipi sow skiej komuny w Pol sce. To były dwa czy trzy pokoje, kuch nia, wynaj mo‐ 
wane za darmo od babci, która miesz kała na par te rze. Tam prze by wał Pro rok,
czyli przy wódca ruchu hipi sow skiego w Pol sce, przy naj mniej za takiego go uwa‐ 
ża li śmy. Filo zof, rzeź biarz, który póź niej zro bił wybitną karierę jako rzeź biarz we
Fran cji.

Jaki miał pan pseu do nim u hipi sów?

Zawsze byłem Milo. To mój pseu do nim arty styczny, bo naprawdę mam piękne
pra wo sławne imię Dimi trios, a dokład niej Dimi trios Joan nis, to zna czy Jan Chrzci‐ 
ciel. Jestem Gre kiem, w Pol sce cho dzi łem do pod sta wówki grec kiej. Moim pierw‐ 
szym języ kiem był grecki, pol ski – dru gim. W domu dziecka w Poli cach mówi łem



jesz cze tylko po grecku. Ponie waż bar dzo mi sma ko wały jabłka, cią gle mówi łem,
że chcę milo, a  po grecku milo zna czy jabłko. I  stąd Polacy nazwali mnie Milo
i tak już zostało. Milo Kur tis.

Ile Kora miała lat, kiedy się pozna li ście?

Byłem młod szy od Kory o dwa czy trzy mie siące, czyli mie li śmy po szes na ście, sie‐ 
dem na ście lat. Pamię tam, jak poje cha li śmy razem do Sopotu. Miesz ka li śmy na
polu namio to wym, wsta wa li śmy koło połu dnia i jedli śmy śnia da nie. Sia da li śmy na
Mon ciaku, ja ryso wa łem jakieś psy cho de liczne rysunki, a  Kora sie działa koło
mnie. Kora to była prze pięk ność, zresztą do końca życia. No i w ten spo sób zbie‐ 
ra li śmy kasę na życie. Oczy wi ście nie wszy scy wrzu cali pie nią dze, bo moje
rysunki wcale nie były takie fan ta styczne, o  ile pamię tam. Ale Kora była fan ta‐ 
styczna! No i wie czo rem cho dzi li śmy do Non Stopu, gdzie grały zespoły z Cze cho‐ 
sło wa cji i Węgier, czyli Fla menco, Blue Efect i  inne roc kowe kapele, które były
znacz nie bar dziej roz wi nięte od pol skich. Bawi li śmy się do rana. Kora cudow nie
się bawiła!

Jak pan myśli, skąd wywią zała się ta bli skość mię dzy wami?

Nie wiem, może to przez podobne dzie ciń stwo. Ja rów nież wycho wa łem się
w domach dziecka, z rodzi cami zamiesz ka łem, dopiero gdy mia łem sześć lat, ale
w prze ci wień stwie do Kory mam same dobre wspo mnie nia z domów dziecka. Kora
tra fiła źle. Myślę, że łączyła nas też ogromna potrzeba wol no ści. Kie dyś, po
śmierci Kory, tłu ma czy łem w  tele wi zji, że bez względu na to, gdzie żyłem, czy
w epoce Sta lina, czy w PRL-u, czy w sta nie wojen nym, czy w poli cyjno-pury tań‐ 
skiej Ame ryce, czy w  wię zie niu, to wszę dzie byłem wolny. Bo wol ność to stan
umy słu, a nie oto cze nia. Kora i ja byli śmy wolni. Choć ja bar dziej, bo Kora nosiła
w sobie te wspo mnie nia, nie potra fiła się od nich uwol nić. Moja psy chika wypiera
złe wspo mnie nia, krzywdy, które mi zro biono. Mój ojciec był filo zo fem i  mówił:
„Gdy ktoś ci zaszko dzi, nie pró buj nie na wi dzić, po pro stu mu współ czuj, bo
według praw fizyki każda akcja równa się reak cji. On za to zapłaci, ale współ czuj
mu, bo być może zapłaci nie współ mier nie do tego, co zro bił tobie. Więc jedyne,
co ci się należy, to współ czu cie, a nie nie na wiść”. Dla tego nie noszę w sobie nie‐ 
na wi ści do moich krzyw dzi cieli, nawet do zomow ców, któ rzy kopali mnie po gło‐ 
wie, choć do dziś mam bli zny na czole od ich butów. Na prze ło mie lat 60. i 70.
zało ży łem Grupę w Skła dzie, pierw szy hipi sow ski zespół, który powstał w komu‐ 
nie w Oża ro wie. Gra li śmy muzykę współ cze sną, nawet w 1973 roku wystę po wa li‐ 
śmy na impre zie towa rzy szą cej War szaw skiej Jesieni. Dla czego mówię o Gru pie
w  Skła dzie? Bo na nią przy cho dził Marek Jac kow ski. Marek grał wtedy w  naj‐ 
wspa nial szym zespole w Pol sce, czyli Osjan. To był zespół zło żony z trzech świet‐ 
nych muzy ków, któ rzy umó wili się, że nie mają lidera, po pro stu razem grają.
Życie poka zało, że jeden z nich posta no wił jed nak zostać lide rem. Wtedy, w 1975
roku, Marek Jac kow ski roz stał się z Osja nem i zate le fo no wał do mnie z pyta niem,
czy nie zało ży li by śmy razem zespołu.

Dla czego wła śnie do pana?



Widocz nie uznał, że pasu jemy do sie bie. „Milo, słu chaj, bywa łem na two ich kon‐ 
cer tach, wydaje mi się, że w Pol sce tylko z  tobą mogę zało żyć zespół” – powie‐ 
dział. I zało ży li śmy Sen sa cyjną Grupę Oka zjo nalną. W tym samym cza sie Tomasz
Hołuj z Osjana zapro sił mnie do gra nia w Osja nie. Bo to się prze plata.

A jak powstał Maanam?

Zaczę li śmy odno sić z Mar kiem suk cesy, sale były pełne. „Zdaje się, że będzie to
stała współ praca, musimy skró cić nazwę” –  powie dział pew nego dnia Marek.
I wtedy powstało M and M – Milo i Marek – a gdy nasz przy ja ciel, arty sta pla styk
Jan Żabko Poto po wicz, powsta wiał literki, powstał Maanam. I od tego czasu gra li‐ 
śmy pod nazwą MAANAM. Był inny niż póź niej szy Maanam, bar dziej roc kowy, ale
aku styczny. Towa rzy szył nam Jan Bur nat, który grał na instru men cie zwa nym
bracz. Ja gra łem na sita rze, buzuki i trom bi tach, Marek grał na dzie się cio stru no‐ 
wej gita rze aku stycz nej i bęb nach, mie sza li śmy to wszystko. Ale Marek chciał iść
do przodu, cią gnęło go w kie runku rocka. Pamię tam, to było chyba po roku gra‐ 
nia, sie dzimy kie dyś u mnie w domu na ulicy Bro niew skiego – Kora, Marek i  ja.
Oboje zresztą chęt nie przy cho dzili do mojej mamy na obiad, bo prze cież bie do‐ 
wali. Kora bar dzo lubiła się z moją mamą, która była śpie waczką ope rową. I nagle
Marek mówi: „Milo, weźmy Korę do zespołu”.

Kora, Kasinka Mała, lato 1984. Fot. Woj ciech Ple wiń ski/Forum

Umiała śpie wać?



Już wcze śniej śpie wała w chór kach w Osja nie. Ale Kora powie działa: „Nie umiem
śpie wać”. Na co Marek: „Będziemy roc ko wym zespo łem, masz umieć krzy czeć,
a nie śpie wać”. Umiała krzy czeć, ale umiała też śpie wać, jak poka zała histo ria.
I to śpie wać fan ta stycz nie. Bo oprócz głosu miała cha ry zmę, nie praw do po dobną
oso bo wość. Pamię tam pierw szy utwór w nowym skła dzie. To była bal lada, którą
wcze śniej śpie wała Sława Przy byl ska: „Chry zan temy zło ci ste/W  krysz ta ło wym
wazo nie/Stoją na for te pia nie,/Kojąc smu tek i żal” [Chry zan temy zło ci ste, muzyka
i  tekst Zbi gniew Macie jow ski]. Szkoda, że nie zacho wały się nasze pierw sze
nagra nia.

Dla czego się roz sta li ście?

Kora z  Mar kiem szli wyraź nie w  kie runku rocka, mnie zawsze inte re so wała
muzyka impro wi zo wana, czyli twór czość na żywo, spon ta nicz ność. Co nie zna czy,
że można odmó wić Korze ani Mar kowi spon ta nicz no ści. Marek zaczął już kom po‐ 
no wać nowe pio senki. Kie dyś poje cha łem na dwu ty go dniową trasę do NRD, jesz‐ 
cze wtedy ist niało, z  Osja nem, i  kiedy wró ci łem, oka zało się, że zespół zmie nił
nazwę na Maanam Elek tryczny Prysz nic, a na moim miej scu był już John Por ter
i  zaczęli grać rocka. Tak naprawdę ucie szy łem się, bo jeśli miał bym wybie rać
pomię dzy Osja nem a  Maana mem, to wola łem jed nak impro wi zo wać z  Osja nem.
Jak to się dla mnie skoń czyło, to jest inna sprawa. Skoń czyło się cudow nie, bo
dziś robię takie wiel kie festi wale i  zapra szam naj więk szych arty stów świata
i mogę być wśród nich. W każ dym razie oni stali się czo łową kapelą roc kową. Nic
dziw nego. Ich pio senki, jak na tam ten czas, były wybitne. Marek miał nie praw do‐ 
po dobny talent do kom po no wa nia. Kora była wspa niałą poetką, więc ide al nie się
dobrali – para wybit nych twór ców.

Przy jaźń pozo stała po roz pa dzie zespołu?

Z Korą i z Mar kiem ni gdy nie zerwa li śmy kon tak tów. Nawet kiedy Marek wypro‐ 
wa dził się do Włoch, czę sto roz ma wia li śmy przez Skype’a. U  Koreńki bywa łem
bar dzo czę sto w jej willi na Żoli bo rzu. Jak mia łem kło poty, Kora zawsze mi pomo‐ 
gła. Ani razu nie odmó wiła mi pomocy, a  mia łem sporo cięż kich momen tów
w  życiu. Kie dyś na przy kład dała mi kasę, bo nie mia łem nawet na jedze nie.
Wspie rała mnie rów nież muzycz nie, słu chała tego, co robię. To nie zyski wało
szer szej popu lar no ści, nawet jak pró bo wa łem pisać pio senki. Wiel kie wytwór nie
pły towe czy radia mówiły, że to zbyt trudne, za skom pli ko wane. Ale Korze się
podo bało. Lubi łem roz mowy z nią. Ni gdy się nie posprze cza li śmy, przed sta wia li‐ 
śmy po pro stu swoje poglądy. Korzy stam z  innych środ ków prze kazu, niż ona
korzy stała, nie ule gam pra niu mózgu ani pro pa gan dzie, która od kil ku dzie się ciu
lat nas ogar nia. Dla tego wła śnie jestem wol nym czło wie kiem, bo nie ule gam żad‐ 
nym ide olo giom. Idę swoją drogą, tak jak Kora szła swoją drogą. Kora bar dziej się
przej mo wała, ja jestem bar dziej cyniczny. Cza sem wku rzała się: „No co ten rząd
robi?!”. „Kora, co cię to obcho dzi?” – pró bo wa łem ją uspo koić. Ale też tłu ma czy‐ 
łem swój, zupeł nie inny, punkt widze nia. Cza sami jak widzia łem, że zaczyna być
pode ner wo wana, zmie nia łem szybko temat roz mowy, żeby się nie wku rzała.



Pamięta pan ostat nią roz mowę z Korą?

Zadzwo niła do mnie, bo prze słu chała moją ostat nią płytę i  była szczę śliwa, że
posze dłem w tę stronę. Bar dzo jej się podo bało, że mie szam muzykę grecką z fun‐ 
kiem. Szkoda, że już się nie dowie działa, że wró ci łem do korzeni.

Jolanta Kownacka

Absol wentka wydziału rzeźby na kra kow skiej ASP, gra fik kom pu te rowy, autorka
okła dek płyt. Żona pierw szego mene dżera Maanamu, Krzysz tofa Kow nac kiego.
Przy jaź niła się z Korą.

 

Kora była eks tre malna i ener ge tyczna. Ludzie lgnęli do niej, zwłasz cza męż czyźni.
Była kobieca, choć w bar dzo ostry spo sób, to nie była uro cza blon dynka. Po raz
pierw szy zoba czy łam ją na sce nie Pod Jasz czu rami. To było jesz cze za cza sów
Elek trycz nego Prysz nica, który Marek Jac kow ski two rzył z Joh nem Por te rem. Nie‐ 
długo póź niej skon stru ował się Maanam. W 1979 roku nagrali pierw szy sin giel.
Latem tego roku spo tkali się przy pad kiem z Krzysz to fem w Kra ko wie, w przej ściu
pod ziem nym pod Ale jami przy Jubi la cie, dali mu mate riał do prze słu cha nia. I tak
się zaczęło! Został ich mene dże rem, ofi cjal nie nazy wało się to „kie row nik
muzyczny”. Od 1980 roku ruszyli na całego. Począt kowy Maanam był nie sa mo‐ 
wity. To było coś wprost nie praw do po dob nego na tutej szym rynku, na któ rym było
szaro, buro i  nijako. Szybko zdo byli popu lar ność. Wyjeż dżali w  dwu-, trzy ty go‐ 
dniowe trasy, czę sto mieli po dwa kon certy dzien nie. Mor der cze tempo.

Czy poza spra wami zawo do wymi łączyły was bliż sze rela cje?

Jac kow scy miesz kali w bloku przy ulicy Kazi mie rza Wiel kiego, na par te rze. Czę‐ 
sto wpa da li śmy do sie bie. Lubi łam do nich przy cho dzić. Marek sia dał w  kucki,
grał na gita rze, snuł opo wie ści albo słu cha li śmy muzyki. Kora tym cza sem dbała
o zgłod nia łych, zawsze coś cie ka wego się na stole zna la zło. Nauczyła mnie robić
na przy kład goma sio, czyli taki zdrowy zamien nik soli: sie mię lniane pra żymy na
lekko poso lo nej patelni, żeby leciutko się przy ru mie niło. Przez cały czas mie‐ 
szamy drew nianą łyżką. Gdy ziarna prze sty gną, roz gnia tamy w  moź dzie rzu,
a następ nie prze sy pu jemy do sło ika. Dosko nale nadaje się do przy pra wia nia róż‐ 
nych potraw. Pyszne, pole cam! Kora była bar dzo zor ga ni zo wana, lubiła mieć
porzą dek, robiła wszystko bar dzo szybko i spraw nie. Zawsze był porzą dek i bar‐ 
dzo czy sto, mimo wielu gości. Kora wpa dała też do nas, a  kiedy pra co wali nad
płytą O!, była codzien nie. To był stan wojenny, godzina poli cyjna, prze pustki.
Miesz ka li śmy na Ale jach, koło Teatru Stu, gdzie stu dio miał Jacek Masty karz.
Kora w prze rwach zaglą dała to na her batkę, to coś prze ką sić. Któ re goś wie czoru
wpa dła wyraź nie zde ter mi no wana. Koń czyli nagry wać płytę, mówi, że bra kuje jej
jed nego tek stu i musi go napi sać natych miast. Usia dła w kuchni na drew nia nej
skrzyni przy drew nia nym stole i wtedy powstał tekst Jest już późno, piszę bzdury.
Nie było kota, nie było dziury ani nawet myszy. Ale były bzdury. I mnó stwo śmie‐ 
chu. [śmiech] Ale więk szość jej tek stów, zwłasz cza jak teraz ich słu cham, jest bar‐ 



dzo głę boka, nie sie ze sobą jej doświad cze nia, spo strze że nia, a Kora była bar dzo
uważ nym obser wa to rem życia.

Mąż mówił, jak pra co wało się z Korą?

Była bar dzo zdy scy pli no wana. Ale Krzysz tof mało opo wia dał o  pracy. Po pierw‐ 
szym, fan ta stycz nym, eks cy tu ją cym i  bar dzo ener ge tycz nym okre sie w  zespole
zaczęło się gwiaz dor stwo. Kora źle to zno siła. Mąż też miał już powoli dość, pijań‐ 
stwo, degren go lada. W poło wie 1982 roku po tra sie po Euro pie coś się posy pało
na dobre i  się roz stali. W  1984 roku Krzysz tof otwo rzył sklep muzyczny Pop
Magic, do któ rego przy jeż dżali ludzie z całej Europy. Kiedy Kora wypro wa dziła się
do War szawy, widy wa li śmy się rza dziej. Była już po roz wo dzie z Mar kiem i miesz‐ 
kała z Kami lem. Wpa dała do nas, gdy była w Kra ko wie, albo uma wia li śmy się, gdy
miała jakiś wer ni saż czy Kamil wydał książkę. Ale spo tka nia były już spo ra dyczne.
Za to długo roz ma wia ły śmy ze sobą przez tele fon. Myślę, że to była przy jaźń.

Mimo roz sta nia zawo do wego udało się zacho wać przy jaźń?

Mimo roz sta nia zawo do wego nie roz sta li śmy się emo cjo nal nie. Przy jaźń to przy‐ 
jaźń. Jed nak przy da rzyła nam się paskudna histo ria, po któ rej na krótko się
urwało. Emo cje musiały opaść. Kie dyś przy je chali do nas Kora z  Kami lem,
Ramoną i  jej sied mio mie sięcz nym syn kiem. Miesz ka li śmy już wtedy na wsi pod
Kra ko wem. Mie li śmy psa kau kaza, Leona. Sie dzie li śmy na tara sie, był piękny sło‐ 
neczny dzień, psy bie gały i  nagle Leon prze szedł koło tego małego, zła pał go,
potrzą snął i  poszedł dalej. Psy mamy od zawsze i  w  życiu nie widzia łam takiej
histo rii. Roz ma wia li śmy dalej, mały poszedł do pokoju, wlazł na łóżko i  zaczął
pisz czeć. „Musimy jechać do wete ry na rza, bo chyba nie jest dobrze” – zanie po ko‐ 
iłam się. Oka zało się, że ma prze bite płuco i  że sprawa wygląda dra ma tycz nie.
Wete ry narz spe cjal nie dla niego zbu do wał namiot tle nowy. Nie stety, nie udało się
ura to wać szcze niaka. Kora strasz nie szlo chała, to była roz pacz nie ziem ska. Krzy‐ 
czała wnie bo głosy, w cały świat krzy czała i krzy czała.

To się odbiło na zna jo mo ści?

Przez chwilkę tak. Następ nego dnia wyje chali z Kami lem, oczy wi ście kłó cąc się
po dro dze, bo oni potra fili to robić. Parę mie sięcy była cisza z ich strony. Pocho‐ 
wa li śmy małego tutaj u  nas pod brzózką. Po paru mie sią cach Kamil przy je chał
z lodówką samo cho dową, wyko pał go i zabrał. Do domu… Z cza sem wszystko się
unor mo wało. Zawsze zapra szali nas do sie bie na Roz to cze. W końcu wybra li śmy
się tam na wspól nego syl we stra. Kora poka zy wała dom, bar dzo była dumna. I rze‐ 
czy wi ście ten dom jest nie sa mo wity. Z jed nej strony jest nowo cze śnie, a z dru giej
zacho wane zostały resztki sta rego domu, sta rej izby ze sta rymi drzwiami, starą
pod łogą. Pre cy zyj nie zaaran żo wany. Fan ta styczny komi nek w  salo nie na dole.
Kuch nia prze my ślana pod wzglę dem wygody. Uro cze i nie pre ten sjo nalne meble.
Obok dom dla gości, duży, kom for towy. Oko lica piękna, lasy, duży sad, dużo zwie‐ 
rząt, kotów, psów, swo ich, sąsia dów i przy błę dów. Tak sobie wymy śliła i tak urzą‐ 
dziła. Żyć nie umie rać. Kiedy przy je cha li śmy na tego syl we stra, Kora była już po
paru ope ra cjach i  po kilku che miach. Strasz nie szczu plutka, ale jak zwy kle



i zadzi wia jąco po takich przej ściach pełna ener gii. Kiedy ści ska ły śmy się na dzień
dobry, szep nęła mi, że za mocno, bo ma sączki. Dra ma tyczna była jej opo wieść
o ope ra cjach. Róż nie się che mię podaje, ale to, czego ona doświad czyła, to było
eks tre malne eks tre mum. Lepiej nie opo wia dać. Mimo tych cier pień bar dzo
kochała żyć. Potem dowie dzia łam się, że ma prze rzuty do mózgu.

Paweł Markowski

Cha ry zma tyczny per ku si sta cha ry zma tycz nego zespołu Maanam. Do zespołu tra fił
przy pad kiem, w  1980 roku, i  od razu został zaan ga żo wany przy nagry wa niu
debiu tanc kiej płyty. W 2003 roku odszedł z zespołu, a w 2014 wraz z gita rzy stą
Ryszar dem Ole siń skim zało żył Złoty Maanam. Dziś wraz ze starą ekipą i  nową
woka listką two rzy Ex Maanam.

 

Kora –  przo dow niczka hipów w  naszym kraju. Dziecko maku i  świe żego powie‐ 
trza. Wymy ślona i auten tyczna. Podej ście do życia miała twarde, pro ste i bez kom‐ 
pro mi sowe. Naj pierw mówiła, potem się zasta na wiała. Styl złego i  dobrego
smaku. Kora była dobra w tym, co robiła. Może na początku była tylko bar dziej
auten tyczna, ale i  my byli śmy inni. Orę dow niczka miło ści i  spo koju. Apo dyk‐ 
tyczna. „Graj tak, jak ja ci zagram. Na mnie przy cho dzą, nie na cie bie”. Dostała
naj gor szą rzecz, jaką może dostać czło wiek – wła dzę. I  chyba nie wie działa, co
z  tą siłą zro bić. Musiał być jej porzą dek. Cza sem życie wpier dala się na scenę.
Uwiel bie nie tłumu robi swoje. To już nie jest walka o byt, to jest walka o popu lar‐ 
ność. Nawet za wszelką cenę.

Był pan współ twórcą suk cesu Maanamu. Jak zna lazł się pan w zespole?

Przez przy pa dek. Tego poranka zoba czy łem w tele wi zo rze towar! Towar nazy wał
się Kora i wystę po wał z nie znaną nikomu grupą Maanam. Tego dnia dowie dzia‐ 
łem się też, że zespół poszu kuje per ku si sty. To był rok 1980. Dotych czas gra łem
w knaj pach, ale byłem zbla zo wany noc nym życiem, kur wami i bra kiem per spek‐ 
tyw. W końcu rzu ci łem to. Mia łem więc aku rat prze rwę w gra niu i posze dłem do
Teatru Buffo, gdzie odby wał się – dziś powie dzie li by śmy – casting na per ku si stę.
W Buffo były roz sta wione instru menty. Kiedy wsze dłem, muzycy grali swój reper‐ 
tuar. Popro sili, żebym zagrał z nimi. „A co kon kret nie?” – zapy ta łem. I pole cie li‐ 
śmy: Stoję, stoję, czuję się świet nie, Szał nie bie skich ciał, potem Szare miraże,
ostre kawałki jak Buenos Aires. Od razu powie dzieli, że mnie chcą. Bez zbęd nych
pytań, nie szcze rych odpo wie dzi i obiet nic bez pokry cia. I chcą ze mną nagry wać
pierw szą płytę. Zespół wyglą dał na ama tor ski, ale zachwy ci łem się solo wym gita‐ 
rzy stą Rysiem Ole siń skim. Był nie praw do po dob nym melo dy kiem, grał ina czej niż
wszy scy. Przy jaźń mię dzy nami trwa zresztą do dziś i dalej razem gramy. Tydzień
póź niej odby wała się sesja nagra niowa pierw szego i moim zda niem naj lep szego
longa Maanamu. Cza sem się zasta na wiam, czy to wła śnie słynny Oddech szczura
był moim pierw szym, samo dziel nie wymy ślo nym ryt mem.

A Kora? Pamięta pan pierw sze spo tka nie?



Kora była zupeł nie inna od wszyst kich woka li stek, które wystę po wały w naszym
kraju. Ory gi nalna, bez czelna – myślę, że jej oso bo wość pomo gła w tam tych cza‐ 
sach zaist nieć zespo łowi nie mal natych miast. Bez kom pro mi sowa w sto sunku do
siły, która nami wtedy rzą dziła. Pozwa lała sobie na non sza lan cję. Ale miała za
sobą zespół, który tak grał, i  dla tego mogła sobie pozwo lić na różne rze czy, bo
czuła się pew nie. Na początku nie mie szała się do spraw muzycz nych. A Marek
Jac kow ski był otwarty na nasze pomy sły. Wymy śla łem nowe patenty ryt miczne,
któ rych jesz cze w Pol sce nie było, potem Krzyś Ole siń ski i Rysiek dołą czali basy,
a Marek dogry wał akordy. Tak na pró bach powsta wały utwory. Na pierw szą płytę
utwory były już zro bione, wtedy brzmiały ina czej, bo grał je inny per ku si sta. Ja
mia łem te cha rak te ry styczne bębny, które są do dzi siaj. Które są moje i  które
dużo dały. Suk ces tego zespołu pole gał na tym, że to wszystko razem było inne od
wszyst kich pol skich zespo łów, które powie lały zachod nie wzorce. W  latach 80.,
w tej sza rzyź nie, my gra li śmy mocno. Zespół od razu okre ślił się po czy jej stro nie,
bo gra li śmy na zjeź dzie Soli dar no ści w  Hali Olim pii. Zauwa ży łem, że mło dym
ludziom dawa li śmy nadzieję i  opty mizm. Tek sty były zupeł nie prze ciw komu ni‐ 
stom: „Stoję, stoję, czuję się świet nie”. To była taka radość w nas też, że możemy
dawać ten opty mizm.

Suk ces gonił suk ces?

Nie ba wem oka zało się, że mamy napi sać muzykę do filmu Wielka majówka. Ni gdy
tego jesz cze nie robi łem. Film miał powo dze nie, choć moim zda niem nie do końca
zasłu żone. Oprócz kilku pio se nek Maanamu wła ści wie nie było czym się zachwy‐ 
cać. Kocham cię, kocha nie moje – kocham tę muzykę. Po jakimś cza sie przy szły
pierw sze wiel kie pie nią dze za naszą pierw szą płytę. To były chyba trzy tysiące, za
mało na coś wiel kiego, więc prze pi łem tę kasę w moim nowym zespole. Odszedł
basi sta, brat gita rzy sty Ryśka Ole siaka. Ścią gną łem Bodka Kowa lew skiego razem
z jego sprzę tem Mar shalla. Po roku nasza popu lar ność była tak olbrzy mia, że gra‐ 
li śmy po dwa kon certy dzien nie. Do tego próby i prze miesz cza nie się z miej sca na
miej sce. To był nie zły hor ro rek, ale byli śmy mło dzi. Kiedy nagry wa li śmy kolejną,
dość ważną dla nas płytę, długo zasta na wia li śmy się nad jej kon cep cją i  tytu ło‐ 
wym utwo rem. Do tego kawałka potrzebna była cała skrzynka kra kow skiego
piwa. Bodek kochał piwo. Nagle sły szymy jakieś dziwne dźwięki, które z  sie bie
wydo bywa: „Uuu! Uuu!”. „Tak ci sma kuje?” – pró bo wa li śmy roz szy fro wać. „O!” –
 wydo był z sie bie z zachwy tem. I tak powstał tytuł dru giej płyty Maanamu. Ostry,
dyna miczny rock. To był też czas, kiedy naprawdę czu li śmy się grupą.



Kora pod czas występu Maanamu na Festi walu Pio senki Pol skiej w Opolu, 1985. Fot. Lesław Sagan/East
News

Jak wyglą dało to życie w tra sie?

Dłu gie trasy, hote lowe życie, roz wrzesz czani fani. Publicz ność sta rała się wejść
na scenę, ale mie li śmy ochronę. Fazi i Smu kły jeź dzili z nami. Fazi ważył sto trzy‐ 
dzie ści kilo i głowę miał zro śniętą z tuło wiem – wyglą dał jak bok ser po prze gra‐ 
nych wal kach. Ale miał dobre serce i szybko się z nim zaprzy jaź ni łem. W podob‐ 
nej gru pie wago wej był drugi nasz ochro niarz, Smu kły. Nie dopusz czali ludzi zbyt
bli sko sceny. Na kon cer tach był szał. Ale jak grasz codzien nie po dwa kon certy,



cza sem świ ru jesz. Kie dyś nasz cha rak te ry za tor, czło wiek z olbrzy mim poczu ciem
humoru, przed ostat nim kon cer tem jed nej z tras, w domu kul tury pod Pozna niem
posta no wił zro bić żart. Prze ma lo wał Marka, tech nicz nego, na Korę, zro bił ostry
maki jaż, a  nawet dał mu czarne majtki Kory. Nikt by się nie poznał, tak udana
była ta cha rak te ry za cja. I nikt się nie poznał, bo kiedy Marek wyszedł na scenę,
widow nia skan do wała: „Kora! Kora!”. Widow nia, gdy pusz czono play back, pra wie
do samego końca utworu nie zorien to wała się, z kim ma do czy nie nia.

Ale wkrótce przy szedł stan wojenny. Spory hamu lec jak na zespół, który wła‐ 
śnie jest u szczytu kariery.

W sta nie wojen nym nie gra łem przez pół roku. Cho dzi li śmy do mini ster stwa po
zasiłki. Dawali. I pomy śleć, że jesz cze nie dawno pie nią dze rzu cali nam na scenę.
Tak, tak, kiedy gra li śmy utwór Żądza pie nią dza, na scenę zawsze sypała się kasa.
Parę razy dosta łem nawet w głowę szpadą, czyli dwu dziestką. Pamię tam Czę sto‐ 
chowę – tam widzo wie rzu cali na scenę nawet dolary. W tej Czę sto cho wie pozna li‐ 
śmy dwóch panów, któ rzy zało żyli wła śnie wydaw nic two fono gra ficzne Rogot.
Ofe ro wali zagra niczne kon certy, nagry wa nie płyt i obie cy wali dużo kasy. Oka zało
się, zanim się jesz cze spo tka li śmy, że już się nami „zaopie ko wali”, bo nagrali nasz
kon cert i potem wydali go na kase cie! Kaseta miała tytuł Kmi nek dla dziew czy‐ 
nek. Sie dzie li śmy z nimi w hote lo wym barku i  już w wyobraźni wyda wa li śmy te
miliony dola rów, które nam obie cy wali. Na początku wszystko wyglą dało dobrze.
Nie ba wem poje cha li śmy do Holan dii. Gra li śmy w klu bach nie mal w całej Holan dii
i przyj mo wano nas entu zja stycz nie. Potem była Bel gia, a w końcu Fran cja i pary‐ 
ski klub Wanna i Prysz nic – to duże wyróż nie nie, bo grały tam naj więk sze świa‐ 
towe kapele. Powrót do sza ro bu rej wów czas Pol ski nie był speł nie niem marzeń.
Ale cze kała nas nie spo dzianka – zagra li śmy kilka kon cer tów w Sali Kon gre so wej.
Za Kon gre sową dosta li śmy po pięć tysięcy za kon cert. To był 1983 rok. Zaczę li‐ 
śmy próby do nowej płyty, Nocny patrol. Potem poje cha li śmy na festi wal do
Kopen hagi. Miał być też krę cony o nas film doku men talny Nocny patrol. Nie zły,
dobre zdję cia i my byli śmy dobrzy. RFN – naj więk sza i naj bar dziej war to ściowa
trasa. Powrót do Pol ski. Potem Fin lan dia. Powrót. Znowu Niemcy. I powrót. Kon‐ 
certy zacie rają się w pamięci. Żyli śmy w pędzie. Kora sta wała się coraz bar dziej
wku rza jąca, opie przała wszyst kich za wszystko, do gra nic moż li wo ści. Krach
nastą pił w  Rze szo wie. Apa ra tura taka sobie, świa tła jesz cze gor sze. Cho dziło
o  spra wie nie przy jem no ści ludziom, któ rzy wyku pili bilety. Ale ich strach przed
złą tech nicz nie apa ra turą dopro wa dził do zerwa nia kon certu. Inter we nio wał sam
dyrek tor Estrady, który pro sił, żeby śmy wystą pili. Ale Kora była nie do prze ko na‐ 
nia. Mia łem tego dość. Mogła robić, co chciała, bo szmal z kon cer tów dla nich był
tylko napiw kiem. Oni mieli kasę z ZAiKS-u, z tan tiem autor skich. Tak samo było
na kon cer tach w tra sie. Pamię tam, jak zaje cha li śmy do Mrą gowa, piękny nowo‐ 
cze sny hotel z base nem, już nawet sobie wyobra ża łem, jak pła wię się w tym luk‐ 
su sie. Ale nie! Tam zostali Kora i Marek, my mie li śmy noc leg na stan cji dzie sięć
kilo me trów dalej. A  najgor sze, że z  tego wszyst kiego nie mie li śmy pie nię dzy –
 żyli śmy z tego, co wyjeź dzimy.



Kora, 1987. Sesja foto gra ficzna. Fot. PAP/CAF/Maciej Sochor

Kon flikt pew nie wisiał nad wami jak czarna chmura?

To był rok 1986. Wró ci li śmy z  trasy kon cer to wej po Niem czech i  zawie si li śmy
dzia łal ność. Dla czego? Chyba nastą piło prze si le nie, choć Kora pisała, że ma dość
alko ho li zmu zespołu. Ale myślę, że po pro stu nastą piło zmę cze nie mate riału, bo
to zaczy nało być na gra nicy para noi.

A może jak nie wia domo, o co cho dzi, to cho dzi o pie nią dze?



Pod pi sa li śmy umowę z firmą Rogot – mieli nam pła cić tan tiemy za płyty wyko naw‐ 
cze, a my mie li śmy tylko grać. Gra li śmy, nagry wa li śmy płyty i oka zało się, że tan‐ 
tiem nie ma. W kraju była wtedy strasz liwa infla cja. Kiedy wra ca li śmy z  zagra‐ 
nicz nej trasy, oka zy wało się, że wszystko jest mniej warte o pięć dzie siąt pro cent
i  nic nie można było zro bić z  tymi pie niędzmi, oprócz kupo wa nia żyw no ści
i wódki. Zoba czy li śmy, że to jest kom plet nie bez sensu. Za płyty pie nią dze zabie‐ 
rało pań stwo. Sprze da li śmy ogromne ilo ści płyt, bo każda to był prze bój. Dopiero
po reak ty wa cji kapeli w  1990 roku, gdy były już nor malne warunki ryn kowe,
można było brać nor malne pie nią dze za kon cert. Za zagra nie w Hali Ludo wej we
Wro cła wiu kon certu na osiem–dzie sięć tysięcy osób my dosta wa li śmy po dola rze
(sto zło tych) za występ. Takie były stawki.

Kora się na to zga dzała?

Kora pisała tek sty, więc miała tan tiemy autor skie z ZAiKS-u. Od każ dego biletu
ona dosta wała cztery pro cent, a  liczby były olbrzy mie. Tak wszyst kie zespoły
miały wtedy.

To z tego powodu się roz pa dli ście?

Mię dzy innymi też, prze tre no wa nie rów nież, bo trasy w Niem czech tak samo, to
była męczar nia kom pletna, choć zespół miał recen zje genialne, jeżeli cho dzi
o  muzy ków. A  w  Holan dii to przycho dzili do nas Holen drzy i  pytali, po co nam
taka sze lesz cząca tan cerka na sce nie. Parę lat odpo czę li śmy od sie bie. Przy szły
lata 90., Marek uło żył sobie życie, Kora też. W  sumie to ja reak ty wo wa łem tę
kapelę, bo oka zało się, że cały stary skład może grać. Wytłu ma czy łem, że w tych
cza sach to byłoby dobre i możemy star to wać na nor mal nych warun kach. I znowu
udało się wej ście po latach. Powstało parę nowych nume rów i gra li śmy. A wkrótce
znów się wszystko roz sy pało.

Co Kora na to, że zało ży li ście Ex Maanam?

Naj pierw był Złoty Maanam. W 2013 roku Kora wystę po wała z jakimś nie zna nym
zespo łem. A my z Mar kiem Jac kow skim wybra li śmy nową woka listkę w Szan sie
na suk ces, Karo linę Leszko, i zało ży li śmy nową kapelę.

Mateusz Labuda

Mene dżer kul tury, fun dra iser, spe cja li sta w  dzie dzi nie trans for ma cji insty tu cji
kul tury i roz woju publicz no ści. Stu dio wał polo ni stykę i prawo na uni wer sy te tach
we Wro cła wiu i War sza wie. Jest absol wen tem stu diów MBA Szkoły Biz nesu Poli‐ 
tech niki War szaw skiej oraz Wyż szej Szkoły Sto sun ków Mię dzy na ro do wych i Ame‐ 
ry ka ni styki (kie ru nek: poli to lo gia ze spe cjal no ścią admi ni stra cja rzą dowa
i samorzą dowa). Przez sie dem lat peł nił funk cję wice dy rek tora Muzeum Naro do‐ 
wego w War sza wie, następ nie przez dwa lata wice dy rek tora Muzeum War szawy.
W latach 1991–2010 był mene dże rem Kory i zespołu Maanam.

 



Pamię tam sytu ację: mie li śmy kon cert w  Spodku w  Kato wi cach dla firmy World
Wide, kon ku ren cji Amway. To był event fir mowy na skalę kilku tysięcy uczest ni‐ 
ków, doroczne naj waż niej sze spo tka nie firmy. Przy je chali zało ży ciele firmy, pro te‐ 
stanccy Ame ry ka nie. I przy szli przy wi tać się z Korą do jej gar de roby. Kora miała
na sobie koron kową suk nię. Bar dzo miło się przy wi tali, wrę czyli kwiaty, roz ma‐ 
wiali, poże gnali się, po czym przy słali do mnie swo jego czło wieka, który powie‐ 
dział, że strój Kory jest zbyt śmiały jak na ich oby czaje i że bar dzo pro szą, żeby
zmie niła. Kora dostała szału. Gotowi byli nawet zapła cić za to, żeby nie wystę po‐ 
wała, skoro nie chce zmie nić sukienki. Zmie niła sukienkę z jed nego powodu: nie
chciała zawieść ludzi, któ rzy przy szli jej posłu chać. Miała zawsze ogromny sza cu‐ 
nek dla publicz no ści i nie by wałą uważ ność dla osób, które są w gor szej sytu acji
życio wej czy o innym sta tu sie spo łecz nym, więc w tym sen sie nie była „gwiazdą”.
Sza no wała wszyst kich, nie za leż nie od sta tusu spo łecz nego czy mate rial nego.
Potra fiła z uwagą uciąć poga wędkę z poko jówką w hotelu, kel ne rem, sprze dawcą
w przy droż nym barze. Czę sto dawała pie nią dze pro szącym o wspar cie na uli cach
albo im coś kupo wała. Ni gdy nie prze szła obo jęt nie. Może dla tego, że sama
dosko nale znała smak nie do statku. Jej sytu acja mająt kowa tak naprawdę zaczęła
się popra wiać dopiero w  latach 90. Kiedy się pozna li śmy, miesz kali z  Kami lem
w pięk nym miesz ka niu przy Roz brat, ale tak naprawdę wszy scy zaczę li śmy zara‐ 
biać więk sze pie nią dze w latach 90.

Jak się pozna li ście?

Mia łem dwa dzie ścia lat, wła śnie prze pro wa dzi łem się do War szawy i stu dio wa łem
na Uni wer sy te cie polo ni stykę i  prawo. Kie dyś poje cha łem na narty do Zako pa‐ 
nego, to był luty 1990 roku. Ale nie było śniegu i  wiele czasu spę dza li śmy
w  naszym pen sjo na cie. Tam spo tka łem miłego czło wieka z  dwójką chło pa ków,
mniej wię cej w  moim wieku. To był Kamil Sipo wicz z  Szy mo nem i  Mate uszem.
Zaprzy jaź ni li śmy się. Zapro sili mnie do sie bie, na Roz brat, gdy już wró cimy do
War szawy. Tam pozna łem Korę. Była natu ralna, pozba wiona jakiej kol wiek pozy,
otwarta, zain te re so wana roz mówcą, nie zwy kle gościnna i ser deczna. Kora zawsze
była głodna kon tak tów, chęt nie nawią zy wała nowe zna jo mo ści, była cie kawa
ludzi. Sie dzie li śmy więc w  kuchni, coś jedli śmy, popi ja li śmy i  roz ma wia li śmy
całymi godzi nami.

A w sto sunku do swo ich synów – była surową matką czy kum pelą?

Potra fiła być kate go ryczna, ale nie była w  tym kon se kwentna. Z  dru giej strony
dawała chłop com bar dzo dużo wol no ści. Ale moja mama też dawała mi mnó stwo
wol no ści. Kora była świetną matką. Miała z synami świetne rela cje. Młod szy, Szy‐ 
mon, miesz kał bar dzo długo z Korą i Kami lem. Lubi łem na nich patrzeć jako na
rodzinę. Do Szy mona wpa dało mnó stwo kole gów, rów nież jak on ska tow ców. Bar‐ 
dzo miłe towa rzy stwo, które się tam zna ko mi cie czuło dla tego, że Kora i Kamil
oka zy wali im zain te re so wa nie i sym pa tię.

Był pan w wieku synów Kory, ale to z nią się pan zaprzy jaź nił.



Z Mate uszem także, z Szy mo nem rów nież, a nawet przy go to wy wa łem go do lice‐ 
al nego egza minu wstęp nego z języka pol skiego. Z suk ce sem. Ale rze czy wi ście od
razu poczu li śmy z Korą che mię i sta łem się czę stym gościem w ich domu. Kamil
pra co wał wów czas nad książką wywia dem z Korą Podwójna linia życia i popro sił
mnie, żebym ją zre da go wał. Potem Cezary Win dorb ski, który two rzył powsta jący
wów czas „Twój Styl”, zapro po no wał mi, żebym wziął udział w kon kur sie na kam‐ 
pa nię tej książki. Moja stra te gia spodo bała się i  prze pro wa dzi łem kam pa nię
z  suk ce sem. Rów no cze śnie pozna łem Marka Jac kow skiego i  pozo sta łych muzy‐ 
ków. Kora z Kami lem dość szybko zapro po no wali mi, żebym zajął się orga ni za cją
kon cer tów Maanamu. Gdy się ma dwa dzie ścia jeden lat, w wiele rze czy wcho dzi
się bez zasta no wie nia. Zawsze lubi łem Maanam, byłem pełen ener gii i wyda wało
mi się to sza le nie inte re su jące, więc zgo dzi łem się. Przy po mniało mi się, jak
w 1986 roku byłem na ich kon cer cie we Wro cła wiu w Hali Ludo wej. To był chyba
jeden z ostat nich kon cer tów przed zawie sze niem dzia łal no ści zespołu przez Korę,
która nie wytrzy my wała pre sji współ pracy z  kole gami sil nie nad uży wa ją cymi
alko holu i posta no wiła odejść. Ale wtedy jesz cze tego nie wie dzia łem. I tak roz po‐ 
częła się nasza dwu dzie sto let nia, trwa jąca nie prze rwa nie do 2010 roku współ‐ 
praca. Zaj mo wa łem się spra wami Maana mo wymi, tra sami kon cer to wymi, nagra‐ 
niami, tele dy skami, pozy ski wa niem spon so rów, solo wymi spra wami arty stycz nymi
Kory i Marka, pro wa dząc z Kami lem mana ge ment firmy Kami ling. Czę ściej bywa‐ 
łem w domu Kory niż u sie bie. Była zresztą stała grupa osób, z któ rymi spę dza li‐ 
śmy czas. Lata 90. to był czas wybu chu kapi ta li zmu w Pol sce, powsta wały nowe
restau ra cje i kluby. Wpa da li śmy do nich czę sto więk szą grupą, byli w niej Monika
Jaru zel ska, Maciek Jachim czyk, Wik tor Kubiak, Milo Kur tis, Sta szek Soyka,
Tomek Stańko… Miesz ka li śmy w  takim czwo ro ką cie: Kora i  Tomek Stańko przy
Roz brat, Ania Stańko z mamą Joasią nade mną na Gór no ślą skiej. No, rze czywiście
było wesoło.

Kora znana była z rady kal nych poglą dów. Trudno było być jej mene dże rem?

Oboje mamy bar dzo silne cha rak tery, można powie dzieć, że tra fiła kosa na
kamień. Byłem pew nie jedną z nie wielu osób, które potra fiły powie dzieć Korze:
„Nie!”. Tak zde cy do wa nie, nie pozo sta wia jąc pola do nego cja cji. Może jesz cze
Marek Jac kow ski potra fił jej się sprze ci wić, ale to wszystko. Ale mię dzy nami cza‐ 
sem tak było – Kora rzu ciła we mnie kie dyś tele fo nem, ja w nią tale rzem. Kamil
ucie kał z kuchni, bo bał się z nami zostać. Kora była zde cy do wana, ale otwarta na
dys ku sję. Racjo nalne argu menty prze ko ny wały ją i cza sem zmie niała zda nie. Była
też bar dzo emo cjo nalna. Zawsze była głodna nowych arty stycz nych doświad czeń
i cie szyła się na nowe pro jekty.



Kora pod czas kam pa nii wybor czej Soli dar no ści, Kra ków, 3 maja 1989. Fot. Andrzej Sta wiar ski/Forum

Jeź dził pan z nią też w trasy kon cer towe?

Przez dwa dzie ścia lat nie poja wi łem się jedy nie na dwóch kon cer tach. Raz w Wil‐ 
nie, bo byłem na corocz nych rega tach w Gre cji, a dru gim razem w dniu mojego
przy ję cia poślub nego. Kon cert wypadł już po roze sła niu zapro szeń do spo rej gro‐ 
mady gości, więc po pró bie (kon cert odby wał się w  Morach pod War szawą,
w Insty tu cie Ener ge tyki) przy je cha łem na przy ję cie, a Kora z zespo łem doje chali
po kon cer cie. Na kon certy zawsze jeź dzi li śmy we dwoje, moim lub Kory samo cho‐ 
dem. Mie li śmy mnó stwo obo wiąz ków zwią za nych z pro mo cją kon certów, wywia‐ 
dami, spo tka niami pra so wymi. Cza sem ktoś nam towa rzy szył, Kamil albo Marek
Jac kow ski, Janusz „Yanina” Iwań ski albo Robert Bry lew ski, który był przez kilka
lat naszym aku sty kiem, ale zwy kle podró żo wa li śmy sami. Bo to nie była tylko
podróż na kon cert, ale zawsze trzeba było zaje chać do sta cji tele wi zyj nych,
redak cji i roz gło śni radio wych, które zapra szały Korę na wywiad. Na miej sce kon‐ 
certu przy jeż dża li śmy zwy kle wtedy, gdy muzycy już zaczy nali próbę.

Taka podróż przez Pol skę we dwoje, zamknięci w małej prze strzeni auta, bar‐ 
dzo intymna sytu acja, skła nia jąca do szcze rych roz mów. Były takie?

Takie życie w tra sie, spę dza nie ze sobą w podróży po dwie ście dni w roku, bar dzo
zbliża. Pro szę pamię tać, że oprócz kon cer to wa nia mie li śmy jesz cze wiele zobo‐ 
wią zań wyma ga ją cych cią głych podróży: Press tours, nagra nia tele dy sków, nagra‐ 
nia płyt. Taka sytu acja spra wia, że żyli śmy jak naj bliż sza rodzina. I tak się trak to‐ 



wa li śmy. To rze czy wi ście bar dzo intymna sytu acja, w  któ rej nie ma miej sca na
uda wa nie, po pro stu jesteś sobą, zawsze. Bo to nie były wyjazdy na jeden kon cert
w week end, tylko w dłu gie trasy kon certowe, które trwały dwa czy trzy tygo dnie,
dzień po dniu. Roz ma wia li śmy o wszyst kim, a cza sem po pro stu mil cze li śmy lub
słu cha li śmy muzyki. Kora była cudowną part nerką i  do roz mów, i  do mil cze nia.
Przy jaź niła się rów nież z moimi rodzi cami i  sza le nie lubiła moich dziad ków. Ile‐ 
kroć byli śmy w Pozna niu lub oko li cach, zawsze zatrzy my wa li śmy się u dziad ków.
Dużo opo wia dała o  swoim dzie ciń stwie. Miała kom pleks matki, chyba ni gdy nie
pogo dziła się z tym, że w pew nym momen cie mama musiała oddać ją i jej star szą
sio strę do domu dziecka. Potem je stam tąd ode brała, ale ten sie ro ci niec sie dział
w  niej do końca. Kora była sza le nie z  mamą zwią zana, ale chyba ten nie do syt
matki w dzie ciń stwie pozo stał w niej na zawsze. Myślę, że stąd tak ważne były dla
niej kobiece przy jaź nie, z moją mamą, Hen ryką Boch niarz, Magdą Środą. Pew nie
dla tego bar dzo lubiła też moją bab cię, która do tego była nie tu zin kową osobą. Na
Pomo rzu miesz ka li śmy cza sem w naszym rodzin nym let nim domu pod Kar tu zami,
czę sto zatrzy my wa li śmy się w let nim domu Kory i Kamila pod Olsz ty nem, a gdy
byli śmy na połu dniu Pol ski, zazwy czaj razem w miesz ka niu Kory, albo Kora u sie‐ 
bie, a ja naj czę ściej w Cra co vii. Lubi li śmy spę dzać czas ze sobą, spa ce ro wać, spo‐ 
ty kać się z Utą Kali now ską. W Rze szo wie z kolei zatrzy my wa li śmy się u naszego
wiel kiego i  odda nego przy ja ciela Roberta Wró bla, wspa nia łej osoby oto czo nej
gro nem jego i naszych wspa nia łych przy ja ciół. Pro du ko wa li śmy wspól nie nie zwy‐ 
kłe kon certy, zazwy czaj dwa lub trzy jeden po dru gim, grane w klu bach Roberta,
a następ nie rusza li śmy w trasę po Pod kar pa ciu. Magiczne sprawy. Wiele róż nych,
prze dziw nych rze czy dzieje się z ludźmi w tra sie. Ale nie mogę o tym wię cej opo‐ 
wia dać, bo nad wy rę żył bym zaufa nie, jakim się wszy scy, cały zespół, tech nika, kie‐ 
rowcy, darzy li śmy. Obo wią zuje żela zna zasada: nie opo wiada się o tym, co dzieje
się w tra sie.

Co było w Vegas, zostaje w Vegas?

Myślę, że mię dzy innymi dla tego nasza współ praca trwała tyle lat, bo darzy li śmy
sie bie ogrom nym zaufa niem i  ni gdy go nie zawie dli śmy. Zna li śmy sie bie na
wskroś, wie dzie li śmy o  sobie wszystko. Ja o  Korze, a  ona o  mnie. Kora bar dzo
pomo gła mi w życiu. Była osobą mądrą, otwartą, tole ran cyjną i szczo drą. Myślę,
że nasza dwu dzie sto let nia współ praca ukształ to wała mnie jako czło wieka, który
potrafi pora dzić sobie w każ dej sytu acji. Bo musia łem umieć zare ago wać na rze‐ 
czy cał ko wi cie nie prze wi dy walne, zor ga ni zo wać wszystko tak per fek cyj nie, żeby
Kora mogła sku pić się tylko na swoim wystę pie i na publicz no ści.

A Kora jako artystka miała wyma ga nia? Nie któ rzy muszą mieć w gar de ro bie
białe ręcz niki albo źró dlaną wodę.

Gar de roba musiała być czy sta i  zadbana. Kora przed kon cer tami nie piła alko‐ 
holu, więc w gar de ro bie nie musiała cze kać na nią butelka szam pana albo whi sky,
ale lubiła, gdy były woda nie ga zo wana i owoce. Jed nak naj waż niej sze było dla niej
poczu cie intym no ści. Nie cier piała, gdy ktoś przy cho dził do gar de roby. Każdy
kon cert i każdy występ łączył się dla niej z dużą tremą, którą odczu wała do końca



życia, potrze bo wała sku pie nia i  kon cen tra cji przed wyj ściem na scenę. Ale tak
mają osoby per fek cyjne, a Kora musiała mieć wszystko, każdy szcze gół, ide al nie.
Uwa żała, że to się po pro stu należy publicz no ści, która przy szła. Ten sza cu nek dla
publicz no ści był cza sem na gra nicy absurdu. Potra fiła wyjść na scenę z wysoką
gorączką. „Nie mogę zawieść publicz no ści” – mówiła. Pamię tam pewien kon cert
we Wro cła wiu, na który jecha li śmy z Kra kowa. Przy je cha łem po nią z War szawy
rano, była w  sta nie cał ko wi tego zała ma nia ner wo wego, ponie waż poprzed niego
dnia jej uko chany pie sek został zagry ziony przez innego psa. A jed nak poje chała,
zebrała siły i  dała kon cert na naj wyż szym pozio mie. Była bez gra nicz nie oddana
publicz no ści. Oczy wi ście gra li śmy też ogromne kon certy, na kil ka dzie siąt,
a  nawet na kil ka set tysięcy ludzi, na któ rych zda rzały się sytu acje naprawdę
groźne. Pamię tam serię kon certów Wiel kiej Majówki. We Wro cła wiu na placu Wol‐ 
no ści, który jest wyło żony kamien nymi pły tami, suk ces fre kwen cyjny prze rósł
ocze ki wa nia orga ni za to rów. Kiedy usta la łem warunki doty czące bez pie czeń stwa,
twier dzili, że są prze strze lone. Zwy kle kon cert na dużej sce nie jest chro niony
przez wyna jętą firmę ochro niar ską, wokół sceny stoi rząd meta lo wych płot ków.
W tym wypadku zain sta lo wa li śmy podwójne płotki, w dwóch rzę dach, i podwo ili‐ 
śmy liczbę pra cow ni ków ochrony. No, ale ponie waż zgod nie z  danymi otrzy ma‐ 
nymi od poli cji na placu poli czo nym na trzy dzie ści tysięcy osób zna la zło się pra‐ 
wie pięć dzie siąt tysięcy fanów Maanamu, w  pew nym momen cie płotki zaczęły
pod napo rem tłumu prze su wać się w  stronę sceny. Dodat kowo w  tym tłu mie,
w pierw szych rzę dach przed sceną, ludzie zaczęli dosta wać ata ków epi lep sji, to
się zda rza, jak są świa tła stro bo sko powe i za nisko usta wione jest nagło śnie nie.
Karetki woziły tych ludzi do szpi tala, zespół był na sce nie, tłum napie rał…
W prze rwie mię dzy utwo rami powie dzia łem Korze do ucha, żeby przez mikro fon
popro siła publicz ność, aby się cof nęła, bo sytu acja jest naprawdę groźna. Kora
popa trzyła na mnie i powie działa: „To jest mój show, jestem od tego, żeby wypadł
naj le piej, a ty jesteś od tego, żeby nic się nie stało”.

Zda rzało się, że przy jeż dża cie na kon cert, a wszystko jest nie tak jak trzeba?
Tak prze cież bywa. Co wtedy Kora? „W  takim razie nie gram żad nego kon‐
certu”?

Kora była bar dzo wybu chowa. Wiele razy mówiła, że nie zagra kon certu z jakie‐ 
goś powodu, ale dosko nale wie dzia łem, że zagra, bo w grun cie rze czy naj waż niej‐ 
sza była dla niej publicz ność. Jej ni gdy nie lek ce wa żyła. Przez dwa dzie ścia lat
tylko dwa razy nie zagrała kon certu. Pierw szy, skła dan kowy kon cert nie odbył się
na początku lat 90. w kato wic kim Spodku, ale nie pamię tam, z  jakiego powodu
Kora i  Marek odmó wili zakon trak to wa nego już kon certu. Dru gim razem w  Śro‐ 
dzie Ślą skiej miał się odbyć ple ne rowy kon cert. Zespół był już na sce nie, po pró‐ 
bie, i nagle… nastą piło zała ma nie pogody, obe rwa nie chmury, kom pletne zala nie
sprzętu i zagro że nie śmier tel nym pora że niem elek trycz nym – trzeba było prze su‐ 
nąć ter min o  mie siąc czy dwa. Kilka razy zda rzyło się, że za tydzień kon cert,
a Kora stra ciła głos. Wtedy lekarz. Ste rydy zwy kle sta wiają na nogi, ale kilka razy
zda rzyło się, że Kora po ciągu kon certów miała kło poty z  prze for so wa nym gar‐ 



dłem i musie li śmy prze su nąć kon cert. Ale ni gdy nie odwo łała kon certu z powodu
złego nagło śnie nia, nie od po wied nich warun ków aku stycz nych. Tego zawsze
musia łem dopil no wać. Jesz cze na początku lat 90. było z  tym sporo pro ble mów,
ale dość szybko poja wiły się firmy, z któ rymi pra co wa li śmy na stałe. Zespół lubił
mieć swoją ekipę – tech ni ków, aku sty ków, oświe tle niow ców, któ rzy z nami jeź dzili.
Wspa niali ludzie i naj wyż szej klasy fachowcy, z czę ścią z nich do dziś utrzy muję
i rela cje towa rzy skie, i sto sunki zawo dowe. W ride rze kon certowym wymie nione
były naj lep sze wedle naszej oceny firmy, od któ rych można w  danym regio nie
kraju wypo ży czyć sprzęt, bo wie dzie li śmy, że jest świet nej jako ści i ma zna ko mitą
obsługę tech niczną. Nasi aku stycy, Jarek Kar daś, Robert Bry lew ski, Mar cin Iszora
i inni, oświe tle niowcy, Dorotka, Spi der, jeź dzili z nami i pra co wali na tym wyna ję‐ 
tym sprzę cie, o  któ rego kon fi gu ra cję wspól nie dba li śmy. Współpra co wa li śmy
z  tymi samymi ludźmi latami i  wszystko było w  jak naj lep szym porządku. Parę
razy się zda rzyły jakieś wtopy oczy wi ście. Jedna była dosyć spek ta ku larna. Kora
zawsze mówiła: „Lep sze jest wro giem dobrego”. Mie li śmy ważny kon cert w Sali
Kon gre so wej, aku sty kiem był Robert Bry lew ski, który jest fan ta stycz nym aku sty‐ 
kiem i z któ rym zawsze lubi li śmy pra co wać, bo zespół uwa żał, że jest jak szó sty
muzyk. Bo Robert odzna czał się nie zwy kłą fan ta zją i nie bał się dźwięku. Zaprzy‐ 
jaź niona firma nagło śnie niowa powie działa, że mają naj now szy feno me nalny sys‐ 
tem nagło śnie niowy i żeby śmy go użyli, bo jest ide alny do Sali Kon gre so wej. Oka‐ 
zało się, że sys tem jest tak zaawan so wany tech no lo gicz nie, że trudny do ska li bro‐ 
wa nia. W końcu zabrzmiało tak jak trzeba, ide al nie w punkt, ale trud no ści w usta‐ 
wie niu sprzętu wywo łały wiele ner wów i  zabrały mnó stwo czasu. Bo Kora była
per fek cjo nistką. Czę sto zda rzało się, że mówiła: „Coś mi tu nie gra”, choć wszyst‐ 
kim grało. „Ale jak to, prze cież wszystko ide al nie brzmi” –  mówi li śmy. A  ona:
„Tak, ale mi to nie brzmi”. To też jest tak, że ci, co stoją na sce nie, sły szą coś
zupeł nie innego niż ci, co sie dzą lub stoją przed sceną. I  to czę sto wywo ły wało
u niej zbędny nie po kój. Ale jej nie po kój i  tak zabaw nie kon tra sto wał z  postawą
Marka czy pozo sta łych muzy ków, któ rzy byli dużo bar dziej racjo nalni i spo kojni.



Marek Jac kow ski i Kora pod czas ple ne ro wej sesji foto gra ficz nej zespołu Maanam, 12 lipca 1994. Fot.
Andrzej Świe tlik/Forum

Jak zno sili tem pe ra ment Kory?

Maanam był naj lep szym pol skim zespo łem ostat nich trzy dzie stu lat. I na dal jest,
tak uwa żam. Na abso lut nie świa to wym pozio mie. W  zasięgu ręki była kariera
świa towa, pod pi sano w poło wie lat 80. kon trakt z RCA – tyle że Kora nie wytrzy‐ 
my wała alko ho lo wych eks ce sów kole gów z zespołu i zawie siła dzia łal ność. Gdyby
nie to, Maanam miał realną szansę sta nia się zespo łem świa to wym, jak nikt inny
w  Pol sce. Poza Behe mo them oczy wi ście. Stwo rzyli coś nad zwy czaj nego, bar dzo
się sza no wali i lubili ze sobą pra co wać. Pla cho, Paweł, Bodek to wybitni muzycy,
każdy z nich. To przy no siło dużo satys fak cji, która obfi to wała też w spory, kłót nie,
fru stra cje i oczy wi ście zmę cze nie. Bywali sobą zmę czeni, ale jed no cze śnie chęt‐ 
nie razem nagry wali, pra co wali i  grali kon certy. W  ostat nich latach ist nie nia
doszło do prze ta so wań w  skła dzie zespołu, no i  Marek z  powodu swo jego
wypadku w stu diu tele wi zyj nym w Łęgu, kiedy spadł po ciemku z wyso kiej sceny
i mocno się poła mał, zre zy gno wał z kon cer to wa nia.

Jak radzi li ście sobie z  miło ścią fanów? Kora była prze cież wiel biona jak
bogini. To na co dzień musiało być nie do znie sie nia.

Ludzie potra fili poło żyć się nam pod koła samo chodu, żebym nie mógł odje chać.
Każdy chciał mieć auto graf, zdję cie, dotknąć wiel kiej gwiazdy. Kora miała nawet



prze śla dowcę, dziś powie dzie li by śmy psy cho fana. Był w Korę zapa trzony, a ponie‐ 
waż miał oso bo wość psy cho pa tyczną, oba wia li śmy się o  bez pie czeń stwo. Kilka
razy musia łem ucie kać przed nim samo cho dem, on gonił, pod jeż dżał bar dzo bli‐ 
sko. Usta la łem kil ka krot nie z  poli cją, że gdy będziemy wyjeż dżać z  kon certu,
prze trzy mają go jakiś czas. Wpraw dzie mie li śmy oso bi stego ochro nia rza i  przy‐ 
naj mniej kil ka dzie siąt osób ochrony, ale mimo to zda rzały się sytu acje naprawdę
groźne. Kie dyś, chyba w  1997 czy 98 roku, mie li śmy taki kon cert w  Krusz wicy
w kinie. To był wolno sto jący długi budy nek kinowy, z jed nej strony scena z ekra‐ 
nem, po bokach wyj ścia, dosyć duże, jak to w kinie. Kon cert pla no wany był wła‐ 
ści wie ple ne rowy, ale lał deszcz i  wszystko zostało prze nie sione do środka.
W miej scu, w któ rym mogło zmie ścić się trzy sta osób, nagle zna la zło się sześć set.
W  pew nym momen cie kon so leta od dźwięku zaczęła się uno sić, uno szona bez‐ 
wied nie przez tłum. Poja wiło się bar dzo dużo poli cji. Poli cjanci musieli się nawet
zna leźć na sce nie i  stali mię dzy muzy kami. Ale i  tak drzwi wypa dły z  wiel kim
hukiem na zewnątrz, a sala została zde mo lo wana.

Ale Kora też była emo cjo nalna i sza lona…

Miała sza lone pomy sły i  natych miast je reali zo wała. Kie dyś mie li śmy kon cert
w Pozna niu, póź niej odwie dzi li śmy moich dziad ków, zje dli śmy obiad, poszli śmy na
próbę do Areny, a potem cho dzi li śmy po placu Wol no ści. Kora miała dłu gie włosy,
ja rów nież, i  nagle zoba czy li śmy zakład fry zjer ski. Oboje ostrzy gli śmy się na
krótko, a ja dodat kowo pofar bo wa łem włosy na czer wono. Tak odmie nieni wkro‐ 
czy li śmy na kon cert po dwóch godzi nach nie wi dze nia się. Kole gów z zespołu kom‐ 
plet nie zatkało, choć prze cież byli przy zwy cza jeni do pomy słów Kory.

Kora fan ta stycz nie się ubie rała. Duży miała bagaż, gdy wybie ra li ście się
w trasy kon cer towe?

Kora zawsze miała zadzi wia jąco mały bagaż. Znacz nie mniej szy niż mój. Nie
lubiła dużych bagaży. Za to lubiła nie ba nalne stroje, nie ko niecz nie mar kowe. Gdy
byli śmy za gra nicą, Kora szcze gól nie chęt nie robiła zakupy, bo mogła spo koj nie
prze cha dzać się po uli cach, sta wała się ano ni mowa, co w Pol sce nie było moż liwe.
I tak w Ber li nie, Paryżu, Lon dy nie czy Nowym Jorku robi li śmy zakupy w róż nych
skle pach –  eks klu zyw nych i  second-han dach. Podob nie, ale znacz nie rza dziej,
w  Pol sce. Kora była hipi ską, posia dała nad zwy czajną zdol ność łącze nia róż nych
rze czy i robie nia cze goś z niczego. Dosta wała piękne stroje od zaprzy jaź nio nych
z  nią pro jek tan tów, któ rzy szyli je spe cjal nie dla niej. Lubiła styl Paproc kiego
i  Brzo zow skiego, Gosi Baczyń skiej czy Arka diusa. Ola Kapello pro du ko wała dla
niej ręcz nie kape lu sze, w któ rych Kora wystę po wała.

Ile kilo me trów prze je cha li ście razem?

Kie dyś poli czy łem, że we dwoje prze je cha li śmy ponad milion kilo me trów. Może
też z nie chęci do hote lo wych noc le gów – zwy kle gdy do domu w War sza wie czy
Kra ko wie było mniej niż trzy–cztery godziny, wra ca li śmy na noc. Kora, która
miała kło poty ze snem, lubiła spać w samo cho dzie i śmiała się zawsze, że naj le‐ 
piej by było, gdy bym ja w War sza wie w takich chwi lach woził ją wokół domu, żeby



mogła zasnąć. Podróż ją usy piała, była pod tym wzglę dem jak małe dziecko.
Oboje nie prze pa da li śmy za hote lami, nawet tymi luk su so wymi. Kie dyś spę dza li‐ 
śmy parę dni w Toronto, miesz ka jąc w Hil to nie, no i posze dłem po połu dniu na
dłuż szy spa cer na Queen’s Street i  po oko li cach. Gdy wró ci łem, oka zało się, że
Kora jest dość nie za do wo lona, że pozo sta wi łem ją w  hotelu, i  wyra ziła to tak:
„Trzy masz mnie tu jak w świń skiej zagro dzie, nie mam co ze sobą zro bić, będąc
tutaj sama!”. Oboje byli śmy też ran nymi ptasz kami. Nawet jeśli późno szli śmy
spać po kon cer cie, zawsze budzi li śmy się o  szó stej, siód mej rano. O  godzi nie
ósmej byli śmy już po śnia da niu i  szli śmy na spa cer. Kora uwiel biała spa cery.
Podob nie jak książki, ja także. Zawsze zabie ra li śmy w trasę książki i nowe płyty
(w tym celo wał Marek Jac kow ski), dużo roz ma wia li śmy o lite ra tu rze. Kora zawsze
źle zasy piała, a  po kon cer tach pozo staje wysoki poziom adre na liny, który przez
jakiś czas nie pozwala zasnąć. To mię dzy innymi dla tego arty ści piją, palą, biorą
tabletki. Myśmy w pew nym momen cie palili bar dzo duże ilo ści mari hu any i haszy‐ 
szu, cza sem poja wiały się inne sub stan cje. Ale nie przed wej ściem na scenę…

A jaka była w stu diu, pod czas pracy przy nagry wa niu płyty?

Bar dzo sku piona. Przed wej ściem do stu dia, już po kil ku dnio wych pró bach, nowe
pio senki ogry wane były na kon cer tach w  małych miej sco wo ściach. Chcie li śmy
zoba czyć, jak reaguje publicz ność, jak pio senka „idzie” na sce nie. Bo na sce nie
z publicz no ścią utwór brzmi ina czej niż na pró bie. Dopiero potem Maanam wcho‐ 
dził do stu dia, Kora nagry wała wokale na pilota, a  potem nagry wano po kolei
wszyst kie instru menty. Setek, czyli nagrań, w któ rych biorą udział wszy scy jed no‐ 
cze śnie, raczej na płyty nie nagry wa li śmy, choć jest sporo takich nagrań, bar dzo
ener ge tycz nych. Kilka albu mów nagra li śmy z  Neilem Blac kiem, Bry tyj czy kiem.
Neil bar dzo lubił eks pe ry men to wać i  dogry wać ścieżki, pętle, uży wać efek tów,
w dość spe cy ficzny spo sób nagry wał rów nież wokale. To wyma gało nagry wa nia
po kolei wszyst kich instru men tów, per ku sja, gitara basowa, gitary, kla wi sze,
dodat kowe rze czy. I na koniec, gdy nagrany jest cały pod kład muzyczny, nagrywa
się wła ściwy wokal. Kora zazwy czaj nagry wała te wokale, nakła da jąc dwa ślady
jeden na dru gim, czę sto też sama dośpie wy wała sobie chórki i to dawało pewną
prze strzen ność. Neil świet nie nagry wał wokal.

Jak pan myśli, na czym pole gał feno men Kory?

Na bez kom pro mi so wo ści i  sile cha rak teru. Na tym, że była bar dzo natu ralna.
Kora odnio sła suk ces w Opolu w 1980 roku, gdy miała trzy dzie ści lat i była już
doj rzałą kobietą. To nie była gwiazdka wypro du ko wana na Face bo oku, która
wymy śliła sobie: „Będę wielką artystką”. Była doj rzałą, świa domą sie bie i świata
kobietą, nie zwy kle emo cjo nalną i nie sa mo wi cie roz wi niętą inte lek tu al nie. Bar dzo
cie kawą świata, eru dytką, poetką. Wybitną poetką, szczerą, piszącą oso bi ste tek‐
sty odno szące się do jej prze żyć i doświad czeń. Zna ko mite tek sty Kory to lustro
jej duszy, odbi cie pew nych jej sta nów i  zda rzeń, które zostały tam odzwier cie‐ 
dlone. Jest część tek stów napi sa nych przez Kamila, jego wier szy, i  jest pio senka
na pod sta wie Szym bor skiej, czyli Nic dwa razy się nie zda rza, a pozo stałe rze czy
Kora pisała sama. Była wybitną poetką. Jej tek sty są bar dzo głę bo kie. Kilka razy



byłem bez po śred nim świad kiem powsta wa nia tek stów, bo Kora pisała rzadko, nie
na zapas i  na ogół w  sku pie niu, w  domu. Jest na przy kład taki piękny tekst
„Słońce jest okiem Boga/A  noc jego tchnie niem/Prze moc ludz kie serce ma/Tak
mówią kamie nie” [Słońce jest okiem Boga, muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga
Jac kow ska]. Kora napi sała te słowa na tara sie klubu w Psz czy nie, gdy sie dzie li‐ 
śmy na słońcu przed kon cer tem. Ni gdy nie pisała do szu flady. Pisała dokład nie
tyle tek stów, ile było potrzeb nych na płytę. Następ nie wysy łała je Mar kowi, który
kom po no wał do nich muzykę, nagry wa jąc melo dię i  nucąc linię wokalu. A  nie‐ 
kiedy odwrot nie – to Marek przy sy łał napi saną przez sie bie pio senkę i Kora pisała
słowa do muzyki. Cza sem łamał sobie głowę, jak ubrać w melo dię frazy napi sane
przez Korę. Potra fił wyrze kać, że łatwiej by mu było napi sać naj pierw melo dię, ale
rzadko pro sił Korę o zmianę jakie goś słowa lub frazy. Naj czę ściej pisała w domu
w Kra ko wie. Jak potrze bo wała sku pie nia, wyjeż dżała do Kra kowa i tam w samot‐ 
no ści pisała przez kilka dni…

Kora pod czas kon certu Maanamu w kinie Związ ko wiec w Kra ko wie, 16 sierp nia 1994. Fot. Jerzy
Szot/Forum

Do pracy potrze bo wała ciszy?

Kora w  ogóle potrze bo wała ciszy. Była gościnna, lubiła ludzi, ale jed no cze śnie
dużo czasu spę dza li śmy ze sobą w  mil cze niu. Z  Korą wspa niale się mil czało.
Myśmy się w tej ciszy bar dzo dobrze czuli oboje.



Kora była bar dzo rady kalna w poglą dach. Nie bała się mówić, co myśli. Czy
zda rzało się panu powie dzieć: „Kora, przy sto puj, bo sobie zaszko dzisz”?

Wycho wa łem się w domu, w któ rym prawda i odwaga były naj waż niej sze. Moja
mama też zawsze mówiła, co myśli, pro sto w  oczy. Ni gdy nie upra wia łem więc
koł tuń stwa, nie lubi łem obłudy. Z  dru giej strony zdaję sobie sprawę z  tego, że
gdyby Kora była dużo bar dziej układna w sło wach i mniej kon tro wer syjna, mie li‐ 
by śmy więk szych spon so rów, byłoby ich wię cej. Ale jakoś ni gdy nie cier pie li śmy
z tego powodu, nie mamy na co się skar żyć. Nie któ rzy tro chę bali się wejść we
współ pracę, bo ni gdy nie wie dzieli, co powie lub zrobi. Bo Kora była auten tyczna,
zawsze robi li śmy to, na co mie li śmy ochotę. Bez kom pro mi sów.

Dla czego wasza współ praca się skoń czyła?

Mia łem inny pomysł na przy szłość arty styczną Kory. Sta ran nie go uzgod ni li śmy,
nagrane już nawet zostały inte re su jące pio senki, demówki w nowym stylu z uzdol‐ 
nio nym czło wie kiem, jakim jest bez wąt pie nia Mar cin Macuk. To było w  lecie
i  jesie nią 2010 roku. Po czym wyje cha łem na grubo ponad mie siąc, bo naj pierw
prze pro wa dza łem jacht z Majorki na Gibral tar, a potem żeglo wa łem w rega tach
przez Atlan tyk. Już w  Las Pal mas, przed star tem, mia łem intu icję, że po moim
powro cie okaże się, że Kora i Kamil zechcą wró cić do sta rego. Ja uwa ża łem, że
for muła Maanamu czy Maana mo po dobna już się wyczer pała i  pora na nowe
brzmie nie. To wyma gało jed nak spo rej pracy i  prze ła ma nia przy zwy cza jeń
i dotych cza so wego stylu, podob nie jak w pro jek cie Kora Ola Ola!, który wymy śli‐ 
łem z Reiem Ceballo sie dem lat wcze śniej. Wró ci łem w poło wie grud nia. Od razu
po powro cie wybra li śmy się z Korą i Kami lem na dwu dzie ste uro dziny Poma tonu,
czyli naszego współ wy dawcy i  dys try bu tora. Potem poje cha li śmy do domu na
Płat ni czej i  usie dli śmy do dłu giej roz mowy. Zgod nie z  prze wi dy wa niami Kora
z  Kami lem powie dzieli mi, że doszli do wnio sku, że chcą, by kolejna płyta była
jed nak w stylu Maanamu. To jest ta ostat nia płyta, Ping pong. Mnie to zupeł nie
nie inte re so wało.

A co się stało z nagra nymi pio sen kami w nowym brzmie niu?

Mam je w  domu, Kamil zresztą też. Kora nie chciała ich upu blicz niać. Kora
i Kamil nie mogli pogo dzić się z moją decy zją, zapro sili mnie następ nego ranka na
śnia da nie, żeby poroz ma wiać o dal szej współ pracy, choć w ogra ni czo nym do kon‐ 
cer tów zakre sie. To było bar dzo miłe. Ale uzna łem, że nasza wspólna zawo dowa
droga dobie gła końca. Zresztą jak długo można żyć w  dro dze, wciąż na waliz‐ 
kach? Mia łem już dwójkę dzieci, na świat miało przyjść trze cie i stwier dzi łem, że
przy szedł czas na bar dziej usta bi li zo wane, choć nie mniej inten sywne życie.
Odmó wi łem więc dal szej współ pracy, a po nie ca łym roku pro wa dzi łem nieco inny
show-busi ness –  zosta łem wice dy rek to rem Muzeum Naro do wego w  War sza wie,
które udało się ze wspa nia łymi ludźmi odmie nić i spra wić, by stało się atrak cyjną
insty tu cją kul tury, cie szącą się wysoką fre kwen cją. Nie stety wszystko zostało
zruj no wane przez dyrek to rów z nada nia poli tycz nego po 2018 roku.

Jak Kora zare ago wała na pana odmowę?



Nie była zado wo lona. Z  dwóch powo dów. Po pierw sze, byli śmy ze sobą sil nie
zwią zani i  dla niej była to emo cjo nalna zdrada, brak lojal no ści. Powie dzia łem
zresztą otwar cie, dla czego nie chcę tego robić, bo nowa płyta mi się nie spodoba.
Bez wąt pie nia ją to zabo lało. A  po dru gie, obda rzony zosta łem przez Korę
i  Kamila bez gra nicz nym zaufa niem, bo pro wa dzi łem wszyst kie sprawy –  przez
dwa dzie ścia lat mia łem nie ogra ni czony dostęp do domu, firmy, kont, pie czą tek,
do wszyst kiego, co można sobie wyobra zić. I ni gdy tego zaufa nia nie zawio dłem.
W  związku z  tym nasze roz sta nie nie było miłe. Padły przy kre słowa, więc nie
widzie li śmy się póź niej przez kilka lat. Nie mia łem ochoty na te kon takty. Wiem,
że Kora tęsk niła za mną, tak jak ja za nią. A potem zacho ro wała.

Zadzwo nił pan do niej?

Na EFNI-e w Sopo cie usły sza łem od Niki Boch niarz: „Mate usz, spo tkaj się z Korą
jak naj szyb ciej. Wiem, że bar dzo czeka i chce cię zoba czyć”. Poje cha łem. I znowu
zaczę li śmy się widy wać, roz ma wiać ze sobą, jakby te pięć lat mil cze nia w ogóle
się nie zda rzyło. Wyglą dało tak, jak bym wczo raj wyszedł i wró cił.

Wie działa, że umrze?

Każdy wie, że umrze. Ale była taka… prze stra szona per spek tywą śmierci. Była
umę czona, bar dzo cier piała, długo i despe racko wal czyła o życie, nie chciała się
pod dać.

Śmierci czy trud nego umie ra nia?

Nie roz ma wia li śmy o umie ra niu. Kora była osobą nie by wale silną fizycz nie i psy‐ 
chicz nie. I nie spe cjal nie się ze sobą cac kała. Dziel nie zno siła wszystko, choć było
to bar dzo trudne. Zwłasz cza że wyma gało ope ra cji, zabie gów, che mio te ra pii – to
jest sza le nie wyczer pu jące fizycz nie i  psy chicz nie. Roz ma wia łem z  nią tydzień
przed śmier cią, była na Roz to czu, ja tele fo no wa łem z War szawy. Była już bar dzo
słaba, ale wciąż pełna ener gii. Uwa żała, że zaraz będzie w War sza wie i że przyjdę
z Martą, za którą prze pa dała, i z dziećmi, ją odwie dzić. Mówiła, co ugo tuje, i do
dziś nie wiem, czy zakli nała rze czy wi stość, czy tak myślała. Sądzę, że tak myślała.
Tydzień póź niej wysze dłem przed dom w  środku roz le głego lasu, poło żony nad
małym jezio rem, gdzie zresztą Kora była u nas parę lat wcze śniej. Była piąta rano
i usły sza łem dziwny, nara sta jący szum. Po kilku minu tach prze szedł inten sywny,
trwa jący kilka minut deszcz. Po jakimś cza sie zadzwo nił z Roz to cza Robert Wró‐ 
bel, żeby powie dzieć mi, że Kora umarła. O godzi nie pią tej dzie sięć, to nie sa mo‐ 
wite, dokład nie wtedy, gdy prze szedł ten kró ciutki, obfity deszcz.

Maciej Maleńczuk

Woka li sta obda rzony nie po wta rzal nym, moc nym gło sem. Kra kow ski bard, gita rzy‐ 
sta roc kowy, sak so fo ni sta i  poeta. Pol ska usły szała o  nim po raz pierw szy, gdy
miał dzie więt na ście lat. Sie dział w wię zie niu za odmowę służby woj sko wej. Przez
lata można było wrzu cić mu monetę do czapki, gdy grał na kra kow skich uli cach.
Potem szo ko wał tek stami pio se nek i  nie zdro wym sty lem życia. Ucho dzi za jed‐ 



nego z naj bar dziej nie obli czal nych i kon tro wer syj nych pol skich arty stów muzycz‐ 
nych. Z Korą znali się z Kra kowa i pracy nad wspólną płytą Kory i Püdelsów Bela
Pupa.

 

Kiedy w 1980 roku wyrzu cono mnie ze szkoły, posta no wi łem, że zostanę hipi sem.
Byłem wyspor to wa nym dzie więt na sto lat kiem z osie dlową prze szło ścią, czyli mia‐ 
łem dużo bójek na kon cie, ale podo bała mi się filo zo fia hipi sów – wolna miłość,
pokój… Wtedy kra kow scy hipisi spo ty kali się w Krzysz to fo rach i to była naj faj niej‐ 
sza załoga w mie ście, byli kolo rowi, mieli dziew czyny, praw do po dob nie dostęp do
nar ko ty ków, co rów nież mnie inte re so wało. Kazali sobie posta wić wino i dać pięć‐ 
dzie siąt zło tych na legi ty ma cję. Wie dzia łem, że to bzdura z  tą legi ty ma cją, ale
dałem i wino posta wi łem. W krót kim cza sie oka zało się, że Kora jest jedną z nich
i że buja się z Psem. Pies był cał ko wi cie mityczną posta cią. Ktoś, kto miał dostęp
do Psa, był ważny. Kora miała. Psem był nie jaki Ryszard Ter lecki. Wtedy nie wie‐ 
dzia łem, że jego ojciec jest pisa rzyną i kapu siem SB. Ale to i tak nie mia łoby zna‐ 
cze nia. Pies był kró lem, i to kró lem nie do stęp nym dla nas. On nie przy cho dził sie‐ 
dzieć tak jak my pod Ada siem i śpie wać „hare kryszna”, a Kora cza sem przy cho‐ 
dziła. Wystę po wała już w  zespole Maanam, choć wtedy Maanam grał muzykę
para hin du ską. Stary Osta szew ski grał na fle cie pro stym, zresztą cał kiem nie źle,
o ile sobie przy po mi nam, potem dopiero się oka zało, że jest świet nym kon tra ba si‐ 
stą, który ma całe mnó stwo doko nań w kra kow skim śro do wi sku jaz zo wym. Marek
Jac kow ski grał na dwu na sto stru no wej gita rze, a  Kora strze lała jakieś woka lizy
typu „aaa, ooo”. Wszy scy mieli dłu gie białe szaty, dłu gie włosy, brody i wyglą dali
jak para hin dusi. Póź niej Osta szew ski zało żył zespół Osjan, a Jac kow ski – Maanam.
Potem dołą czyła do nich Kora, prze brali się w  pun kowe ciu chy, zgo lili brody
i wysko czyli w Opolu z Buenos Aires. O Korze po Kra ko wie cho dziły fajne opo wie‐ 
ści, że wciąga klej i jest straszną chu li ganką. Przez lata zupeł nie mi prze pa dła, bo
tra fi łem do wię zie nia za odmowę służby woj sko wej.

Po wię zie niu wystę po wa łeś w Püdelsach. Kora nagrała z wami płytę.

W Püdelsach zaczą łem śpie wać w 1986 roku, po śmierci Pio tra Marka. Kora była
już wielką gwiazdą, cho dziła w peru kach, dłu gich tip sach, pier ścion kach i  szpi‐ 
lach. Już nie sie działa pod Ada siem i  nie piła dena tu ratu, jak wtedy mówiono,
tylko była osobą wynio słą. W krót kim cza sie można było się zorien to wać, że ma
się do czy nie nia z  gwiazdą. Ona nie szła, ona kro czyła. I  zawsze była oto czona
wia nusz kiem pochleb ców. Trak to wała mnie z  pogardą, ale przyj mo wa łem to do
sie bie. Gra łem wtedy na stri cie, buja łem się z  cyga nami, byłem alko ho li kiem,
hero ini stą, i  gene ral nie rąba łem wszystko, co mi wpa dło w  ręce. A  ona była
wielką gwiazdą. Gra łem już z  Püdelsami, ale chło paki wciąż się o  coś kłó ciły.
Kiedy oka zało się, że nagry wamy płytę Kora–Püdelsi, byłem w Prusz ko wie z kole‐ 
żanką i wcale nie chciało mi się wra cać do Kra kowa, zwłasz cza że wie dzia łem, że
zamiast per ku sji zamie rzają użyć obe rhe ima, czyli maszyny per ku syj nej, któ rej
byłem prze ciw ni kiem. Uwa ża łem, że daje zimne, mar twe brzmie nie i nie wyobra‐ 
ża łem sobie, że takie utwory jak Hoża Mojra Kora będzie śpie wać przy akom pa‐ 



nia men cie auto matu. Póź niej oka zało się, że ten auto mat to było wła śnie spoj rze‐ 
nie w przy szłość i płyta stała się kul towa w dużej mie rze wła śnie dzięki niemu.
Powie dzia łem, że nie przy jadę, bo nie chcę śpie wać tej płyty.

Ale prze cież zaśpie wa li ście razem.

Bo mieli straszne ciśnie nie, żebym przy je chał. W  końcu dałem się namó wić.
W stu diu była już Kora. Wtedy pierw szy raz ją zoba czy łem, była z kole żanką, Aśką
Jar czyk, skrzy paczką od Gre chuty. I  wrzu cili mnie do tego stu dia jak psom na
pożar cie. Kora była wście kła, że jakiś gno jek, który gra na ulicy, nie chce przy je‐
chać, by z  nią zaśpie wać. I  doje chali mnie, bo pra wie nie mia łem stu dyj nego
doświad cze nia. One były na górze w reży serce i w słu chaw kach wciąż sły sza łem:
„Jesz cze raz, jesz cze raz, tu źle, tam źle”. Wtedy po raz pierw szy zorien to wa łem
się, że można mnie zdep tać, a nie każ dego można. Są ludzie, któ rzy wcho dzą do
stu dia, i jak im dwa razy powiesz, że coś jest nie tak, to trza sną drzwiami i wyjdą.
A są ludzie, tak jak Edyta Bar to sie wicz, któ rzy będą robić nie koń czące się wer sje,
aż zaśpie wają wła ściwą. W  końcu powie działy, że jest okej, choć ja nie byłem
zado wo lony z  tego nagra nia. Obró ci łem się na pię cie, otrze pa łem pył z  kolan
i posze dłem. W krót kim cza sie oka zało się, że jest wielki bieg na tę płytę. To było
moje pierw sze spo tka nie z Korą. Póź niej, jak spo tka li śmy się drugi raz, to już cho‐ 
dziła z ochro nia rzem. Pamię tam, jak umó wi li śmy się więk szą grupą na Skał kach.
W  jakimś wyro bi sku w  Kra ko wie wybiła woda i  zro biło się cudowne otwarte
kąpie li sko na wapien nych ska łach. Wszy scy cho dzi li śmy ska kać z  tych wyso kich
skał do wody, bo było ultra głę boko, a woda była tak czy sta, że było widać dno.
I pamię tam, jak ten ochro niarz ska kał, naj pierw sprze da jąc bar dzo dłu gie spoj rze‐ 
nie w głąb oczu Kory, a potem… bieg i skok ze skały. Żało sne. Przede wszyst kim
to, że przy szła z ochro nia rzem na spo tka nie z kole gami. Ale taką była gwiazdą, że
łaził za nią bez prze rwy ochro niarz.

Który to był rok?

To były lata 80. Wciąż gra łem na ulicy, ale też kom bi no wa li śmy w  Püdelsach.
I  nagle wyrzu cono z  zespołu Pudla. Kora stwier dziła, że Pudel pre zen tuje zbyt
słaby poziom tech niczny, nie mogła ścier pieć, że wciąż nie pamięta aranży, bo ona
była per fek cjo nistką, i dopro wa dziła do tego, że Pudel wyle ciał z Püdelsów. Jest
nawet takie nagra nie, żenu jące, zespołu bez Pudla: zespół gra reg gae, Kora nie
wcho dzi na scenę, publika cały czas drze mordę: Oddech szczura! Po pięt na stu
minu tach Kora w końcu wcho dzi na scenę. Pełna Korona, bo kon cert odby wał się
w  Kra ko wie w  hali Korony, kilka tysięcy ludzi, a  ona zaśpie wała Bella puppa,
Kotek Mam ro tek, czyli Tram waj pełen pawia nów, i po pięt na stu minu tach zeszła.
A publika cały czas darła mordę: Oddech szczura!. I tak się skoń czył kon cert. Po
pół godzi nie wszy scy poszli do domu.

Ze wspólną płytą Bela Pupa mie li ście kon certy?

Nie, jedyny kon cert, jaki się odbył, to ten w hali Korony, który był po pro stu żenu‐ 
jący i absur dalny. Püdelsi bez Pudla gra jący jakieś reg gae, bez poję cia i aranżu,
ani wstępu, ani zakoń cze nia, zresztą jak zawsze w Püdelsach. Dużo ama torsz czy‐ 



zny było w tym wszyst kim, więc nie dzi wi łem się Korze, że zro biła zwrot na pię cie
i poszła stam tąd.

Jaka była Kora pod czas prób?

Byłem zasko czony, bo jak przy szła na pierw szą próbę z Püdelsami, zaczęła tań‐ 
czyć i potra fiła wpro wa dzić dobrą atmos ferę. Dużo wię cej zespół się kłó cił mię dzy
sobą. Kora wpa dała, bio derko, taniec, ruch. Bar dzo faj nie się ruszała, dużo lepiej
niż na sce nie, bo na sce nie nie tań czyła lub nie wiele, była ostra, agre sywna, a na
pró bach była kró lową par kietu. Umówmy się, wszystko mi się tam podo bało, mia‐ 
łem tylko cza sem wąt pli wo ści co do jej poezji, czy to aby na pewno wszystko jest
jej. Dla tego że tek sty Kory są bar dzo zróż ni co wane, cza sem mi trudno uwie rzyć,
że pisała je ta sama osoba.

Agnieszka Osiecka też pisała nie równo. Wśród jej tek stów są praw dziwe
perły, ale też sporo mar nych wier szy.

Być może. Podo bały mi się na pewno Żądza pie nią dza, Oddech szczura i Buenos
Aires, ale nie widzę tutaj tego samego autora.



Kora, 1991. Sesja foto gra ficzna. Fot. Andrzej Świe tlik/Forum

Kora w tym cza sie nie śpie wała już z Maana mem?

Chyba byli skłó ceni. Potem odbył się słynny bene fis Kory w Teatrze Stu, na któ‐ 
rym posta no wi łem prze brać się za kobietę i zaśpie wać Spi żo wego ratlera. Który
to był rok? To były wcze sne lata 90. Na pewno jest z tego nagra nie tele wi zyjne.
Wzbu dził się oczy wi ście wielki skan dal z  tego powodu, że jestem prze brany za
babę i śpie wam: „To spi żowy ratler wle cze szkie let woka listki na spa cer” [Tango –
 spi żowy ratler, muzyka i tekst Pio trek Marek] z naszej płyty Bela Pupa. Nie któ‐ 
rzy uznali to za przy tyk w  stronę Kory, ale ona była zado wo lona i  już tak nie
gwieź dziła. Z bie giem lat Kora sta wała się coraz bar dziej ludzka. Potem pozna łem
jej dzieci, zaprzy jaź ni łem się z synem Mate uszem. I zoba czy łem inną Korę. Gdzieś
znik nęła dawna, twarda dziew czyna, która tak mi impo no wała. Wyko rzy stała
wszystko, co miała, zawsze była dra pieżna i  widać było, że jak coś raz dorwie



w  łapę, to już nie puści. Ona jest z domu dziecka, to nie jest czło wiek, któ rego
cokol wiek zatrzyma, taki będzie szedł jak czołg. Wiem, bo sam tro chę taki jestem.
Też idę od samego spodu, od dołu, od wię zie nia, od gra nia ulicz nego, od samego
dna. I podob nie jak ona zaży wa łem różne dragi. Róż ni li śmy się tym, że ona nie
piła, a ja się upi ja łem przy każ dej, kurwa, nada rza ją cej się oka zji. I rów nież bez.

Byłeś na kon cer cie Kory?

Jesz cze przed wię zie niem posze dłem, to musiał być 1979 lub 80 rok. Byłem
zachwy cony. Do Związ kowca wpa dła grupa pun kow ców, któ rzy na dzień dobry
dali wpier dol bram ka rzom i  wje chali bez bile tów, ja razem z  nimi. To się teraz
nazywa Variété w Kra ko wie. I choć na co dzień słu cha łem jazzu, jej kawałki podo‐ 
bały mi się, byłem zachwy cony. A już ten wyskok w Opolu…

Była zja wi skiem?

Weźmy pod uwagę, na jakim tle wyszła – Magda Umer, Łucja Prus, Beata Kozi‐ 
drak, Anna Jan tar, Irena Jarocka, Zdzi sława Sośnicka, Irena San tor, Halina
Kunicka. Dotąd prze bo jem były „Gdy pio senka szła do woj ska/To śpie wała cała
Pol ska” [Gdy pio senka szła do woj ska, muzyka Kata rzyna Gärtner, tekst Jerzy
Kleyny] czy „Męska rzecz być daleko,/A kobieca wier nie cze kać” [Jesz cze się tam
żagiel bieli, muzyka Wło dzi mierz Korcz, tekst Woj ciech Mły nar ski], a Kora poka‐ 
zała Boskie Buenos i  Żądzę pie nią dza. Do tego wysko czyła cał ko wi cie ina czej
ubrana, inna od tej reszty. Prze cież ni gdy nie śpie wała wybit nie czy sto, zresztą
sama tak twier dziła, nie miała emi sji głosu jak Zdzi sława Sośnicka czy Ali cja
Majew ska.

Oboje jeste ście z Kra kowa, wasze drogi się tam prze ci nały?

Począt kowo prze ci nały się na zasa dzie szwen da nia się po mie ście. Tyle że Kora
szwen dała się w wyż szych rewi rach i reje strach niż ja, bujała się z Pudlem, Pio‐ 
trem Mar kiem, palili haszysz, który Pudel przy wo ził ze Szwe cji. Jarali haszysz,
kiedy my nawet jesz cze nie wie dzie li śmy, co to jest, tylko wcią ga li śmy buta pren
i  pili śmy spi ry tus sali cy lowy albo wodę brzo zową. Byli po pro stu nie osią galną
elitą. Dopiero póź niej, dołą cza jąc do Püdelsów, dołą czy łem do tej elity. Ale i  tak
długi czas mia łem wra że nie, że trak tują mnie jak przy błędę. Mieli wypa sione ciu‐ 
chy, a ja wciąż cho dzi łem w swe trze i w welu rach. Byłem biedny, a oni mieli pie‐ 
nią dze, samo chody.

Lubi łeś Korę?

Na początku nie. Ona wypeł niała salę, a ja gra łem na ulicy, więc była róż nica. Ale
zawsze mia łem sza cu nek. A  póź niej oka zała się zaje bi stym czło wie kiem. Ale
potrze bo wała na to czasu, musiała przejść przez syfon. Też to mia łem, chyba
każdy arty sta przez to prze cho dzi i cza sem narobi sobie wielu wro gów. Myślę, że
na początku gar dziła mną, a póź niej musiała nabrać sza cunku. Zawsze mówiła:
„Ty masz bar dzo silną ciemną stronę”, a  ja ripo sto wa łem: „A  ty uda jesz swoją
jasną stronę”. Bo myślę, że uda wała jasną stronę. Kocham cię, kocham cię, łóżko,
naj waż niej sza jest miłość, ale czy to było do końca praw dziwe? Może potem.



Może praw dziwa była żądza. Ale tak naprawdę tylko raz w życiu widzia łem ją bez
pan ce rzyka. Na ślu bie syna, w Kra ko wie. Była już wtedy chora, już wia domo było,
że ma raka. Miała świetny nastrój, na weselu tań czyła, śmiała się, zasta na wia łem
się, skąd jej się to bie rze. Powie działa, że to xanax i że muszę spró bo wać. To było
z rok przed śmier cią. Wypi łem butelkę szam pana, bo orga nizm już prze stał przyj‐ 
mo wać.

Kole gu jesz się z Mate uszem?

Tak. Szy mona nie znam, zawsze był w War sza wie, a z Mate uszem się zaprzy jaź ni‐ 
łem. Mate usz tre no wał boks i parę awan tur razem zro bi li śmy. Czę sto dzieci arty‐ 
stów są skłó cone z  rodzi cami, u  nich prze ciw nie. Mate usz był bar dzo zwią zany
z matką, lubili się i trzy mali razem. Kora była fan ta styczną matką.

Muniek Staszczyk

Ikona pol skiej pio senki roc ko wej. Współ twórca, woka li sta i  lider zespołu T.Love.
Poeta. Współ pra co wał także z wie loma pol skimi muzy kami, na kon cie ma bar dzo
udaną karierę solową. Z  Korą pra co wał przy wielu pro jek tach, a  pry wat nie…
lubili się che micz nie.

 

„Munio, Munio, ty jesteś per wer siarz. Zaru mie ni łam się”. Zaśmiała się, gdy puści‐ 
łem jej mój nowy kawa łek Klaps. Chcia łem, żeby w nim wystą piła, a wła ści wie jej
głos. „Kora, no wiesz, tekst nie jest prze sło dzony” – odpo wie dzia łem. Bo tam było
o  prze mocy i  sek su al nym pogra ni czu: „Owi nięta w  ręcz nik leżysz na dywa‐ 
nie,/Malu jesz usta, pła czesz, leżysz cała w  szkle./Dziew czynki pra wie ni gdy nie
mówią o  tym mamie/Że przy jem no ścią ból tak czę sto staje się./I  wła śnie teraz
masz ochotę na klapsa,/Już teraz wiem, że masz ochotę na klapsa” [Klaps,
muzyka Jacek Per kow ski, tekst Zyg munt Stasz czyk]. „Może byś coś tutaj powie‐ 
działa? Sły szę twój głos, że coś mówisz, nie wiem jesz cze tylko co” – popro si łem
nie śmiało. A  ona na to: „Kamilku, Kamilku, gdzie jest ten mój Lorca?”. Wysko‐ 
czyła do dru giego pokoju i przy nio sła książki kilku poetów. „Lorca, Lorca… Pocze‐ 
kaj cie, chłopcy, pocze kaj cie, coś poszu kam”. Znowu pobie gła do pokoju obok.
I  nagle wcho dzi i  zaczyna czy tać wiersz Kasyda o  róży: „Róża/nie pra gnęła
jutrzenki;/wieczna nie mal na swej gałęzi/pra gnęła innej rze czy./Róża/nie pra gnęła
wie dzy ni ciem no ści/na kra wę dzi ciała i marze nia/czego innego pra gnęła/Róża/nie
pra gnęła róży./Nie ru choma na tle nieba/czego innego pra gnęła”104. Ten wiersz
nie nawią zy wał bez po śred nio do pio senki, tak naprawdę był o kobie cie, ale świet‐ 
nie sie dział w utwo rze. „Co, Munio, podoba ci się to? No co, Munio?” – zapy tała
zachwy cona swoim wybo rem. Jak zwy kle była prze piękna, a  ja jak zawsze przy
niej byłem spięty. Widzia łem, że ma do mnie sym pa tię, ale byłem spięty. Bo jej
uroda mnie powa lała i onie śmie lała, cho ciaż bywa łem też bez czelny, może żeby tę
swoją nie śmia łość ukryć. A  Korze podo bał się ten mój styl bycia. Była mię dzy
nami che mia, ale ni gdy nie prze kro czy li śmy gra nicy. A może z jej strony kom ple‐ 



menty dla mnie były kur tu azją? Bo Kora, choć znana była z tego, że waliła prawdę
w oczy, to jed nak zawsze robiła to z tak tem.

Nagra li ście ten sin giel z Klap sem?

Tak, powie działa to. Ale wtedy pol ska opi nia publiczna nie była gotowa na takie
pio senki, radio rów nież. Wia domo, Kora Korą, ale to nie był prze bój, tylko numer,
który po pro stu ocie rał się o per wer sję, dla radiow ców gra nicę nie do poko na nia.
Dzi siaj pew nie by to prze szło na zasa dzie, że jest cool. Fajny kawa łek, jed nak
wiel kiego oddźwięku nie miał. Ale to nie było ważne, bo wyszła płyta Al Capone
i cie szy łem się, że to się udało. Pamię tam, jak nagry wa li śmy wtedy w Stu diu S4.
Przy szła do tego stu dia jesz cze pięk niej sza, niż była w domu. Wymię kłem, scho‐ 
wa łem się do reży serki. A ona: „No i co, Muniu, podoba ci się, podoba?”. „Zaje bi‐ 
ście, Kora, zaje bi ście” –  odpo wie dzia łem. „Naprawdę ci się podoba?” –  dopy ty‐ 
wała. „Wiesz, Kora, że cię kocham”. „Ja też cię kocham, Muniu”.

Kocha łeś się w Korze?

Na pewno się pod ko chi wa łem. I  to od momentu, kiedy zoba czy łem jej słynny
występ w Opolu. Od tego festi walu roz po częła się nowa epoka pol skiego rock and
rolla. „Co to za laska jest, ja pier dolę?!”. Nie mogłem wyjść z podziwu. Podo bała
mi się wtedy Iza Tro ja now ska, ale nagle wysko czyła Kora z  kawał kiem Buenos
Aires i  stra ci łem głowę. Chło paki z mojego podwórka na Rako wie, robot ni czym
osie dlu w Czę sto cho wie, mówili: „Ale dupa, ja pier dolę, ale laska!”. Nie wie dzia‐ 
łem wtedy, że kie dyś się poznamy. I może nie kocha łem się w niej, ale robiła na
mnie bar dzo silne ero tyczne wra że nie. A  oprócz tego arty styczne. Dla mnie
Maanam to był jedyny zespół, który w  tam tych cza sach mógł być euro pej skim
ban dem. Wyprze dzali o  wiele dłu go ści wszyst kie pol skie zespoły. A  duża była
w tym zasługa Kory – prze piękna, cha ry zma tyczna woka listka, ze świet nymi tek‐ 
stami, które można było na luzie prze tłu ma czyć na angiel ski. A przede wszyst kim
mieli to, co powi nien mieć każdy zespół – byli fan ta stycz nym duetem kom po zy tor‐ 
skim, jak naj więk sze duety typu Jag ger–Richards, Len non–McCart ney. Pisali
z  Mar kiem fan ta styczne pio senki. Byli naj lep szą pol ską kapelą roc kan drol lową,
obok Bry gady Kry zys i Repu bliki.

Kiedy pozna łeś Korę?

Na początku lat 90. Myślę, że było to po Der wi szu, a jesz cze przed Różą i w okre‐ 
sie naszej płyty Pry mi tyw, czyli na pewno przed 1994 rokiem. Byli śmy w  jed nej
wytwórni fono gra ficz nej Poma ton, obec nie War ner Music Poland. Ja jako T.Love
i Kora jako Maanam. Chyba wtedy zaczął pra co wać z nimi Kamil. Zna łem go od
początku lat 80., bo krę cił się po pun ko wych kon cer tach. Latem 1995 roku nagry‐ 
wa łem w  Łomian kach płytę Luk sus ze Szwa grem ko la ską. W  tym samym cza sie
i w tym samym stu diu Maanam nagry wał swoją płytę. Kora miała już ochro nia rza,
który się koło niej krę cił. Ale kiedy zaczy na li śmy roz ma wiać, odcho dził, bo
widział, że jeste śmy zakum plo wani. Potem zapro siła nas na bene fis. Wtedy już
zamiesz kali z Kami lem w  ład nym, sta rym miej scu Powi śla. Na pły cie Al Capone
był taki per wer syjny, męsko-dam ski utwór i  wymy śli łem sobie, że przy dałby się



kobiecy głos, który byłby w tym kawałku ze mną, ale nie w for mie duetu. Pomy‐ 
śla łem o Korze. Nie wie dzia łem tylko, czy się zgo dzi. Spo tka li śmy się w ich miesz‐ 
ka niu na Powi ślu. To były jesz cze czasy kaset, więc przy nio słem kasetę i puści łem
demo pio senki. Zgo dziła się. Bene fis w Kra ko wie, który był fil mo wany dla Dwójki,
odby wał się w  jed nym z  tam tej szych teatrów. Kamil zapra szał arty stów, któ rzy
zaśpie wają. Zna leź li śmy się w  tym gro nie jako T.Love. Kora chciała, żeby śmy
wyko nali utwór I Love You i drugi – Dzień z płyty Al Capone, więc to musiał być
rok 1995. Dosko nale to pamię tam, bo byli śmy już w dużej komi ty wie.

Jesteś chło pa kiem z  Żoli bo rza, a  Kora w  pew nym momen cie zamiesz kała
w tej dziel nicy.

Kiedy Kora zamiesz kała na Żoli bo rzu przy Płat ni czej, wtedy już wypro wa dzi łem
się stam tąd. Ale zda rzało mi się do nich wpa dać na kawę, her batę, roz mowę.
Mijały lata. Mamy rok 2000, jest jubi le usz Maanamu w Sali Kon gre so wej, wielki
kon cert. Marek i  Kora zapro sili mnie jako jed nego z  wyko naw ców. Był Por ter,
Rojek z Myslo vitz i inni, któ rych Kora ceniła, a ja byłem jed nym z nich. „Wybierz
sobie numer” –  powie działa. Wie dzia łem, że muszę wybrać coś krzy cza nego,
z  powe rem, bo nie zaśpie wał bym jej pięk nych bal lad. Wybra łem Szare miraże.
Spo tka li śmy się na pró bie w Sto dole. „Widzę, że mamy praw dzi wego roc ko wego
woka li stę, a nie jakieś pitu, pitu” – sko men to wał mój występ Marek. Przed wystę‐ 
pem Kon gre sowa, tam też chyba była próba, spina była. Utwór był dosyć trudny
dyk cyj nie, musia łem bar dzo się posta rać, żeby dać radę. Zapo wie działa mnie:
„Teraz Munio, słońce Żoli bo rza”. No i poszło, jest na YouTube i na pły cie. Udało
mi się. W 2010 roku robi łem płytę z Jan kiem Bened kiem, moim muzycz nym part‐ 
ne rem sprzed lat. Dawno nie gra li śmy razem, ale pomy śla łem, że Janek naj le piej
zrobi wszyst kie kawałki do mojej solo wej płyty. Był taki utwór męsko-dam ski Nju‐ 
tella Mar cella i mówię do Janka: „Sły szę tu Korę”. Kora sza no wała Janka, lubiła
jego grę na gita rze. Przy szli śmy do nich, her batka, prze ką ski, w tym cza sie zdą‐ 
żyli się czter na ście razy pokłó cić z Kamil kiem, ale po chwili znów było: „Kamilku,
Kamilku”. Kami lek cho dził jak w zegarku, ale miał swoje ripo sty. I nagle Kora do
mnie: „Munio, co cię pogięło? Co ty naopo wia da łeś w tej książce? Naprawdę taki
reli gijny się zro bi łeś?”. A ja mówię: „Zawsze wie rzy łem”. „Ale po co się z tym tak
obno sisz publicz nie?”. Ja na to: „No wie rzę, masz tro chę inne poglądy”. Ale to nie
była żadna kłót nia. „A  ja Madonny maluję” – powie działa zadzior nie. I poka zała
mi te piękne Madonny. Kami lek wziął mnie na dół do piw niczki i mówi: „Zobacz,
to Kora”. Oczy wi ście zaśpie wała z nami ten kawa łek z refrenu.

Bałeś się ocen Kory? Miały dla cie bie zna cze nie?

Męż czyźni w  ogóle się jej bali. Pamię tam, jak przy szła do T.Love na próbę do
naszej lekko śmier dzą cej, roc ko wej kan ciapy na Tar cho mi nie w  War sza wie. To
było przed kon cer tem w  Sto dole, na któ rym śpie wa li śmy razem Szare miraże.
Zespół zawsze „strze lał z pisto le tów”, koza cze nie było na porządku dzien nym, no
po pro stu kow boje, bach, bach, a  tu nagle… wcho dzi Kora. Total nie odje bana,
w zaje bi stych koza kach, bo to była jesień, w peł nym make-upie, i nagle… cisza.
Nikt nie miał odwagi ode zwać się sło wem, tylko: „Dzień dobry, dzień dobry”.



A ona jak to ona: „Cześć, chłopcy, no to co zagramy?”. Patrzę na Per koza, patrzę
na pozo sta łych kole gów, na mene dżera, który zro bił się biały jak ściana, choć
zwy kle baje ruje kobiety, a tu… W końcu jakoś się spięli i poszło. A potem był Jaro‐ 
cin i  razem zaśpie wa li śmy War szawę, bo jej to się bar dzo podo bało. Dzie li li śmy
się zwrot kami, a refren śpie wa li śmy razem. Tak samo było w Sza rych mira żach,
ja śpie wa łem zwrotki, a ona mnie wspo ma gała w refre nie. A w War sza wie, z tego,
co pamię tam, to ona sobie wybrała te frag menty tek stowe, które jej się podo bały.
Podzie li li śmy się tek stem, ale popro si łem ją, żeby refren śpie wała ze mną, bo tak
będzie faj nie, i  tak było. Nie bałem się jej ripost, pew nie dla tego tak bar dzo się
lubi li śmy, bo w grun cie rze czy łączył nas ten sam rodzaj żartu i nar ra cji. Póź niej
robi li śmy klip do pio senki Love, love, love. Krę ci li śmy go w  stu diu, w  daw nym
kinie Tęcza na ulicy Suzina na Żoli bo rzu. Zapro si łem wielu arty stów, któ rzy
wystą pili w tym kli pie, choć nie śpie wali – śpie wa łem ja, a oni mar ko wali. Faj nie
to wyglą dało, jak zmie niają się arty ści, a głos pozo staje ten sam. Bo nawet dziew‐ 
czyny śpie wały moim gło sem. Kora, która poczuła kli mat, powie działa wtedy:
„Munio mi się podoba, Munio jest przy stojny”. Ale jesz cze bar dziej doce ni łem jej
kom ple ment na temat mojej War szawy: „Zie lony Żoli borz, pie przony Żoli borz – to
jest piękne”. Tak krótko.

Potra fiła doce nić dobry kawa łek muzyki i tek stu.

Ale zły też. Pamię tam, jak się wkur wiła, gdy Marek Jac kow ski, a prze cież miesz‐ 
kał już we Wło szech i grali osobno, nagrał płytę z jakimś Wło chem. „Co to, kurwa,
jest, nagry wać z  jakimś sprze dawcą pizzy? Co to, kurwa, jest, jakieś pio senki
z wło skiej knajpy?”. Była wku rzona. A  ja mówię tak: „Kora, a może on tak lubi?
Może kom plet nie się tam wylu zo wał, sie dzi pod Neapo lem i  sobie nagrywa?”.
„Munio, co ty pier do lisz, jakie pio senki? Z gościem od pizzy? Co to jest, kurwa?!”.
Nie przyj mo wała żad nych argu men tów. Kami lek sie dział cicho, pró bo wał ją uspo‐ 
ka jać. A  ja powie dzia łem: „To wy mnie wkur wia cie, że roz wią za li ście Maanam.
Byli ście naj lep szą kapelą w  Euro pie Wschod niej. Nie znam lep szych. Świa tową
kapelą. Jestem waszym fanem. I wkur wia cie mnie” – powie dzia łem. Jakoś to roz‐ 
luź niło atmos ferę. Uśmiech nęła się. Potem Marek roz ma wiał ze mną, bo chciał,
żebym na jego solową płytę nagrał jeden utwór. I  jakoś tak wyszedł temat Kory,
a  ja zaczą łem mówić, może nie powi nie nem, może to było nie tak tem: „Kora nie
panuje, nerwy jej puściły, zje chała twoją płytę”. A Marek cie pło, bo taki był: „Kora
to jest Kora, prze stań, nie komen tuj tego. Po pro stu taka jest”. I  powie dział to
z  takim cie płem, że zro biło mi się wstyd. „Prze pra szam, zapę dzi łem się” – przy‐ 
zna łem. „Nie, nie, ponio sło ją. Ale w sumie ta płyta jest kiep ska. Miała rację” –
odpowie dział rze czowo. I przy to czył histo rię tej płyty: „To był wygłup. Ten Włoch
to mój kum pel, restau ra tor, do któ rego cho dzę”. Nie mówi łem, że Kora nazwała
go sprze dawcą pizzy. Ni gdy bym mu tak nie powie dział, a i tak wyha mo wał mnie
deli kat nie. Totalny sza cun. Dużo miał mądro ści. Myślę, że się kochali, bo nie spo‐ 
sób two rzyć takich pio se nek bez miło ści. Nagra łem z  nim tę płytę. Oka zała się
zresztą jego ostat nią. Wyszła dwa dni przed jego śmier cią.



Muniek Stasz czyk i Kora na festi walu w Jaro ci nie, 18 lipca 2010. Fot. Mar cin Dła wi chow ski/Forum

A Korę kiedy widzia łeś po raz ostatni?

Ostatni raz widzia łem ją w War sza wie. Pytała, czy mogę zała twić dobrą trawę, bo
pomaga jej w cho ro bie, uśmie rza ból. Była już bar dzo chora, wychu dzona, w che‐ 
mio te ra pii. Ale cały czas była Korą. Opo wia dała, że prze no szą się z Kami lem na
Roz to cze. Do końca była mię dzy nami che mia. Zawsze rado śnie mnie witała:
„Munio, Munio, oj, Munio”. Jakiś cału sek w poli czek. A ja… zawsze, cho ciaż tro‐ 
chę sobie pową cham Korę.

Jak pach niała?

Pięk nie. Byłem dumny, że się kum plu jemy. Kie dyś Kazik mnie zapy tał: „Ty się
kole gu jesz z  Korą naprawdę?”. Kiedy potwier dzi łem, tylko odpo wie dział:
„O kurwa, nie wie dzia łem”. Pamię tam, jak kie dyś chcia łem przy stą pić do ZAiKS-
u. Aby zostać człon kiem związku, trzeba mieć na kon cie szes na ście utwo rów albo
być współ au to rem, bo czło nek dostaje tan tiemy, ale ZAiKS pobiera pro cent za
opiekę. Ale żeby zostać człon kiem, trzeba mieć dwóch wpro wa dza ją cych. Mia łem
bar dzo mocną parę wpro wa dza ją cych, bo mnie wpro wa dzili Kora i Mły nar ski Woj‐ 
ciech. Pamię tam, jak zapy tałem Korę, czy się zgo dzi. „Dobrze, Munio, tylko
musisz mieć jesz cze drugą osobę” –  powie działa. Szybko udało mi się zdo być
kolejną. Na kon cer cie Szwa gra ko la ski pozna łem oso bi ście Woj ciecha Mły nar‐ 
skiego. Podo bały mu się moje pro jekty, więc odważ nie zapy tałem: „Panie Wojtku,
mógłby mnie pan wpro wa dzić, bo mam jedną osobę?”. Kora onie miała, gdy usły‐ 
szała, kto jest dru gim wpro wa dza ją cym. „Munio, dobry wybór” –  powie działa.
I tak zosta łem człon kiem ZAiKS-u.



przyjaciele

Kiedy jestem sam
Przy ja ciele są daleko, daleko,
ode mnie, ode mnie

 
Gdy mam wresz cie czas dla sie bie
Kiedy sobie wspo mi nam
Dawne, dobre czasy
Czuję się jakoś dziw nie
Dzi siaj noc jest czar niej sza

 
Oprócz błę kit nego nieba
Nic mi dzi siaj nie potrzeba

[Oprócz błę kit nego nieba,  
muzyka i tekst Marek Jac kow ski]

Hanna Bakuła

Jedna z naj bar dziej zna nych pol skich mala rek, pisarka i publi cystka. Sama przed‐ 
sta wia się jako osoba kon tro wer syjna i  taka wła śnie jest. W  latach 80. żyła
w  USA, gdzie zaj mo wała się pro jek to wa niem kostiu mów oraz sce no gra fii do
przed sta wień w  teatrze The Kit chen, za które zdo była nagrodę „New York
Timesa”. Pro wa dzi firmę por tre tową, w któ rej stwo rzyła por trety takich oso bi sto 
ści, jak Agnieszka Osiecka, Daniel Olbrych ski, Beata Tysz kie wicz czy wła śnie
Kora. „Ci, któ rzy przy ku wają jej uwagę, są bez sprzecz nie nie zwy kli. Wyróż niają
się nie zwy kłą urodą, bły sko tliwą inte li gen cją lub nad zwy czajną oso bo wo ścią.
Pasjo nują ją, i  to oni ją ota czają, gdzie kol wiek się znaj dzie” – powie dział o niej
Antoni Libera. Na całe lata jej uwagę przy kuła Kora, z którą była w bli skiej przy‐ 
jaźni.

 

Cią gle ją malo wa łam. Zro bi łam na pewno ze sto por tre tów. Kiedy do mnie przy‐ 
cho dziła, zwy kle mia łam usta wioną szta lugę. Ponie waż zawsze wyglą dała nie by‐ 
wale, sku bana miała gust… Pamię tam, jak kie dyś przy szła w takiej spód nicy, wła‐ 
ści wie to nie była spód nica, tylko opa ska na bio dra ze skóry. Wyglą dała nie sa mo‐ 
wi cie. Jakby była z żelaza, a prze cież była z tiulu. Tylko publicz nie była twarda.
A  kiedy obok byli ludzie, któ rzy jej się nie podo bali, była nie do wytrzy ma nia,
mówiła im okropne imper ty nen cje. Pamię tam sytu ację: przy szedł do mnie kolega,
sie dzimy i  nagle Kora mówi: „Haniu, jak ty się możesz z  tym kuta sem przy jaź‐ 
nić?”. Przy nim. Zapada nie zręczna cisza. „Ale to nie jest aż taki kutas” – pró bo‐ 
wa łam rato wać sytu ację. „Jest” – ucięła i nie było dys ku sji.

I ludzie jej wyba czali?



Kochała się w niej cała Pol ska. W Kra ko wie na Rynku wszy scy klę kli przed nią na
jedno kolano. Tylko Wodecki miał taki nimb i  Piotr Skrzy necki. Może jesz cze
Andrzej Mleczko.

W któ rym roku pozna łaś Korę?

Była wtedy gro upie zespołu Osjan i jeź dziła za nimi wszę dzie. To był chyba 1972
rok, stu dio wa łam malar stwo na ASP. Przy szła do mojego kolegi Wie sia Roso chy
z gra fiki, który miesz kał na Woli. Wyglą dała zachwy ca jąco. Było lato, a ona przy‐ 
szła boso, w  indyj skiej sukience. Miała dłu gie włosy z  prze dział kiem pośrodku
i  w  ogóle nie była uma lo wana, a  miała prze cież dwa dzie ścia jeden lat! W  obu
rękach trzy mała praw dziwe siatki, takie sieci, przez które było widać kala fior,
mar chew i jakieś owoce. Poło żyła je, usia dła na ziemi, pod cią gnęła kolana. Potem
dowie dzia łam się, że jest hipi ską. To wiele tłu ma czyło. „Wiesz co, jesteś jakaś
dziwna. Wyglą dasz, jak byś pra co wała w banku, a mówisz, jak byś była naj ostrzej‐ 
szą hipi ską, jaką znam” – powie działa do mnie. „Bo ja mam mamu się” – zażar to‐ 
wa łam. „A ja nie mam mamusi”. Zro biło mi się smutno, że spra wi łam jej nie za mie‐ 
rzoną przy krość. I tak zaczę ły śmy roz ma wiać o śmierci jej matki. Na tym pierw‐ 
szym spo tka niu opowie działa mi całe swoje życie. O  domu dziecka, o  bra ciach,
któ rzy pili, o  sio strze i  rodzi cach, któ rzy nie żyli. Bo kiedy matka zna la zła się
w szpi talu, dzieci tra fiły do domu dziecka. Poczu łam bli skość, ale na tym nasze
spo tka nie się zakoń czyło. Potem Wie sio mówił, że Kora jest mną zachwy cona.
Z wza jem no ścią zresztą.

A z tej opo wie ści o dzie ciń stwie co naj bar dziej cię poru szyło?

Że sio stry w  domu dziecka regu lar nie ją biły. Opo wia dała, że ręce miała jak
poduszki od tego bicia, bo sio stry lały za każdy błąd, każde nie po słu szeń stwo, za
wszystko. Bez prze rwy klę czała na gro chu. Były też inne okrutne kary – nie dosta‐ 
wała kola cji. W  końcu wró ciła do domu. Ale tam wcale nie było lepiej. Bra cia
alko ho licy, i to tacy praw dziwi, któ rzy prze piją wszystko. Pamię tam, jak kilka lat
póź niej sie dzia ły śmy z Korą w jej miesz ka niu. Nie dziela, wie czór, par ter, bal kon,
zima, puka nie do drzwi. „Idź stąd” – mówi ostro Kora. „Rzuć mi sanki” – sły szę
męski głos. „Po co ci sanki?” –  pyta. „Muszę coś prze wieźć” –  odpo wie dział.
Zamknęła drzwi, wyszła na bal kon i wyrzu ciła mu sanki – takie meta lowe rurki,
a  na nich deseczki. Za sekundę sie dzimy, a  tu nagle szyba roz pry skuje się na
kawałki i do pokoju wpa dają przez okno sanki. Mróz, minus dwa dzie ścia stopni,
a my sie dzimy osłu piałe. Nawet nie przy szło nam do głowy, że on popro sił ją o te
sanki, żeby rzu cić nimi w okno. Oka zało się, że wcze śniej popro sił o pie nią dze,
a  gdy mu nie dała, posta no wił się ode grać. Śmia ły śmy się tak bar dzo, aż się
popła ka ły śmy. Ale znajdź szkla rza o tej porze! Do futryny przy bi ja ły śmy kra cia sty
gruby koc, żeby choć tro chę ochro nić się przed mro zem.

Ile czasu minęło od tego pierw szego spo tka nia? Kiedy zoba czy ły ście się
ponow nie?

Byłam w Toru niu u przy ja ciół, z któ rymi stu dio wa łam na pierw szym roku, zanim
prze nio słam się do War szawy. Zapro sili mnie na kon cert Maanamu. Byłam już



z  dru gim mężem, wtedy jesz cze narze czo nym. „Sły sza łeś o  takim zespole?” –
  zapy ta łam. Kuba też o  nim nie sły szał. Poje cha li śmy na Bie lany, sala taka jak
moje miesz ka nie, nawet nie sala, tylko suszar nia w bloku. Ławki usta wione jak na
wiej skim weselu, do tego przy pad kowe krze sła. I nagle widzę, jak zespół pod łą cza
sprzęt, i  sły szę zna jomy kobiecy głos: „Halo, halo, próba mikro fonu”. Patrzę…
Skąd znam tę dziew czynę? Była ory gi nal nie ubrana. W dłu gich butach, sznu ro wa‐ 
nych na łapki, na mod nych wów czas, w latach 70. plat for mach. Był paź dzier nik,
może listo pad. Kora! Przy po mnia łam sobie dziew czynę, którą kie dyś pozna łam,
choć zupeł nie nie pamię ta łam jej imie nia. Marek Jac kow ski grał na gita rze, a ona
śpie wała jakieś nie sa mo wite roc kowe bomby, strasz li wie się darła. Po kon cer cie
pode szłam do niej, przy po mnia łam się i od razu się wyści ska ły śmy. Ponow nie spo‐ 
tka łam Korę w  Opolu w  1980 roku. Śpie wała Buenos Aires. To był hura gan!
W życiu nie sły sza łam ni gdy takich braw, ludzie wario wali. Zespół też był świetny,
jak oni grali! Matko! I  wyglą dała zachwy ca jąco. Piękna, szczu pła, zgrabna do
obłędu. Byłam z  moim narze czo nym, sie dzie li śmy dość bli sko. „Znam tę dziew‐ 
czynę” – powie dzia łam. Poszli śmy za kulisy. I w tym całym zamie sza niu ona mnie
poznała, leciała do mnie przy wi tać się, choć prze cież wcze śniej widzia ły śmy się
tylko w Toru niu. Pamię tam, jak śmiała się, bo przy ukło nach pękły jej spodnie na
tyłku. Nie miała maj tek, żeby wci snąć się w  te wąziut kie rureczki. „Musia łam
tyłem scho dzić ze sceny” – śmiała się. A potem nie widzia łam jej dobre pięć lat.
Naj pierw mia łam wypa dek, potem w 1981 roku wyje cha łam do Ame ryki i wró ci‐ 
łam dopiero w  1984 roku. W  gale rii Tade usza Nyczka i  Maćka Szy bi sta Inny
Świat w  Kra ko wie mia łam wystawę swo ich obra zów, na którą poje cha łam
z  mamą. To było na Flo riań skiej, wystawa piękna, goście zachwy ceni, pra wie
wszystko sprze da łam. Po wer ni sażu całą ekipą posta no wi li śmy pójść do Piw nicy
na wino: Tadzio Nyczek, Maciek Szy bist, Ania Sza ła pak, moja mama, ja i  parę
innych osób. Idziemy w  tyra lie rze ulicą Flo riań ską, na któ rej jest zakaz ruchu,
i nagle pod jeż dża do nas mały fiat i  trąbi. Zza szyby wyła nia się głowa: „Co wy,
kurwa, tak łazi cie?”. Patrzę… „Kora!” – wołam z zachwy tem. Wysko czyła z malu‐ 
cha, rzu ci ły śmy się sobie w obję cia. Oka zało się, że Kora mogła jeź dzić po Flo‐ 
riań skiej. Zosta wiła samo chód i  poszli śmy razem do Piw nicy pod Bara nami.
Impreza skoń czyła się w miesz ka niu Kory.
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Mama też z wami impre zo wała?

Począt kowo była obra żona. Bo miała miesz kać w hotelu Fran cu skim, tym cza sem
musiała prze spać się na nie wy god nej kana pie w miesz ka niu jakiejś eks cen trycz‐ 
nej woka listki. Ale namó wi ły śmy ją, żeby pyk nęła trawę. „A co to za papie ro ski?”
– zapy tała, bo matka w ogóle była nie pa ląca. „Mamo, raz się zacią gniesz, zoba‐ 
czysz, jakie to pyszne” – wytłu ma czy łam. I to był świetny pomysł, bo od razu się
roz we se liła. Śmia ły śmy się tak z tej mojej matki, że w ogóle nie mogły śmy roz ma‐ 
wiać. Potem czę ściej przy jeż dża łam do Kra kowa do Kory.

Lubi łaś jej kra kow skie miesz ka nie?

Kora miesz kała w  brzyd kim, choć nowym bloku przy ul. Grun waldz kiej. Kie dyś
wybra łam się do niej z moim ame ry kań skim przy ja cie lem Ste ve nem. To był 1985
rok. Byli śmy naj pierw na jej kon cer cie, a następ nego dnia mie li śmy wpaść do niej
na obiad. Kora wspa niale goto wała. Wjeż dżamy małym fia tem na Grun waldzką,
przy któ rej stoją rzędy obskur nych blo ków. „Ale tu nie ma żad nej willi” – mówi
zdzi wiony Ste ven. „No nie ma willi, bo Kora mieszka w bloku” – wyja śniam. „Are
you kid ding?”. Był prze ko nany, że żar tuję. Jedziemy, jedziemy, coraz gorzej, ale
wresz cie widzimy willę, stoi taki domek z czer wo nym dachem. I Ste ven mówi ura‐ 
do wany: „W lewo, skrę caj w lewo”. Musia łam sta now czo zapro te sto wać: „Nie, to
nie jest dom Kory!”. Był w roz pa czy, kiedy wcho dzi li śmy na klatkę scho dową w jej
bloku. Kora miesz kała na par te rze, a cała klatka scho dowa była pokryta napi sami:
„kocham Korę”, „moja jedyna”, „poca łuj mnie”, serca na sufi cie kop ciem, całe



drzwi zama lo wane. „Hania, to jest pie kło!” – powie dział prze ra żony. „Nie, to jest
pol ska klatka scho dowa” –  wyja śni łam. Kora powi tała nas boso, za to z  uśmie‐ 
chem. „A dla czego ty nie masz willi?” – wypa lił od progu. „No bo nie mam pie nię‐ 
dzy” – odpowie działa krótko. „Ty nie masz pie nię dzy? Prze cież ty jesteś pol ska
Tina Tur ner, albo lepiej”. Był w szoku. Kora bar dzo polu biła Ste vena. On świet nie
mówił po pol sku. Do nie dawna był ana li ty kiem w Bia łym Domu do spraw pol skich.
Dla mnie wtedy miesz ka nie Kory wyda wało się duże, miało sie dem dzie siąt
metrów, czyli jak na tamte czasy – wiel kie. Pięk nie urzą dzone meblami róż nych
zaprzy jaź nio nych arty stów.

Kora miała dobry gust?

Cudowny! Na ścia nach wisiało mnó stwo pięk nych obra zów, bo każdy jej dawał.
Miesz ka nie było na par te rze, z dłu gim bal ko nem, na któ rym na pewno nie możesz
posta wić sto lika i  wypić kawy, ale możesz na nim roz wie sić sznu rek na pra nie.
Mała łazienka, z  małą wanną, toa leta. Na pod ło dze leżały indyj skie chod niki
i dywany. Wszystko było stare, ale w naj lep szym stylu, czyli jeżeli Bole sła wiec, to
stu let nia miska. Wszę dzie były ikony, przy drożne kapliczki –  cudne miesz ka nie
miała. Bar dzo dbała o oświe tle nie. Miała śmieszny stół, który poda ro wał jej kra‐ 
kow ski rzeź biarz Jerzy Bereś –  pień stu let niego drzewa, prze kro jony na pół,
z tego zro biona spo rej gru bo ści deska na czte rech cien kich, stru ga nych nóż kach,
taki jam nik bez głowy. Wszy scy Korę strasz nie kochali w Kra ko wie, a na dowód
tej miło ści zasy py wali ją pre zen tami.

Kora sama miesz kała?

Kiedy się z nią zaprzy jaź ni łam na dobre, była po roz wo dzie z Mar kiem Jac kow‐ 
skim i miała dwóch synów. Ale była naj bar dziej wolną istotą, jaką zna łam. Pamię‐ 
tam jej sza leń stwa! Jeste śmy na syl we stra w  Piw nicy pod Bara nami. Kora,
Andrzej Mleczko, Ania Sza ła pak… cała kra kow ska śmie tanka towa rzy ska. Są lata
80. Impreza zaczęła się u  Janu sza na Woli Justow skiej, ale to było tylko pre lu‐ 
dium. Z Piw nicy posta no wi li śmy się prze nieść dalej. Upy chamy się meto dycz nie
do wiel kiego mer ce desa Janu sza, Mleczko siada koło Janu sza, na jego kola nach
sia dają co mniej sze osoby, ze trzy z tyłu, ja, Ania Sza ła pak, dwóch face tów, któ‐ 
rych dopiero pozna łam, Kora z  brzegu, żeby ewen tu al nie cza ro wała mili cję, bo
wszy scy byli śmy nie źle wsta wieni. Podróż tak zapcha nym autem to coś potwor‐ 
nego – tu masz pod nosem czyjś but, tu w żebra wci ska ci się jakiś łokieć… Ale
jesteś młoda, masz trzy dzie ści dwa, trzy dzie ści trzy lata, to nic ci nie prze szka‐ 
dza. Jeste śmy jak wsy pana do sło ika fasola, zaj mu jemy cały słoik. Zatrzy muje nas
nyska-radio wóz z  jed nym tylko, sinym z  zimna mili cjan tem. Janusz jest pijany
zupeł nie. Mili cjant pod cho dzi do niego i  mówi: „Panie kie rowco, doku menty”.
I nagle zagląda do środka: „Wszy scy muszą wysiąść”. My w śmiech: „Ale my się
potem nie zmie ścimy. Bo jeste śmy już dobrze uło żeni”. Wysie dli Kora i Mleczko.
Mleczko w rybac kiej kami zelce, ale Kora zja wi skowo ubrana w obci słe spodnie,
cekiny, skóra. I  Kora tłu ma czy mili cjan towi: „Pro szę pana, my się rzadko widu‐ 
jemy i  nie widzimy moż li wo ści podró żo wa nia oddziel nie. My zawsze tak jeź‐ 
dzimy”. A  mili cjant widzi Korę praw dziwą, tro szeczkę pijaną, i  widzi Mleczkę.



I pyta: „A ci pań stwo to też arty ści?”. A Kora mówi: „Tak”. I wtedy go pytamy, bo
prze cież wszy scy nie źle wsta wieni, więc sko rzy do zabawy: „A dla czego pan jest
sam?”. „Bo nikt nie chciał mieć w syl we stra dyżuru”. Kiedy to usły sza łam, wysia‐ 
dłam i  chcia łam to wyja śnić: „Pro szę pana, a  dla czego pan chciał?”. „Bo ja nie
zno szę mojej rodziny, teścio wej, teścia i żony nie cier pię, i musiał bym z nimi sie‐ 
dzieć. Ja już piąty rok biorę dyżur”. Byłam nim zachwy cona. „A  gdzie pań stwo
jadą? Do radio wozu zapra szam panów, to paniom będzie luź niej. Pan jedzie za
mną, ja jadę przo dem i  ja pań stwa dowiozę na tego syl we stra” – zadys po no wał.
Poje cha li śmy za nie bie skim, roz kle ko ta nym radio wo zem z tym bied nym face tem,
co nie na wi dził wła snej rodziny, na syl we stra. Uca ło wa li śmy się z nim i zosta wi li‐ 
śmy mu pół litra, od razu gol nął. Coś fan ta stycz nego. Ale to wła śnie była Kora.
I on na nią patrzył z zachwy tem, Matka Boska, małe piwo, po pro stu stał pora‐ 
żony. Nie sa mo wite to było. Ale my takich eska pad mie li śmy mnó stwo. Rów nież
gdy prze pro wa dziła się znowu do War szawy. Bo naj pierw prze pro wa dziła się
z Mar kiem. To był chyba 1974 rok. I wtedy poznała Kamila, który był ich sąsia‐ 
dem. Był już star szy syn Mate usz. Olga zapa dła z Kami lem w pło mienny romans,
czego owo cem było dziecko. Ale Kamil wyje chał do Ber lina, żeby stu dio wać na
Uni wer sy te cie Hum bold tów. Był filo zo fem i chciał kon ty nu ować karierę. Zosta wił
Korę w ciąży i Kora nie powie działa Mar kowi, że to nie jego dziecko. Kiedy zaszła
w  drugą ciążę, a  Kamil wyje chał do Nie miec, miała tak naprawdę tylko mnie
i Agnieszkę.

Osiecką?

Tak, bo kiedy Kora prze pro wa dziła się do War szawy, pozna łam ją z Agnieszką. To
był czas, kiedy spo ty ka li śmy się w sta łym gro nie. Mia łam pra cow nię naprze ciwko
miesz ka nia Agnieszki, a  obok miesz kał Edward Lut czyn. Wycho dzi ły śmy
z Agnieszką z naszych nor, Kora z mojej nory, bo u mnie spała, i masze ro wa ły śmy
do Lut czyna. Z dru giej strony nad cią gali Sta szek Soyka, Kasia Ważyk i Zby sław
Rykow ski nie bosz czyk, który pra co wał w „Poli tyce”. To był czas, kiedy w  trójkę
widy wa ły śmy się nie mal codzien nie. Kora paliła dużo trawy, Agnieszka piła dużo
wina, ja piłam nie wiele, więc prze waż nie je wozi łam. Uwiel biały się z Agnieszką.
Były śmy taką arty styczną, sza loną trójką – jedna malarka, druga pisarka, trze cia
śpie waczka. I  szwen da li śmy się –  Kora, Agnieszka, ja, Lut czyn – po tej Kępie
dobre kilka lat. Bar dzo czę sto jeź dzi ły śmy z Korą na plażę nudy stów. To był więk‐ 
szy skład – Mał go sia Potocka z Grze siem Cie chow skim, Fran ci szek Sta ro wiey ski,
Gra żyna Hasse, ja, Zby niek Rykow ski. Dwa małe fiaty mknęły, bo Fra nek też miał
fiata, wszy scy mie li śmy małe fiaty w kolo rze bahama yel low. I przy cho dzili ludzie
na nas popa trzeć, bo Grze siek Cie chow ski wtedy był potwor nie popu larny, Kora
była popu larna, podob nie Fra nek, i  nagle leżą na golasa ci znani z  tele wi zji.
I pamię tam Korę, jaka była zbu do wana – miała smu kłe ciało grec kiej bogini, to po
pro stu było arcy dzieło. Wszystko było na swoim miej scu. Jak szła do wody, ludzie
pod pie rali się na łok ciach, że niby się opa lają, ale tak naprawdę pod glą dali Korę.
Miesz ka łam na Kępie, ona na Roz brat. Przy cho dziła do mnie: „Czemu nie masz
przy go to wa nego ryso wa nia?”. „Może dzi siaj tylko poga damy?” – pyta łam. Na co



ona: „Hania, prze cież ja, kurwa, jadę przez całe mia sto, żeby z tobą pory so wać”.
Obrazki swoją drogą szły jak bułeczki.

Jakim była obiek tem do malo wa nia?

Ide al nym. Mogła sie dzieć nie ru chomo kilka godzin. Lubiła pozo wać. Lubię pła skie
twa rze, nie lubię bruzd, źle się je rysuje. Kora miała bar dzo gładką twarz. Chyba
się ni gdy nie nastrzy ki wała niczym, była piękna z natury. Miała piękne wyso kie
czoło, które zwę żało się ład nie na skro niach. Małe, okrą głe, dość głę boko osa‐ 
dzone oczy, ale to nie był pro blem, bo malo wała się ostro, wyra zi ście. Miała
piękny nos, dla mnie piękny nos musi mieć cha rak ter i kształt. Kory taki był. I zja‐ 
wi skowe usta – zej ście gór nej wargi pro ściu sień kie ide al nie, bar dzo dobra odle‐ 
głość mię dzy nosem a  ustami, która od razu robi twarz piękną. Im wię cej, tym
lepiej. Ide alną żuchwę i małe uszy. Piękne ręce zja wi skowo. Piękny biust, widzia‐ 
łam wie lo kroć, bo pozo wała mi do aktów. Do dziś mam przed oczami taki obra zek
Kory: sie dzi nie ru chomo, ani drgnie, nie odzywa się, nie rusza ustami, świetna
była. Jest na przy kład taki obraz Kory, który namalo wałam na działce u  moich
rodzi ców. Rok 1987, tak mi się wydaje, wieś Ruda pod Radzy mi nem, domek let ni‐ 
skowy mojej mamy. Kora przy je chała, mia łam nama lo wać Kusze nie św. Anto niego.
Oczy wi ście kusiła Kora. Czarna koron kowa bie li zna, zmy słowy pas do poń czoch,
poń czochy i  biały kape lusz z  dużym ron dem. Stała w  tym luk su so wym negliżu
kilka godzin. Mój leciwy ojczym nagle zaczął pod le wać traw nik, tuż koło niej,
a oko liczne chłop stwo defi lo wało pod par ka nem, na czym się dało. Bo gdy soł tys
zoba czył Korę sto jącą w majt kach i w tym pasie przy dro dze, za sekundę ruszyły
trak tory, fur manki i  rowery. Wszy scy nagle mieli coś pil nego do zro bie nia
w pobliżu. Mam ten por tret. I zdję cie Kory z pozo wa nia do niego.

Na czym pole gała wasza przy jaźń?

Na obec no ści. Lubi ły śmy spę dzać razem czas. Przy jeż dża łam do niej latem do
Kra kowa na cały mie siąc. Jeź dzi ły śmy nad jezioro pod Kra ków się kąpać. Albo ona
przy jeż dżała do mnie do War szawy i jeź dzi ły śmy na plażę nudy stów z Grześ kiem
Cie chow skim, Mał gośką Potocką i  Fran kiem Sta ro wiey skim, który minuty nie
leżał, tylko roz bie rał się do naga i zasu wał po tej plaży, demon stru jąc swoje kalo‐ 
ry fery. Przy jaźń pole gała na tym, że byłam z nią wciąż, nawet jeśli nie fizycz nie, to
zawsze w  goto wo ści. Dzwo niła: „Hania, przy jedź, bo ktoś mi codzien nie prze‐ 
kłuwa oponę w  samo cho dzie. Muszę dzwo nić po Marka czy po kogoś, żeby ją
zmie nił, muszę wozić koło, ale to jest nie sa mo wite, potem dwa dni nie prze kłuwa
i mam znowu prze kłute”. Kiedy przy je cha łam, miała łzy w oczach: „Kurwa, ja już
tego nie wytrzy mam”. Zapro po no wa łam: „Postaw samo chód pod oknem i obser‐ 
wuj”. „Hania, ale śpię, i to jest w nocy, ja nie mogę sie dzieć całą noc” – pro te sto‐ 
wała. Poje cha ły śmy na poste ru nek mili cji. Popro si ły śmy, żeby przy cza ili się jedną
noc, może dwie, i na pewno zła pią szkod nika. Po dwóch dniach przy cho dzi mili‐ 
cjant i mówi: „Mamy, to jest pani Hanka, która chciała oglą dać panią, mieszka tu
na par te rze, tam, gdzie pani sta wia samo chód. Prze kłu wała opony i patrzyła, jak
pani biega, jak pani się dener wuje, jak pani czeka na kogoś, i mogła panią oglą‐ 
dać. Dla tego prze kłuwała, że mogła na panią patrzeć, ile chciała”. Mili cjant zapy‐ 



tał, czy wnosi skargę, Kora powie działa, że nie. I  wypu ścili dziew czynę. Ni gdy
wię cej nie prze kłuła już opony.

A pamię tasz, jak zja wi skowo wyglą dała z ogo loną na łyso głową?

Zadzwo ni łam wtedy do niej, zapy ta łam, czy ma nowo twór. Powie działa, że nie.
Odpo wie dzia łam: „Dzię kuję, do widze nia”. Nie wiem, dla czego to zro biła. Może
z tego powodu, że chciała coś zmie nić w wize runku, może miała dość far bo wa nia
wło sów, nie pyta łam. Kora miała trzy dzie ści pięć czy trzy dzie ści sześć lat, jak osi‐ 
wiała. Miesz ka łam wtedy przez tydzień w hotelu Fran cu skim, bo robi łam dla Tele‐ 
wi zji Kra ków sce no gra fię i kostiumy. Kora przy szła do mnie. Była straszna zima
i  ona w  kom bi ne zo nie nar ciar skim, w  butach po nar tach, w  czapce, i  zdjęła to
z sie bie. Kiedy zdjęła czapkę, zoba czy łam, że ma zupeł nie białe włosy. A prze cież
pięć dni wcze śniej poże gna łam się z czarną Korą. Uwiel bia łam ją zresztą w tych
czar nych, kró ciut kich wło sach. „Co ty masz na gło wie?” –  zapy ta łam zdu miona.
Wtedy wyda wało mi się, że wygląda okrop nie. Natych miast ją nary so wa łam. Mam
dwa jej por trety w  tych wło sach i  dziś uwa żam, że wyglą dała fan ta stycz nie.
„Hania, jestem zupeł nie siwa – powie działa wtedy. – Jestem jak gołąb”. Myślę, że
nie była jak gołąb, ale mocno szpa ko wata, i  wybrała wer sję, że będzie łatwiej
dojść do bia łego. Długo się przy zwy cza ja łam.

A potem, gdy już miesz kała z Kami lem, czę sto się widy wa ły ście?

Kora prze nio sła się do War szawy przez Kamila. A  może dla Kamila, jak wolisz.
Kora w  tym okre sie miała miesz ka nie na Roz brat, vis-à-vis liceum Bato rego.
I nagle do tego naszego życia z Korą i z Agnieszką zaczął przy jeż dżać Kamil. Któ‐ 
re goś dnia Kora powie działa mi, że kupują dom na Żoli bo rzu. Ten Roz brat to były
czary-mary, pierw sze pię tro, fan ta styczne poło że nie, kwia ciar nia na dole. Można
było zawsze ładne kwiatki kupić, jak się do niej szło. Sprze dali wiel kie miesz ka nie
Kory na Roz brat i trzy dzie sto me trową kawa lerkę za Żela zną Bramą, którą Kamil
odzie dzi czył po matce, i kupili ten dom. I nie wiem, jak to się stało, ale nagle stra‐ 
ciła cały swój ani musz. Bo Kora z  Kami lem to była zupeł nie inna osoba. Choć
wciąż pełna pasji. Pamię tam, jak mówiła, że musi fle cze ro wać psze nicę – moczyła
psze nicę albo żyto, co dwa dni tylko zmie niała wodę i  potem goto wała i  jadła
z oliwą. To było pyszne, byłam zachwy cona. Takie grube kasze polane dosko nałą
oliwą. Ja mogła bym tego zjeść tonę. Ale nie mogłam, bo Kora mnie pil no wała,
żebym mini mum dzie sięć razy fle cze ro wała, każdy kęs, bo wtedy jest ide alne dla
zdro wia. Kora mówiła tak: „Hania, ale ty fle cze ruj, bo ina czej żołą dek tego nie
jest w sta nie stra wić. Dzie sięć razy musisz ją zębami prze żuć, żeby było sfle cze ro‐ 
wane”. I póź niej był taki okres dłuż szy, że ja fle cze ro wałam jak sza lona wszystko,
a potem mi prze szło. Jej zresztą też. Bo takie różne mody były. Mia łam działkę na
Trak cie Lubel skim, domek, i w moim ogro dzie spo ty kała się cała Pol ska, naj waż‐ 
niej sze osoby, na wino, dobre jedze nie i roz mowy. Mam jesz cze zdję cia na działce
z Korą i Agnieszką Osiecką. Byłam wtedy z Bron kiem, zamoż nym den ty stą, i cza‐ 
sem nawet trzy dzie ści osób przy jeż dżało na przy ję cia, które odby wały się dwa
razy w  tygo dniu. Bro nek był bogaty, więc kupo wał świetny alko hol i  jedze nie.
Kora bywała na mojej działce codzien nie. Przy jeż dżała małym fia tem, ja mia łam



wtedy ładę 1600 w kolo rze nie bie skiego ema lio wa nego garnka. Cza sem były śmy
tylko we dwie. Sie dzia ły śmy na dwo rze, był mały basen, i  roz ma wia ły śmy.
A potem wyje cha łam do Sta nów. Cza sem przy jeż dża łam do Pol ski na dwa tygo‐ 
dnie i spę dza łam je z Korą, dzień i noc, albo miesz ka łam u niej, albo ona u mnie.
Strasz nie się przy jaź ni ły śmy i wtedy dowie dzia łam się wszyst kiego.

Czyli?

Że Szy mon jest dziec kiem Kamila. To był począ tek naszej zna jo mo ści, zapy ta łam
więc: „A  gdzie Kamil?”. „Kamil jest pro fe so rem w  Ber li nie… – zaczęła, ale po
chwili zmie niła ton. –  Wiesz, co ja będę pier do liła, on mnie po pro stu zosta wił
z  dziec kiem”. „Ale czy on wróci? Czy on to dziecko usy nowi?” –  pyta łam. „Już
Marek usy nowił, jeste śmy prze cież mał żeń stwem”. Wzru szyła ramio nami. „Ale
kiedy chcesz powie dzieć Mar kowi, że to nie jest jego dziecko?”. „Dziecko nic nie
rozu mie, zoba czymy, jak będzie star szy”. Taka była mniej wię cej roz mowa.



Por tret Kory autor stwa Hanny Bakuły. Fot. z archi wum Hanny Bakuły

Rozu mia łaś Korę, kiedy w końcu wyja wiła prawdę?

Pamię tam te roz mowy w  ich miesz ka niu na Roz brat. Pokłó ciła się nawet przy
mnie z Kami lem. Kiedy on wyszedł, Kora powie działa: „Wiesz, nie wiem, co na to
powiesz, ale musimy powie dzieć Szy mo nowi”. Stru chla łam. „Po co? On musi wie‐ 
dzieć?” – spy ta łam. A Kora powie działa, że Kamil tak zde cy do wał. Było mi strasz‐ 
nie przy kro ze względu na Marka, na dziecko.

Miała argu menty?



Myślę po cichu, że miało to słu żyć poka za niu, że są uczciwi. Tylko nie wiem,
czemu tak późno.

Może do uczci wo ści też trzeba doj rzeć? A może dawno doj rzała, tylko oko‐ 
licz no ści nie były sprzy ja jące?

Może…

Kiedy widzia ły ście się po raz ostatni?

Na Tar gach Książki w Rze szo wie. Mia łam pro mo cję mojej książki zaraz po pro mo‐ 
cji książki Kory Ramona, Mila, Bobo, którą napi sała z  Kami lem. Wła ści wie to
napi sał Kamil, Kora zro biła ilu stra cje. W Rze szo wie powie działa mi, że jest bar dzo
chora. Zmar twi łam się. Bo Kora była jak bańka mydlana. Bałam się, że ta cho roba
ją zmie cie. A ona oka zała się taka silna. Była hura ga nem, tylko wyglą dała jak zefi‐ 
rek.

Pew nie wszy scy się w niej kochali?

Tak, ale jej to zupeł nie nie inte re so wało. Myślę, że tak naprawdę kochała w życiu
tylko Kamila. Kamil był piękny, w dodatku dok tor filo zo fii, stu diu jący w Ber li nie,
robiący jakieś man dale, kape lu sik, ber liń ski styl. Musiało się jej to podo bać.
Wtedy był dość nie śmiały, ale prze cież kiedy się poznali, Kora była wielką
gwiazdą. Ludzie wcho dzili jej na samo chód, gdy jechała wol niej. Wszy scy kocha li‐ 
śmy ją bez wa run kowo. Ona nie licz nych. Zawsze mówiła: „Ten, kogo lubimy, mógł
być w  poprzed nim życiu naszą mamu sią, sio strą, a  nawet żoną czy dziec kiem.
A ten, kogo nie lubimy, może uciął nam głowę w XV wieku”.

Małgorzata Maria Potocka

Aktorka, reży serka, pro du centka fil mowa i artystka wizu alna. W 2019 roku obro‐ 
niła dok to rat na wydziale ope ra tor skim i  reali za cji tele wi zyj nej w  łódz kiej Fil‐ 
mówce. Z pierw szym mężem Józe fem Roba kow skim stwo rzyła ist nie jącą do dziś
Gale rię Wymiany ze sztuką pol ską i świa tową. Przez lata była part nerką Grze go‐ 
rza Cie chow skiego, dla któ rego two rzyła tele dy ski i kon certy. Obec nie jest dyrek‐ 
torką naczelną i  arty styczną Teatru im. Jana Kocha now skiego w  Rado miu. Była
przy ja ciółką Kory.

 

Kora była rady kalna w  poglą dach i  bar dzo uczciwa. Podzi wia łam ją, że ma
odwagę mówić to, co myśli, nie za leż nie od kon se kwen cji. Cza sem myśla łam: „No,
teraz to już prze sa dziła. Nie wygrze bie się z tego. Kurwa, nie moż liwe po pro stu,
żeby mogła tak prze srać sprawę”. Innym razem znów zmie szała kogoś z bło tem.
Pomyśla łam, że zaraz ją wypro szą. Nic takiego się nie stało. Cza sem chlap nęła
coś ni w pięć, ni w dzie sięć, i  nawet nie miała racji, bo Kora nie zawsze miała
rację. Jej poglądy czę sto były zbyt awan gar dowe i  wpro wa dzały zamie sza nie
towa rzy skie. Ale to nikogo nie draż niło.

Ludzie nie obra żali się na nią za tę jej bez kom pro mi sową szcze rość?



Miała to w  dupie. Może dla tego, że miała poczu cie siły, któ rego mnie czę sto
w życiu bra ko wało. Była nie ziem sko kochana, nie ziem sko akcep to wana i przede
wszyst kim odnio sła bez a pe la cyjny suk ces. A to daje ci taką pew ność sie bie, taką
siłę, że prze sta jesz się bać. Nie myślisz, żeby się komuś spodo bać. Ja wiele razy
w życiu nie czu łam się silna, prze cho dzi łam bole sne roz sta nia, wal czy łam o życie,
nie zawsze mia łam pracę. Mia łam nie sa mo wite suk cesy, ale i  bole sne porażki.
Moje życie pole gało na tym, że naj pierw byłam nie ziem sko bogata, a nagle upo ka‐ 
rza jąco biedna. Cią głe skraj no ści. A balan so wa nie na skraj nych bie gu nach powo‐ 
duje, że nie masz pew no ści, nie masz poczu cia bez pie czeń stwa. Bo nawet gdy
jesteś bogata, to wiesz, że może przyjść chudy moment. A kiedy jesteś nagle bar‐ 
dzo biedna, nie jesteś pewna, czy bogaty moment nadej dzie. To nie cho dzi o pie‐ 
nią dze.

Kiedy zaczęła się wasza przy jaźń?

Korę pozna łam jesz cze w cza sach stu denc kich, ale tak na dobre zaprzy jaź ni ły śmy
się, kiedy przez pewien czas była w  Łodzi. Krę cili tam tele dysk. Pamię tam, że
wtedy pra wie wszy scy pol scy muzycy chcieli być tacy jak ci z Zachodu. A przy naj‐ 
mniej mieć taki sprzęt. To były nasze zaścian kowe kom pleksy. Tylko Kora nie
miała z tym pro blemu. Nie musiała nikogo uda wać. Była sobą. Miała styl, oso bo‐ 
wość, które wycho dzą z wnę trza. W tym cza sie przy je chał też z Ame ryki mój przy‐ 
ja ciel Richard Boulez, który robił ze mną per for ma tywne przed sta wie nia. Richard
zaczął ubie rać i sty li zo wać Korę. W tam tych cza sach w Pol sce nic nie było w skle‐ 
pach, a przez ulice prze my kały masy sza ro bu rych, smut nych ludzi. I wśród nich
poja wił się kolo rowy ptak – Kora, która z dumą nosiła naj bar dziej zwa rio wane sty‐ 
li za cje Richarda. Moim mężem był wów czas Józef Roba kow ski. Wpa dała do nas
na kola cje w  kolo rowych wiel kich kol czy kach i  od progu robiła wra że nie na
gościach. Wtedy się zaprzy jaź ni ły śmy. A kiedy w 1986 roku zwią za łam się z Grze‐ 
go rzem Cie chow skim i prze pro wa dzi łam się do War szawy, sta ły śmy się sobie bar‐ 
dzo bli skie. Miesz ka ły śmy „przez ulicę” – bo Kora na Roz brat, a  ja na Gór no ślą‐ 
skiej, więc widy wa ły śmy się codzien nie. Przy cho dziła do nas i na przy kład goto‐ 
wała. A goto wała pysz nie, miała nie zwy kłe wyczu cie i umie jęt ność łącze nia sma‐ 
ków. Albo ja do nich i  tak się wymie nia ły śmy. Potem zwy kle wpa dał Tomasz
Stańko, który też był naszym sąsia dem, i kolejni arty ści. Nasz dom był otwarty,
wciąż ktoś do nas zaglą dał.

Kora była już wtedy z Kami lem Sipo wi czem?

Tak. Ale pamię tam Marka Jac kow skiego – był intro wer tyczny, sku piony i udu cho‐ 
wiony. Two rzyli z  Korą ory gi nalną parę, oboje eks cen tryczni, fascy no wali mnie.
Ona była ogniem, a on wodą – nie zwy kłe połą cze nie. Marek nie lubił show, tan‐ 
dety, popi sów. Miał w sobie nie zwy kłą głę bię. Na pierw szy rzut oka widać było, że
nie lubi zbęd nych rze czy, nie po trzeb nych ludzi. Miał dużą uważ ność na innych –
 kiedy roz ma wiał ze mną, czu łam, że w tym momen cie jestem dla niego naj waż‐ 
niej sza na świe cie, bo cały był poświę cony mnie. Miał nie sa mo witą klasę.

Ale wasza przy jaźń pogłę biła się, gdy już była z Kami lem?



Zwią zek z Kami lem był dla niej ide alny. On cie szył się z jej sza leństw, a ona zna la‐ 
zła w  nim nie sa mo witą akcep ta cję. Stwo rzyli bar dzo pogodny dom. Lubi łam do
nich przy cho dzić. Kiedy przy cho dzi łam, czę sto robiła wspa niałe jedze nie. Kora
oczy wi ście goto wała, ja zwy kle byłam w roli pod ku chen nej – coś kro iłam, obie ra‐ 
łam, sprzą ta łam. Czę sto żar to wa ły śmy na temat naszych face tów albo narze ka ły‐ 
śmy w  stylu: Grze gorz nie zakręca pasty do zębów albo zosta wia otwarty żółty
ser, który potem spływa w cie ple na pod łogę. I śmia ły śmy się, że każdy ma jakąś
szajbę, no i że skar petki leżą w całym domu. Takie bzdury. Lubi ły śmy pójść razem
na kon cert albo obej rzeć wspól nie film. Czę sto jeź dzi ły śmy do Rado ści na plażę.
Tam jest kawa łek takiej nie sa mo wi tej plaży, potra fi ły śmy tam spę dzić cały dzień.
Zawsze byli z nami Kamil i Grze gorz, czę sto dołą czała Hanka Bakuła. Wygłu pia li‐
śmy się jak dzie ciaki, wska ki wa li śmy z roz pędu do wody, nago, albo zako py wa li‐ 
śmy się nawza jem w pia chu. To były takie bez tro skie chwile. Kora czę sto wystę‐ 
po wała wtedy w  Gro und Zero, to był taki klub w  War sza wie, wpa da li śmy tam
z Grze gorzem na jej kon certy. Kiedy roz sta łam się z Grze gorzem, stra ci ły śmy się
z Korą z oczu. Prze sta łam miesz kać bli sko niej i nasze drogi na chwilę się roze‐ 
szły. Potem powie działa mi nawet, że zro biło się jej bar dzo przy kro. Ale rozu miała
mnie, że potrze buję samot no ści, że muszę się pozbie rać i nikt nie może mi w tym
pomóc. A potem wró ci ły śmy do sie bie. Kora powie działa, że to dla niej był też bar‐ 
dzo przy kry czas, kiedy patrzyła na to, co się mię dzy nami dzieje i jak poto czyły
się nasze losy. Miała jakiś nie smak tej sytu acji, w któ rej posta wił mnie Grze gorz.
Popa trzyła na mnie i  powie działa: „Pamię taj o  tym, że miłość jest przed tobą”.
Myślę, że rozu miała mój ból, bo w grun cie rze czy obie mia ły śmy podobną prze‐ 
szłość.

Masz na myśli sie ro ci niec? Kora wra cała do swego dzie ciń stwa w roz mo wach
czy oddzie liła je grubą kre ską?

Kora ni gdy nie roz tkli wiała się nad prze szło ścią, nad tym, że ją mole sto wali i drę‐ 
czyli. Uwa żała, że poko nała demony. Są ludzie, któ rzy z powodu traum z dzie ciń‐ 
stwa bia dolą i na prze szłość zwa lają winę za to, że im się życie nie uło żyło. A są
tacy, któ rzy z  trud nego dzie ciń stwa czer pią, co dobre, resztę odrzu cają i  sami
budują swoje doro słe życie. Kora taka była. Mówiła, że z tego wszyst kiego czer‐ 
pała siłę i bunt. Bo ona się zbun to wała. Wie dzia łam dosko nale, jakie skazy może
nosić na swo jej psy chice, bo też wycho wy wa łam się w klasz to rze, tyle że u sióstr
nie po ka la nek. Prze cho dzi ły śmy dokład nie to samo – sio stry lały linijką po rękach,
kazały godzi nami sie dzieć w kościele albo klę czeć – może dla tego tak świet nie się
rozu mia ły śmy. Wyra sta ły śmy w reżi mie, który do nas nie paso wał. Był wię zie niem
dla naszych wol nych dusz. Mia ły śmy w sobie ogromny bunt i ogromną anar chię.
Dla nas klasz tor to było wię zie nie. Jed nak ja w klasz to rze mia łam swoją uko chaną
sio strę Enę i  to pozwo liło mi prze trwać. Teraz jeż dżę do tego klasz toru z sen ty‐ 
men tem. W życiu były śmy typo wymi anar chist kami. Kora była kru cha, deli katna
i nad wraż liwa. Tylko zbu do wała pan cerz. I to już w dzie ciń stwie. Kora wycho wała
się w  sie ro cińcu, musiała go zbu do wać, by osło nić się przed świa tem. Mój były



mąż Józef Roba kow ski też wycho wy wał się w sie ro cińcu – jest osobą nad wraż liwą,
więc zbu do wał pan cerz takiej nie do stęp no ści. Podob nie jak Kora.

Kora na gali roz da nia Srebr nych Jabłek, nagród przy zna wa nych przez czy tel ni ków mie sięcz nika „Pani”,
War szawa, 16 czerwca 1997. Fot. Darek Majew ski/Forum

Pamię tasz wasze ostat nie spo tka nie?

Miesz kała już wtedy na Roz to czu, była bar dzo chora, ale wciąż aktywna. Byłam
w Szcze brze szy nie na festi walu lite ra tury i miesz ka łam u Kory i Kamila. To było
nie sa mo wite, że choć prze cież na pewno nie czuła się naj le piej, nie pozwo liła mi



nic zro bić w kuchni. Sama przy go to wy wała obiady i kola cje, i tak przez kilka dni,
kiedy u  nich miesz ka łam. Przy je chali jesz cze Olga Tokar czuk z  mężem Grze go‐ 
rzem i Adam Zamoy ski, a Kora robiła nam cudowne bie siady. Codzien nie cho dzi ły‐ 
śmy do jej ziel nika. Miała w nich chyba wszyst kie zioła świata. Kora bar dzo dbała
o wszystko – o ten ziel nik i sad, i kwiaty. Wcze śniej taka nie była.

Nie zdzi wiło cię, że Kora upra wia ziółka?

W życiu są różne etapy. Wydaje mi się, że ten czas walki o życie spra wił, że Kora
poczuła się naturą. Odkryła, że jest jej ele men tem. Chciała być jak naj bli żej niej.
Wie rzyła, że natura ją uzdrowi, wyle czy z  raka. Tam było czy ste powie trze,
zdrowe, nie ska żone niczym jedze nie. Myślę zresztą, że to Roz to cze prze dłu żyło jej
życie. Bo tam było nie zwy kle, jak w  nie biań skiej bajce –  prze strzen nie, czy sto,
świe tli ście, uno sił się zapach pola, cho dziły alpaki i  wszę dzie stały Madonny
poma lo wane przez Korę. I  ona w  tym wszyst kim była szczę śliwa. I  nawet nie
narze ka jąca i pła cząca, że odcho dzi. Nie miała w sobie roz go ry cze nia. Widzia łam
za to nie sa mo wity zwią zek, jaki stwo rzyła z naturą. Nie dzi wi łam się więc, rozu‐ 
mia łam raczej, że teraz ma wła śnie taki etap w życiu. Ja w tej chwili też jestem
inną osobą, uważną. Kie dyś byłam zafa scy no wana sza leń stwami, muzyką, tań‐ 
cem, męż czy znami, a  w  tej chwili zwra cam uwagę na dro bia zgi, na naturę,
związki, uczu cia. Kie dyś uczu cia lek ce wa ży łam, dzi siaj cele bruję. Po pro stu do
tego się doj rzewa, do pew nego momentu, że to nie nowe buty są naj waż niej sze,
tylko posie dze nie z dru gim czło wie kiem, potrzy ma nie go za rękę, popa trze nie mu
w oczy, poby cie z nim przez chwilę. U Kory ten etap przy szedł szyb ciej. Cza sem
cho roba spra wia, że zaczy namy bar dziej reflek syj nie patrzeć na życie. Ale wra ca‐ 
jąc do Roz to cza… Pew nego dnia poszły śmy na długi spa cer po polu, śmia łam się,
bo za nami cho dziły jej alpaki. Bar dzo zmę czyła się tym spa cerem i po powro cie
od razu udała się do swo jej sypialni, żeby poło żyć się w łóżku. Powie działa, żeby‐ 
śmy wszy scy poszli sobie. Tylko mnie pozwo liła zostać. Sie dzia łam z nią, trzy ma‐ 
łam za rękę. Miała taką chudą, deli katną dłoń, jak u dziecka. I nagle powie działa:
„Wiesz, ile ja mam jesz cze pla nów? To jest straszne, jak bar dzo marzę o  życiu.
Jakie to jest nie spra wie dliwe”. To był jedyny moment, kiedy odkryła się i nad ra‐ 
biała miną, że jest taka dzielna. I  przy po mi na ły śmy sobie Gro und Zero, gdzie
potra fi ły śmy prze tań czyć całą noc, cało wać się, sza leć. Potem wspo mi na ły śmy
czas w  Łodzi, kiedy prze bie ra ły śmy się jak wariatki i  robi ły śmy sobie zdję cia.
Wyda wało nam się przez chwilę, że wciąż jeste śmy tymi samymi sza lo nymi dziew‐ 
czy nami, zachłan nymi na życie i przy gody. A potem byłam u niej jesz cze raz. Była
już bar dzo słaba, ale pro siła, żebym przy je chała. Miesz ka łam u  nich w  domu
i znowu mi goto wała. Patrzy łam na nią i myśla łam, czy ja zdążę… Potem zapro wa‐ 
dziła mnie do ziel nika i wyło żyła mi cały bagaż nik w samo cho dzie zio łami. „Wio‐ 
sną przy jadę po następne” –  powie działam. Jak bym chciała powie dzieć: „Kora,
wytrzy maj do wio sny, wytrzy maj do lata, trzy maj się”. Jecha łam do domu, a cały
samo chód pach niał lub czy kiem, bazy lią, estra go nem. Do dzi siaj mam zamro żone
te zioła. Boję się ich zużyć, bo po pro stu wiem, że to są zioła, które hodo wała
Kora. Mam całą szu fladę jej ziół. Rok póź niej umarła. Zadzwo niła do mnie jej



opie kunka. „Kora ode szła” – powie działa. A potem dzwo nili wszy scy. Nie byłam
w sta nie zmo bi li zo wać się do tych roz mów.

Monika Jaruzelska

Publi cystka, wykła dowca aka de micki, radna mia sta sto łecz nego War szawy,
autorka czte rech best sel le rów. Autorka pro gra mów Towa rzyszka panienka i
Monika Jaru zel ska zapra sza na YouTube. Choć wciąż jest postrze gana jako „córka
gene rała”, ma do tego duży dystans. Na swoje nazwi sko zapra co wała sama.
Wyra fi no wana inte lek tu alistka. Eru dy cja i  lek kie pióro to jej znak roz po znaw czy.
Mówi o  sobie: „Nie boję się zmarsz czek na twa rzy, tylko wygła dze nia fałd kory
mózgo wej”.

 

Kie dyś Kora wró ciła z Mek syku i z pasją opo wia dała o rytu ale, któ remu się pod‐ 
dała. Lubi łam jej opo wie ści, zawsze były nie zwy kłe. Ale tam tym razem zro biła to
wyjąt kowo uro czo. Sie dzimy w  więk szym gro nie przy stole, jemy kola cję, Kora
opo wiada o tym, jak pod dała się nie zwy kłemu oczysz cza ją cemu rytu ałowi, pole ga‐ 
ją cemu na uką sze niu przez jado witą żabę, nagle wstaje od stołu i… „Ale to wam
pokażę” –  mówi i  zdej muje spodnie, a  była już pięć dzie się cio let nią panią. I  po
chwili poka zuje ślad po uką sze niu żaby. Zsu nęła spodnie w spo sób tak natu ralny,
jakby ścią gała ręka wiczki.

A ten rytuał na czym pole gał?

Jest taki rytuał w Ame ryce Połu dnio wej, który polega na poda niu tok syny jado wi‐ 
tej żaby Phyl lo me dusa bico lor. Duża ilość tej tok syny jest śmier telna dla maleń‐ 
kich stwo rzeń, na które żaby polują, ale podana w nie wiel kich ilo ściach podobno
leczy. W  Mek syku sza mani, któ rzy zaj mują się medy cyną ludową, łapią te żaby,
przy ci skają do nogi cho rego, ona gry zie i w  tym miej scu wpusz cza tę magiczną
sub stan cję, która ma mieć cudowne dzia ła nie dla orga ni zmu. Może być ona
podana przez sza mana rów nież w inny spo sób – pod czas cere mo nii Kambo, bo tak
się nazywa, sza man roz ża rzo nym paty kiem wypala na skó rze nie wiel kie rany,
w które następ nie wciera wydzie linę żaby. Podobno Kambo oczysz cza orga nizm
z tok syn, przy wraca wewnętrzną rów no wagę, zapew nia powrót do zdro wia.

Kora była otwarta chyba na różne eks pe ry menty i  miała odwagę o  tym
mówić.

I poka zy wać. [śmiech] Za to też ją uwiel bia łam. Nie była w żad nej mie rze miesz‐ 
czań ska. Miała zresztą czym się pochwa lić, bo nogi były zgrabne, pięk nie opa lone
mek sy kań skim słoń cem. Kora nie wsty dziła się swego ciała. Kiedy byli śmy u mnie
lub u  nich na Mazu rach, zawsze kąpa li śmy się nago. Patrzy łam na nią z  podzi‐ 
wem, bo nie za leż nie od wieku ład nie wyglą dała, była zgrabna i ape tyczna. Mia‐ 
łam este tyczną przy jem ność patrze nia na nią, co w przy jaźni też jest ważne.

Jak się zaprzy jaź ni ły ście? Córka gene rała Jaru zel skiego i  eks tra wa gancka
hipi ska to zaska ku jące połą cze nie. Chyba nawet obra ca ły ście się w innych śro‐ 



do wi skach.

W  dodatku Kora była ode mnie dwa na ście lat star sza, co wtedy –  pozna łam ją,
gdy byłam na stu diach – było dużą róż nicą wieku. Ale naj pierw opo wiem o olśnie‐ 
niu, jakiego dozna łam kilka lat wcze śniej. Jest sier pień 1980 roku. Sie dzę przed
tele wi zo rem w sier mięż nym domku kem pin go wym woj sko wego ośrodka w Ustce.
W  tele wi zji wła śnie leci Festi wal Pio senki w  Opolu. I  nagle na scenę wycho dzi
dziew czyna ostrzy żona na jeża, uma lo wana i ubrana zupeł nie ina czej niż wszyst‐ 
kie pio sen karki, które dotąd zna li śmy z pol skiej muzyki roz ryw ko wej. Jest ostra,
w jakiś spo sób agre sywna. I nawet nie stara się być fajna, nie schle bia widowni,
nie przy mila się publicz no ści. Z jed nej strony byłam nią zafa scy no wana, a z dru‐ 
giej bałam się jej. Jak bym w  dzie ciń stwie, czego nie pamię tam, dostała od niej
łopatką w pia skow nicy. Ale choć budziła irra cjo nalny, bo wła ści wie niczym nie uza‐ 
sad niony nie po kój, intry go wała mnie. Kilka lat póź niej, w poło wie lat 80., przez
wspól nych zna jo mych poznaję Kamila. To były czasy domó wek, cho dziło się też do
Remontu czy SARP-u. Latem imprezy zwy kle odby wały się w  parku, a  kie dyś
nawet, pamię tam, obcho dzi li śmy uro dziny z  Milo Kur ti sem na Bar ba ka nie, sie‐ 
dząc i pijąc z mili cjan tami. W towa rzy stwie, w któ rym się obra ca łam, był rów nież
Kamil. Oczy wi ście wszy scy wie dzieli, że miał romans z  Korą. Kora miesz kała
wtedy w Kra ko wie z Mar kiem Jac kow skim i dwójką dzieci. Kamil był w War sza wie
i spo ty kał się z pewną modelką, która wcze śniej była tan cerką Mazow sza, wyje‐ 
chała do Sta nów, a potem wró ciła. Zna łam się z  tą dziew czyną, bo pra co wa łam
wtedy w „Twoim Stylu” i robi łam jej zdję cia, brała też udział w poka zach, które
orga ni zo wa łam. Nie paso wali do sie bie, zresztą wkrótce się roz stali. I pamię tam
zimę w  Zako pa nem, która była powro tem Kory i  Kamila do sie bie. Wtedy cała
arty styczna War szawa wyjeż dżała na zimę do Zako pa nego i oko lic. Miesz ka łam ze
swoim chło pa kiem w ośrodku woj sko wym w Koście li sku, Kamil coś wynaj mo wał
w Zako pa nem. I nagle do Zako pa nego przy je chała Kora. Na początku zacho wy‐ 
wali się jak kole żeń stwo, bo nie było w tej rela cji czu ło ści, ale w ciągu kilku dni
widać było, jak ich uczu cie wraca. Nie mal na moich oczach ich miłość na nowo
roz bły sła i  widać było ich wiel kie szczę ście. I  wtedy zoba czy łam zupeł nie inną
Korę. Już nie tę ostrą, agre sywną, która budziła we mnie lęk, ale Korę cie płą
i  czułą. W Korze była jakaś jun gow ska sprzecz ność. Zwy kle mówimy, że eks tra‐ 
wer tycy to osoby aktywne i towa rzy skie, intro wer tycy są zamknięci w sobie. Jung
bar dziej to kom pli kuje. Według niego eks tra wer tycy to są te osoby, które po bar‐ 
dzo inten syw nym prze by wa niu wśród ludzi i zmę cze niu pójdą jesz cze na imprezę,
żeby się napić i poba wić z ludźmi, bo to ich roz ła do wuje. Nato miast intro wer tyk,
który może wystę po wać na sce nie i robić wra że nie kogoś bar dzo eks tra wer tycz‐ 
nego, jeżeli szuka rege ne ra cji, to przy cho dzi ona tylko wtedy, kiedy się schowa.
Więc w jun gow skim podziale typów oso bo wo ści Kora była intro wer tykiem. Zako‐ 
cha łam się w niej w jed nej chwili. I choć była star sza ode mnie o dwa na ście lat,
tak bar dzo zaiskrzyło mię dzy nami, zresztą mię dzy nami wszyst kimi, że cały
pobyt w  Zako pa nem spę dzi li śmy razem. To był bar dzo rado sny czas. Od tego
momentu nasza zna jo mość zaczęła się pogłę biać. Uwiel bia łam jej inte li gen cję
i poczu cie humoru. Myślę, że w dużej mie rze impo no wało mi rów nież to, że jest



sławna. Byłam wtedy stu dentką polo ni styki z  trud nym nazwi skiem ojca, a ona…
gwiazdą. I choć Kora czuła się skrę po wana, że jest taka roz po zna walna, tym bar‐ 
dziej że była tu z Kami lem, ja byłam szczę śliwa. Bo gdy szli śmy do orbi sow skiej
kawiarni i wszy scy zwra cali na nas uwagę, mogłam tro chę zaświe cić świa tłem od
niej odbi tym. Jako gów nia rze impo no wało mi to, ale powód naszej przy jaźni był
inny – Kora dawała mi bar dzo dużo cie pła, sio strza nego, może nawet macie rzyń‐ 
skiego.

A ona? Jak pani myśli, jakie miało zna cze nie to, że jest pani znaną córką?

Nie wiem, na ile dla Kory, przy naj mniej na początku zna jo mo ści, ważne było to, że
jestem Jaru zel ska. Ale z  dru giej strony naj pierw byłam kole żanką Kamila. Na
pewno dla mnie miało to zna cze nie i byłam wdzięczna obojgu, że przy jęli mnie do
swego grona, pomimo że byłam Jaru zel ska. Podob nie zresztą jestem wdzięczna
Mał gosi Potoc kiej, Grześ kowi Cie chow skiemu, Jul kowi Machul skiemu, Eli zie czy
innym oso bom zna nym i uzna nym, z któ rymi w tam tym cza sie się przy jaź ni łam, że
dali mi moż li wość ist nie nia w tym świe cie i nie ska zy wali mnie na ostra cyzm. Bo
byli moją prze pustką. Inni, widząc mnie w ich towa rzy stwie, myśleli: „Skoro Kora
jest ze mną i Grze siek Cie chow ski, to zna czy, że jestem w porządku”. Na pewno
Kora wie działa, że może liczyć na moją dys kre cję. A były lata, kiedy sporo tajem‐ 
nic było do ukry cia, i to w obie strony. Zbli ży ły śmy się nie mal nie ro ze rwal nie, gdy
Kora prze pro wa dziła się do War szawy. Zamiesz kali na Powi ślu, nie da leko mojej
uczelni, więc wciąż do niej wpa da łam, tym bar dziej że rów nież miesz ka łam na
Powi ślu. Z tam tego czasu pamię tam ją rado sną, szczę śliwą. Był to czas jej wiel‐ 
kiego roz kwitu, i  jako kobiety, i  jako artystki. Wtedy też zde cy do wali się powie‐ 
dzieć Szy mo nowi o tym, że jego tatą jest Kamil. Mia łam poczu cie, że Kora układa
swoje życie, żeby było tak, jak powinno być. Ale może tylko ja tak to postrze ga‐ 
łam, bo dla mnie to był czas wiel kiego szczę ścia, wszystko mi się dobrze ukła dało,
a w dodatku czu łam się przez Korę zaopie ko wana.

Co was połą czyło?

Mia ły śmy podobne poczu cie humoru. Kie dyś wpa dły śmy na pomysł, że wymy‐ 
ślamy świń skie dwu wier szyki. Kora była w tym dobra, ale Kamil, nawet nie wiem,
czy nie lep szy. To nas strasz nie krę ciło, że jeste śmy na wer ni sażu, ubrani ele‐ 
gancko czy awan gar dowo, jak Kora, upra wiamy small talk, i nagle widzimy, że na
przy kład wcho dzi nasz kolega i któ reś z nas rzu cało wier szyk: „Wła śnie przy szedł
Witek, co ma chuja jak zwi tek”. Albo: „Kiedy księ życ w trze ciej kwa drze, trzy mam
chuja w zim nym wia drze”. Naj bar dziej bawił nas nastę pu jący wier szyk: „Kocham
zwie rzaki, bo nie mają sraki”. To nie miało żad nego sensu, ale nakrę ca li śmy się
tak, że nie roz ma wia li śmy ina czej, tylko tymi rymu ją cymi się dwu wier szami. Im
bar dziej były obra zo bur cze i obsce niczne, tym bar dziej się zaśmie wa li śmy. Wszy‐ 
scy uwa żali, że jeste śmy napa leni trawą, co nie było prawdą.

Dużo paliła trawy?

Powie dzia ła bym: śred nio. Ni gdy nie widzia łam jej upa lo nej.

Paliła pani razem z nią?



Nie, dla tego że mam uczu le nie na trawę. Kilka razy spró bo wa łam, ale zawsze
koń czyło się to dła wią cym, nie mal ast ma tycz nym kasz lem, a  następ nego dnia
mia łam zapa le nie krtani. Cza sem żało wa łam, że nie mogę, bo wszy scy palili, a ja
nie. Kie dyś mój chło pak na syl we stra upiekł cia steczka z mari hu aną. Nie dość, że
nie zadzia łały na mój humor, to następ nego dnia znowu strasz nie kasła łam i dusi‐ 
łam się, a wszy scy dookoła się śmiali.

Kora bar dzo inte re so wała się poli tyką. Czy w  roz mo wach z  panią musiała
ważyć słowa?

Na szczę ście nikt spe cjal nie nie krę po wał się przy mnie wyra żać swo ich poglą‐ 
dów. Zresztą Kora poznała moich rodzi ców, byli sobą nawza jem zachwy ceni. Moja
mama, która w mło do ści była tan cerką, potem przez całe lata z kole żan kami ze
szkoły bale to wej dwa razy w  tygo dniu wie czo rami wynaj mo wała salę w  szkole.
Miały cudowną akom pa nia torkę, jesz cze z cza sów szkol nych, i nawet gdy już były
sześć dzie się cio let nimi paniami, dalej ćwi czyły. Jak miło było popa trzeć, kiedy
star sze panie do muzyczki, bez roz grzewki, wszyst kie nagle robiły szpa gaty albo
sto jąc na pal cach jed nej nogi, drugą zakła dały za głowę! Był nawet moment, że
i  ja zaczę łam cho dzić z  kole żanką ze stu diów na te zaję cia, ale w  porów na niu
z  nimi w  lustrze wyglą da ły śmy dość pokracz nie. U  nich wszystko miało gra cję,
u nas było dokład nie odwrot nie. Kiedy Kora dowie działa się, że cho dzę na zaję cia
bale towe, natych miast zapra gnęła dołą czyć. Moja mama była nią zachwy cona, jej
syl wetką, jak ład nie nosi głowę, tym, jak bar dzo jest roz cią gnięta i jaką ma klasę.
W każ dym razie mama, która była dość kry tyczna w sto sunku do innych kobiet,
szcze gól nie pięk nych, Korą była zachwy cona. Podob nie zresztą ojciec uwa żał, że
jest piękna i atrak cyjna. Nawet gdy byli już w pode szłym wieku, zachwy cali się
Korą. Myślę dziś sobie, że w dużej mie rze pocią gało mnie w Korze to podo bień‐ 
stwo do mojej mamy. Mama, podob nie jak Kora, była kobietą nie zwy kle atrak‐ 
cyjną, świet nie ubraną, uma lo waną, poru sza jącą się z dużą gra cją. Obie były też
kobie tami bar dzo zmien nymi emo cjo nal nie i wpro wa dza ją cymi w związku z  tym
pewne napię cie. Ale z dru giej strony podo bała mi się jej bliź nia cza natura: z jed‐ 
nej strony była awan gar dową artystką, nie za leżną osobą, która paliła trawę,
a nagle odzy wała się w niej czuła opie kunka: „Aniele mój, a głodna jesteś może?
Chcesz, gołąbki ci zro bię?”. Gołąbki! A prze cież wiem, że są pra co chłonne i cza‐ 
so chłonne. Na to Kora ni gdy nie szczę dziła czasu. Ten dom był wypeł niony też ich
miło ścią, to naprawdę dobry czas dla ich życia oso bi stego.

To się czuło od progu?

Byli ze sobą szczę śliwi. Tak sobie tylko myślę, że Kamil, mimo róż nych talen tów,
inte lek tu al nych i pla stycz nych, mógł w  tym związku czuć się nie do ce niony. Nie‐ 
słusz nie, bo był sta ran nie wykształ cony, for mal nie bar dziej od Kory, miał dok to rat,
nie źle malo wał, ale dla ludzi z dal szego kręgu nie było to widoczne. Był męż czy‐ 
zną, który stoi w  jej cie niu. A  ja widzia łam, że mię dzy nimi jest syme tria. Tej
syme trii mogli nie widzieć postronni – dla nich była słynna, uzdol niona, uta len to‐ 
wana i wspa niała Kora i „mąż swo jej żony”. A tak nie było.



To dla męż czy zny wyjąt kowo trudna sytu acja – być tylko mężem swo jej żony.
Jak Kamil to zno sił?

Sytu acja pew nie byłaby łatwiej sza, gdyby każde z nich pocho dziło z innych świa‐ 
tów. Gdyby na przy kład on był nikomu nie zna nym, poza swoim śro do wi skiem,
neu ro chi rur giem czy kar dio lo giem. Bo myślę, że mąż Gra żyny Tor bic kiej nie ma
pro blemu z jej sławą, sam jest sławą w swoim medycz nym śro do wi sku. Nato miast
tam, gdzie są mięk kie umie jęt no ści zawo dowe, huma ni styczne czy arty styczne,
jest też wię cej nar cy zmu. Potem prze nie śli się pod War szawę i  zamiesz kali na
nowo powsta łym osie dlu Gra bina. Kom plet nie do niego nie paso wali, uwa ża łam,
że to miej sce nie dla nich. Jesz cze na początku mieli widok na las, łąki, prze‐ 
strzeń, ale szybko domki zostały obu do wane innymi dom kami, rosły też korki
uliczne. Oni zresztą też w końcu doszli do takiego wnio sku, bo nie miesz kali tam
długo. Nie ba wem prze pro wa dzili się do domu na Bie la nach. Spę dza ły śmy ze sobą
bar dzo dużo czasu. Były też cudowne kola cje w  więk szym gro nie, przy cho dzili
czę sto Jan Lityń ski z  żoną i  Kazia Szczuka. Przy jeż dża łam rów nież do niej na
Mazury. Byłam jedną z osób, które chyba dzia łały na Korę kojąco. Bo sporo w niej
było zło ści, nie rzadko zwią za nej z Kami lem. I  ta jej ampli tuda uczuć! Pamię tam
sytu ację: w Pol sce jesz cze nie było znane popu larne dziś płu ka nie jelit, kiedy Kora
i Kamil pod dali się temu zabie gowi w Ber li nie. Pamię tam, jak wró cili z Ber lina,
sie dzimy przy stole, oni wtu leni w  sie bie, trzy mają się za ręce, Kora głasz cze
Kamila po twa rzy i opo wiada o tym zabiegu: „Kotku, płu ka li śmy sobie okręż nice
z Kamil kiem – i wciąż go głasz cze. – Z Kamilka to sporo tego wypły nęło”. Powie‐ 
działa to dość dosad nym tonem, który płyn nie prze szedł w  łagodny, gdy dodała:
„A ze mnie to woda tak czy sta, że dok tor powie dział, że pić można”. I już znowu
go gła skała. Kora potra fiła płyn nie przejść ze skraj nych emo cji, w spo sób bar dzo
natu ralny i w ciągu ułamka sekundy. Nie wiem, czy to prawda. Takich histo rii, nie
do końca moż li wych do zwe ry fi ko wa nia, ale zabaw nych i atrak cyj nych towa rzy sko
było wię cej. Potra fiła być też ostra dla swo ich synów. Niby nic wiel kiego, że
w kate go ryczny spo sób zwraca uwagę, ale chyba wola ła bym, żeby nie robiła tego
przy innych. Tym bar dziej że chłopcy byli naprawdę grzeczni, a  Mate usz był
w matce po pro stu zako chany, patrzył w nią jak w obraz. Tro chę się nawet dzi wi‐ 
łam, że został sam w Kra ko wie, gdy Kora z Kami lem i Szy mo nem prze pro wa dziła
się do War szawy. Miał tylko szes na ście lat. Takie zosta wione dziecko. Wtedy
byłam młoda i  zazdro ści łam Mate uszowi, że rodzice dają mu taką wol ność, ale
dziś, kiedy mam syna, patrzę na to ina czej, z per spek tywy matki, osoby doj rza łej.
Przy jeż dżał na Mazury. Nie zwy kle uta len to wany chło pak, dziś doro sły męż czy zna.
Pamię tam, jak nary so wał konika polnego, nie zajęło mu to nawet dużo czasu, była
w tym pre cy zja, a  jed no cze śnie meta fi zyczna lek kość. To było takie jego, nie po‐ 
wta rzalne. Poka zał ten rysu nek Korze, pew nie ocze ki wał pochwały, ona spoj rzała,
ale chyba za krótko, bo była zajęta towa rzy stwem. Wtedy, z per spek tywy gościa,
to mnie ukłuło, ale dziś myślę, że prze cież była gospo dy nią i nie za bar dzo był to
czas dla dziecka. Teraz tak sobie myślę, że Mate usz mógł się poczuć tro chę
odrzu cony, bo oto jest nowa rodzina, ale on już ści śle do niej nie należy. Ojciec też
miał już inną rodzinę i nowe dzieci. Pra wie co week end przy jeż dżał do War szawy



lub na Mazury i  prze sia dy wał, ale nie do końca był objęty bla skiem domo wego
ogni ska, zwy kle był wła śnie w  cie niu. Lubi łam go. Był spo kojny, roz tropny,
rozumny, zdolny, sta ra jący się. Po Szy mo nie już było widać, że jest dziec kiem
miło ści, był znacz nie bar dziej roz piesz czony. W tym domu była nie sa mo wita huś‐ 
tawka nastro jów i uczuć. Myślę, że dzieci musiały wyro bić w sobie mecha ni zmy
obronne, które by przed tą zmien no ścią, czyli od miło ści do agre sji, depre sji,
manii, je chro niły. I też się napa trzyły na to pale nie trawy przez gości, któ rzy tam
przy cho dzili, i wszystko, i on też chyba zaczął dość wcze śnie prze sa dzać z trawą.

Kora, War szawa, 6 wrze śnia 2000. Fot. Andrzej Świe tlik/Forum

Była surowa dla synów?

Pamię tam, jak byłam w  ciąży i  mia łam iść na bada nia pre na talne. Następ nego
dnia Kora zadzwo niła: „I  jaka płeć?”. „Chło piec” – powie dzia łam zado wo lona.
A ona na to: „Ojej! No co zro bić”. I potem mówi tak: „Kocham tych swo ich synów,
ale to w  ogóle nie ma porów na nia, jak kocham Ramonę. To jest moja córeńka
kochana, ona patrzy tymi ślicz nymi ślip kami…”. Nie miała też wiel kiego sza cunku
do męż czyzn. Uwa żała, że tylko kobiety radzą sobie w trud nych cza sach, i tro chę
się z tym zga dza łam. Mia łam oka zję poznać Hanię, jej star szą sio strę, miały dobre
rela cje. Kora o  sio strze wyra żała się zawsze cie pło, a  nawet z  pewną dumą, że
Hania skoń czyła prawo i jest adwo ka tem. A z dru giej strony to od matki zależy, na
jakiego męż czyznę wyro śnie jej syn. Ale o  tym już nie mówiła. Myślę, że ten
pogar dliwy nieco sto su nek do męż czyzn wyni kał z dzie ciń stwa. Kiedy matka się
roz cho ro wała na gruź licę, dzieci tra fiły do sie ro cińca, bo ojciec nie udźwi gnął



opieki. Bra cia też nie radzili sobie z  życiem. Kora mogła patrzeć na męż czyzn
przez pry zmat ojca i  braci –  słabi i  bez radni. Nie miała dla nich sza cunku, bo
postrze gała ich jako kogoś, na kim nie można pole gać, kto tylko sym bio tycz nie
oplata się wokół kobiety. Moje doświad cze nie było zgoła inne. Pocho dzi łam ze
śro do wi ska woj sko wego, patriar chal nego, ale mój patriar chat dobrze koja rzył mi
się z męż czyznami. To byli męż czyźni, na któ rych zawsze można się oprzeć, na
któ rych można pole gać, nie pokażą swo jej sła bo ści, są silni i  odpo wie dzialni,
dbają o  kobiety. I  są szar manccy w  sto sunku do nich –  to było moje widze nie
męskiego świata. Myślę, że Kora przez całe życie nio sła pogardę dla męż czyzn
i defi cyt matki. Opo wia dała mi o bidulu, w któ rym się wycho wała. Nie wiem, ile
okru cień stwa rze czy wi ście doświad czyła. Histo ria jak z auto bio gra ficz nej książki
Nata lii Rol le czek Drew niany róża niec. Pocho dząca z ubo giej rodziny dziew czynka
tra fia do sie ro cińca pro wa dzo nego przez feli cjanki. Spę dza tam dwa dłu gie lata,
które oka zują się dla niej pie kłem na ziemi. Sio stry posłu szeń stwo swo ich pod‐ 
opiecz nych wymu szają drew nia nym różań cem, któ rym biją dziew czynki po gołych
pal cach.

Kiedy dowie działa się pani o cho ro bie Kory?

Nie pamię tam, który to mógł być rok. Była ope ro wana w szpi talu, mój ówcze sny
part ner, ojciec mojego syna, jako ane ste zjo log był przy tej ope ra cji. Potem sie‐ 
dzia ły śmy przy niej: Mał go sia Kitel, Kasia i ja. Z cze goś się śmia ły śmy i Kora pro‐ 
siła nas, żeby śmy prze stały, bo ma roz pruty brzuch i wszystko ją boli. Po ope ra cji
Kamil był bar dzo zde ner wo wany i poszedł do Darka, chciał koniecz nie wie dzieć,
czy to rak, czy nie. Ale na wyniki histo pa to lo gii czeka się co naj mniej dwa tygo‐ 
dnie, dla niego to była wiecz ność. Był zde ner wo wany, bał się, co z  tego może
wynik nąć. Popro sił o środki na uspo ko je nie i na sen. „Naj lep szy jest xanax. Weź‐ 
miesz, to cię uspo koi i będziesz spał”. Ale Kamil powie dział: „Xanax mam, nawet
stoi przy łóżku”. „To jak jeden nie pomoże, weź dwa, żebyś się wyspał”. Następ‐ 
nego dnia przy cho dzi Kamil, blady, do szpi tala i mówi, że z tego zde ner wo wa nia
w ogóle nie spał, że lek mu nie pomógł i potrze buje jesz cze coś na bie gunkę. „Co
ty wzią łeś?” – zapy tał mój ówcze sny part ner. „Naj pierw xennę, jedną tabletkę, ale
nie pomo gła, nie uspo koiłem się, więc wzią łem wię cej” – powie dział. Śmia ły śmy
się jesz cze następ nego dnia, że Kamil xanax z xenną pomy lił. Kora tylko trzy mała
się za brzuch. Ale to były czasy, kiedy można było roz ma wiać o  wszyst kim i  ze
wszyst kiego się śmiać albo się przej mo wać. A potem wpro wa dziła swoje reguły,
że z  góry zde cy do wane było, co może być śmieszne, a  co obu rza jące. Wpro wa‐ 
dziła pewien rodzaj auto kra ty zmu. Pamię tam kola cję u Kory, w więk szym gro nie,
która przy czy niła się do ochło dze nia naszych rela cji. Jak zwy kle wypo wia dała się
auto ry tar nie, skraj nie femi ni stycz nie, ale też zupeł nie nie zosta wia jąc prze strzeni
na…

Inne zda nie?

Nawet nie na inne zda nie, to bym zro zu miała. Żyjemy dziś w kul tu rze dycho to‐ 
micz nej, więc inne zda nie od razu sta wia nas we wro gim obo zie. Ale ona nie
zosta wiała prze strzeni na róż nice w  niu an sach. Poczu łam, że zaczy nam tro chę



bać się Kory, a jed no cze śnie uzmy sło wi łam sobie, że nie mam ochoty już dys ku to‐ 
wać. Dys ku sja z Korą, powie dze nie swego zda nia, nieco innego od tego, co ona
sądzi na dany temat, stra ciło sens. Zda łam sobie sprawę z tego, że tak naprawdę
Kora nie chce dys ku to wać, chce wybrzmieć. Pomimo całej ogrom nej sym pa tii,
a nawet daw nej miło ści, którą mia łam jako bar dzo młoda osoba wpa trzona w star‐ 
szą od sie bie kobietę, czu łam, że coraz mniej w tej rela cji jest miej sca dla mnie.

Z cza sem, pew nie w wyniku mojego doj rze wa nia, zaczęło mi prze szka dzać to, że
Kora robi się coraz bar dziej auto ry tarna, i  to w  spo sób nie zo sta wia jący prze‐ 
strzeni na dys ku sję, na dia log. Coraz czę ściej się z nią nie zga dza łam, a ostrość
jej sądów zamy kała dys ku sję. Cza sem bywała w  tym nawet zabawna, jakby
w  kary ka tu ralny spo sób odgry wała jakąś rolę, ale cza sem mia łam wra że nie, że
nie wiem, czy ona się bawi, czy rze czy wi ście tak myśli. Jej nad re ak tyw ność stała
się zbyt męcząca, a  cza sami nie po ko jąca. Nie można było czuć się przy niej do
końca bez piecz nie, bo zawsze ist niało ryzyko, że za chwilę nastrój może cał ko wi‐ 
cie się zmie nić. Nastrój potra fił się jej zmie nić w ułamku sekundy. „Mój Kami lek,
moje kocha nie, mój anioł” i  nagle czymś ją zde ner wo wał, na przy kład nie wie‐ 
dział, która jest godzina, i potra fiła zro bić kar czemną awan turę. Kamil był mądry
mądro ścią męż czy zny, który kocha – nie obra żał się, nie robił awan tury, cze kał, aż
jej nastrój się zmieni. Jakoś się w tych emo cjach odnaj dy wali i wła ści wie ni gdy nie
poroz ma wia łam z Kami lem o tym, jak się czuł z jej auto ry ta ry zmem. Myślę, że ten
jej auto ry ta ryzm najbar dziej wpły nął na roz luź nie nie naszych więzi. A  potem
dowie działam się od kogoś, że wzięli z Kami lem ślub. Tro chę było mi przy kro, że
nawet mi nie powie działa, nie zapro siła.

Wyja śniła, dla czego nie zapro siła pani na ślub?

Nie, ale też nie mia łam potrzeby wyja śnia nia. Ni gdy ją o to nie zapy ta łam, uwa ża‐ 
łam, że z  mojej strony byłoby to małost kowe, bo to był ślub w  obli czu śmierci.
Dwa tygo dnie po tym ślu bie roz ma wia ły śmy przez tele fon. „Może się zoba‐ 
czymy?” –  zapro po no wa łam. „Przy jedź do mnie na Roz to cze. Czuję się bar dzo
zmę czona i muszę już tam jechać” – odpo wie działa. Mia łam sporo pracy, nasto let‐ 
niego syna, a na Roz to cze kawa łek drogi. Ni gdy tam nie doje cha łam. A prze cież
była jedną z naj waż niej szych osób w mojej mło do ści…

Magdalena Środa

Pro fe sor Uni wer sy tetu War szaw skiego, filo zofka, etyczka, femi nistka, zaj muje się
histo rią idei etycz nych, etyką sto so waną, filo zo fią poli tyczną i  pro ble ma tyką
kobiecą. Była peł no moc ni kiem rządu ds. rów nego sta tusu kobiet i  męż czyzn
w  gabi ne cie Marka Belki. Współ za ło ży cielka Kon gresu Kobiet. Zwo len niczka
zdro wego roz sądku.

 

Lubi łam sza leń stwa Kory, jej bez po śred niość i  inten syw ność myśle nia. Impo no‐ 
wała mi jej meta mor foza. Cza sem jecha łam z nią na kon cert, mały, kame ralny, bo
nie lubię wiel kich roc ko wych wyda rzeń, i widzia łam ją na sce nie, a potem w gar‐ 



de ro bie – to były dwie różne Kory, jak dok tor Jekyll i pan Hyde. Koreńka, cie pła
i czuła za kuli sami, nagle sta wała się demo nem, gdy wycho dziła na scenę. I była
kimś zupeł nie innym, zim nym, pro fe sjo nal nym. Ale pry wat nie też potra fiła być
różna – raz czuła i cie pła, to znów potra fiła powie dzieć pro sto w oczy, co myśli,
i ni gdy się z  tym nie kryła. Wielu oso bom wyda wała się więc szorstka albo aro‐ 
gancka. Ludzie obra żali się na nią, ale my ni gdy się nie pokłó ci ły śmy.

Jak się pozna ły ście?

Pod koniec lat 90. pozna łam Nikę Boch niarz. Była wów czas bar dzo popu larna, bo
była jedyną kobietą mini strem w  rzą dzie pre miera Bie lec kiego, i  to do spraw
prze my słu cięż kiego. Wystę po wa łam wtedy regu lar nie w  pro gra mie Co pani na
to?, gdzie kilka kobiet komen to wało wyda rze nia poli tyczne. Cza sem zapra szano
tam Nikę. Tam się pozna ły śmy. No i Nika zapro po no wała mi „egza min” do Klubu
22. Były już w nim Kora, Bar bara Labuda, Mał go sia Nie za bi tow ska, Olga Lipiń‐ 
ska, Hanna Suchocka i parę innych wiel kich kobiet. Ale do klubu nie dołą cza się
ot, tak, po pro stu. Trzeba przejść „egza min” i zostać zaak cep to waną przez resztę
towa rzy stwa. Oczy wi ście wszystko odbywa się w miłych oko licz no ściach kuli nar‐ 
nych, ale jed nak jest castin giem. Weszłam do klubu w dziw nej roli. Byłam znana
jako femi nistka, więc przy jęto mnie z mie sza nymi uczu ciami. Janka Para dow ska
powie działa, że niczego nie zawdzię cza femi nist kom, tylko swo jej mamie. Olga
Krzy ża now ska była bar dziej miła, bo powie działa, że taka jestem mądra, ale po co
mi femi nizm. Tylko Kora dosko nale rozu miała, o czym mówię. Od razu poczu ły‐ 
śmy z  Koreńką, że nada jemy na tych samych falach. Poko cha ły śmy się natych‐ 
miast. Ale to Kora mnie wybrała i oswo iła. Ja bym nie śmiała. Nale żała do innego
świata. Spo tka nia Klubu 22 odby wały się u  jed nej z  nas. Więk szość dziew czyn
miała piękne, duże domy. Ale nawet moje czter dzie sto ośmio me trowe miesz ka nie
pomie ściło naszą dwu dziestkę. Tylko nie które kole żanki pytały, gdzie jest jego
dal sza część. Były zdu mione, że całość koń czy się na dwóch poko jach. „O, jak tu
cud nie, jak w warun kach stu denc kich” – zachwy cała się, pew nie tro chę iro nicz‐ 
nie, Olga Lipiń ska. Ale Kora lubiła moje miesz ka nie i czę sto w nim bywała.

Chcia ły ście zmie nić świat czy tylko urzą dzać bab skie spo tka nia?

Polu bi łam te nasze bab skie spo tka nia. Z reguły zapra szany jest jakiś ważny poli‐ 
tyk, a potem jest po pro stu gada nie. Kilka razy pro po no wa łam nawet, żeby prze‐ 
kształ cić nasz klub w  jakąś par tię albo ruch. Bo gdy widzia łam tyle świet nych,
mądrych kobiet, a  do tego posia da ją cych wła dzę w  róż nych dzie dzi nach, wyda‐ 
wało mi się, że to będzie fajny pomysł. Ale natura kobiet jest chyba inna i pomysł
upadł. To zresztą potwier dziło się, kiedy zro bi łam son daż, czy prze kształ cić Kon‐ 
gres Kobiet w par tię – więk szość była za tym, żeby pozo stał ruchem spo łecz nym.
Kobiety są nie chętne poli tyce, choć prze cież poje dyn czo wiele z nich z suk ce sem
w  niej uczest ni czy. For muła klubu zakłada, że za każ dym razem orga ni za to rem
jest jedna z nas i to ona pro po nuje gościa. Zapra szamy ważne osoby z poli tyki czy
gospo darki. Byli mię dzy innymi Alek san der Kwa śniew ski, Leszek Bal ce ro wicz,
Jerzy Buzek, Leszek Mil ler, Lech Kaczyń ski, Maria Kaczyń ska, Donald Tusk.
Wszy scy u  nas chyba byli. Odpy tu jemy z  tego, co się dzieje, żeby mieć wie ści



z  pierw szej ręki. Ponoć pano wie nie któ rzy boją się przyj ścia do Klubu 22. Bo
w klu bie jest mnó stwo kobiet bar dzo kom pe tent nych i  roz mowy są bar dzo kon‐ 
kretne. Ewa Plu ciń ska opo wia dała, że podobno w  kan ce la rii pre miera krą żył
nawet dow cip: „Byłeś już na dywa niku u  bab? Jesz cze nie? To zna czy, że twoje
akcje nie stoją naj le piej”.

Prze cież w klu bie zna la zły się Hanna Gron kie wicz-Waltz, Danuta Hübner…

…Bar bara Labuda, Mał go rzata Nie za bi tow ska, Hanna Suchocka, Iza bela Cywiń‐ 
ska czy Hen ryka Boch niarz, które z  poli tyką były zwią zane. Tak, aż się pro siło,
żeby zro bić coś wię cej. Szcze gól nie że był to czas, kiedy można było coś zro bić,
bo potem więk szość kole ża nek doro biła się wnu ków i nasze spo tka nia coraz czę‐ 
ściej krę ciły się wokół życia pry wat nego. Na spo tka niu wigi lij nym, na któ rym zwy‐ 
kle pod su mo wu jemy miniony rok, Nika, która zarzą dza tym wszyst kim, kazała
każ dej mówić o swo ich suk ce sach albo poraż kach w ciągu roku. I naj pierw były
książki, osią gnię cia, otwar cie wystawy, a  potem coraz czę ściej poja wiało się:
„Och, mam wnuka, och, mój wnuk skoń czył dwa lata”. Korę to wście kało, mnie
zresztą też, że nagle pry wat ność staje się ważna. Kora, cho ciaż kochała swego
wnuka, nie nale żała do babć, które mogą o nim mówić w nie koń czą cej się egzal ta‐ 
cji.

Dla czego wła śnie z  Korą pani się zaprzy jaź niła? Co ją wyróż niało spo śród
innych?

Lubię ludzi, któ rzy są rady kalni w poglą dach. Sama taka jestem, jak nie lubię cze‐ 
goś, co się dzieje w poli tyce, mówię o tym gło śno. Może dla tego od razu zaprzy‐ 
jaź ni łam się z Olgą Lipiń ską i wła śnie z Koreńką, są takie same. Kie dyś napi sa łam
esej, w  któ rym ana li zo wa łam poję cie przy jaźni. Fran cu ski filo zof poli tyczny
i pisarz Étienne de La Boétie przy jaźnił się z  innym fran cu skim filo zofem i pisa‐ 
rzem, Miche lem de Mon ta igne’em. Na pyta nie, dla czego jego wybrał na przy ja‐ 
ciela, odpo wie dział: „No, to jest on, to jestem ja i dla tego się przy jaźnimy”. Bo do
przy jaźni nie są potrzebne żadne szcze gólne cechy.

Powie działa pani, że mia ły ście takie same poglądy na więk szość spraw. Ale
chyba różny tem pe ra ment?

Publiczny na pewno. Zabie ram głos w poważ nych, publicz nych spra wach, muszę
być wywa żona, roz ważna, bo to czyni mnie wia ry godną. No chyba że dają mi jako
współ dy sku tanta jakie goś sza leńca, to wtedy się wście kam i nie potra fię opa no‐ 
wać emo cji, a media to uwiel biają. Kora mogła sobie pozwo lić na znacz nie wię cej
nie tylko na sce nie. Wia domo, arty stom wię cej wypada niż pro fe so rom z uni wer‐ 
sy tetu. Myślę, że przy jaź nią się ludzie o bar dzo róż nych cha rak te rach i przy jaź nią
się ludzie o bar dzo podob nych cha rak te rach, bo warun kiem przy jaźni – podob nie
jak mał żeń stwa –  jest wspól nota poglą dów. Trudno bowiem sobie wyobra zić, że
cią gle zde rzamy się z  murem nie zro zu mie nia, bo drugi czło wiek myśli ina czej.
Więc choć były śmy inne, jed no cze śnie były śmy takie same. Nie przy po mi nam
sobie, żeby śmy miały jakąś róż nicę w  poglą dach poli tycz nych czy spo łecz nych.
Obie były śmy za taką totalną wol no ścią oso bi stą wła ści wie we wszyst kich spra‐ 



wach. I chyba spo ty ka ły śmy się w grun cie rze czy po to, żeby poczuć się raź niej
i dobrze, a nie wcho dzić w kon flikty. Kora miała wiele kon flik tów i wiele kon flik to‐ 
wych zna jo mo ści.

Wam udało się ich jed nak unik nąć. Czyja to zasługa?

Może brało się to stąd, że byłam z zupeł nie innego świata, a może z tego, że mia‐ 
ły śmy bar dzo podobne poglądy na nie mal każdy temat. Może prócz lite ra tury, ona
rze czy wi ście bar dzo dużo czy tała lite ra tury pięk nej, a ja po pro stu nie mia łam na
to czasu. Kora odpo czy wała, czy ta jąc, a ja zawo dowo czy tam, więc nie mam czasu
na czy ta nie dla przy jem no ści. Zawsze mnie kar ciła: „Munro nie przeczy tałaś? Jak
możesz jej nie znać?”. Nie rozu miała, że nie mam czasu. Kupi łam więc wszyst kie
audio bo oki Alice Munro i  wysłu cha łam w  podró żach. A  kiedy wyzna łam, że nie
jestem zafa scy no wana pisarką, powie działa, że jestem głu pia i nic nie rozu miem.
Ja po pro stu nie lubię krót kich form, jakimi są opo wia da nia. Myślę też, że dla tego
przy jaź ni ły śmy się bez a wa ryj nie, że wystar czyło nam ze sobą po pro stu być. Bez
oce nia nia, narzu ca nia. Podob nie było z Niką. Czę sto zresztą spo ty ka ły śmy się we
trzy u Niki, która wszyst kim zarzą dza. Po pro stu dzwo niła do mnie, dzwo niła do
Kory i  mówiła: „Przy jeż dżaj cie”. I  lecia ły śmy. Kora zabie rała mnie po dro dze
samo cho dem. Na Mazu rach spo ty ka ły śmy się albo u mnie, albo u Niki. U mnie
można było bez skrę po wa nia popły wać w  jezio rze na golasa, bo nie było łódek,
żad nych ludzi. Zresztą u Niki Boch niarz, która ma dom po dru giej stro nie, też jest
dość intym nie. Ale dom Kory był na widoku.

Gra żyna Tor bicka, Hen ryka Boch niarz i Kora pod czas świą tecz nego spo tka nia Klubu 22, War szawa,
2015. Fot. z archi wum Hen ryki Boch niarz



Co lubiła w niej pani?

Podo bało mi się w  niej to, że ni gdy nie wia domo było, co tym razem wymy śli.
Zaska ki wała mnie zmianą poglą dów, ale nie tych pryn cy pial nych. Bar dziej spon ta‐ 
nicz nym wcho dze niem w coś i rów nie spon ta nicz nym wycho dze niem. Dzwoni kie‐ 
dyś i bez zbęd nych słów wstęp nych krzy czy: „Kurwa, Magda, ja już po pro stu nie
mogę wytrzy mać znie wo le nia w  tym kraju, po pro stu tu nie da się żyć. Jadę do
Mek syku, bo tam jest praw dziwa wol ność, plaże. Tam jest życie”. I tak udała się
w  swoją słynną podróż do Mek syku, w  któ rej spo tkały ją same złe przy gody.
Zaczęło się już od wej ścia do samo lotu Lufthansy. Ste war desy doma gały się, by
wło żyła psa do kon te nerka, żeby nie trzy mała go na kola nach. Ale Ramonka nie
mogła prze cież według Kory sie dzieć tyle godzin w  kon te nerku. W  pol skich
liniach wszy scy Korę znali i  przy my kali oko na tę jej nie sub or dy na cję. Podróż
Lufthansą skoń czyła się dziką awan turą. Wyzwała ich od faszy stów. W  końcu
w Mek syku oka zało się, że choć pies ma wszyst kie doku menty, nie ma stem pla, że
jest odczu lony na klesz cze. To musiało być zabawne, kiedy Kora została zatrzy‐ 
mana razem z psem, a Kamil wyszedł, myśląc, że Kora wyj dzie zaraz po nim. Tym‐ 
cza sem zatrzy mali ją na wiele godzin. Kamil był prze ko nany, że Kora została
porwana czy upro wa dzona. A oni po pro stu ścią gali wete ry na rza, żeby zakro plił
psu śro dek na klesz cze. Ale to nie był koniec kło po tów. Kiedy wylą do wali już
w  Mek syku, oka zało się, że w  kraju jest jakaś epi de mia roz no szona przez psy
i  w  żad nym hotelu nie wpusz czano z  psem. Gdzieś się w  końcu zatrzy mali, ale
wró cili po dwóch tygo dniach. Jesz cze z  lot ni ska z  Frank furtu zadzwo niła obu‐ 
rzona: „Magda, kurwa, ten pier do lony Mek syk, te pier do lone Niemcy, Pol ska to
jest wolny kraj, tu samo znie wo le nie”. Kora, choć była sza lona, spon ta niczna
i  zachłanna, miała też w  sobie dużo zdro wego roz sądku. Potra fiła się wyco fać
z  róż nych miło ści, pla nów, fascy na cji, gdy się oka zy wało, że pro wa dzą na
manowce. Cza sem kochała jakichś ludzi, a potem ich nie zno siła. Ni gdy niczego
nie uda wała, nie kryła, nie grała. To było fajne w niej, ja to lubi łam. I zawsze dzi‐ 
wił mnie ten jej brak sta bil no ści emo cjo nal nej, ceni łam szcze rość. To była Kora.
Taki typ oso bo wo ści, który nie buduje się poprzez sta bil ność, tylko poprzez
zmien ność. Są tacy ludzie…

Neu ro tyczni?

Wiecz nie roz wi bro wana. Ona tych wibra cji potrze bo wała do życia. Czy pani wie,
co to jest club bing? Kora zabrała mnie kie dyś, a ja nie na wi dzę takich miejsc, bo
tam jest gło śna muzyka, ludzie tań czą, świa tła migają. Klub wyglą dał nie po zor nie,
a w środku był ogromny. Obec ność w tym klu bie miała chyba zapi saną w kontr ak‐ 
cie w związku z pro mo cją nowej płyty. Ja, wycho wanka szkoły bale to wej, prze siąk‐ 
nięta muzyką kla syczną, mia łam zna leźć się w samym środku roc ko wego pie kła!
[śmiech] Weszły śmy od razu na ściankę. Oczy wi ście cza sem sta wa łam na takich
ścian kach, byłam prze cież mini strem, osobą wywo łu jącą skan dale, więc nie było
to dla mnie nic nad zwy czaj nego. Ale wtedy na twa rzach foto re por te rów była kon‐ 
ster na cja. Zupeł nie nie wie dzieli, co z taką parą zro bić. Bo Koreńka trzyma mnie
za rękę i nie pusz cza nawet na chwilę, a oni chcieli foto gra fo wać tylko ją. Musiało



to być dla nich dra ma tem, żeby foto gra fo wać Korę tak, jakby była sama, choć
była wcze piona we mnie i nie pozwo liła mi odejść. Potem posa dzono nas w loży
i Kora pod pi sy wała i gadała, pod pi sy wała i gadała, pod pi sy wała i gadała. Pomy‐ 
śla łam sobie wtedy, że osza la ła bym w  takim życiu, bo to trwało dobre dwie
godziny.

Ale ona lubiła być cią gle w ruchu? To był jej żywioł?

Pamię tam, jak kie dyś rzu ci ły śmy wszystko i poje cha ły śmy z Korą i Niką do Pali‐ 
kota. Z Janu szem znamy się od czasu stu diów. Wtedy miał wła sną par tię i bar dzo
go wspie ra łam. Urzą dzał u  sie bie, do tej pory to pewno robi, kola cje, które nie
były tylko wykwint nymi wyda rze niami kuli nar nymi, ale też klu bami dys ku syj nymi.
Zawsze był jakiś temat wio dący, który rzu cał Pali kot, i każdy się wypo wia dał. Dys‐ 
ku sja była zor ga ni zo wana i  cie kawa. Wtedy był temat pary te tów, argu menty za
i prze ciw. Wśród małego grona gości była też Rita Gom bro wicz i kilku kon ser wa‐ 
tyw nych arty stów. Rita argu men to wała za pary te tami podwój nie za sie bie
i  w  imie niu męża (bo, jak twier dziła, Gom bro wicz byłby na pewno za nimi).
Koreńka wygło siła wtedy pło mienną femi ni styczną mowę. Nasza opcja (pary te‐ 
towa) wygrała. W  takich spra wach – doty czą cych kobiet – była bar dzo sta bilna,
w innych – zmienna. Kora miała co chwila jakiś pomysł. Nagle wpa dała i mówiła
na przy kład: „Wypro wa dzamy się stąd. Jedziemy do Włoch”. Albo jecha łam do
Paryża, a Kora: „Jadę z tobą” albo „Przy go tuj tam dla mnie miesz ka nie”. Czę sto
oka zy wało się, że jed nak nie może, bo ma kon certy. Zako chi wała się w ludziach,
miej scach, pla nach. Jak kochała Mazury, to wszyst kie mia ły śmy sta rzeć się na
Mazu rach. Ale kiedy zaczęła się jej histo ria na Roz to czu, powie działa, że Mazury
są do dupy, bo wil gotne, i  wszyst kie teraz mamy miesz kać na Roz to czu. Wciąż
zapa lała się do róż nych rze czy –  do czar nej porzeczki czy borówki, któ rej mi
zresztą naj bar dziej żal, bo to był jej ostatni pomysł ogrod ni czy i jak byłam przed‐ 
ostatni raz u niej, wszystko było posa dzone, borówka ame ry kań ska rów nież. Kie‐ 
dyś posta no wiła hodo wać alpaki. Kora oglą dała bar dzo dużo fil mów na Natio nal
Geo gra phic. Bo jeśli w ogóle była tele wi zyjna, to inte re so wały ją tylko doku menty
i  filmy przy rod ni cze. Naj praw do po dob niej tam zoba czyła alpaki. Zako chała się
w nich od pierw szego wej rze nia. Jesz cze tego samego dnia kupiła dwie albo trzy,
nie pamię tam. Kora, gdy wpa dała na jakiś pomysł, musiała go natych miast zre ali‐ 
zo wać. I  to było cudowne! Pamię tam, jak pla no wa ły śmy już, że będziemy miały
koł dry i swe try z wełny alpak. To były tematy roz mów przez kilka dobrych tygo‐ 
dni. Ja mia łam zna leźć speca od, to chyba się nazywa, krę pli no wa nia wełny.
I nawet zna la złam takie osoby, które miały robić na dru tach, i  takie, które tkały
gobe liny, wszystko było zor ga ni zo wane, cały, powie działabym, prze mysł wokół
tego. I nagle oka zało się, że alpaki zaczęły wyja dać Korze ogród, jak kozy znisz‐ 
czyły jej nie mal wszystko. Wtedy buko liczna wizja zwie rząt wolno cho dzą cych po
podwórku tro chę się roz wiała. Teren został ogro dzony i  wtedy oka zało się, że
jedna alpaka jest w ciąży. Nie ba wem uro dził się śliczny malu szek, Kora nazy wała
go Bambi i  była zachwy cona. Byłam wtedy na Mazu rach, Kora na Roz to czu,
i  wciąż do mnie dzwo niła, żeby opo wia dać o  Bam bim. Pew nego dnia stał się



totalny dra mat. „Bam biego wilki zja dły” – pła kała w słu chawkę. Nie wiem, czy to
były wilki, czy może bez pań skie psy, które przy cho dziły ze wsi, bo Kora wciąż je
dokar miała, żeby nie były głodne. Myślę, że to psy go roz szar pały. I Kora widziała
zwłoki tego alpiątka, potwor nie to wszystko prze żyła. Obie zresztą pła ka ły śmy.
A potem oddała te alpaki do miej sca, w któ rym je kupiła. I tak oto skoń czyła się ta
histo ria. Kora była wyjąt kowo wraż liwa na zwie rzęta. Musiało ją to mocno
dotknąć, pew nie to odcho ro wała, bo długo nie potra fiła się pozbie rać.

Jak się zbie rała? Gdzie szu kała uko je nia? Może w Madon nach, które malo‐ 
wała?

Mam nawet kilka jej Madonn. Ate ista Leszek Koła kow ski fascy no wał się Jezu sem
Chry stu sem, podob nie Kora Madon nami. W ogro dzie stała figura Matki Boskiej.
Kora mówiła, że jest sym bo lem matki, którą wcze śnie stra ciła. Przez całe życie
nosiła w  sobie chro niczną tęsk notę za matką i  nie speł nioną mat czyną miłość.
Może znaj do wała w  tych Madon nach uko je nie. Miała zresztą bar dzo dużo arty‐ 
stycz nych talen tów, mam prze cież jej rysunki i obrazy. Pew nie gdyby doj rze wała
w  innych cza sach, a przede wszyst kim w  innych warun kach, mogłaby być czło‐ 
wie kiem rene sansu. Miała taki okres, że malo wała na kamie niach, malo wała też
swoje ubra nia, zmie nia jąc je w dzieła sztuki. Kora zresztą ubie rała się nie ba nal‐ 
nie. I  zawsze sta rała się mnie ubrać. „Kora, ty masz 38, potem nawet 36, a  ja
noszę 42” – bro ni łam się, gdy koniecz nie chciała mnie ubrać w jakąś swoją rzecz.
I tak dosta łam od niej piękny swe ter, który abso lut nie był na mnie za mały, dałam
więc go Kazi Szczuce, a ona w zamian dała mi za dużą na sie bie cudowną mary‐ 
narkę, w któ rej cho dzi łam przez dzie sięć lat. Ale dosta łam od niej też boskie skó‐ 
rzane ręka wiczki bez pal ców, które wystar czy wło żyć do dżin sów i  pod ko szulki
albo swe tra, i  już się jest pra wie ele ganc kim. Kora cią gle komuś coś dawała.
Uwiel biała dawać pre zenty. Już wycho dzi łam, gdy Kora wołała: „Pocze kaj, pocze‐ 
kaj, muszę ci coś dać”. I coś dosta wa łam, jakiś gadżet. Była bar dzo hojna, choć
nie dawała pre zen tów, które by krę po wały swoją war to ścią. No, może Nice, ale
Niki żadna war tość nie krę puje.

Sama lubiła dosta wać pre zenty? Umiała je przyj mo wać?

Otwie rała z ogromną cie ka wo ścią. Ale była pro sto li nijna, szczera i otwarta. Oczy‐ 
wi ście miała kin dersz tubę i ni gdy nikomu nie powie działa, że poda ru nek jej się
nie podoba.

Kin dersz tuba? Wynio sła ją z sie ro cińca? Opo wia dała pani o tym cza sie?

O Korze dowia dy wa łam się zwy kle mimo cho dem. Powie dzia łam jej na przy kład,
że byłam w teatrze i podo bał mi się Jacek Ponie dzia łek. „Ach, wiesz, jak miesz ka‐ 
łam na Roz brat, to on koczo wał pod moim bal ko nem. Był we mnie do sza leń stwa
zako chany. Do dziś mam jego wier sze” – mówiła. Był tak wytrwały w tym koczo‐ 
wa niu, że w  końcu się zaprzy jaź nili. I  tak z  cza sem dowia dy wa łam się po kolei
nie jako przy oka zji o róż nych ludziach w jej życiu. Kora opo wia dała o swoim życiu
kawał kami. Potem te puz zle musia łam poskle jać, żeby mieć peł niej szy obraz.
Przez wiele lat na przy kład nie byłam w sta nie zro zu mieć, że była w sie ro cińcu ze



swoją sio strą i były roz dzie lone. Dopiero póź niej dowie dzia łam się, ale też nie od
Kory, tylko od Hani, jej sio stry, że takie były po pro stu w tym sie ro cińcu zasady.
Kora nie wra cała do tego. Pew nie chciała zapo mnieć o latach spę dzo nych u sióstr
pre zen tek w Jor da no wie, latach poni ża nia i bicia. Chyba naj wię cej dowie dzia łam
się o niej wtedy, kiedy pisała Zabawę w cho wa nego. Bo to jest ważne, że Kora
wła ści wie ni gdy nie mówiła o sobie, że jest pio sen karką, tylko poetką, i że naj waż‐ 
niej sze w  jej życiu są wier sze. Kiedy pisała ten wiersz o  pedo fi lii wśród księży,
długo roz ma wia ły śmy. Nie zno siła Kościoła i  to nas łączyło, bo ja rów nież ni gdy
nie lubi łam tej insty tu cji i jej prze peł nio nych hipo kry zją pra cow ni ków i ni gdy nie
byłam wie rząca. Ale w  prze ci wień stwie do Kory nie byłam przy mu szana do
uczest ni cze nia w  kościel nych rytu ałach. Zawsze mia łam nie naj lep sze zda nie
o kle rze, podob nie jak Kora. Ona miała bar dzo złe i uza sad nione. Pamię tam, jak
któ re goś dnia oglą da ły śmy razem tele wi zję i  było coś o  pedo fi lach w  Kościele.
Wtedy to były początki, zale d wie sygnały tego, o czym wiemy dziś. Kora dostała
szału. Krzy czała: „Świet nie wiem, że tak się dzieje”. Bo ta histo ria z wkła da niem
przez księży rąk do maj tek to były jej doświad cze nia. Kiedy ją pozna łam, była
z Kami lem. Ja też od dawna byłam już mężatką. Cza sem wpa da łam sama do Kory,
a  cza sem z  mężem. Jest filo zo fem, podob nie jak Kamil, więc spo tka nia we
czwórkę czę sto koń czyły się tak, że pano wie wda wali się w filo zo ficzne roz wa ża‐ 
nia, a my roz ma wia ły śmy ze sobą.

Podobno Kora świet nie goto wała?

Kiedy do niej przy cho dzi łam, to ja goto wa łam. Oczy wi ście oprócz ofi cjal nych
przy jęć. Kora była w kuchni sprawna, ale ja jestem dosyć impe rialna i lubię goto‐ 
wać. Kiedy więc przy jeż dża łam na Roz to cze, to ja sta łam przy garn kach. Przy jeż‐ 
dża łam czę sto z Niką, robi ły śmy spe cjalne zakupy, kupo wa ły śmy ośmior nicę albo
jakieś dobre ryby i urzą dza łam wiel kie goto wa nie. Szcze gól nie gdy Kora była już
chora. Kamil nie umie goto wać, a Kora musiała mieć pożywne posiłki. Przy jeż dża‐ 
łam więc i  goto wa łam na przy kład rosół. Z  goto wa niem u  Kory i  dla Kory było
wiele przy gód. Kie dyś w domu na Żoli bo rzu poja wiła się pani, która miała zaj mo‐ 
wać się goto wa niem. „Boskie nale śniki!” – zadzwo niła Kora i byłam spo kojna, że
wszystko jest fan ta stycz nie. Ale po kilku dniach coś było nie tak z  tymi nale śni‐ 
kami i  trzeba było szu kać kolej nej osoby do pomocy w  domu. Kora po che mii
miała różne zachcianki, na przy kład miała straszną ochotę na chleb z musz tardą.
Przy jeż dżam, a ona pała szuje pajdę chleba posma ro waną grubo musz tardą. Albo
przy jeż dżam, a  tu sushi na stole. Od razu bra łam się do goto wa nia rosołu,
dobrego, pożyw nego. Latem prze bo jem był chłod nik z  mojej lub Koreń ko wej
botwinki. Kora też miała warzyw niak. Zawsze jak przy jeż dża łam latem, to naj‐ 
pierw szły śmy do warzyw niaka. Patrzy ły śmy, co jest pra wie gotowe do spo ży cia,
co doj rzewa, z czego można natych miast sko rzy stać. Były też tam róże i mnó stwo
drzew owo co wych, na które zwró ci łam uwagę dopiero po śmierci Kory, bo wtedy
owo co wały… Pory cza łam się, bo po co te owoce, po co ten zadbany ogród, gdy jej
już nie ma? Kora bar dzo dbała o  szcze góły. Jej gar de roba, jej ubra nia, dom,
wystrój wnętrz, całe to Roz to cze i  ten warzyw niak, wszystko było dopra co wane



w naj mniej szych szcze gó łach. A musiała mieć z tym dużo pracy, bo na Roz to czu
jeden dom, obok drugi domek, obok jesz cze jeden, i jesz cze jeden maleńki, potem
obórka; Kora to wszystko remon to wała, urzą dzała i  cze kała na gości. Boże, tak
czło wiek dba i  dba, i  dba, a  potem odcho dzi i  wszystko zosta wia. Jak pomy ślę
o tym, że tam już cho dzi nowa miłość Kamila, to tro chę się dener wuję.

Czego panią nauczyła?

Bel fra trudno cze goś nauczyć, a jed nak… Ludzie naj czę ściej mają dosyć banalny
ogląd świata albo taki, który pod po rząd ko wuje się ogó łowi. A Kora była abso lut‐ 
nie indy wi du ali styczna i bar dzo ory gi nalna. Nor mal nie ludzie, gdy for mu łują opi‐ 
nie, wysłu chają poglą dów innych i potem wycią gają z tego jakiś kon sen sus. Kora
kie ro wała się intu icją, nie słu chała innych. Choć nie miała prze cież aka de mic‐ 
kiego wykształ ce nia, po pro stu bar dzo dużo czy tała i miała trafne, mocne oceny
tego, co czyta. Bar dzo inte re so wała się świa tem. Kiedy przy jeż dża łam do niej, nie
oglą da ły śmy ni gdy fil mów, tylko doku menty. Kiedy cza sem z  Niką oglą da ły śmy
filmy fabu larne na Mazu rach, Kora po pięt na stu minu tach wsta wała, mówiła, że
po pro stu tego chłamu nie będzie dalej oglą dać, i wycho dziła. Wolała czy tać. Mieli
z Kami lem bar dzo dużą biblio tekę. Kora musiała mieć wszyst kie nowo ści, Kamil
zapeł niał półki książ kami z zakresu filo zo fii.

Na coś w ogóle w życiu narze kała?

Nie lubiła szmiry, brzy doty, głu pich ludzi. Nie na wi dziła Kościoła, auto ry ta ry zmu,
PiS-u. Ostat nie lata były szcze gól nie dra ma tyczne pod wzglę dem poli tycz nym. PiS
uosa biał wszystko, czego się bała i czym się brzy dziła. Mówiła zresztą o tym bez
ogró dek w  wywia dach. Teraz zapewne wspie ra łaby strajk kobiet i  orga ni za cje,
które ratują twarz Pol ski, dzia ła jąc huma ni tar nie na gra nicy.

Czego pani naj bar dziej bra kuje?

Jej spoj rze nia, śmie chu, wście kło ści, cie pła, miło ści, ale też tele fo nów. Kora bar‐
dzo dużo jeź dziła z kon cer tami i był taki czas, kiedy widy wa ły śmy się raz na mie‐ 
siąc, ale codzien nie dzwo niła. Kora była sza le nie zapra co wana. Tego roku, kiedy
posła łam ją do gine ko loga, miała trzy sta kon cer tów. Cza sami miała dwa kon certy
dzien nie w  róż nych mia stach. Wciąż w  podróży. Naprawdę strasz nie zasu wała,
ale zawsze miała czas na tele fon. Była nie ba nalna nawet w  roz mo wach tele‐ 
fonicznych. Ludzie zwy kle pytają: „Co sły chać?” albo „Masz czas poroz ma wiać?”.
A ona waliła pro sto z mostu, co jej na sercu leżało. Czę sto tema tem była poli tyka.
Wzbu rzona dzwo niła i pytała: „Co ty o tym sądzisz?”, „Jak można było to zro bić?”.
Oczy wi ście w ustach Kory brzmiało to zupeł nie ina czej, bo prze ty kane było „kur‐ 
wami”. Mam jesz cze jej numer, nie usu nę łam. Cza sem łapię się na tym, że chcę
do niej zadzwo nić. Albo cze kam na jej tele fon. Ale tele fon mil czy.

Henryka Bochniarz

Eko no mistka, poli tyczka, dok tor nauk eko no micz nych. W  1991 roku była mini ‐
strem prze my słu i  han dlu. W 1999 roku zało żyła Kon fe de ra cję Lewia tan. Pomy‐ 



sło daw czyni i  wie lo let nia współ fun da torka Nagrody Lite rac kiej „Nike”. Współ ‐
twór czyni Kon gresu Kobiet. W  2014 tygo dnik „New sweek” umie ścił ją w  ran ‐
kingu dzie się ciu naj bar dziej wpły wo wych kobiet w Pol sce. Przy ja ciółka Kory.

 

Pamię tam, jak się wpro wa dzi łam do nie wy koń czo nego jesz cze domu pod Olsz ty‐ 
nem. Przed wej ściem leżała góra pia chu, bo roboty nie zostały ukoń czone. Kora
miała przy je chać, więc roz ło ży łam zie lony dywan, który uda wał trawę. Mam takie
zdję cie: Kora z łysą głową, bo wtedy miała taką fry zurę, sie dzi na ziemi i trzyma
na kola nach mojego wnuka. Dziś jest doro sły, ale wtedy był pół rocz nym łysym
dziec kiem, i  tak te dwie łyse głowy przy le gały do sie bie na tym kawałku zie leni
uda ją cej trawę. A potem ten dom się spa lił i długo nie byłam w sta nie tu wró cić.
Sie dzia łam w War sza wie i pła ka łam przez kilka mie sięcy. W końcu Kora z Magdą
Środą uznały, że dosyć tego, i przy je chały zro bić ze mną porzą dek. Skoń czyło się
tak, że zbu do wa łam w  tym miej scu kolejny dom. Potem Kora żar to wała: „No
i dobrze, że się spa lił, bo już nie odpo wia dał naszym stan dar dom”.

Bli sko trzy dzie ści lat były ście przy ja ciół kami. Jak się pozna ły ście?

Wła śnie zosta łam mini strem i Nina Teren tiew zapro siła mnie do swego pro gramu
Bez ludna wyspa. To był rok 1991. Wie dzia łam, że będą rów nież Bożena Dykiel
i Kora. Muzyka roc kowa ni gdy nie była moją bajką, tym bar dziej spo tka nie sta no‐ 
wiło wyzwa nie. Lubię pozna wać ludzi z róż nych świa tów. To był bar dzo fajny pro‐ 
gram –  mówi ły śmy, co każda z  nas zabra łaby na bez ludną wyspę, jakie książki
czy tamy, co jest dla nas w  życiu istotne, co potra fimy robić. To ostat nie było
ważne, bo w  pew nym momen cie dosta ły śmy zada nie: uszyć żagiel. Moja mama
była kraw cową i wszyst kiego mnie nauczyła. Nawet swoją suk nię ślubną szy łam
sama. Żagiel w  porów na niu z  koron kową robotą przy muśli no wej sukni nie był
niczym strasz nym. Choć na zdję ciach, które mi pod czas szy cia zro biono, mam
zaciętą i sku pioną minę. Kora z pobła ża niem patrzyła na te moje wiel kie sta ra nia,
bo sama pode szła do zada nia dość bez tro sko. To było bar dzo udane spo tka nie, ale
potem każda z  nas poszła w  swoją stronę. Spo tka ły śmy się ponow nie, zupeł nie
nie spo dzie wa nie, gdy ode szłam z  mini ster stwa. W  1992 roku Basia Labuda,
z  którą współ pra co wa łam, została sze fową par la men tar nej grupy kobiet w  Sej‐ 
mie. Zapro siła mnie do par la mentu na spo tka nie kobiet, które chciały i mogły zro‐ 
bić coś dla innych kobiet. „A może zapro śmy kobiety z róż nych świa tów, nie tylko
poli tyczki, ale też dzien ni karki, artystki…” – zapro po no wa łam. Zro bi ły śmy listę.

Według jakiego klu cza wybie ra ły ście kobiety do klubu?

Klucz był pro sty – cie kawe osoby, które mają wła sne, mocne zda nie, coś w życiu
osią gnęły, mogą być dla innych kobiet inspi ra cją, ale też pomocą. W każ dym razie
musiały mieć coś do powie dze nia. Taka grupa kobiet suk cesu. Wtedy wcale nie
było tych kobiet tak wiele. Z  poli ty czek zapro si ły śmy Zosię Kura tow ską, byłą
wice mar sza łek Sejmu Olgę Krzy ża now ską, Mał go się Nie za bi tow ską, rzecz niczkę
rządu Tade usza Mazo wiec kiego, Anię For nal czyk, sze fową gabi netu poli tycz nego
Leszka Bal ce ro wi cza, i  Anię Popo wicz, wice mi ni ster kul tury, z  dzien ni ka rek



Dankę Zagrodzką z „Wybor czej”, Bożenę Waw rzew ską z „Rzecz po spo li tej”, Jankę
Para dow ską z  „Poli tyki”, Ninę Teren tiew z  TVP. Z  biz nesu były Ewa Plu ciń ska,
praw niczka, która kupiła Stocz nię Gdań ską, Ania Pod nie siń ska z Inter dom i Ania
Krupa z Yves Rocher. Był też świat arty styczny: reży serka Olga Lipiń ska czy rzeź‐ 
biarka Magda Aba ka no wicz. Basia Labuda, któ rej syn Mate usz był wtedy mene‐ 
dże rem Kory, zapro po no wała wła śnie ją. Uzbie ra ły śmy dwa dzie ścia dwie kobiety
i tak powstał Klub 22. To miało być jed no ra zowe spo tka nie, na któ rym mia ły śmy
poroz ma wiać o tym, co się dzieje w trans for ma cji, w Sej mie, co w poli tyce, biz ne‐ 
sie.

Hen ryka Boch niarz i Kora pod czas pre miery filmu Pia ni sta, War szawa, 5 wrze śnia 2002. Fot. Rado sław
Nawrocki/Forum

Czy Klub 22 ma swoją ofi cjalną sie dzibę, stronę inter ne tową, pro fil na Face‐ 
bo oku, czy to tajna orga ni za cja?

Nie mamy sie dziby, strony ani pro filu w  mediach spo łecz no ścio wych, choć nie
jeste śmy orga ni za cją pod ziemną. [śmiech] Spo ty kamy się w naszych domach. Na
pierw sze spo tka nie zapro si łam dziew czyny do sie bie. Miesz ka łam wtedy w dużym
domu w  Pia secz nie, który zna ko mi cie nas pomie ścił. Już wtedy oka zało się, że
były śmy sie bie cie kawe, wła ści wie nie mogły śmy się naga dać, temat gonił temat.
„Musimy spo ty kać się sys te ma tycz nie” – padła pro po zy cja. Raz w mie siącu zbie‐ 
ra ły śmy się w domu jed nej z nas i przy kola cji pro wa dzi ły śmy inte lek tu alno-przy‐ 
ja ciel skie poga du chy na ważne i nie ważne tematy. I choć nie jeste śmy for malną



grupą, raczej zbio rem wol nych elek tro nów, do dziś się spo ty kamy. To już trzy dzie‐ 
ści lat! Skład oczy wi ście się zmie nia, jedne odcho dzą, jak Kora, Zosia Kura tow ska
czy Janka Para dow ska, nie które rezy gnują, ale przy cho dzą też nowe i z dwu dzie‐ 
stu dwóch zro biło się nas chyba trzy dzie ści. Wcale nie jest jed nak łatwo dostać
się do nas. Musi być kon sen sus. To jest naj trud niej sze i cza sem pod czas wpro wa‐ 
dza nia nowej kan dy datki są dzi kie awan tury. Bo żeby wszyst kie kobiety zgo dziły
się ze sobą w jed nej spra wie, to wcale nie jest takie pro ste.

Łatwo było zaprzy jaź nić się z Korą? Co was połą czyło?

Była naj bliż szą mi osobą w klu bie. Nasza rela cja szybko prze nio sła się poza spo‐ 
tka nia w dużym gro nie. Wkrótce dołą czyła do nas Magda Środa. Kiedy przy cho‐ 
dziło lato, czę sto spę dza ły śmy je w  moim domu pod Olsz ty nem. Ni gdy się nie
nudzi ły śmy. Mogły śmy całymi dniami gadać, dys ku to wać, pły wać, goto wać… Kora
we wszyst kim miała mody. Oka zy wało się na przy kład, że powin ni śmy jeść tylko
cuki nię, bo Kora dowie działa się, że jest naj lep sza na świe cie i ma naj wię cej war‐ 
to ści odżyw czych. Potem gdzieś prze czy tała, że ta cuki nia może jed nak nie ko‐ 
niecz nie, i  wtedy trzeba było cał ko wi cie ją odsta wić. Szybko jed nak zafa scy no‐ 
wała się czymś nowym i musia ły śmy jeść dużo bura ków. Pamię tam, jak miała już
ten dom na Roz to czu i kupiła alpaki. Ale tego było jej nie dość, drę czyła mnie, że
ja też muszę mieć alpaki. Miała na to milion dowo dów: są uro cze, mądre
i  wszystko można z  nich robić. Chyba ze dwa mie siące mnie prze ko ny wała, aż
w końcu zaczę łam się powoli zasta na wiać nad zaku pem. Na szczę ście dla mnie
alpaki doszczęt nie zde mo lo wały ogró dek Kory, w  dodatku jedna z  nich została
zagry ziona i  Kora posta no wiła: „Ni gdy wię cej alpak”. To było dla Kory dra ma‐ 
tyczne prze ży cie, ale gdyby nie to, nie unik nę ła bym alpak u sie bie. Podob nie było
z kotami. Kora po pro stu wro biła mnie w koty, bo wcze śniej ni gdy nie pomy śla ła‐ 
bym nawet o  tym, żeby zostać kocią panią. Wra ca łam kie dyś z  pracy, to była
sobota, potwor nie zmę czona. Na placu Ban ko wym była wystawa kotów. Pomy śla‐ 
łam, że jestem wykoń czona, więc wejdę na wystawę i przy naj mniej zoba czę coś
ład nego. Wła ści wie już ją zamy kali, kiedy napa dła na mnie kobieta, że przy je chała
z Peters burga, ma rosyj ską kotkę i abso lut nie musi ją sprze dać, bo nie może z nią
wró cić. „Nie prze pa dam za kotami, po co mi kot w domu” – pró bo wa łam się bro‐ 
nić, ale chyba jestem mało aser tywna, bo w końcu wzię łam tego kota. To wła ści‐ 
wie była mała sybe ryj ska kotka. Wło ży łam ją do samo chodu i  przy je chałam do
domu. Ponie waż mia łam psy, pomy śla łam, że na chwilę zosta wię kota w samo cho‐ 
dzie, wypro wa dzę psy i dopiero wtedy umiesz czę ją w jakimś pokoju. Wra cam ze
spa ceru z psami, a kota nie ma. Dzwo nię do Kory i mówię, jaka jest sytu acja i co
się stało. Kora natych miast: „Już jedziemy”. No i przy je chali z Kami lem i wszy scy
zaczę li śmy szu kać kota. Samo chód został roze brany pra wie na czę ści. Tym cza‐ 
sem po kocie ani śladu. Prze szu ka li śmy oko lice domu i  las, na próżno. W końcu
uzna li śmy, że trudno, nie ma rady. „Zanim zamknę łam drzwi do garażu, odtwo rzy‐ 
łam drzwi od samo chodu, kot uciekł, coś się musiało stać” – pomy śla łam, tro chę
nawet z ulgą. Oni poje chali, był już śro dek nocy, więc wcho dzę do garażu, żeby
zabrać jakieś rze czy, a za szybą sie dzi kot. Zadzwo ni łam do Kory: „Gdy by ście tu



nie byli, uzna ła bym, że mam omamy”. Ucie szyła się: „To wra camy”. I oczy wi ście
przy je chali. Zoba czyć, że ten kot naprawdę jest i że musi zostać. Zresztą to była
nasza ulu biona kotka, rze czywiście cudna, sybe ryj ska, nie dawno dopiero ode szła.
W  każ dym razie koty, które mam, to wielka zasługa Kory. Kora była nie zwy kle
prze ko nu jąca.

Trudna jest przy jaźń, która nie daje prze strzeni na wła sne zda nie?

Kora nie wyma gała od nas posłu szeń stwa, ale potra fiła porwać za swoją chwi lową
obse sją. A  że miała dar prze ko ny wa nia i  wielką cha ry zmę, szły śmy za nią jak
w dym. To nie sa mo wite, ale przez te kil ka dzie siąt lat naszej przy jaźni ani razu się
nie pokłó ci ły śmy. A  prze cież czę sto mia ły śmy zupeł nie inne poglądy na różne
kwe stie. Kora była zawsze czarno-biała, u  niej pośrodku nie było kolo rów. Ja
jestem dość umiar ko wana i wywa żona w poglą dach, nie usta wiam się szybko ani
za, ani prze ciw, muszę roz wa żyć, zoba czyć dobre i złe strony, zanim zajmę sta no‐ 
wi sko. A mimo to ni gdy nie było sytu acji, że się pokłó ci ły śmy czy obra zi ły śmy się
na sie bie i nastały ciche dni. A prze cież z innymi kole żan kami miała takie okresy,
kiedy przez pół roku nie roz ma wiała albo na kogoś się obra żała. U nas takiej sytu‐ 
acji ni gdy nie było, żeby jedna miała o coś żal do dru giej. Sza no wa ły śmy nawza‐ 
jem nasze poglądy, nawet jeśli się z nimi nie zga dza ły śmy.

Pani ze świata poli tyki, Kora z kolo ro wego świata show-biz nesu. Dało się te
dwa światy pogo dzić?

Kora mówiła mi, co koniecz nie należy prze czy tać i obej rzeć, jaka jest wystawa czy
kon cert, na który nie wolno nie pójść. Mnie nato miast prze py ty wała ze wszyst‐ 
kiego, co się dzieje w gospo darce i poli tyce. Bar dzo inte re so wały ją sprawy kraju,
myślę, że była patriotką. I  tak wza jem nie uzu peł nia ły śmy się wia do mo ściami
z naszych świa tów. Cza sem myślę, że może przez te róż nice nasze spo tka nia były
dla nas tak cie kawe. Przy naj mniej dla mnie. Kora cza sem uczest ni czyła w moim
życiu zawo do wym. Nie wyobra ża łam sobie żad nej imprezy, którą robi łam –  czy
w Lewia ta nie, czy w Kon gre sie Kobiet – bez niej. Zawsze śpie wała, nie tylko na
moich uro dzi nach. Pamię tam, jak orga ni zo wa ły śmy pierw szy Kon gres Kobiet.
Wie dzia ły śmy, że Kora musi zaśpie wać. Wystą piła w  męskim ubra niu –  golf,
czarne spodnie – a swo ich chło pa ków ubrała w spód nice. Kon cert był abso lut nie
rewe la cyjny. Publicz ność śpie wała razem z Maana mem. Na kon gres przy je chały
jakieś Fran cuzki, bo był mię dzy na ro dowy, i  nie mogły uwie rzyć, że Polki tak
potra fią się bawić. „Jakie wy tu jeste ście muzy kalne, wszyst kie tek sty zna cie” –
  zachwy cały się. A  rze czy wi ście tak było, że cała sala śpie wała z Korą. Oka zało
się, że jeste śmy bar dzo muzy kal nym naro dem. A Kora ide al nie nada wała się na
kon gresy kobiet, ponie waż zawsze ser cem i  czy nem była za kobie tami. Podam
przy kład: pierw sze EFNI odby wało się w  Sopo cie, wie czo rem, Kora miała dać
kon cert w jakimś klu bie na Monte Cas sino. Nie znam się na klu bach, nie jestem
ich bywal czy nią, ale pamię tam awan turę, jaką zro biła. W tym klu bie na huś taw‐ 
kach huś tały się dziew czyny, nie mogę powie dzieć, że strasz nie roze brane, ale nie
powie dzia ła bym, żeby były bar dzo ubrane. Potwor nie wku rzyło to Korę. Powie‐ 
działa, że jeśli one nie zejdą z huś ta wek, nie zaśpiewa. Uwa żała, że to brak sza‐ 



cunku dla kobiet, posa dze nie ich w takim stroju na huś taw kach, żeby zaba wiały
męską część publicz no ści, i  ona w  tym nie weź mie udziału. Wła ści ciel musiał
podzię ko wać dziew czy nom.

Hen ryka Boch niarz i Kora. Fot. z archi wum Hen ryki Boch niarz

Jak pani myśli, dla czego tak bar dzo zale żało jej na sza cunku, jakim powinny
być obda rzane kobiety i pew nie po pro stu drugi czło wiek?

Myślę, że to wyni kało z  jej życio rysu. Nie wiele o  sobie opo wia dała, jej życie
pozna wa łam w uryw kach, nie jako przy oka zji, rzu cane mimo cho dem. Pamię tam,
jak nagrała pio senkę Zabawa w cho wa nego…

To ta, którą bra cia Sekiel scy wyko rzy stali w  swoim fil mie o  pedo fi lii
w Kościele?

Tak. Wtedy dowie dzia łam się, że była mole sto wana przez księ dza. Kiedy napi sała
pio senkę Moje uro dziny – ósmy czerwca na płytę Znaki szcze gólne, opo wie działa
z kolei, że miesz kała w domu dziecka u sióstr w Jor da no wie, i o tym, jak okrop nie
trak to wały ją zakon nice. To była dla niej ogromna trauma, z któ rej chyba ni gdy
nie udało się jej otrzą snąć. Dosta wa łam od niej wszyst kie jej płyty i kiedy czy ta‐ 
łam tek sty, cza sem o coś zapy ta łam. Ni gdy nie opo wia dała o rodzeń stwie. O tym,
że ma brata, dowie dzia łam się bar dzo późno i było to dla mnie odkry cie. Zna łam
sio strę Hanię. Cza sem spo ty ka ły śmy się wszyst kie, bo Hania mieszka w Olsz ty nie.
Mówiła też o matce, ale o ojcu w ogóle. Nato miast matka była dla niej strasz nie
ważna. Mówiąc szcze rze, wielu rze czy nie mogłam zro zu mieć, choćby tego, jak
matka może oddać dzieci, bo to doty czyło też prze cież i Hani, do domu dziecka.



Dla mnie było to coś nie wia ry god nego. A Kora ni gdy tego nie oce niała nega tyw nie
i  to mnie naj bar dziej dzi wiło. Oczy wi ście nie wiem, jakie były powody tego, że
oddała dzieci, bo gruź lica powo dem dla mnie nie jest, ale łatwo oce niać innych,
kiedy samemu nie było się w  takiej sytu acji. A  Kora, choć opo wia dała cza sem
o  sio strze i  domu, ni gdy nie powie działa, dla czego matka je oddała. Ni gdy nie
oskar żyła jej o to, że wła ści wie to jej wina, że tra fiła w takie miej sce. A prze cież
ten dom dziecka u  zakon nic odci snął na niej piętno, wpły nął na to, jaka była.
Rów nież ten dom w sute re nie musiał być chyba bar dzo złym miej scem, a ni gdy
nie miała do matki pre ten sji o ten bidul, do któ rego tra fiła.

Hen ryka Boch niarz i Kora z Ramoną pod czas reali za cji pro gramu Pyta nie na śnia da nie, War szawa, 22
stycz nia 2009. Fot. Mar cin Dła wi chow ski /Forum

Gdyby miała pani okre ślić Korę tylko jedną cechą, co by to było?

Była bar dzo auten tyczna. We wszyst kim, co robiła, nie było pozy, gry, uda wa nia.
Była do bólu praw dziwa. Jak kogoś nie lubiła, to nie pozo sta wiała złu dzeń.

Widziała ją pani wku rzoną?

Potra fiła rzu cać rze czami i wyzwi skami. To dla mnie było szo kiem, ponie waż ja
nie mam takich zwy cza jów. Ale zawsze to były szyb kie burze – dużo bły ska wic,
pio ru nów i… cisza. Jedy nie z Kami lem potra fiła cią gnąć awan tury przez kilka dni.
Myślę, że im wię cej miło ści, tym wię cej było gorączki… Cza sem pła kała, bo miała
poczu cie bez rad no ści. Nie bar dzo sobie z  tą miło ścią radziła. Z  jed nej strony
potra fiła bar dzo ostro się wobec niego zacho wać, ale… była kom plet nie bez‐ 
bronna. To był bar dzo burz liwy zwią zek. Nie potra fili żyć bez sie bie, ale i ze sobą



trudno było im wytrzy mać. Cza sem Kora przy jeż dżała do mnie i  już od progu
mówiła: „Teraz będę u cie bie miesz kać”. Bo wła śnie się pokłó ciła.

Spa ko wana? Z waliz kami?

Dużo wali zek nie miała, bo wszystko się działo w emo cjach. Ni gdy nie powie dzia‐ 
łam „nie”, bo mam duży dom, a  wie dzia łam, że i  tak ta jej ucieczka od Kamila
skoń czy się jak zawsze. Zaraz przy jeż dżał za nią i wra cali razem. Bar dziej były to
wybu chy emo cji niż trwałe poczu cie, że nie chce z tym czło wie kiem dzie lić życia.
Wszy scy wie dzieli, że mimo kar czem nych awan tur w grun cie rze czy kochali się
naj bar dziej na świe cie i  nie wyobra żali sobie życia bez sie bie. Zresztą przy
Kamilu Kora stała się doma torką. Wolała kame ralne spo tka nia niż wiel kie spędy.
Naj bar dziej lubiła, gdy były śmy u mnie we trzy z Magdą – goto wa ły śmy, piły śmy
winko i gada ły śmy o wszyst kim. A potem wie czo rem zrzu ca ły śmy ciu chy i pędzi ły‐ 
śmy na golasa wyką pać się w jezio rze. A w jezio rze jesz cze pro wa dzi ły śmy dłu gie
roz mowy. Kora uwiel biała tę nie skrę po waną niczym wol ność. U mnie mogła sobie
na nią pozwo lić – przy moim domu jest strefa ciszy i nikogo tu nie ma. W prze ci‐ 
wień stwie do domu Kory, gdzie jezioro jest duże, pełno na nim łódek i nie można
zacho wy wać się w  nie skrę po wany spo sób. Zwy kle przy jeż dżała na jeden dzień
i nocą wra cała do domu. Nie lubiła spać w nie swoim łóżku. Wolała wró cić, prze‐ 
spać się w swoim i wcze śnie rano znów przy je chać.

Jak pani myśli, z czego to wyni kało?

Nawet zasta na wia łam się cza sami. Myślę, że dla niej spa nie we wła snym łóżku,
w  swoim pokoju, dawało poczu cie bez pie czeń stwa, któ rego prze cież w  dzie ciń‐ 
stwie nie miała. Nawet jak zosta wała tutaj, bo chciała być z nami i poga dać, to
nie zbyt dobrze spała i  noco wa nie było dla niej dość bole sne. W  pio sence Moje
uro dziny –  ósmy czerwca śpiewa: „Bez intym no ści przy tu le nia/Numer mię dzy
nume rami/Obser wa to rium to tłu ma czy/Dla czego wolę spać sama” [Moje uro dziny
– ósmy czerwca, muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. Bo Kora lubiła
spać nie tylko we wła snym łóżku, ale jesz cze w dodatku sama.

A jaką była matką?

Myślę, że tak samo bar dzo nie równą. Raz z zachwy tem chwa liła synów, a potem
mówiła, że jeden po dru gim jest bez na dziejny. Chłopcy mieli nie złą huś tawkę
uczuć. Ale bar dzo ją kochali, jeden i drugi. Ona była wyjąt kową osobą, rów nież
dla chłop ców. Chłopcy są zupeł nie różni – Mate usz jest poukła dany, skoń czył stu‐ 
dia, pra cuje, a Szy mon jest wol nym pta kiem, zupeł nie podobny do ojca.

Kora przez dzie sięć lat ukry wała przed świa tem, że Szy mon nie jest synem
Marka Jac kow skiego, tylko Kamila. Pani wie dla czego?

Myślę, że nie bar dzo wie działa, jak to wszystko poukła dać. Nie sądzę, żeby było
jakieś jed no znaczne wyja śnie nie tego wszyst kiego.

Była wie rząca? Miała okres fascy na cji Madon nami… Pani wie, skąd się to
wzięło?



Kora była bar dzo daleka od Kościoła, ale miała bar dzo długi okres malo wa nia
figu rek Matki Boskiej w  róż nych kolo rach. Mam masę Madonn jej dzieła. Na
kominku stoi Czer wona Madonna, pocho dzi z okresu czer wo nego. Jak u Picassa,
okres błę kitny, okres różowy… Bo mam też kolek cję figu rek Madonny z  okresu
nie bie skiego. I jeden, naj smut niej szy pre zent, bo ostatni. To był koniec lipca, wró‐ 
ci li śmy wła śnie z mężem z Mek syku i poje cha łam do Kory na Roz to cze. Kochała
Mek syk, więc roz ma wia ły śmy o naszych wra że niach z tego kraju. Dała mi wtedy
taką cha rak te ry styczną, bar dzo kolo rową lalkę z  głową ryby i  pod pi sała ją:
„Kocha nej Nikusi spra gniona kon taktu Kora”. I  ser duszka. To było 13 lipca,
dokład nie tuż przed śmier cią. Kora wła ści wie już się nie ruszała. Potem długo
nacho dziły mnie natrętne myśli, że może za mało czasu z nią spę dzi łam… Cho ciaż
sta ra łam się być zawsze bli sko, rów nież wtedy, gdy tra fiała do kolej nego szpi tala.

Barbara Labuda

Dok tor nauk huma ni stycz nych, roma nistka, wykła dała lite ra turę na Uni wer sy te‐ 
cie Wro cław skim. W PRL była dzia łaczką opo zy cji demo kra tycz nej, współ pra co‐ 
wała z  KOR-em, w  Soli dar no ści od wrze śnia 1980. W  sta nie wojen nym współ ‐
two rzyła Tym cza sową Komi sję Kra jową „S” i  orga ni zo wała wro cław skie pod zie‐ 
mie. Jesie nią 1982 roku została ska zana na pół tora roku wię zie nia. Man dat posel‐ 
ski zdo była trzy krot nie, zasia dała w Sej mie w latach 1989–1997. W latach 1995–
2005 była mini strem w Kan ce la rii Pre zy denta Alek san dra Kwa śniew skiego. Była
też amba sa do rem RP w  Luk sem burgu. Jest człon ki nią pro gra mową Kon gresu
Kobiet, a także Rady Kon sul ta cyj nej Strajku Kobiet.

 

W mojej pierw szej książce Poszu ki wa nia jest mały roz dział poświę cony poby towi
w  wię zie niu. Opi sa łam w  nim ludzi, któ rym coś zawdzię czam, któ rzy zacho wali
się cudow nie i dzięki któ rym w jakimś momen cie, waż niej szym czy trud niej szym,
mojego życia coś zro zu mia łam, coś wyż szego prze ży łam. Mię dzy innymi opi suję
sytu ację, że sie dzę w  sta nie wojen nym w  tej brud nej, strasz li wej celi, z  bar dzo
suro wymi kla wi szami, któ rzy wciąż cze goś zabra niają, i pew nego ranka z jakie goś
kosz mar nego snu budzi mnie cudowna muzyka. „Oprócz błę kit nego nieba/Nic mi
dzi siaj nie potrzeba” [Oprócz błę kit nego nieba, muzyka i tekst Marek Jac kow ski].
Jest godzina piąta, może szó sta rano, i myślę, że to jakiś sen. Z kosz maru prze‐ 
cho dzę w  piękny świat, widzę morze, błę kit… Oka zało się, że jeden z  kla wi szy
puścił ten utwór wbrew pole ce niom. Był chyba dobrym czło wie kiem. Nas sie‐ 
działo dużo poli tycz nych, ale były też zło dziejki, czyli nie po li tyczne dziew czyny,
wszyst kie w  nie go dzi wych warun kach. Wiem, że Kora bar dzo prze żyła opis tej
sceny w mojej książce:

 
Znowu łażę w kółko. I znowu gapię się w ścianę.
Kla wisz zagląda przez judasz, potem hała śli wie otwiera obite bla chą, cięż kie drzwi. Czuj nym

spoj rze niem omiata cia sne pomiesz cze nie. Chyba nie sądzi, że szy kuję się do ucieczki przez zakra‐ 
to wane okienko. Czuję do niego wro gość i wzgardę.



Gasze nie świa tła. Ze wstrę tem kładę się na mate racu i długo nie mogę usnąć, pełna posęp nych
myśli. Wiem, że jutro będzie rów nie źle.

Z cięż kiego snu budzą mnie dźwięki pogod nej muzyki. „Oprócz błę kit nego nieba nic mi dzi siaj
nie potrzeba” – śpiewa czy sty, męski głos. Płyną har mo nijne tony. Pod powieki przy cho dzą obrazy
wiel kich, wol nych prze strzeni, lazu ro wego nieba, zie lo nych palm. Bez tro ski świat. Cudow nie.

Nie, nie, nie – to nie moż liwe! Cią gle chyba śnię. Prze cież ledwo pięć minut temu zamknę łam
oczy w tym odra ża ją cym miej scu. Jaki błę kit nieba?! Jakie palmy?! Patrzę na zega rek. Ach, prze‐ 
cież go nie mam. Nie wolno. Został w depo zy cie. Świta. Pora wię zien nej pobudki. No dobrze, ale
jakim cudem taka rado sna muzyka pły nie ot, tak sobie, ni stąd, ni zowąd, z „koł choź nika”?

„Oprócz błę kit nego nieba nic mi dzi siaj nie potrzeba” – nucę mimo wol nie wraz z pio sen ka rzem,
zsu wa jąc z  sie bie powo lutku koc, nie ob jęty, nie stety, cudem. Będzie dobrze. Cie niu teńki jak
niteczka pro mień słońca zagląda do celi. Ach, on też nam sprzyja. Uśmie chamy się do sie bie
z Mariolą.

Trach, trach, trach. Straż nik z roz ma chem otwiera drzwi. Patrzy na nas uważ nie. Nie spo dzie‐ 
wa nie twarz mu jaśnieje.

– Teraz lepiej, prawda? Dzień dobry.
– Dzię ku jemy – mówię zasko czona.
Już nie jest dla mnie kla wi szem. Wstręt nym straż ni kiem. Obrońcą wred nego sys temu. Jest czło‐ 

wie kiem. Wiem, że z roz my słem puścił tę pogodną pio senkę zamiast zwy cza jo wych, pro pa gan do‐ 
wych glę dów. Tym pro stym gestem wyzwo lił otu chę i  stał się, pew nie nawet tego nie świa dom,
posłań cem nadziei.

Było to jak pro myk świa tła, który roz bły snął w mroku.
Będzie dobrze – powta rzam sobie. Co mi tam brud i zaduch. Co mi tam ponure areszty. A moim

syn kiem na pewno ktoś się zaopie ko wał. Wytrzy mam. Wszystko wytrzy mam. Teraz i zawsze105.

Wtedy po raz pierw szy dowie działa się pani o Maana mie i Korze?

Nie, zetknę łam się z  muzyką dzięki mojemu synowi Mate uszowi, który potem
przez lata był mene dże rem Kory. Pamię tam Kra kow ski spleen i inne jej bun tow ni‐ 
cze pio senki. Wła ści wie to były wię cej niż pio senki, to były pie śni buntu, songi.
Dzia ła łam wtedy w pod zie miu i wszyst kim nam bojow ni kom i bojow nicz kom pod‐ 
zie mia sza le nie odpo wia dały jej utwory. Taki był choćby Kreon –  zło wrogi,
straszny tekst i piękny.

 

Co to za dom, fun da menty w nim drżą
Brat bratu gar dło pod rzyna
Jest zawsze rola dla Kre ona
Jest hero iczna Anty gona

 

Od tysiąc leci nic się nie zmie nia
Te same żądze, te same pra gnie nia.
Gdy wszystko stra cisz, a lud się odwróci
Za późno będzie, by do życia wró cić.

[Kreon,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

Kora zresztą świet nie go zaśpie wała. Była genialna. Gdyby wię cej śpie wała po
angiel sku, zro bi łaby mię dzy na ro dową karierę. Była wielką artystką, wspa niałą
poetką i nie tu zin ko wym czło wie kiem. Mia łam z nią zna ko mite, ser deczne, prze‐ 



miłe rela cje. Gada ły śmy o poli tyce, ducho wo ści, prze mia nach spo łecz nych, o tym,
co się dzieje w Pol sce. Wszystko prze ży wała, więc to było wspa niałe. Ale też, jak
to bywa z ponad prze cięt nymi oso bami, była trudna.

Trudna?

Nie zno siła sprze ciwu. Była… muszę zna leźć trafne okre śle nie na jej nie które
zacho wa nia… Bo nie mogę powie dzieć: nie to le ran cyjna. Ponie waż była bar dzo
tole ran cyjna. Nato miast cza sem widzia łam jej reak cje na zacho wa nia, które jej
się nie podo bały. Zda rzało się, że bar dzo dra stycz nie coś oce niała. Rozu miem to,
bo mnie też czę sto zarzu cano, że jestem zbyt rady kalna, zbyt obce sowa, ostro
i kate go rycz nie tnąca zda nie innych. Kora była w tym podobna. Ale nie zna łam jej
w  domo wym zaci szu, może tam była inna. My spo ty ka ły śmy się zwy kle w  sytu‐ 
acjach mniej lub bar dziej, ale jed nak ofi cjal nych.

Maanam na I Prze glą dzie Pio senki Praw dzi wej „Zaka zane Pio senki”, hala Oli via, Gdańsk, sier pień 1981.
Fot. PAP/ /M. Hołyń ski

Były ście razem w Klu bie 22.

Razem z Niką Boch niarz zakła da łam ten klub. Po paru latach została wcią gnięta
do niego Kora. Ale cza sem zapra szano nas też do wspól nych wywia dów, pew nie
gdy potrze bo wano, jak nam powie dziano, „dwóch bez kom pro mi so wych kobiet,
które miały wła sne zda nie i nie bały się go powie dzieć gło śno”. Kie dyś mia ły śmy
wspólny wywiad w  radio wej Trójce. Potem długo roz ma wia ły śmy już tylko we
dwie o róż nych spra wach, o życiu, o Pol sce. Tak sobie teraz myślę, że wła ści wie
ni gdy nie roz ma wia ły śmy o kul tu rze, tylko o spra wach spo łecz nych i poli tycz nych.
Kora bar dzo się tym pasjo no wała, pło mien nie prze ży wała wszystko, co się działo



wokół. Komen to wała sprawy zwią zane z  poli tyką, wyzna niowo-kle ry kal nymi
zacho wa niami poli ty ków. Nie rozu miała na przy kład, jak ludzie Soli dar no ści, moi
kole dzy i kole żanki, któ rzy eman cy po wali Pol skę poprzez swoją dzia łal ność poli‐ 
tyczną, mogą dopusz czać do tego, żeby Kościół tak sza ro gę sił się w Pol sce. „Kora,
ja tego też nie rozu miem, też tego nie lubię” –  mówi łam, bo co mia łam powie‐ 
dzieć, naprawdę nie rozu mia łam. I ona to wie działa. Wza jem nie się popie ra ły śmy,
bo Kora wie lo krot nie, przy oka zji róż nych wywia dów, mówiła o  mnie bar dzo
piękne rze czy. Ja nie zdą ży łam, a może nie mia łam oka zji, żeby o niej tak pięk nie
opowie dzieć. Choć prze cież była wielką artystką i wiel kim czło wie kiem.

W tej zgod no ści było miej sce na nie zgodę w jakiejś spra wie?

Mia ły śmy bar dzo ostry spór o nar ko tyki. Ja byłam prze ciwna jakim kol wiek nar ko‐ 
ty kom, z wyjąt kiem mari hu any lecz ni czej, i ich lega li za cji w Pol sce. Do dziś uwa‐ 
żam, że to tru ci zna. I  ta róż nica w  spra wie nar ko ty ków pozo stała z  nami do
końca. Z prze ra że niem patrzy łam na arty styczne śro do wi sko, które było bar dzo
uza leż nione od środ ków odu rza ją cych, a  jed no cze śnie sta no wiło wzór dla mło‐ 
dzieży. Więc kocha jąc i podzi wia jąc Korę jako czło wieka i  jako artystkę, mia łam
z  nią bar dzo mocny spór zwią zany z  naszym skraj nie odmien nym sto sun kiem
wobec nar ko ty ków, nar ko ma nii i  tego, co z tym robić w Pol sce. Nie rozumia łam
tego u niej, bo jed no cze śnie sta rała się żyć zdrowo. Dla mnie to było nie lo giczne.
Chcia łam zna leźć w tym jakiś sens.

Czy Kora była wie rząca?

Na pewno nie w jed no oso bo wego Boga. Roz ma wia ły śmy dużo o spra wach ducho‐ 
wych, bo Kora była osobą bar dzo poszu ku jącą. Byłam u niej w domu i widzia łam,
że ma dużo figu rek Matki Boskiej, takiej po pro stu figury matki ota cza ją cej tro‐ 
ską, cie płem i ser decz no ścią, bo ona taka była – potrze bo wała cie pła i ser decz no‐ 
ści i sama potra fiła je dawać. Chyba potrze bo wała jakie goś meta fi zycz nego połą‐ 
cze nia z czymś więk szym, wyż szym, lep szym, szla chet niej szym, wznio słym. I tym
też można tłu ma czyć jej zagłę bia nie się w nar ko tyki. Zresztą tak bar dzo czę sto
nar ko mani tłu ma czą sie bie. I pew nie tro chę ten jej pogma twany życio rys, trudne
dzie ciń stwo, świat hipi sów. Ale wie pani, ja myślę, że nie cho dziło nawet o to, co
prze żyła, tylko co z  tym zro biła. Bo ludzie prze cho dzą przez strasz liwe traumy,
szcze rze mówiąc, nie znam nikogo, kto nie prze szedł przez jakieś traumy, zwłasz‐ 
cza w dzie ciń stwie, zwłasz cza w tam tych cza sach, zwłasz cza w poko le niu powo‐ 
jen nym, gdzie była bieda. Pocho dzę z rodziny lekar skiej, mnie ta bieda bez po śred‐ 
nio nie dotknęła. Ale pamię tam pajdy chleba ze smal cem, po które dzieci z gru zo‐ 
wi ska, sie roty wojenne, przy cho dziły do nas. Sta wały w  kolejce i  dosta wały od
pani dok to ro wej, czyli mojej mamy, pajdę chleba ze smal cem na cały dzień. I  to
było wszystko. Ale pamię tam też sta li now skie przed szkole, sta li now ską szkołę, do
któ rych cho dzi łam, i wszy scy mie li śmy traumy zwią zane z  sys te mem, w któ rym
żyjemy. Ale na pla ne cie jest pełno nie szczę ścia, prze mocy, cier pie nia i repre sji –
 w Syrii, w Afga ni sta nie, we Fran cji, wszę dzie ludzie mają traumy, wszę dzie zda‐ 
rzyło się coś strasz nego. Ważne jest to, jaki mamy do naszych traum sto su nek.



A Kora jaki miała?

Kora nie akcep to wała wewnętrz nie tego, że coś złego wyda rzyło się w jej życiu.
Nie prze trans for mo wała. Żyła z syn dro mem ofiary, z takim cier pie niem i nie chę‐ 
cią. Cza sem wręcz z  wro go ścią czy nie na wi ścią mówiła o  swo ich prze ży ciach
z dzie ciń stwa. Ponie waż od lat inte re suję się spra wami ducho wymi i sama robi‐ 
łam warsz taty z  ludźmi po trau mach, wiem, że Kora ni gdy nie upo rała się ze
swoją prze szło ścią. Tę prze szłość ubrała w  swoją twór czość. Moim zda niem
z tego też mogła czer pać tę wielką siłę i cha ry zmę. Bo Kora była cha ry zma tyczna.
Była naprawdę nie zwy kłą osobą, a to jej dzie ciń stwo było dla niej źró dłem nie wy‐ 
ga słego cier pie nia.

Co panią w niej fascy no wało naj bar dziej?

Bar dzo dużo czy tała, inte re so wała się mnó stwem rze czy. Była osobą bar dzo cie‐ 
kawą świata, o nie wy czer pal nym zain te re so wa niu innymi i zmie nia ją cym się świa‐ 
tem. Dla mnie, szcze rze mówiąc, bar dzo zdu mie wa jące było to, że miała tak
postę powe poglądy. Bo w Pol sce, w tym świe cie arty stów, któ rych pozna łam, zaj‐ 
mu jąc się kul turą przez wiele lat, to śro do wi sko wyda wało mi się zgnu śniałe,
drob no miesz czań skie, ego cen tryczne, nar cy styczne i obo jętne na cier pie nia spo‐ 
łeczne, co jest po pro stu nor malne dla arty stów, ale w sen sie spo łecz nym było nie‐ 
cie kawe, nie było w  sta nie nic z  sie bie dać. W  wielu kra jach, Fran cja, Kanada,
Niemcy, Austra lia… arty ści są lide rami świa tłej, postę powej myśli. Niosą sztan‐ 
dary bar dzo otwar tych, tole ran cyj nych, mądrych poglą dów. Dopiero dziś część
arty stek i arty stów zacho wuje się zupeł nie ina czej, anga żuje się w trudne sprawy
spo łeczno-oby cza jowe i poli tyczne. Ale wtedy w Pol sce tego nie było. A ona z tego
sche matu się wyła my wała, była dla mnie takim zasko cze niem. Przy wy kłam do
tego, że arty ści są ego cen tryczni i obo jętni na sprawy spo łeczne, że są skon cen‐ 
tro wani wyłącz nie na sobie. Kora miała zawsze trafną ocenę sytu acji spo łecznej,
a  także naszej niskiej moral no ści. Bo my, Polacy, myślimy o  sobie, że jeste śmy
cudowni i  wyjąt kowi. A  Kora była świa doma, że tak nie jest, podob nie jak ja
jestem tego świa doma. Tyle że ja długo ide ali zo wa łam Pol skę, a ona prze stała to
robić znacz nie wcze śniej. Ale miała nie tylko wni kliwe uwagi i celne spo strze że‐ 
nia. Miała też bar dzo dobre serce. Pamię tam, jak kie dyś zadzwo niła do mnie
w  nocy, była chyba godzina druga i  powie działa: „Basia! Pada cho lerny deszcz
i przy jeż dżam, a koło przy stanku auto bu so wego stoi i mok nie na tym strasz nym
desz czu jakiś czar no skóry. Wzię łam go do samo chodu, jest u mnie, wypy ta łam go.
Mówi bie gle po angiel sku. Musisz mu pomóc”. Oka zało się, miesz kała wtedy pod
War szawą, że wra ca jąc do domu, zabrała jakie goś uchodźcę. Opowie działa mi
zresztą, jaką gehennę prze szedł ten męż czy zna. „Wzię łam go, bo bałam się, że
jacyś Polacy go pobiją” –  powie działa. Byłam pod wra że niem, że nie zosta wiła
faceta, żeby go „jacyś” Polacy pobili, bo Pol ska dla Pola ków, tylko wzięła go do
samo chodu, zawio zła do domu, dała jeść, pozwo liła się wyką pać… To było piękne.
Zaraz wszystko spraw dzi łam. Rze czy wi ście opo wie dział jej o  sobie prawdę –
  pocho dził z  Nige rii, mówił bie gle po angiel sku, był porząd nie wykształ cony.



Wszystko skoń czyło się szczę śli wie, zna leź li śmy mu pracę, udało się w Niem czech
odna leźć jego żonę, z którą zgu bili się pod czas ucieczki.

Kiedy ostatni raz ze sobą roz ma wia ły ście?

Na któ rymś posie dze niu klu bo wym, o  ile się nie mylę. Powie działa wtedy coś
o  mojej książce: „Baśka napi sała wspa niałą książkę, prze czy taj cie, dziew czyny,
pole cam”. Byłam zdzi wiona, że w  ogóle ją prze czy tała. Nawet jakiś pane gi ryk
wygło siła na cześć. Poma cha łam jej z mojego końca wiel kiego stołu, ale zaczę łam
się mar twić, bo była coraz chud sza. Po jej wyglą dzie zorien to wa łam się, że jest
z nią źle – pod krą żone oczy, zapad nięte policzki i prze raź liwa chu dość. Na pogrze‐ 
bie były tłumy. Wszy scy ją kochali. Zazna czyła się w  życiu wielu ludzi poprzez
swoją muzykę, ale też poglądy i postawę życiową. Wojow ni czość, odwagę cywilną,
poli tyczną, spo łeczną. Zabie rała głos w waż nych spra wach, za co ją bar dzo ceni‐ 
łam. Uwa żam, że jej wpływ na mło dych ludzi był prze ogromny. Na jej pogrze bie
sie dzie li śmy godzi nami. Ludzie, któ rzy przy szli, potrak to wali to jako miej sce spo‐ 
tka nia. Atmos fera była medy ta cyjna. Kamil wymy ślił genialną rzecz – puścił bud‐ 
dyj skie man try. Podobno pozwala to przejść duszy z  ciała do wyż szych sfer.
A potem usły sza łam jej utwór Sie ściem nia. Zna łam go z  cza sów, kiedy byli śmy
w pod zie miu soli dar no ścio wym. Póź niej tego też czę sto słu cha łam. Ten pogrzeb
był nie ty powy, ludzie urzą dzili duchowy pik nik Kory – jej myśle nia, jej życia, sto‐ 
sunku do świata, tego, co robiła, tego wiel kiego śladu, który zosta wiła po sobie na
Ziemi.

Elżbieta Bogucka-Lityńska

Żona opo zy cjo ni sty, Jana Lityń skiego. Przy ja ciele Kory i Kamila.

 

Wyda wała płytę, jedną z ostat nich, już nie pamię tam tytułu, ale odpo wie dzialny
za gra fikę na okładce był Mate usz. Moty wem na zdję ciu miała być piękna
Madonna, którą Kora poma lo wała. Mate usz posta wił ją na sto liczku, żeby sfo to‐ 
gra fo wać. Nagle zawiał wiatr, zachwiał gip sową figurą, Madonna spa dła ze sto‐ 
lika na zie mię i roz trza skała się. W jed nej sekun dzie wszy scy się roz bie gli, każdy
w  swoją stronę, by unik nąć gniewu Kory. Zosta wi li śmy ją w  tym nie szczę ściu
samą. [śmiech] Miała cha rak te rek. Kie dyś przy szłam odwie dzić ją w szpi talu. Była
wku rzona. Opo wia dała, że odwie dził ją ksiądz. „Jak obcy facet może naru szać
moje prawo do pry wat no ści pod czas cho roby” – nie mogła zro zu mieć. Jaki to nie‐ 
takt. „Odpuść” – pro si łam. „Ale ja sobie nie życzę! Po pro stu nie życzę!” – krzy‐ 
czała. Z  dru giej strony miała serce na dłoni. Pamię tam, jak kie dyś do pomocy
w  ogro dzie zatrud niła młodą matkę nie peł no spraw nego dziecka. Pro sta dziew‐ 
czyna z kamie nicy na Bie la nach. Pew nego dnia oka zało się, że pra wo wity wła ści‐ 
ciel odzy skał kamie nicę i  dziew czynę z  dziec kiem prze niósł do miesz ka nia na
stry chu. Biedna tar gała po scho dach to nie peł no sprawne dziecko, w miesz ka niu
dach był dziu rawy, więc kapało im na głowę, tak wyglą dało jej życie. Kora poru‐ 
szyła niebo i zie mię. Wcią gnę ły śmy w to mojego męża i wspól nie udało się, choć



stan dard tego miesz kanka był opła kany. Kora zebrała pie nią dze wśród zna jo mych
na gene ralny remont.

Łączyła was duża zaży łość?

Pozna ły śmy się dzie sięć lat temu. Pew nego wie czoru mój Janek z degu sta cji wina
wró cił z  Korą i  Kami lem. Miesz ka li śmy wtedy w  nie wiel kim miesz ka niu przy
Szwo le że rów. Była w czar nych koza kach za kolana, miała czarne włosy do ramion
– nogi się pode mną ugięły z wra że nia. Oczy wi ście nie zro bi łam z sie bie kre tynki
wyzna niami: „Ja panią kocham, jestem pani wielką fanką” [śmiech], ale było bli‐ 
sko. Tak zaczęła się wie lo let nia, inten sywna przy jaźń. Przy jaźń oparta na lojal no‐ 
ści i ogrom nym sza cunku. Podzi wia łam Korę za to, do czego doszła, bo wie dzia‐ 
łam, ile kosz to wało ją to wysiłku. Każdy suk ces ma swoją cenę. A Kora zapła ciła
wysoką. Przez całe życie ciężko pra co wała. Kie dyś powie działa mi nawet: „Żałuję,
że ni gdy nie pozwo li łam sobie na bycie damą, kobietą luk su sową, która tylko leży
i  pach nie”. Myślę, że nawet nie potra fi łaby być taką kobietą. Wsta wała bar dzo
wcze śnie, cza sem nawet o  czwar tej rano, i  od razu sprzą tała. Sama! U  niej
w domu było tak czy sto, że można było jeść z pod łogi, a nawet prze pro wa dzać
ope ra cję na otwar tym sercu. Lubi li śmy się spo ty kać. Kochała mojego męża.
Ceniła go za inte lekt. Potra fili roz ma wiać ze sobą godzi nami. Czę sto pytała go
o zda nie. Janek był dla niej wyma rzo nym part ne rem do roz mowy. Miał ogromną
dys cy plinę inte lektualną, nie uży wał wiel kich kwan ty fi ka to rów, nie powie lał
wyświech ta nych opi nii, wszystko, co mówił, miało wagę i war tość. Kora była nim
zachwy cona. Cza sem, gdy wpa dała w depre sję, co się zda rzało, dzwo niła i pro siła,
żeby śmy przy szli. To było bar dzo wyróż nia jące, że potrze bo wała nas nie tylko
w  dobry, ale i  zły czas. Wystar czyła nasza obec ność. Zawsze mówiła do niego
„mój aniołku”, co Janka bar dzo wzru szało. Dostał od niej mari hu anową Madonnę,
zie lono-czer woną, bo oboje byli zwo len ni kami lega li za cji mari hu any. Ta Matka
Boska „od mary chy” ma poma lo wane paznok cie u stóp i usta mocną czer wie nią.
Pamię tam, jakie zgor sze nie wzbu dziła ta figurka u  naszej pani Marysi, która
poma gała nam w domu. „Jak Matka Boska może mieć czer wone usta?!” – tak co
jakiś czas oka zy wała swoje obu rze nie.



Kora pod czas występu Maanamu na kon cer cie mul ti me dial nym „Od Soli dar no ści do wol no ści”, zor ga ni‐ 
zo wa nym z oka zji 25 rocz nicy pod pi sa nia poro zu mień sierp nio wych, plac Teatralny, War szawa, 29 sierp‐ 

nia 2005. Fot. Krzysz tof Kuczyk/Forum

Było jakieś szcze gólne spo tka nie, które do dziś panią wzru sza?

Pamię tam ostat nie spo tka nie z Korą. Czę sto przy wo zi li śmy jej ulu bione potrawy,
bo Janek świet nie goto wał i kiedy mie li śmy przy je chać na Roz to cze, pro siła o coś
spe cjal nego. Uwiel biała jego kuch nię. To był maj. Była po ope ra cji mózgu, sie‐ 
działa w  pół cie niu, piękna, kolo rowa. Miała taki silny głos. Nawet mój mąż
zauwa żył, że mocno brzmiała. Ale kiedy pod nio sła się z fotela i sta nęła w cie niu,
po raz pierw szy zoba czy łam, że… umiera. Że to już koniec.

Po czym się to poznaje?

Po rysach twa rzy. Jest w tym coś mistycz nego, ale u kilku bli skich osób to widzia‐ 
łam. Nie sie dzie li śmy zresztą długo, bo Kora była zmę czona. Wtedy widzia łam ją
po raz ostatni. I pamię tam noc, kiedy ode szła. Byli śmy wtedy w naszym domku
nad Narwią, była ta nie zwy kła peł nia księ życa. Kora przy szła do mnie we śnie,
ubrana na biało, szły śmy świe tli stą drogą, a ona mówiła, że jest już bar dzo zmę‐ 
czona. Obu dził mnie ese mes od Magdy Środy, że Kora ode szła.

Czego pani naj bar dziej bra kuje po jej odej ściu?



Kora nauczyła mnie wraż li wo ści na mate riały –  musiała mieć piękny dywan,
piękny pled, piękny obrus… Lubiła ota czać się pięk nymi przed mio tami. Lubiła
kolory. Sama zresztą była takim kolo ro wym pta kiem. Ścią gnę łam to od niej
i jestem jej wdzięczna za tę lek cję. Nauczy łam się od niej rów nież korzy stać na co
dzień z pięk nych przed mio tów. Nie trzy mać na święta czy spe cjalną oka zję naj‐ 
pięk niej szego ser wisu, tylko cie szyć się nim, póki się da. Ale naj bar dziej jestem
jej wdzięczna za pewną pio senkę. Po pro stu bądź: „Rano zjedz ze mną śnia da‐ 
nie/Rano zjedz ze mną śnia da nie/Po pro stu bądź, po pro stu bądź i patrz” [Po pro ‐
stu bądź, muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. Bo z Jan kiem jedli śmy
razem śnia da nie. Jadł ze mną owsiankę, któ rej nie lubił, i  pił zio łową her batę.
Nawet jak się pokłó ci li śmy, co nie było rzad kie, to śnia da nie jedli śmy zawsze
razem, choćby w mil cze niu.

Robert Wróbel

Jest ani ma to rem kul tury, orga ni za to rem wielu wyda rzeń, kon cer tów, spek ta kli,
even tów, festi wali, tar gów, poka zów mody, które czę sto samo dziel nie reży se ruje,
zaj muje się cho re ogra fią i sce no gra fią. Ma w swoim dorobku pro wa dze nie klu bów
muzycz nych oraz two rze nie prze strzeni kul tu ral nych i rekre acyj nych. Jest wła ści ‐
cie lem agen cji mar ke tin go wej. Z  przy ja ciółmi pro wa dzi kilka reno mo wa nych
restau ra cji w  Rze szo wie. Wie lo letni przy ja ciel Kory, był przy niej w  ostat nich
chwi lach.

 

„Pano wie, trzeba się spie szyć. To ma być per fek cyj nie zro bione i szybko, bo od tej
pory tylko tu będę miesz kać” – powie działa do ekipy wykoń cze nio wej, która zaj‐ 
mo wała się remon tem mojego nowego domu. Kora, gdy przy jeż dżała na kon certy
do Rze szowa, zatrzy my wała się w hote lach, ale kiedy zbu do wa łem dom, zade kla‐ 
ro wała, że koniec z noco wa niem gdzie kol wiek indziej. Kie dyś po pró bie do kon‐ 
certu koniecz nie chciała zoba czyć mój dom. Na miej scu był tabun robot ni ków, bo
trwały prace wykoń cze niowe. Kiedy zoba czyli, że wcho dzi Kora, mało z dra bin nie
pospa dali. Weszli śmy do pokoju na dru gim pię trze, z  trój kąt nym oknem, i  Kora
powie działa: „To będzie mój pokój”. Wycho dząc z domu, pouczyła wszyst kich, że
ma być szybko i  solid nie, bo ona się wpro wa dza. Jak powie działa, tak się stało.
Lubiła tu miesz kać, odpo wia dało jej świa tło tego domu i kli mat, na który z cza sem
zaczęły skła dać się jej wła sne dzieła. Czuła się w nim dobrze. Do dziś dom jest
moim małym Koro wym muzeum. Każdy, kto tu mieszka z  moich przy ja ciół czy
zna jo mych, ma świa do mość, że jest w  świę tym miej scu, szcze gól nie w  pokoju
z trój kąt nym oknem.

Miała w twoim domu swój pokój?

Całe pię tro, nie za leżne. Kiedy prze jeż dżała przez Pol skę, naj pierw z kon cer tami,
w róż nych tra sach i oko licz no ściach, ale też w ostat nich latach pod czas podróży
na kon sul ta cje czy do szpi tali, mogła się tu zawsze bez piecz nie zatrzy mać. Teraz
sie dzę w salo nie, pod trzema man da lami, na kominku stoi Madonna z São Paulo



od mojej przy ja ciółki Ming Lao Tao z Bra zy lii, którą Kora prze ma lo wała i któ rej
dała nowe sym bo liczne życie. Zresztą cały pokój na gór nym pię trze obsta wiony
jest Madon nami od Kory. Nad łóż kiem, a wła ści wie nad wyso kim mate ra cem, wisi
piękne zdję cie, które Kora mi poda ro wała – pocho dzi z sesji do okładki na płytę
Meta mor fozy Kory i 5th Ele ment. Na innej ścia nie znaj duje się obraz z anio łem,
który wyszu kała w skle pie na ulicy Gołę biej w Kra ko wie u swo jej przy ja ciółki Uty
Kali now skiej i poda ro wała mi na jakąś oka zję. Kora bar dzo lubiła obda ro wy wać.
Czę sto były to dzieła wyko nane przez nią samą. Two rzyła prze piękne makramy.
Zro biła dla mnie bran so letę ze sznurka i  kamy ków, była pierw szym pre zen tem,
jaki od niej dosta łem. Nakła dam ją na szcze gólne oka zje. Malo wała prze pięk nie
Madonny, kamyki, obrazy, pudełka, sto liki, tabo rety, rzeźby. Wypeł niała cud nymi
bar wami i kolo rami szki co wane przez Kamila man dale. W moim domu na trzech
pię trach mam zgro ma dzoną sporą kolek cję. Pierw szą Madonnę dosta łem od Kory
w 1994 roku, już na dru gim spo tka niu. Pod pi sana jest: „Rober towi ♡ 1994 Kora”,
bo Kora lubiła chro no lo gi zo wać swoje dzieła, nada jąc porzą dek. To poma rań‐ 
czowo-zie lona mniej sza figurka, póź niej ni gdy już takich nie malo wała. I druga,
uni ka towa, bo jedyna drew niana w jej kolek cjach, którą poda ro wała mi na wpro‐ 
wa dziny: „Rober cie, szczę ścia w nowym domu, 19 maja 2003”. Wnio sła ją, gdy do
mnie przy je chała, i posta wiła na kominku. Lata póź niej, pod koniec czerwca 2018
roku, pro siła, żebym przy wiózł ją, bo musi ją prze ma lo wać, ponie waż ma –  jak
twier dziła – za smutne kolory.

Jak myślisz, skąd była u niej ta liryczna fascy na cja Madon nami?

Madonna matka, czu wa jąca opie kunka, sym bol dający uko je nie. Miała jakąś nie‐ 
za spo ko joną potrzebę i tęsk notę. Wciąż kolo ro wała figury Madonn. Kiedy jeź dzi li‐ 
śmy po Pol sce czy świe cie, zda rzało się, że nagle sły sza łem: „Zatrzy maj się,
hamuj”, bo zoba czyła kapliczkę. Cza sami tylko odsu nęła szybę, popa trzyła
i mówiła: „Jakie piękne, jakie piękne, jedziemy dalej”, a cza sem wycho dziła z auta
i dokład nie oglą dała. Kie dyś, nocą na pro me na dzie w For ta le zie, kupi łem dla Kory
Madonnę, wyda wało mi się, że jest mocna, z  kamie nia. Uło żona po prze kąt nej
w walizce bra zy lij ska Madonna przy le ciała do Pol ski. Roz pa ko wuję, a figurka ma
utrą coną głowę. Posta wi łem gdzieś w kącie w dol nej kon dy gna cji domu, na któ rej
znaj duje się mię dzy innymi pral nia. Pomy śla łem, że kie dyś skleję i  poda ruję
Korze. Ale nie mogłem zabrać się do tego, dobrać odpo wied niego kleju. Kie dyś
Kora była u mnie prze jaz dem w tra sie kon cer to wej. Wstała, jak to ona, przed świ‐ 
tem, ogar nęła dom, ogród i zeszła do pralni, żeby wrzu cić coś do pralki, a może
upra so wać. Nagle sły szę: „Robert, Robert, a co to jest?”. Scho dzę na dół, a Kora
stoi i trzyma utrą coną głowę Madonny. „Wiesz co, oka zało się, że to jest gli niane,
byle jakie, skoro się utłu kło, i nie chcia łem ci w takim sta nie dawać, ale może uda
mi się skleić” – wyja śni łem. „Nie, zabie ram ją, jest cudna” – powie działa sta now‐ 
czo. I zabrała. Poje chała z tą roz bitą figurką. Tydzień póź niej przy jeż dżam na Roz‐ 
to cze, a Madonna stoi na hono ro wym miej scu, zresztą jest tam do dzi siaj, skle‐ 
jona i poma lo wana w piękne odcie nie fio le tów i zga szo nych różów. Zupeł nie inna,
bo pier wot nie była brą zowa. Póź niej moi przy ja ciele z Bra zy lii dawali lub przy wo‐ 



zili Madonny i powstała dzięki temu cała kolek cja, a towa rzy szyły temu nie zwy kłe
histo rie. Jedną z  nich jest mała, a  jed no cze nie bar dzo ciężka, bo ala ba strowa
figura, która prze je chała kilka kra jów po dro dze z  Bra zy lii, prze ka zy wana od
osoby do osoby, zaha cza jąc o Long Beach, Nowy Jork czy Amster dam. Moja przy‐ 
ja ciółka miała ode brać ją z  kawiarni w  Soho. Przy je chała, ale nikt nie sły szał
o żad nej Madon nie. Roz po częły się tele fony do wszyst kich pra cow ni ków. „A Holy
Mary!” –  nagle padło po dru giej stro nie słu chawki. I  tak zostało. Kora chciała
nawet napi sać pio senkę o podróży Holy Mary. Pod śpie wy wała, zgrab nie dobie ra‐ 
jąc słowa, bawiąc się tą histo rią i  doce nia jąc wszyst kich zaan ga żo wa nych
w  misję. To miała być opo wieść o  współ cze snej inter pre ta cji zna cze nia słowa
„pro ce sja”. Miała chyba potrzebę wyra ża nia uwiel bie nia. Zresztą na różne spo‐ 
soby, bo na przy kład sce no gra fię do kon certu nagry wa nego w Łęgu w 1994 roku
do płyty Róża sta no wiły tak naprawdę fere trony, czyli kon struk cje z  kwia tów,
w któ rych pod czas pro ce sji nie sione są figury świę tych.

Naj pierw orga ni zo wa łeś kon certy Kory, ale szybko zosta łeś jej przy ja cie lem.
Pamię tasz, jak się pozna li ście?

W 1994 roku zbie ra li śmy z grupą zna jo mych w ramach Sto wa rzy sze nia Przy ja ciół
Szpi tala pod prze wod nic twiem dok tora i  mojego przy ja ciela Wrze sława Romań‐ 
czuka pie nią dze na wide oen do skop do szpi tala na oddział dzie cięcy. Reali zo wa‐ 
łem w związku z  tym mię dzy innymi różne aukcje dzieł sztuki, pokaz mody rze‐ 
szow skich pro jek tan tów, ale wciąż chcie li śmy zor ga ni zo wać coś więk szego. Padło
hasło: zróbmy kon cert, a  ja z racji, że od dziecka byłem ogrom nym fanem Kory,
natych miast zapro po no wa łem: Kora i Maanam! Wszy scy byli na tak i zaczęło się.
Poje cha łem z zaan ga żo wa nymi w temat oso bami do Nowej Huty, gdzie Maanam
wła śnie kon certował. Po kon cer cie udało nam się poroz ma wiać z  Korą i  Mate‐ 
uszem Labudą, jej mene dże rem. Kiedy usły szała, jaki jest cel, nie potrze bo wała
wię cej argu men tów, zgo dziła się natych miast. A Mate usz cudow nie temat popro‐ 
wa dził. I tak nasz zawo dowy kon takt zaczął się od tego, że Kora i zespół wystą pili
bez hono ra riów. A hala Wal ter, na którą jako nasto la tek cho dzi łem na kon certy,
stała się moim miej scem pracy. Czar nym mate ria łem, z grupą przy ja ciół, udra po‐ 
wa li śmy gar de robę, na niej tru pie czaszki, a z folii zro bi li śmy sce no gra fię, z ele‐ 
men tami cha rak te ry stycz nymi dla Maanamu. Gdy Kora to zoba czyła, uśmiech nęła
się i usia dła z wra że nia. Znała tę halę i gar de robę z wcze śniej szych kon certów, bo
nie raz tu wystę po wała w latach 80. Po tym kon cer cie chciała współ pra co wać już
tylko ze mną. Pół roku póź niej zor ga ni zo wa łem pierw szy kon cert na tra sie pro mu‐ 
ją cej płytę Róża. Z tą samą grupą przy ja ciół, głów nie z Paw łem Płonką, zro bi li śmy
sce no gra fię z setek róż wiszą cych z sufitu, a Ela Kowal ska uszyła kur tynę z prze‐ 
zro czy stego muślinu z  różami. Kora była zachwy cona. Zapy ta łem, czy mogą
zacząć od pio senki Róża, ponie waż mia łem kom pletny pomysł, jak zagrać kur tyną
i  zacza ro wać kli mat. Efekt był feno me nalny –  przez pół prze zro czy stą kur tynę
publicz ność naj pierw widziała zespół i cie nie postaci, a dopiero kiedy roz po czy‐ 
nała się druga zwrotka i  Kora zaczy nała śpie wać frazę „Róże z  raj skiego
ogrodu/[…] pachną nad podziw/Kochają mroczne tajem nice/Magię, słońca



zachody” [Róża (Zdrada i  wnie bo wstą pie nie), muzyka Marek Jac kow ski, tekst
Olga Jac kow ska], różana kur tyna wol niutko się roz su wała. To był szał! Po odsło‐ 
nię ciu kur tyny publicz ność wrzała! To było sza leń stwo! Pamię tam wszystko
dokład nie, łącz nie z zapa chem kadzi deł pomie sza nym z per fu mami Kory. Kon cert
koń czy li śmy zasło nię ciem kur tyny, zamy ka jąc jakby opo wia da nie pod tytu łem
Róża. Ten pomysł oka zał się nie ła twy do wyko na nia, bo kiedy zasło ni li śmy kur‐ 
tynę, publicz ność sza lała jesz cze bar dziej. Wciąż musie li śmy odsła niać i zasła niać
kur tynę z  róż na kolejne bisy. Kora powie działa, że sce no gra fia jedzie w  całą
trasę, więc kur tyna obje chała Pol skę, a nawet jeź dziła z Maana mem po świe cie
i przez kilka lat roz po czy nała kon certy. W recen zjach kon cer tów z  trasy „Róża”
nie mogło zabrak nąć wspo mnie nia o magicz nej kur ty nie.

Kora na kon cer cie Maanamu w stu diu w Łęgu, czer wiec 2001. Fot. Bog dan Kre zel/Forum

Skąd wzią łeś w tam tych cza sach róże?

Zna jomi impor to wali je z Taj lan dii, to była jedna z pierw szych firm, która spro wa‐ 
dzała do Pol ski sztuczne kwiaty dobrej jako ści. Co wię cej, sce no gra fii w ogóle nie
uzgad nia łem z Korą. To miał być różany hołd i nie spo dzianka dla niej. Po pierw‐ 
szym kon cer cie czu łem, że mi ufa. Nie pomy li łem się. Szybko oka zało się, że
podob nie widzimy wiele spraw. Być może dla tego nasza zawo dowa współ praca
szybko prze ro dziła się w przy jaźń.



Wasza współ praca wywarła wpływ na twoje życie zawo dowe?

Wła ści wie od tego pierw szego kon certu wszystko się zaczęło. Nie będzie nad uży‐ 
ciem, gdy powiem, że dzięki Korze orga ni za cja kon cer tów stała się moim życiem
zawo do wym. Od tam tej pory do dzi siaj jedną z  dzie dzin, jaką się zaj muję, jest
dzia łal ność kon cer towa. Nie pla no wa łem tego. Stu dio wa łem socjo lo gię i mia łem
zupeł nie inne pomy sły na życie. Co prawda, zanim pozna łem Korę, reali zo wa łem
cza sem pokazy, reży se ro wa łem coś od czasu do czasu, orga ni zo wa łem imprezy,
two rzy łem cho re ogra fię, ale bar dziej dla przy jem no ści niż z myślą o utrzy my wa‐ 
niu się z tego. Dopiero ten pierw szy kon cert Maanamu w stycz niu 1994 roku był
dla mnie praw dzi wym impul sem, pomi jam, że oka zał się wiel kim suk ce sem pod
wie loma wzglę dami. Już pół roku póź niej orga ni zo wa łem kon cert roz po czy na jący
trasę „Róża” i  to był gigan tyczny suk ces, rów nież mój pry watny. Odkry łem
w  sobie powo ła nie. Zaraz była cała dekada Aka de mii, póź niej klu bów LIVE
i LUKЯ – kawał histo rii. Ale opo wie dze niu, co tam się działo, trzeba by poświę cić
dużo czasu i  powsta łaby pew nie trzy to mowa książka. Każda dedy ko wana jed‐ 
nemu z klu bów. A w każ dym z nich Kora poja wiała się w szcze gól nych odsło nach
i momen tach.

Współ praca nie prze szka dzała w przy jaźni? Cza sem przy jaźń się roz pada, gdy
w grę wcho dzą pie nią dze.

Ni gdy nie prze kro czy li śmy cien kiej gra nicy zwią za nej z  finan sową zależ no ścią.
Dzia łało to w oby dwie strony i dawało kom fort w naszej rela cji. A prze cież orga ni‐ 
zo wa łem mnó stwo kon cer tów Kory i  Maanamu w  Pol sce lub współ pra co wa łem
w ich orga ni za cji z Mate uszem Labudą, z któ rym do dzi siaj się przy jaź nimy. Był
też sied mio letni cykl tras kon cer to wych, które współorga ni zo wa łem z Mariu szem
Kup cem dla pol skich arty stów w  Nowym Jorku, Chi cago, Toronto i  innych mia‐ 
stach. Zawsze lecia łem z Korą, bo też moja zagra niczna przy goda zaczęła się wła‐ 
śnie od Kory. To były nie sa mo wite histo rie, prze za bawne sytu acje, ale też uczące
i uświa da mia jące doświad cze nia. Tym bar dziej że Kora dawała z  sie bie sto pro‐ 
cent, ale też ocze ki wała od innych stupro centowego zaan ga żo wa nia. Nie zawsze
było to łatwe, lecz kocha łem tę adre na linę. Zresztą do dziś kocham i zda rzają się
sytu acje, że pro ściej byłoby mach nąć ręką na pro blem czy szcze gół, ale natych‐ 
miast wyobraź nia przy wo łuje współ pracę z Korą i sku teczne roz wią za nie szybko
się znaj duje, a każdy detal gra.

Czego zawo dowo potrze bo wała Kora artystka, żeby czuć się kom for towo?
Cza sami gwiazdy zastrze gają w kontr ak cie, że muszą mieć białe ręcz niki albo
wodę, koniecz nie gazo waną, i oliwki z łoso siem. A z lot ni ska ma ich przy wieźć
biała limu zyna.

Kora nie potrze bo wała limu zyn i ni gdy nie było to tema tem jej wyma gań. Oczy wi‐ 
stą sprawą był sprawny i  bez pieczny trans port. Pod czas któ re goś wyjazdu do
Nowego Jorku z  lot ni ska ode brała nas gigan tycz nie długa limu zyna i  tak samo
długa oka zała się droga do hotelu w  tym migo czą cym eks klu zyw nym wnę trzu.
W pew nym momen cie, na Man hat ta nie, skrę ca jąc w jedną z ulic, zawie si li śmy się



pod łogą limu zyny na rogu chod nika bez moż li wo ści dal szej jazdy. Wtedy Kora
pod su mo wała: „Mówię to raz na zawsze: ni gdy wię cej obcia cho wych limu zyn. To
ma być van, naj le piej dys kretny, czarny, sprawny i czy sty”. I  taki chwilę póź niej
po nas pod je chał. Ale trans portowych aneg dot mam od razu w gło wie dużo wię cej
i  robi mi się natych miast wesoło, cho ciaż w danej sytu acji nie było do śmie chu.
Jed nak zawsze to Kora roz ła do wy wała napiętą sytu ację. I za każ dym razem padał
jej celny komen tarz w  bar dzo róż nej tona cji. A  po chwili finał: jej cudowny
uśmiech. Kora miała tylko jedno wyma ga nie przed kon cer tem –  potrze bo wała
ciszy, sku pie nia. To nie w każ dych warun kach było łatwe do zre ali zo wa nia. Podob‐ 
nie po kon cer cie. Pomiesz cze nie, które było gar de robą, musiało być czy ste.
Pamię tam, jak dosta łem fak sem pierw szy w życiu rider i tam był zapis doty czący
gar de roby: uprane firanki. Po cza sie wie dzia łem, że to zre da go wał Mate usz
Labuda w wyniku doświad czeń, z jakimi z Korą spo ty kali się w miej scach, gdzie
orga ni zo wane były kon certy na początku lat 90. – w gar de ro bach wisiały pokryte
toną kurzu firanki i kaszel dopa dał każ dego, kto tylko ich dotknął. To taka zmora
daw nych cza sów i dziw nych hal. Ale pamię tam też, że ten zapis czę sto odbie rany
był długo póź niej jako wyma ga nie luk susu przez gwiazdę, jakby cho dziło co naj‐ 
mniej o  złote klamki. Poza czy sto ścią w  gar de ro bie musiały być let nia woda
i miód. Pamię tam, jak przed pierw szym kon cer tem zadzwo ni łem do niej i zapy ta‐ 
łem, co mam przy go to wać do jedze nia. Sły sza łem, że prze strzega spe cjal nych
diet. „Kociu, ale nie przej muj się, ja nie jem przed kon cer tem, a  jak już, to nie‐ 
dużo i ważne, żeby było świeże”. Kora potra fiła oczy wi ście z faso nem zagwiaz do‐ 
rzyć. Ale pod tym krył się prze waż nie jakiś komu ni kat lub prze kaz. Przy to czę
aneg dotę trans portową, gdy lecie li śmy z Toronto do Nowego Jorku. Zespół jesz‐ 
cze został, żeby zoba czyć wodo spad Nia gara, a  ponie waż Kora widziała go już
wie lo krot nie, kupi li śmy bilety na kana dyj skie linie lot ni cze. Mie li śmy z  Mate‐ 
uszem miej sca z tyłu samo lotu, w ostat nim rzę dzie. A Kora miała bilet w jed nym
z pierw szych. Na tak krót kiej tra sie nie było podziału na biz nes klasę. I w poło wie
lotu widzimy, że nagle ste war desy jedna za drugą zna la zły się przy Korze. Coś się
dzieje? „Idziemy inter we nio wać, pew nie coś z Korą jest nie tak” – zde cy do wa łem.
Oka zało się, że sie dze nie się nie roz kłada. Kora w  sekundę zro biła wszyst kim
wykład, że tak nie może być, a  po braku pro po zy cji zmiany miej sca ogło siła:
„Zatrzy mać samo lot! Wysia dam!”. Po czym wstała i zaczęła gło śno powta rzać to
po angiel sku. Byli śmy w  liniach kana dyj skich, więc ano ni mowo. Poru sze nie
w całym samo lo cie. Ste war desy pobie gły do pilota. Pra wie pod krze sła weszli śmy
z Mate uszem, chcąc prze cze kać awan turę, bo nie wie dzie li śmy, że Kora wcale nie
chciała zatrzy mać samo lotu, tylko ocze ki wała pomocy załogi z krze słem, a to nie
nastą piło. Skoń czyło się wesoło, ale aneg dota zaczęła krą żyć, Kora zresztą sama
barw nie ją opo wia dała.

Podróż, szcze gól nie daleka, powinna być prze cież wygodna. Potem wycho‐ 
dziła na scenę i dawała z sie bie tysiąc pro cent!

Kon certy kosz to wały ją mnó stwo ener gii, ale kochała to. Kochała kon takt
z publicz no ścią, którą bar dzo sza no wała. Obo jęt nie, czy był to mały czy duży kon‐ 



cert, Kora się nie oszczę dzała, zresztą jej pio senki są wyma ga jące. Ci, któ rzy
teraz mie rzą się z  jej twór czo ścią, wyko nu jąc je na kon certach, nagry wa jąc
covery czy w zupeł nie nowych aran ża cjach, dosko nale wie dzą, że to nie są pio‐ 
senki do zaśpie wa nia ot tak sobie. Kora uży wała tak zwa nych bia łych barw, które
wyma gają czę sto dużo siły, żeby je wyśpie wać. Pod krę cała momen tami tem pe ra‐ 
turę pod czas kon certów do gra nic moż li wo ści. A trwały zwy kle dwie godziny plus
bisy. Po takim kon cer cie cza sem widzia łem obra zek bez bron nej, wyczer pa nej, ale
szczę śli wej Kory. Wtedy potrze bo wała chwili izo la cji. Wyci sze nia. Zero dzien ni ka‐ 
rzy, gości spe cjal nych, fanów – i to było zada nie mana ge mentu. Szybko się rege‐ 
ne ro wała. Była jak żoł nierz. Na sce nie była wul ka nem ener gii. Jej taniec za każ‐ 
dym razem to był abso lutny maj stersz tyk. Jej wła sna dyna miczna i  impro wi zo‐ 
wana, przy tym natu ralna cho re ogra fia, była nie wy ko nalna dla nikogo innego. To
było sexy, roc kowe, awan gar dowe i mocno nie prze wi dy walne. Śmia li śmy się nie‐ 
raz, że wycho dzi na scenę jak naj lep sza modelka na wybieg. Miała to „coś” i wie‐ 
działa, jak tego uży wać. Czę sto bez kom pro mi sowo spon ta niczna. Mul tum pięk‐ 
nych, wzru sza ją cych lub zabaw nych sytu acji mógł bym przy wo łać. Przy kład: pod‐ 
czas rocz ni co wego kon certu w klu bie LIVE po bisach otwo rzy łem szam pana na
sce nie, Kora wzięła ode mnie butelkę i wylała ją na sie bie, pła wiąc się w spie nio‐ 
nym trunku, który po niej spły wał. Śmiała się przy tym jak dziecko. Reak cji
publicz no ści nie muszę opo wia dać. Była zło dziejką ludz kich serc, tak jak w pio‐ 
sence, którą napi sała w hoł dzie dla Ewy Demar czyk, a fani ten piękny opis Czar‐ 
nego Anioła przy pi sali Korze. I słusz nie.

Maanam to Kora?

Byłem dziec kiem, gdy pod czas oglą da nia festi walu w  Opolu zosta łem pora żony
ich twór czo ścią. I tak mi zostało. Gitary Maanamu i brzmie nie roz po znaję w parę
sekund. Kom po zy cje Marka Jac kow skiego genialne i ponad cza sowe. Kory spo sób
nada wa nia sło wom melo dii i  inter pre ta cja są nie pod ra bialne. Oprócz jej barwy
głosu i dyk cji tam jest ta emo cja, która tra fia w samo serce.

Ostatni kon cert?

To był kon cert na skwe rze Mil le nium Hall w  Rze szo wie, na kilka tysięcy osób.
Wymy śli łem scenę z  czer wo nym obra mo wa niem, a na szczy cie był napis KORA.
Spe cjal nie wje cha łem z Korą na próbę tak, by scena była widoczna z przodu. Wie‐ 
dzia łem, że zrobi na niej wra że nie. „Kociu, to dla mnie? Wow!” – ucie szyła się.
Pod czas kon certu odbyła się pre miera tele dy sku do pio senki Strefa ciszy z ostat‐ 
niej płyty. Fani mieli gratkę. Były chiń skie ognie pusz czane w  niebo na cześć
Marka pod czas pio senki Szał nie bie skich ciał. Żar tuję, że zała twi łem wtedy prze‐ 
rwę lot ni czą nad Rze szo wem, żeby je wypu ścić. Ale to były tylko odpo wied nie
zgody z lot ni ska. Kon cert trwał pra wie trzy godziny. Kora wiele razy mówiła mię‐ 
dzy pio sen kami, opo wia dała o  Rze szo wie, o  naszej przy jaźni, try skała ener gią,
uśmie chała się, patrząc publicz no ści pro sto w  oczy. Nie zało żyła pod czas tego
kon certu ciem nych oku la rów, zapo mniała zabrać z domu. „A gdzie są moje oku‐ 
lary? – zapy tała, gdy stała już na scho dach sceny. – Zostały? Dobra, chcę ich dzi‐ 
siaj dobrze widzieć, żeby każ dego zapa mię tać”. Po sze ściu bisach znie śli śmy ją ze



sceny wyczer paną. Po chwili odpo czynku była już gotowa do spo tkań, roz dała
jesz cze wiele auto gra fów, w  gar de ro bie przy jęła kil koro przy ja ciół z  Rze szowa.
Dru gim autem zostały przy wie zione kwiaty, bo było ich tak dużo, a  wszyst kie
piękne. Na dysku, w sej fie, mam zgrany ten ostatni kon cert. Oczy wi ście za zgodą
Kory. Prze słu chała po kilku latach frag menty, a  Sie ściem nia była zachwy cona.
Zaśpie wała tę pio senkę na moją prośbę, a długo jej już nie wyko ny wała na kon‐ 
cer tach. Fani osza leli, śpie wa jąc z nią. Opo wia dam to z wiel kim wzru sze niem, bo
nikt wtedy nie wie dział, że jest to nasze ostat nie kon cer towe spo tka nie.

Potem ni gdy nie poja wiła się publicz nie, na sce nie w Rze szo wie?

Było spo tka nie autor skie pod czas tar gów książki, na któ rym wystą piła razem
z  Kami lem, opo wia da jąc o  rysun kach swo jego autor stwa, jakie zdo bią jego
książkę. Spo tka nie się mocno opóź niło, wywra ca jąc cały mister nie zapla no wany
pro gram roz mów z auto rami, ale publicz ność cze kała. Nie cier pli wość nara stała.
Ja zawi ni łem, teraz się do tego przy znaję, i prze pra szam wszyst kich, któ rzy wtedy
cze kali ponad godzinę, że roz wa li łem cały plan spo tkań festi wa lo wych tam tego
dnia. To był czer wiec 2016 roku. Kora zaszyła się na Roz to czu, malo wała obrazy.
Począt kowo nie chciała się zgo dzić, bo zale ce nie leka rzy było jed no znaczne –
 oszczę dzać się i uni kać stre su ją cych sytu acji. Ale jak tylko obie ca łem, że będzie
bez stre sowo i udało mi się namó wić ją do przy jazdu na to spo tka nie w Rze szo wie,
chciała przy oka zji – jak to mówiła – zro bić swoje kobiece rytu ały. Spro wa dzi łem
do domu spe cja li stów od mani cure’u, pedi cure’u  oraz mistrzy nie sztuki fry zjer‐ 
skiej i zaczęło się miłe popo łu dnie. Była też Ela Kowal ska, z którą pla no wała mię‐ 
dzy innymi naukę gry na pia ni nie, i  tak miło pły nął czas. Godzina spo tka nia się
zbli żała, a ja wie dzia łem, że nie mogę przy śpie szać i two rzyć napię tej atmos fery,
bo obie ca łem spo kój. W  końcu dotar li śmy na miej sce. Wyglą dała zja wi skowo.
Kiedy wcho dziła, pro mie niała, zara ża jąc uśmie chem ocze ku ją cych, któ rzy natych‐ 
miast zapo mnieli o opóź nie niu.

W  marcu 2017 roku orga ni zo wa łem kon cert grupy Orga nek w  klu bie LUKЯ.
Wcze śniej Tomek do głów nej roli w tele dy sku do utworu Czarna Madonna, który
reży se ro wał Jerzy Sko li mow ski, zapro sił Korę i  powstało arcy dzieło. Kora ni gdy
wcze śniej nie była na kon cer cie Organka i jakoś tak się na ten temat zga da li śmy.
Namó wi łem ją na przy jazd. Tylko kilka osób wta jem ni czy łem. Zga sło świa tło i na
dużym ekra nie obok sceny poja wiła się Czarna Madonna. Zespół był już na sce‐ 
nie, a  my razem z  Kami lem, Kasią Litwin, Prze mkiem i  Korą sta li śmy niczym
w hip no zie, patrząc w górę na ten cudowny obraz. Potem Kora sama z boku sceny
przy słu chi wała się wybra nym pio sen kom. Kon cert koń czył się rów nież Czarną
Madonną i kiedy wybrzmiały ostat nie jej dźwięki, Tomek powie dział: „Jest z nami
dzi siaj…”. I weszła na scenę Kora, a ludzie, któ rzy byli fanami zespołu Orga nek,
sza leli. Kora cho dziła po sce nie, zata czała rękami kręgi i kła niała się, a oni pisz‐ 
czeli, wrzesz czeli, nie wie rząc. I  w  końcu sta nęła przed mikro fo nem tak, jak
zaczy nała kon certy… Wygło siła piękną mowę. Bra wom i owa cjom nie było końca.

Jak radzi li ście sobie z jej cho robą?



Kora do końca chciała być samo dzielna i  nie za leżna. Towa rzy szyły temu różne
sytu acje i wyma gały od nas odwagi, sprze ciwu, cza sem nego cja cji. Było poważ nie
i nagle wesoło. Potra fiła śmiać się z sie bie samej i zawsze tra fiała w sedno. Jakby
pre cy zyj nie roz bra jała tyka jącą bombę. Pamię tam, gdy pew nego dnia na początku
lipca 2018 pro wa dzi łem ją z  jed nej czę ści domu do innej. Zwy kle w takich sytu‐ 
acjach ase ku ro wa łem, pod kła da jąc dło nie pod łok cie, i z nogi na nogę sunę li śmy
powoli jakby w tańcu. Ja tyłem. Cza sem trwało to bar dzo długo, więc Kora zaczy‐ 
nała śpie wać i  było wesoło. Ale wtedy to był pierw szy raz, gdy przej ście przez
próg stało się wyzwa niem. Sprę ża łem się, ale nie wie dzia łem, jak jej pomóc, jed‐ 
no cze śnie zosta wia jąc jej samo dziel ność. Zdała sobie sprawę z mojego zakło po ta‐ 
nia i nagle: „Nie wiesz? Nie wiesz? Naprawdę? – zde ner wo wała się. – Jak dziecko
unieś mnie wysoko!!! – powie działa mocno i dosad nie. – To ty nie znasz pio senki,
którą napi sa łam? Ty, mój wielki fan?!”. Mnie się łzy polały jak groch. Oczy wi ście
prze szli śmy próg, ale nie wpadł bym na takie rozu mie nie sym bo liki słów pio senki
Po pro stu bądź, a od tam tego momentu ma ona dla mnie dodat kową moc i zna‐ 
cze nie. Podob nie było z  pio senką Wolno, wolno płyną łodzie, którą zaśpie wała
kilka dni póź niej, też w  lipcu. To była ostat nia pieśń tak naprawdę zaśpie wana
przez Korę. Byli śmy z Domi niką Kosmal ską poru szeni. Gdy doszła do słów „głowa
– kara bin maszy nowy”, sko men to wała: „Widzi cie, jak ja sobie lata temu wyśpie‐ 
wa łam to, co dzieje się teraz”. Była świa doma, że jej głowa pra cuje na gigan tycz‐ 
nych obro tach w nie wy obra żal nym tem pie, że jedna myśl goni drugą, a słowa nie
są w  sta nie ich dogo nić. Chciała nam dużo powie dzieć i  mówiła, prze cho dząc
z tematu w temat, a my słu cha li śmy.

W roz mo wie była wyma ga jąca?

W  roz mo wie kon cen tro wała się na roz mówcy. Roz mowa z  Korą była nie raz
wyzwa niem, mobi li za cją, bo poświę cała całą uwagę swo jemu roz mówcy. Była bar‐ 
dzo uważna. Szcze gól nie face to face. Jej prze ni kliwy wzrok czę sto para li żo wał
i onie śmie lał wiele osób. Potra fiła być skon cen tro wana nawet w tłu mie. Wypra co‐ 
wała tech nikę odizo lo wa nia się i  jed no cze śnie ogrom nego sku pie nia. Pamię tam,
gdy roz ma wia li śmy na jakiejś pre mie rze. I  w  tym gwa rze, który nas ota czał,
potra fiła się sku pić na tema cie naszej dys ku sji i tym, co do niej mówię, jakby ten
cały tłum wokół nas w ogóle nie ist niał. Naj waż niej sza dla niej była pew ność tego,
co się mówi, i szcze rość. Ja w naszych roz mo wach nie byłem bez kry tyczny. Jeśli
z  czymś się nie zga dza łem, mówi łem. Nawet jeśli począt kowo obu rzała się, to
osta tecz nie ogrom nie ceniła odmienne spoj rze nie na dany temat i ponad wszystko
szcze rość. Tym kie ro wała się rów nież, dając wska zówki czy udzie la jąc kon kret‐ 
nej, bez owi ja nia w  bawełnę, repry mendy. Pion łapało się w  sekundę. [śmiech]
Pro wa dzi li śmy dłu gie roz mowy. Szcze gól nie w  ostat nich dwóch latach dzwo niła
do mnie i roz ma wia li śmy godzi nami. Były to w pew nych okre sach roz mowy pro‐ 
wa dzone nie tylko codzien nie, ale rów nież po kil ka na ście razy w ciągu jed nego
dnia, bo jakiś wątek był nie do koń czony, a nie dawało jej to spo koju.

Lubiła trosz czyć się o innych?



Zawsze, w  prze róż nych sytu acjach i  do samego końca. Trosz czyła się na różne
spo soby i  nie tylko o  tych, któ rych znała. Ni gdy nie prze szła obo jęt nie obok
potrze bu ją cego pomocy czy wspar cia. Była wraż liwa i wyczu lona szcze gól nie na
słab szych. Nawią zy wała bły ska wiczną więź, a  to prze no siło się czę sto na nie po‐ 
wta rzalne rela cje, jakie miała z innymi. Trudno dla tego też porów ny wać któ rą kol‐ 
wiek z  jej zna jo mo ści, przy jaźni, czy zasta na wiać się, kto ją lepiej znał, kochał
bar dziej czy miał lep szy kon takt. Napi sała mi na kartce dedy ka cję: „Rober tino to
pla neta miło ści”, a ja natych miast pomy śla łem: „Kora to pla neta miło ści”.

Jak spę dzało się z Korą ważne chwile, na przy kład jej uro dziny?

Z  nią zawsze było nie ba nal nie, a  każda chwila sta wała się znie nacka świę tem.
Nawet gdy mil cze li śmy. Z Korą rów nież genial nie się mil czało. Obo jęt nie, gdzie to
się zda rzało, nagle oka zy wało się, że wszystko dookoła pre cy zyj nie współ gra.
Natu ral nie ważne dla niej były różne święta czy rocz nice. Nawet jeśli to ogra ni‐ 
czało się do krót kiego gestu, zda nia, było pre cy zyjne. Tak samo swoje uro dziny
świę to wała dokład nie 8 czerwca i nie było mowy o żad nym prze kła da niu. Upał jak
co roku… pogoda gwa ran to wana. Mia łem zapro sze nie i oka zję być na wielu, ale
naj bar dziej pamię tam ostat nie dwa lata na Roz to czu. Zjeż dża li śmy się z róż nych
stron od rana. Kora upodo bała sobie w Rze szo wie tort kawowy, który wedle jej
życze nia był mody fi ko wany, bez grama cukru, lekki, rano robiony wędro wał
razem ze mną do Bli żowa. Korki od szam pana strze lały już od połu dnia, a wie czo‐ 
rem uda wa li śmy się do Jacni, aby w restau ra cji Mama świę to wać w szer szym gro‐ 
nie. Naj pierw Kora genial nie wszystko zaor dy no wała, każdy wie dział, co ma
robić, przy go to wać czy zabrać ze sobą, a potem były śpiewy, tańce, toa sty, pyszne
dania i kapi talne roz mowy. Nie spe cjal nie lubiła, gdy robione były zdję cia w pry‐ 
wat nym sytu acjach, ale pod czas tych ostat nich uro dzin udało mi się ją namó wić
na kilka. Gdy je zoba czyła, powie działa: „Okej, w takim razie chcę, żebyś zro bił
sza mań ską sesję, tak abym była na zdję ciach z  każ dym, kto dzi siaj tutaj jest”.
Wybrała miej sce na ławce pod obra zem nama lo wa nym przez sie bie dla Mamy
i zarzą dziła, jaką pozy cję należy przy jąć, zasia da jąc obok niej. Bawi li śmy się tym
wszy scy. Było wyjąt kowo, a sesja oka zała się ostat nią, do któ rej pozo wała.

Przemek Skiba

Restau ra tor, orga ni za tor even tów, wie lo letni przy ja ciel Kory, był przy niej w ostat ‐
nich chwi lach.

 

Kie dyś zadzwo niła: „Słu chaj, gotuję zupę, ale cze goś mi bra kuje. Co byś dodał?”.
Zazwy czaj tele fony tra fiały się w dziw nym momen cie, na przy kład kiedy byłem na
spo tka niu. I  wtedy tak wła śnie było. „Koru nia, mam teraz ważne spo tka nie,
zadzwo nię potem” – powie dzia łem. „Jakie potem? Jakie potem? Ja teraz gotuję!”.
Nie było wyj ścia, prze rwa łem spo tka nie i spró bo wa łem pod po wie dzieć jej, co bym
dodał. „Weź pod uwagę, że jestem na Roz to czu i  zasięg pro duk tów jest ogra ni‐ 
czony. W  tych skle pach nie ma nic, czego potrze buję” – dener wo wała się. Fakt,



Roz to cze to cudowne miej sce na ziemi, raj, piękne widoki, wspa niałe powie trze,
świa tło, abso lut nie magiczny mikro kli mat, ale jeśli cho dzi o sklepy, to kom plet nie
inny wymiar cza so prze strzeni. Za każ dym razem, jak jecha li śmy na Roz to cze,
mie li śmy całą listę zaku pów, a  na pierw szym miej scu dobre pie czywo. Po
sąsiedzku, obok mnie, jest mały sklep Spo łem – mają swoją pie kar nię, w któ rej
pieką ten sam chleb od lat 60., nie zmie nia jąc recep tur, bo smak jest nie zmienny.
Kora uwiel biała bułeczki z  tej pie karni, takie jak za cza sów dzie ciń stwa, bez
polep sza czy, wypeł nia czy. Prze kra wała na pół, wygrze by wała wnę trze bułki i jadła
skórkę z  kozim ser kiem, maseł kiem czy papry ka rzem z  kar pia, do tego tro chę
świe żych ziół, pomi dorki pro sto z krzaczka, cze góż wię cej chcieć…

Byłeś jej kuli nar nym guru?

Śmiem wąt pić. To raczej Kora zawsze mnie inspi ro wała, może nawet nie tyle
Kora, ile nasze wspólne goto wa nie w róż nych sty lach i opcjach. Bo cóż tu wiele
mówić, z  niczego robi li śmy wspa niałą ucztę, przy pra wioną tak, że nikt by nie
zgadł czym. [śmiech] A bywały i  zapla no wane, wyko nane z pełną pre cy zją kon‐ 
cepty. Cza sem spa ce ro wa li śmy w lesie, a w kuchni coś pyr kało, tak jakby samo.
A  cza sem nie robi li śmy nic, tylko szli śmy do Iwonki, która pro wa dzi w  Jacni
restau ra cję Mama, z  pyszną lokalną kuch nią, albo do Karczmy pod Mły nem na
świeżą rybkę, lub do Zagrody Guciów. Roz to cze jest pełne magii jak świę cona
woda Kamila czy wil goć wąwozu. A wra ca jąc na chwilę do kuchni… Kora miała
wyśmie nite wyczu cie smaku!

Siel sko… aniel sko…

Na Roz to czu spę dza li śmy cudowny czas, pali li śmy ogni ska, jecha li śmy nad
jezioro, pły wa li śmy, zupełna swo boda, potem wra ca li śmy do domu, goto wa li śmy
coś faj nego, ktoś sobie pospał na hamaku, ktoś czy tał książki na leżaku… Taka
roz to czań ska sie lanka. Nie spo sób nie wspo mnieć o spły wach kaja ko wych, a tam
kilka faj nych tras, jak na przy kład z Obro czy do Zwie rzyńca lub ze Zwie rzyńca do
Bagna, Brody – Szcze brze szyn, Hutki –Bon dyrz – Guciów. W to bagno to bym się
jed nak tak nie zapę dzał, bo można popły nąć za daleko. [śmiech] Można było robić
„coś” lub oddać się cał ko wi cie nie ro bie niu niczego (w pew nym sen sie to nie moż‐ 
liwe, bo nawet nie robiąc nic, zawsze coś trzeba zro bić). Kilka lat temu było
nawet cie ka wiej, bo przy jeż dża jąc, wpa dało się w strefę „bez zasięgu”, a to – pod‐ 
czas kilku dni pobytu –  dawało dodat kowy spo kój. Dziś już nie stety to „strefa
LTE”.

Kora potra fiła świet nie zor ga ni zo wać sobie dzień, a że wsta wała naprawdę wcze‐ 
śnie, to dzień był wie lo eta powy, choć bez pośpie chu i na peł nym luzie. Zaczy na li‐ 
śmy od pysz nego śnia da nia, espresso, a przy nim cie kawe roz mowy. Póź niej każdy
odda wał się swoim spra wom. Pora nek to dobry czas, aby zerwać miseczkę cze re‐ 
śni, poczy tać książkę. Można robić wszystko to, na co nie ma szans w roz pę dzo‐ 
nym pociągu „Eks pres życia mia sta”. Można spę dzać czas aktyw nie na kaja kach,
a można i nieaktyw nie na leżaku. Kto co lubi… Wspólny obiad to była wręcz cere‐ 
mo nia, tę cere mo nię czci li śmy tak długo, jak tylko pozwa lał na to stan zdro wia



Kory. Ja i Kora byli śmy odpo wie dzialni za kuch nię, Kamil i Robert za roz ło że nie
stołu i deko ra cję – wspa niałe chwile, a w tle zawsze cudowna muzyka. Po obiadku
espresso lub zie lona her bata, tro chę salo no wych niu an sów. Naj pięk niej sze były
wie czory, ciche, pełne gwiazd, otwar tej prze strzeni, cza sem przy trza skach palo‐ 
nego ogni ska. Roz to cze uczyło takiego slow down, a Kora czu wała, aby ten stan
owład nął nas na całego. Wie czo rami były prace ogrod ni cze: „Prze muś, pod lej
pomi dory – mówiła, kiedy zale ga li śmy na tara sie. – Tylko pamię taj, przy samym
korze niu, nie po liściach”. Kora dosko nale radziła sobie z dele go wa niem zajęć –
  z  wdzię kiem zle cała je innym. Pomi dory znaj do wały się w  szklarni, istne arcy‐ 
dzieło wyko nane ze sta rych okien, wokół wspa niałe zioła, a wszystko to w przy do‐ 
mo wym ogródku.

Miała roz le głą wie dzę na każdy temat, ale nie sądzi łam, że znała się rów nież
na ogrod nic twie, i to w takich niu an sach.

Koru nia posia dała roz le głą wie dzę na wiele tema tów, ale lubiła też zasię gnąć opi‐ 
nii. Kie dyś na przy kład prze czy tała jakiś wiersz. „Co o tym myślisz?” – zapy tała.
„Brzmi to tro chę jak przy gody suchej bułki na pustyni” – odpo wie dzia łem. Śmia li‐ 
śmy się z tego chyba z godzinę, aż stwier dziła, że musi to zapi sać. Ja nato miast
lubi łem, gdy Kora pole cała mi dobre książki, po które nie wiem, czy sam bym się‐ 
gnął, a które o dziwo zawsze świet nie tra fiały w mój gust. Kora ksią żek nie czy‐ 
tała, ona je poże rała, zupeł nie jak moja mama. Nie mniej jed nak Kora była bar dzo
aktywną kobietą, świet nie zorien to waną na świat, wyda rze nia w Pol sce, i abso lut‐ 
nie wyczu wała puls wszyst kich zmian nastro jów spo łecz nych, nim jesz cze zmiany
te sta wały się tema tem dnia.

Zawsze byli ście wobec sie bie bez wględ nie szcze rzy?

Kora na pewno. Dla niej szcze rość to był fun da ment. Podam przy kład: kie dyś
waży łem sto kilo gra mów. Wtedy wylew szcze ro ści brzmiał: „Mniej żryj! Schud‐ 
nij!”. Nato miast gdy kilo gra mów uby wało, za każ dym przy jaz dem była pochwała
czy miły kom ple ment: „Nooo lepiej, lepiej wyglą dasz, a  widziszszsz…”. Jak się
oka zuje, świet nie moty wo wała –  teraz mam dwa dzie ścia kilo gra mów mniej, na
pewno byłaby ze mnie zado wo lona. Może by mnie nawet pochwa liła. Były też
„ścieżki prawdy”, nie które osoby będą wie działy, o co cho dzi. Szkoda tylko, że tak
mało z tych ście żek wzięły do sie bie. Dziś ich świat byłby o wiele prost szy, a życie
bar dziej zno śne. Wystar czyło tylko zaak cep to wać prawdę o sobie. Niby nie wiele,
a jed nak za dużo. Ostrze gała, że tak będzie, i jak zawsze miała rację.

Mówiła to z tro ską?

W  Korze były czu łość i  opie kuń czość. Pamię tam, jak kie dyś pod czas pobytu na
Roz to czu prze zię bi łem się pod czas spa ceru po lesie. „Idź do sauny, wygrzej się!” –
 pole ciła. Wie czo rem sie dzie li śmy wszy scy w salo nie, gra li śmy w gry plan szowe,
ale ja czu łem się coraz gorzej, mia łem coraz wyż szą gorączkę. „Koru nia, pójdę się
położę” – uzna łem w końcu. Spa łem w jej sypialni na dole, był tam duży kaflowy
piec, przy kry łem się po same uszy koł drą, a  Koru nia cały czas przy cho dziła
i  dorzu cała drewna do pieca. Kiedy jakiś czas póź niej obu dzi łem się, sie działa



naprze ciwko mnie w fotelu. Była bar dzo ucie szona, że się obu dzi łem, a gorączka
spa dła, wzno wi li śmy grę przy her batce. Inny przy kład: w ogro dzie rosło bar dzo
duże drzewo cze re śni. Uwiel biam cze re śnie, więc wciąż cho dzi łem je zry wać.
Pew nego dnia wzią łem miseczkę, żeby uzbie rać tro chę, ale były już tylko na
szczy cie drzewa. Wdra pa łem się boso na dra binę, ale źle posta wi łem nogę, zsu‐ 
nęła się ze stop nia i… po chwili spu chła jak bania. Ledwo zsze dłem z drzewa. „No
jak mogłeś, idioto! Mówi łam ci, żebyś nie szedł na dra binę. W ogóle to każę Kami‐ 
lowi ją wyrzu cić” – krzy czała. Naprawdę była wście kła. Kamil odczuł to od razu,
gdy tylko poja wił się na scho dach. Dys kret nie prze my ka jąc do kuchni, dostał
zjebkę za moją nogę: „Ile razy mówi łam, żeby scho wać tę dra binę?!”. Oczy wi ście
wszyst kie cięgi za sto jącą dra binę obe rwał Kamil, który abso lut nie nie wie dział,
o co cho dzi, ale musiał to przy jąć na sie bie. Wziął to na klatę. Jak zresztą wszyst‐ 
kie pre ten sje Kory. A tych wraz z roz wo jem cho roby przy by wało wykład ni czo.

To był jego spo sób w tam tym cza sie na spo kój w domu?

Tak. Potra fił zacho wać spo kój. Ja po takim wyła do wa niu emo cji, podej rze wam,
musiał bym długo do sie bie docho dzić. Ale Kamil potra fił zacho wać sto icki spo sób,
wie dział, że nie ma o co kru szyć kopii i że w grun cie rze czy ta dra bina jest zupeł‐ 
nie bez zna cze nia. Włą czył muzykę, która go uspo ka jała i wyci szała, Korę zresztą
też, ma gust muzyczny jak mało kto! To był jego spo sób przez ostatni czas, kiedy
wybu chy Kory były bar dzo czę ste i  zwy kle bez powodu. Rozu miał to. Usia dłem
obok Kory, która też miała kilka sinia ków, i  śmia li śmy się, że jeste śmy jak para
inwa li dów. „Zróbmy okład z ziół!” – zapro po no wała. Zaczę li śmy wpy chać w skar‐ 
petki jakieś zioła, bo chi rurg czy orto peda miał przy je chać dopiero za dwie
godziny. Kamil umó wił z  nim Korę, zanim jesz cze mia łem wypa dek. Ale kiedy
tylko się poja wił, natych miast zadys po no wała: „Pro szę naj pierw obej rzeć nogę
Prze mka”. W pew nym okre sie czę sto tra ciła rów no wagę, a po upad kach zawsze
zosta wały bole sne ślady.

Co w jej życiu było ważne?

To abso lut nie pyta nie nie do mnie. Na tam tym eta pie jako obser wa tor mogę
powie dzieć: z pew no ścią Kamil, dzieci, walka o zdro wie. Wszyst kie sprawy zwią‐ 
zane z życiem Roz to cza, a tych codzien nych było sporo. Nie spo sób było ją dogo‐ 
nić w codzien nych zmia nach to dekoru, to prze zna cze nia pew nych powierzchni.
Dziś wiem, że w  wielu spra wach i  swo ich zmar twie niach miała sporo racji, tak
jakby prze wi działa przy szłość. A  być może wyni kało to z  szyb kiej intu icyj nej
deduk cji i zna jo mo ści ludz kich sła bo ści i cha rak te rów.

Sta dium tro ski…

W domu na pię trze jest salo nik tele wi zyjny, w któ rym czę sto leże li śmy i oglą da li‐ 
śmy seriale na Net fli xie. Ale Kamil z Rober tem coraz bar dziej mar twili się o to, że
Koru nia wciąż wspina się po tych scho dach i nie pozwala sobie poma gać. Zresztą
wszy scy mar twiliśmy się, żeby nic jej się nie stało, bo była coraz słab sza. Poje cha‐ 
li śmy z Kami lem do Zamo ścia kupić bar dzo miękką wykła dzinę i spe cjalną gąbkę
pod wykła dzinę, żeby obło żyć nią każdy scho dek. Wtedy, nawet gdyby się



potknęła i prze wró ciła, upa dek byłby miękki, a ewen tu alne obra że nia nie byłyby
dotkliwe. Podob nie chcie li śmy zro bić ze scho dami do biblio teki i pralni. Pod ja rani
naku po wa li śmy tej wykła dziny i gąbki całe zwoje i szczę śliwi wró ci li śmy do domu,
żeby okła dać schody. Robert zaj mo wał się Korą i dbał, aby nie widziała naszych
prac, dopóki ich nie skoń czymy. Naro bi li śmy się przy tym jak woły. I choć prze‐ 
cież żaden z  nas nie jest spe cja li stą, uzna li śmy, że odwa li li śmy kawał dobrej
roboty. Byli śmy z  sie bie bar dzo dumni. Dopóki nie poja wiła się Kora. Zro biła
awan turę: „Kto to, kurwa, tu zamon to wał?! Jak to wygląda?! Wyno cha z tym!”. Na
szczę ście pokło sie tej awan tury o schody Kamil wziął na sie bie i tro chę się uspo‐ 
ko iła. A ja uda wa łem, że byłem moty lem. [śmiech]

Kamil bar dzo ją kochał?

Tylko miłość spra wia, że czło wiek aż tak wiele może znieść. Kamil w cho ro bie był
od początku i  wspie rał Korę tak, jak potra fił naj le piej, a  łatwe to nie było, nie
licząc tych, co wpa dli „na chwilę” na kawę czy her batkę. Kora też bar dzo go
kochała. Pamię tam taką sytu ację w  ostat nich tygo dniach: mie li śmy przy Koruni
dyżury, sie dzia łem w salo nie, trzy ma łem ją za rękę i prze bu dziła się na chwilkę.
Zamie ni li śmy dosłow nie kilka słów, uści snęła moją dłoń. „Gdzie jestem?” – zapy‐ 
tała. „Koru nia, jeste śmy w  domu” –  odpo wie dzia łem. „Czy są moi syno wie?” –
 chciała wie dzieć. W tym momen cie na scho dach poja wił się Kamil, pod szedł do
łóżka i wtedy Kora zaczęła go gła skać po policz kach. „Kochany, mój kochany, mój
kochany” – mówiła, i to z taką ogromną czu ło ścią. Cza sem pod czas poga duch na
wesoło opo wia dała mi o awan tu rach z Kami lem. A te fak tycz nie bywały burz liwe
i  wesołe. Cokol wiek by powie dzieć, żyli burz li wie, ale nie nudno. „Ni gdy nie
zamknę drzwi przed tobą”, jak w jej pio sence.

Kiedy dowie dzia łeś się o cho ro bie Kory?

Po ostat nim kon cer cie w Rze szo wie Kora już źle się czuła, ale zrzu cała to na karb
jedze nia. Mówiła, że nie powinna jeść tego czy tego, a sma żone rów nież nie dla
niej. Winne było wtedy jedze nie, bo cóż innego, skoro po grun tow nych bada niach
w  pry wat nej pla cówce sły szy się, że jest się zdrową jak ryba. Dokład nie kilka
tygo dni po tym kon cer cie kolejne bada nia, wynik, dia gnoza. Walka o  zdro wie,
walka o życie, walka o ola pa rib, walka o ola pa rib dla wszyst kich kobiet w Pol sce.

Trudne były te ostat nie dni? Wie dzia łeś, że to koniec?

Niby spo dzie wa li śmy się tego wszy scy, a  jed nak każdy z  nas liczył na cud. Na
zmianę czu wa li śmy przy Korze. Wła ści wie byli śmy jak mała, bar dzo zżyta
komuna. Poje cha łem do Zamo ścia, żeby kupić lunetę, bo w nocy miało być cał ko‐
wite zaćmie nie Księ życa. Prze szu ka łem wszyst kie sklepy, ale Zamość to Zamość.
W końcu zna la złem lunetę na OLX –  jakiś pan z oko lic sprze da wał, więc szybko
napi sa łem do niego. Ode zwał się natych miast. Poje cha łem do niego. Przy jął mnie
w ogro dzie w bia łej, popla mio nej koszuli, opi na ją cej wielki brzuch, tro chę nie re‐ 
alny w tym wszyst kim, i podał mi lunetę. Potem Robert roz pa lił sza mań skie ogni‐ 
sko, byli śmy wszy scy razem. To było nie sa mo wite, co tego wie czoru działo się na
nie bie. „Ściem nia się”, „myśli zawo dzą”, „czarny hory zont” [Sie ściem nia, muzyka



Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska], jak w  pio sence. Kora ode szła, a  my
wszy scy tam zosta li śmy… każdy sam na swój spo sób. Ale następ nego dnia wszy‐ 
scy wyje chali i pomy śla łem, że nie można zosta wić Kamila samego w tym pustym
domu. „Stary, nie ma moż li wo ści, żeby śmy w ogóle wyjeż dżali” – powie dzia łem do
Roberta. Ale nie było czasu na prze ży wa nie żałoby, bo zaraz roz dzwo niły się tele‐ 
fony –  trzeba było zor ga ni zo wać kre ma cję, pogrzeb, dzwo nili dzien ni ka rze…
Kamil z tym wszyst kim pozo stał, był zupeł nie roz bity i zagu biony. Tak w ogóle to
zabra kło mu wspar cia, takiego po ludzku. Oce nia jąc sytu ację z  per spek tywy
czasu, wiem, że odre ago wy wał w nie ade kwatny spo sób. Ale czy inni zacho wy wali
się w  ade kwatny spo sób do sytu acji? Kto bez grze chu, niech pierw szy rzuci
kamie niem. Kora dała nam piękną lek cję miło ści, czu ło ści, empa tii i chyba każdy
z nas będzie z tej lek cji czer pał przez dłu gie lata. W pew nym sen sie była to rów‐ 
nież lek cja odcho dze nia z tego cudow nego świata. Jed no cze śnie będąc tak bli sko
naj bliż szych, rodziny, przy ja ciół i miej sca, które się kocha.

Gdy byś miał okre ślić Korę jed nym sło wem?

Wul kan. Była wul ka nem ener gii. Pełna emo cji, życia, nie zwy kle świa doma, spo‐ 
strze gaw cza, celu jąca w punkt. Nie spo sób było się z nią nudzić. Zawsze miała
bar dzo jasne zda nie we wszyst kich tema tach i była pewna tego, czego chce. A tak
na koniec… Kora nauczyła mnie myśleć o sobie. Cza sem roz ma wia li śmy o współ‐ 
cze snym życiu, że bie gniemy przez nie coraz szyb ciej, jak koń z  klap kami na
oczach, aż kie dyś w końcu pad niemy na pysk. Że ten świat wymaga od nas coraz
wię cej – więk szej kon sump cji, więk szego wzro stu, więk szego obrotu, więk szego
wszyst kiego… Grande, grande, grande! A  Roz to cze poka zy wało, że idziemy
w złym kie runku, że w życiu ważne jest coś innego. Ganiamy jak głupki, ale nie za
tym, co ważne, a umyka nam sprzed nosa to, co istotne. Nasz kom fort psy chiczny.
I po dru gie, a nie mniej ważne, to aser tyw ność, jeśli nie mamy jej wyro bio nej, to
abso lut nie nad nią pra cujmy. Bo sie bie, jak mawiają, mamy tylko jed nego.



gwiazda

Ser decz nie witam, panie dzien ni ka rzu
Zanim opo wiem panu o swych pla nach
Na imię mam Gla dys del Car men
La Torullo Gla dys Semi ra mis
[…]
Tym cza sem żegnam, panie dzien ni ka rzu
I niech pan nie zapo mni prze słać
Stu egzem pla rzy gazety z wywia dem
Poda ruję panu zdję cie z auto gra fem

[Boskie Buenos,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

Tomasz Raczek

Kry tyk fil mowy. Zyskał popu lar ność dzięki cyklowi tele wi zyj nemu Perły z lamusa,
emi to wa nemu w  latach 1990–2000, w któ rym wraz z  Zyg mun tem Kału żyń skim
pre zen to wał znane dzieła kine ma to gra fii. W 1992 roku stwo rzył od pod staw pol‐ 
ską edy cję „Play boya” i został jego pierw szym redak to rem naczel nym. Pro wa dzi
autor ski kanał „Wide ore cen zje Toma sza Raczka” na por talu YouTube oraz coty go‐ 
dniową audy cję Raczek Movie w inter ne to wym Radiu Nowy Świat. Był sąsia dem
i przy ja cie lem Kory.

 

Maanam wła śnie wydał nową płytę, Kmi nek dla dziew czy nek – jedną z mniej zna‐ 
nych. W hotelu Forum została zor ga ni zo wana kon fe ren cja pra sowa. Wtedy zoba‐ 
czy łem ich po raz pierw szy. Byli jak z innego świata. Mieli w sobie pro wo ka cyjną
pew ność sie bie. Wypo wia dała się głów nie Kora – z tą cha rak te ry styczną dla niej
osten ta cją w wygła sza niu śmia łych sądów, nasta wio nych na kon fron ta cję z hipo‐ 
kry zją. Bar dzo mi się to spodo bało. Pomy śla łem nawet, że to, co mówi Kora,
podoba mi się jesz cze bar dziej niż muzyka, którą śpiewa. Dziś mogę powie dzieć,
że wtedy, na tej kon fe ren cji, zako cha łem się w  Korze nie jako woka li stce
Maanamu, tylko w  dziew czy nie o  nie sły cha nej wraż li wo ści i  nie by wa łym, ory gi‐ 
nal nym inte lek cie. To był inte lekt bar dzo surowy, bez deco rum. Bez kwia tusz ków
i umi zgów, bez zabie ga nia o popu lar ność, bez schle bia nia publicz no ści. Wyda wało
się, że przy je chała z Zachodu. Bo mia łem wyobra że nie, że tam tak wła śnie postę‐ 
pują, gdy tym cza sem u nas obo wią zy wało kle iste pod li zy wa nie się. Myślę, że Kora
dosko nale zda wała sobie sprawę z  tego, że uwiel bie nie, jakim darzyły ją tłumy,
w  dużej mie rze bie rze się także z  tego, że się im nie pod li zuje. To zresztą był
argu ment prze ma wia jący za tym, żeby nic nie zmie niać w swoim wize runku.

Jaka była?



Mocna, wyra zi sta, powie dział bym, nie ko bieca, w takim zna cze niu, jakie przez lata
wma wiano nam, że jest obo wią zu jące. Bo dziś kobie cość wysko czyła ze sche ma‐ 
tów i ste reo ty pów, zama zała się gra nica mię dzy tym, co kobiece i nie ko biece. Ale
wtedy był począ tek lat 80. i  podział na kobiece i  męskie był wyraźny i  istotny.
Wtedy na przy kład męż czyźni prę dzej daliby się pokroić niż ufar bo wać sobie
włosy, bo uwa żano to za bar dzo nie mę skie. Na naszych oczach doko nała się rewo‐ 
lu cja oby cza jowa. Ale według ówcze snych sche ma tów Kora nie mie ściła się
w żad nym z nich. Była pro wo ku jąca, pewna tego, że to, co pro po nują, jest bar dzo
dobre, pewna tego, że chce prze ka zać nie tyle słowa, które śpiewa, ile pewną
postawę – tak mi się wtedy wyda wało. A dziś jestem pewien, że Kora była przede
wszyst kim twór czy nią postawy życio wej. To wyma gało wiel kiej siły cha rak teru,
którą na szczę ście miała. Zapa mię ta łem to jako bodziec, dro go wskaz, memento
dla sie bie. Pra co wa łem wtedy w „Poli tyce” i na pół etatu w Pagar cie, gdzie zaj mo‐ 
wa łem się pro mo cją mło dego pol skiego teatru za gra nicą. To była połowa lat 80.
Kora prze pro wa dziła się do War szawy, wycho wy wała synów, trwała prze rwa
w dzia łal no ści Maanamu [Maanam w stycz niu 1986 roku gra kon cert poże gnalny
i zawie sza dzia łal ność – przyp. aut.]. Prze stała wystę po wać, nagry wała coś sama
i gdzieś roz myła się ostra Kora. Pagart mie ścił się w Teatrze Wiel kim, a koło trzy‐ 
na stej cho dzi li śmy na drugą stronę placu Zwy cię stwa do nowego i  luk su so wego
wów czas hotelu Vic to ria, który ser wo wał tanie i bar dzo dobre zestawy lun chowe.
Czę sto wpa dała tam rów nież Kora. To było miej sce, gdzie w połu dnie spo ty kali się
arty ści, któ rzy mieli różne inte resy w Pagar cie. Wystrój Vic to rii ide al nie nada wał
się do spo koj nych roz mów –  były tam obszerne loże, w  któ rych mogło sie dzieć
kilka osób. Czę sto krą żyło się pomię dzy lożami. Wła śnie wtedy pozna łem inną
Korę. Witała się ser decz nie, przy sia dała, coś zja dła, z kimś poroz ma wiała… Zła‐ 
god niała. Gdzieś znik nęła bun tow ni cza sty li za cja. To była Kora codzienna, cie pła,
ser deczna, roze śmiana. Opo wia dała o  dzie ciach, goto wa niu. W  roku 1993, gdy
zosta łem redak to rem naczel nym „Play boya”, zapro si łem Korę do redak cji, która
mie ściła się w pięk nym miej scu na Sta rym Żoli bo rzu przy placu Sło necz nym. Jest
to okrą gły pla cyk z wiel kim dębem pośrodku, wokół któ rego zbu do wano pier ścień
dom ków. Piękne, przed wo jenne seg menty z dużymi ogro dami. Redak cja mie ściła
się w  jed nym z  nich; po dru giej stro nie domu roz po ście rał się ogród z  sadem.
Latem czę sto spę dza li śmy tam czas. Mój gabi net, który mie ścił się na par te rze,
miał bez po śred nie wyj ście na taras. I  wła śnie w  tym gabi ne cie spo tka łem się
z Korą i Kami lem. Nama wia łem ją na wywiad dla „Play boya”. Byłem pod eks cy to‐ 
wany, bo wła śnie pod pi sa łem umowę z dewe lo pe rem na budowę domu pod War‐ 
szawą, w Gra bi nie. To miał być mój pierw szy wła sny dom w życiu. Cie szy łem się,
że w oko licy są lasy, woda, poja wiają się sarny, zające, bażanty, bobry… A do tego
mia łem mieć fan ta stycz nych sąsia dów – Woj cie cha Manna, Krzysz tofa Dauk sze wi‐ 
cza, Jana Choj nac kiego, Jerzego Kry szaka. Zapo wia dało się, że to będzie kolo nia
arty stów. Wtedy Kora powie działa: „To wygląda bar dzo faj nie. Mam miesz ka nie
na Powi ślu, ale to jest śro dek mia sta. Chcia ła bym wypro wa dzić się, żeby był
ogród, przy roda, czuć wie czo rem zapa chy, oglą dać zachód słońca”. Prze ka za łem
jej wszyst kie mate riały, pro jekty archi tek to niczne, cen niki, które mia łem od dewe‐ 



lo pera. Przej rzała je i zadys po no wała: „Kamilku, jedziemy tam”. I poje chali pro sto
z redak cji. Zadzwo niła jesz cze tego samego dnia: „Kupi li śmy tam dom, będziemy
sąsia dami”.

Jak to jest moż liwe?

O to samo ją zapy ta łem: „Jak to moż liwe? Prze cież dopiero dziś dowie dzia łaś się
o  tym osie dlu?”. Nie mogłem uwie rzyć, że można tak ważne sprawy zała twić
jedną szybką decy zją. „Tak, bo to mi odpo wiada, kupi li śmy dom na końcu osie dla,
żeby za nami nie było już żad nych domów” – odpo wie działa. Miesz ka li śmy przy
tej samej ulicy Ciso wej, Kora trzy numery dalej. Od tego momentu zaczęły się
nasze codzienne sąsiedz kie rela cje. Cza sem Kora wpa dała do nas, ale czę ściej to
my przy cho dzi li śmy do niej, a wła ści wie to ja wpa da łem do Kory. „Masz tro chę
czasu? Wpad nij na her batkę, poga damy” – dzwo niła. Sia da li śmy na tara sie albo
w salo nie z komin kiem. Zdu miało mnie, że pra wie ni gdy nie nasta wiała muzyki.
Tylko od czasu do czasu, gdy chciała poka zać mi kon kretną pio senkę, pusz czała
ją i  zaraz wyłą czała. Byłem zdzi wiony, że osoba, która wła ści wie żyła z muzyki,
w życiu pry wat nym wolała ciszę.

Jaką lubiła her batę?

Her bata to była jej spe cjal ność. Mówiła: „Przy rzą dzę ci dzi siaj spe cjalną her‐ 
batę”. A miała cudowne mie szanki. Szczy tem wszyst kiego była her bata miło ści.
Pamię tam, jak po raz pierw szy zapro po no wała: „Dzi siaj zapa rzę ci her batę miło‐ 
ści”. „Ale co to jest? Dla czego tak się nazywa?” – zapy ta łem. „Tam są różne zioła”
–  rzu cała tajem ni czo. Rze czy wi ście była to ory gi nalna, zupeł nie wyjąt kowa her‐ 
bata. Pili śmy ją z  namasz cze niem. Kora uwiel biała her batę i… książki. Miała
zawsze pod ręką sto sik książ ko wych nowo ści i chciała o nich bez końca dys ku to‐ 
wać. Myślę, że żyła rów no cze śnie w  kilku świa tach. Jed nym z  jej świa tów była
kuch nia – goto wa nie spra wiało jej sza loną przy jem ność. Z zachwy tem patrzy łem,
jak poru sza się w  kuchni i  two rzy cudowne dania: coś bie rze ze sło iczka, coś
zalewa, szat kuje, mie sza, wszystko w  arty stycz nym nie ła dzie. Wyglą dała jak
alche mik w swoim labo ra to rium.

Kora miała roz kła dówkę w „Play boyu”. Skó rzane body, koja rzące się ze sty li‐ 
styką sado ma so chi styczną, i zaczepne, wyra zi ste spoj rze nie. Do dziś uzna wana
jest za kul tową! To było za two ich rzą dów. Jak udało ci się ją roze brać?

To nie za po mniana sesja, ostra, w skó rach – zresztą ta sty li za cja to był jej pomysł.
Kwiet niowy numer „Play boya” z 1999 roku. Myślę, że przy nętą dla niej było to, co
powie dzia łem: „Kora, ktoś musi wyzna czyć nowy kie ru nek i poka zać innym, że nie
trzeba mieć dzie więt na stu lat, żeby się roze brać. Można mieć czter dzie ści lat
i w nagiej sesji poka zać, że jest się rów nie piękną kobietą. I  powiedz mi teraz,
obiek tyw nie, kto ma to zro bić w  Pol sce, jeśli nie ty? Podaj mi inne nazwi sko”.
„Rozu miem cię” – powie działa spo koj nie. „Co ryzy ku jesz? Będziesz miała przy‐ 
jem ność i satys fak cję, bo zdję cia na pewno będą dobre. Mogę ci to zagwa ran to‐ 
wać jako naczelny. Nawet jeżeli będą nie złe, ale ty powiesz, że ci się nie podo‐ 
bają, nie opu bli ku jemy tej sesji. Na pewno cię do tego nie zmu szę”. To były argu‐ 



menty, które na Korę dzia łały. Lubiła być pio nierką, poka zy wać, że jest silna i się
nie boi, a przede wszyst kim uwiel biała wal czyć z miesz czań stwem, z moral no ścią
pani Dul skiej, z koł tuń stwem. To ją roz pa lało! Od razu było widać, że dorzu cono
do pieca i że tam wszystko pło nie.

Kora pod czas pro mo cji „Play boya” z kwiet nia 1999 roku. Fot. Darek Majew ski/Forum

Jaka była w auto ry za cji? Dużo zmie niała w wywia dzie?

Sza no wała mnie i trak to wała jak part nera, więc myślę, że mia łem u niej spe cjalną
taryfę. Ona wie działa, co mówi, a  ja wie dzia łem, co ona chce powie dzieć. Poza
tym mia łem lata doświad czeń w opra co wy wa niu roz mów z Zyg mun tem Kału żyń‐ 
skim dla „Wprost”. Dosko nale wie dzia łem, że spi sana z  taśmy roz mowa musi
zostać pod dana obróbce na tyle solid nej, by czy tało się ją płyn nie, i na tyle deli‐ 
kat nej, by w zre da go wa nych zda niach wciąż było sły chać roz mówcę, z jego cha‐ 
rak te ry stycz nymi zwro tami.

Co było cha rak te ry stycz nego w spo so bie mówie nia Kory?

Pre cy zja, pasja, która była zresztą we wszyst kim. Odru chowa ten den cja do zaga‐ 
lo po wa nia się. Oczy wi ście w pew nej chwili zatrzy my wała się, ale zda rzało się jej
zaga lo po wać. I  potem zasta na wiała się, czy nie powie działa za dużo. Z  reguły
docho dziła wresz cie do wnio sku, że skoro już to powie działa, to trudno, niech
zosta nie. Nie była z  tych, któ rzy w  trak cie auto ry za cji wyco fują się z wcze śniej
wypo wie dzia nych słów. Jeżeli już, to w jakichś szcze gó łach, bo na przy kład coś źle
zapa mię tała albo źle zin ter pre to wała, albo oka zy wało się, że jakiś cytat nie



brzmiał tak, tylko tro chę ina czej. Szybko odkry łem, że Kora jest genialną roz mów‐ 
czy nią. Była dużo bar dziej szczera niż inni, dużo głę biej wcho dziła w  tematy,
o któ rych roz ma wia li śmy. Pil nie śle dziła, co się dzieje na świe cie, w kul tu rze, fil‐ 
mie, teatrze. Ale też wyma gała od swo ich roz mów ców, żeby brali czynny udział
w życiu kul tu ral nym. Jeżeli nie cho dzili do kina czy za rzadko bywali w teatrze, to
ich opie przała. Uwa żała, że dla czło wieka kul tury bra nie udziału w wyda rze niach
arty stycz nych jest obo wiąz kiem. Nie przyj mo wała żad nych wymó wek. Mówiła:
„Poży czam ci tę książkę, masz ją prze czy tać, bo jest ważna i chcę z  tobą o niej
poroz ma wiać”.

Co w tych roz mo wach poru szało cię naj bar dziej?

Bez ce re mo nial ność w  podej ściu do myśle nia sche ma tycz nego. I  druga cecha,
dosyć rzadka, która się udziela –  pasja. Z nie wia ry godną zachłan no ścią rzu cała
się na nowe tematy i jed no cze śnie z bez względ no ścią doma gała się od swo ich roz‐ 
mów ców aktyw nego udziału w tym, co dla niej ważne. Bez ce re mo nialna i bez kom‐ 
pro mi sowa Kora, która prze kra czała gra nice, jed no cze śnie potra fiła być nie sły‐ 
cha nie deli katna i wraż liwa. Miała odruch opie ko wa nia się.

Jak wygląda opieka nad doro słym męż czy zną?

Przy kłady można mno żyć. Oto jeden z nich. Z cza sem do naszego osie dla dobu do‐ 
wy wano kolejne, coraz więk sze i  droż sze domy. Zaczęli spro wa dzać się ludzie
majętni, mię dzy innymi pre zesi zagra nicz nych ban ków, któ rzy przy jeż dżali pra co‐ 
wać w Pol sce. Z jed nym z nich mia łem poważny kon flikt. Któ re goś razu koło pół‐ 
nocy wysze dłem z moim psem, Mie ciu nią, na spa cer. Było pusto, więc spu ści łem
ją ze smy czy. I nagle sły szę zza rogu: „Come to me, beast, let me kill you…”. Pod‐ 
cho dzę i  widzę, jak sąsiad, pre zes z  Ame ryki, stoi z  rewol we rem wymie rzo nym
w mojego psa. „Are you crazy? This is Poland, not Ame rica”. Na drugi dzień opo‐ 
wie dzia łem o tym Korze. Chciała zoba czyć jego dom. Po dro dze opo wie dzia łem jej
o kon flik cie z pre zesową: kie dyś prze cho dzi łem z Mie ciu nią na smy czy, a ona na
to, że sobie nie życzy, żebym tu prze cho dził, bo to jej ulica. Kora zago to wała się
i powie działa, że idzie tam, żeby mnie przed nią obro nić. Pre ze sowa stała wła śnie
w  ogro dzie. Kora poto czyła wście kle wzro kiem i  syk nęła do niej: „Co za obrzy‐ 
dliwe firanki, co za wstyd!”. Odwró ciła się na pię cie i  poszła do domu. „Ale jej
dałam popa lić, zemści łam się za cie bie” – pękała z dumy.

Była chyba typową bliź niaczką, o  dwóch twa rzach, dwóch emo cjach i  tak
naprawdę dwóch życiach.

Oboje z Korą byli śmy bliź nia kami i doga dy wa li śmy się w pół zda nia. Cza sem pew‐ 
nych rze czy nawet nie musie li śmy mówić, wystar czyło na sie bie spoj rzeć.

Na czym pole gała jej podwój ność?

Z jed nej strony była cie pła, domowa, a z dru giej agre sywna, szcze gól nie na sce‐ 
nie; prze kra czała gra nice, wska zy wała trendy. To był ten ele ment, który nas naj‐ 
bar dziej zbli żał do sie bie, bo i ja lubi łem prze kra czać bariery.

Kora lubiła być osobna?



Lubiła być oto czona ludźmi. Ale kiedy pisała lub czy tała, musiała być sama.
Mówiła, że nawet sypial nie mają z  Kamil kiem oddzielne. Ale byli praw dzi wymi
part ne rami. Przy zna wała, że Kami lek ma więk szy talent do malo wa nia. Czę sto
wypeł niała kolo rami obrazy nama lo wane przez Kamila. „Wła ści wie jestem kolo‐ 
rystką, lubię kolo ro wać Madonny” – mówiła. Uwa żała, że ma wyczu cie kolo rów
i talent do ich łącze nia. Rze czy wi ście miała. Dosta łem od Kory taką poko lo ro waną
Madonnę w pre zen cie.

Byłem przy zwy cza jony do tego, że życie pry watne zna nych osób bywa inne, niż
sobie wyobra żamy. Przez lata pro wa dzi łem prze cież roz mowy z Zyg mun tem Kału‐ 
żyń skim, któ rego bar dzo dobrze pozna łem. Wyda wa łoby się, że kry tyk fil mowy na
pewno ma w domu tysiące fil mów na kase tach, pły tach DVD i świetny tele wi zor.
Tym cza sem Zyg munt w ogóle nie miał tele wi zora ani żad nego filmu. Miał za to
wszę dzie książki, zupeł nie jak Kora.

Czy jest coś, co zawdzię czasz Korze?

Nauczy łem się od niej śmia ło ści i otwar to ści, która potem dopro wa dziła mnie do
coming outu.

A jak się dowie dzia łeś o jej cho ro bie?

Z  prasy. Wcze śniej byłem świad kiem cho roby, która być może była począt kiem
wszyst kiego. Jesz cze gdy miesz kała na Gra bi nie, miała bar dzo poważne zapa le nie
przy dat ków, długo leżała w szpi talu i kiedy wró ciła, powie działa mi, że w ostat niej
chwili ucie kła przed śmier cią; wła ści wie myślała, że już umiera.

Kiedy ostatni raz z nią roz ma wia łeś?

To była roz mowa przez tele fon, gdy wypro wa dziła się z Gra biny i zamiesz kała na
Bie la nach. Zresztą koło moich daw nych miejsc, bo wycho wa łem się na Bie la nach,
tam cho dzi łem do kościoła św. Zyg munta na placu Kon fe de ra cji na reli gię, obok
była moja szkoła. Zapra szała, żebym do niej przy je chał, ale się nie skła dało.
Byłem w  jakimś pędzie, ona zmie niła tele fon i  to wszystko jakoś się roze szło.
Potem spo tka łem ją w  2017 roku. BMW zro biło film doku men talny oparty na
życio ry sach kil korga wybit nych ludzi, któ rzy mówili o  tym, jak to jest mieć styl
i klasę przez całe życie. Wystą pili tam mię dzy innymi Tomasz Stańko, Rafał Olbiń‐ 
ski i wła śnie Kora. Film był o sztuce, a BMW poja wiało się tylko w koń co wej plan‐ 
szy. Miało to ocie plić wize ru nek marki, która zaczęła koja rzyć się w Pol sce z nie‐ 
bez pieczną i bra wu rową jazdą. Pre miera filmu odbyła się w Teatrze Naro do wym.
I wtedy zoba czy łem Korę, była mocno uma lo wana i świet nie wysty li zo wana, oto‐ 
czona gro nem ludzi. Uśmiech nęła się do mnie, ale ja cze ka łem, kiedy zosta nie na
chwilę sama, żeby nie wbi jać się w te wszyst kie towa rzy skie poga duszki i kom ple‐ 
menty. Po fil mie zaczął się kok tajl i pró bo wa łem ją odszu kać, ale jej już nie było.
Teraz żałuję, że nie pod sze dłem od razu, ale – nazy wa jąc rzecz po imie niu – nie
odwa ży łem się.

Czy są pio senki Kory, które po jej śmierci doce ni łeś?



Lubię pio senki Łóżko i Róża, bo powsta wały wtedy, kiedy się naj czę ściej spo ty ka‐ 
li śmy, na Gra bi nie. Pamię tam, jak mówiła mi, że łóżko jest bar dzo ważne, bo to
miej sce – zresztą jest to w pio sence – gdzie się rodzimy i umie ramy, i wła ści wie
wszystko zaczyna się i  koń czy w  łóżku. Pamię tam, jak nagry wała płytę. Byłem
w ogro dzie, Kora z Kami lem wra cali ze stu dia nagrań, zatrzy mali auto przy moim
domu i Kamil wykrzy ki wał: „To będzie genialna płyta, Kora prze szła samą sie bie,
zoba czysz, zoba czysz, zupeł nie inny wymiar, to nowa Kora, nowy Maanam, po
pro stu nie sa mo wite”.

Gdy byś miał okre ślić Korę jed nym sło wem, jakie by było?

Pasja. Cokol wiek robiła: pisała, śpie wała, goto wała czy parzyła her batę, robiła to
z pasją!

Marcin Szczygielski

Pisarz, gra fik, autor sztuk teatral nych. W latach 1998–2000 był dyrek to rem arty‐ 
stycz nym pol skiej edy cji mie sięcz nika „Play boy”. Napi sał też mono gra fię albu ‐
mową zespołu Fili pinki, w  któ rym wystę po wała jego mama. Wie lo letni part ner
życiowy Toma sza Raczka. Dawny sąsiad Kory.

 

Pamię tam, sie dzie li śmy u nas na tara sie, Tomka nie było w domu, Kora wpa dła na
kawę. Byłem wtedy gra fi kiem, ale pisa łem już swoją pierw szą książkę, PL-BOY.
Dzie więć i  pół tygo dnia z  życia pew nej redak cji. To był chyba 2002 rok. Nie
zostało to naj le piej przy jęte przez moich zna jo mych, bo jak to, gra fik pisze
książki? Taka wolta? A  Kora powie działa: „Rewe la cja! Pisz dalej! Zostaw to, co
robi łeś, zacznij od nowa”. Doda wała mi odwagi. W dużej mie rze to ona popchnęła
mnie w  stronę lite racką. Kora była genialną poetką. Jej tek sty były dosko nałe.
I nawet nie cho dzi o to, że były głę bo kie, pełne tre ści, ale Kora miała nie sły chany
słuch muzyczny –  słowa, które pisała, same ukła dały się w  melo dię. Sto so wała
nowa tor skie roz wią za nia języ kowe w  swo ich tek stach, dla tego uwa żam, że była
wybitną posta cią pol skiej sztuki XX wieku, nie tylko woka listką. Kora była poetką,
malarką, oso bo wo ścią.

Tomek opo wia dał mi o słyn nej sesji Kory dla „Play boya”. Byłeś wtedy dyrek‐ 
to rem arty stycz nym. Jak pamię tasz tę sesję? Kora wyglą dała zja wi skowo!

Tylko nie praw dzi wie. Co się wtedy działo! To był chyba 1999 rok, kiedy na redak‐ 
cyj nym zebra niu po raz kolejny padł pomysł: roz bie ramy Korę. Do tej pory były
głów nie młode dziew czyny na roz kła dówce, chcie li śmy prze ła mać sche mat, bo
Kora była już pod pięć dzie siątkę. Zgo dziła się na taką sesję. Oczy wi ście na wła‐ 
snych warun kach. Sesja była bar dzo wyra fi no wana, zdję cia czarno-białe, zro bione
tro chę w  stylu Kaba retu. Kora wyglą dała na nich rewe la cyj nie. To był aku rat
moment, kiedy nastą piło zachły śnię cie się moż li wo ściami Pho to shopa, byłem jed‐ 
nym z pierw szych spe cja li stów od retu szu. Wszyst kie gwiazdy chciały być retu‐ 
szo wane cza sami w spo sób skrajny, to zna czy, że prak tycz nie prze sta wały przy po‐ 



mi nać praw dzi wych ludzi. Pamię tam takie dys ku sje z nie któ rymi aktor kami, kiedy
prze ko ny wa łem: „Nie mogę już bar dziej cię wygła dzić, bo po pro stu będziesz
wyglą dała jak gumowa lalka”. Na co sły sza łem: „Tak, chcę wyglą dać jak gumowa
lalka”. I siłą rze czy Kora też ocze ki wała, że będzie na tych zdję ciach tro chę odre‐ 
al niona. Myślę, że to było nawet celowe w  jej przy padku o  tyle, że Kora nie
chciała, żeby zdję cia miały wymiar por no gra ficzny, tylko arty styczny. Pamię tam,
poukła da łem obro bione wstęp nie zdję cia w albu mie i przy sze dłem do niej z takim
port fo lio, żeby jej poka zać, jak to wygląda. Uwa ża łem, że wła ści wie nie nale ża‐ 
łoby nic popra wiać, bo Kora wyglą dała po pro stu rewe la cyj nie. A ona wzięła to
port fo lio, spoj rzała na zdję cia i pizgnęła nim przez cały pokój. Pole ciało z hukiem.
Dostała szału, gdy to zoba czyła. Chciała zmie niać wszystko. Wystra szy łem się.
Bałem się, że powie: „To ja mam to gdzieś. Całą tę sesję i wywiad”. Gdyby tak zro‐ 
biła, mógł bym mieć pro blemy w  pracy. „Dobrze, Kora, to powiedz, co ty byś
chciała” –  pró bo wa łem rato wać sytu ację. Wtedy mi wytłu ma czyła, że chcia łaby,
żeby zdję cia były kom plet nie odre al nione i  żeby to było tylko hasło, że to jest
Kora, nato miast to ma być pew nego rodzaju impre sja na temat Kory. I tak zro bi‐ 
łem. Po tylu latach nie ma to już zna cze nia, ale miała tam zmie nione wszystko,
nawet piersi były cudze. Zdję cia były bar dziej zgra fi zo wane niż przed sta wia jące
rze czywistość, ale Kora była zado wo lona. Zresztą ten numer się świet nie sprze‐ 
dał. To był jeden z lepiej sprze da ją cych się nume rów w pol skiej edy cji „Play boya”.

Wie działa, czego chce, i oka zuje się, że miała rację?

Była silną oso bo wo ścią i  dosko nale zda wała sobie sprawę z  wła snych war to ści.
Nie było w niej fał szy wej skrom no ści, ale też nie zacho wy wała się jak nabur mu‐ 
szona gwiazda. Bar dzo zazdro ści łem jej takiej świa do mo ści wła snej war to ści
i moc nej wewnętrz nej kon struk cji. To był solidny fun da ment. Przy naj mniej takie
robiła na mnie wra że nie. Ale mogła być też kru chą istotą w twar dym pan ce rzu.
Kie dyś zro bi łem dla Tomka imprezę nie spo dziankę. Miał uro dziny i  zapro si łem
naszych przy ja ciół z redak cji, rów nież Korę. Przy szła sama, ale nie czuła się zbyt
dobrze, bo począt kowo wszy scy się jej bali, więc nikt do niej nie pod cho dził.
Chyba się nawet tro chę obra ziła. Na szczę ście szybko atmos fera się roz luź niła
i balo wa li śmy do rana.

Dla czego bali się Kory?

Była szczera i bez po śred nia do bólu, bez par do nowa. Ale myślę, że nie to wywo ły‐ 
wało lęk przed nią. Była po pro stu wielką gwiazdą – to onie śmie lało. Wycho wa łem
się na Maana mie. Pamię tam, jak miał być kon cert w Szcze ci nie, w któ rym koń czy‐ 
łem liceum, nie mówiło się o niczym innym. Wszy scy cze kali na występ Kory jak
na zesła nie Ducha Świę tego. I na tym przy ję ciu też była ikoną, do któ rej nikt nie
miał śmia ło ści podejść. Ze mną było ina czej, bo ja wyro słem w arty stycz nym śro‐ 
do wi sku. Moja mama śpie wała w Fili pin kach, ojciec był akto rem. W naszym domu
bywały więc naj więk sze gwiazdy lat 70., Regina Pisa rek, Andrzej i Eliza, Hanka
Bie licka, cała arty styczna elita z tam tych lat.

Jak się pozna li ście?



Prze pro wa dzi li śmy się z Tom kiem na Gra binę. To było osie dle dom ków jed no ro‐ 
dzin nych, na któ rym w krót kim cza sie zamiesz kało sporo osób z mediów i świata
arty stycz nego. Byli śmy sąsia dami. Osie dle miało mnó stwo zalet, ale i pewne wady
– daleko od cen trum War szawy, nie było żad nych skle pów, tro chę byli śmy odcięci
od świata. Wydo stać się stam tąd można było wyłącz nie autem, w związku z czym
zwy kle byli śmy na miej scu i  sporo czasu spę dza li śmy wspól nie – wypro wa dza li‐ 
śmy razem nasze psy, odwie dza li śmy się. My z Tom kiem mie li śmy trzy psy i kota,
a  Kora z  Kami lem mieli wtedy tylko koty. Zawsze wyglą dała świet nie i  zawsze
była zro biona. Nawet jeżeli sie dzie li śmy na osie dlu czy łazi li śmy po alej kach, Kora
wyglą dała rewe la cyj nie.

Kora, jako była hipi ska, pew nie lepiej niż wy potra fiła odna leźć się w takiej
„komu nie”?

Przede wszyst kim potra fiła słu chać i roz ma wiać z ludźmi jak nikt. Nie miało zna‐ 
cze nia, czy ktoś sprząta na osie dlu, czy jest pre ze sem banku – dla niej był czło‐ 
wie kiem. Potra fiła zatrzy mać się i  z  kimś takim odbyć długą roz mowę. Wizyty
u Kory i Kamila zawsze były wielką przy jem no ścią. Ni gdy nie prze bie gały sche ma‐ 
tycz nie. Wpa da li śmy do nich czę sto, zwy kle bez spe cjal nej oka zji, na kawę, poga‐ 
wędkę. Miała prze wrotne, wyra fi no wane i  żywe poczu cie humoru. I  spe cy ficzny
spo sób oce nia nia spraw. Potra fiła daną rzecz w  ułamku sekundy przed sta wić
z zupeł nie innego punktu widze nia. I po chwili ina czej patrzy łem na to, co dotych‐ 
czas było dla mnie pro ble mem. Byłem pod wra że niem tego, jak Kora urzą dziła
dom. Miała dosko nały gust i świetne pomy sły na łącze nie sta rych, tra dy cyj nych,
nie mal zabyt ko wych przed mio tów z czymś abso lut nie nowo cze snym. To było nie‐ 
sły chane, odświe ża jące, szcze gól nie w tam tych cza sach, kiedy kró lo wał pół ko tap‐ 
czan. Ich dom na każ dym kroku był nie stan dar dowy. Na ścia nach wisiały malo‐ 
wane przez nich obrazy, jakieś makatki. To był po pro stu dom bohemy, taki praw‐ 
dziwy arty styczny dom. Kora potra fiła kupić empi rowy fotel i obić go jutą. Sto so‐ 
wała też nie zwy kłe, jak na lata 90., połą cze nia kolo ry styczne. W pol skich domach
kró lo wały czerń, czer wień, sza rość i  biel, nato miast u  Kory była feeria barw
i kolo rów. W domu było mnó stwo akcen tów etnicz nych, a wtedy nie były jesz cze
modne. I  wszę dzie Madonny, które Kora malo wała. Kupo wała gip sowe figury
Matki Boskiej i malo wała je po swo jemu. Bo Kora była wie rząca, na swój spo sób.
I myślę, że w pew nym sen sie to jej zaan ga żo wa nie w malo wa nie tych figur w jakiś
spo sób poka zy wało jej sto su nek do reli gii. One były naprawdę piękne. Dosta li śmy
od niej jedną, Czarną Madonnę. Pew nego dnia wpa dła do nas i po pro stu nam ją
poda ro wała, bez oka zji. Przy no siła zresztą różne pre zenty, nie tylko tę Madonnę.
Ale ni gdy nie dała swo jej płyty. Ale parę razy mi pod pi sała, kiedy kupi łem i popro‐ 
si łem o  auto graf. Myślę, że swoją rolę w  życiu widziała chyba tro chę w  innym
miej scu niż wszy scy dookoła.

Kamil Sipo wicz chyba ją rozu miał jak mało kto? Ale tak sobie myślę, że dla
męż czy zny życie u boku takiej oso bo wo ści musi być też trudne.

To był bar dzo burz liwy, ale myślę, że inspi ru jący dla obojga zwią zek. Na temat ich
gorą cych kłótni po osie dlu krą żyły legendy. Bo to było małe osie dle, wszy scy się



tam zna li śmy i  wie dzie li śmy nie mal wszystko, co się u  kogo dzieje. W  dodatku
mie li śmy tę samą panią, która sprzą tała i wciąż przy no siła jakieś nowiny z życia
Kory i Kamila. Byli nie mal nie roz łączni, bo też pra co wali razem – Kamil pro wa dził
wtedy wytwór nię pły tową, która wyda wała płyty Kory. Oboje o sil nych cha rak te‐
rach, więc co chwila ście rali się ze sobą. Kora lubiła posta wić na swoim. Nie
zapo mnę sytu acji, jak kie dyś wybra li śmy się w czwórkę do sklepu ogrod ni czego.
Tomek szedł z przodu z Kami lem, a ja z Korą dwa kroki za nimi. Jeste śmy już przy
aucie, Tomek pod szedł do miej sca kie rowcy, a Kamil do drzwi pasa żera z przodu.
Jak Kora to zoba czyła, zatrzy mała się, wypro sto wała, po czym powie działa: „Nie
jadę!”. Odwró ciła się i poszła. Cho dziło o to, że Kora chciała sie dzieć z przodu. To
dosyć dobrze odda wało ich rela cję. Pamię tam, że kie dyś Kora była zafa scy no wana
Tybe tem. Na domu powie siła nawet trans pa rent „Free Tibet”, czyli „Uwol nić
Tybet”. Któ re goś dnia zoba czyła, że jakiś pan w gar ni tu rze ogląda ich samo chody,
które stały przed domem. Wyszła na ganek w bud dyj skim stroju i uśmiech nięta
mówi: „Dzień dobry, jak mogę panu pomóc? Czy pan cze goś szuka?”. Na co ten
męż czy zna: „Witam panią, jestem komor ni kiem, przy sze dłem zająć pani samo‐ 
chód”. Kora w  jed nej sekun dzie stra ciła bud dyj ski spo kój, wzięła się pod boki
i  wrza snęła: „Spier da laj, chuju”. Oka zało się zresztą, że pan pomy lił adres, ale
opo wieść o nim i Korze długo jesz cze krą żyła po osie dlu.

Maria Szabłowska

Dzien ni karka muzyczna. Przez ponad pięć dzie siąt lat zwią zana była z  Pol skim
Radiem. W tele wi zji pro wa dziła m.in. Kawę czy her batę? i Wide otekę doro słego
czło wieka. Z Korą prze pro wa dziła wiele wywia dów w intym nej atmos fe rze radio‐ 
wego stu dia.

 

Nie da leko mnie, na Kępie, miesz kał Maciek Zembaty. Cią gle opo wia dał o kra kow‐ 
skiej bohe mie, z któ rej się wywo dził. W jego opo wie ściach Kra ków jawił się mia‐ 
stem nie mal tak fan ta stycz nym jak Paryż. Nie można było oprzeć się wra że niu, że
my w War sza wie jeste śmy zaścian kiem i dopiero tam dzieją się rze czy naprawdę
ważne. Gdy pierw szy raz zoba czy łam Korę na festi walu w Opolu w 1980 roku, na
tym słyn nym kon cer cie, prze ży łam szok kul tu rowy. Teraz, po latach, wydaje mi się
rów nie ważny jak ten, kiedy usły sza łam Cze sława Nie mena. Pamię tam ten
zachwyt – byłam dziew czynką i w tele wi zo rze u sąsia dów usły sza łam, jak śpie wał
Dziwny jest ten świat. Uwie rzy łam, że w Pol sce może coś takiego się poja wić i że
ta muzyka nie jest wcale gor sza od zachod niej. Bo w cza sach komuny poku to wał
mit, że wszystko, co naj lep sze, pocho dzi z Zachodu. I Cze sław ten mit oba lił. Kora
była kolejna. Oczy wi ście sły sza łam wcze śniej o tym, co robią Kora i Maanam, że
jest rewo lu cyjne, ale to, co zoba czy łam, prze ro sło moje wyobra że nia.

Pamię tasz, jak weszła na scenę?

Nie tyle weszła, ile wdarła się na opol ską scenę. Potem opo wia dała mi, że jej
pękły spodnie. Od razu ją poko cha łam. Poza tym była piękną kobietą, miała



wszyst kie atuty. Śro do wi sko dzien ni ka rzy, któ rzy obsłu gi wali festi wal opol ski,
było her me tyczne, wszy scy się zna li śmy, wie dzie li śmy, jakie kto ma poglądy.
Pamię tam, że wszyst kim się to podo bało, nie za leż nie od tego, jaki kto miał gust
muzyczny. Wpraw dzie niektó rzy cze piali się tek stu Buenos, że to pla giat, że Kora
tę histo rię wzięła z  powie ści argen tyń skiego pisa rza. Ale jaki to pla giat, skoro
tekst sama napi sała! To był tak mocny występ, że przy ćmił innych arty stów. Po
latach, kiedy się już zna ły śmy, zapy ta łam, na ile ten występ był prze my ślany. Bo
spra wiał wra że nie, rów nież jak dziś na to patrzę, bar dzo prze my śla nej pro wo ka cji
kul tu ro wej. To było wyzwa nie rzu cone festi wa lowi w Opolu. Opol ska scena była
dotąd bar dzo zacho waw cza i nagle wysko czyła dziew czyna, która tak się ruszała,
że aż jej pękły spodnie. Zresztą fan ta styczne Buenos też było pro wo ka cją. Powie‐ 
działa, że dużo rze czy zro biła intu icyj nie. I  kiedy teraz patrzę na karierę Kory,
uwa żam, że miała nie sa mo witą intu icję estra dową. I, co nie wszy scy mają, estra‐ 
dową prawdę. Kiedy wska ki wała na scenę, czło wiek zapa dał się w  jej występ.
I nic się już nie liczyło, byli tylko Kora i Maanam, na tym chyba też pole gał ich
suk ces. Ale rów nież na jej inte li gen cji, co bar dzo szybko oka zało się już pod czas
pierw szych wywia dów.

Roz ma wia łaś z nią wtedy, w Opolu?

Roz ma wia ły śmy w hotelu, nie zna łam jej jesz cze, tro chę bałam się tej roz mowy.
Wła śnie w  „Expres sie Wie czor nym” uka zała się suge stia pla giatu, że ścią gnęła
histo rię z książki. A ona w ogóle się tego nie wypie rała, tylko po pro stu mówiła,
że to jest jej inspi ra cja. Zadzi wiła mnie tą roz mową, bo zna łam Maanam jedy nie
ze sceny, Kora wyda wała mi się roc kan drol lową dziew czyną. Nato miast ta roz‐ 
mowa była jak z jakąś inte lek tu alistką. Bo oczy wi ście od razu jej powie dzia łam, że
dzien ni ka rze piszą, że to pla giat, i co ona na to. A ona zapy tała, co ja na to. Czy ja
uwa żam, że to jest pla giat? Powie dzia łam, że już wcze śniej bro ni łam jej przed
Janu szem Atla sem, że jaki to pla giat. Po pro stu prze czy tała książkę i uznała, że
jeden z  wąt ków nadaje się na pio senkę, i  napi sała to wła snymi sło wami. I  też
w  tym jest odnie sie nie do jej sytu acji jako gwiazdy, która musi tłu ma czyć się
przed dzien ni ka rzami. Kora oka zała się nie zwy kle inte li gentna, bar dzo ład nie
mówiła. Miała pozbie rane myśli, nie mówiła cha otycz nie, co się prze cież czę sto
zda rza. Wydaje mi się, że ta pierw sza roz mowa dała nam wza jemne zaufa nie do
sie bie, bo potem zawsze bar dzo chęt nie, jak tylko miała czas, przy cho dziła do
mnie do radia. Miała ogromną życz li wość w  sobie. Choć nie do wszyst kich. To
wiem, bo kole dzy mówili, że wie lo krot nie odma wiała, nie chciała. A my od razu
poro zu mia ły śmy się. Potem spo ty ka łam ją u  Hanki Bakuły, która orga ni zo wała
słynne już spo tka nia w  swo jej pra cowni na Saskiej Kępie. Były przy ja ciół kami
i  nasza rela cja też stała się kole żeń sko-przy ja ciel ska. Wtedy pozna łam ją bli żej,
zoba czy łam jej ogromną cie ka wość świata i odwagę w wyra ża niu poglą dów.

Ni gdy nie ponio sła kon se kwen cji tej swo jej odwagi?

Kora była bar dzo wraż liwa na to, co się dzieje w naszym kraju. Ją naprawdę to
obcho dziło. Zarówno Kora, jak i Marek Jac kow ski oraz cały Maanam byli wal czą‐ 
cymi oso bami. Lista prze bo jów Pro gramu Trze ciego Marka Niedź wiec kiego była



wtedy bar dzo popu larna. Jak tylko uka zy wała się nowa pio senka Maanamu, od
razu wska ki wała na Listę i długo na niej gościła na wyso kich miej scach. I pamię‐ 
tam Listę, gdy szły tylko wer ble u Marka Niedź wiec kiego, bo pio senka To tylko
tango była zaka zana na ante nie. Maanam odmó wił jakie goś występu dla Związku
Mło dzieży Socja li stycz nej czy może dla „przy ja ciół” z Moskwy, już nie pamię tam,
i  dostał poli tyczny zakaz wystę pów. Ponie waż zostało zabro nione nada wa nie tej
pio senki, Niedź wiedź pusz czał tylko wer ble ze wstępu. Wszy scy i tak wie dzieli, że
to jest to.

Pamię tasz wywiad, który naj bar dziej zapadł ci w serce?

Była już chora. Mia łam wtedy audy cję w  radiu, Leniwa nie dziela, do któ rej na
godzinną roz mowę zapra sza łam inte re su ją cych gości. To był chyba 2003 rok.
Wyszła wła śnie jej solowa płyta Kora Ola Ola!, z którą wią zała duże nadzieje. Bo
prze cież to już nie był Maanam. Była tro chę roz ża lona, że płyta nie idzie tak, jak
by chciała. Spo dzie wała się, że ludzie przyjmą ją bar dzo dobrze, a  cze piali się,
dla czego wybrała takie, a nie inne pio senki. Pamię tam, że były zarzuty –  po co
Kora nagrała Serce matki, że to kicz. A ona powie działa, że pamię tała ją z dzie ciń‐ 
stwa. I myślę, że u dziecka, które nie sie wielką traumę, potrzeba matki ni gdy nie
ustaje i taka pieśń wydaje się kojąca. Przy szła z Ramoną, a do Pol skiego Radia nie
można wpro wa dzać psów. Cały bój był o  to, żeby Ramona weszła. Na szczę ście
udało się i nawet zaszcze kała na ante nie. Ale dla mnie to był smutny wywiad. Bo
wtedy, w  prze rwie mię dzy wej ściami na antenę, Kora powie działa mi, że jest
chora i bie rze leki. Powie działa to tak po pro stu: „Mam raka”. Aż mnie zatkało.
Nie byłam przy go to wana na takie wyzna nie, tylko na roz mowę o tym, że płyta nie
za bar dzo idzie i  dla czego się jej cze piają, że ona chce pieśń o matce śpie wać,
zamiast śpie wać jakieś Boskie Buenos. I nagle to nie spo dzie wane wyzna nie, takie
szo ku jące. Tym bar dziej w kon tek ście tej roz mowy ante no wej. Zasta na wiała się,
skąd to się wzięło. Opo wia dała o trud nym życiu w tra sie kon cer to wej, szcze gól nie
zimą było nie do znie sie nia. Nie było w  tam tych cza sach przy droż nych luk su so‐ 
wych sta cji ben zy no wych z cie płymi, czy stymi toa le tami, a zimy były wyjąt kowo
sro gie. Powie działa, że na pewno się nie raz zazię biła i  być może dla tego to
wszystko się stało. I to było nawet takie dziwne, że tak nagle to powie działa. Ale
to czę sto się zda rza przy audy cjach radio wych – atmos fera małego stu dia, długa
roz mowa na żywo i poza anteną, muzyka spra wia, że wytwa rza się więk sza intym‐ 
ność. Pro siła tylko, żebym nie mówiła o  tej cho ro bie nikomu. Ale wyglą dała już
źle. Była wiotka, nie mal prze zro czy sta, jakby nikła. To było lato. I  była bar dzo
ładna pogoda. Kora przy szła w bia łej obci słej sukience i  tym bar dziej wyda wała
się zwiewna. Zauwa ży łam to od razu, gdy weszła, i  pamię tam, że pomy śla łam
wtedy: „Boże, jaka ona jest wiotka, wygląda zupeł nie jak duch”. Choć wtedy nie
wyda wało się, że to będzie aż tak groźne. Zresztą Kora była pełna nadziei, że się
wyle czy. Zawsze wie rzyła w siły natury i w moc czło wieka, więc mówiła: „Wycią‐ 
gnę się, wycią gnę, dam radę”. Ale potem była coraz bar dziej chora. Kasia Litwin,
jej ostat nia mene dżerka, czule zaj mo wała się Korą w cza sie jej cho roby. Była jej
bar dzo oddana. To chyba Kaśka zor ga ni zo wała kame ralne poże gna nie Kory



w domu pogrze bo wym na Powąz kach, tylko dla osób, które miały zapro sze nia. Był
pełen kościół. Woj tek Mann pro wa dził i nie któ rzy ludzie pod cho dzili do mów nicy
i mówili coś o Korze. Zapa mię ta łam pre miera Jerzego Buzka, ponie waż zaprzy jaź‐ 
nił się z  nią, kiedy jeź dziła na Śląsk do ośrodka onko lo gicz nego i  brała zabiegi
lecz ni cze. Jeź dziła regu lar nie co mie siąc. Kiedy leżała w  szpi talu i  pom po wano
w  nią to lekar stwo, pre mier Buzek przy cho dził do niej i  roz ma wiali. Myślę, że
była po pro stu świetną part nerką do roz mowy dla pre miera Buzka, ina czej prze‐ 
cież by nie przy cho dził. I  w  tym kościele bar dzo pięk nie ją poże gnał. Nie jak
gwiazdę estrady i  artystkę, tylko wła śnie part nerkę do roz mów. Pamię tam
moment, kiedy wycho dzimy z domu pogrze bo wego i nagle w oczy ude rza wszyst‐ 
kich blask mocno świe cą cego słońca, taki blask, który po pro stu wygryza oczy.
A na cały regu la tor brzmi Sie ściem nia, tym nie sa mo wi tym gło sem Kory. I rze czy‐ 
wi ście się ściem niło, odkąd jej nie ma.



Nina Teren tiew i Kora pod czas Wie czoru z Gwiaz dami tele wi zji Pol sat, War szawa, 25 sierp nia 2011. Fot.
Mar cin Dła wi chow ski/Forum

Agata Młynarska

Dzien ni karka, pro du centka, mistrzyni roz mów o waż nych spra wach. Bli skie są jej
sprawy innych kobiet. „Miała być kimś innym. «Tele wi zja? O  nie!» –  usły szała,
gdy w rodzin nym domu ojciec ode brał tele fon z pro po zy cją, by Agata Mły nar ska
zade biu to wała przed kamerą. Plan był inny –  matura, a  potem stu dia, naj le piej
polo ni styka. Pra wie została nauczy cielką, ale dogo niło ją prze zna cze nie”106 –  to



z  książki Moja wizja, która jest zbio rem roz mów Agaty z  Agnieszką Lito ro wicz-
Sie gert. Kiedy zapala się przed nią czer wone świa tełko na kame rze, czuje, że
żyje. Kocha estradę, a  w  tele wi zyj nym stu diu czuje się jak w  domu. Od marca
2020 pro wa dzi autor ski for mat #aga ta sie kreci na Insta gra mie i  w  YouTube, od
2015 roku zwią zana jest z grupą Disco very i pro wa dzi autor ski pro gram Bez tabu
w TVN Style.

 

Był 2011 rok. W  kuchni goto wała się zupa. Gdy tylko prze kro czy łam próg jej
kuchni, Kora zaczęła tłu ma czyć, jak zro bić dobrą zupę, którą można jeść o każ dej
porze dnia. Roz miar garnka robił wra że nie. Ilość jak na pułk woj ska. Delek tu jąc
się jej zapa chem, powie działa sta now czo: „Zapo mnij o mię sie! Czło wiek przy zwo‐ 
ity i  świa domy nie zje zwie rzę cia”. Zaczę ły śmy roz ma wiać o  kar mie niu dużej
rodziny, synów i przy ja ciół. Kora wła śnie debiu to wała w roli babci, w któ rej ja już
zdą ży łam się odna leźć. Przy jęła zapro sze nie do mojego nowego pro gramu w Pol‐ 
sat Cafe Jaka ona jest? Była już chora. Chwilę po roz po czę ciu nagra nia przy szedł
Kamil, któ rego bez mru gnię cia odpra wiła. „Kamilku, nagry wamy, nie prze szka‐ 
dzaj nam”. Wypra sza jąc go w ten spo sób, poka zała, kto tu rzą dzi. Ale wyczu łam
też w tym rodzaj gry, kon wen cji, którą zapewne Kamil dobrze znał i respek to wał.
Spoj rzał na mnie łagod nie, puścił oko i znik nął bez sze lest nie. Widząc ich razem,
zawsze zasta na wia łam się, czy jest to dla niego trudne. Jak sobie radzi z oso bo wo‐ 
ścią Kory? Było w nich coś wspól nego, kom pa ty bil nego, co spra wiało, że paso wali
do sie bie. Przed powro tem do nagra nia zapa dła nie ręczna cisza. Czu jąc wiszące
w powie trzu napię cie, powie działa: „Wiesz, my mamy dwie sypial nie. Chyba nie
spo dzie wasz się, że szczę śliwe mał żeń stwo śpi w tym samym łóżku? Kiedy miesz‐ 
kasz z face tem w jed nym domu, śpij w osob nych łóż kach. To poza wszyst kim dużo
bar dziej higie niczne. Nie sły szysz chra pa nia, możesz czy tać, do któ rej chcesz”.
I dodała coś, co zro biło na mnie duże wra że nie: „Do łóżka trzeba się przy go to wać
jak na scenę, a wyspać się można tylko osobno”. Trudno nie przy znać jej racji.
Miała zawsze swoje zda nie, zna ko mite poczu cie humoru i bły sko tliwą inte li gen‐ 
cję. Świet nie się z nią gadało.

Dla czego wła śnie Korę wybra łaś na pierw szą boha terkę swego nowego cyklu?
Tomek Raczek miał ten sam klucz. Powie dział mi, że Kora ide al nie otwie rała
nowe przed się wzię cia.

Od razu o niej pomy śla łam. To miał być pro gram z kobie tami, które mają coś waż‐ 
nego do powie dze nia. Są odważne, cie kawe, twór cze, speł nione. Kora usta wiała
poprzeczkę na wyso kim pozio mie. Jej nie za leż ność i bez kom pro mi so wość były dla
mnie dro go wska zem. Chcia łam, aby nagra nia odby wały się w domu boha te rek, co
wcale nie było takie oczy wi ste, bo wiele gwiazd nie lubi wpusz czać kamer do
domu. Nie mia łam pew no ści, czy Kora wyrazi zgodę.

Zgo dziła się?

Nie musia łam jej prze ko ny wać. W dniu nagra nia przy nio słam piękną wielką czer‐ 
woną różę. Jej ulu bioną. Wcze śniej dowie dzia łam się, że musi być jedna. Nie



bukiet, tylko jedna i naj le piej czer wona. Kora sta ran nie ją przy cięła, wsta wiła do
wazonu, tłu ma cząc jed no cze śnie, co zro bić, aby nie wię dła i  stała jak naj dłu żej
w wazo nie. Posta wiła ją obok figury Madonny, którą sama poma lo wała. Patrzy łam
na nią, jak cele bruje tę chwilę. Stała przede mną chu dziu teńka, scho ro wana, ale
też nie zwy kle piękna i silna. O takich oso bach mówi się, że pro mie niują. U Kory
był to wysoki sto pień radia cji.

W pro gra mie zapy ta łam ją, jakie kobiety jej się podo bają. Odpo wie działa: „Lubię
coś pośred niego mię dzy kobietą i męż czy zną, andro gy niczne typy. Sama taka nie
jestem, ale potra fię się tak odchu dzić, że pra wie jestem dla sie bie ide ałem. Doce‐ 
niam też takie typy kobiet jak Clau dia Car di nale czy Bri gitte Bar dot. Ni gdy jed‐ 
nak taka nie chcia łam być i nie będę. Nie stety zachwy cają mnie chude modelki.
Im chud sze, tym bar dziej atrak cyjne. To mój ideał”. Zażar to wa łam, że już do tego
ide ału nie bez piecz nie się zbliża i  trzeba ją będzie pod tu czyć. A ona na to: „Ale
teraz jestem naj szczę śliw sza, że tak wyglą dam. Tylko chude jest piękne”.
I koniec. Nie ma dys ku sji.

Kiedy zapy ta łam ją o to, co jej podoba się w sobie, posmut niała i odpo wie działa,
że nie chcia łaby o tym mówić. Że to nic faj nego. W jej spoj rze niu było coś bar dzo
przej mu ją cego i smut nego. O wielu trud nych i bole snych doświad cze niach z dzie‐ 
ciń stwa i mło do ści mówiła otwar cie. O rela cji z matką, bra tem, o mole sto wa niu,
prze mocy, samot no ści, śmierci. Ale o tym, jakie są jej uczu cia i myśli, nie chciała
mówić. W swej otwar to ści na naj głęb szych pozio mach psy chiki była zamknięta. To
było jej cier pie niem. Widzia łam je w spoj rze niu, w napię ciu mię dzy wypo wia da‐
nymi zda niami, w  któ rych mie rzyła się z  prze szło ścią. Jestem jej wdzięczna za
roz mowę, w  któ rej obda rzyła mnie zaufa niem. Czu łam, że jest ze mną szczera
i niczego nie udaje. Tego się nie zapo mina.

Kiedy poja wił się pierw szy zachwyt Korą?

Bar dzo późno. Tuż przed sta nem wojen nym poszłam na kon cert Maanamu do Sali
Kon gre so wej. Widzia łam sza le jącą publicz ność, ale mnie nie ponio sło. Wtedy nie
czu łam tej muzyki. Mia łam może szes na ście albo sie dem na ście lat. Pamię tam, jak
w 1980 roku Kora wygrała Opole, gdy zaśpie wała Buenos Aires. Wspól nie z ojcem
oglą da li śmy ten kon cert, sie dząc przed tele wi zo rem w Zako pa nem. Kiedy zoba‐ 
czył ostrzy żoną na jeża dziew czynę, która w roz wią za nych – do dziś to pamię tam,
bo to był szczyt moich nasto let nich marzeń – tramp kach na kotur nie i obci słych
dżin sach, wdarła się i wiła po sce nie, powie dział: „Świat się koń czy!”. Wtedy bar‐ 
dziej podo bały mi się jej trampki niż pio senka. Dopiero potem dotarło do mnie, co
to za kali ber ta Kora. Odkry wa łam ją długo i po swo jemu.

Kora spo tkała się kie dyś z twoim tatą? Pan Woj ciech Mły nar ski zmie nił swoje
zda nie co do Kory artystki?

Tata uwa żał, że sztuka broni się swoją ponad cza so wo ścią. O wszyst kim, co nowe
w sztuce, mówił, że musi wytrzy mać próbę czasu. Był tra dy cjo na li stą, ale potra fił
doce nić zja wi ska, z któ rymi arty stycz nie nie było mu po dro dze. Tak wła śnie było
z bun tem lat 80. w muzyce, to nie był jego świat. Pro te sto wał po swo jemu, pisząc



tek sty pio se nek, które lądo wały w szu fla dzie, cze ka jąc na lep sze czasy. Repre zen‐ 
to wał tra dy cję przed wo jen nych kaba re tów i  pio senki lite rac kiej, więc do Kory
raczej mu było daleko. Aż tu nagle razem z nią, ramię w ramię, z oka zji trzy dzie‐ 
stej pierw szej rocz nicy pod pi sa nia poro zu mień sierp nio wych pre zy dent Bro ni sław
Komo row ski wrę czył Krzyże Orderu Odro dzenia Pol ski arty stom. Za zasługi dla
kul tury pol skiej Krzyż Koman dor ski otrzy mał Woj ciech Mły nar ski, ofi cer skie –
 Olga Jac kow ska, czyli Kora, Lech Janerka i Tomasz Lipiń ski, a kawa ler skie – Elż‐ 
bieta Ada miak-Ponie dziel ska i Zyg munt Stasz czyk. Uro czy stość odbyła się w 2011
roku w ogro dach Pałacu Pre zy denc kiego. Wiem, że tata czuł się tym wszyst kim
tro chę zakło po tany. To nie było jego natu ralne „towa rzy stwo” arty styczne. Ale
wtedy rozu miał już donio słość Kory. Zro bi łam im zdję cie, jak stoją na sce nie
w tych szar fach z orde rami. Obok sie bie. Dwa twór cze światy, dwa bie guny arty‐ 
styczne. Wspólny mia now nik wol no ści.

A  ty, kiedy spoj rza łaś na nią ina czej i  doce ni łaś jej sztukę, oso bo wość,
postawę?

Dopiero w  latach 90., kiedy pozna łam Korę oso bi ście, doce ni łam i  zro zu mia łam
to, jak wielką jest artystką. Zaczę łam odkry wać ją na nowo. W 1992 roku Nina
Teren tiew zapro siła Korę do Bez lud nej wyspy, przy któ rej pra co wa łam jako
redak torka pro gramu. Prze ży łam wtedy pierw szy, pro fe sjo nalny zachwyt Korą. Na
nagra nie przy szła w pió ro pu szu z sza fi ro wych piór. Zro biła tą sty li za cją ogromne
wra że nie, ale jesz cze więk sze tym, co i jak mówiła. Była kolo rowa i ory gi nalna nie
tylko dla tego, że była artystką. To było coś wię cej – inte li gen cja, humor, bły sko tli‐ 
wość, wła sny, nie pod ra bialny styl. Praw dziwa oso bo wość, taka „nie po lska”, świa‐ 
towa. Począt kowo mia łam u  niej duże fory z  powodu ojca. Kora zawsze powta‐ 
rzała, że jest genialny i  zabój czo przy stojny. Dała mi duży kre dyt. A  ja… byłam
pod jej wiel kim wra że niem i mia łam poczu cie stra co nej szansy z mło do ści. Czu‐ 
łam, że coś waż nego omi nęło mnie w cza sie mojego dora sta nia. I zawsze chcia‐ 
łam jej o tym powie dzieć.

Powie dzia łaś jej to w końcu?

Tak, cho ciaż nie było mi łatwo. Nasze zawo dowe drogi ponow nie skrzy żo wały się
w 2004 roku pod czas reali za cji filmu doku men tal nego o Korze i Maana mie. To był
moment ich ponow nego „zej ścia się” jako zespołu. Z tej oka zji TVP 2 reali zo wała
wielki kon cert w kra kow skim stu diu tele wi zyj nym w Łęgu, a ja mia łam za zada nie
stwo rzyć pół go dzinny repor taż wokół tego wyda rze nia. Jak się oka zało, pomysł
był tyleż wspa niały, ile kar ko łomny. Towa rzy szy łam Korze i zespo łowi Maanam na
każ dym kroku, tuż przed kon certem pre zen tu ją cym pio senki z  kolej nej płyty,
Znaki szcze gólne. Wcho dzi łam z kamerą w pry wat ność, która jest zare zer wo wana
tylko dla arty stów potrze bu ją cych sku pie nia przed wej ściem na scenę. Każdy
w takich oko licz no ściach, a zwłasz cza dzien ni karz, staje się intru zem. Pamię tam
nasze spo tka nie przy pro duk cji tego filmu. Kora była zero-jedyn kowa, nie godziła
się na żadne kom pro misy. Wie dzia łam już, że będzie trudno, ale zale żało mi też,
żeby poka zać jej rela cje z  Mar kiem Jac kow skim, byłym mężem, współ li de rem
zespołu. Jedyne chwile poza sceną, w  któ rych udało mi się ich „zła pać”, były



w gar de ro bie, tuż przed roz po czę ciem kon certu. Nie był to naj lep szy moment na
roz mowę. Marek był wyco fany, zresztą nie tylko on, ale i cały zespół. Głos nale żał
tylko do niej. Pano wie dosko nale to czuli. Dwójka lide rów nie mogła już dobrze
funk cjo no wać. Czas swoje zro bił. Jak się póź niej oka zało, próba ponow nego skle‐ 
je nia zespołu zupeł nie się nie powio dła. Ich drogi bie gły już w różne strony.

Kora i Agata Mły nar ska pod czas pre zen ta cji jesien nej ramówki tele wi zji Pol sat, War szawa, 25 sierp nia
2011. Fot. TKN/BE&W

A cie bie jak trak to wała? Rze czy wi ście pozwo liła wcho dzić z kamerą zawsze
i wszę dzie?



Kora uwiel biała pro wo ko wać. Kiedy wcho dzi łam z  kamerą do gar de roby, robiła
typowe dla sie bie miny, cza sami osten ta cyj nie nie odpo wia dała na pyta nie. Zacho‐ 
wy wała się tak, jakby nie obo wią zy wały jej żadne wcze śniej sze usta le nia. Życz li‐ 
wość, która towa rzy szyła poza kamerą, sta wała się wspo mnie niem. Przed kamerą
nie było żad nego uprzy wi le jo wa nia. Kapry śna, wyma ga jąca od sie bie i  innych,
bez kom pro mi sowa i  zawsze pro fe sjo nalna do bólu –  taka była Kora w  pracy.
I  można ją było zaak cep to wać taką, jaka jest, albo sobie odpu ścić marze nia
o wspól nej robo cie.

Bo Kora przed kon cer tem potrze bo wała ciszy i sku pie nia.

A im była star sza, tym bar dziej tego potrze bo wała. I tym bar dziej, jak mi potem
powie działa, nie cier piała wszyst kich, któ rzy prze szka dzali jej się sku pić. Potem
już tylko bar dzo wąskie grono ludzi dopusz czała do sie bie. Roz ma wia łam też
z Mar kiem. Tuż przed wyj ściem na scenę byli razem w gar de ro bie. To było trudne
nagra nie. Bo zada wa łam Korze pyta nia na temat Maanamu, ale jak prze glą da łam
nagra nia przed mon ta żem, oka zało się, że wła ści wie nie mam odpo wie dzi, tylko
napię cie mię dzy nimi. Spoj rze nia, miny, wymowną ciszę i  śmiech. Pamię tam
moment, kiedy wcho dzili na scenę, kamerę usta wi łam za jej ple cami: Kora z Mar‐ 
kiem idą w mil cze niu obok sie bie, ona w srebr nym, obci słym kom bi ne zo nie, blond
włosy, oku lary. Zatrzy mują się na chwilę, ona stoi na wyprę żo nych nogach i buja
się w rytm muzyki. Biły od niej blask i ener gia. Nie raz obser wo wa łam arty stów
zza kulis, potra fi łam zoba czyć, jak jedni się roz pra szają, inni się sku piają, uśmie‐ 
chają, modlą, powta rzają tekst, patrzą z  zachwy tem na publikę, ale cze goś
takiego nie widzia łam ni gdy w życiu! Takiego sku pie nia i pro mie nio wa nia ener‐ 
gią. A  potem wej ście na scenę i  seria typo wych dla niej ruchów ciała, sko ków,
prze cha dza nia wzdłuż jak paw, tańca połą czo nego ze śpie wa niem i  dia lo giem
z publicz no ścią, która śpie wała razem z nimi. Forma fizyczna godna gim na styczki
z meda lami. Sam kon cert został prze my ślany w każ dym calu. Per fek cja i pro fe sjo‐ 
na lizm nie wystar czyły jed nak, by przy wró cić dawny ogień Maanamu. Kora
zachwy cała formą fizyczną i  wokalną, ale coś ule ciało. Po latach już wiemy, że
zabra kło daw nej che mii mię dzy nią a Mar kiem i chło pa kami z zespołu. Po zej ściu
ze sceny lepiej było zosta wić ją w spo koju. Moment przej ścia z  jed nej rze czy wi‐ 
sto ści w  drugą był dla niej trudny. Znam arty stów, któ rzy scho dzą ze sceny,
pukasz do gar de roby, są aku rat w trak cie prze bie ra nia się, bo zdjęli kostium: „Oj,
jak miło, chodź, kochana, uca łuję cię. Dzię kuję”. A tu… trwa ta radia cja, to napro‐ 
mie nio wa nie. Jak teraz o  tym myślę, to dałam radę chyba tylko dla tego, że nie
byłam świa doma, w co się pakuję.

Korze podo bał się ten repor taż?

Naj bar dziej podo bało jej się, że był czarno-biały. Pamię tam, jak zary wa li śmy noce
na dopra co wy wa niu ścieżki dźwię ko wej, żeby było ide alne brzmie nie, choć
w grun cie rze czy to nie miało zna cze nia, bo wtedy w Pol sce nikt nie miał odbior‐ 
ni ków, na któ rych można było ten ide alny dźwięk ode brać. Ale dla Kory brzmie nie
było naj waż niej sze.



Co naj bar dziej ci w niej impo no wało?

Kora pod każ dym wzglę dem wyprze dzała swój czas. Tak było choćby z lecz ni czą
mari hu aną. Lata temu nikt nie doce niał wie dzy na temat lecz ni czych wła ści wo ści
THC. Kora i  Kamil byli jej wiel kimi pro pa ga to rami. Kiedy oka zało się, że Kora
używa mari hu any do lecze nia bólu w cho ro bie nowo two ro wej, nazwano ją nar ko‐ 
manką. Bar dzo to było krzyw dzące. W dużej mie rze wzięło się to z braku dostęp‐ 
nej wie dzy oraz koniecz nych regu la cji praw nych doty czą cych THC. Pamię tam, jak
pro wa dzi łam Kon gres Kobiet i  razem z Dorotą Wara kom ską pozdra wia łam ją ze
sceny Sali Kon gresowej. Przy znaję, że wtedy wcale nie byłam w stu pro cen tach
prze ko nana, że robię słusz nie. Też bra ko wało mi wie dzy. Zro bi łam to dla tego,
żeby oka zać lojal ność wobec Kory. W powie trzu wisiała nie spra wie dli wość. Teraz,
po latach, należę do grona pacjen tów, które liczy na posze rze nie moż li wo ści
dostępu do medycz nej mari hu any i doce nia to, co zro bili Kamil z Korą.

Gdy dziś myślisz: Kora, jaki obraz przy cho dzi ci na myśl?

Roz mowa w  kuchni u  Kory w  domu, Kora w  gar de ro bie tuż przed wyj ściem na
scenę i uścisk szczu płej, a jed no cze śnie sil nej ręki Kory. Na jed nej z war szaw skich
imprez, na tak zwa nej ściance, nazy wa nej ścianą pychy, sta nę ły śmy obok sie bie
pod obstrza łem setki foto re por te rów. Kora zła pała mnie za rękę, żeby było nam
raź niej. Poczu ły śmy wtedy przy pływ sio strza nej ener gii. Razem, prze ciw tysiącom
fle szy wymie rzo nych pro sto w nas. W tym uści sku było dla mnie coś bar dzo waż‐ 
nego i sym bo licz nego.

Marek Niedźwiecki

Dzien ni karz muzyczny, nie za po mniany pro wa dzący kul to wej Listy prze bo jów Pro‐ 
gramu Trze ciego. Z Pol skiego Radia odszedł w maju 2020 roku na znak pro te stu
po oskar że niach ze strony dyrek cji Trójki, że wyniki noto wa nia nr 1998 Listy
prze bo jów Pro gramu Trze ciego z  15 maja, w  któ rym wygrała pio senka Kazika
Twój ból jest lep szy niż mój, zostały zma ni pu lo wane. Po odej ściu z Trójki został
jed nym z zało ży cieli i dzien ni ka rzy inter ne to wego Radia 357. Lata temu rów nie
mocno zapro te sto wał prze ciwko „zawie sze niu” zespołu Maanam, gdy Kora odmó‐ 
wiła występu przed radziec kimi pro mi nen tami.

 

To były lata 80. Nagle dostaję tele fon od dyrek tora Wik tora Lego wi cza, że
musimy wyka so wać Maanam z Listy prze bo jów Trójki. Oka zało się, że Kora nie
chciała wystą pić w  Sali Kon gre so wej dla przy ja ciół ze Związku Radziec kiego.
„Wik tor, ale jak możemy to zro bić, skoro mam aż trzy utwory na Liście?” – zapy ta‐ 
łem. „Coś wymy ślisz” – zakoń czył. No i wymy śli łem. Utwór To tylko tango roz po‐ 
czy nają bar dzo cha rak te ry styczne wer ble. I kiedy docho dzi łem do miej sca, które
zaj mo wał utwór Maanamu, po pro stu gra łem te wer ble, nie mówiąc, że to jest
Maanam. Brzmiały dobrze, nawet nie myśla łem, że zro bią aż takie wra że nie. Słu‐ 
cha cze natych miast zorien to wali się, że coś jest nie tak. Do stu dia przy szło mnó‐ 
stwo listów. Nie sądzi łem, że to będzie miało takie zna cze nie. I nie myśla łem, że



po latach ludzie będą to przy po mi nali jako ważną postawę. Kora zresztą powie‐ 
działa mi wtedy, że dla nich było to bar dzo istotne, że tak się zacho wa łem. Nie
pamię tam, ile to trwało, na pewno kilka tygo dni. Potem Maanam wró cił do łask
i znowu można było grać jego utwory. Jestem w sta nie sobie wyobra zić, w jakiej
depre sji był zespół, który odma wia pro mi nen tom radziec kim i dostaje wia do mość,
że nie będzie grało go żadne radio. Tym cza sem radio zamiast pio se nek pusz cza
wer ble Maanamu.

Sły szy pan pierw szy raz Korę i…

I  tak jak pół Pol ski zako chuję się w  jej gło sie i w tym, co robi. To było zupeł nie
inne niż dotych cza sowe Opole. Bo nagle ostra roc kan drol lowa dziew czyna wsko‐ 
czyła na scenę i… poza mia tała wszyst kich. Myślę, że tym wygrała. Zbul wer so wała
wszyst kich, któ rzy postrze gali Opole jako tra dy cyjne śpie wa nie. Ale o Korze usły‐ 
sza łem wcze śniej. Zanim tra fi łem do Trójki, pro wa dzi łem na zmianę z Bog da nem
Fabiań skim listę prze bo jów w  Jedynce. Byłem wtedy zako le go wany radiowo
z Jerzym Jani szew skim z Radia Lublin. Któ re goś razu powie dział: „Jest taki utwór,
który po pro stu cię zabije”. „No to prze sy łaj” – popro si łem. Odmó wił, bo to była
jesz cze tajem nica. To był Szał nie bie skich ciał. Dosko nale pamię tam, bo szybko
doszedł do pierw szego miej sca na liście. Utwór nie ra diowy, sied mio mi nu towy,
zna lazł się na pierw szym miej scu. Ale tak naprawdę wszystko zaczęło się w 1982
roku od pio senki O!, nie rób tyle hałasu, bo to był pierw szy kawa łek Maanamu,
który wszedł na listę Trójki, od razu na miej sce dru gie, a  już za tydzień był na
miej scu pierw szym. A potem zaczęły się spo tka nia z oka zji kolej nych nowych płyt.
Był w radiu zwy czaj, że jak zespół wypusz czał nową pio senkę, arty ści przy cho dzili
i opo wia dali o tym.

Jakie wra że nie zro biła Kora na pierw szym spo tka niu?

Zachwy ciła mnie swoją inte li gen cją. Była bły sko tliwa, bra wu rowa, kon kretna,
pięk nie mówiła. W dodatku nie bała się mówić rze czy kon tro wer syj nych lub oso bi‐ 
stych. Uwiel bia łem z nią roz ma wiać, choć potem tro chę bałem się ją zapra szać.
Stała się oso bo wo ścią, która mogła wypo wie dzieć się na każdy temat. Kora lubiła
wypo wia dać się w  tema tach spo łeczno-poli tycz nych, bo ota cza jący świat bar dzo
ją poru szał. A ja ucie ka łem od tego, wola łem roz ma wiać tylko o muzyce. I coraz
czę ściej łapa łem się na tym, że kiedy ją zapra sza łem, mogłem sobie daro wać
muzykę, bo naj waż niej sze i tak było to, co miała do powie dze nia. To nie sa mo wite,
bo wie lo krot nie byłem posą dzany o bli skie kon takty z Korą, ale tak naprawdę ni‐ 
gdy się nie przy jaź ni li śmy, przy naj mniej w  sen sie potocz nym –  wspól nych obia‐ 
dów, kola cji, wypa dów, spo tkań, zwie rzeń ni gdy nie było. Potem, w tych cięż kich
dla niej cza sach, sta ra łem się przy po mnieć sobie, kiedy spo tka łem się z  nią na
ante nie ostatni raz. Wydaje mi się, że to było przy oka zji ostat niej płyty Ping
pong, na któ rej jest Prze pis na szczę ście. Pamię tam, że kiedy była bar dzo chora
i wia domo już było o tym, kolega z radia poje chał do niej na Roz to cze zro bić długi
wywiad. Pomy śla łem wtedy, że nie miał bym odwagi w takim momen cie życia prze‐ 
pro wa dzić oso bi stej roz mowy do radia.



Marek Niedź wiecki i Kora pod czas kon certu z oka zji 40-lecia Pro gramu Trze ciego Pol skiego Radia
w parku Sowiń skiego w War sza wie, 6 paź dzier nika 2002. Fot. Michał Kołyga/Repor ter/East News

Pamię tam, że kie dyś pro wa dzi li ście razem jakąś galę. Jak Kora spraw dziła
się w roli kon fe ran sjera?

W 1994 roku dosta łem zapro sze nie od Wal tera Cheł stow skiego, żeby popro wa dzić
pierw szą galę Fry de ry ków. Zapy ta łem go: „Z  kim będę pro wa dził?”. Odpo wie‐ 
dział, że z  Korą i  że się zgo dziła. Ni gdy nie byłem pre zen te rem sce nicz nym,
zawsze bolało mnie to i nie dawało takiej satys fak cji, jaką daje mi radio, ale czego
się nie robi, gdy jakieś wyda rze nie dzieje się po raz pierw szy. A to były pierw sze
Fry de ryki. Wtedy spo tka łem się z  Korą w  jej miesz ka niu, na Solcu. Musie li śmy
omó wić, jak będą wyglą dały nasze zapo wie dzi, kim będziemy na sce nie i  tak
dalej. Pamię tam emo cje, które towa rzy szyły mi pod czas tej pierw szej wizyty. Czu‐ 
łem się jak uczniak, który idzie do pro fe sora i  jest zain te re so wany, jak to może
wyglą dać. Miesz ka nie Kory zro biło na mnie nie sa mo wite wra że nie, wszę dzie stały
malo wane przez nią Madonny. Zauwa żyła, że zer kam na nie, i  powie działa:
„Wiesz co, mam ochotę poda ro wać ci jedną Madonnę”. Ucie szy łem się. Z  tyłu



napi sała dedy ka cję: „Dla kocha nego Marka”. Zresztą zabawna jest dal sza histo ria
tej Madonny. Pani, która u  mnie sprzą tała i  przy jeż dżała z  Tłusz cza pocią giem,
zawsze sta wiała koło tej Madonny kwiaty. To była wie rząca kobieta, więc robiła
taki ołta rzyk. Pew nie myślała: „Pan Marek ma ołta rzyk w domu, stoi Madonna,
więc kwiatki trzeba posta wić”. Świe czek na szczę ście nie paliła. Traf chciał, że
kie dyś, po sobot niej wie czor nej audy cji, wra cam z  radia do domu i  wita mnie
blada jak śmierć pani Jadzia. „Panie Marku, odku rza czem zaha czy łam i  ta
Madonna się roz biła na kilka czę ści. Nie, że w drobny mak, ale tak na czę ści” –
  powie działa prze ra żona. „Pani Jadziu, nic się nie stało” –  uspo ko iłem. Następ‐ 
nego dnia roz ma wiam z  moją przy ja ciółką z  Syd ney, która zresztą znała Korę,
a nawet opro wa dzała ją po Syd ney, kiedy przy le ciała do Austra lii, i opo wia dam jej
histo rię Madonny. „Nie wyrzu caj tych kawał ków, spa kuj je, jak będziesz jechał do
Austra lii, i przy wieź. Pirat (czyli jej part ner) poskleja i ja będę miała Madonnę” –
  powie działa Gunia. Jest i  ciąg dal szy histo rii Koro wej Madonny. Jest rok 2012
i wła śnie Kora wydała płytę. Z Artu rem Andru sem pro wa dzę kon cert na festi walu
w Opolu i Kora śpiewa kilka pio se nek. Nagle na sce nie poda ro wała mi Madonnę,
tro chę mniej szą, bo różne Madonny malo wała. Pew nie nie pamię tała, że osiem lat
temu dała mi już wła sno ręcz nie malo waną figurkę Matki Boskiej. Wró ci łem do
domu, posta wi łem nową Madonnę w  miej scu, w  któ rym stała poprzed nia,
i  wszystko było, jak powinno być. Kilka mie sięcy póź niej lecia łem do Austra lii
i Gunia mi przy po mina: „Weź te kawałki Madonny, to Pirat poskłada”. A ja posta‐ 
no wi łem zro bić im dow cip i zabra łem tę drugą, mniej szą, w cało ści. Przy la tuję do
Hobart i Gunia pyta: „Masz tę Madonnę?”. „Tak, jest zapa ko wana w folię bąbel‐
kową – odpo wie dzia łem i zaczą łem roz wi jać folię. – Nie wiem, jak to się stało, ale
Madonna jest cała”. Poda łem im figurkę. Naj pierw kon ster na cja, że zda rzył się
cud, ale zaraz śmiali się z żartu. Następ nym razem zabra łem tę potłu czoną i teraz
obie Madonny Kory są w Austra lii, a kon kret nie w Hobart na Tasma nii. Gunia zro‐ 
biła z tego rze czy wi ście ołta rzyk. Ani jedna, ani druga Madonna tak naprawdę nie
paso wała do miesz ka nia star szego pana, więc podzie li łem się. Podob nie dzielę się
auto gra fami Kory. Mam je na wszyst kich jej pły tach, nie które w kilku egzem pla‐ 
rzach. Dziś są wspa nia łym upo min kiem dla moich słu cha czy w radiu – to prze cież
wyjąt kowy pre zent, taka płyta z auto gra fem Kory. Cza sami dostaję listy od fanów
Kory, w  któ rych piszą: „Wiem, że spo ty kał się pan z  Korą bar dzo czę sto. Czy
mógłby mi pan poda ro wać jakąś płytę, na któ rej jest auto graf?”. I to robię. Oczy‐ 
wi ście mam sporo płyt Kory, któ rych ni gdy nie oddam, ale resztą się dzielę.

A jak wypa dły tamte pierw sze Fry de ryki?

Kora była bar dzo dobrą part nerką. Wie działa, że umiem pro wa dzić kon fe ran‐ 
sjerkę, i  pod dała się temu. Była takim kwia tem, który stoi obok mnie i  pięk nie
wygląda. Wal ter Cheł stow ski powie dział: „Masz mieć porządny gar ni tur, a nawet
smo king, Kora będzie w dużym kape lu szu”. Stała w tym osza ła mia ją cym kape lu‐ 
szu, a ja po raz pierw szy w życiu mia łem zgo lone wąsy. Oczy wi ście oboje byli śmy
w stre sie, bo wtedy nie pisało się wcze śniej pre cy zyj nych sce na riu szy, była kom‐ 
pletna impro wi za cja. Mia łem tylko napi sane, kto po kim wycho dzi i kogo mamy



zapro sić. Ale to, co mię dzy nami było, prze ga da li śmy na Solcu: ty powiedz to, ja
powiem to, a potem ty powiesz tamto, a potem będziemy się śmiać. Kora kochała
impro wi za cję. Pamię tam, jak kie dyś zaśpie wa łem z  nią nawet duet! W  parku
Sowiń skiego w  War sza wie była wielka impreza, pod czas któ rej kon cer to wało
kilka zespo łów. Były Lom bard, Per fect, Kayah… Mocny zestaw. Ale gwiazdą abso‐ 
lutną był Maanam. Zapo wia da łem oczy wi ście wszyst kich arty stów, a  na czas
występu sta łem za kuli sami. Przy szła pora na Maanam. Stoję za kuli sami i nagle
sły szę, jak Kora woła mnie na scenę. Nie chcia łem robić wio chy, więc przy sze‐ 
dłem. Kora śpie wała Luc ciolę, a ja w moc nym uści sku towa rzy szy łem jej, mru cząc
pio senkę pod nosem, bo prze cież nie jestem woka li stą. Ale mogę żar tem powie‐ 
dzieć, że stwo rzy li śmy duet estra dowy. Zresztą wiem, że Kora przez jakiś czas nie
lubiła śpie wać tej pio senki. Tym cza sem jest to jeden z moich ulu bio nych utwo rów
Maanamu. A ponie waż to był kon cert spe cjalny, dla tego wywo ła łem go, a wtedy
Kora zapro siła mnie na scenę. [śmiech]

Czy pan, znawca muzyki, potrafi wytłu ma czyć, na czym pole gał feno men
Kory?

Kora z  pew no ścią znaj duje się wśród trzech naj więk szych muzycz nych nazwisk
w Pol sce, obok Cze sława Nie mena i Marka Gre chuty. Jakby prze śle dzić histo rię
Listy prze bo jów Trójki, to mieli na niej naj wię cej utwo rów przez ponad dwa dzie‐ 
ścia lat. To była nie koń cząca się opo wieść, bo chyba nie zda rzyło się, zwłasz cza
na początku w latach 80., żeby nie było żad nego utworu Maanamu. To był prze bój
za prze bo jem, czarna płyta. Feno men tych utwo rów polega na tym, że Kora
z Mar kiem rozu mieli się bez słowa, nawet wtedy, gdy już nie byli parą. Wciąż byli
genialną parą autor sko-kom po zy tor ską, świet nie się wyczu wali. To było nie sa mo‐ 
wite, bo potem, kiedy już prze stali razem pra co wać, to ani Marek, ani Kora nie
zbli żyli się do tego ide ału. Ona pisała tek sty, które zosta wały w ludziach, „Jest już
późno, piszę bzdury”, tak się mówi teraz. Albo: „Stoję, stoję, czuję się świet nie”.
To były takie rze czy, które ona wymy śliła, a  to zostało gdzieś. Nie dawno młody
czło wiek Ralph Kamin ski nagrał płytę z pio sen kami Kory w nowych aran ża cjach.
Zaśpie wał mi pio senkę Jestem kobietą tak przej mu jąco, że nie wia ry godny, fan ta‐ 
styczny, piękny, cudowny tekst Kory wybija się jesz cze bar dziej. To jest poezja.
Czę sto się gam po pio senki Maanamu na ante nie, bo one się nie zesta rzały, o czym
świad czy rów nież to, ilu mło dych wyko naw ców sięga po te utwory. Kora nie
lubiła, gdy inni wyko nawcy śpie wali jej pio senki, ale pamię tam kon cert w  Sali
Kon gre so wej, który też pro wa dzi łem, na któ rym Nosow ska śpie wała Sie ściem nia
i  zaśpie wała genial nie, na jesz cze więk szym krzyku niż Kora. I  myślę, że Kora
była wtedy zado wo lona, że te pio senki tra fiły do następ nego poko le nia, że mają
dru gie życie.

Mariusz Szczygieł

Wybitny pisarz i repor ta ży sta. Jego książki tłu ma czone są na kil ka na ście języ ków.
Zdo bywca wielu lite rac kich nagród. „Wie ner Zeitung” okre ślił jego powieść Got‐ 
tland jako „wielką lite ra turę pod płasz czem repor tażu”, recen zent „Le Figaro”



napi sał: „To nie jest książka, to klej not”. Od mło do ści był wiel kim fanem Kory.
W „Dużym For ma cie” napi sał o sobie sprzed lat: „Uczeń Liceum Eko no micz nego
w  Legnicy, z  miło ści do Kory, pisał o  niej, gdzie mógł. Byłem szczery w  banale
niczym Vio letta Vil las i Paulo Coelho (choć nie mam do końca pew no ści, czy ten
drugi nie jest w  tym wyra cho wany, pani Vio letta na pewno nie była i  to w  niej
ceni łem)”107.

 

„Dziecko, ty nie masz poję cia o pisa niu. Ja powie dzia łam, że moją idolką była Ewa
Demar czyk?! Ja?! To jest beł kot, nie wywiad. Moim ido lem może być wyłącz nie
Jezus Chry stus” – krzy czała, kiedy przy je cha łem do niej na auto ry za cję wywiadu.
Mia łem dwa dzie ścia jeden lat i  dopiero zaczą łem pra co wać jako dzien ni karz
w „Na Prze łaj”. To był mój pierw szy poważny wywiad – od razu zaczą łem od roz‐ 
mowy z wła sną idolką. Byłem bez gra nicz nym fanem Kory. W trze ciej kla sie liceum
napi sa łem o Korze duży tekst do „Świata Mło dych” (21 stycz nia 1984): „Brzy dzę
się Mic kie wi czem i  tym całym Nor wi dem. Nie robią na mnie wra że nia. Swoją
poetkę mogę usły szeć na kon cer cie, a  nawet jej dotknąć”108. Tym wyzna niem
o mojej miło ści do Kory i o wyż szo ści jej tek stów nad wier szami wiesz czów wygra‐ 
łem w 1984 roku kon kurs na list. Mój list był zaty tu ło wany: Kora – kobieta moich
marzeń. Potem odpry ski tego tek stu wydru ko wały jesz cze „Na Prze łaj” (13 maja
1984) i  byd go skie pismo „Fakty” (12 maja 1984). Gdzie tylko mogłem, pisa łem
o Korze. To poka zuje siłę jej oso bo wo ści – jakiś lice ali sta ze Zło to ryi nagle wypi‐ 
suje w  gaze tach, że Mic kie wicz i  Sło wacki to wiesz czo wie, któ rzy ode szli, nie
działa na niego ich poezja, a działa Kora. Bo tak było! Kora to było prze ży cie lite‐ 
rac kie, este tyczne, filo zo ficzne i powie dział bym, że nawet lekko ero ty zu jące.

Zna łeś już wtedy Korę czy to była fascy na cja wir tu alna?

Gdy mia łem sie dem na ście lat, jako czło nek fan klubu zespołu Maanam we Wro cła‐ 
wiu razem z jego sze fem, a moim kolegą Sław kiem Kar petą, zosta łem zapro szony
do Kra kowa, do miesz ka nia Kory i  Marka Jac kow skich. Kory nie stety nie było.
Przy jął nas Marek. Gdy wró ci łem do mojej Zło to ryi, mia łem na pla ka cie Maanamu
praw dziwy auto graf Marka, sfał szo wany auto graf Kory i zmy ślone szcze góły: jak
moja idolka była ubrana. Nie mogłem się przy znać, że nie zoba czy łem gwiazdy.
Upo ko rzył bym się tą prawdą przed kole gami. Mamie przy wio złem w  pre zen cie
szcze gół: czaj nik u  Jac kow skich był osma lony. Mama pie lę gno wała ten szcze gół
przez lata. Kiedy tylko w  tele wi zji emi to wano tele dysk Maanamu, infor mo wała
obecną aku rat w  domu sąsiadkę czy kole żankę: „Wiesz, że TAKA artystka ma
brudny czaj nik?”. To oczy wi ście popra wiało samo po czu cie wszyst kim gospo dy‐ 
niom ze Zło to ryi, które wciąż wal czyły z brud nymi czaj nikami. Po matu rze dosta‐ 
łem się na dzien ni kar stwo, z  któ rego zresztą, zawie dziony, szybko odsze dłem.
Zaczą łem pracę, a wła ści wie naj pierw staż, w „Na Prze łaj”. Wymy śla łem sobie, że
teraz jako dzien ni karz mogę pozna wać, kogo chcę, bo mam prawo. I  tak cztery
lata po wizy cie w domu Kory poje cha łem do Kra kowa zro bić z nią wywiad.

Opo wie dzia łeś histo rię pod ro bio nego auto grafu i brud nego czaj nika?



W ogóle się jej do tego nie przy zna łem. Ponie waż chcia łem spodo bać się Korze,
dzień wcze śniej posze dłem do kosme tyczki, żeby pomo gła mi upo rać się z trą dzi‐ 
kiem. To był błąd! Bo do głowy mi nie przy szło, że od kosme tyczki wycho dzi się
w  sta nie gor szym niż ten, w  któ rym się przy cho dzi. Do Kra kowa poje cha łem
z czer woną twa rzą i kom plek sami. Roz mowa – cudo. Kora to naj lep sza roz mów‐ 
czyni, jaką pozna łem w życiu. Na początku zapy tała, czy zostaję w Kra ko wie, bo
może poszli by śmy potań czyć. Byłem wstrzą śnięty! Pamię tam, jak przez całe moje
ciało prze szła fala gorąca, że Kora to zapro po no wała, bo to zna czy, że jej się jakoś
podo bam. Ale nie umia łem i nie umiem do dzi siaj tań czyć! A zna jąc występy i wie‐ 
dząc, jak ona się rusza, natych miast powie dzia łem: „Nie, mam pociąg o osiem na‐ 
stej, nie mogę, muszę wra cać do War szawy”. Ale za to „zgo dzi łem się” przy mie‐ 
rzać razem z nią ame ry kań skie płasz cze i poje cha łem z nią jej bia łym, nie ska zi tel‐ 
nie czy stym malu chem po wodę mine ralną na plac Szcze pań ski. Pamię tam, jak po
dro dze powie dzia łem, że Kra ków już nie ma kli matu, tylko kli mak te rium. A ona
na to obu rzona: „Nie bluź nij, dziecko, bo cię wyrzucę z  samo chodu”. Potem
w domu goto wała pomi do rówkę z lanymi klu skami, a ja trzy ma łem dursz lak nad
garn kiem, kiedy wle wała te klu seczki. Byłem zachwy cony Korą. Była taka nie‐ 
oczy wi sta i nie można było za nią nadą żyć. Na końcu powie działa nagle, że zupeł‐ 
nie jej się nie podoba moje imię. Co bar dzo mi się przy dało, bo wpi sa łem to do
tego wywiadu, uwa ża jąc, że z wady trzeba robić zaletę. I  potem każdy zwra cał
uwagę, co to za facet, jak on się nazywa? A  Mariusz, a  Szczy gieł. To mi tylko
dobrze zro biło. Po cza sie oka zało się, że myślała, że mam na imię Marian.

A jak auto ry za cja?

No wła śnie. Tydzień póź niej razem z  foto gra fem Andrze jem Kraw czy kiem poje‐ 
cha łem do Kra kowa. On miał zro bić zdję cia, ja po auto ry za cję. Kora roz cza ro wała
mnie, zawio dła. Czy tała ten wywiad, w  któ rym pie czo ło wi cie przy ta cza łem jej
słowa, i  krzy czała: „Ty nie umiesz pisać! Jak to jest napi sane, ty nie umiesz
pisać!”. Bez żad nych ogró dek, bez owi ja nia w  bawełnę. Do tego stop nia była
wście kła, że odwró ciła się do mnie tyłem i potem roz ma wiała już tylko z Andrze‐ 
jem, jakby mnie nie było w tym pokoju. To była moja mała klę ska – jej szcze rość,
na którą nie byłem gotowy. Pół roku póź niej pisa łem do „Na Prze łaj” repor taż o jej
zmar łym przy ja cielu, mala rzu sur re ali stycz nym Pio trze Marku. U  ich wspól nych
przy ja ciół spo tka łem Korę. Zacho wy wała się, jak by śmy byli w wiel kiej komi ty wie.
„Zaraz, to ty nie masz na imię Marian?” –  zdzi wiła się. A  potem zapy tała, czy
jestem głodny, poszła do lodówki gospo da rzy i zaczęła robić wszyst kim kanapki.
Wtedy po raz pierw szy zda łem sobie sprawę, że Kora jest furiatką, i  jak to mają
furiaci –  pięć minut póź niej w  ogóle nie pamię tają, z  jakiego powodu byli obu‐ 
rzeni.

Kie dyś w  „Gaze cie Wybor czej” napi sa łeś recen zję książki Podwójna linia
życia. Nie zosta wi łeś na auto rach suchej nitki.

Dzien ni ka rze kor nie chy lili przed nią głowy. Jeden napi sał: „Ona nawet mówi
w taki spo sób, który mrozi ludzi”; drugi stwier dził: „Kora jak nikt inny umie nosić
oku lary”. Jac kow ska była pierw szą pio sen karką, która wsła wiła się wyrzu ca niem



dzien ni ka rzy za drzwi. Szczy pa łem tę książkę za jej egzal ta cję. Mam podej rze nie,
że pod świa do mie chcia łem się ode grać. Jak bym miał ana li zo wać tę recen zję
teraz, po latach, bo wtedy sobie tego nie uświa da mia łem, myślę, że sie działa we
mnie zadra za to, że cztery lata wcze śniej Kora krzy czała, że nie umiem pisać.
I był bym hipo krytą, gdy bym nie posta wił takiej hipo tezy. Dzi siaj powie dział bym,
że rze czy wi ście nie umia łem pisać. Miała rację, wtedy nie wie dzia łem, że wywiad
się pisze, a  nie spi suje dosłow nie. Ale o  tym dowie dzia łem się póź niej. Teresa
Torań ska, naj więk sza mistrzyni wywia dów w  Pol sce, powta rzała: „Wywiad się
pisze. Naj pierw się prze pro wa dza, a potem się pisze, nie możesz cyto wać wszyst‐ 
kiego”. W tej recen zji skry ty ko wa łem jesz cze jeden aspekt tej książki, mia no wi cie
Kora nie po chleb nie i zło śli wie napi sała o swoim per ku si ście, a ja go bar dzo lubi‐ 
łem, więc napi sałem, co o tym myślę.

W  księ gar niach War szawy poja wiła się wła śnie auto bio gra fia artystki pt. Podwójna linia
życia. Wynika z niej, że Korę naj czę ściej ota czało bagno, a naj pierw – bra cia alko ho licy. Wycho‐ 
wały ją zakon nice, które nade rwały jej uszy, inne dziew czynki za karę były sma ro wane kałem,
Kora za nocne sika nie musiała kilka godzin trzy mać roz po starte prze ście ra dło, a pod czas reli gij‐ 
nych miste riów nosiła gwoź dzie do ukrzy żo wa nia Chry stusa. Po zakon ni cach spo tkała księ dza,
który jej „wsa dzał jęzor do buzi”, po nim miesz kała u „zde wio wa nej” ciotki i tym podob nie. Kora
upra wia publi cy stykę – nama wia do budo wa nia bur deli i stwier dza, że księża się ona ni zują i nie
ma powo dów, by takie fakty ukry wać. Jest bez względna dla zna jo mych. O  swoim per ku si ście
pisze: „Wyjąt kowo nie śmiały, zakom plek siony. Jego alter ego był zawsze szo fer, cink ciarz, bram‐ 
karz…”.

Co do wul gar nych słów, artystka używa ich z talen tem – poja wiają się tylko tam, gdzie są nie‐ 
zbędne. Korze zupeł nie brak auto iro nii, nie opo wiada na swój temat żad nego dow cipu, trak tuje
sie bie śmier tel nie poważ nie; roz działy wspo mnień nazwała: Reli gia drzew, Nie mi ło sierne miło‐ 
sier dzie, Miłość, seks i samot ność… Uwiel biam dużą duszę i kiedy nic nie muszę – zaśpie wała
kie dyś i, jak widać, są to święte słowa109.

Myślę, że roz sier dził ją ten brak poczu cia humoru. Byłem zapro szony na pro mo‐ 
cję tej książki, ale nie mogłem pójść, bo mia łem dyżur w  redak cji. Poszedł mój
kolega. „Chyba ją strasz nie wkur wi łeś, bo zaczęła mówić do mikro fonu dziwne
rze czy na twój temat. Niby dow cipne, ale nie po chlebne: «Ach, dro dzy pań stwo,
jak bym miała nazy wać się Szczy gieł, to chyba wola ła bym nazwać się Wró bel»”.

Wojna długo trwała?

To był dopiero począ tek. Kie dyś zadzwo nił do mnie Sła wek Sta ro sta, który był
redak to rem naczel nym pisma „Men”. Powie dział, że zamiesz czają wywiad z Korą
i ona dała zdję cie, które pod pi sała, ale w tej dedy ka cji poja wia się moje nazwi sko.
I pytają mnie, czy mogą dru ko wać z tą dedy ka cją czy bez niej. A na dedy ka cji było
napi sane: „Kocham wszyst kich gejów oprócz Szczy gła”. Oczy wi ście zgo dzi łem
się: „Jasne, dru kuj cie”. Potem spo tka łem się z nią na nagra niu pro gramu Czar par
w  tele wi zji publicz nej, który pro wa dził Krzysz tof Ibisz, Kora była jurorką, a  ja
jakimś ele men tem pro gramu. Poznała mnie, ale nie ode zwała się do mnie sło wem.
Sie dzie li śmy bli sko sie bie, prze dzie leni tylko jedną osobą. Cią gle spo glą da łem na
jej rękę, bo miała na palcu pier ścio nek ze szpi kul cem, który wyglą dał jak zagięty
gwóźdź. A ręce miała zało żone tak, że ten pier ścio nek cały czas tkwił na przed ra‐ 
mie niu po mojej stro nie. Moja fan ta zja była taka, że ona mnie po pro stu zadźga.



Oczy wi ście nic takiego się nie stało. Kilka lat póź niej, czyli to już mogła być druga
połowa lat 90., zapro si li śmy ją do Na każdy temat jako komen ta torkę do pro‐ 
gramu o drag queen. Przy szła z Kami lem. Oba wia łem się. Nie tyle jej poryw czo‐ 
ści, ile tego, że tkwi w  niej zadra i  że zrobi się nie przy jem nie. Uspo ko iła mnie
redak torka, która ją zapro siła: „Prze cież gdyby cię nie lubiła, toby nie przy szła”.
„No wła śnie” – pomy śla łem. Jesz cze dodała, że Kora powie działa, że uwiel bia ten
pro gram i  mój spo sób bycia na ekra nie. Zacho wała się wspa niale. Przy szła do
gar de roby i wycią gnęła whi sky. „Anu lo wa łam wojnę, anu lo wa łam prze szłość!”.

Koniec czte ro let niej zim nej wojny?

Potem, kiedy zaczą łem pisać książki, kom ple men to wała moje pisa nie: „Jakie ty
masz puenty. Chyba Pan Bóg ci je pod syła. Świetne, świetne, nie mogę się ode‐ 
rwać”. Cała była roz e mo cjo no wana tym moim pisa niem. Cho dziło jej też o zwię‐ 
złość, że potra fię być zwię zły, zawrzeć dużo tre ści w kilku sło wach.

Mistrz kon den sa cji.

O, bar dziej o  to jej cho dziło. Pamię tam, jak mówiła o  esen cji: „Samą esen cję
wydo by wasz z ludzi”. Byłem szczę śliwy, że moja wła sna idolka, na któ rej tek stach
uczy łem się poezji – bo jeśli jako pięt na sto la tek usły sza łem, że „Czas od pięt mnie
cicho zjada/Truch tem bie gnie do sąsiada” [Szał nie bie skich ciał, muzyka Marek
Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska], to dzia łało na moją wyobraź nię –  ceni moją
twór czość. I to, że była nie za leżna, dumna i nie do stępna, choć na pewno nie dla
wszyst kich. Nie mogę powie dzieć, że się przy jaź ni li śmy. Po pro stu weszli śmy
w  swoje orbity. Do końca, w  moim odczu ciu, była to jed nak rela cja fana
z gwiazdą. Był taki moment, kiedy ją kry ty ko wano za zdję cia do „Play boya”. Dziś
powie dzie li by śmy, że wylał się na nią hejt. Zadzwo ni łem wtedy do niej na
komórkę. Pamię tam, że była na placu Trzech Krzyży –  no wła śnie, to była dla
mnie tak ważna osoba, że pamię tam nawet, w  jakich oko licz no ściach ode brała
tele fon, a byłem już zna nym dzien ni ka rzem. „Kupu jemy buty z Kami lem na placu
Trzech Krzyży” – usły sza łem. Już wtedy stał tam biu ro wiec z eks klu zyw nymi skle‐ 
pami. Skom ple men to wa łem zdję cia, bo naprawdę bar dzo mi się podo bały. A ona
powie działa, że nawet nie wiem, jak jej to dobrze robi i jak dla niej to jest ważne,
że zadzwo ni łem i mówię, że mi się podoba. Mia łem wra że nie, że powie działa to
szcze rze i że mogła być tro chę umę czona tymi nie przy chyl nymi reak cjami.



Kora Jac kow ska na tar gach książki w Kra ko wie, 6 listo pada 2011. Fot. Mariusz Makow ski/Forum

Dla czego były nie przy chylne? Że pani w pew nym wieku nie powinna?

Tak. Pamię tam reak cje nie któ rych moich kole gów i kole ża nek z redak cji. Uwa żali,
że jest po pro stu za stara. Tam było zdję cie, na któ rym miała też zało żoną jakąś
uprząż. Naj bar dziej zapa mię ta łem zda nie: „Kto chce oglą dać kro cze Kory?”.
Wtedy chyba była mi wdzięczna. A ja do dziś jestem jej wdzięczny za to, że przy‐ 
no siła mi ulgę w mojej mło do ści, czyli w cza sach, kiedy byłem nasto lat kiem z pro‐ 
ble mami. Jej pio senki pozwa lały mi, jak to mówią Czesi, wen ty lo wać pro blemy.



Byłeś na jej pogrze bie?

Prze ży łem nawet w  związku z  nim nie zwy kłą histo rię. Mia no wi cie zamó wi łem
białe róże w kwia ciarni na Dworcu Cen tral nym. Przed samym pogrze bem – tego
dnia był okropny upał – poje cha łem ode brać kwiaty. W kwia ciarni spo tka łem męż‐ 
czy znę –  szczu pły, ubrany na czarno, roc kan drol lowy typ, doj rzały, choć na
początku wzią łem go za mło dzieńca. Spoj rzał na mnie i powie dział: „Czy tam pana
książki. Czy pan cza sem nie idzie na pogrzeb Kory?”. „Idę.” „A pro szę mi powie‐ 
dzieć, jak doje chać na Powązki?”. „A to ja pana zabiorę ze sobą”. Pamię tam, że
kupił jedną różę czer woną, i zabra łem go na cmen tarz. Po dro dze roz ma wia li śmy
o Korze, o  tym, że był jej fanem, jak się anga żo wał w  fan klu bie. Na cmen tarzu
zgu bi li śmy się, bo było bar dzo dużo ludzi. Rok póź niej dosta łem od jego przy ja‐ 
ciółki wia do mość, że on umiera na raka i  jego dni są poli czone. A  ponie waż
jestem jego ulu bio nym auto rem, prosi, żebym napi sał mu kilka słów wspar cia.
W tych ostat nich sło wach do niego nawią za łem oczy wi ście do Kory.

Damian, cie szę się, że Jaśnie pan Przy pa dek zetknął nas w kwia ciarni na Dworcu Cen tral nym
choć przez chwilę. A może na imię mu Kora? Wiem, że sto isz przed Tajem nicą. Zresztą jak wszy‐ 
scy. Tyle że Ty chyba szyb ciej będziesz miał z nią do czy nie nia. Jak wszy scy nic o niej nie wiem.
W tej sytu acji niczego nie mogę obie cać, poza jed nym: na pewno zamiesz kasz u mnie. W mojej
gło wie, bo tam daję miej sce tym, któ rych zna łem, ale wcze śniej przede mną do Tajem nicy
poszy bo wali.

Jego przy ja ciółka odpi sała, że odczy tała mu te słowa. Nie stety był już mało
obecny, umarł spo koj nie w  dniu, w  któ rym chciał odejść. Zain te re so wa łem się,
dla czego chciał w tym dniu. „Bo dziś są uro dziny Kory” – odpi sała. Opo wia dam to
dla tego, że siła oddzia ły wa nia Kory na życie, a nawet – jak widać – śmierć ludzi,
jest nie by wała.

Jacek Poremba

Foto graf, por tre ci sta. Na rynku foto gra ficz nym działa od trzy dzie stu lat. Współ ‐
pra cuje z naj więk szymi pol skimi maga zy nami i agen cjami rekla mo wymi. Od wielu
lat por tre tuje gwiazdy pol skiej sceny muzycz nej, kino wej i teatral nej. „Zdję cia są
efek tem inspi ra cji i  pracy umy słu foto grafa, a  apa rat to tylko skom pli ko wane
narzę dzie pracy. W  cza sach łatwej dostęp no ści medium, jakim jest foto gra fia,
zda rza nam się o  tym zapo mi nać i  nie sza no wać kolej nych naci śnięć spu stu” –
 tak lubi mówić o swo jej pracy.

 

„Kora wyrzu ciła z sesji dwóch foto gra fów. Przy jeż dżaj” – usły sza łem w tele fo nie.
Dzwo niła redak torka z maga zynu „Pani”, dla któ rego od pew nego czasu robi łem
sesje modowe, para por tre towe. Byłem wtedy czer wie nią cym się, nie śmia łym,
mło dym chłop cem i nagle ktoś w redak cji wpadł na pomysł: „A może Jacuś, taki
spo kojny, to da sobie z nią radę”. „Jak to: przy jeż dżaj?!” – wpa dłem w panikę. To
był 1995 rok. Pół roku wcze śniej prze nio słem się z Łodzi do War szawy. To były
totalne początki, trzeci, może czwarty rok mojej pracy komer cyj nej, a  miał bym



foto gra fo wać Korę? Szcze gól nie po tym, jak wyrzu ciła wcze śniej dwóch zna mie ni‐ 
tych foto gra fów? Padł na mnie blady strach.

„Za wyso kie progi na moje nogi” – pomy śla łeś?

Przez tydzień cho dzi łem po ścia nach i zasta na wia łem się, co zro bić. Przy po mniało
mi się, jak jesz cze w Łodzi, w koń cówce lat 80., wysta wa łem w nie koń czą cej się
kolejce po płyty Maanamu. Ta muzyka była dla naszego poko le nia bar dzo ważna.
Zadzwo ni łem do Kory i umó wi li śmy się w jej miesz ka niu na Roz brat. Przy sze dłem
do wiel kiej, nie do stęp nej gwiazdy, a  zasta łem nor malną dziew czynę o cudow nej
ener gii. Przy całej jej eks tra wa gan cji w byciu, mówie niu, śpie wa niu, w całym tym
antu rażu, w codzien nej rela cji była nor malną, nie sa mo wi cie cie płą kobietą. I cho‐ 
ciaż wiem, że potra fiła być ostra i wal czyć w dra pieżny spo sób, to miała w sobie
łagod ność. I myślę, że to te nasze łagod no ści się spo tkały. Pamię tam to pierw sze
spo tka nie – Kora wciąż coś mówiła, a ja… wsty dzi łem się ode zwać. Wie rzę w nie‐ 
wer balne spo tka nie ener gii i  tam się coś takiego zadziało. Pamię tam, że Kora
malo wała już wtedy Madonny, i pod czas tej pierw szej wizyty sfo to gra fo wa łem je
dla przy jem no ści. Myślę, że po pro stu wyczuła we mnie jakiś poten cjał i zwy czaj‐ 
nie mnie przy gar nęła. Bo Kora przy gar niała różne uta len to wane osoby i dawała
im swoją ener gię. Mar cin Paprocki i  Mariusz Brzo zow ski, mło dzi, nie winni
chłopcy, pamię tam, że też u niej bywali. To było cudowne, że jak czuła poten cjał
u kogoś, to dawała tym ludziom bar dzo dużo.

A jaki mia łeś pomysł na tę sesję?

To była wła ści wie impro wi za cja. Obok Roz brat były stare, zapusz czone ogrody.
Wymy śli li śmy, że zro bimy zdję cia w tym tajem ni czym ogro dzie, w któ rym nawet
nie wie dzie li śmy, co nas spo tka. Kora powie działa tylko, że nie lubi, jak jest zimno
i pada, a było zimno i padało. Ale ta ener gia mię dzy nami była tak cudowna, że
zupeł nie jej to nie prze szka dzało. Przy tej pierw szej sesji był zresztą fajny zespół,
Jarek Kor ni luk od wło sów, malo wał ją Ser giusz Osmań ski –  to musiało zaowo co‐ 
wać.

Jak to zro bi łeś, że Kora w  tym tajem ni czym ogro dzie poszła za tobą jak
w dym? Bo poszła?

Poszła, poszła. Kora total nie popły nęła w swoim sza leń stwie. Kora przed obiek ty‐ 
wem odpły wała. Była mega świa doma swo jej urody i walo rów, i było mię dzy nami
totalne flow. Chyba to się stało za sprawą tej łagod no ści i pozy tyw nej ener gii. Dla‐ 
tego to wszystko popły nęło i się zadziało. Bo Kora tego też w swo jej pracy i życiu
szu kała. Sta rała się ota czać ludźmi cie płymi, nie in wa zyj nymi. Od tego spo tka nia
wszystko w moim życiu się zmie niło. Kora przy kolej nych sesjach pro siła, żebym
to ja ją foto gra fo wał. To był waru nek, jaki sta wiała w redak cjach. Po tej sesji rów‐
nież inne znane osoby chciały, żebym to ja je foto gra fo wał. Pamię tam, jak zoba‐ 
czyła te zdję cia Edyta Bar to sie wicz. „Taka stara baba ma takie zdję cia, dawać mi
tu Porembę” – powie działa. [śmiech] No i poszła Edyta, póź niej Kayah, i zaczęła
się lawina sesji, która trwała kilka lat. To był też dobry czas, bo to była połowa lat



90., kiedy wytwór nie fono gra ficzne wyda wały mnó stwo płyt i  inwe sto wały
w zespoły muzyczne potężne pie nią dze.

Patrzysz na Korę przez obiek tyw apa ratu i widzisz…

Piękną kobietę, silną, mocną. Miała cudowny, cha rak te ry styczny śmiech. Uśmie‐ 
chała się całą sobą, nie tylko ustami, ale oczami, twa rzą, całym cia łem. Jej oczy
były pełne żaru i pasji. Zara żała tym uśmie chem. Ten uśmiech był jej zna kiem roz‐ 
po znaw czym. Nie zapo mnę jej cudow nego, tubal nego śmie chu. I  prze ko na nia,
z  jakim o  wszyst kim mówiła. Kie dyś prze ko ny wała o  war to ściach odżyw czych
masła i to w taki spo sób, że wszy scy od tego momentu jedli tylko masło. A po mie‐ 
siącu masło było już naj mniej zdrowe, bo tylko mar ga ryna oka zy wała się lekiem
na wszystko. I mówiła o tym z takim prze ko na niem, tak cudow nie, była w tym tak
auten tyczna, że wszy scy jej wie rzyli. Zazdro ści łem jej zawsze bez kom pro mi so wo‐ 
ści, sil nej oso bo wo ści i pew no ści sie bie.

Była wybredna przy auto ry za cji zdjęć?

Kiedy zaczy na łem pracę z Korą, to był jesz cze czas apa ra tów ana lo go wych i nega‐ 
ty wów. Po sesji Kora dosta wała sty kówki i  zazna czała, które jej się podo bają,
a które nie. Zwy kle wybie ra li śmy wspól nie. Nawet kiedy była już doj rzałą kobietą,
nie wal czyła z  ozna kami prze mi ja ją cego czasu. Mia łem wra że nie, że nie przej‐ 
muje się zmarszcz kami. Była świa doma swo jego wieku, ale też swo jej siły i urody.
Nie potrze bo wała popra wiać post pro duk cją wyglądu.

Kora do sesji potrze bo wała sty li sty?

Miała bar dzo silne wyobra że nie na temat, jak chce wyglą dać. Nie tole ro wała
osób, które pró bo wały mocno inge ro wać w jej wygląd i narzu cać jej styl. Słu chała
oczy wi ście, ale nawet nie pamię tam, żeby pod czas sesji był jakiś sty li sta. Miała
jasno spre cy zo waną wizję sie bie, którą póź niej reali zo wała na sesjach. Naj pięk‐ 
niej sze było w  niej to, że ni gdy nie uda wała. Nie grała kogoś, kim nie była. To
w  niej naj bar dziej lubi łem, tę bez kom pro mi so wość. Zachwy cał mnie jej ogląd
świata – we wszyst kim szu kała pozy tyw nej ener gii i szczypty sza leń stwa. Pamię‐ 
tam, kiedy prze nio sła się pod War szawę i  jakaś redak cja yel low zamó wiła pry‐ 
watną sesję z  jej domu i  ogrodu. Sfo to gra fo wa łem ją przy jej ulu bio nych rośli‐ 
nach, a  były to zioła. Redak cja nawet się nie zorien to wała i  puścili te zdję cia
w druku. Ale mie li śmy ubaw! [śmiech] Ale to była cała Kora. Zawsze pod prąd.

Jak się dowie dzia łeś o tym, że jest chora?

W  2015 roku robi łem sesję zdję ciową przy oka zji krę ce nia spotu rekla mo wego
BMW. Wycho dziła nowa limu zyna 7 i BMW posta no wiło zare kla mo wać się przez
sztukę i zro bić spot pod tytu łem „Droga do mistrzo stwa”. Wzięli Bartka Konopkę,
reży sera, i  pię cioro mistrzów. To byli Kora, Agnieszka Hol land, Tomek Stańko,
Rafał Olbiń ski i Janusz Gajos. W tym fil mie nie widać samo chodu, jest tylko logo
w czo łówce, a oni opo wia dają o swo jej dro dze do mistrzo stwa. Krę cili w pal miarni
w Powsi nie. To był rok 2015. Wtedy Kora powie działa mi, że jest chora. A jed nak



przy tym fil mie dawała całą sie bie, choć już prze cież z  pew no ścią odczu wała
fizycz nie trudy tej pracy.

Na pogrzeb Kory wybrano zdję cie two jego autor stwa, które usta wiono przy
trum nie. A  gdy byś to ty miał wybrać jedno zdję cie Kory, twoje ulu bione, to
które by to było?

Pamię tam sesję, którą robi łem w 2013 roku, chyba do „Gali”. Miały to być nie‐ 
winne zdję cia z Madon nami, które Kora z pasją malo wała. Wyna ję li śmy do tego
spe cjalną pra cow nię malar ską. Pierw sze zdję cia były bar dzo deli katne, Kora
maluje, mie sza farby, nakłada na gip sowe figurki, a nagle zaczęło się praw dziwe
sza leń stwo. Bo u niej za długo nie win nie być nie mogło. No i zaczęło się oble wa‐ 
nie far bami. To był impuls. Jakby wie działa, że show, który za chwilę zrobi, zbu‐ 
duje zdję cie. Nie przej mo wała się, że jest cała w kolo ro wych far bach – ubra nia,
włosy, twarz, pod łoga. Nie myślała, czy to się w ogóle zmyje. [śmiech] Naj waż niej‐
sza była zabawa. I efekt, jaki osią gnę li śmy na tych zdję ciach.

Mówi się, że za suk ce sem każ dego męż czy zny stoi kobieta…

Za moim suk ce sem stoją trzy kobiety: mama, żona i  Kora. Mama jest pro stą
kobietą, nauczyła mnie łagod no ści. Żona nauczyła mnie mię dzy innymi roz ma‐ 
wiać. A Kora dała impuls, by wie rzyć w  to, co się robi. Zanim spo tka łem Korę,
byłem bar dzo nie pewną osobą. To od niej uczy łem się pew no ści sie bie, odwagi
się ga nia po wię cej. Jest takie okre śle nie: ojciec duchowy. To mogę powie dzieć, że
Kora była moją matką duchową.

Jarek Korniluk

Ulu biony sty li sta gwiazd. Praw dziwy mistrz arty stycz nej sztuki sty li za cji wło sów
i maki jażu. „Nadworny” sty li sta fry zur Kory.

 

Sie działa przy oknie, przo dem do świa tła. Przy wi ta łem się. Kątem oka zer k nęła,
kto przy szedł, i odpo wie działa: „Dzień dobry”. Usia dłem na kana pie, w tle leciała
muzyka, i cze ka łem, aż „przejmę” jej głowę. Muzyka się skoń czyła, a wtedy Kora
odwró ciła się do mnie i powie działa: „Mógł byś włą czyć jakąś muzykę?”. Jed nym
pyta niem roz wią zała pro blem, nad któ rym się zasta na wia łem: czy mam do niej
mówić: „pani Koro”, czy, jak w  całej branży, po imie niu. Pod sze dłem do regału
z pły tami kom pak to wymi, który zaj mo wał pra wie całą ścianę, i przy kuc ną łem przy
nim. „Co ja mam wybrać?”. Wpa dłem w panikę, każdy wybór mógł być zły, choć
i każdy mógł być dobry. Nagle w  tej ogrom nej pły to tece zoba czy łem buł gar skie
pie śni ludowe, zapach niało mi to moim ulu bio nym Dead Can Dance. Włą czy łem
kom pakt, usia dłem na kana pie, muzyka zaczęła się sączyć z  gło śni ków i  w  tym
momen cie Kora odwró ciła się do mnie i spoj rzała mi pro sto w oczy. „Prze pra szam,
zmie nię to” –  powie dzia łem. A ona: „To jest nie sa mo wite, wła śnie o  tym myśla‐ 
łam”.

Jak zna la złeś się na tej sesji? Kora podobno była bar dzo wyma ga jąca.



To był 1992 rok. Kora miała mieć sesję zdję ciową do maga zynu „Pani”. Przy go to‐ 
wa nia do sesji odby wały się w jej miesz ka niu na Roz brat. To nada wało spo tka niu
aury wyjąt ko wo ści, któ rej nie ma w stu diu. Kora od lat była moją idolką, cho dzi‐ 
łem na jej kon certy, ale dla mnie była nie osią galna. I nagle oka zało się, że mam ją
cze sać do sesji. Bałem się tego spo tka nia. Naj bar dziej oba wia łem się zetknię cia
moich mło dzień czych wyobra żeń o  niej, mojej idolce, z  rze czy wi sto ścią. Kiedy
przy sze dłem na sesję, Ser giusz już malo wał Korę.

Mia łeś pomysł na to, jak ją ucze sać do tej sesji, czy w  przy padku takich
gwiazd, które dokład nie wie dzą, czego chcą, lepiej nie eks pe ry men to wać?

Kora aku rat lubiła eks pe ry men to wać. Zawsze pod czas sty li za cji sta ram się poka‐ 
zać kogoś z  innej strony, niż ta osoba sobie sie bie wyobraża. Ale Kora dała mi
zaufa nie na kre dyt, nie zna li śmy się prze cież. Miała wtedy włosy do ramion, a ja
wymy śli łem sobie, że pierw sza sty li za cja to będzie krótka czarna peruka. A potem
druga fry zura – dopią łem do wło sów tre skę i skrę ci łem w drobne loczki, wyże lo‐ 
wa łem mocno, a następ nie spra so wa łem, żeby były pła skie, jak cięte z papieru,
tro chę etniczne. To była inna Kora. Spodo bało jej się. Kiedy po śmierci Kory i po
mszy w tym domu pogrze bo wym zosta łem przez jej rodzinę zapro szony na stypę
do Arkad Kubic kiego, w cen tral nym punk cie stało jej zdję cie wła śnie w tych locz‐ 
kach. Pamię tam atmos ferę tam tej sesji, jakby odbyła się wczo raj. Przy sze dłem
pełen obaw, a pod koniec dnia wra ca li śmy pod rękę, jak naj bliżsi kum ple. Potem
bywa łem u Kory, bo zapra szała mnie, na kawę, na jogę, na obiad.

Jak to się stało, że zosta łeś nadwor nym sty li stą fry zur Kory?

Była mię dzy nami nić poro zu mie nia. Kora była odważna w eks pe ry men tach, a ja
lubi łem eks pe ry men to wać. Oczy wi ście to nie było tak, że mia łem na nią wyłącz‐ 
ność. Miała swego fry zjera, który robił jej kolor i pie lę gna cję. Ale kiedy chciała
zasza leć z  fry zurą, przy cho dziła do mnie. Kie dyś na przy kład zadzwo niła. „Słu‐ 
chaj, chcia łam zro bić nie bie skie pasemka. Jest ze mną jesz cze mój przy ja ciel,
który chciałby, żebyś go obciął. Zapra szam na obiad do sie bie i połą czymy – ja coś
ugo tuję, a  ty zro bisz nam fry zury”. Nie zasta na wia łem się ani chwili. Na obiad
zro biła pysz nego kur czaka. Na koniec poka zała mi swoje aniołki i  Madonny
i  powie działa: „Wybierz sobie, co chcesz”. Póź niej żało wa łem, że nie wybra łem
jed nej z  tych Madonn, ale na aniołku mam piękną dedy ka cję: „Kocha nemu Jar‐ 
kowi z  miło ścią Kora 1996”. Lubiła uta len to wa nych ludzi, któ rzy pro fe sjo nal nie
trak tują swoją pracę. Pamię tam, byłem świad kiem wywiadu, kiedy Kora, po kilku
minu tach roz mowy, grzecz nie, ale sta now czo powie działa do dzien ni karki: „Zaraz,
co pani tutaj robi, skoro pani w  ogóle nie ma poję cia?”. Potem mi opo wia dała
takie „perełki”, kiedy musiała sty kać się z  nie przy go to wa niem, nie pro fe sjo na li‐ 
zmem, uwa żała to za brak sza cunku. Kie dyś przy szła do tele wi zji na jakiś wywiad
i usia dła na fotelu u cha rak te ry za torki. Oka zało się, że nie tylko ma słabe kosme‐ 
tyki, ale w dodatku w ogóle nie umie malo wać. Kora nie chciała robić afery, więc
uma lo wała się sama. Ale zawsze takie sytu acje wypro wa dzały ją z  rów no wagi.
Uwa żała, że jak coś się robi, to na dwie ście pro cent. Pozwa lała ludziom na błędy,
ale nie na ama torsz czy znę. Miała zresztą nie sły chany dar oceny ludzi od pierw‐ 



szego spoj rze nia. Potra fiła wyczuć, czy coś jest pod szyte fał szem, czy ktoś popeł‐ 
nił błąd i  nie należy w  ogóle tego brać pod uwagę, a  nawet pomóc wyjść z  tej
sytu acji. Cza sami sama pro po no wała: „A może zróbmy tak”, bo wie działa, że na
przy kład foto graf ma wła śnie gor szy dzień. Ale zda rzało się, że na sesję przy szedł
foto graf tro chę z przy padku, wtedy była bez li to sna – potra fiła odwró cić się na pię‐ 
cie i wyjść z takiej sesji.

Pamię tasz ostat nią fry zurę, jaką jej zro bi łeś?

Wydaje mi się, że ostat nią sesją była okładka do jakie goś maga zynu kobie cego.
Malo wa łem ją rów nież do tej sesji i  wspól nie zro bi li śmy sty li za cję. Kora nie
chciała żad nej sty listki, więc redak cja zapy tała mnie, czy mogę spo tkać się z Korą
i wybrać rze czy na sesję z jej szafy. Bo Kora mi ufała. Lubiła zresztą moje towa‐ 
rzy stwo. Pamię tam, jak kie dyś wybrała się ze mną do kul to wego gejow skiego
klubu. Spo tka li śmy się na czter dzie stych uro dzi nach Justyny Stecz kow skiej, które
odby wały się w restau ra cji Villa Fok sal. Kora przy szła ze swoim przy ja cie lem już
w trak cie trwa nia imprezy. Bar dzo ucie szy łem się na jej widok. Gdy pod sze dłem
się przy wi tać, od razu zapy ta łem, jakie ma plany na póź niej. Nie miała pla nów,
a ja powie dzia łem, że wybie ram się do Uto pii (gay club), legendy na sce nie klu bo‐ 
wej War szawy. „O, ni gdy tam nie byłam! Daj znać, jak będziesz wycho dził” –
  powie działa. Godzinę póź niej byli śmy na zewnątrz, a  ja pró bo wa łem zamó wić
tak sówkę. Kora stwier dziła, że na ulicę Jasną bez sensu jest jechać tak sówką i że
woli się przejść. Pamię tam, że szli śmy, trzy ma jąc się za ręce, przy cią ga jąc uwagę
licz nych ludzi włó czą cych się w tych oko li cach w sobotni wie czór. Gdy dotar li śmy
do Uto pii, pod szedł do mnie wła ści ciel klubu, mój zna jomy, ura do wany na widok
tak zna mie ni tego gościa. „Zapro wadź Korę do vip roomu, macie tam otwarty bar”
–  powie dział. W  Uto pii, poza vip roomem, ulu bio nym miej scem bywal ców był
kory tarz łączący vip room z toa letą vip. Tam można było spo koj nie poroz ma wiać,
bez koniecz no ści prze krzy ki wa nia się z  muzyką. W  kory tarzu znaj do wała się
klatka scho dowa. (Uto pia była w budynku, w któ rym znaj do wał się bank. Kory tarz
i  toa leta vip były już czę ścią banku). W któ rymś momen cie usie dli śmy na scho‐ 
dach i  zaczę li śmy roz ma wiać. Ja bie ga łem do baru po drinki, cza sami ktoś
z moich zna jomych przy sia dał się do nas na chwilę. W pew nym momen cie pode‐ 
szła do mnie moja przy ja ciółka z  pyta niem, kiedy pójdę z  Korą na par kiet się
bawić. „Za chwilę” –  odpowie dzia łem. Ona na to: „Ale wy tu sie dzi cie już trzy
godziny!”. Kora spoj rzała na zega rek, była piąta rano! „Tak już późno? – Była
zasko czona tym, jak szybko minął nam czas na roz mo wie. –  Muszę wra cać do
domu”. I popro siła mnie, żebym odpro wa dził ją do tak sówki.

Mariusz Brzozowski

Cha ry zma tyczny pro jek tant mody, połówka nie zwy kłego duetu Paprocki& Brzo‐ 
zow ski. Ubiera naj więk sze pol skie gwiazdy. Wie lo krot nie nagra dzany za talent.
Był jed nym z ulu bio nych pro jek tantów Kory.

 



Pamię tam, gdy pierw szy raz usły sza łem, jak prze klina. Zamar łem z zachwytu. Bo
to nie było w żaden spo sób wul garne! Raczej spek ta ku larne. Jestem chło pa kiem
z małego mia sta, ni gdy nie mia łem stycz no ści z  taką gwiazdą. Kora była z rocz‐ 
nika mojej mamy, więc dla mnie była panią, którą należy darzyć sza cun kiem.
I nagle potok wul ga ry zmów wyrzu co nych jak chmura baniek mydla nych. To był
chyba 2000 rok. Kora zapro siła mnie z Mar ci nem do swego domu. Wcze śniej spo‐ 
tka łem ją w gale rii Napiór kow skiej, gdzie był wer ni saż jej prac. Miała na sobie
bluzkę, którą uszy li śmy dla niej z Mar ci nem. Nie mogłem uwie rzyć w to, co widzę
–  wielka Kora w  naszym pierw szym pro jek cie! To był czarny golf z  ela stycz nej
dzia niny z wydru ko wa nym na przo dzie por tre tem Mona Lisy.

Czę sto u niej bywa li ście?

Lubi łem jej miesz ka nie na Płat ni czej. Feeria kolo rów i  zawsze świeże kwiaty
w wazo nie. Na stole czaj nik z kawą i orien talne fili żanki. Dużo zresztą było przed‐ 
mio tów w kli ma cie orien tal nym, a obok obraz Dwur nika. Ten Dwur nik utkwił mi
w pamięci, bo zawsze gdy sia da li śmy, Kora miała go za ple cami. To był cie kawy
widok dla mnie sie dzą cego naprze ciwko. Bo na obra zie była nama lo wana Kora,
a przed obra zem sie działa praw dziwa, więc mia łem dwie Kory przed sobą. Bar dzo
lubi łem też jej ogród. Nie duży, ale przy jemny, kli ma tyczny, intymny, bym nawet
powie dział. Czę sto w nim ćwi czyła. I w ogro dzie urzą dzała uro dziny 8 czerwca.
Ni gdy w życiu nie spo tka łem dru giej takiej osoby, która byłaby aż tak cha ry zma‐ 
tyczna. Wypeł niała sobą całą prze strzeń. Kiedy się poja wiała, nikt inny nie był
ważny. Miała prze ni kliwe oczy. Potra fiła też jedno słowo powta rzać kil ku krot nie,
na przy kład mówiła: „Wspa niały, wspa niały, wspa niały”. To było dobitne zazna cze‐ 
nie, że coś było wspa niałe. Uwiel bia łem jej ruch sce niczny, takie prze ska ki wa nie
z nogi na nogę. To było bar dzo cha rak te ry styczne dla Kory, póź niej to przy własz‐ 
czy łem.

Więc rozu mia łeś zachwyt Mar cina Paproc kiego Korą?

Skąd! Nawet iry to wało mnie to, że Mar cin jest tak bez gra nicz nie wpa trzony
w  Korę. Nie umia łem zro zu mieć, że można być aż tak zako cha nym w  swo jej
idolce. Nato miast teraz już wiem, że taką cha ry zmą można zacza ro wać mło dego
chło paka i mieć na niego ogromny wpływ.

Dużo dla niej pro jek to wa li ście?

Bar dzo czę sto mówiła o tym, że coś by chciała, i szy li śmy. Bez przy mia rek, bo nie
lubiła przy mie rzać ubrań, robić miar, więc musie li śmy mieć dobrze poznaną syl‐ 
wetkę Kory, żeby rze czy mogły na nią paso wać i były wygodne. „Jak coś jest nie‐ 
wy godne, to jest bez na dziej nym ubra niem i nie będę tego nosiła” – powta rzała.
Sta ra li śmy się, żeby ubra nia były wygodne. Cza sem dzwo niła: „Mam kawa łek
mate riału, może zro bi li by ście coś cie ka wego? Przy da łyby mi się spodnie”. Zabie‐ 
ra li śmy mate riał, nawet nie poka zy wa li śmy jej pro jek tów, tylko gotową rzecz. Bar‐ 
dzo czę sto wyko rzy sty wała te rze czy na kon cer tach albo na co dzień. Bar dzo
lubiła spodnie, które uszy li śmy dla niej, bez kon sul ta cji, mocno wyszczu pla jące –



  skła dały się z pasów, czarny mate riał był po bokach, a po wewnętrz nej stro nie
kwiaty. Bar dzo czę sto w tych spodniach cho dziła.

Mar cin Brzo zow ski, Kora i Mariusz Paprocki na poka zie mody, War szawa, 10 grud nia 2006. Fot. Rado‐ 
sław Nawrocki/Forum

Miała ide alne wymiary?

Miała dobre wymiary kobiece. Zresztą była bar dzo kobieca – miała biust, bio dra,
świetną talię, była kwin te sen cją kobie co ści. Ale nie lubiła swo jego biu stu. Wciąż
powta rzała, że wola łaby być męż czy zną. Uwiel biała cho dzić w  spodniach. Ow‐ 
szem, miała spód nice, ale tylko krót kie. Nie lubiła butów na obca sie. Uwa żała, że
to jest męczar nia dla kobiety.

Dużą miała szafę?

Miała gar de robę, ale nie było w  niej nad miaru ubrań. Kora nie lubiła zbie rać
ubrań, zawsze roz da wała te, któ rymi się już nacie szyła. Lubiła zresztą robić pre‐ 
zenty. Kiedy pierw szy raz przy je cha łem do niej z Mar ci nem, dała nam po aniołku
por ce la no wym. Mam go do dzi siaj i  stoi w  gro nie innych anio łów. Zawsze coś
dawała. Ale cie szyła się też, gdy dosta wała pre zent, gdy ktoś o niej pamię tał. Kie‐ 
dyś na waka cjach w  Por tu ga lii zoba czy li śmy na targu sta roci ozdobne, duże,
wyjąt kowe kol czyki. Od razu wie dzie li śmy, że Kora będzie wyglą dała w nich zja wi‐ 
skowo. Była zachwy cona, wie lo krot nie się w nich poja wiała. Ale wra ca jąc do szafy
– wszystko, co miała, było w dobrym gatunku i stylu.

Jaki był styl Kory?

Eklek tyczny, egzo tyczny, wzo rzy sty, Kora uwiel biała wzory. W  ostat nim wywia‐ 
dzie, jakiego udzie liła, była w naszej bluzce w pan terkę. Kora była wzo rzy sta, bar‐ 
dzo kolo rowa, musiało się coś dziać. Pamię tam ostatni kon cert, na któ rym byli śmy



w  War sza wie. Kora chciała wło żyć spód niczkę z  kobal to wych frędzli i  taką jej
uszy li śmy. Świet nie wyglą dała. Ta spód nica żyła. Przy go to wy wa li śmy też jej stroje
do tele dy sku Nim zakwit nie tysiąc róż, wszystko musiało być w  róże. Kora
kochała róże i zara ziła nas swoją miło ścią. Mamy mnó stwo tatu aży, które przed‐ 
sta wiają róże. Róża czę sto poja wia się w naszych ubra niach, kolek cjach. Myślę,
że też pod świa do mie czer pa li śmy wła śnie z  Kory, więc pod tym wzglę dem jest
inspi ru jąca. Gdyby nie Kora, nie wiem, czy nasza kariera nabra łaby takiego roz‐ 
pędu. Była naszą pierw szą muzą. Poka zała nam kie runki w  modzie. Mówiła, że
czarny, czer wony i biały to kolory dra ma tyczne. I to był taki wpływ na nas, pro jek‐ 
tan tów, że te trzy kolory, które kochała Kora, rów nież dla nas były wyznacz ni kiem
stylu. Pierw sza wło żyła naszą rzecz publicz nie, cho dziła w  naszych pro jek tach.
Potem posy pały się pro po zy cje od innych gwiazd. W ten spo sób zafunk cjo no wa li‐ 
śmy. Teraz, w  dobie inter netu, wszystko jest pro ste. Wtedy były tylko gazety,
które mogły wyko rzy stać nasze ubra nia do sesji zdję cio wych albo nie. A  Kora
poka zała, że są mło dzi pro jek tanci, któ rzy two rzą, któ rzy miesz kają w Łodzi, bo
tam stu diują, i mają pasję w gło wie, w sercu, i chcą two rzyć. Chyba miała taką
swoją misję, żeby ludziom poma gać, nakie ro wy wać ich w  życiu. Szkoda, że
w pew nym momen cie nasze drogi się roze szły.

Kiedy widzie li ście się po raz ostatni?

Mie li śmy pokaz w  Kato wi cach i  Kora śpie wała na tej impre zie. Byli śmy razem
z Korą takim gwoź dziem wie czoru. Pode szła, uca ło wała mnie, przy wi ta li śmy się.
Szybko ucie kła, bo miała zaraz śpie wać. To był ostatni raz, kiedy się widzie li śmy.
Potem z  prasy dowie dzia łem się, że jest chora. Na ostat nie uro dziny, na które
zresztą nie poje cha li śmy, wysła li śmy kurie rem kwiaty i uszytą dla niej bluzę, na
któ rej było wyha fto wane serce.

Zadzwo niła do was, gdy otrzy mała pre zent?

Nie, może miała żal, że stra ci li śmy kon takt. A my mie li śmy żal, że nie poja wiła się
na otwar ciu naszego butiku. Jesz cze wtedy nie cho ro wała. Tro chę nas to zabo lało
i sto sunki ochło dziły się. Z pogrzebu pamię tam ogrom ludzi, któ rzy stali z czer wo‐ 
nymi różami. Kiedy Kamil niósł urnę z  pro chami Kory, wszy scy pod nie śli ręce
z różą.

Marcin Paprocki

Cha ry zma tyczny pro jek tant mody, połówka nie zwy kłego duetu Paprocki& Brzo‐ 
zow ski. Ubiera naj więk sze pol skie gwiazdy. Wie lo krot nie nagra dzany. Był fanem
Kory, a potem jed nym z jej ulu bio nych pro jek tantów.

 

„Kochany Mar cinku, dzię ku jemy Ci za list i  aby roz pro szyć Twoją samot ność,
wysy łamy Ci zdję cie, na któ rym jeste śmy razem. Życzymy Ci słońca bez końca.
Kora i  Kamil. Maj 93”. Nogi się pode mną ugięły z  wra że nia, kiedy dosta łem
pocztą zdję cie Kory z Kami lem w odpo wie dzi na mój list. Kora napi sała do jakie‐ 



goś nie zna nego chło paka z  Dąbrowy Gór ni czej! Byłem w  siód mym nie bie. Od
liceum byłem wiel kim fanem Kory, mia łem mnó stwo kaset z  pio sen kami
Maanamu. Ale zupeł nie osza la łem, gdy po dłu giej nie obec no ści wró cili na rynek
płytą Der wisz i  anioł. Cała prasa muzyczna okrzyk nęła to jako „wielki powrót
Maanamu”, bo płyta rze czy wi ście była trzę sie niem ziemi. Od razu zapi sa łem się
do fan klubu w Łodzi, który wtedy był jedy nym ofi cjal nym fan klu bem Maanamu.
Pła ci łem mie sięczne składki, dosta wa łem gazetkę i mia łem kon takt ze spo łecz no‐ 
ścią uwiel bia jącą Maanam. Ale dla mnie to było mało. Pew nego dnia posta no wi‐ 
łem napi sać list do Kory. Prze pro wa dzi łem małe „śledz two” i na odwro cie kasety
magne to fo no wej zna la złem adres wydaw nic twa. Kami ling – pomy śla łem, że
nazwa pocho dzi od imie nia Kamila Sipo wi cza, więc mój list dotrze pod wła ściwy
adres. Napi sa łem, że bar dzo ją podzi wiam, podoba mi się to, w  jaki spo sób się
ubiera, że ważne są dla mnie jej tek sty, bo utoż sa miam się z nimi, i że szcze gól nie
w trud nych chwi lach są dla mnie pomocą. Ten list miał kilka stron, dziś myślę, że
to był taki typowy list od zako cha nego fana. Ozdo bi łem go nawet rysun kami, bo
uczy łem się w  liceum pla stycz nym i  mia łem dobrą rękę. Dwa tygo dnie póź niej
przy szła ta odpo wiedź. Myśla łem, że osza leję. I  tak zaczęła się nasza kore spon‐ 
den cja, wciąż trzy mam te listy na pamiątkę, odręcz nie napi sane. Kora miała
piękny cha rak ter pisma i nawet oso bi ście adre so wała koperty. Stała mi się przez
to jesz cze bliż sza. Na odwro cie innego zdję cia: „Kochany Mar ci nie, dzię ku jemy za
cudowny list, który przy szedł do nas razem z wio sną. Mamy nadzieję, że nie jest
ostat nim listem, jaki do nas napi sa łeś. Cału jemy Cię gorąco. Kora i  Kamil. 7
lutego 95”. W kolej nym liście wysła łem im swoją pracę, witraż, bo w liceum pla‐ 
stycz nym byłem na kie runku sztuka witrażu. Wtedy mi napi sali, że powie sili moją
pracę w  oknie i  może zain spi ro wał bym się rysun kami Kamila i  prze niósł je na
witraże. Tak też zro bi łem.

Kiedy pozna łeś Korę oso bi ście?

Fan klub orga ni zo wał zlot w War sza wie po kon cer cie w klu bie muzycz nym Riviera
Remont. Wtedy pozna łem Korę oso bi ście, zro bi li śmy sobie nawet wspólne zdję cia.
Wkrótce dosta łem od Kory, listow nie, zapro sze nie na bene fis w  Kra ko wie
w  Teatrze Stu. Poczu łem się tak wyróż niony, że natych miast pochwa li łem się
ludziom z fan klubu. Poje cha łem do Kra kowa z przy ja ciółką, z mojej Dąbrowy Gór‐ 
ni czej to było bli sko. Na tym bene fisie śpie wali rów nież Maciej Maleń czuk, Jacek
Wój cicki i T.Love. Ale dla mnie liczył się tylko jej kon cert, zresztą to był bene fis
Kory. Sie działa na wiel kim tro nie, zachwy ca jąca, na swoim miej scu. Po dru giej
kla sie liceum poje cha łem na waka cje do War szawy. Pierw szy raz w wiel kim mie‐ 
ście tak mnie odu rzył, że na fali tej eufo rii zdo by łem się na odwagę, żeby zadzwo‐ 
nić do Kory. Posze dłem na Pocztę Główną, gdzie były auto maty na karty. Wykrę ci‐ 
łem numer tele fonu podany na kase cie magne to fo no wej jako wydaw nic two Kami‐ 
ling, adres…, tele fon… Ode brał Kamil, popro si łem Korę. „To ja, Mar cin Paprocki”
–  powie dzia łem nie śmiało. Nie liczy łem na to, że mnie pozna, bo takich fanów
miała pew nie tysiące. Tym cza sem pamię tała, bo od razu powie działa: „Super, jak
jesteś w War sza wie, to przy jedź do nas”. Miesz kali już pod War szawą. „Micha łów



Gra bina… Jak ja dotrę na taką wio skę?” – pomy śla łem. Ale szybko zna la złem połą‐ 
cze nia kil koma auto bu sami. Pod eks cy to wany sze dłem przez zamknięte osie dle
i  zapu ka łem do drzwi. Otwo rzyła Kora. Wspa niała, uśmiech nięta – można sobie
wyobra zić, co wtedy prze ży wał młody chło pak. Z  dzi siej szej per spek tywy tak
sobie myślę: „Boże, jakim byłem natar czy wym fanem”.

I jaka oka zała się ta wielka, cha ry zma tyczna Kora w domo wym zaci szu?

Z tego spo tka nia pamię tam głów nie to, że sie dzie li śmy na tara sie i byłem bar dzo
stre mo wany. Naj pierw mówiła głów nie Kora i dopiero wtedy, gdy pod jęła temat
witraży, oży wi łem się, bo wresz cie mia łem coś do powie dze nia. Wpa dła na
pomysł, że gra fiki i rysunki Kamila zmie nię w witraże i zro bimy wielką wystawę.
Podo bało mi się jego malar stwo, pro ste, pry mi tywne, kolo rowe – ide alne do prze‐ 
ło że nia na witra żowy świat. Wspól nie z moją przy ja ciółką Oli wią Dudą zro bi li śmy
chyba trzy dzie ści witraży. Kora z Kami lem zor ga ni zo wali wystawę w Gale rii Eliot
przy ulicy Jasnej naprze ciwko Fil har mo nii. Dziś już jej nie ma, ale wtedy to była
pre sti żowa gale ria mebli nowo cze snych. Żałuję, że po wysta wie nie zadba łem o te
witraże. Pod czas moich kolej nych prze pro wa dzek tłu kły się jeden po dru gim
i z całej pięk nej kolek cji został mi jeden. Kilka ma też chyba Kamil.

Jak się czu łeś ty, chło pak z małego mia steczka, jako wielki arty sta na wer ni‐ 
sażu swo ich prac w jed nej z naj bar dziej pre sti żo wych gale rii war szaw skich?

Osza la łem! Kora z Kami lem wyno sili mnie pod nie biosa, że taki młody, uta len to‐ 
wany… Oczy wi ście wystawa nie skła dała się tylko z witraży, ale też Kamil poka zy‐ 
wał swoje prace, a  także ich wspólne. Pozna łem wtedy całą war szaw ską arty‐ 
styczną śmie tankę. Wkrótce potem dosta łem się na ASP w Łodzi i od razu, dzięki
tej wysta wie i wzmian kom w pra sie, sta łem się lokalną gwiazdą. W Łodzi pozna‐ 
łem Mariu sza – ja byłem w pra cowni druku odzie żo wego, a Mariusz w pra cowni
pro jek to wa nia odzieży. Zaczę li śmy robić pierw sze pro jekty ubrań, brać udział
w  kon kur sach. Kiedy Kora miała w  Łodzi kon certy, Kamil zawsze nas na nie
zapra szał. Mie li śmy wpaść do niej po kon cer cie do gar de roby. Posta no wi li śmy, że
uszy jemy dla niej bluzkę naszego pro jektu. W pra cowni druku zostało po daw nych
stu den tach dużo sit i zna la złem wśród nich wize ru nek twa rzy Mona Lisy. Bluzka
była z czar nej ela stycz nej dzia niny, a rękawy były z prze zro czy stej czar nej siatki.
Za pomocą tego sita nadru ko wa li śmy na dzia ninę twarz Mona Lisy. Kora była
zachwy cona, bo to było total nie w  jej stylu. Potem przy następ nej oka zji powie‐ 
działa: „No, prze piękna ta bluzka, ale roze szła mi się na szwach jak szmata.
Musia łam dać ją do prze szy cia. Nie jeste ście wytraw nymi kraw co wymi i powin ni‐ 
ście taką zatrud nić”. To była cenna rada, ale wtedy byli śmy bied nymi stu den tami,
więc wszystko szy li śmy wła sno ręcz nie. Dzia nina wyma gała over locka, na któ rego
nie było nas stać. Ale już wie dzie li śmy, że na przy szłość nie wystar czy robić fajne
rze czy, przede wszyst kim muszą być dobrze uszyte. Wła ści wie od tego wszystko
się zaczęło. Kie dyś przy je cha li śmy na jakąś imprezę i Kora była w tej bluzce, więc
czu li śmy się dowar to ścio wani. I tak zaczęła się nasza odzie żowa współ praca.



Mówiła, czego chce, czy była otwarta na wasze pro jekty? Trudno było uszyć
coś, co Korę zachwy ciło? Miała nie ba nalny gust.

Począt kowo kon sul to wa li śmy z Korą pro jekty, które dla niej robi li śmy, ale coraz
czę ściej, pozna jąc jej gust, przy no si li śmy gotowe ubra nia. Zawsze jej się podo‐ 
bały. Maanam wtedy dużo kon cer to wał, więc Kora wciąż potrze bo wała nowych
ubrań. Jedna z  naszych pierw szych poważ nych współ prac była przy pro jek cie
Kora Ola Ola!. Krę cili wtedy w Łodzi tele dysk Nim zakwit nie tysiąc róż z Mariu‐ 
szem Grze gorz kiem i  Kora zapro po no wała nam, żeby śmy ją do tego tele dy sku
ubie rali. Wielka pro duk cja, a  dla nas wiel kie wyróż nie nie, bo prze cież byli śmy
jesz cze stu den tami. Potem coraz czę ściej coś u nas zama wiała. Mówiła na przy‐ 
kład: „Mam kon cert ple ne rowy i do tej bluzki, co ostat nio mi zro bi li ście, chcia ła‐ 
bym białe sze ro kie spodnie”. No i kom bi no wa li śmy białe sze ro kie spodnie. Ni gdy
niczego nie narzu cała, acz kol wiek wia domo było, że este tyka Kory jest bar dzo
wyra zi sta, okre ślona. Na szczę ście, powiem nie skrom nie, potra fi li śmy wpa so wać
się w jej gust. Zawsze obra ca li śmy się w trzech kolo rach: biały, czer wony i czarny.
Kora nazy wała te kolory: „dra ma tyczne”. I naj bar dziej je lubiła. Lubiła też róże
i zara ziła nas tym róża nym kli ma tem, bo do dzi siaj lubimy motyw róży, mamy je
na tatu ażach, w  ubra niach. Wie lo krot nie szy li śmy dla Kory ubra nia z  moty wem
róż. Kie dyś zna la złem przy pad kiem w skle pie czarny jedwab w czer wone róże, od
razu go kupi łem z  myślą o  Korze. Uszy li śmy dla niej piękną kami zelkę. Bar dzo
długo w niej cho dziła.

Nie zły start – można dziś powie dzieć. Bo od razu uto ro wa li ście sobie drogę
do nie ba nal nego stylu i nie ba nal nych osób.

Nie było osoby, która bar dziej nas inspi ro wała. Dziś myślę, że w tej pro jek tanc kiej
dro dze współ praca z  Korą była bar dzo sty mu lu jąca. Zresztą samo prze by wa nie
z nią i  roz mowy bar dzo mnie kształ to wały. Szybko tą fascy na cją Korą zara zi łem
też Mariu sza. To zresztą nie było trudne, bo była cha ry zma tyczną kobietą. Dla
mło dego pro jek tanta, który chce ubie rać kobiety, była ide al nym wyzwa niem.
W  dużej mie rze to Korze zawdzię czamy, że szybko zaczę li śmy funk cjo no wać na
war szaw skim rynku. Pamię tam, jak robi li śmy nasz drugi pokaz. Przy je chał Cyrk
Zalew skiego, został dla nas roz sta wiony, no i mie li śmy pokaz w cyrku. Kora przy‐ 
szła z Kami lem i Ramonką i wywo łało to spore poru sze nie w mediach.

Jak współ praca prze ro dziła się w pry watną zaży łość?

Myślę, że nie mógł bym nazwać naszej rela cji przy jaź nią, choć bar dzo się lubi li‐ 
śmy. Bywa li śmy u Kory na uro dzi nach, wpa da li śmy na kawę czy obiad, oni przy‐ 
cho dzili do nas, ale długo byli śmy tym onie śmie leni. Ni gdy nie stała się naszą
kum pelą, choć im moc niej pozna wa li śmy Korę, tym bar dziej prze sta wała być dla
nas wielką gwiazdą. Pozna wa li śmy ją od ludz kiej strony, która była fan ta styczna.
Pamię tam, jak prze pro wa dzili się na Płat ni czą, za pla cem Wil sona, i przy szli śmy
z jedną z pierw szych wizyt w nowym domu. Kora scho dzi z pię tra, a zawsze robiła
to teatral nie, i  mówi, wycią ga jąc do nas dło nie: „Mam coś dla was, chło paki”.
I każ demu z nas daje po małym por ce la no wym aniołku. Powie działa, że też jeste‐ 



śmy jej anioł kami. Potem wciąż robiła jakieś pre zenty. Kora uwiel biała dawać
innym nie spo dzianki, choćby makramy, które robiła oso bi ście. Lubiła się ze
wszyst kimi dzie lić. Nie ukry wała tego, że nie które z naszych ubrań roz daje kole‐ 
żan kom, bo już jej się znu dziły. Lubi li śmy jeź dzić na Płat ni czą. Robiła pyszne
espresso z  eks presu, które poda wała w  małych fili żan kach z  pla sti ko wymi
uszkami, podob nymi do skrzy de łek. Potem sia da li śmy w zaułku z oknami, Kora po
jed nej stro nie, my po dru giej, i opo wia da li śmy jej co u nas. Czę sto pusz czała nam
swoje nowe pio senki i pytała o zda nie albo dawała demo płyty i pro siła, żeby śmy
się wypo wie dzieli. Ale wia domo było, że i  tak sama wie naj le piej. Miała świetny
gust, nie tylko muzyczny. Uwiel bia łem jej dom na Płat ni czej. Podo bały mi się połą‐ 
cze nia skraj nych sty lów, pano wał eklek tyzm – połą cze nie cze goś kolo ro wego
z  czymś sta rym, tu figura Matki Boskiej, a  tu obraz Dwur nika. Pięk nie miała
w tym miesz ka niu, takich połą czeń nie widzia łem u nikogo. Nie wąt pli wie prze sią‐ 
kłem taką este tyką. Ona zresztą od początku była dla mnie najbar dziej inspi ru‐ 
jąca. Nie ukry wam, że moja kolek cja anioł ków zaczęła się od tego pierw szego,
któ rego dosta łem od Kory.

Gdy byś miał okre ślić styl, jaki miała Kora?

Miała taki styl, że nikomu do tej pory –  i  to jest fascy nu jące – nie udało się go
powtó rzyć. Bo nie naśla do wała nikogo, tylko po pro stu eks pe ry men to wała sama
ze sobą, ze swoim wize run kiem, nie bała się tego. Dzi siaj wszyst kie pio sen karki
czy aktorki są na swój spo sób odtwór cze. Kora była twór cza, a przez to zupeł nie
inna. Zmie niała się zresztą jak kame leon –  raz w koron kach, nata pi ro wana, raz
z pió rami przy pły cie Der wisz i anioł, póź niej mini ma li styczna, czarno-biała, póź‐ 
niej z  różami –  i  to było w niej nie sa mo wite. Zawsze powta rzała, że naj więk szą
sztuką jest zro bić coś z niczego. To zresztą też była jedna z więk szych inspi ra cji,
którą zaczerp nę li śmy od Kory. Pamię tam, jak opo wia dała nam o  zdję ciu na
okładce płyty O!. Kora stoi na zdję ciu tyłem, ma włosy zama zane na biało pastą
do zębów, a  że nie miała cie ka wych ubrań, więc wło żyła na sie bie folię alu mi‐ 
niową, taką spo żyw czą. I na okładce jest w sre berku. Takie opo wie ści mło demu
pro jek tan towi otwie rały głowę, były dowo dem na to, że naj waż niej sze to być
twór czym.

Co jej zawdzię czasz?

Roz pęd, jakiego nabra łem. Choć zabrzmi to gór no lot nie, na pewno wiarę w sie‐ 
bie. Kiedy ją spo tka łem, byłem lice ali stą z Dąbrowy Gór ni czej, poszu ku ją cym swo‐ 
jej drogi, i nagle ktoś taki jak Kora zwraca na mnie uwagę. Siłą rze czy dosta jesz
kopa, nabie rasz ape tytu na wię cej, a póź niej ape tyt rósł w miarę jedze nia. Zna jo‐ 
mość z Korą była inspi ru jąca. Napro wa dziła nas na wiele cie ka wych pomy słów,
zarówno na sie bie, jak i na kolek cje, które two rzy li śmy. Uczyła nas bez kom pro mi‐ 
so wo ści, bycia odważ nym w  modzie i  w  życiu. Ona taka była. Pra co wa łem
w „Wyso kich Obca sach”, gdy sze fo wie wpa dli na pomysł, żeby zro bić sesję z Korą.
Nie było to takie pro ste, bo naprawdę była mega gwiazdą, bar dzo zajętą. Ale
udało mi się ją namó wić do takiej słyn nej sesji, na któ rej poka zy wa li śmy różne
oku lary sło neczne. Była dość kapry śna, bo już po pięt na stu minu tach pytała, czy



to koniec. A byli śmy dopiero przy dru gim zdję ciu. Cała ekipa wpa dła w popłoch
i  zaczę li śmy szybko robić kolejne uję cia. Kora wszyst kim szybko się nudziła.
Lubiła, jak dużo się dzieje, ale też szybko nie które rze czy sta wały się dla niej
męczące.

Przy przy miar kach też nie miała cier pli wo ści?

Rzadko coś przy mie rza li śmy. Naj czę ściej było tak, że skoro zna li śmy wymiary
Kory, bo nie zmie niała w  ogóle syl wetki, co naj wy żej okre sami jesz cze bar dziej
chu dła, to prak tycz nie zawsze wszystko paso wało. Co naj wy żej skra ca li śmy
spodnie albo robi li śmy jakieś kosme tyczne poprawki.

Dla czego wasze drogi się roze szły?

Jak dziś na to patrzę, głu pia sprawa. Otwie ra li śmy butik na Wiej skiej i  zale żało
nam, żeby wśród zapro szo nych gości była Kora. Zawsze byli śmy na każde jej
zawo ła nie. A ona, mimo że obie cała, nie przy szła. Wie działa, że bar dzo nam zale‐ 
żało. Poczu li śmy się roz cza ro wani. I  potem zna jo mość coraz bar dziej sła bła.
Zresztą mie li śmy coraz bar dziej inten sywne życie zawo dowe. Kora była bar dzo
absor bu jąca i na początku, kiedy mia łem mniej zajęć, a pew nie i poczu cie bycia
przy kimś nie zwy kłym, sta wia łem się o  każ dej porze. Ale kiedy wcią gnęło mnie
wła sne życie, nie mogłem się zja wiać na każde zawo ła nie. Pra co wa łem w „Wyso‐ 
kich Obca sach”, Mariusz pra co wał w  Atlan ticu, zaczę li śmy dużo bar dziej inten‐ 
syw nie żyć.

Byli ście na pogrze bie?

O śmierci Kory dowie dzie li śmy się pod czas naszego pobytu we Flo ren cji. I choć
nie byli śmy już bli sko z  Korą, wia do mość o  jej śmierci bar dzo mnie dotknęła.
Popła ka łem się. Wie dzia łem, że była chora, ale wyda wało mi się, że wyj dzie
z tego. To były pierw sze dni naszych waka cji i nie wie dzia łem, co robić – wra cać
na pogrzeb czy jed nak nie, bo prze cież byli śmy więk szą grupą. Chyba wyda rzył
się cud, bo pro ce dury pogrze bowe prze dłu żały się i zdą ży li śmy wró cić. „Widzisz,
Mar cin, meta fi zyka. Kora tak to sobie wszystko zapla no wała, że pocze kała na
wasz powrót z waka cji” – powie dział Robert Wró bel. I wyja wił, że przy łóżku, na
sto liku, leżała tasiemka z naszym logo. Bo na uro dziny wysła li śmy Korze bluzkę
w róże, zawsze o niej pamię ta li śmy, choć już nie byli śmy tak bar dzo sobie bli scy.
„Zawsze miała do was sen ty ment i pamię tała o was” – uspo koił nas Robert.



fani

Miraż two rze nia
Złuda ist nie nia
Im wyżej ska czesz
Tym bli żej dna

 
Falo wa nie i spa da nie
Falo wa nie i spa da nie
Ruch, magne tyczny ruch
Ściana przy ścia nie

[Raz-dwa-raz-dwa,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

„Na początku kon takty z fanami były bar dzo miłe. Wra ca łam z trasy, ludzie się poja‐ 
wiali i to było takie prze dłu że nie życia kon cer to wego. Przy cho dzili z kwia tami, z pre‐ 
zen tami, dro bia zgami i zosta wali u nas w domu. Po pew nym cza sie stało się to bar dzo
męczące, bo nie spo sób jeź dzić w trasę przez dwa dzie ścia dni w mie siącu, a po powro‐ 
cie przyj mo wać w  domu setki ludzi z  całej Pol ski. Głu pio też nie przyj mo wać, skoro
czę sto prze je chali po to szmat drogi”110 – wspo mi nała Kora. Cza sem dzieci lub gospo‐ 
sia musiały kła mać, że Kory nie ma w  domu. Kora nie naj le piej się z  tym czuła, ale
uznała, że tylko tak może zapew nić spo kój swoim dzie ciom i w domu być po pro stu
mamą. Tym bar dziej że zde cy do wana więk szość fanów to byli ludzie bar dzo mło dzi,
nasto latki. W  końcu zna la zła złoty śro dek: „Jeżeli chcieli przy cho dzić do mnie do
domu, to musieli jakoś w tym domo wym życiu par ty cy po wać, to zna czy poma gać mi.
Robili zakupy, cza sami zaj mo wali się dziećmi, odra biali z nimi lek cje, bawili się z nimi.
Dzięki tej pomocy mogłam odno wić życie, nawet towa rzy skie, no bo oni prze cież
w moim życiu towa rzy skim nie uczest ni czyli”111.

Waldemar Skowroński

Dzien ni karz muzyczny, współ twórca wielu muzycz nych pro gra mów tele wi zyj nych.
Ale przede wszyst kim wielki fan Kory. Był na trzy stu sześć dzie się ciu czte rech
kon cer tach Maanamu.

 

Cudow nie obie rała ziem niaki! Pamię tam, jak kie dyś przy sze dłem do niej do domu.
Wła śnie szy ko wała obiad, bo była w  kuchni i  obie rała ziem niaki. Cie niu sieńka
skórka, jak przy obie ra niu jabłek, wysu wała się spod ostrza noża. Pierw szy raz
widzia łem, żeby ktoś aż tak sza no wał jedze nie. A może uwa żała, że pod skórką
jest naj wię cej wita min i mine ra łów… Nie zapy ta łem. Sta łem onie miały z wra że‐ 
nia. Cza sem jeź dzi li śmy do Kory i odra bia li śmy z chło pa kami, Mate uszem i Szy‐ 
mo nem, lek cje. Robi li śmy zakupy, o które pro siła, zosta wia jąc nam pie nią dze. To



były czasy komuny, w skle pach nic nie było, ale jak się powie działo eks pe dientce,
że dla Kory, wycią gała spod lady ostat nią śmie tanę albo boche nek chleba. Papier
toa le towy był wów czas rary ta sem. Cza sem „rzu cali” do sklepu i  wtedy stała
kolejka na całą ulicę. Był limit – dzie sięć rolek na głowę, które eks pe dientka nani‐ 
zy wała na sznu rek jak kora liki na nitkę. Dumny wła ści ciel cen nego papieru wra‐ 
cał szczę śliwy do domu z papie ro wym wian kiem na szyi. Kie dyś Kora powie działa:
„Nie mam papieru toa le to wego”. Agnieszka, wielka fanka z Kra kowa, pobie gła do
domu, bo jej mamie dzień wcze śniej udało się zała twić. Mama, jak się dowie‐ 
działa, że to dla Kory, zsu nęła sobie dwie rolki i  resztę „wianka” oddała
Agnieszce, żeby prze ka zała Korze.

Kiedy zapy ta łam Marię Sza błow ską, dla kogo jesz cze Kora była bar dzo
ważna, bez zasta no wie nia powie działa: Waldi Skow roń ski. Jest pan chyba naj‐ 
bar dziej zna nym fanem Kory.

Bo to fascy na cja od cza sów mło dzień czych, która do dziś nie minęła. Korę usły‐ 
sza łem naj pierw w radio wej Jedynce, Szał nie bie skich ciał długo utrzy my wał się
na pierw szym miej scu. Ale zako cha łem się w niej, gdy zoba czy łem ją na sce nie
w Opolu. Mia łem szes na ście lat. Uczy łem się w Tech ni kum Gospo darki Wod nej,
Dębe-Komor nica, trzy dzie ści kilo me trów pod War szawą. Kie dyś w szkole na lek cji
pol skiego sta ną łem nawet w obro nie Kory. Uwa ża łem, że jej tek sty są genialne,
nato miast polo ni sta za wszelką cenę pró bo wał nam udo wod nić, że jej tek sty to
dra mat. „Jak można śpie wać o tym, że będę szczu rem i kara lu chem?” – krzy czał.
„Jest już późno, piszę bzdury –  co to zna czy?” –  nie dawał za wygraną. Na nic
zdały się moje tłu ma cze nia, że to po pro stu nor malna sytu acja: jest późno, sie dzę
w domu, pró buję coś napi sać, ale piszę same bzdury… Nie pomo gło. Pamię tam,
jak w  1984 roku Kora przy je chała do naszego tech ni kum. Do świe tlicy przy szli
chyba wszy scy. Wtedy polo ni sta prze ko nał się do Kory. Jako grupa teatralna
w naszej szkole wysta wi li śmy spek takl oparty na tek stach Kory.

Tak po pro stu przy jęła zapro sze nie?

Zapro si li śmy ją jako fan klub. Bo po opol skim festi walu posta no wi li śmy – ja i moje
kole żanki i  kole dzy, Ewe lina, Bogna, Ela, Tomek, Leszek, zało żyć fan klub
Maanamu. Nazy wał się Ham let, od tytułu jed nej z  pierw szych pio se nek
Maanamu. Nie pamię tam, jak zdo by li śmy domowy adres, ale poje cha li śmy do
Kra kowa na ulicę Kazi mie rza Wiel kiego, żeby dostać od Kory pozwo le nie na zało‐ 
że nie fan klubu. Pamię tam, że na klatce scho do wej wisiała tablica, na któ rej był
wpis gospo da rza domu: „Tu pro szę wpi sy wać się dla pani Kory, a nie mazać po
ścia nach”. Nie było jej w domu. Marek Jac kow ski poczę sto wał nas her batą, udzie‐ 
lił zgody na piśmie, powie dział, że bar dzo mu miło, i zapro sił na naj bliż sze kon‐ 
certy. Kilka dni póź niej Maanam wystę po wał w  War sza wie i  udało się wejść do
Kory, która zakwa te ro wała się w daw nym hotelu Forum i pod pi sała, że zga dza się
na zało że nie fan klubu. Ale pierw szą płytę Maanamu, rewe la cyjną i  epo kową,
kupi łem na Wolu me nie 12 grud nia, dzień przed wpro wa dze niem stanu wojen‐ 
nego. Kosz to wała kro cie i stan wojenny koja rzy mi się wła śnie z nią, cho ciaż ten
czas poli tyczny bar dziej opi suje płyta Nocny patrol. Potem powstał drugi fan klub,



Cafe Maur, to jeź dzi li śmy wszy scy, duża grupa, która jeź dziła po całej Pol sce za
Korą.

Na czym pole gała dzia łal ność pana fan klubu?

Naszym zada niem było udo stęp niać i pro mo wać mate riały zwią zane z zespo łem,
które dosta wa li śmy od mene dżera zespołu. Podam przy kład. W 1982 roku wyszła
płyta O! i w War sza wie odbyły się dwa kon certy pre mie rowe Maanamu. Pamię‐ 
tam, jak w  Sali Kon gre so wej sta li śmy z  wiel kim trans pa ren tem „Maanam”
i „Kora”, które chciano nam zabrać. Wywią zała się szar pa nina. I nagle usły sza łem
głos Kory ze sceny: „Oddaj cie im to!”. Dosta li śmy wtedy jako pierwsi płyty, jesz‐ 
cze bez okła dek. Kora bar dzo zżyła się z fanami. Zapra szała nas do domu, przy‐ 
jeż dżała do fanów. Kie dyś przy je chała z Kami lem do naszej kole żanki, która wła‐ 
śnie zbu do wała dom i  zro biła wiel kie przy ję cie z  pompą. Wcho dzi do salonu,
w ręku trzyma ogromną tacę ze sto sem kana pek i nagle… taca wysu nęła się jej
z ręki i spa dła z hukiem na zie mię. Kanapki roz sy pały się po pod ło dze, wszy scy
wpa dli w panikę i wtedy ode zwała się Kora: „Nie szko dzi, my zawsze jemy z pod‐ 
łogi”. W jed nej chwili roz ła do wała atmos ferę i zro biło się przy jem nie.

Pan rów nież bywał w jej domu?

Cza sem do jej domu na Żoli bo rzu przy cho dziło trzy dzie ści osób z fan klubu, była
bar dzo gościnna. Podo bało nam się to, że cza sem radziła się nas, która z nowych
pio se nek ma wejść na sin gla albo na pierw sze miej sce w pro mo cji płyty. Pamię‐ 
tam, jak zro biła płytę Znaki szcze gólne i powie działa: „Wybie raj cie jeden utwór”.
Wszyst kim naj bar dziej spodo bał się Ocean wol nego czasu i od razu zajął pierw sze
miej sce na Liście prze bo jów Trójki.

Był pan na trzy stu sześć dzie się ciu czte rech kon cer tach Kory. Nie zły wynik!
Który pamięta pan naj bar dziej?

Kie dyś w Rivie rze Remont nagry wany był kon cert live płyty Maana ma ania. Kiedy
Kora zaczęła śpie wać na bis Kocham cię, kocha nie moje, wtar gną łem na scenę
przy instru men talu, mię dzy trze cią a czwartą zwrotką, i zaczą łem z Korą tań czyć.
Powie działa wtedy gło śno, jest to nawet na pły cie, że zawsze tań czymy razem.
Potem na kolej nych kon cer tach, a  zawsze sta łem tuż pod sceną, gdy zaczy nała
śpie wać ten kawa łek, wycią gała do mnie rękę, wcho dzi łem i  razem tań czy li śmy
Kocham cię, kocha nie moje. Kie dyś nawet w jakiejś gaze cie napi sali, że zde gu sto‐ 
wany ochro niarz ścią gnął wiel bi ciela ze sceny. A prawda była taka, że gdy chcieli
mnie ścią gnąć ze sceny, Kora powie działa: „To mój tan cerz”. Pamię tam też poże‐ 
gnalny kon cert Maanamu w  Sali Kon gre so wej. To był chyba 1986 rok. „Nastał
nam nowy rok” – zaśpie wała Kora na począ tek. Ale to był bar dziej koniec. Czuło
się, że w zespole nie dzieje się dobrze, i choć nie mówiło się o tym gło śno, wszy‐ 
scy prze czu wa li śmy, że to koniec pew nego etapu. Ale kon cert był genialny. Wtedy
chyba po raz pierw szy i  ostatni Kora „rzu ciła” się w  publicz ność. Mam to
wszystko nagrane na kase tach magne to fo no wych, bo na kon cert zabra łem
magne to fon Grun dig. I pamię tam jesz cze jeden kon cert w Opolu w 2012 roku –
 „Kora, Trójka i debiuty”. Od lat byłem już nie tylko fanem, ale i dzien ni ka rzem



muzycz nym. Kora miała być na tym kon cer cie gwiazdą. Pamię tam, że trzy ma łem
Ramonę na rękach pod czas próby Kory w Opolu.

Zasta na wiam się, na ile Kora miała wpływ na wybór pana drogi zawo do wej??

Na pewno Kora miała na to wpływ. Chyba to, gdzie jestem, w  jakim momen cie
jestem, zawdzię czam jej. Zawsze mobi li zo wała mnie do tego, żeby się roz wi jać.
Skoń czy łem Tech ni kum Gospo darki Wod nej, kie ru nek budow nic two wodne. Po
szkole teatral nej zupeł nie przy pad kiem zna la złem się w  tele wi zji. A  może nie
przy pad kiem? Bo zawsze mia łem dwa marze nia: zro bić pro gram o Korze i drugi
o Maana mie. I to się udało. Bo wiele lat pra co wa łem przy pro gramie Jaka to melo‐ 
dia?, na dal zresztą pra cuję, a potem two rzy łem Wide otekę doro słego czło wieka,
gdzie Kora była. Byłem też współ au to rem Lek sy konu pol skiej muzyki roz ryw ko‐ 
wej, w któ rym Kora była gościem. Dosta łem wię cej, niż marzy łem.

Piotr Piotrowski

Astro log, dok tor nauk huma ni stycz nych w  zakre sie filo zo fii na pod sta wie roz‐ 
prawy Jung, Eliade i sym bo lizm kosmiczny, pre zes Pol skiego Towa rzy stwa Astro‐ 
lo gicz nego. Od dziecka był fanem Kory. Autor por tretu astro lo gicz nego Kory, przy‐ 
go to wa nego spe cjal nie do tej książki.

 

Byłem fanem Kory i chyba jedną z nie licz nych osób, która kie dyś dostała od Kory
list. Mia łem dwa na ście lat, gdy zdo by łem jej adres i  jako zako chany gów niarz
z defi cy tem rodzi ców napi sa łem do niej list pełen miło ści, uwiel bie nia i zachwytu.
Po trzech tygo dniach odpi sała: „Kochany Pio tru siu, dzię kuję Ci za śliczny list.
Życzę Ci, abyś ni gdy się nie nudził, dużo słońca i rado ści, Kora”. Było też zdję cie
z  pozdro wie niami na odwro cie: „Pio tru siu, całuję tysiąc razy, Kora, luty 1984
rok”. To moja reli kwia. Wtedy cały mój pokój był obwie szony pla ka tami Kory
i  Maanamu. W  mojej rodzin nej Byd gosz czy mie li śmy fan klub. Pamię tam, jak
w lutym 1985 roku poje cha li śmy w kilka osób do jej domu do Kra kowa. Bo tam
fani jeź dzili, sprzą tali, myli okna, a my poje cha li śmy w odwie dziny, takie sie roty,
cztery osoby nas były. Poszli śmy pro sto z pociągu, to była ósma rano. Miesz ka nie
na par te rze, koło windy. Na ścia nach napisy „Kora kró lowa”, „Boska Kora”. Na
pół pię trze była tablica, żeby tam zosta wiać różne pozdro wie nia, ale ludzie pisali
wszę dzie. Marek jesz cze spał, zdzi wiony otwo rzył nam drzwi, bo kto komu składa
wizytę w week end o ósmej rano. Ale my nie mie li śmy wtedy takich zaha mo wań,
zresztą to były też inne czasy. Marek mówił z tą swoją dobro cią: „No to przyjdź cie
o  czwar tej po połu dniu”. Sta wi li śmy się punk tu al nie o  czwar tej. W  miesz ka niu
oprócz Marka były jego dwie kole żanki. Kory nie było, była w  sana to rium
w Rabce. Ale nas przy jął, pusz czał nam pio senki, które się nie zna la zły na pol skim
wyda niu płyty Men tal Cut, na przy kład Sala man der, byli śmy tam dobre czter dzie‐ 
ści minut. Pamię tam białe ściany – ni gdzie takich nie widzia łem. Wtedy nikt nie
malo wał ścian na biało, tylko na żółto albo zie lono, szczy tem luk susu był pasek
pod sufi tem albo tapety. I pamię tam lampę, która wisiała w dużym pokoju-salo nie



nad niskim sto łem, wła ści wie to była żarówka, ude ko ro wana wielką korą
z drzewa. W oknach żalu zje, żad nych firan, co też było, jak na tamte czasy, awan‐ 
gardą. I  tylko deli katne, dłu gie zasłony z  fio le to wego jedwa biu. Zamiast szaf
w  kątach pokoju stały wikli nowe kosze i  wszę dzie pię trzyły się stosy gazet. Na
jed nym z nich stał tele fon. W kuchni, to było cie kawe, pod oknem, stał ogromny
rząd pustych bute lek, zupeł nie jak w  sku pie bute lek. Miesz ka nie było dla mnie
szczy tem fan ta zji. W tam tych cza sach ludzie mieli meblo ścianki. Miesz ka nie Kory
wyglą dało jak z innego świata.

Kora miała cier pli wość do fanów?

Była cudowną gwiazdą, czułą dla swo ich fanów, któ rych więk szość była pew nie
w wieku jej synów. Pamię tam, jak w 1984 roku poje cha li śmy na kon cert do Wło‐ 
cławka, to była późna jesień, chyba listo pad. I taką grupą cze ka li śmy, aż przy jadą
do sali prób. Pod je chali wiel kim orbi sow skim auto ka rem i wysia dali po kolei. Kora
do nas pode szła i powie działa, że nie musimy mieć bile tów na kon cert. I fak tycz‐ 
nie były dla nas miej sca w  pierw szym rzę dzie, pod samą sceną wło cław skiego
amfi te atru. Mia łem już skoń czone dwa na ście lat, to był mój pierw szy kon cert.
Mia łem wra że nie, że Kora śpiewa do nas, nachyla się i śpiewa do nas, dzie cia ków
z  pierw szego rzędu. Innym razem pod czas kon certu w  Toru niu zabrała nas do
baru, żeby nas nakar mić. Miała dużo cier pli wo ści do fanów. Kie dyś zdo by łem jej
numer tele fonu i zadzwo ni łem. To była długa, cie pła roz mowa. Potem drogi fanów
z naszego klubu się roze szły, doro śli śmy, każdy poszedł na jakieś stu dia. Śle dzi‐ 
łem uważ nie jej karierę, cza sem cho dzi łem na kon certy, ale już bez histe rii. I któ‐ 
re goś razu zadzwo niła do mnie przy ja ciółka, pani Mał go rzata Kit tel.

Miał pan prze czu cie, że coś się stało?

Wcze śniej nie. Wie dzia łem, że Kora jest chora, po pierw szej serii lecze nia, kiedy
musiała wyha mo wać z kon cer tami, do któ rych zresztą już nie wró ciła. Ale wtedy
nie myśla łem, że to się tak skoń czy. Pani Mał go sia była bar dzo prze stra szona, bo
Kora udzie lała wywia dów, w któ rych mówiła, że już nie wiele jej życia zostało. Wie‐ 
działa, że zaj muję się astro lo gią, i  chciała, żebym zro bił dla Kory horo skop. Do
horo skopu astro lo gicz nego potrze buję dokładną godzinę uro dze nia, a pani Mał go‐ 
sia jej nie znała. Ale zro biłem horo skop z pyta niem, czy grozi jej śmier telne nie‐ 
bez pie czeń stwo. Nie widzia łem wtedy rychłej śmierci obok niej. Ale to był chyba
począ tek 2014 roku. Jakiś czas póź niej zoba czy łem Korę w  pro gra mie Must Be
the Music, w tur ba nie. A któ rejś nocy przy szła do mnie we śnie i powie działa, że
uro dziła się o  ósmej rano. Posta wi łem horo skop, ale tylko na wła sny uży tek.
Wyszło mi z uło że nia pla net, że to bar dzo silna osoba – ma Słońce w koniunk cji
z  Mar sem. Na pogrze bie jakaś dziew czyna powie działa: „Jestem szczę śliwa, że
mogę uczest ni czyć w tym nie szczę ściu”. Atmos fera była pod nio sła, mimo że to był
świecki pogrzeb, jed no cze śnie czuć było atmos ferę jakie goś nie sły cha nego
sacrum. Świecki a  udu cho wiony. Pamię tam, jak z  żoną wcho dzimy w  ten tłum
i patrzę, a tam stoją moi zna jomi z  fan klubu, z któ rymi nie widzia łem się od lat
80.



Tyle rze czy meta fi zycz nych się wyda rzyło w tym cza sie. Pan jako astro log wie
dla czego?

Było to cał ko wite zaćmie nie Księ życa, razem z Mar sem, i ja jako astro log zda wa‐ 
łem sobie sprawę z  tego, że to musi coś zna czyć, że to nie jest takie zwy kłe
zaćmie nie. I kiedy rano gruch nęła wia do mość o śmierci Kory, wszystko stało się
jasne, że to pla nety sza leją. Jakby kosmos zapo wia dał tę śmierć albo ją zabie rał
do sie bie.

Gdzie Kora teraz jest?

W moim sercu.

Dominika Kosmalska

Od siód mego roku życia była wierną fanką Kory. Jako nasto latka jeź dziła za
artystką na nie mal wszyst kie kon certy. Z cza sem się zaprzy jaź niły. Towa rzy szyła
Korze w ostat nich sekun dach życia.

25.08.2007, Jaworzno
Osza la łam! Byłam na kon cer cie, było super, super z eks tra, pięk nie, nie mogę tego wyra zić

sło wami. Tak bli sko, tuż obok. Kocham, kocham.

10.06.2012
Dziś wró ci łam z naj wspa nial szej Koro wej przy gody, jaką do tej pory prze ży łam. Jestem bar‐ 

dzo bar dzo szczę śliwa!!! Roz piera mnie ogromna, nie sa mo wita, kosmiczna ener gia. […] Wra ca‐ 
li śmy z  Korą autem do Kato wic!!! Opo wia dała cud nie, śmiała się, już się nie mogę docze kać
Pszowa [następny kon cert].

W 2007 roku, kiedy pisa łaś w swoim pamięt niku te słowa, mia łaś dwa dzie‐ 
ścia lat. To wtedy zaczęła się twoja fascy na cja Korą?

Znacz nie wcze śniej! Mia łam sie dem lat, gdy wujek zabrał mnie do kato wic kiego
Spodka na pierw szy kon cert Kory. Wyszła w czar nym płasz czu do ziemi, z ogrom‐ 
nym kap tu rem na gło wie. Na początku tro chę się wystra szy łam, byłam prze cież
dziec kiem, ale kiedy ścią gnęła kap tur i zaczęła śpie wać, onie mia łam z zachwytu.
Ni gdy nie sły sza łam cze goś tak nie sa mo wi tego. Potem, ile kroć Maanam miał kon‐ 
cert na Ślą sku, zawsze wujek mnie zabie rał. Był fanem Kory, w prze ci wień stwie
do mego taty, który słu cha zupeł nie innej muzyki. Wujek słu chał metalu, rocka
i z nim mia łam wię cej muzycz nych tema tów do roz mowy. Nagry wał mi nawet pio‐ 
senki Maanamu na kasety, póź niej przy jeż dża łam do domu i  słu chałam ich na
kase ciaku. Do dzi siaj mam od wujka winy lowe płyty Maanamu, wszyst kie, jakie
wyszły, łącz nie z tymi, które wyszły w reedy cji w 2017 i 2018 roku. Gdy skoń czy‐ 
łam osiem na ście lat, jeź dzi łam już sama na kon certy, w dodatku po całej Pol sce.
Wła ści wie to jeź dzi łam w całe trasy kon certowe, bo na przy kład w pią tek jecha‐ 
łam do Lublina, na drugi dzień był kon cert pod Wro cła wiem, a  trze ciego dnia
w Pozna niu. Potem nocą, po tej trzyd niówce, wra ca łam do domu i w ponie dzia łek
rano szłam do szkoły czy potem do pracy. Zda rzało się, że jecha li śmy sie dem
godzin peka esem albo auto sto pem. Pamię tam kon certowy week end w Świd nicy.
Do Wro cła wia pojecha łam pocią giem, a  potem peka esem. Naj go rzej było wydo‐



stać się z tej miej sco wo ści, bo najwcze śniejszy auto bus był o pią tej rano. Razem
z  kole żanką weszły śmy do jedy nego otwar tego lokalu w  oko licy, były to jakieś
zakłady buk ma cher skie, i  spę dzi ły śmy przy her ba cie sie dem godzin. Na drugi
dzień poje cha ły śmy pro sto do War szawy, bo Kora miała Must Be the Music.
Weszły śmy do pierw szego pociągu, który nad je chał, ale oka zało się, że do War‐ 
szawy jedzie przez Kato wice i podróż trwa pra wie osiem godzin. Pamię tam też,
jak wra ca ły śmy sto pem z  kon certu w  Otmu cho wie. Kie rowcy zepsuło się auto
i potem wszy scy jecha li śmy na lawe cie, do pierw szego dworca PKP. Ale podróż do
Otmu chowa była jesz cze bar dziej hard co rowa – peka esem, w któ rym było chyba
pięć dzie siąt stopni i  roz pły wa ły śmy się całą drogę. Kiedy dowia dy wa łam się, że
jest gdzieś kon cert, wpa da łam w  eufo rię –  radość prze pla tała się z  miło ścią do
Kory. Nie mogłam się docze kać, kiedy ją zoba czę, usły szę. Nie miało zna cze nia,
w  jaki spo sób dojadę, że wydam ostat nie pie nią dze na ten wyjazd, była tylko
radość. Żyło się już samą myślą o  tym, że jedziemy, że ją spo tkamy. Na pewno
bar dzo ją kocha łam i dalej dużo dla mnie zna czy.

Kon cert Maanamu pod czas pierw szego Kon gresu Kobiet, Sala Kon gre sowa, War szawa, 2009. Fot.
z archi wum Hen ryki Boch niarz

Za co ją kocha łaś?

Za te wszyst kie emo cje, za to, że potra fiła cie szyć się z małych rze czy. Poka zała
mi, że można być wol nym, że zawsze trzeba mieć swoje zda nie, nie można dać się



uwi kłać w żadne układy. Że wszystko, każdy układ, ma swoją cenę i nie warto jej
pła cić. Poka zała mi też, że życie można odbie rać ina czej niż tylko szaro.

Pamię tasz, kiedy roz ma wia łaś z Korą po raz pierw szy?

To było w 2007 roku, po kon cer cie w Sosnowcu. Przed kon cer tem był kon kurs –
 trzeba było zaśpie wać, a w nagrodę było spo tka nie z Korą. Cała się trzę słam, bo
wygra łam kon kurs i  sta nę łam przed Korą, twa rzą w  twarz. Nie wie dzia łam, czy
mam patrzeć, co mam robić, nie mogłam wydo być z sie bie głosu. Byłam spa ra li żo‐ 
wana jej bli sko ścią i zawsty dzona. Ale szczę śliwa. To była taka eufo ria, że nie wie‐ 
dzia łam, co powie dzieć. A  Kora pode szła i  przy tu liła mnie do sie bie. Rycza łam
cały czas. Wró ci łam do domu i opi sa łam swoje prze ży cia w pamięt niku. „Osza la‐ 
łam” – tak zaczy nał się wpis tego dnia.

A co twoi rodzice na to? Nie mówili: „Lepiej byś się do nauki wzięła”?

Aku rat nie mogli narze kać na moją naukę. Ale tata nie potra fił tego zro zu mieć.
„Po co pięć dzie siąt razy jeź dzisz na ten sam kon cert? Wyda jesz wszyst kie pie nią‐ 
dze!”. A dla mnie to były naj le piej spo żyt ko wane pie nią dze. Zresztą każdy kon cert
był inny. A  naj bar dziej cho dziło nie o  pio senki, które dobrze zna łam, ale o  bli‐ 
skość, emo cje – wtedy czu łam się wolna i szczę śliwa. Do dzi siaj pamię tam, że to
były naj lep sze emo cje, naj lep sze lata mojego życia – sza lone, wesołe. Nawet spa‐ 
nie na ławce na Cen tral nym miało swój kolor.

Wyjazdy na kon certy nie koli do wały ze szkołą?

Cza sem zabie ra łam książki do ple caka, żeby w  dro dze się uczyć. Pamię tam też
egza min, o  ósmej rano, na który poszłam pro sto z  trasy kon cer to wej. Weszłam
w kon cer to wym stroju na salę, pro fe sor zapy tał: „A pani na kon cert przy szła?”. Ja
na to: „Nie, ja z kon certu”. Zro zu miał, sam był fanem Kory. Posta wił czwórkę bez
pyta nia.

Jak wygląda strój kon cer towy fanki?

Koniecz nie czarny. My z  dziew czy nami, bo naj czę ściej jeź dzi ły śmy we cztery,
nazy wa ły śmy sie bie „cztery czarne koro dyle”. To było z  pio senki Kory, ona
śpiewa: „Ping pong, ping pong/Skąd to dziecko? Nie wiem skąd” [Ping pong,
muzyka Mate usz Waś kie wicz, tekst Olga Jac kow ska]. I tam są cztery czarne kro‐ 
ko dyle, a my były śmy koro dyle. Zawsze były śmy ubrane na czarno. Mia ły śmy też
ręka wiczki bez pal ców, takie jak nosiła Kora, czarne oku lary, takie jak Kora. Była
modową inspi ra cją. Zawsze szu ka łam podob nych ciu chów, w jakich ona wystę po‐ 
wała. Ale nie byłam taka odważna, żeby zgo lić sobie włosy albo zafar bo wać je na
blond.



Kora Jac kow ska w Alei Gwiazd na 43 Kra jo wym Festi walu Pio senki Pol skiej w Opolu, 3 czerwca 2006.
Fot. Rado sław Nawrocki/Forum

W jaki spo sób fascy na cja Korą zmie niła się w przy jaźń, i  to taką na śmierć
i życie?

Kora była bar dzo otwarta dla fanów. Jeź dziła nas spora grupa, z  róż nych stron
Pol ski, i  spo ty ka li śmy się na kon cer tach. Kora już po kilku kon cer tach koja rzyła
nas. Ale takie bli skie sta ły śmy się pod czas jej cho roby. Przy jeż dżała do Gli wic do
szpi tala na różne zabiegi. Miesz ka łam nie da leko, w Pie ka rach Ślą skich. Zna jomy
z fan klubu, Lucjan, był z mamą w Gli wicach i przy pad kowo spo tkał Korę. Kiedy
weszłam do szpi tala, zoba czy łam, jak bar dzo jest chora. Ta cho roba ją zmie niła.
Roz be cza łam się, choć obie cy wa łam sobie, że będę dzielna, zaczę łam się trząść.
Kora pró bo wała mnie uspo koić. Zawsze mnie uspo ka jała. Zła pała mnie za rękę
i mówiła: „Nie dener wuj się, kociu”. I było lepiej. Zaczę li śmy z Luc kiem przy jeż‐ 



dżać do Kory, przy wo zi li śmy jej obiadki, jakieś sma ko łyki. Bar dzo lubiła „Pie kar‐ 
ski chleb”. To zresztą naj lep szy chleb w oko licy. Tak jej zasma ko wał, że od tego
dnia za każ dym razem, gdy jecha łam na Roz to cze, bra łam mini mum cztery
bochenki, wszy scy wie dzieli, że chleb od Niki jest naj lep szy. Kora czy tała dużo
ksią żek. W szpi talu przeczy tała bio gra fię serb skiej artystki inter me dial nej Mariny
Abra mo vić. Była tak zachwy cona, że natych miast kazała nam też prze czy tać. Albo
czy tała o Ślą sku, a potem opo wia dała o ślą skich boha te rach. Sie dzie li śmy z Luc‐ 
kiem, nie wie dząc, o czym w ogóle mówi. Pamię tam, wku rzyła się wtedy na nas
i  kazała nam to szybko nad ro bić. „Jak może cie nie wie dzieć o  waszych boha te‐ 
rach?!”. Dla niej to było nie do pomy śle nia. Stała też na straży czy sto ści języka
pol skiego. Pamię tam, jak ją zapy ta łam: „To gdzie teraz, Kora?”. „Dokąd!” –  od
razu mnie popra wiła. Wciąż sły sza łam: „Nie pół to rej, tylko pół tora”. Kora miała
w szpi talu świę coną wodę z Lour des. W pew nym momen cie kazała mi i Luc kowi
usta wić się z dwóch stron łóżka i zro biła namasz cze nie na przy ja ciół. Nawet dziś
na wspo mnie nie tej chwili ryczę. Bo ona naprawdę trak to wała mnie jak przy ja‐ 
ciółkę, a nie fankę. Ale nie wiem, jak to się stało, że ja, taka Nika ze Ślą ska, nagle
zna la złam się przy Korze w naj tra gicz niej szych dla niej, ostat nich latach. Cie szę
się z tego, że mogłam przy niej być, ale wciąż jest to dla mnie zagadką.

Była u cie bie?

Zabra łam ją ze szpi tala w Gli wi cach i przy wio złam do domu. Jakie to było prze ży‐ 
cie! Tydzień sprzą ta łam, wymio tłam wszyst kie kąty, lśnił cały dom. Było widać, że
czuje się u mnie dobrze, była roz luź niona, poło żyła się, roz ma wiała, pod pi sała mi
wszyst kie płyty.

Czę sto jeź dzi łaś na Roz to cze?

W ostat nim cza sie bar dzo czę sto. Byłam w lipcu, jesz cze 14, kiedy Kora czuła się
dużo lepiej. Wtedy miała taki etap, że bar dzo dużo mówiła, opo wia dała, śpie wała.
Naj waż niej szą pio senką już na zawsze będzie dla mnie Wolno, wolno płyną łodzie.
Mam nawet nagrane, jak śpiewa to ostatni raz. Bez żad nego pod kładu, a  cap‐ 
pella, głów nie z płyty Kora Ola Ola!, Hotel Nir wana i Wolno, wolno płyną łodzie.
Do dziś sły szę te słowa: „Udręka cicha i  cier pliwa/Głowa –  kara bin maszy‐ 
nowy/Wolno płyną, wolno płyną, wolno płyną łodzie” [Wolno, wolno płyną łodzie,
muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. Jak ina czej rozu mia łam wtedy
te słowa niż na kon cer tach, kiedy Kora była pełna ener gii i nic jesz cze nie zapo‐ 
wia dało, że kie dyś przyj dzie koniec. W ten dzień to było bar dziej jej intymne zwie‐ 
rze nie. Wtedy też dużo czasu poświę cała pie lę gno wa niu ogrodu –  mogła godzi‐ 
nami pod ci nać suche listki. A mnie z kolei dwa dzie ścia razy dzien nie kazała prze‐ 
no sić dywany w  różne miej sca, bo wciąż miała inny pomysł na zmianę wnę trza
domu. „Nie, nie, Nika, tam też nie pasuje, jed nak tu połóż” –  i  znowu lecia łam
z dywa nem w inną część pokoju lub domu. Podob nie było z firan kami. Któ re goś
razu przy ja ciółka Kory przy wio zła z War szawy raki i sos do nich, były w lodówce.
„Nika, zrób raki” – popro siła. Byłam prze ra żona. Nie wie dzia łam, na czym to zro‐ 
bić, czy piec, sma żyć, goto wać. Z inter netu dowie dzia łam się, że naj lep sze będzie
masło kla ro wane, któ rego nie zna la złam. Posta no wi łam zro bić je na zwy kłym



maśle. Pełna obaw zanio słam pierw szą por cję Koruni. Gdy zaczęła wychwa lać,
jakie pyszne, cały stres, wszyst kie obawy ule ciały, kamień spadł z serca. Bo Kora
zawsze miała swoją wizję na wszystko. Pamię tam, jak kie dyś przy je cha łam z taką
torebką nerką, bar dzo kolo rową. Kora posta no wiła ją prze ro bić. Patrzy łam
z zachwy tem, jak ją roz pruwa, jak zdej muje kora lik po kora liku, bo miała na tę
torebkę zupeł nie inną kon cep cję. Ale to się jej też zmie niało. Kie dyś na przy kład
weszłam do domu, mia łam na sobie spodnie z dziu rami, wcze śniej czę sto w nich
cho dzi łam. I nagle Korze się nie spodo bały: „Nika, nie masz nor mal nych spodni?”.
Poszłam do „kapliczki”, w  któ rej spa łam, ale w  bagażu mia łam trzy inne pary
spodni, wszyst kie z dziu rami. Wło ży łam więc piżamę. „No, teraz jest dobrze”.

Pamię tasz ostat nią roz mowę?

To był lipiec 2018 roku. Wyjeż dża łam już, kiedy uparła się, że da mi kwiaty ze
swego ogródka. Psy chicz nie była bar dzo silna, ale fizycz nie już sła biutka. Pró bo‐ 
wa li śmy ją prze ko nać, że Kamil zerwie te kwiaty. Nie potra fi łam się z nią poże‐ 
gnać, cztery razy się żegna ły śmy.

A ostatni kon cert, na któ rym byłaś?

To był kon cert u Roberta w Rze szo wie w 2013 roku. Na koniec Kora zaśpie wała
pio senkę Sie ściem nia. I dała czadu. Nikt nie wie dział, co się sta nie. Że to już jest
koniec tak naprawdę. Ale jesz cze bar dziej przej mu jące było jej wej ście na scenę
trzy lata póź niej pod czas kon certu Toma sza Organka, rów nież w Rze szo wie. Kora
już nie kon cer to wała, ale przy je chała na kon cert Organka, który wydał wła śnie
nową płytę. Wystę po wała w tele dy sku do utworu Czarna Madonna. Pamię tam, jak
nie spo dzie wa nie dla wszyst kich wyszła na scenę i  zła pała mikro fon dwiema
rękami. Wszy scy byli pewni, że zaśpiewa. Ale tylko mówiła do nas. To jed nak
wystar czyło.



must be the music

Ktoś łapie, łapie mnie za koł nierz
Patrzy, patrzy w moją twarz
Ktoś krzy czy, krzy czy mi do ucha
W swoją, swoją stronę pcha
O, o, po co tyle hałasu?

 
O, o, nie mam już dla cie bie czasu!

[O! nie rób tyle hałasu,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

„No cóż, no dla mnie to mize ria jest potworna. To wszystko nie ma ener gii. To jest
źle zaaran żo wane. Pan jest mino de ryjny. Coś pan usi łuje”112.

 
„Nie zachwy ciła mnie gitara. A już naj mniej pani. Nie równe, nie chlujne śpie wa nie,

z zani ka ją cymi całymi syla bami, całymi dźwię kami. Nie inte re suje mnie taka nie śmiała
osoba na sce nie. Scena to jest wiel kie wyzwa nie i nie śmiała osoba niech sie dzi w domu
i gotuje”113.

 
„Co tu dużo mówić! Jedna wielka bez na dzieja! Nie ma dla cie bie szans. Abso lut nie

żad nych. Jako muzyk, jako woka li sta, jako czło wiek –  to wszystko ci się poplą tało.
Poplą tała ci się muzyka, poplą tały ci się akordy, poplą tało się wszystko. Lepiej zaśpie‐ 
waj jeden wyraz, ale żeby to było czy sto, żeby to było w ryt mie, rów niu teńko, bo to jest
pod stawa muzyki. Od tego nie ma odej ścia. Żadne wiej skie czary. A tak to jest pro stac‐ 
kie. Ja już tego nie wytrzy muję”114.

 



Kora Jac kow ska z Ramoną na pla nie Must Be the Music, War szawa, kwie cień 2011. Fot. Darek Majew‐ 
ski/Forum

Adam Sztaba, który był razem z Korą w jury popu lar nego talent show, powie dział:
„Wielu ludzi widziało w niej głów nie nie prze jed naną wojow niczkę, a mnie, będą cemu
przez czas jakiś nieco bli żej, udało się dostrzec fascy nu jące, pozor nie wyklu cza jące się
sprzecz no ści. Nie zwy kłą siłę cha rak teru połą czoną z  kru cho ścią. Brak pokory wraz
z  nie kła maną estymą wzglę dem cenio nych ludzi. Prze ko na nie o  swo jej wyjąt ko wo ści
wraz z nie pew no ścią co do swo ich real nych umie jęt no ści. Oschłość z piękną empa tią.
Wie lo wy mia rowa, wyjąt kowa, odczu wa jąca, praw dziwa. I wielka szkoda, że przy tych
duali zmach ten kadr przy brał nie zno śną jed no wy mia ro wość –  już się nie zda rzy”115.
Bywała ostra, ale nie wobec wszyst kich, głów nie wtedy, gdy widziała butę i bez myśl‐ 
ność. Kora czę ściej pochy lała się nad uczest ni kami, któ rzy przy je chali speł nić marze‐ 
nie, ale zabra kło im talentu, niż ich wyśmie wała. Roz ma wiał z nią nawet na ten temat,
dla czego przy swej suro wo ści w osą dach dla nie któ rych jest łagodna, a nawet czuła.
Tam, gdzie ktoś jest uta len to wany, a  wybrał zły reper tuar, albo nie przy go to wał się,
albo gra kogoś innego, to była wkur wiona. Ale uwa żała, że on sobie pora dzi. Nato miast
tam, gdzie była taka natu ralna miłość do muzyki, nie było napinki na popu lar ność, ale
ktoś miał, ona miała w  sobie baro metr, mówiła: „Świet nie, śpie waj, zro bi łeś kawał
dobrej roboty, a to cho dzi o to, że wyje cha łeś z tej swo jej wsi, sta ną łeś przed nami, zro‐ 
bi łeś, co potra fi łeś, jesteś dzielny, podzi wiam cię, masz mój głos”. Jakby uwa żała, że
musi pomóc wró cić na tę wieś.

Elżbieta Zapendowska



Spe cja listka od emi sji głosu, jurorka muzycz nych talent show Idol, Jak oni śpie‐ 
wają i  Must Be the Music. Udzie lała lek cji śpiewu wielu pol skim gwiaz dom.
Z Korą połą czył ją pro gram Must Be the Music, w któ rym obie były juror kami.

 

Kora była praw dziwą artystką, a ja jestem praw dzi wym rze mieśl ni kiem z prze bły‐ 
skami arty zmu. Bo cza sami moja wyobraź nia dobrze mnie pro wa dzi, ale przy wa‐ 
lam się do rze mio sła. Nato miast Kora była kom plet nie poza rze mio słem. Potra fiła
zachwy cić się fał szu jącą czter na sto latką do tego stop nia, że chciała ją pro mo wać
i dzwo nić po całym świe cie, jaką to wspa niałą artystkę wyna la zła. Była abso lut nie
nie prze wi dy walna. Pozna łam ją u kie row nika pro duk cji Must Be the Music. Nie
jestem roc kan drol low cem, wycho wa łam się na muzyce kla sycz nej, potem poetyc‐ 
kiej i jaz zo wej. Mia ły śmy inny krąg zna jo mych i idoli. I może dla tego, że nie mam
roc kan drol lo wej duszy, przy pierw szym spo tka niu poszły iskry. Podej rze wam, że
Kora myślała o mnie stan dar dowo – nauczy cielka śpiewu to taka pin dzia, która
zja dła wszyst kie rozumy.

A sama może nawet nie umie śpie wać? [śmiech]

Bo nie umiem. Z cza sem oswo iły śmy swoje demony, choć i tak co chwilę iskrzyło.
Obie jeste śmy wyra zi ste i bez ogró dek mówimy to, co myślimy. Cza sem mówi łam:
„Kora, bzdury opo wia dasz, nie mogę tego słu chać”, a nawet dosad niej, ale potra‐ 
fi łam też powie dzieć: „To jest wiel kie, co mówisz, kobieto”. Cały czas były śmy na
rol ler co aste rze emo cji. Była zako chana w  Rol ling Sto ne sach, ja w  Beatle sach,
i tak mogła bym wyli czać po kolei nasze zupeł nie różne fascy na cje. Raz dopro wa‐
dzała mnie do szału, kiedy wyra żała opi nie o  róż nych ludziach –  ponie wie rała
moich muzycz nych idoli, mie szała ich z  bło tem. Mietka Szcze śniaka czy Edytę
Gór niak, któ rych cenię za nie by wały głos, uwa żała za bez ta len cia. To znów o kimś
mówiła z  zachwy tem, czym mnie zaska ki wała. Ale swo ich idoli zawsze wywyż‐ 
szała ponad miarę. Cza sami coś tak ego cen trycz nie pie przyła, opo wia da jąc
o  sobie, jakby była kró lową świata. Z  Ada mem Sztabą trzy ma li śmy się razem,
mamy podobne wykształ ce nie i  podobne emo cje nami kie ro wały. Kora była
w kontrze. Pamię tam, jak kie dyś wybu chła: „Jakie ście szkoły, dur nie, koń czyli, że
nic nie rozu mie cie z tego świata?”. Pro du cent zacie rał ręce, bo rosła oglą dal ność,
a mnie to cza sami bolało. „Może rze czy wi ście jestem idiotką, głu chą kom plet nie,
nie ku ma jącą, o co cho dzi” – myśla łam. Po czym po chwili była kom pletna zmiana
o sto pro cent. I tak było bez prze rwy.

Zanim ją pani poznała, ceniła pani jej twór czość?

Nie byłam jej zwo len niczką, nie pra co wa łam na jej pio sen kach, tro chę jej nie
doce nia jąc. Dalej uwa żam, że nie była wybitną woka listką, nato miast z pew no ścią
była wybitną oso bo wo ścią.



Elż bieta Zapen dow ska i Kora na pla nie Must Be the Music, War szawa, 23 kwiet nia 2011. Fot. Raj mund
Nafal ski/BE&W

A  poetką? Bo Kora lubiła mówić o  sobie, że jest poetką, bo ona te tek sty
sama pisała.

Wczy ta łam się w  jej tek sty, bo poda ro wała mi tomik poezji. Było mi głu pio, że
przez roc kan drol lowy hałas nie zwró ci łam wcze śniej uwagi na mądrą i  głę boką
treść jej pio se nek. Dosta łam też od niej parę płyt, któ rych dawno nie ma na
rynku, a które mnie zasko czyły. Nato miast, prawdę mówiąc, doce ni łam ją, dopiero
kiedy ją pozna łam. Dla mnie odkryła się w zupeł nie nowy spo sób.

Jaką Korę pani zoba czyła?

Nie by wale nie prze wi dy walną artystkę z  nie praw do po dobną wyobraź nią. Pamię‐ 
tam pewne spo tka nie, była wtedy chyba dobrze napa lona, bo opo wia dała nam
o kosmo sie w taki spo sób, że słu cha li śmy tego z Ada mem z otwar tymi pasz czami.
Być może wspo ma ga nie zio łem było inspi ra cją, ale to było coś nie sa mo wi tego.
Sama była zresztą kosmo sem.

Czy Kora zwie rzała się pani ze swego życia, trud nego dzie ciń stwa, traum?

Opo wia dała o  swoim życiu, trud nym dzie ciń stwie w  domu dziecka, o  sio strze
i  matce. Śpie wała od dziecka, wszę dzie, była podobna do Audrey Hep burn,
zawsze była szczu plu teńka. Bar dzo czę sto to były intymne, ale nie skoń czone roz‐ 
mowy, jak to w pro gra mie – w prze rwie szły śmy zapa lić, zaczy nała się opo wieść,
a  nagle przy cho dził pod pi nacz mikro fonu i  opo wieść się koń czyła. Dużo roz ma‐



wia ły śmy o  zwie rzę tach. Kora kochała zwie rzęta, kochała koty. Ja mia łam kota,
ona koty i  psy. Bar dzo czę sto zabie rała na plan Ramonę. Glo ry fi ko wała Kamila,
nato miast jak byli razem, nie zawsze była taka miła. Czę sto zapra szała mnie do
swo jej kra iny szczę ścia, czyli pod Zamość, gdzie się osie dliła. Bałam się tro chę
kon fron ta cji z  nią na dłu żej niż dzień, dwa, bałam się jej nie prze wi dy wal no ści.
Potra fiła powie dzieć to, co myśli, i  zro bić tym komuś przy krość, ale co wię cej,
potra fiła zro bić komuś przy krość, mówiąc to, czego nawet nie myśli. Ludzie nie‐ 
ustan nie się na nią obra żali. Ja się nie obra ża łam, parę razy po pro stu powie dzia‐ 
łam, że mnie wkur wia. Ale ona nie pozo sta wała dłużna. [śmiech] Była bar dzo
anty ko ścio łowa i  anty pi sow ska –  tu się zga dza ły śmy. Kora zresztą z  Kami lem
wystą pili z Kościoła, mówiła mi, że doko nali aktu apo sta zji.

Była dobrym czło wie kiem?

Cza sem trud nym, cza sem cynicz nym, cza sem aż za dobrym. Nie można jej wsa‐ 
dzić w żadną szu fladę.

Jak dowie działa się pani o jej cho ro bie?

Pew nego dnia powie działa: „Mam raka. Będę miała naświe tla nia”. Opo wia dała mi
o tej kli nice w Byd gosz czy, o tym, jak ją zba dali i że była czy sta i zdrowa. Opo wia‐ 
dała o che mii, jak tra gicz nie ją zno siła. Pro siła, że gdyby mnie coś takiego spo‐ 
tkało, żebym ni gdy nie zgo dziła się na che mię. Że ją to wynisz czało fizycz nie
i  psy chicz nie. Ale do końca brała udział w  pro gra mie. Kiedy nie miała wło sów,
wystę po wała w peru kach albo tur ba nach. Opo wia dała o tym bez poczu cia obcia‐ 
chu. I ogrom nie się cie szyła, że jest wyle czona. Byłam pewna, że z tego wyszła.
Nikt się nie spo dzie wał, że cho roba wróci. W końcu musiała zre zy gno wać z pro‐ 
gramu. Chcia łam do niej natych miast zadzwo nić, a  z  dru giej strony bałam się
tego tele fonu. Odruch przy jaźni mogła ode brać jako wścib stwo, narzu ca nie się.
Bo cza sami odno si łam wra że nie, że mnie nie znosi. Ale prze cież była kole żanką
z  pracy, z  którą prze sie dzia łam obok ponad trzy lata. Roz ma wia łam z  Kasią
Litwin, jej mene dżerką, pyta łam, co mi radzi. „Ela, ona by się tak ucie szyła, gdy‐ 
byś zadzwo niła” – powie działa. Wpa dłam w osłu pie nie, myśla łam, że to nie moż‐ 
liwe, po czym oka zało się, że naprawdę była szczę śliwa z mojego tele fonu. Dosta‐ 
łam od niej nawet pre zent – Madonnę z tak czu łym wpi sem, że aż mnie zamu ro‐ 
wało. Potra fiła być nie praw do po dob nie skrajna –  eks cen tryczna, nie przy jemna,
a za chwilę czuła i cie pła.



Kora, pierw szy pół fi nał dru giej edy cji Must Be the Music, War szawa, 9 paź dzier nika 2011. Fot. Krzysz tof
Jarosz/Forum

A może ktoś, kto tyle prze szedł w życiu co Kora, potem ma już tylko pogma‐ 
twane rela cje?

Kora to był taj fun. Słabo zna łam Kamila, spo tka li śmy się led wie parę razy, ale
podzi wiam go za szcze rość na pogrze bie Kory. Powie dział, że z jed nej strony była
ciężka w życiu, że cza sami by ją zabił, a cza sem była po pro stu do zako cha nia.
Mówił o  trud nym związku. Potwor nie ciężko prze ży łam śmierć Kory i  pogrzeb.
Ten pogrzeb był nie praw do po dobny, ludzie szli w  takiej ciszy. Ja od czasu do
czasu przy sia da łam na ławce i jakieś obce kobiety do mnie przy cho dziły i mówiły,
że im się świat zawa lił. Korę wszy scy kochali. To było wstrzą sa jące, że ludzie opo‐ 
wia dali o niej nie jak o świę tej kobie cie, tylko jak o żywym czło wieku, który miał
swoje za uszami i miał też cudow no ści w swo jej oso bo wo ści.

Jakie utwory doce niła pani dopiero po jej śmierci?

Jest wiele utwo rów, które są po pro stu genialne: Kra kow ski spleen czy Buenos.
Nawet pra cuję w tej chwili na utwo rach Kory. Dostrze głam w tym war to ści lite‐ 
rac kie, a  ja pra cuję wła ści wie wyłącz nie na pio sen kach, które mają tek sty, nie
pra cuję na topo wych prze bo jach. Ale wtedy te jej prze boje były wła ści wie w popo‐ 
wej muzyce i to jest zadzi wia jące. Jak się ten pop zde gra do wał w tej chwili. Doce‐ 
ni łam ją jako artystkę po cza sie.



marihuana

A pla nety sza leją, sza leją, sza leją
I śmieją się, śmieją się, śmieją

[Szał nie bie skich ciał,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

„Haszysz i mari hu anę pali li śmy oka zjo nal nie. Ludzie ze śro do wisk arty stycz nych, hipisi
wyjeż dża jący na Zachód przy wo zili te nie do stępne u  nas nar ko tyki ze sobą. Wtedy
można było sobie przy wieźć całe auto mari hu any, jeśli kogoś było na to stać. Kon trola
celna nie miała poję cia, co to takiego.

W Pol sce tych mięk kich nar ko ty ków nie było, ale też – jak w całym ruchu hipi sow‐ 
skim – obo wią zy wała idea odpad nię cia, odlotu. Eks pe ry men to wało się na wła sną rękę,
stąd się wzięło to Tri, fer me tra zyna, póź niej par ko pan, a na samym końcu, kiedy ruch
się zde ge ne ro wał, były mor fina i kom pot. Ja ni gdy nie bra łam mor finy czy hero iny ani
żad nych tak zwa nych twar dych nar ko ty ków”116 –  opo wiada Kora w  swo jej książce.
Kora ni gdy nie ukry wała, że była uza leż niona od fer me tra zyny. To były ostat nie klasy
liceum, matura przed nią. Przy znała, że mimo to była non stop na „nie ziem skim haju”
i nawet maturę zdała pod wpły wem. Ta sub stan cja miała dobre strony –  sil nie pobu‐ 
dzała, niwe lo wała ape tyt (Kora ważyła czter dzie ści sześć kilo, a w dodatku sen wcale
nie był nie zbędny do życia. Były też minusy –  po dłu gim cza sie poja wiły się stany
depre syjne i  uczu cie bez na dziei. „Boję się igieł, więc nie wiem, co to są nar ko tyki
twarde. Dwa lata temu, przy oka zji ope ra cji, mia łam namiastkę tego, czym jest mor‐ 
fina. Nic przy jem nego. Ale jako czło wiek młody bra łam straszne świń stwa. Cza sami
lubię się stłam sić, ale też w spo sób kon tro lo wany. Nar ko tyki były pene tra cją umy słu.
Z róż nymi, cza sami bar dzo pięk nymi doświad cze niami, które działy się we mnie, przy
zamknię tych oczach. Była muzyka. Seks. Kiedy roz ma wia się z mło dymi guru z Doliny
Krze mo wej, można dowie dzieć się, że pene tra cja umy słu przez halu cy no geny dopro wa‐ 
dziła do roz kwitu kom pu te ry za cji. Oni, podobno, wszystko odkryli na kwa sie. Dopra wili
wie dzę kwa sem i dzięki temu pod bili swoje inte lek tu alne moż li wo ści”117 – opo wia dała.
Kora też to prze żyła. Na haju miała miliony pomy słów, ale nie trwał on na tyle długo,
żeby pozwo lił je zre ali zo wać. W końcu zna la zła się w total nym potrza sku, stra ciła kon‐ 
trolę nad swoim życiem. Posta no wiła ją odzy skać i zosta wiła na jakiś czas nar ko tyki.
Alko ho lizm poznała już w dzie ciń stwie, wycho wała się w domu alko ho lo wym. Jej bra cia
zatra cali się w alko ho lo wych cią gach. „Nie piję alko holu. Ni gdy. Przez wódkę stra ciłam
dwóch braci. Dosłow nie – obaj nie żyją. Nie cho dzi wyłącz nie o dra mat zwią zany z ich
śmier cią, ale także o dra mat życia z nimi, wiecz nie pija nymi. To zresztą nie tylko mój
dra mat jako sio stry. To także – póź niej – dra mat żony”118.

czas od pięt mnie cicho zjada, truchtem biegnie do sąsiada



12 czerwca 2012 roku do domu Kory zapu kali poli cjanci. Towa rzy szyli im cel nicy. Dwa
dni wcze śniej, w  wiel kiej sor towni prze sy łek w  jed nej z  paczek nada nej w  Sta nach
Zjed no czo nych pies wywą chał nar ko tyki. Adre sat: Ramona Sipo wicz, War szawa…
W  paczce było 60 gra mów mari hu any, ukry tych w  maskotce. Poli cjanci mieli nakaz
prze szu ka nia domu. Popro sili Korę o wyda nie „rze czy, któ rych posia da nie jest zabro‐ 
nione, lub pocho dzą cych z prze stęp stwa”. Sama przy nio sła im paczuszkę z mari hu aną.
„Ta paczka leżała na wierz chu, Kora im ją po pro stu dała. A  prze szu ka nie i  tak się
odbyło”119 –  mówił Kamil Sipo wicz. Po zwa że niu oka zało się, że to dokład nie 2,83
grama mari hu any, czyli tyle, ile potrzeba na zro bie nie pię ciu skrę tów. Tego samego
dnia Kora usły szała zarzut posia da nia nar ko ty ków. 21 sierp nia do sądu został skie ro‐ 
wany akt oskar że nia, gro ziło jej pozba wie nie wol no ści do lat trzech. „Prawda jest taka,
że te 2,8 grama zna le ziono w moim domu, ale nie nale żały do mnie. A mimo to mnie
oskar żono”120 – powie działa Kora we wspól nym z Alek san drem Kwa śniew skim wywia‐ 
dzie dla „New swe eka”. Artystkę wsparło wtedy wielu zna nych, sza no wa nych ludzi. „Ta
sprawa to absurd. Prze cież po to była nowe li za cja ustawy, by nie karać za podobne
przy padki. Poza tym ktoś mógł mari hu anę dla mnie zosta wić. Jestem człon kiem hono‐ 
ro wym Wol nych Konopi, piszę wła śnie trze cią książkę o  mari hu anie. Ale Kora im to
podała, więc sku piło się na niej”121 – mówił Kamil Sipo wicz w wywia dzie w Radiu Zet.
26 czerwca 2013 roku sąd umo rzył warun kowo, na czas rocz nej próby, postę po wa nie
doty czące nie le gal nego posia da nia mari hu any przez Olgę Jac kow ską. Kora została jed‐ 
nak uznana za winną zarzu co nego jej czynu i zobli go wana do wpła ce nia pię ciu tysięcy
zło tych na cel cha ry ta tywny. Sprawa paczki do Ramony została zaś umo rzona, ponie‐ 
waż nie zdo łano usta lić nadawcy. Kora, szcze gól nie gdy była już chora na raka, bar dzo
anga żo wała się w walkę o  zale ga li zo wa nie mari hu any lecz ni czej. W  listo pa dzie 2017
roku w Pol sce został zale ga li zo wany dostęp do medycz nej mari hu any. Pół roku póź niej
Kora umarła. Kamil Sipo wicz w roz mo wie z Radiem Zet przy znał, że jego żona przed
śmier cią paliła mari hu anę. „Gdyby nie to, żyłaby dużo kró cej. Mówie nie, czy leczy, czy
nie leczy, czy sto so wać, czy nie sto so wać, czy susz nie susz. Gdzieś tu ginie ten pier‐ 
wia stek ludzki, czło wiek i  jego cier pie nie. Ludziom cho rym na nowo twory mari hu ana
pomaga. Ludziom star szym, ludziom scho ro wa nym, popra wia nastrój. Pomaga, ale nie
można tego nazwać lecze niem. Ludzie za bar dzo ocze kują tych far ma ko lo gicz nych
skut ków od mari hu any jako anty no wo two ro wego leku”122 – powie dział.



Kora, 1999. Sesja foto gra ficzna. Fot. Tomek Sikora/Forum



rak

Cze kam na wiatr, co roz goni
Ciemne skłę bione zasłony
Stanę wtedy naraz
Ze słoń cem twa rzą w twarz

[Kra kow ski spleen,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

Kora bie gnie dłu gim czar nym kory ta rzem. Ucieka przed oprawcą, który goni ją ze
strzy kawką. Wie, że w strzy kawce jest tru ci zna. Jest ska zana i w ten spo sób ma
zostać uka rana. Naj gor sza śmierć, bo Kora boi się igieł. Nagle na końcu ciem‐ 
nego kory ta rza dostrzega wiel kie okno. Kiedy dopada do niego, za szybą widzi
piękną aleję, którą idzie kobieta ubrana w  czarną koron kową suk nię, a  w  ręku
trzyma czarną para solkę z fal ba nami. Kora wie, że to śmierć. Kiedy zbli żają się do
sie bie, kobieta w czar nej sukni prze mie nia się w czar nego łabę dzia. To tylko sen.
Kora budzi się i  pró buje go zin ter pre to wać. „Po jakimś cza sie, czy ta jąc książkę
Junga Arche typy i  sym bole, dowie dzia łam się, że czarny łabędź jest sym bo lem
śmierci. To było dla mnie piękne odkry cie”123. Sen zapa mię tała na zawsze.

stoję, stoję, czuję się świetnie

W 2013 roku Kora Jac kow ska sły szy dia gnozę. To roz siany rak jaj nika z prze rzu tami do
otrzew nej. Wcze śniej cho dzi od leka rza do leka rza, sły szy różne dia gnozy, dostaje
mocne anty bio tyki, ale nikt nie podej rzewa raka! Nie może zro zu mieć, jak to się stało,
że tylu leka rzy ją badało, „jeden od żołądka, drugi od spraw kobie cych, trzeci od
kolana, czwarty od cze goś innego, żaden nie był w  sta nie połą czyć obja wów”124,
a żaden z nich nie pomy ślał, że to może być rak, żaden nie skie ro wał na bada nie w tym
kie runku. „Kil ka na ście lat temu mia łam okropne bóle, zgi nało mnie do ziemi, łyka łam
mnó stwo środ ków prze ciw bó lo wych. Pew nie to już był rak, ale nikt pod tym kątem
mnie nie zba dał. Nawet jak prze szłam ope ra cję, nikt nie szu kał komó rek rako wych. To
było już po 1989 roku, ale na dal oby wa tel był gówno wart, a  jak chory, to jesz cze
mniej. No więc cały czas byłam leczona na żołą dek. Dzi siaj żaden lekarz nie powie, czy
to wtedy było do zdia gno zo wa nia. Cho ciaż w  końcu tak fatal nie się poczu łam, że
poszłam do pry wat nej firmy na cało dzienne bada nia. Wszystko pospraw dzali, gine ko lo‐ 
gicz nie też, a na koniec mi powie dzieli, że mam zdro wie pięt na sto latki. A ja byłam już
w czwar tym sta dium raka! Więc poprawna dia gnoza i szansa na prze ży cie to kwe stia
szczę ścia. Jakaś zapi sana w losie opcja. Jak u mnie”125 – opo wia dała. W końcu Magda
Środa posta na wia wysłać przy ja ciółkę do zna jo mej lekarki. W szpi talu na Czer nia kow‐ 
skiej Kora dowia duje się, że ma poważne kło poty. Pierw sza ope ra cja i che mia. „Pamię‐ 
tam, że kiedy w  2013 roku, po pierw szej ope ra cji w  War sza wie, lekarz wyja wił, że
nowo twór jest roz rzu cony po otrzew nej, jeden z  synów powie dział, że matka zaraz



umrze. «Na pewno nie teraz» – odpowie działem. Byłem prze ko nany, że będzie jesz cze
żyła. I żyła pięć lat z czwar tym stop niem nowo tworu. Zaczęła się walka. Jedna ope ra‐ 
cja, druga, trze cia, walka o lek. Byli śmy ludźmi uprzy wi le jo wa nymi. Mogli śmy pró bo‐ 
wać w  szpi ta lach całej Pol ski. Były War szawa, Byd goszcz, był Poznań, Rze szów, były
Gli wice, było Zako pane”126 – wspo mi nał Kamil Sipo wicz. Kamil, który dotąd był mene‐ 
dże rem Kory i Maanamu, stał się – jak sam okre ślił – mene dże rem cho roby. Kora nie na‐ 
wi dziła słowa „zała twiać”, spu ści zny po PRL, w któ rym wszystko się zała twiało. „A ja
wszystko musia łem zała twić. Bez zała twia nia by umarła. Musia łem poznać leka rzy,
spe cja li stów, umó wić wizyty…”127 – opo wiada. I jesz cze: „Dowia dy wa nie się, uma wia‐ 
nie, jeż dże nie do szpi tali, szu ka nie jed nego leku, dru giego leku, szu ka nie leka rza,
prze ko ny wa nie leka rza, żeby wypi sał receptę, zor ga ni zo wa nie leku, na który nie chciał
wydać recepty, bo kosz to wał 23 tys. zł, walka o refun da cję ola pa ribu, leku prze dłu ża ją‐ 
cego życie w przy padku raka jaj nika. Doświad czy li śmy całego kosz maru pol skiej medy‐ 
cyny. Poru sza nie się w  tym świe cie to pie kło. A  i  tak, nie oszu kujmy się, byli śmy
w  uprzy wi le jo wa nej pozy cji z  oczy wi stych wzglę dów”128. Ola pa rib – prze ciw nik
w walce z nowo two rem jaj nika z muta cją w genie BRCA, w  jego czwar tej fazie, czyli
takiej jak u  Kory. W  Pol sce jesz cze był nie re fun do wany. Kora bie rze po szes na ście
table tek dzien nie. Kura cja kosz tuje. I pie nią dze, i zdro wie. Kora jest słaba, traci ape‐ 
tyt, chud nie. W dodatku ma obni żony nastrój. Ale jak ma być ina czej, skoro bra kuje jej
sił. W  dodatku hełm, który miał rato wać włosy, powo duje, że czuje się, jakby ktoś
zamra żał jej głowę. Tro chę rato wał, nie wypa dały, choć sta wały się cien kie, słabe, ale
Kora czuła potworny ból, nie do znie sie nia. To ból z  zimna. Podobno obok bólu
z gorąca, drugi naj sil niej szy ból, jakiego może doświad czyć czło wiek. Skąd Kamil Sipo‐ 
wicz bie rze siły? Towa rzy szy uko cha nej dzień i noc. „Ja nie mogłem sobie pozwo lić na
żadne momenty zała ma nia, żadne kry zysy, obra ża nia. Działy się rze czy straszne, pro‐ 
szę mi wie rzyć, inni ludzie nie znie śliby tego, a  po mnie wszystko spły wało jak po
kaczce. Musiało. Musia łem być zmo bi li zo wany i ope ra cyjny”129 – wspo mina. Rów nież
wtedy, gdy Kora ucie kała ze szpi tala. Roze brana, w szpi tal nej koszuli, wsia dała do tak‐ 
sówki i wra cała do domu. Tam zawsze czuła się naj le piej.

wolno, wolno płyną łodzie

„Nie każdy, wie dząc, że ma ostat nie sta dium raka, zabiera się do remontu domu, bo
uważa, że nikt tego nie zrobi tak jak on. Ja taka jestem. Wal czę. Całe życie wal czę”130

–  mówiła Kora Jac kow ska w  wywia dzie udzie lo nym „New swe ekowi” w  lutym 2017
roku. I nawet w ostat nim sta dium cho roby wal czyła. Rak jaj nika jest pod stępny, Kora
bru tal nie się o tym prze ko nała. Dla tego, choć nie miała sił, wal czyła o ola pa rib, nawet
nie tylko dla sie bie, tylko dla innych kobiet, które dowia dują się o cho ro bie w jej ostat‐ 
nim, czwar tym sta dium. Wal czą z  Kami lem o  refun da cję leku. „Mam takie pismo od
pro du centa leku: «Astra Ze neca Pharma Poland Sp. z o.o. jest w trak cie pro cesu oceny
wnio sku o obję cie refun da cją pro duktu lecz ni czego Lyn pa rza (ola pa rib) w ramach pro‐ 
gramu leko wego. W chwili obec nej wnio sek jest przed mio tem opi nio wa nia przez Agen‐ 
cję Oceny Tech no lo gii Medycz nych i  Tary fi ka cji (AOT MiT). Pro ces na wnio sek firmy
został zawie szony w poło wie lutego w związku z koniecz no ścią uzu peł nie nia zło żo nych



wcze śniej danych kli nicz nych (co jest typowe na tym eta pie). Zawie sze nie pro cesu
wiąże się z fak tem, że w cało ści nie powi nien on trwać dłu żej niż 180 dni, stąd każdy
dzień powi nien być w  pełni wyko rzy stany. W  naj bliż szych dniach firma przed łoży
przed mio towe uzu peł nie nia i spo dziewa się publi ka cji reko men da cji AOT MiT z koń cem
marca br. Mając na uwa dze dobro pol skich pacjen tek, Astra Ze neca dokłada wszel kich
sta rań, aby pro dukt był dostępny w  ramach świad cze nia finan so wa nego ze środ ków
publicz nych moż li wie szybko»”131. W lecze nie Kory anga żują się przy ja ciele, zna jomi,
niezna jomi. Kora pró buje wszyst kiego. Jest też zor ga ni zo wana zbiórka pie nię dzy. Na
lecze nie udało się zebrać około dwu stu tysięcy zło tych. Kora korzy stała z  nich tylko
przez kilka mie sięcy, ale jej walka nie poszła na marne. Któ re goś dnia ktoś z fun da cji
zapy tał, czy może prze ka zać pozo stałe pie nią dze na lecze nie kogoś innego. Nawet się
nie zasta na wiała: „Tak, oczy wi ście”. „Chcia ła bym, żeby inne kobiety się dowie działy, że
jak bolą jaj niki, to się trzeba zba dać. A my jeste śmy przy zwy cza jone do bólu jaj ni ków,
w  ogóle nam się to nie wiąże z  nowo two rem. Jak mnie bolały, to uwa ża łam, że nor‐ 
malka, bra łam anty bio tyki i  dawa łam radę. Bo w PRL, gdy kon cer to wa li śmy, ni gdzie
nie było sra cza. A gra li śmy dwa razy dzien nie, więc sika li śmy na trawę albo na śnieg.
Tyłek był na wierz chu, myśla łam, że jaj niki dla tego mnie bolą. Jestem bar dzo silna,
więc orga nizm sobie z tym radził”132 – opo wia dała.

stanę wtedy naraz ze słońcem twarzą w twarz

Anna Kub czak przy je chała na Roz to cze osiem dni przed śmier cią sio stry. Nie posłu‐ 
chała Kory, która wciąż ją powstrzy my wała. „Mówiła, że to ona przy je dzie do mnie nad
jezioro, do swo jej oazy pod Olsz tyn. Mówiła: «Przy jadę do cie bie z Mał go sią». Mał go sia
to była jej przy ja ciółka z  War szawy. I  pro siła: «Weź tę panią, co sprząta u  cie bie,
zawieź ją do mojego domku, bo bar dzo bym chciała, aby mi wszystko pięk nie wyczy‐ 
ściła». Ola była pedantką. Nie wie dzia łam, w jakim jest sta nie, dopóki nie zadzwo nił do
nas nasz przy ja ciel z Rze szowa. Zapy ta łam go, jak wygląda sytu acja, bo Ola wybiera
się do Olsz tyna. Odpo wie dział: «To nie moż liwe, ona już nie wstaje z  łóżka». Wtedy
uzmy sło wi łam sobie, że muszę natych miast do niej poje chać. Wsie dli śmy z  mężem
w auto i ruszy li śmy na Roz to cze. A potem byłam przy niej przez cały czas. Kiedy przy‐ 
je chałam, jesz cze kon tak to wała i zło ściła się: «Prze cież to ja mia łam do cie bie przy je‐ 
chać». Odpar łam, że posie dzę u niej i razem poje dziemy z powro tem. Wtedy się uspo‐ 
ko iła. Chcia łam jej goto wać – ona bar dzo lubiła moje potrawy. Mówię: «Zaraz wezmę
się za pie rogi, przy wio złam wszyst kie pro dukty». Popa trzyła na mnie i  powie działa:
«Dobrze, dobrze, ale może tro chę póź niej», takim słab ną cym gło sem. Pomy śla łam, że
jak nie chce pie ro gów, to już jest bar dzo źle. I nie zro bi łam nic dla niej. A teraz mam
do sie bie o to żal”133 – wspo mina Anna Kub czak w roz mo wie z Kry styną Pytla kow ską.
Mag da lena Środa tydzień przed śmier cią przy ja ciółki posta no wiła poje chać do niej na
Roz to cze. Powie działa mężowi: „Jadę do niej, ona umiera”, a on odpo wie dział: „To nie‐ 
moż liwe. Bogi nie nie umie rają”.

a planety szaleją



Naj bliżsi i przy ja ciele, któ rzy przy je chali na Roz to cze tego dnia, mają dziwne prze czu‐ 
cia. Media trą bią: 27 lipca 2018 czeka nas naj dłuż sze od stu lat zaćmie nie Księ życa –
  potrwa aż godzinę i  43 minuty! Następne zaćmie nie Księ życa za ponad 100 lat.
Kolejne rów nie dłu gie będzie w 2123 roku, więc część z nas może go nie docze kać.
Boją się tego zaćmie nia. Czują, że wszech świat zabie rze Korę, że to już koniec. A może
zda rzy się cud?

Magdalena Środa

Pro fe sor Uni wer sy tetu War szaw skiego, filo zofka, etyczka, femi nistka, zaj muje się
histo rią idei etycz nych, etyką sto so waną, filo zo fią poli tyczną i  pro ble ma tyką
kobiecą. Była peł no moc ni kiem rządu ds. rów nego sta tusu kobiet i  męż czyzn
w  gabi ne cie Marka Belki. Współ za ło ży cielka Kon gresu Kobiet. Zwo len niczka
zdro wego roz sądku.

 

Kora naj pierw chwa liła się, że tak faj nie chud nie, i rze czy wi ście wyglą dała wspa‐ 
niale. A potem spo tka ły śmy się na jakimś małym przy ję ciu i  powie działa, że po
lewej stro nie coś czuje, ale że to na pewno nie jest jaj nik, bo robiła dwa mie siące
temu bada nia gine ko lo giczne. Ale bolało ją coraz bar dziej, leki nie poma gały,
wciąż narze kała na ból, dałam więc jej tele fon do mojej pani gine ko log. To była
chyba wio sna 2013. Kora zadzwo niła natych miast i  następ nego dnia poszła do
niej. Dwa dni póź niej była w szpi talu na Orłow skiego, bo oka zało się, że zapu ściła
sobie nowo twór jaj nika. Chciała nawet chyba pro ce so wać się ze swoim gine ko‐ 
logiem, że tego nie zauwa żył, a rak rósł i rósł.

Jak Kora zno siła cho robę? Nie cier pliwa w  codzien no ści, miała cier pli wość
w walce o życie?

Nie zno siła szpi tala, zresztą nie można się jej dzi wić. Na pewno się nie zała mała,
a  w  każ dym razie tego nie oka zy wała. Ale myślę, że różne były etapy, trzeba
byłoby je prze ana li zo wać. Bo naj pierw był ten jaj nik, ope ra cja, szpi tal Orłow‐ 
skiego, który był ohydny. Potem oka zało się, że są prze rzuty, więc był szpi tal
onko lo giczny na Ursy no wie. Kiedy jed nak się pogor szyło, była pierw sza che mia,
potem druga che mia… Nie dzi wiło mnie, gdy zaczęła szu kać ratunku nawet tam,
gdzie logika naka zuje nie szu kać – w die cie zgod nej z grupą krwi, w wodzie przy‐ 
wie zio nej z Ark tyki, w jadzie żabim o tajem ni czych wła ści wo ściach albo w jakimś
guru czy wschod niej muzyce. Ale chyba naj gor szy był moment, kiedy brała ślub.
Cere mo nia odbyła się u nich w domu i naprawdę wtedy wszy scy byli śmy prze ko‐ 
nani, że to kwe stii tygo dni. Wyglą dała pięk nie, jak to Kora, ale była bar dzo słaba.
To była bar dzo kame ralna uro czy stość, w któ rej uczest ni czyło zale d wie kilka osób
– ja z mężem, Nika Boch niarz i syn Szy mon, który chyba był świad kiem.

Dla czego ten ślub był dla nich ważny?

Szcze rze mówiąc, nie wiem. To wła ści wie był pomysł Niki, żeby jakoś ure gu lo wać
sprawy. Dla Kory i Kamila nie był chyba ważny w ogóle, bo prze cież przez trzy‐ 



dzie ści lat mogli go wziąć. W każ dym razie nie sądzę, żeby był ważny w taki spo‐ 
sób sen ty men talny. Nika nato miast uwa żała, że ślub uła twiłby wiele spraw,
choćby w szpi ta lach. No i Kamil był z nią prze cież nie mal całe życie, tyle że w nie‐ 
for mal nym związku. I choć byli burz li wym związ kiem, wciąż się roz sta wali, to jed‐ 
nak nie wyobra żali sobie życia bez sie bie. Kiedy Kora roz sta wała się z Kami lem,
zawsze wypro wa dzała się do Niki. Ja tylko wpa da łam w  prze ra że nie. Kora
mówiła, że się roz staje, więc dzwo ni łam do Niki: „Nika, trzeba coś zro bić”. A Nika
mówiła spo koj nie: „Daj spo kój, to już setny raz”. Więc roz sta wali się i  wra cali,
roz sta wali się i wra cali, bar dzo byli dyna miczni pod tym wzglę dem. I choć Kamil
potra fił też cza sami być nie przy jemny, to w tym naj gor szym okre sie był po pro stu
bar dzo, bar dzo czuły. Zawsze miała go obok sie bie. I  miał cier pli wość. Kora
w koń cówce życia była jesz cze bar dziej sza lona niż wcze śniej. Nagle wpa dła na
przy kład na pomysł, żeby wszystko roz dać albo kupić jakieś nowe meble, i on się
temu wszyst kiemu pod po rząd ko wy wał. Cały czas był przy niej i  to było wiel kie,
rzecz jasna. Nato miast Kora po tym ślu bie odżyła, odro dziła się. Zmie niła kura cję
i  już było fan ta stycz nie. Już było tak, że przy cho dziła do mnie i była w świet nej
for mie, czuła się zna ko mi cie, odro sły jej włosy, nie puchła ani nie chu dła tak
strasz nie –  bo wcze śniej te wszyst kie che mie, które zno siła zresztą psy chicz nie
fan ta stycz nie, to fizycz nie była góra, dół, góra, dół.

Miała w cho ro bie moment zała ma nia? Czy kie dy kol wiek powie działa, że ma
już tego dosyć, że dłu żej nie da rady?

Tak, mówiła, że ma ser decz nie dosyć. Ale ni gdy nie miało to zna cze nia: pod daję
się. Raczej prze kli nała i wście kała się, niż pod da wała. Kora ni gdy nie wyco fała się
z walki, nawet jeśli miała wszyst kiego dosyć. A miała dosyć. Zwłasz cza gdy oka‐ 
zało się, że ma prze rzuty i nie ma jed nego leka rza, który opie ko wałby się nią cało‐ 
ściowo. Jeź dziła do Zako pa nego, do Pozna nia, na Ursy nów… Każdy lekarz był od
innego narządu. Ta bar dzo wąska spe cja li za cja to zresztą moim zda niem tra ge dia
współ cze snej medy cyny, że czło wiek nie jest cało ścią, tylko jest poszat ko wany.

Pamięta pani waszą ostat nią roz mowę?

Ostatni raz widzia łam się z  nią w  czerwcu. Wszystko było nie mal jak daw niej,
goto wa łam, roz ma wia ły śmy… Potem wyje cha łam na Mazury, ale codzien nie do
sie bie dzwo ni ły śmy. „Koreńko, to ja przy jadę” – pro po no wa łam. A Koreńka prze‐ 
ko ny wała: „Nie, nie, co ty, ja po pro stu zaraz u cie bie będę, zaraz do cie bie jadę”.
Kamil wpraw dzie mówił mi, że ona ni gdzie nie poje dzie, ale mu nie wie rzy łam.
Wie rzy łam, że przy je dzie, bo zapew niała, że na pewno przy je dzie i żebym cze kała.
I  to była pewno jedna z ostat nich roz mów, kiedy sła bym gło sem mówiła, że nie‐ 
długo przy je dzie. Bo bar dzo chciała…

Myśli pani, że Kora miała nadzieję, że jesz cze coś zrobi w życiu, dokądś poje‐ 
dzie, zre ali zuje jakieś plany? Czy już się pod dała?

Plany były zawsze, Kora wzięła udział w  tele dy sku Sko li mow skiego Czarna
Madonna, gdzie śpie wał Orga nek. To prze piękny tele dysk! Zachwy cała się Organ‐ 
kiem i pla no wała zro bić z nim inne nagra nia. Pew nego dnia, to była wio sna, pla‐ 



no wała z  Kasią, swoją agentką i  przy ja ciółką, wziąć udział w  Męskim Gra niu
i pro siła, żebym przy jeż dżała. Więc wsia dłam w samo chód i poje cha łam. W łóżku,
na środku salonu leżała Koreńka, ale jakby nie ona, to było pół Kory, chyba mnie
poznała, bo mocno ści snęła moją rękę, tak jakby na mnie cze kała, ale potem już
nie było z nią kon taktu. Nie mówiła od dwóch dni. Pogor sze nie przy szło nie spo‐ 
dzie wa nie. To było nagłe tąp nię cie. Jesz cze wal czyła z Magdą, pie lę gniarką, wal‐ 
czyła z  innymi, bo Kora nie chciała mieć nikogo do opieki, nikogo w domu. Ale
Magda jest z Pozna nia i dała radę, była sta now cza, rozu miała kaprysy, nie chęć,
wie działa, z czego wyni kają, nie trak to wała ich oso bi ście. Rzu ciła wszystko, żeby
być non stop przy Korze – dawać kro plówki, zastrzyki, czu wać medycz nie.



Kora pod czas Wie czoru z Gwiaz dami tele wi zji Pol sat, War szawa, 21 lutego 2012. Fot. Krzysz tof
Jarosz/Forum

Kora nie odcho dziła w samot no ści, tylko wśród naj bliż szych. Pani była wśród
nich. Wie działa pani, że to ostat nie chwile?

To była nie zwy kła noc. Jak w  pio sence: „A  pla nety sza leją”. Byłam ja, Kamil,
Magda, jej przy ja ciółka Kasia, która przy le ciała ze Sta nów Zjed no czo nych, gdzie
pra cuje jako kostiu mo grafka w  Hol ly wood. Było też dwóch sta rych przy ja ciół
Kory, któ rzy kie dyś z  nią grali. Miały przy je chać jesz cze dziew czyny, czyli Nika
i Teresa. Zbie rały się, zbie rały, ale nie dotarły, bo Kora nie spełna dwa tygo dnie



przed śmier cią roz ta czała wizję, że ona zaraz rusza na Mazury. A potem nastą piło
bły ska wiczne tąp nię cie. Ale noc była rze czy wi ście nie zwy kła. To było to słynne
pełne zaćmie nie Księ życa. Roz pa li li śmy ogni sko, sta li śmy z  lunetą, oglą da jąc
przez nią zaćmie nie, dwie osoby zawsze przy Koreńce. Myślę, że gdyby była przy‐ 
tomna, byłaby zachwy cona taką sce ne rią swo ich ostat nich dni. Tym bajecz nym
nie bem, przy ja ciółmi – to wszystko było dosyć nie zwy kłe. Zmarła tak, jak chciała.
Myślę, że natura odwdzię czyła się jej za sza cu nek, jaki Kora miała dla niej.

Co zawdzię cza pani Korze?

A co się zawdzię cza przy ja cio łom? Sens życia, jego smak, opty mizm, że nie jeste‐ 
śmy sami na tym złym świe cie. Żałuję, że tak nie wiele wie dzia łam o sile czy wpły‐ 
wie for ma cyj nym Kory pio sen karki. Już po jej śmierci roz ma wia łam z jakimś mło‐ 
dym czło wie kiem, dla któ rego Kora, w  sen sie ducho wej i  poli tycz nej for ma cji,
była tym, czym dla mojego poko le nia był Jacek Kacz mar ski. To ona gło siła wol‐ 
ność, bunt, nie za leż ność. Wszystko zaczęło się od Opola i pamięt nego Boskiego
Buenos. Pio se nek Kory zaczę łam słu chać dopiero wtedy, gdy uważ nie prze czy ta‐ 
łam tek sty. Zachwy ciły mnie histo rie, które Kora opo wia dała, a  które wcze śniej
zagłu szała ostra roc kowa muzyka. A teraz z Niką wciąż słu chamy jed nej, naszej
ulu bio nej płyty, ostat niej płyty Kory.

Beata Śpiewankiewicz

Pro fe sor zwy czajna, wybitna spe cja listka w  gine ko lo gii i  onko lo gii. Zastępca
dyrek tora i  lekarz naczelny war szaw skiego Szpi tala Spe cja li stycz nego „Inf ‐
lancka”. Kora trzy lata była jej pacjentką.

 

Była bar dzo posłuszna. Wyja śni ły śmy to sobie na początku. Powie dzia łam: „Uma‐ 
wiamy się, że każda ma prawo do tego, żeby powie dzieć, co czuje, czego chce,
jakie ma plany. A  jeżeli się nie zga dzamy, to rów nież szcze rze ze sobą roz ma‐ 
wiamy. Ale to ja jestem kapi ta nem samo lotu, pani jest pasa że rem”. Powie działa,
że się zga dza. Musia łam jed nak czu wać, by nie prze jęła nade mną, jako leka rzem
pro wa dzą cym, wła dzy. To była tak silna kobieta, że pew nie okrę ci łaby mnie sobie
wokół palca, gdy bym tylko na to pozwo liła. Moje wyobra że nie o  Korze, zanim
przy szła do mnie jako pacjentka: ostra, bez kom pro mi sowa, nie do stępna artystka
z cha rak te rem. Tym cza sem pozna łam kobietę cie płą, nie zwy kle inte li gentną i ser‐ 
deczną dla tych, przed któ rymi chciała się otwo rzyć.

Jakim była pasa że rem? Zda rzyło się, że kazała pilo towi zatrzy mać samo lot
w trak cie lotu?

Tego nie robiła. Pro po no wa łam kolejne kroki w lecze niu. Cza sem się zga dzała, ale
zda rzało się też, że mówiła: „Nie”. Sza no wa łam jej decy zję. Zawsze wra cała, ni‐ 
gdy nie ucie kła. Ni gdy nie było tak, że nie przy szła na czas. Była bar dzo punk tu‐ 
alna. Pamię tam, jak kie dyś miała gor sze samo po czu cie. Wzię łam ją za rękę, obie‐ 
cała, że prze trwa. I prze trwała. Nato miast jak miała dobry humor, opo wia dała mi



o gene zach swo ich pio se nek. To od Kory wiem, jak powstały Cykady na Cykla dach
– miała przy ja cie lowi kupić budzik i cyka nie budzika sko ja rzyło się jej z cyka niem
cykad. Tak powstała ta pio senka. Z aten cją opo wia dała mi też o  tym, jak jej się
dobrze na początku pra co wało z pierw szym mężem. I o tym, że syn Mate usz go
przy po mina. Mate usz w  tym cza sie, kiedy mia ły śmy ze sobą kon takt, brał ślub.
Mówiła mi, że nie lubi ślu bów, że dla niej to sztuczne zgro ma dze nie, a  unika
wszel kiej sztucz no ści i gry. I to nie jest przy jem ność, ale jedzie do Kra kowa i liczy
na to, że to mia sto zre kom pen suje jej tę uro czy stość. Bar dzo kochała swo ich
synów, zawsze opo wia dała o  nich z  tro ską i  czu ło ścią. Nie zada wa łam pytań,
przyj mo wa łam tylko to, czym chciała się ze mną podzie lić, ważne skrawki życia.
Bar dzo dbała o  detale. W  tym cza sie, kiedy przy cho dziła do mnie, była jurorką
w pro gra mie Must Be the Music. „Dzi siaj włożę to – i poka zy wała paste lowy strój
– a  jutro będę w kolo rach odpo wia da ją cych mojemu cha rak te rowi i humo rowi”.
Śmia ły śmy się obie z tego. Lubiła kon tra sty, rzadko ubie rała się w pastele, choć
było jej w nich ład nie. Kie dyś przy szła w kre mo wych spodniach i do tego miała
puchatą, miękką jak z  misia kami zelkę, o  ton ciem niej szą od swe tra. Naj pierw
pomy śla łam, że przy wio zła Ramonę do szpi tala, i prze stra szy łam się. Bo to było
do niej podobne.

Jak się pani zwra cała do Kory?

Mówi łam do niej „pani Alek san dro”, ale powie działa, że przyj muje wszyst kie
formy oprócz bez oso bo wej. Nie zno siła tych, któ rzy zwra cali się do niej w for mie
bez i mien nej. Kie dyś nawet zwró ciła komuś przy mnie uwagę. Pamię tam pierw sze
spo tka nie. Ono zawsze jest trudne w rela cji lekarz–pacjent. Ważne jest, czy znaj‐ 
dziemy wspólny język i będziemy ze sobą roz ma wiać, czy mnie zaak cep tuje. I czy
będzie mnie słu chać, osobę, któ rej nie wybrała, a  która została jej narzu cona.
Tego się bałam. Bo pozna łam Korę dzie sięć lat wcze śniej, w pry wat nej sytu acji,
i widzia łam, jak przyj muje ludzi do sie bie albo ich nie przyj muje. A wtedy nie było
z nią żad nego kon taktu, nawet wzro ko wego, osten ta cyj nie omi jała wzro kiem, nie
zauwa żała takiej osoby. To ona wybie rała, z  kim chce prze by wać, roz ma wiać,
utrzy my wać kon takt. Byłam przy go to wana na to, że mnie nie zaak cep tuje. Bo ja,
jako lekarz, wyma gam bez względ nego posłu szeń stwa od pacjenta. Zapy ta łam ją
nawet kie dyś, dla czego tak kate go rycz nie trak tuje ludzi? Powie działa: „Życie jest
tak krót kie, że szkoda czasu. Na ludzi, któ rzy nic nie wno szą do życia, żad nych
emo cji, na bez sen sowne spo tka nia, które są tylko stratą czasu, a nie dają siły”.
Nie lubiła tra cić czasu na codzien ność, jazdę samo cho dem, sta nie w kor kach. Nie
lubiła ota czać się blich trem, który miałby pod kre ślić jej sta tus spo łeczny czy
mająt kowy. Żadne samo chody, które zaim po no wa łyby innym, jej nie impo no wały.
Opo wia dała o swoim samo cho dzie – sta rej tere nówce, którą mogła jeź dzić po Roz‐ 
to czu. Samo chód miał być prak tyczny, a nie ładny. Choć sama zawsze była bar dzo
efek towna, a nawet eks tra wa gancka, i to nie tylko w stroju, ale też w zacho wa niu.
Wbrew pozo rom była nie zwy kle racjo nalna we wszyst kim, co robiła. Bar dzo dbała
o szcze góły. Pamię tam, jak kie dyś poło ży łam na biurku oku lary tak, że szkła opie‐ 
rały się o blat. Odwró ciła je: „Szkła się znisz czą”.



Co panią wzru szało w Korze?

Jej wola walki. I  to, że w  tej bar dzo sil nej na zewnątrz kobie cie była nie zwy kle
deli katna osoba, którą łatwo było skrzyw dzić, zro bić przy krość. Pamię tam, jak
kie dyś pan Kamil powie dział coś, co ją ura ziło. Nie chciała dać po sobie poznać,
odwró ciła głowę, ale widzia łam, że było jej przy kro. Przy cho dzili do mnie oboje.
Potra fili patrzeć sobie w oczy, a to nie zawsze się zda rza. I choć Korze zda rzało
się z nim przy mnie pokłó cić, to nawet kłót nie w jej wyko na niu były szla chetne.
Poru szała mnie wła śnie jej szla chet ność, która była widoczna na każ dym kroku.
Trzy lata póź niej prze szła pod opiekę kli niki w Pozna niu, która ofe ro wała nowe
leki, a my ich nie mie li śmy. Kora dzięki nim świet nie funk cjo no wała. Wtedy tylko
do mnie dzwo niła. Mówiła bar dzo dużo o pla nach. Z jed nej strony chciała spo koj‐ 
nie żyć u sie bie na Roz to czu, a z dru giej powie działa, że nie zre zy gnuje z pracy
zawo do wej i nagra nową płytę. Każ dego dnia uczyła mnie, że w sytu acjach kry‐ 
tycz nych trzeba umieć czer pać radość z tego, co pozo stało.

Henryka Bochniarz

Eko no mistka, poli tyczka, dok tor nauk eko no micz nych. W  1991 roku była mini ‐
strem prze my słu i  han dlu. W 1999 roku zało żyła Kon fe de ra cję Lewia tan. Pomy‐ 
sło daw czyni i  wie lo let nia współ fun da torka Nagrody Lite rac kiej „Nike”. Współ ‐
twór czyni Kon gresu Kobiet. W  2014 tygo dnik „New sweek” umie ścił ją w  ran ‐
kingu dzie się ciu naj bar dziej wpły wo wych kobiet w Pol sce. Przy ja ciółka Kory.

 

Zadzwo niła do mnie, że jest w  szpi talu na Solcu. Poje cha łam do niej. Wtedy
powie działa mi, że ma raka i za chwilę będzie miała ope ra cję. Była bar dzo spo‐ 
kojna, jakby cho dziło o wycię cie wyrostka. Myślę, że od dawna podej rze wała, że
ma raka, i dia gnoza nie była dla niej odkry ciem. Kora była za inte li gentna, żeby
nie zauwa żyć wcze śniej żad nych obja wów. Cho ciaż mogła je ina czej inter pre to‐ 
wać, lek ce wa żyć, ale wydaje mi się, że prawda nie spa dła na nią jak grom z nieba.
Ope ra cja nie zała twiła sprawy, potem był szpi tal za szpi talem, w całej Pol sce szu‐ 
kała ratunku.

Jak Kora zno siła te cią głe pobyty w szpi ta lach?

Wia domo, jakie są pol skie szpi tale. Kora pró bo wała je nieco umaić – na łóżku roz‐
kła dała kolo rowy pled, kła dła rado sne poduszki, żeby stwo rzyć choć namiastkę
domu. Nie była łatwą pacjentką. Nie długo potem, kiedy Kora otrzy mała dia gnozę,
rów nież ja zacho ro wa łam. I w tej cho ro bie, takiej samej w grun cie rze czy, były‐ 
śmy zupeł nie różne. Ja trzy ma łam się jed nego leka rza, do któ rego mia łam zaufa‐ 
nie, że wie, co dla mnie naj lep sze i jak mnie z tej cho roby wypro wa dzić, liczy łam
się z jego radami i wska za niami, robi łam to, co zale cał. Kora prze ciw nie. Kochała
jakie goś leka rza, mówiła: fan ta styczny, a  po mie siącu prze ko ny wała: bez na‐ 
dziejny, nie wie, co robi. Zmie niała więc leka rzy, szpi tale i metody lecze nia. Chwy‐ 
tała się każ dej nowinki, która miała cudow nie ule czyć raka.



Pani się dziwi? Kiedy sta jemy w obli czu śmierci, wszystko, co daje choć kro‐ 
plę nadziei, jest warte spró bo wa nia.

Pamię tam, jak Kora miała fascy na cję wodą z Nowej Zelan dii. Szu ka li śmy kogoś,
kto przy wió złby ją stam tąd dla niej. Innym razem ktoś przy wo ził cudowne
proszki, bo Kora dowie działa się, że leczą raka. Patrzy łam na to z dużym dystan‐ 
sem, ale rozu mia łam ją. Szcze gól nie gdy w koń cówce cho roby była tak zde spe ro‐ 
wana, że każdy spo sób na prze dłu że nie życia dawał nadzieję. Nie opo no wa łam,
gdy pro siła, żebym kupiła jej jakieś spe cjalne zioła, o któ rych od kogoś się dowie‐ 
działa, albo przy wio zła skądś jakiś kolejny cudowny lek. Skoro ona wie rzyła, że jej
pomoże, wszystko inne nie miało zna cze nia.

Powie działa pani, że Kora była trudną pacjentką. Dla czego?

Cza sami nie star czało jej po pro stu cier pli wo ści do per so nelu i reago wała spon ta‐ 
nicz nie. Potra fiła skrzy czeć pie lę gniarkę czy leka rza. Potem oczy wi ście prze pra‐ 
szała, bo zdała sobie sprawę, że unio sła się nie po trzeb nie, a  oni w  niczym nie
zawi nili. Chcieli dobrze, ale jej stan był bar dzo ciężki. W  więk szo ści szpi tali
ludzie, któ rzy tam pra co wali, odno sili się do niej z miło ścią. Wszy scy sta rali się
pomóc. Ale cza sem byłam świad kiem sytu acji, w  któ rych podzi wia łam ich, że
wytrzy mują z  nią. To byli mądrzy, doświad czeni ludzie i  mieli świa do mość, jak
może zacho wać się czło wiek, który cierpi i  nie widzi per spek tywy. W  roz pa czy
cza sem trudno zacho wać dobre maniery.

Mimo wszystko miała cier pli wość do swo jej cho roby. Prze cież wal czyła dziel‐ 
nie kilka lat.

Myślę, że napę dzały ją kolejne odkry cia cudow nych spo so bów na raka. Bo kiedy
znaj do wała jakąś nową metodę lecze nia, nowy lek, zioło czy ćwi cze nia lub dietę,
która wyle czy raka, jakby dosta wała dawkę ener gii. Cały czas szu kała więc spo‐ 
sobu na to, żeby z tą cho robą wygrać. Strasz nie była dzielna w tej walce. Może
gdyby wykryła go wcze śniej… Myślę, że musiała czuć, że coś się z  nią dzieje,
tylko ucie kała przed dia gnozą. W  końcu Magda Środa wysłała ją do swo jej
lekarki, która zdia gno zo wała raka jaj nika. Została w szpi talu.

Jeź dziła pani do niej?

Nie byłam tylko w szpi talu w Zamo ściu, do któ rego tra fiła na krótko. Ale zwy kle
te pobyty były dłu gie i zawsze przy jeż dża łam. Pamię tam, jak poje cha łam do Gli‐ 
wic z pysz nym obia dem, bo chcia łam zro bić jej przy jem ność, a wia domo, jakie jest
szpi talne jedze nie. W  restau ra cji Różana w  War sza wie kupi łam nale śniki
z rakami, bo Kora uwiel biała dobre rze czy. Tego jedze nia było na kilka osób, a ona
wszystko zja dła sama. Patrzy łam z zachwy tem, jaką przy jem ność jej spra wiają te
nale śniki. Oczy jej się śmiały z  rado ści. Mia łam poczu cie szczę śli wo ści, że tra‐ 
fiłam, bo to nie było wcale takie pro ste. Tego dnia od lekarki, która była zresztą
jej wielką fanką, dowie dzia łam się, że nie wiele jest tu do zro bie nia. Jesz cze
w maju i czerwcu Kora miała dobry ape tyt. Przy jeż dża łam do jej domu na Roz to‐ 
czu i  przy wo zi łam różne pysz no ści. Lubi łam patrzeć, jak cie szy się małymi rze‐ 
czami. Ale było coraz gorzej.



Kora wspie rała panią w cho ro bie czy uwa żała, że z cho robą każdy powi nien
pora dzić sobie sam?

Wspie ra ły śmy się nawza jem, każda z nas wie działa, przez co prze cho dzi druga –
 co zna czy che mia, te wszyst kie kolejne etapy lecze nia. Nie opo wia da łam w szcze‐ 
gó łach, to raczej Kora, ale jej stan był znacz nie gor szy. Kora dowie działa się, że
ma raka, kiedy cho roba była w bar dzo zaawan so wa nym sta dium. Ja na szczę ście
mia łam bar dzo wcze sną dia gnozę i w związku z tym cho roba była dużo łatwiej sza
do opa no wa nia. Ale u niej ciężko było liczyć na to, że to się dobrze skoń czy. Cho‐ 
ciaż myślę, że ona wie rzyła, że wyj dzie z tego. Bar dzo dziel nie z tą cho robą wal‐ 
czyła. Byłam dla niej pełna podziwu, bo to trwało tak długo. W dużej mie rze przez
to, że cią gle zmie niała leka rzy, cią gle były inne kon cep cje, bo Kora uwa żała, że
następny lekarz znaj dzie lep szą metodę.

Ni gdy nie powie działa: „Nie chce mi się już żyć”? „Jestem tym zmę czona”?

Nie. To była cały czas walka, po pro stu walka. Nawet w agre sji do leka rza czy do
Kamila było widać, że chce żyć. Nie pod dała się do ostat niej chwili. Prze cież pod
koniec trzeba było ją prak tycz nie nosić, bo sama nie mogła już cho dzić, a mimo to
uwa żała, że wyj dzie z tego. Pla no wała nawet kon certy. Tematu śmierci nie było,
jakby nie ist niała. Mia łam kilku przy ja ciół, któ rzy byli w podob nym sta nie i spi sy‐ 
wali testa ment, mówili, że chcą być skre mo wani albo nie, a z Korą ni gdy nie było
takich roz mów. Cały czas żyła kolej nym dniem i go pla no wała. Mówiła: Zro bię to,
nagram płytę… Gdy czuła się lepiej, od razu miała sto pomy słów, co można będzie
jesz cze zro bić. Miała i słab sze momenty, prze ra dzały się w agre sję, że nie zga dza
się na to. Ale nie było w niej abso lut nie zgody na odcho dze nie.

Była pani na ślu bie Kory?

Sama ją do tego ślubu nama wia łam. Uwa ża łam, że wszystko powinno być upo‐ 
rząd ko wane, choćby ze względu na jej cią głe pobyty w  szpi talu. Myślę, że też
chciała. Gdyby nie chciała, nie zro bi łaby tego. Taka była. Trudno było ją zmu sić
do cze goś, do czego nie miała prze ko na nia. A  tu chyba uwa żała, że jed nak tak
trzeba zro bić, w  końcu prze żyli ze sobą tyle lat. Uro czy stość odbyła się u  nich
w domu. Urzęd niczka nie bar dzo wie działa, jak się w tym wszyst kim zna leźć. Bo
wie działa, jaka jest sytu acja, tym cza sem wszy scy byli rado śni. Kora świet nie
wyglą dała, ubrana była w biały gar ni tur, pięk nie uma lo wana – praw dziwa panna
młoda. Tro chę bałam się tej uro czy sto ści, na którą zapro siła tylko kilka osób.
Bałam się, że może poja wią się pyta nia, po co to robi, może nie po trzeb nie zaczną
się dys ku sje. Wszy scy usza no wali decy zję Kory. Uwa żała, że na tym eta pie życia
trzeba to zała twić, i koniec. Potem oczy wi ście miała do tego milion uwag i wąt pli‐ 
wo ści, wku rzała się: po co ja to zro bi łam, jak to Kora.

Dziś nie dora dzi łaby jej pani tego ślubu?

Nie wiem. Nie zasta na wiam się nawet nad tym, bo czasu się nie cof nie. Dla mnie
naj waż niej sze w  tej chwili jest to, żeby powstała fun da cja czy jakaś inna forma
pod trzy my wa nia tego, co Kora robiła. Chciała, żeby na Roz to czu był dom pracy
twór czej dla kobiet. Roz ma wia ły śmy zresztą o tym i szkoda, że nie udało się tego



zro bić. W każ dym razie na pewno z tego nie zre zy gno wa łam. Ostat nio roz ma wia‐ 
łam nawet o tym z Magdą i Mate uszem, synem Kory, że musimy do tego wró cić
dla tego, że pamięć jest ulotna. Czę sto jestem na cmen ta rzu i widzę, że choć wciąż
jest sporo lam pek i  kwia tów, to jed nak coraz mniej. A  to była wielka artystka,
fajny czło wiek, szkoda byłoby, żeby została zapo mniana przez kolejne poko le nia.
Nie dawno Muzeum Fridy Kahlo w Mek syku posta no wiło otwo rzyć drzwi słyn nej
Casa Azul, w któ rej artystka spę dziła więk szość życia. Frida Kahlo była dla Kory
bar dzo ważna. Byłam tam, spa ce ro wa łam po rodzin nym domu i ogro dzie malarki,
mogłam podzi wiać ponad trzy sta jej prac, a także mebli, ubrań i pamią tek, które
po sobie zosta wiła. I  pomy śla łam, żeby takie muzeum urzą dzić dla Kory –  jej
łóżko, kuch nia, ogród, w któ rym piła kawę. W jej domu na Roz to czu wszystko było
przez Korę wymy ślone, usta wione, poma lo wane, wystar czy łoby odno wić. To jest
też kawał naszej histo rii, naszej kul tury w trud nym cza sie zmiany. Tylko na urzą‐ 
dze nie muzeum w domu na Roz to czu potrzebna jest zgoda Kamila, a nie wiem,
czy on tego chce. Prze cież mieszka tam z nową part nerką.

Kora przed śmier cią nie zała twiła tej sprawy?

W ogóle nie chciała się tym zaj mo wać. Nawet usi ło wa łam z nią kilka razy roz ma‐ 
wiać, ale widzia łam, że ona tego nie chciała. I to, że zosta wiła ludzi z takim bała‐ 
ga nem, z nie roz strzy gnię tymi spra wami, to nie był przy pa dek. Ona po pro stu nie
chciała wcho dzić w kon flikt, który ewi dent nie miałby miej sce. Wydaje mi się, że
po pro stu, skoro tak zde cy do wała, a była mądrą, inte li gentną kobietą, trzeba to
sza no wać.

Kiedy widziała pani Korę ostatni raz? Kiedy pani z nią roz ma wiała?

Trudno to było nazwać roz mową, bo już nie była przy tomna, więc to raczej ja jej
opo wia da łam o tym, co się zda rzyło. W tej chwili nie pamię tam, ale coś się wyda‐ 
rzyło istot nego, chyba w  poli tyce, że przy je cha łam do Kory i  wła śnie jej o  tym
opo wia da łam. Ona już nic nie koja rzyła. Ale cho dziło o to, żeby być przy niej, trzy‐ 
mać ją za rękę i widać było, że było to dla niej ważne, bo ona mnie tę rękę też ści‐ 
skała, ale na ile to było świa dome –  tego nie wiem. I wtedy wła śnie, w poło wie
lipca, kiedy dosta łam od niej tę mek sy kań ską lalkę z rybią głową, był to ostatni
czas, kiedy roz ma wia ły śmy. To nie do końca była nawet roz mowa, bar dziej
wymiana. Ale widać było, że Kora bar dzo chce, żeby z nią być. To było trudne być
przy niej i  patrzeć, jak zanika. Nie stety, mia łam swoje obo wiązki i  nie mogłam
towa rzy szyć do końca. Nie była zresztą sama. Był prze cież Kamil, chłopcy, pie lę‐ 
gniarka, która robiła zastrzyki, prze wi jała ją, myła. A mimo to czło wiek potem się
zasta na wia, czy te obo wiązki rze czy wi ście były tak ważne, żeby tam być. Wyje‐ 
cha łam, a dwa dni póź niej Kora ode szła. Kiedy się z nią żegna łam, mia łam świa‐ 
do mość, że to już jest koniec. Myślę, że po pro stu nie chcia łam wtedy być. Przy je‐ 
chały Magda i jej przy ja ciółka z Nowego Jorku. Dla mnie cze ka nie na śmierć było
za trudne. I  nagle Magda zadzwo niła. „Koreńka ode szła” – powie działa. Przy je‐ 
cha łam na cere mo nię kre ma cji. To było nie zwy kłe poże gna nie, w  gro nie kilku
osób. Przej mu jący był też pogrzeb, na który przy szły tłumy ludzi. Po pogrze bie



poszli śmy do domu Kory. Chcie li śmy jesz cze spo tkać się, powspo mi nać, poroz ma‐ 
wiać. Ale ten dom bez Kory to dom bez sensu.

Co zawdzię cza pani Korze?

Otwo rzyła mi głowę. Z  Korą roz mowy były głę bo kie, ni gdy nie śli zgała się po
powierzchni. Była bar dzo eks pre syjna w  swo ich opi niach. To uczy otwar to ści
i  sza cunku dla innego spo sobu życia. Przy jaźń z  Korą, prze by wa nie z  nią, roz‐ 
mowy zmu szały mnie do tego, żeby na pewne rze czy, z któ rymi się nie zga dza łam,
spoj rzeć ina czej i  zro zu mieć, że można tak na to patrzeć. Choć gdy bym porów‐ 
nała nasze życia pry watne, były wła ści wie takie same. Przy całej róż nicy mia ły‐ 
śmy takie same pro blemy jak miliony kobiet na świe cie.

Myśli pani, że Kora była w życiu szczę śliwa?

Myślę, że tak. Kiedy miała plany, pisała książkę, nagry wała, myślała, co zro bić,
była bar dzo szczę śliwa. Sam pro ces two rze nia dawał jej szczę ście. A prze cież ona
bez prze rwy coś two rzyła. Pamię tam, jak urzą dzała ten dom na Roz to czu. Radość
wyła niała się z każ dego mili me tra jej ciała. Naprawdę widać było, że jest szczę‐ 
śliwa. Roz to cze było od początku do końca przez nią wymy ślone. Tam nie było
żad nego przy pad ko wego przed miotu. Wszystko sta ran nie dobie rała, poświę ca jąc
na to mnó stwo czasu i ener gii. Dla tego to takie ważne, żeby to miej sce zacho wać,
stwo rzyć tam muzeum Kory. Bo po pro stu to była ona.

Robert Wróbel

Jest ani ma to rem kul tury, orga ni za to rem wielu wyda rzeń, kon cer tów, spek ta kli,
even tów, festi wali, tar gów, poka zów mody, które czę sto samo dziel nie reży se ruje,
zaj muje się cho re ogra fią i sce no gra fią. Ma w swoim dorobku pro wa dze nie klu bów
muzycz nych oraz two rze nie prze strzeni kul tu ral nych i rekre acyj nych. Jest wła ści ‐
cie lem agen cji mar ke tin go wej. Z  przy ja ciółmi pro wa dzi kilka reno mo wa nych
restau ra cji w  Rze szo wie. Wie lo letni przy ja ciel Kory, był przy niej w  ostat nich
chwi lach.

Podobno Kora była leczona na wiele spo so bów, aby prze dłu żyć jej życie…

Po latach walki i uda nej pacy fi ka cji cho roby poja wiły się mało opty mi styczne dia‐ 
gnozy, i  tak przez lata. Ale Kora nie pod da wała się. Miała mnó stwo dorad ców,
Kamil odbie rał tele fony z całego świata: a zrób to, a to koniecz nie. A tutaj dzwoni
ktoś inny, kto mówi, że reko men duje taką metodę, bo wła śnie komuś pomo gła.
Albo ktoś pisze, że jest fanem z dru giej strony globu i taka metoda powinna być
wdro żona. Kamil to wszystko spraw dzał, wery fi ko wał, kon sul to wał, jeź dził do spe‐ 
cja li stów, poświę cał temu wiele czasu, żeby niczego nie prze oczyć czy zlek ce wa‐ 
żyć. Poja wiały się różne pomy sły i roz wią za nia, ale kolejne cudowne metody nie
poma gały, a  czas kradł myśli i  wal czył o  duszę. Kora nie godziła się z  wie loma
pod po wie dziami czy zale ce niami i ata ko wała Kamila, który sta wał się ofiarą w jej
samo obron nej walce. Wia domo, że zawsze dostaje się naj bliż szym. Zno sił to dziel‐ 
nie. Rozu miał jej cier pie nie, strach, gasnącą nadzieję.



Skąd się bie rze cier pli wość w takich sytu acjach?

Myślę, że to moż liwe tylko w  abso lut nej miło ści. Po pre mie rze pio senki Tu jest
mój dom na łamach jed nej z gazet uka zał się arty kuł, w któ rym ana li zo wany był
frag ment tek stu Kory z  tej pio senki: „jak swoi kopią/To prze cież mniej boli” [Tu
jest mój dom, muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. I autor zasta na‐ 
wiał się, że prze cież jak swoi kopią, to bar dziej boli. Wtedy, lata temu, Kora wywo‐ 
łała tymi sło wami dys ku sję „naro dową” oraz w  co naj mniej kilku śro do wi skach
obu rze nie, że nie ma racji, że to takie nie pa trio tyczne, a nawet że pod syca wojnę
domową. Każdy niech sobie sam odpo wiada w  takich sytu acjach, jak te słowa
inter pre to wać według sie bie. Ale ja wiem, że Kora miała rację.

Ludzie cza sami mają świa do mość, że ich czas się koń czy, i mają różne reflek‐ 
sje. Jakie były te ostat nie roz mowy z Korą?

Była pełna tro ski o świat, w któ rym żyjemy, o to, co dzieje się w Pol sce, pomimo
świa do mo ści, z  czym oso bi ście się zmaga. Wszystko ją inte re so wało, obo jęt nie,
czy zagłada eko lo giczna, czy to, że ktoś w naj bliż szej wio sce mógł krzyw dzić inną
osobę lub zwie rzę. Prze py ty wała bar dzo uważ nie każ dego, z  kim miała kon takt
w  tam tym cza sie, udzie la jąc rad lub wska zu jąc kon kretny plan dzia ła nia. Była
chętna nieść natych mia stową pomoc. Bez odkła da nia na kie dyś. Chciała wszystko
poza ła twiać od ręki. Kolejne ope ra cje i tera pie osła biały jej orga nizm i krzy żo wały
wiele pla nów, ale nie chciała zmar no wać żad nego dnia. Jed nym z jej marzeń był
pro jekt, aby na Roz to czu powstała prze strzeń, która sta łaby się miej scem twór‐ 
czym, przy ja znym, szcze gól nie wspie ra ją cym i dają cym moż li wo ści roz woju zdol‐ 
nym ludziom, a zwłasz cza kobie tom. Aby stwo rzyć plat formę eks plo zji talen tów.
Taka bez pieczna oaza dla osób uzdol nio nych, a  nie po sia da ją cych warun ków do
samo re ali za cji z róż nych powo dów. Miała kon kretną wizję, którą z nami wszyst‐ 
kimi się dzie liła. Ten pomysł poja wiał się już wcze śniej, ale w tym ostat nim cza sie
czę sto wra cała do tematu. Nie do końca wie dzie li śmy, jak reago wać, bio rąc pod
uwagę, że cho roba nagle nabrała tempa i wszy scy kon cen tro wa li śmy się wyłącz‐ 
nie na tym. W roz mo wach powra cała tro ska o synów i Kamila, mar twiła się, jak
sobie pora dzą, gdy jej już nie będzie. Zabez pie czała ich, jak mogła, dawała każ‐ 
demu z  nich dużą wol ność i  nie za leż ność. Wymu szała potrzebę samo dziel nego
decy do wa nia o  swoim życiu, będąc surową i wyma ga jącą, a  jed no cze śnie roz ta‐ 
czała nad nimi ogromną kap sułę bez pie czeń stwa. Chro niła ich wszyst kich razem
i  osobno na wiele spo so bów. Robiła to w  taki spo sób, że praw do po dob nie nie
zawsze byli tego świa domi. Ceniła każ dego z nich, chwa liła się każ dym ich osią‐ 
gnię ciem, jak to się mówi: „pękała z dumy”. Ale to nie była miłość bez kry tyczna,
bo miała świa do mość indy wi du al no ści każ dego z nich, dla tego też potwor nie mar‐ 
twiła się, co się sta nie, gdy jej nie będzie. Nie dawało jej to spo koju. Mówiła:
„Zoba czy cie, oni to wszystko roz pie przą”. Jak tylko mogła, sta rała się łączyć ich
talenty i umie jęt no ści w wielu pro jektach. I mimo że sta wiała wysoko poprzeczkę,
co nie raz obfi to wało w tak zwane ciche dni czy nawet tygo dnie, to naj waż niej sze
dla niej było to, aby robili jak naj wię cej wspól nie. Żeby byli razem.

Byłeś przy niej w ostat nich chwi lach. Jakie były?



Este tycz nie piękne. Kora miała świa do mość i chciała prze żyć każdy dzień naj pięk‐ 
niej, jak tylko mogła. Dla tego budziła się przed świ tem, żeby zoba czyć wscho‐ 
dzące słońce, poranną rosę, wsta jący do życia świat. W ostat nich mie sią cach roz‐ 
ma wia li śmy czę sto na Roz to czu do póź nej nocy, pro si łem, żeby pró bo wała spać,
bo wie dzia łem, że i  tak obu dzi się bar dzo wcze śnie. Ale dla niej waż niej szy niż
odpo czy nek był wspól nie spę dzony czas. Ile się dało, wycią gała z każ dej chwili,
jed no cze śnie dba jąc o to, żeby były piękne. Zresztą jak zawsze u Kory, bo gdy pili‐ 
śmy szam pana, to koniecz nie z  krysz ta ło wych kie lisz ków, a  jak kawior to na
srebr nych tacach w  lodzie. Ze trzy dzie ści razy dzien nie zmie nia li śmy poło że nie
dywa nów, bo każdy szcze gół miał zna cze nie. Była estetką i  per fek cjo nistką do
końca. Nie zno siła byle ja ko ści. W  mowie, w  ubra niu, w  jedze niu, w  muzyce,
w  ogóle w  życiu. Jesz cze na początku lipca 2018 pla no wała, że poje dziemy do
Lwowa, Gre cji, potem do Chor wa cji, i miała na to kon kretny plan. Powra cał temat
zawie szo nych prac nad płytą, która miała być zaaran żo wana na wielką orkie strę.
Szli fo wała patent na zaśpie wa nie w taki spo sób, aby to było zro zu miałe na całym
świe cie. Na pre mierę przed sta wiała nam wizje kon certu z  orkie strą w  Nowym
Jorku i potem chciała zagrać całą trasę, na którą wymy ślała sce no gra fię. Opo wia‐ 
dała o  tym z  wiel kim zaan ga żo wa niem i  widzia łem, jaka jest wtedy szczę śliwa.
Nie myślała o  swo jej kon dy cji i  poja wia ją cych się sła bo ściach. To było piękne
i prze szy wa jące, bo był to szcze gólny czas. Pla no wała dalej, że przy je dzie do Rze‐ 
szowa. 8 lipca 2018 roku nary so wała i  napi sała w punk tach na kart kach, które
mam do dzi siaj, wytyczne, co mam prze bu do wać w salo nie swo jego domu, co zro‐ 
bić z kre den sem, tak żeby czuła się kom for towo, gdy przy je dzie, a nie czuła się
wtedy sta bil nie. Bez względ nie mia łem mój dwu po zio mowy salon wyrów nać i pod‐ 
nieść taras tak, aby nie musiała poko ny wać ani jed nego schodka. Ech, cho ciaż
tech nicz nie chyba nie było to do wyko na nia, zro bił bym tę prze bu dowę pew nie dla
niej.



Kora, miło śniczka zwie rząt, 2000. Sesja foto gra ficzna. Fot. Cezary Pecold/Forum

Czego naj bar dziej ci bra kuje?

Trudno nazwać, czego naj bar dziej, bo bra kuje mi bar dzo Kory. W wielu obsza rach
życia. Pamię tam, jak zna la złem notatki Kory, z  któ rych czę ści potem powstała
książka Miłość zaczyna się od miło ści. To był ciężki czas. Szu ka jąc cze goś
w sypialni Kory, co było nam potrzebne w bar dzo trud nym momen cie, może ubra‐ 
nia, już nie pamię tam, tra fi łem na zeszyty i teczkę, z któ rej wypa dły poje dyn cze
kartki, mię dzy innymi z tek stami pio se nek. Sie dzia łem w miej scu, gdzie mogła je
napi sać, czy ta łem i  czu łem się coraz bar dziej roz bity. To były zapi ski, luźne
notatki pomie szane ze zło tymi myślami i  reflek sjami. Tek sty, a  wśród nich te,
które zna łem z  pio se nek czy tomi ków poezji. Kre ślone, popra wiane. Nie które



pisane na dzie się ciu kolej nych stro nach od nowa. Magia. Onie mia łem. Pobie głem
do Kamila poka zać mu te ręko pisy. On o więk szo ści z nich wie dział, ale już wtedy
jasne było dla nas, że jest to bar dzo intymny łącz nik z Korą. Bra kuje mi jej tele fo‐ 
nów, roz mów, tek stu „numer nie znany” na wyświe tla czu. Do tej pory mam jej
numer nie wy ka so wany, mam wszyst kie sms-y – to moje reli kwie. Kocha łem nasze
poranne roz mowy przez tele fon. Kora wsta wała wcze śnie, z  taką ener gią wcho‐ 
dziła w dzień, jakby miała zawo jo wać świat. Nie prze pusz czała żad nego newsa,
inte re so wało ją prak tycz nie wszystko, co dzieje się na świe cie, i  chciała się
podzie lić swoją opi nią o  tym, co ją zacie ka wiło, poiry to wało, zanie po ko iło. Cza‐ 
sami zasta na wia li śmy się, jak ona to robi, że wszystko już wie, zanim podały to
media. Tak samo było z modą – wyprze dzała trendy. Miała bar dzo celne spo strze‐ 
że nia i ogromną odwagę, by mówić o spra wach nie wy god nych lub takich, które
zamia tane były pod dywan. Zawsze dzwo niła z numeru, który był ukryty, więc od
razu wie działem, że to ona. I wie działem, że muszę odda lić się od towa rzy stwa,
bo cza sami zaska ki wała na początku roz mowy. Wiele razy zaczy nała: „Coś ci prze‐ 
czy tam” i ja już wie działem, że to będzie tekst, nad któ rym wła śnie skoń czyła pra‐ 
co wać. Kie dyś sze dłem ulicą i zadzwo niła. Zaczęła mi czy tać tekst Zabawy w cho ‐
wa nego, po czym zakoń czyła połą cze nie. To było mocne. Nie wie dzia łem, w którą
stronę podą żać ze swo imi myślami po sym bo lice słów, któ rych użyła. Bo z jed nej
strony jasne było, jaki temat poru sza, a z dru giej, że to nie moż liwe, bo dla czego
o tym pisze. Wtedy tej bole snej histo rii, którą opi sała, nie zna łem. Zadzwo niła pół
godziny póź niej. „Nie wiem, czy dobrze myślę…” –  zaczą łem. „No co myślisz?
Prze czy tam ci jesz cze raz” – prze rwała. Czy tała mi, chyba ze trzy razy, i się roz łą‐ 
czała, bo mówiła, że jesz cze musi dużo w tym tek ście pozmie niać… I gdy po wielu
latach zna la złem te zeszyty w Kory sypialni i w jed nym z nich Zabawę w cho wa‐ 
nego z  prze kre śle niami, kolej nymi eta pami two rze nia, zda łem sobie sprawę
z  tego, jakim szczę ścia rzem byłem, że mogłem uczest ni czyć w  pro ce sie jego
powsta wa nia. Bo jak się oka zało, miał on wer sji wiele, zanim Kora doszła do tej,
którą chciała upu blicz nić.

W taki cudowny spo sób doświad czy łem wielu pre mier tek stów Kory, które póź niej
oka zy wały się sło wami jej wiel kich prze bo jów. Zawsze towa rzy szyło temu zasko‐ 
cze nie i  jakaś natych mia stowo wytwa rza jąca się magia. Na przy kład kiedy pew‐ 
nego kwiet nio wego zim nego dnia sze dłem na jakimś szlaku z Mambą (owcza rek
pod ha lań ski, wie lo let nia, więk sza przy ja ciółka Ramony), gdzieś w  Beski dzie
Sądec kim, pamię tam, nagle wyszło zza chmur słońce. Poło ży łem się na pola nie,
żeby ogrzać się jego pro mie niami, i… dzwoni Kora, od razu czy ta jąc: „Głę boko
w sercu mojego serca/Zamknięte są twoje imiona/Po każ dej zimie przy cho dzi wio‐ 
sna/Nawet gdy bar dzo jest spóź niona” [Głę boko w sercu, muzyka Marek Jac kow‐ 
ski, tekst Olga Jac kow ska].

Czego nauczy łeś się od Kory?

Myślę, że bar dzo dużo mogłem nauczyć się i  bar dzo dużo jej zawdzię czam.
Trudno byłoby to wszystko pona zy wać. Zresztą chyba nie jestem tego świa domy
do końca. Wła ści wie to można powie dzieć, że od dziecka –  na długo zanim się



zaprzy jaź ni li śmy –  ponie kąd mnie szli fo wała. Tym, jaka była, otwie rała mi na
wiele spo so bów oczy i  uszy na świat, na dru giego czło wieka. W  bar dzo wielu
obsza rach. I dzięki temu pew nie wię cej widzę i sły szę. Poka zała mi jakość. Że jest
naj waż niej sza. Tak samo im mniej, tym wię cej. I nic dwa razy…

Co się zmie niło po śmierci Kory?

Dla mnie bar dzo dużo. Stra ci łem prze cież przy ja ciela. To strata bole sna. Kora
czu wała nade mną, wska zy wała mi drogę, trzy mała czę sto w ryzach, a jed no cze‐ 
śnie przy niej czu łem, że mogę wszystko.

Magdalena Klorek

Opie kunka medyczna, towa rzyszka pod czas śmierci, pro wa dzi cudowny dom
opieki dla ludzi star szych i cho rych, www.dr-quinn.pl. Przez kilka ostat nich tygo‐ 
dni opie ko wała się Korą. Jej życiowe motto to: „Rze czą naj ła twiej szą, a zara zem
naj trud niej szą jest umieć dobrze żyć”.

 

„Magda, jesteś potrzebna w War sza wie do kobiety cho rej na raka. To moja przy ja‐ 
ciółka, chcę, żebyś poje chała” –  popro siła zna joma, która wie działa, że jestem
opie kunką medyczną. To był czer wiec 2018 roku. Pra co wa łam jako opie kunka
medyczna oraz orga ni zo wa łam domy dla obłoż nie cho rych osób, które wycho dziły
ze szpi tala. Poma ga łam rodzi nie przy sto so wać miesz ka nie dla cho rego. „Daj mi
tydzień, muszę prze ka zać obo wiązki” – powie działam.

Wie dzia łaś, że cho dzi o Korę?

Zna joma powie działa mi o Korze i że to dla niej jest potrzebna opieka. „Nie zdziw
się, jak cię odprawi” – powie działa. Gdy jadę do pacjenta, sta ram się odpo wied nio
przy go to wać: wypy tuję rodzinę, na co cho ruje, w jakim jest sta nie, co lubi, czego
nie, czym się zaj muje w życiu. Nie robię tego z cie ka wo ści, ale dla tego, że kon takt
z  cho rym polega nie tylko na opiece, lecz na roz mo wie oraz na towa rzy sze niu
w trud nych chwi lach. Powie działa, że teraz jest kolejna remi sja i musimy zro bić
wszystko, żeby posta wić ją na nogi. Zaje cha ły śmy koło połu dnia. Kora sie działa
w fotelu uśmiech nięta. Miała na sobie gra na tową lnianą sukienkę, chu s teczkę na
gło wie i była w oku la rach, chyba coś przed chwilą czy tała. „Dawno cię nie było” –
 ucie szyła się na widok kole żanki. „Stę sk ni łam się za tobą. Przy wio złam tu taką
jedną” – powie działa zna joma, wska zu jąc na mnie. A Kora: „Nie wiem, czy mi się
spodoba”. „Pani Koro, to ja jestem ta, która będzie pani towa rzy szyła” – powie‐ 
działam. „Jaka pani? Żadna pani, ja jestem Kora”. Uśmiech nęła się. „Mam
nadzieję, że będę mogła panią wes przeć”. „To się dopiero zoba czy” – nie owi jała
w bawełnę. „Pew nie głodna jesteś?”. Ja pro sto z mostu: „Oczy wi ście, że jestem
głodna. Jak coś dają, to chęt nie zjem”. Zro biła się przy jemna atmos fera. „Wczo raj
szy ko wa łam dla was zupę pomi do rową i przy je chały spe cjalne cia steczka domo‐ 
wej roboty. No to co: kawa i zupa czy odwrot nie?” – spy tała roz pro mie niona. Zja‐ 
dły śmy pyszną zupę pomi do rową. A  potem zapa rzyła nam kawę i  podała cia‐ 
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steczka –  przy raku trzeba uni kać sło dy czy, więc Kora miała spe cjalne ciastka.
Kamil zaniósł moją walizkę do „kapliczki”, czyli małego domku w ogro dzie, wybu‐ 
do wa nego spe cjal nie dla gości. Pokój z  łazienką, nie zwy kle kli ma tyczny. Praw‐ 
dziwa świą ty nia w ogro dzie – takie mia łam odczu cie. Szybko jed nak wró ci łam do
domu, bo chcia łam przy go to wać się do pracy. Kamil powie dział, że mam się czuć
jak u sie bie. Chcia łam się dowie dzieć, jaki jest ulu biony kubek Kory, kawa, którą
pije, gdzie stoją naczy nia, jaki jest plan dnia – nor malne czyn no ści, gdy masz być
opie kunką.

Nawet ulu biona fili żanka i kawa miały zna cze nie?

Tak, kawę lubiła o okre ślo nym smaku i inten syw no ści. Koniecz nie w małej fili ża‐ 
neczce – jed nej z dwóch ulu bio nych, każda z nich miała swój cha rak ter, były bar‐ 
dzo ładne. Miała piękną kuch nię z ciem nego drewna, a nad pie cem była czer wona
płyta. Dużo zresztą było takich zaska ku ją cych roz wią zań, któ rych nie widzia łam
u nikogo. No i miała fan ta styczną szafę w kuchni, a w niej stały tale rze i przy bory
na stół. Moją uwagę zwró ciły piękne, krysz ta łowe kie liszki na para pe cie, pew nie
bar dzo stare. Były w  róż nych kolo rach –  zie lony, fio le towy, nie bie ski, żółty…
Zatrzy ma łam na nich wzrok. „Jutro rano, jak wsta niesz wcze śniej, to coś zoba‐ 
czysz” – powie dział Kamil. Wsta łam bar dzo wcze śnie, jesz cze przed wscho dem
słońca. Przed domem, na scho dach, sie działy psy i koty, jakby pil no wały wej ścia.
Były to zwie rzęta Kory i sąsia dów. Dom był otwarty. Usia dłam w kuchni przy stole
i nagle widzę świa tło wscho dzą cego słońca, które prze cho dzi przez kolo rowe kie‐ 
liszki i na pod ło dze maluje się tęcza. Magicz nie! Wyszłam przed dom, usia dłam
w fotelu i delek to wa łam się odgło sami Roz to cza. Zasta na wia łam się, czy ja, jako
opie kunka, spro stam jej ocze ki wa niom. Chcia łam zro bić wszystko, żeby była
szczę śliwa.

Byłaś przy umie ra niu wielu ludzi, potra fisz roz po znać, kiedy zbliża się kres.
Wtedy widzia łaś nadzieję?

Byłam pełna obaw. I  choć na tamtą chwilę nie było źle, pomy śla łam, że jest za
wcze śnie, żeby oce niać. Mia łam rację. Na śnia da nie przy szła, przy trzy mu jąc się
ścian. „Boże, to nie jest dobry znak” – pomy śla łam. „No to ja popro szę moją kawę,
w  mojej fili żance” –  usły sza łam i  wpa dłam w  panikę. Bo wczo raj prze glą da łam
wszyst kie szafki, ale czy się nie pomylę? Klik nę łam szu fladę –  jest fili żanka!
„Kawę taką jak wczo raj?” – zapy ta łam, bo chcia łam mieć pew ność. Poprzed niego
dnia patrzy łam, w jakiej fili żance i  jaką kawę podaje Kamil. Cza sem goto wa łam,
ale Kamil mówił, żebym sku piała się na towa rzy sze niu Korze, że to jest naj waż‐ 
niej sze. Obiad może kupić u zaprzy jaź nio nej pani, która pro wa dzi agro tu ry stykę.
Kora bar dzo ją lubiła. Miała w sobie coś takiego, że potra fiła czło wieka nakie ro‐ 
wać. Wie czo rami, kiedy zacho dziło słońce, uwiel biała długo leżeć w  wan nie,
w ciszy, tylko przy uchy lo nym oknie, przez które do łazienki docho dziły śpiew pta‐ 
ków i zapach koń czą cego się let niego dnia. Ten śpiew pta ków chwi lami był prze‐ 
szy wa jący. Sta ra łam się prze wi dy wać jej potrzeby. Kiedy mil czała, rów nież mil‐ 
czałam, wie dzia łam, że tego potrze buje. Cza sami pró bo wa łam zła mać tę ciszę:
„A to może już wycho dzimy?”. Bo jako opie kun muszę nie tylko speł niać życze nia



pacjen tów, ale przede wszyst kim robić to, co dla nich będzie dobre. Dobre to nie
zna czy, że narzu cone, wymu szone, zgodne z zale ce niami. Sta ram się nie wal czyć
z zachcian kami ludzi, któ rzy odcho dzą.

W nocy też czu wa łaś?

Mia łam w „kapliczce” urzą dze nie – nia nię, któ rej uży wają matki przy nie mow la‐ 
kach. Ale bałam się, czy w  razie gdyby coś się stało, zdążę przy biec z  domku
w ogro dzie, odda lo nego jed nak spory kawa łek od domu Kory. Pamię tam pierw szy
wie czór. Przy go to wa łam świeżą pościel, czy stą piżamę i  chcia łam wyjść, a Kora
mnie popro siła, żebym została w sypialni. Usia dłam na pod ło dze. „Dla czego sie‐ 
dzisz na pod ło dze?” – zapy tała. „Bo chcę cię widzieć” – odpo wie dzia łam spo koj‐ 
nie. Pół mrok w pokoju roz świe tlało deli katne świa tło noc nej lampki. Usia dła na
pod ło dze obok mnie. „Myśla łam, że powiem ci póź niej, ale zro bię to teraz. Wiesz,
jak przy je cha łaś, zauwa ży łam, że jesteś śliczną kobietą, tylko trzeba cię oszli fo‐ 
wać. I że jak dostanę taki mały dia men cik w swoje ręce, to zoba czysz, będziesz
mogła iść pro sto na wybieg. Podoba mi się w  tobie, że jesteś rado sna i  spon ta‐ 
niczna, że nie jesteś przy bita. I  to wszystko wie dzia łam, ale nie wie dzia łam, że
jesteś, kurwa, inte li gentna”. Spoj rza łam zdzi wiona. „Łapiesz w lot, czego potrze‐ 
buję. Nie wci nasz mi się. Wiesz, która jest moja piżama, moja kawa, a to jest dla
mnie ważne”. Nie ba wem prze nio sła się ze swo jej sypialni na pię trze na dół, do
sypialni w dru giej czę ści domu. Stało w niej piękne łóżko, szafa i stary piec. Jak
się napa liło, można było ogrzać się na zapiecku. Widzia łam, że czę sto prze bu dza
się w  nocy, zapala świa tło, czyta, cza sami mówiła, że boli, i  pro siła, żebym coś
podała. Po trzech dniach wie dzia łam, że lepiej by było, gdy bym była bli żej. Popro‐ 
siłam Kamila, żeby dał mi mate rac, na któ rym spała jej przy ja ciółka. Pozna łam ją
zresztą pierw szego dnia, cudowna kobieta. Przy ja ciółka Kory wdra żała mnie w to
wszystko. „Zada wa łam sobie pyta nie, jak ja sobie pora dzę, jak wyje dziesz” – ogar‐ 
nęły mnie wąt pli wo ści. „Pora dzisz sobie, ona cię zaak cep to wała. Pro szę cię, opie‐ 
kuj się nią” – powie działa. Prze nio słam się do pra cowni Kory, stam tąd było najbli‐ 
żej do jej sypialni.

Jaką pod opieczną była Kora? Tak się zasta na wiam, czy pozwo liła ci się do
sie bie zbli żyć, szcze gól nie że sytu acja, w jakiej obie się zna la zły ście, nie była
prze cież kom for towa.

Po kilku dniach zaczęła poka zy wać swoje ulu bione książki, ubra nia, kosme tyki.
Przy po mniał mi się emo cjo nu jący kon cert na rynku w Koni nie, na któ rym byłam
przed laty. Była w  dobrej kon dy cji, jesz cze kon certowała po Pol sce. Kiedy tak
patrzy łam na Korę, która była na wycią gnię cie ręki, pomy śla łam, może kie dyś uda
mi się ją poznać. Miała sza lone pomy sły, chyba nie brała pod uwagę, że to ponad
jej siły. „Otwie raj szafę. Jedziemy do mojej sio stry. Muszę pako wać walizkę” –
 powie działa pew nego dnia. Widzia łam, że robi się coraz słab sza, nie wyobra ża‐ 
łam sobie tej wyprawy. „Którą chcesz walizkę? Kufe rek na kosme tyki też wyjąć?”
– zapy ta łam jak gdyby ni gdy nic. „A wie rzysz, że pojadę?” – zapy tała. „Tak, wie‐ 
rzę, że poje dziesz. Jak tego bar dzo chcesz, to poje dziesz”. Otwo rzyła szafę: „To
zabie ramy, to zabie ramy”, i  tak wrzu ca ły śmy do walizki. „Dużo nie będę zabie‐ 



rała, nawet jak jecha li śmy na tournée za gra nicę, zawsze mia łam naj mniej szy ple‐ 
ca czek. Wszy scy dzi wili się: taka wielka artystka, a taka mała wali zeczka. A jesz‐ 
cze bar dziej dzi wili się, gdy się ubra łam, szok”. „Kora, bo ty potra fisz dopa so wać
jedno do dru giego” –  powie działam, tro chę z  zazdro ścią. „Ty też potra fisz! Nie
masz tylko odwagi i  chyba moż li wo ści”. Otwo rzyła szafę i  podała mi bluzkę.
„Przy mierz!”.

Nie było dys ku sji?

Była uparta, ale cza sem dobre argu menty ją prze ko ny wały. Pamię tam, jak kie dyś
wcho dziła po scho dach, cztery czy pięć stopni – tylko tyle i aż tyle. Podróż po tych
kilku stop niach trwała pół godziny, Kora sia dała na każ dym stop niu. Chcia łam jej
pomóc, ale wciąż mnie odrzu cała. W końcu stra ciła cier pli wość: „Magda, spier da‐ 
laj, bo idę”. „Kora, a jak ty się spier do lisz, to po pierw sze, Kamil będzie miał do
mnie pre ten sje, cała rodzina, i nie wspo mnę o tych fanach, bo przyjdą i mnie tu
zadźgają, że jaka to była opie kunka. Jak ci nie cho dzi o  twój tyłek, to ja bro nię
swo jego” – krzyk nę łam. Posłu chała. Razem weszły śmy na górę. W lipcu uzna łam,
że potrzebne jest szpi talne łóżko, żeby łatwiej było Korę pod no sić, pio ni zo wać.
Kamil wszystko orga ni zo wał w  bły ska wicz nym tem pie. Do salonu wje chało spe‐ 
cjalne łóżko. Wście kała się na mnie: „Sama się na nim połóż. Daj mi spo kój!”. To
nie było przy jemne, ale wie dzia łam, że to mani fest tego, co czuje – wielką nie moc.
„W  salo nie jest komi nek, będzie można jesie nią roz pa lić ogień. Teraz jest przy‐ 
jem nie, bo wszy scy prze cho dzą, są kanapy, można usiąść, a  w  sypialni nie ma
miej sca. Poza tym masz tu swoje płyty, widzisz mnie w kuchni” – pró bo wa łam ją
prze ko nać do cze goś, co nie jest wcale fajne, bo jak ktoś widzi łóżko szpi talne,
liczy się z tym, że może już z tego łóżka nie wstać. Cza sem musia łam uży wać for‐ 
teli, mówi łam na przy kład: „Zro bię ci paznok cie”. Lubiła mieć zadbane paznok cie.
Były momenty, kiedy chciała być po pro stu sama. Kamil sta rał się to usza no wać
i  usu wał się. Szedł kosić trawę, jechał do sklepu albo zamy kał się w  innym
pokoju. Wra cał i widzia łam, że jest bez radny, że cierpi z  tego powodu. Bo Kora,
jak coś nie paso wało, nie prze bie rała w  sło wach. Ale to był moment –  przy szła
burza i  po burzy wyszło słońce. I  to w  tym domu było fan ta styczne. To, co się
z nią działo, było i wesołe, i smutne. Raz opie prza ły śmy się wza jem nie, to znów
śmia ły śmy się. Cza sem sia dała w  fotelu i  widzia łam, że jej oczy napeł niają się
łzami. Bywało, że musia łam uwa żać, żeby się nie popła kać, a  kiedy Kora to
zauwa żyła, mówiła „uśmiech nij się – wszystko prze mija”. I przy szedł czas, kiedy
nasze spa cery ogra ni czyły się do jazdy na wózku. Bywały lep sze i gor sze dni.

Co było naj trud niej sze w tym cza sie?

Naj trud niej sza była bez rad ność i nie moc wobec zbli ża ją cej się śmierci. Co przy‐ 
nie sie kolejny świt? Jest czas świa tła i cie nia.

Rano budzi łaś się z lękiem?

Nie. Z  nadzieją, że jest kolejny dzień, który ona chce prze żyć. I  kolejna nasza
wspólna lek cja do odro bie nia. Moja, jako opie kunki i przy ja ciółki tej doli i nie doli,
i  jej, jako czło wieka, który odcho dzi i  wie, jest tego świa dom. Ona odcho dziła



świa domie. Dole gli wo ści bólowe Kory były trudne do prze zwy cię że nia, jed nak
lekarz, pie lę gniarka i ja robi li śmy wszystko, by zła go dzić ból.

Cza sami jest tak, że ludzie, któ rzy wie dzą, że ich czas się koń czy, mają różne
reflek sje na temat swo jego życia. Czy Kora dzie liła się nimi z tobą?

Miała reflek sję nad życiem, że za mało czasu poświę cała sobie. „Byłam dla
innych. Robi łam wiele kon cer tów. Mia łam tyle zna ków, które wska zy wały na to, że
trzeba się zająć sobą, swoim zdro wiem, a  ja po pro stu myśla łam, że jestem nie‐ 
śmier telna” – mówiła. Miała rację. Każdy z nas gdzieś bie gnie i myśli, że jego nie
doty czy śmierć, cho roba, że cokol wiek może się stać, i nagle trzask, prask, i nie
ma cię w  sekundę. Zro biła pod su mo wa nie życia: „Ni gdy się nie pod da wa łam,
byłam wycho wana w domu dziecka, zaczy na łam od małego miesz kanka w War sza‐ 
wie, od dziew czyny, która była inna niż wszy scy. Ale osią gnę łam suk ces. I  choć
potem długo byłam poza domem, wciąż w tra sach kon cer to wych, chcia łam swoim
dzie ciom dać to, co naj cen niej sze – miłość i przy jaźń”. Dzie liła się swoim życiem.
I mówiła, że należy jasno i wyraź nie okre ślać swoje wybory. Czyli jak ci jest źle,
zamy kasz to i koń czysz, i nie wra casz do tego. Nie ma co roz pa czać nad tym, co
było, nie należy bawić się w histo ry ków. Ta roz mowa była dla mnie wstrzą sem.
Otwie rała się przede mną i mówiła o tym, co sama czuła i co było taką reflek sją
jej życia, z  któ rego powoli się wyco fy wała. Bo wyco fy wała się z  cho dze nia,
z mowy, z uśmie chu… Gasnący czło wiek Kora, moja nie moc i  czas, który pły nął
jakoś szyb ciej.

Kiedy wie dzia łaś, że to już koniec?

Był taki moment, kiedy już wystar czyło tego cier pie nia i Kora odcho dziła. Widzia‐ 
łam to po wszyst kich symp to mach. Kiedy bli scy odcho dzą, rodziny cza sem nie
potra fią roz ma wiać, boją się mówić wprost, co się dzieje. Trzeba korzy stać z każ‐ 
dej chwili z  tą osobą. Tego dnia przy jej łóżku była rodzina, przy ja ciele i  ja.
I  w  takim momen cie, kiedy już czu łam, że może być w  każ dej chwili koniec,
powie dzia łam: „Chwyćmy się wszy scy za ręce i możemy mówić, kto co chce jej
prze ka zać, albo po pro stu milczmy”. Kora już nie mówiła. Wszy scy zamil kli, a ja
zwró ci łam się do niej: „Kora, jeste śmy two imi przy ja ciółmi, jeste śmy całym ser‐ 
cem z tobą, bar dzo cię kochamy. Jesteś tu z nami? A  jeśli już cię tu nie ma, idź
tam, gdzie będzie ci dobrze. Tu są takie piękne pola, jest piękne słońce, rób to, co
chcesz. Jesteś wolna”. Wszy scy zamarli. Trzy ma li śmy się za ręce, ja za jedną rękę
trzy ma łam Korę, Kamil za drugą – taki krąg życia albo… śmierci. Bo ja czu łam, że
ona jesz cze na ten moment nie odej dzie. „Kora, jesteś wolna, idź tam, gdzie
chcesz. To jest twoja wola. My cię bar dzo kochamy, możesz na nas zawsze liczyć.
Jeste śmy przy tobie”. Po kolei wymie nia łam imiona obec nych. I  nagle cisza.
Ustało, to wszystko ustało. Od tego momentu żyła jesz cze kilka dni.

Jakie były jej ostat nie słowa?

„Umie ram”. W  tym momen cie przy tu li łam ją do sie bie i  pró bo wa łam posa dzić.
Objęła mnie. Czu wał wtedy ze mną przy niej jej przy ja ciel, potem powie dział mi:
„Żebyś wie działa, jaką miała minę, jak cie bie przy tu liła i  powie działa: «Umie‐ 



ram»”. I z dru giej strony sie dział przy niej syn, któ rego też chwy ciła za rękę. I ta
cisza, jak ci ktoś mówi: „Umie ram”, i co? I ty sie dzisz przy tym czło wieku, chwy‐ 
tasz go, doty kasz, przy tu lasz z całej siły on cię przy tula. To był taki uścisk, jakby
nie miała ochoty cię puścić. Jakby chciała trzy mać się kur czowo. „Umie ram”,
i chwila ciszy. I  te oczy, patrzące na cie bie pro sząco, jak byś mogła zmie nić bieg
czasu, że to wszystko się odwróci, że ona wsta nie, znowu pój dzie na scenę. Po
chwili powie działa: „Odcho dzę” i ostat nim jej sło wem było „Wystar czy”. Kiedy to
powie działa, modli łam się: „Panie Boże, żeby nie cier piała”. Po tym „Wystar czy”
nastała prze szy wa jąca cisza. Już nie roz ma wiała. Ale śmierć przy szła po kilku
dniach.

Byli ście wszy scy przy niej?

W tym dniu, kiedy odcho dziła, była przy niej rodzina, przy ja ciele, zdą żyła przy le‐ 
cieć ze Sta nów jej przy ja ciółka. Syn przy wiózł prze piękny bukiet róż. Jak zoba czy‐ 
łam te róże, roz pła ka łam się. Roz pa li li śmy w  ogro dzie wiel kie ogni sko, każdy
z  nas miał przy niej czu wa nie. Kora po cichutku oddy chała i  wie dzia łam, że to
może być ostatni dzień, ostat nia doba. Sie dzia łam przy niej z przy ja ciółką Kory.
Ten wie czór był magiczny. Na nie bie działy się cuda. W pew nym momen cie przy‐ 
ja ciółka powie działa: „Coraz sła biej oddy cha”. Zmie rzy łam ciśnie nie, spa dało.
Z minuty na minutę oddy chała coraz sła biej. Sie dzia ły śmy w ciszy, że muchę byś
sły szała. W ogro dzie paliło się ogni sko, księ życ był w  fazie prze si le nia, Ramona
poło żyła się pod łóż kiem Kory. Przy po mniało mi się, że dwa dni przed jej śmier cią
bie gała jak opę tana po kuchni, po dwo rze, po pro stu bie gała, bie gała, zatrzy my‐ 
wała się kilka razy. Wie dzia łam, że czuje nad cho dzący koniec. Dwa ostat nie dni
zwi jała się w kuleczkę i wyła. Teraz leżała cicho pod łóż kiem. Oddech Kory był
płytki, jakby powo lutku zasy piała, odcho dziła. W pew nym momen cie poczu łam, że
to ostatni oddech. „Chyba nie żyje” –  powie dzia łam. Przy ja ciółka pobie gła po
wszyst kich.

Pamię tasz naj waż niej szą roz mowę, jaką odby ły ście?

„Magda, bła gam cię, nie zatrzy muj się w  tym miej scu, w  któ rym jesteś. To, co
robisz, jest piękne. Ludzie potrze bują two jej opieki” – powie działa. Zwie rzy łam
się, że chcia ła bym zało żyć dom opieki, Kora na to pod nie sio nym gło sem: „To zrób
to”. Mam obawy, że nie dam rady. „Magda, obie caj mi, że dopro wa dzisz swoje
marze nie do końca. I  nie ma co się tego bać. Pamię taj, że ludzie, któ rzy będą
przy jeż dżali do two jego domu, będą się czuli bez piecz nie. Ty kochasz ludzi i zwie‐ 
rzęta”. Obie ca łam Korze, że dopro wa dzę wszystko do końca, i powie działam, że
jej dzię kuję, że się poja wiła w  moim życiu. Słowa Kory dały mi do myśle nia.
W obec nej chwili pro wa dzę rodzinny dom opieki. Marze nia się speł niają.

Jakie jesz cze dała ci lek cje na życie?

Nie pod da waj się, walcz, idź do przodu, z  głową do góry, nie upo ka rzaj ludzi,
uśmie chaj się, rób to, na co masz ochotę, zawalcz o sie bie, speł niaj swoje marze‐ 
nia, płacz, jak trzeba, znaj swoją war tość. „Na czym polega życie?” – pytała i nie
cze ka jąc na odpo wiedź, tłu ma czyła: „Życie polega na nie ustan nym sprze da wa niu



swego wize runku. Ja jestem dla cie bie nauczy cielką, a ty jesteś dla mnie nauczy‐ 
cielką. Nie mówimy tu o pie nią dzach, mówimy tu o zwy kłym ludz kim prze ka zy wa‐ 
niu sobie ener gii”. Mówiła też: „Pamię taj, zawsze spo tkasz ludzi, któ rzy będą
chcieli ci pomóc albo zaszko dzić. Ota czaj się ludźmi pozy tyw nymi. Jak odczu wasz
ich nega tyw nie, nie spo ty kaj się z nimi”.

Jakie jest życie po Korze?

Po śmierci Kory potrze bo wa łam prze rwy, odpo czynku emo cjo nal nego. Kora
powta rzała, że należy brać z życia to, co ci przy nosi. Nie myśleć, co będzie, nie
cho wać się. Jak trzeba tup nąć, to tup nąć; jak trzeba zabły snąć, to zabły snąć.
Wyko rzy stać każdą szansę, którą przy nosi życie. I tylko nie iść po tru pach, to się
ni gdy nie opłaca. Potra fiła w  mig oce nić czło wieka. Jak trzeba było, mówiła
prawdę pro sto w oczy, a jak nie, zacho wy wała dla sie bie, ale prze waż nie mówiła.
Ważne dla niej było: czarne i białe, awers i rewers. Dro go cenne lek cje. Bo kiedy
opo wie działa mi histo rię swego życia, wie dzia łam, że można je zmie nić, jak się
tylko chce. Była na to dowo dem. Kie dyś mi powie działa: „Dla czego tak ucie kasz?
Mów ludziom, idź tam, gdzie cię potrze bują”. Pół roku po spo tka niu z Korą rzu ci‐ 
łam wszystko i  posta wi łam na swoje marze nie. Zawsze chcia łam poma gać
ludziom, któ rzy są cho rzy, bez radni. Przez lata robi łam wszystko, by dosko na lić
swoją wie dzę i umie jęt no ści – ukoń czy łam kursy masażu, ener go te ra pii, psy cho lo‐ 
gię pracy. Dziś jestem przy pacjen tach i  jestem opie ku nem medycz nym. Przed
trze cią rocz nicą śmierci Kory pomy śla łam: czas, żeby opo wie dzieć o  moich
doświad cze niach jako towa rzyszki w  ostat nich dniach innym ludziom. Żeby nie
bali się tych ostat nich dni, żeby prze ży wali je rodzin nie. Do dziś czuję jej obec‐ 
ność w moim życiu.

 

Od miło ści do nie na wi ści jest sekunda
Od rado ści do smutku jest sekunda
Od życia do śmierci jest sekunda
Odcho dzą, a sekundy w naszych
ser cach na zawsze pozo stają

[Mag da lena Klo rek, www.dr-quinn.pl]

Dominika Kosmalska

Od siód mego roku życia była wierną fanką Kory. Jako nasto latka jeź dziła za
artystką na nie mal wszyst kie kon certy. Z cza sem się zaprzy jaź niły. Towa rzy szyła
Korze w ostat nich sekun dach życia.

 

W pokoju paliły się świece, tybe tań skie kadzi dełka roz ta czały przy jemny zapach,
była cisza. A jesz cze poprzed niego dnia pogoda sza lała, łamały się drzewa, zwie‐ 
rzęta dziw nie się zacho wy wały. Ale tej nocy był już spo kój. Kora też była spo‐ 
kojna, sły chać było jej cichy, mia rowy oddech. To była magiczna noc. Pali li śmy
ogni sko, oglą da li śmy zaćmie nie Księ życa, ale zmie nia li śmy się opieką przy Korze.

http://www.dr-quinn.pl/


Moja warta zaczy nała się o trze ciej w nocy i miała trwać do szó stej. Ale skoń czyła
się pół godziny wcze śniej. Wtedy nikt nie wie dział, ile to jesz cze potrwa. Tej ostat‐ 
niej nocy zdą ży łam powie dzieć jej wszystko, co kie dy kol wiek chcia łam, ale się
wsty dzi łam lub nie wie działam, jak zare aguje.

Co jej powie dzia łaś?

Przede wszyst kim podzię ko wa łam jej za siłę, jaką mi dała, jak się dzięki niej zmie‐ 
ni łam, że potra fię wal czyć o swoje. Za to, że cał ko wi cie zmie niło się moje życie,
nabrało kolo rów. Zanim ją pozna łam, byłam szarą myszą. Wiem, jak to brzmi,
skoń czy łam mate ma tykę i pra cuję w banku – co w tym jest kolo ro wego? A jed nak
zmie niło się wszystko – moje postrze ga nie świata, mój sto su nek do sie bie i ludzi.
Kie dyś nie potra fi łam powie dzieć swego zda nia, dziś mam tę odwagę, nawet jeśli
mia łoby to przy nieść kon se kwen cje. A wiesz, że Ramona jesz cze cały dzień leżała
przy Korze? Bar dzo tęsk niła. Kamil jesz cze jeź dził z nią po leka rzach, pró bo wał ją
rato wać, trans fu zje, nie trans fu zje, ale poszła za Korą. Nie cały mie siąc póź niej
ode szła.

Śniła ci się Kora po śmierci?

Do dzi siaj mi się śni. Zawsze rado sna i wolna. Cza sem czuję jej obec ność. Wiem,
jak to brzmi, ale mia łam kilka takich sytu acji, kiedy real nie to odczu wa łam. Kie‐ 
dyś na przy kład pra co wa łam w ogródku i nagle poczu łam zapach jej per fum. Uży‐ 
wała Por trait of Lady Fre de ric Malle. Mam te per fumy, dosta łam je od Kory, ale
ich nie uży wam, cza sem tylko wącham. Pod cho dzę, wącham i tyle. Mam też kotka
Rudzika, któ rego od niej dosta łam. Taka mała przy lepa. Tęsk nię za jej mądro ścią,
za jej zarad no ścią, nawet za tymi opier dzie le niami, bo to było też piękne. Za tym,
że się nie bała, potra fiła poka zać, że jest silna. Kiedy wcho dziła do pomiesz cze nia,
nawet powie trze czuło, że Kora weszła. Zna la złam jesz cze w  pamięt niku moje
wspo mnie nie z sierp nia 2019:

Kora do ostat niej chwili wal czyła, pla no wała podróże, płytę, trasy kon cer towe. Wszystko
miało się ziścić, gdy tylko poczuje się lepiej. Gdy w poło wie lipca wybra łam się do niej na Roz to‐ 
cze, Kora pomimo postę pu ją cej szybko cho roby miała w  sobie mnó stwo men tal nej ener gii.
Malo wała, szyła, pod czas spa ce rów zaj mo wała się kwia tami, dużo śpie wała. Bar dzo chciała
poje chać nad jezioro, pla no wała tę podróż. Pomimo fizycz nej sła bo ści cią gle miała wszystko pod
kon trolą. Dywany, meble, zasłony, wszystko musiało być uło żone według jej wytycz nych, które
dość czę sto się zmie niały ☺ w tam tym cza sie Kora bar dzo dużo opo wia dała, wspo mi nała, śmiała
się. Bez pro te stu przyj mo wała naszą pomoc i korzy stała ze sprzę tów medycz nych orga ni zo wa‐ 
nych przez Kamila, wie działa, że bar dzo Ją kochamy, ufała nam. Robi li śmy wszystko, co
w naszej mocy, by było Jej lepiej, wygod niej, aby była szczę śliwa. Gdy dzi siaj wspo mi nam tam‐ 
ten czas, nie widzę sła bej, scho ro wa nej, kobiety, tylko dumną, dającą dużo miło ści, śmiało spo‐ 
glą da jącą w  przy szłość, uśmiech niętą, piękną Korę. Do końca była sobą. Gdy 27 lipca znów
przy je cha łam do Koruni, nie było już z nią kon taktu, mimo to wiem, że sły szała. W tę ostat nią
noc do mnie nale żała ostat nia warta, pamię tam każdą sekundę, był to bar dzo wyjąt kowy i oso bi‐ 
sty mój czas z Nią. Czas, w któ rym mogłam Korze powie dzieć o wszyst kim… O zaćmie niu, sza‐ 
mań skim ogni sku, o tym, jak ważna jest dla mnie, jak bar dzo Ją kocham, a także podzię ko wać
Jej za to, że jest. Wie rzę, że na dal jest. Choć w innym wymia rze, gdzieś poza cza sem i prze strze‐ 
nią.



Tomasz W. Michałowski

Dok tor filo zo fii, etyk, doradca psy cho lo giczny i  publi cy sta. Stu dio wał na uczel ‐
niach w Pol sce i Niem czech. Opra co wy wał intymne zeszyty Kory, będące ana lizą
pro cesu two rze nia artystki, które zło żył w książkę Miłość zaczyna się od miło ści.

 

Korę naj bar dziej pozna łem po jej śmierci. Stało się to za sprawą naj bliż szych jej
osób, ale także prze by wa nia w miej scach, które były przez nią stwo rzone. Zacznę
więc od wrze śnia 2018 roku. Wów czas bowiem poma ga łem Kami lowi upo rząd ko‐ 
wać pokaźną część domo wego archi wum. Były w nim wsze la kie moż liwe foto gra‐ 
fie –  zarówno te pry watne, jak i  znane pro fe sjo nalne sesje autor stwa Andrzeja
Świe tlika, Andrzeja Rolke czy Tomka Sikory –  płyty i  nagra nia, histo rie badań
oraz różne inne for mal no ści. Odno si łem wów czas wra że nie, że Kora z  Kami lem
zupeł nie nie przy wią zy wali wagi do tego typu spraw – nazwijmy je z przy mru że‐ 
niem oka – legi sla cyjno-docze sno-logi stycz nych. Myślę jed nak, że się myli łem. Nie
mam wąt pli wo ści, że cho roba, która jak nie pro szony gość wtar gnęła do życia
Kory, ale także reszty rodziny, wywró ciła je do góry nogami.

Nie mniej dystans Kory do przed mio tów, lub ina czej, defi nio wa nie ich na nowo
i stwa rza nie dla nich nie ty po wych prze strzeni było czymś bar dzo dla niej cha rak‐ 
te ry stycz nym. Zarówno za życia Kory, jak i po jej śmierci, lubi łem przy glą dać się
temu, w jaki spo sób bawiła się rze czami, a w efek cie stwa rzała z nich jakiś rodzaj
opo wie ści, bar dzo dla mnie żywy i wyczu walny. Były tam wyjąt kowe meble, które
wyszu kane w anty kwa ria tach zyski wały przy Korze nowe życie, obrazy i  rzeźby.
Wszystko było świet nie zaaran żo wane. Kora dosko nale grała kolo rami, świa tłem
i sty lem, z oso bliwą mie szanką wpły wów. Two rzone przez nią prze strzenie, pełne
eklek ty zmu, były wywa żone i nie na chalne. Lubi łem w nich prze by wać, kilka razy
nawet medy to wa łem.

Choć nie stety ni gdy nie spo tka li śmy się wszy scy razem, to przez Korę i Kamila
pozna łem Janka Lityń skiego, który szybko stał mi się bar dzo bli ską osobą. Podob‐ 
nie jak i  jego żona Ela, z  którą szcze gól nie zbli ży łem się, gdy Janek uto nął
w lutym 2021 roku w Narwi, ratu jąc swo jego psa Fry de ryka. Co jakiś czas spo ty‐ 
ka li śmy się w  War sza wie na wspólne kola cje i  dys ku sje, w  któ rych trak cie do
późna deba to wa li śmy albo o  poli tyce, albo o  sztuce i  filo zo fii. Myślę, że część
z  tych spo tkań była dla Kamila ważna w kon tek ście jego trud nego wycho dze nia
z żałoby po stra cie Kory. W jakiś spo sób te nasze spo tka nia akty wi zo wały go do
powrotu do w miarę nor mal nego życia.

Po odej ściu Kory spę dza łem sporo czasu w jej war szaw skim domu. Kamil stwo‐ 
rzył w przej ścio wej czę ści miesz ka nia, jak on to nazwał, ołta rzyk Kory. Był przy‐ 
kryty pięk nym małym obru si kiem. Zapa mię ta łem, że był w kolo rze bor do wym. Na
nim zdję cie, pier ścień z ame ty stem, czaszki i mnó stwo świec. Jak przy jeż dża łem
do Kamila –  a  było to dość wcze śnie rano –  świece były już zapa lone. Przez
następne mie siące – każ dego dnia – zapa lał kolejne. Myślę, że było ich wszyst kich
kil ka set. Pew nego dnia zauwa ży łem, że blat sto liczka, na któ rym był ołta rzyk, jest



spa lony. Kamil powie dział mi, że zasnął poprzed niego wie czoru. Kiedy się obu dził,
zoba czył, że ołta rzyk się zapa lił.

W  trak cie bli skiej przy jaźni, a  póź niej –  już po śmierci Kory – współ pracy
z  Kami lem, odna leź li śmy kil ka na ście zeszy tów Kory z  jej notat kami, tek stami,
zapi sa nymi myślami. Kamil popro sił mnie, abym wszystko przej rzał i powie dział
mu, co w nich jest. I chyba tu zaczęła się moja naj bar dziej intymna rela cja z Korą.
Przy naj mniej tak to zapa mię ta łem. Jest to jed nak rela cja jed no stronna, w związku
z czym nie może być pewna i obiek tywna. Dziś pew nie zadał bym jej dużo wię cej
pytań, sko rzy stał bym z tych nie wielu oka zji, gdy roz ma wia li śmy sam na sam, aby
usły szeć odpo wie dzi, któ rych już nie poznam, a dzięki któ rym wie dział bym wię cej
o życiu.

Na kolej nym eta pie zaczą łeś już pra co wać z zeszy tami Kory.

Po śmierci Kory Kamil był roz darty. Spa dła na niego tra giczna lawina emo cji
z jed nej strony, a z dru giej koniecz ność dopro wa dze nia do porządku spraw, które
przez lata scho dziły na drugi plan. Popro sił mnie o pomoc, a  ja sta ra łem się go
wes przeć. To był bar dzo trudny czas dla nas wszyst kich, jak się póź niej oka zało…
Prócz zeszy tów odnaj dy wa li śmy poje dyn cze kartki. Pew nego dnia Kamil doniósł
segre ga tor, w któ rym było ze sto stron zapi sa nych nota tek; nie mógł się jed nak
tym zaj mo wać. Prze ży wał każdą próbę wczy ta nia się w  cha rak ter pisma Kory.
Zapi sane myśli, cytaty z ksią żek, tek sty pio se nek. Pamię tam jego ogromne wzru‐ 
sze nie, gdy zda wa łem mu rela cję z tego, co jest w zeszy tach. Pew nego razu Kamil
odna lazł małą ksią żeczkę, którą Kora – bodajże w 1975 roku – mu poda ro wała.
Poświę cona była parze niu her baty. Pre zent był ponoć tra fiony, albo wiem wielu
mło dych ludzi prak ty ko wało wów czas parze nie her baty po japoń sku. Kamil do
tego grona zapa leń ców nale żał. Naj waż niej sza w ksią żeczce była jed nak dedy ka‐ 
cja: „Kamilku, może zapro sisz mnie kie dyś na dobrą Her batę”. Także co jakiś czas
odnaj dy wa li śmy jakiś zagu biony lub wcze śniej nie zau wa żony skarb. Za każ dym
razem jed nak przy no sił on ze sobą łzy i tęsk notę.

Osta tecz nie zebra li śmy jede na ście zbio rów zapi sków czy, jak je nazwa li śmy,
„Zeszy tów Kory”, w tym „Zeszyt Arts & Cul ture”, „Zeszyt Bro ni sława Wajs-Papu‐ 
sza”, „Czarny zeszyt Elle”, „Zeszyt Par la ment Euro pej ski”, „Zeszyt z białą latar‐
nią mor ską”, „Zeszyt w  kwiaty”, „Biały zeszy cik w  linie”, „Zeszyt w  skó rza nej
opra wie”, „Gra na towy zeszyt FCA”, „Zeszyt nie bie sko se le dy nowy”, „Zeszyt zie‐ 
lony/szyty”. Róż nej wiel ko ści, gru bo ści, w kratkę lub gład kie, w róż nych obwo lu‐ 
tach. Zapi sane ołów kiem lub dłu go pi sem, naj czę ściej kolo rem czar nym lub jasno‐ 
nie bie skim.

Choć brzmi to banal nie, to mam świa do mość, że decy zja o opu bli ko wa niu i uka‐ 
za niu szer szej publicz no ści zma gań Kory ze sło wem, pro cesu powsta wa nia two‐ 
rzo nego przez nią tek stu, a  wresz cie zapi sy wa nych przez nią myśli, cyta tów
z ksią żek, fil mów i seriali, nie była dla Kamila pro sta. Wiem, z jak wie loma trud‐ 
nymi spra wami musiał się wów czas skon fron to wać i jak wiele z nich ścią gało go
na samo dno, do naj czar niej szych myśli, które nacho dzą czło wieka cier pią cego
i samot nego.



Także Kamil bar dzo mi zaufał. Mogłem kon ty nu ować wcze śniej roz po czętą pracę.
Nie oce nione wspar cie otrzy ma łem ze strony Kasi Kubic kiej – świet nej redak torki
– oraz Pawła Goź liń skiego, któ rego zmysł lite racki – co poczu łem na wła snej skó‐ 
rze w postaci jego uwag i  komen ta rzy – pomógł mi unieść to, co mnie cze kało.
Wspo mi nam o  tym, albo wiem wiem, że ich praca wło żona w  książkę Miłość
zaczyna się od miło ści przy czy niła się do tego, że w ręce czy tel nika tra fił tekst,
który – wciąż mam taką nadzieję – zaapro bo wa łaby Kora.

W trak cie około dzie wię ciu mie sięcy pracy nad tek stami Kory musia łem nauczyć
się jej pisma, które w ostat nich latach życia ule gało zmia nie. Bar dzo mocno zagłę‐ 
bi łem się w  tekst. Aby odróż nić autor skie tek sty Kory od cyta tów, spraw dza łem
każde zda nie po kilka, kil ka na ście lub kil ka dzie siąt razy. Ten czas, jaki spę dzi łem
z ręko pi sami Kory, był dla mnie nie zwy kle pra co wity i nie ła twy. Zapa mię ta łem go
jed nak jako ważny okres w moim życiu, w trak cie któ rego dużo się zmie niło we
mnie, ale także wokół. „Miłość zaczyna się od miło ści” –  są to słowa Goethego,
które Kamil odna lazł w  jed nym z zeszy tów. Tytuł książki podała nam więc sama
Kora.

Z jakiego czasu są te zeszyty?

Zeszyty pocho dzą z lat 2013–2018, ale w książce zna la zły się także zapi ski choćby
z roku 1983. Oprócz kolej nych czy popra wio nych wer sji zna nych tek stów i pio se‐ 
nek zeszyty zawie rały prze my śle nia Kory, nagłe zachwyty, zapisy snów, cytaty
pocho dzące od pisa rzy, poetów i filo zo fów, zasły szane skądś myśli; wszystko, co
na Korze zro biło wra że nie, było warte zacho wa nia w pamięci. Sporo frag men tów
nota tek było nie czy tel nych. Bar dzo pomocne oka zały się dosko nale wyko nane
przez jedno z towa rzystw kry mi na li stycz nych skany zeszy tów.

Odczy ty wa nie, a cza sem odszy fro wy wa nie pisma Kory dość szybko uzmy sło wiło
mi, że spo sób w jaki two rzyła tekst, jest – przy naj mniej dla mnie – nie do prze nik‐ 
nię cia. Tak że ni gdy nie zga dy wa łem, pró bu jąc kie ro wać się tro pami, jak cha rak‐ 
te ry styczna dla Kory skład nia czy typowe lub czę sto uży wane zwroty lub słowa.
To zawsze była zagadka, którą nale żało roz wią zać literka po literce. W  trak cie
wie lo mie sięcz nej pracy nad tek stami, w trak cie któ rej mocno odse pa ro wa łem się
od świata zewnętrz nego, Kora co rusz mnie zaska ki wała, zdu mie wała, smu ciła
i roz śmie szała. Była mistrzy nią w sztuce wła da nia sło wem, a do tego miała tę nie‐ 
zwy kłą intu icję, która pro wa dziła ją do zamy ka nia zja wisk trud nych i skom pli ko‐ 
wa nych w krót kich sło wach i wier szach. Na doda tek ta cała biblio teka inspi ra cji,
któ rych ślady odnaj dziemy w jej zapi skach…

Pozor nie oddzie lone od sie bie zeszyty w  całość zamknął Kuba de Bar baro –
autor pro jektu gra ficz nego. Udało mu się zacho wać tajem nicę i  nie do po wie dze‐ 
nie, z któ rymi pozo sta wa łem w trak cie pracy nad książką. „Wyszli śmy z zało że nia,
że chcąc przed sta wić Czy tel ni kowi «Zeszyty», a wraz z nimi pewne emo cje, które
towa rzy szyły mi w trak cie ich spi sy wa nia, musimy te nie czy telne miej sca, słowa,
a cza sem zda nia, pozo sta wić w  ich nie czy telnej postaci; w pewien spo sób jeste‐ 
śmy wręcz zobo wią zani do usza no wa nia owej nie czy tel no ści i  jej spek trum,
zarówno w sen sie meta fi zycz nym, jak czy sto fizycz nym, wręcz mate rial nym, które



może zostać spro wa dzone do zbyt szyb kiego ruchu ręką w trak cie pisa nia, nie wy‐ 
god nej pozy cji, pośpie chu lub eks cy ta cji”134. Kuba umie jęt nie „zwi zu ali zo wał tę
nie czy tel ność w postaci plam i pro mieni świa tła, które potra fią – pomimo roz świe‐ 
tle nia – zakryć i ukryć przed oczyma «coś», a to «coś» jest zara zem i nie wi docz‐ 
nym sło wem, czar nym zna kiem na bia łym tle, i ezo te ryczną myślą, która posiada
fizyczną masę. Nie czy tel ność pozo sta wiamy zatem nie jako przy pad kową, lecz
taką, która ma swój powód, swoją przy czynę, w tym momen cie spo witą świa tłem
nie po zna nia”135.

Tak że osta tecz nie nie udało mi się odczy tać nota tek w cało ści. Obro niła mnie
jed nak sama Kora, która wraz ze swym odej ściem pozo stała „nie od kryta”, jak te
kil ka dzie siąt słów, które w książce zamie niły się w plamy świa tła.

Dla czego wła śnie ty mia łeś się tym zająć?

Sam byłem zasko czony, gdy Kamil popro sił mnie o opra co wa nie taj nych zapi sków
Kory. Jestem prze ko nany, że ist nieje wiele osób bar dziej doświad czo nych,
mądrzej szych, które zro bi łyby to ina czej, być może lepiej. Nie mam jed nak wąt pli‐ 
wo ści, że w cało ści odda łem się temu pro jek towi, co, zdaje się, było nie zbęd nym
ele men tem do tego, aby książka powstała i  była piękna. Poświę ci łem się jej
w cało ści, a raczej ona w cało ści pochło nęła mnie. Pamię tam taki moment, kiedy
myśla łem, że jestem już na fini szu. „Wra cam za tydzień” – powie dzia łem do swo jej
dziew czyny i kon ty nu owa łem prace w odosob nie niu. Choć byłem prze ko nany, że
to jest już sam koniec prac, wró ci łem po sze ściu tygo dniach ze świa do mo ścią, że
mógł bym pra co wać nad tym kolejne pół roku.

Ile czasu zajęła ci praca nad tą książką?

Spi sy wa nie połą czone z  roz szy fro wy wa niem tek stu oraz opi sa niem go w przy pi‐ 
sach zajęło mi około dzie wię ciu mie sięcy. Pra co wa łem po dwa na ście, a cza sem po
szes na ście godzin na dobę. Mia łem kom fort, ponie waż ucie kłem poza mia sto,
odse pa ro wa łem się od świata. Tak że wydaje mi się, że zro bi łem to dość szybko.

Porzu ci łeś rodzinę na ten czas?

Przy tak zada nym pyta niu brzmi to dość okrut nie, ale tro chę tak było. Pra co wa‐ 
łem non stop. Z bli skimi spo ty ka łem się raz na dwa lub trzy tygo dnie. Mój synek
miał wów czas pół tora roku.

Wsta wa łem rano, piłem kawę. Nawet się nie prze bie ra łem. Wie czo rem albo
w  nocy bra łem szybki prysz nic; póź niej kilka godzin snu i  od rana z  powro tem
wra ca łem do pracy. Kil ku krot nie zła pa łem się na tym, że śni łem o  frag men tach
tek stu.

Z  pełną skrom no ścią i  pokorą przy znam, że praca nad Miłość zaczyna się od
miło ści pochło nęła mnie w cało ści. Ktoś powie dział mi, że pra co wa łem nad zeszy‐ 
tami Kory jak arche olog. To bar dzo miły kom ple ment; jeden z nie licz nych, które
zapa mię ta łem, a było ich na tyle dużo, że po dziś dzień pamię tam moje skrę po wa‐ 
nie i oszo ło mie nie z tam tego okresu. Nie mniej ten jeden utkwił mi w gło wie. Pew‐ 
nie dla tego, że mnie wzru szył i  spra wił dużo przy jem no ści, bo fak tycz nie przy
pracy nad tą książką byłem tro chę „arche ologiem”. Dostrzegł to zresztą czło wiek



z  Korą zwią zany, który jako mło dzie niec prze pro wa dzał z  nią swoje pierw sze
wywiady. Męż czy zna, który, choć mówi sło wami pięk nymi i  wyra zist szymi niż
ostrość, ni gdy nie wpada w egzal ta cję, czego mu bar dzo zazdrosz czę. Nazywa się
Mariusz Szczy gieł.

Pamię tasz pierw sze spo tka nie z Korą?

Pozna łem ją w okre sie „roz to czań skim”. To był chyba kwie cień 2017 roku. Kamil
po mnie wyje chał. Kiedy przy je cha li śmy do Bli żowa, Kora leżała na jed nym z leża‐ 
ków na tara sie. Nie opa lała się, coś czy tała. „Cześć, koteńku” – przy wi tała mnie
ser decz nie, choć prze cież ni gdy się nie spo tka li śmy. Podobno Kamil opo wia dał
Korze o mnie, stąd chyba ta nasza jakaś obo pólna sym pa tia, która od początku się
poja wiła.

Byłem na Roz to czu dwie, może trzy godziny, gdy nagle przy je chał Glaca.
„Siema, siema, chło paki, cześć, Kora, faj nie, że mogłem wpaść” – powie dział pra‐ 
wie w  cało ści wyta tu owany typ. Póź niej powie dział mi, że ponad rok sta rał się
o wizytę u Kory. Chciał z nią nagrać numer na nowy solowy album, z wyko rzy sta‐ 
niem Kra kow skiego sple enu. Pomy śla łem, że przy je chał obga dać, kiedy wpad nie
na dłu żej, żeby nagrać z nią kawa łek. Roz ma wiamy z pięt na ście minut. Glaca opo‐ 
wiada coś o  dłu giej podróży z  Pozna nia, póź niej coś o  hum mu sie i  kuchni
Wschodu, aż tu nagle powie trze prze cina stwier dze nie… „Dobra, to ja się roz pa‐ 
kuję” – mówi i po chwili zaczyna wycią gać z bagaż nika sto ją cego obok auta całe
stu dio. Patrzymy wszy scy na sie bie zdzi wieni, Kora kręci głową z  nie do wie rza‐ 
niem, ale pod noskiem się uśmie chała. Czu łem totalne napię cie. Pomy śla łem:
„Koleś roz kłada wszyst kie te graty, ale zaraz będzie musiał je pako wać, i  to
w pięć minut”. „Odważny typ” – rzu ci łem gło śno, ale w duchu pomy śla łem: „Może
powi nie nem pójść, bo tu zaraz będzie kata strofa, nawet nie chcę na to patrzeć”.
Odsze dłem i czymś się zają łem. Kora też wstała i poszła do domu. Mijają kolejne
dwie godziny, wra cam i co widzę? Kora stoi przy mikro fo nie, ze słu chaw kami na
uszach, w zaje bi stych tramp kach i super dżin sach, w eks tra blu zeczce, total nie na
luzie, i zaczyna roz grze wać głos. Sły szę refren Kra kow skiego sple enu, który naj‐ 
pierw śpiewa, potem recy tuje, zgod nie z  zamy słem Glacy. Ta sytu acja była tak
natu ral nie piękna, że nie było czasu na zdzi wie nie. Kora była roz pro mie niona.
Zro bi łem im zdję cie, które osta tecz nie stało się okładką sin gla do utworu.

W czwórkę spę dzi li śmy kolejne dwa albo trzy dni. To były naprawdę miłe i przy‐ 
ja ciel skie chwile. Roz ma wia li śmy o  podró żach, dużo się śmia li śmy, wspo mi na li‐ 
śmy swoje histo rie. Na poże gna nie Pio trek Moha med (Glaca) przy go to wał kola cję
w libań sko-sudań skim stylu. Kora dokom po no wała świetną sałatkę z upra wia nego
przez nią ogródka. To był ten rodzaj wspól nego jedze nia, który zapa mię tuje się
wszyst kimi zmy słami, któ rego nie można zamknąć w poje dyn czym wspo mnie niu.

Pod czas tej pierw szej wizyty na Roz to czu dosta łem od Kory pre zent. „To będzie
twoja mezuza” – zaśmiała się, poda jąc mi małą drew nianą, wła sno ręcz nie poma lo‐ 
waną w kwiaty skrzy neczkę. W środku zoba czy łem przy twier dzoną do dna minia‐ 
tu rową ksią żeczkę dwa na pół tora cen ty me tra – był to Mani fest komu ni styczny
Karola Marksa. Oczy wi ście w ory gi nale nie miec kim.



Kora lubiła taką impro wi za cję?

Kora lubiła i  ceniła sobie ludzi kul tu ral nych. Była surowa i dawała wyraź nie do
zro zu mie nia, że pew nych rze czy po pro stu nie tole ruje. Wiem zatem, czego Kora
nie lubiła. Pew nego razu wybra łem się z Kami lem popły wać kaja kami. Nie mia łem
ze sobą krót kich spode nek, a dzień był upalny. Kamil poży czył mi swoje, dorzu cił
do kom pletu jakiś sur wi wa lowy pod ko szu lek. Zrzu ci łem ubra nie, nie dbale zosta‐ 
wi łem na weran dzie i  posze dłem się bawić. Kiedy wró ci li śmy z  kaja ków, moje
spodnie i koszula były uło żone w kostkę jak w chiń skiej fabryce. Leżały rów niutko
na krze śle. Spoj rza łem na Korę i już wie dzia łem, że mam prze rą bane. Ona z kolei
widziała – przy naj mniej mam taką nadzieję – że zrozumia łem. Powie działa tylko:
„No, chło paku”.

Musiała mieć ide alny porzą dek? Żad nego zgrzytu w oto cze niu?

Na moich oczach szał Kory przy bie rał zazwy czaj formę żar tów, które dzieli od pie‐ 
kła cienka czer wona gra nica. Nie pozna łem furii Kory. Zapa mię ta łem taką oto
sytu ację. Było już leniwe popo łu dnie. Krzą ta li śmy się po kuchni. Kora cho wała coś
do szu flady i w pew nym momen cie stwier dziła: „No, zobacz, kurwa, pier do lona
szafka”. Wyczu łem, że w  powie trzu zawi sło coś dużo potęż niej szego niż samo
poiry to wa nie. Zorien to wa łem się, że szu flady w komo dzie się nie domy kają. Jedy‐ 
nym spo so bem, żeby zała go dzić sytu ację, było stwier dze nie: „Kora, zajmę się
tym”. Jak uczniak wyrwa łem się przed sze reg, nie mając umie jęt no ści, aby roz‐ 
wią zać pro blem. „Taaak? To świet nie!” –  i  natych miast przy nio sła śru bo kręt
i kom bi nerki. „No, zaraz okaże się, że jestem kom pletna dupa w tych spra wach” –
  już czu łem wiszącą nade mną kata strofę. I stała się rzecz nie zwy kła – pro fe sjo‐ 
nal nie, jak w  jakimś pro gra mie dla maj ster ko wi czów, wycią gną łem szu fladę,
dokrę ci łem szyny, spraw dzi łem zawias, powie dzia łem sto ją cej nade mną Korze:
„Pyk, pyk, i wszystko działa”. „Kurwa! W końcu praw dziwy facet!” – krzyk nęła na
cały dom. Taki kom ple ment! Poczu łem się jak macho. Rzą dzi łem, aby nie rzec, że
trium fo wa łem w  tam tej chwili. Spoj rza łem na Korę. Jej wzrok cał ko wi cie uspra‐ 
wie dli wiał moje poczu cie dumy. Potem posta no wiła sko rzy stać z  mojego nowo
odkry tego talentu: „No to chodź” – powie działa po chwili i zapro wa dziła mnie do
piw nicy. Stało tam kilka kolej nych uszko dzo nych sza fek, które cze kały, aż jakaś
złota rączka je naprawi. Tyle że ja nie byłem złotą rączką! „A z tym sobie pora‐ 
dzisz?”. „Jasne” – odpowie dzia łem. Sie dzia łem w piw nicy i przez pół to rej godziny
napra wia łem szafki. Więk szość tego czasu Kora spę dziła ze mną. Bogo wie mi jed‐ 
nak sprzy jali. „No! Kiciu, brawo! Cud nie, kicieńko!” – powie działa.

Zabawne, że takie rze czy zapa mię ta łem.

Mia łeś jakieś napię cia z Korą?

Po histo rii z roz rzu co nym ubra niem byłem już uważny. Jed nak raz zda rzyło mi się,
że prze kro czy łem gra nicę. Pew nego razu Kora była zmę czona. Poszli śmy do
sypialni; ona poło żyła się na łóżku, a  ja przy cup ną łem obok. Zaczę li śmy roz ma‐ 
wiać. Kora opo wia dała o  prze szło ści i  w  pew nym momen cie jej prze rwa łem
i  powie dzia łem: „Kora, ty na dal kochasz Marka!”. „Co ty, kurwa, pier do lisz” –



  żach nęła się. I  ta reak cja wiele mi powie działa. Kiedy wspo mi nała wtedy
o Marku, czu łem tęsk notę, nie za go jone rany, nie wy po wie dziane słowa i te, które
pew nie nie po trzeb nie padły…

Marek pozo stał dla niej ważny?

Myślę, że tak. Wiem jed nak, że ich rela cja była skom pli ko wana i  pełna zawi ro‐ 
wań. Bez wąt pie nia śmierć Marka była dla Kory trud nym momen tem.

Mam wra że nie, że w życiu Kory było dużo kata strof, upad ków i poże gnań. Choć
może zabrzmieć to zuchwale, sądzę, że Kora była posta cią tra giczną, jakby cią‐ 
żyło nad nią fatum. Choć była ogrom nie silną kobietą, zawsze mia łem świa do‐ 
mość, że koszt, jaki zapła ciła za to, co osią gnęła, za drogę, którą wyru szyła, był
ogromny i prze siąk nięty morzem łez.

Jej tek sty nie wzięły się zni kąd. Jest w  nich histo ria kobiety sil nej, ale cią gle
poszu ku ją cej szczę ścia, miło ści i spo koju. Być może owa tra ge dia i grec kie fatum
ciąży w jakiś spo sób nad każ dym z nas.

Jak myślisz, to dar od Boga ta poezja, którą two rzyła?

Kie ro wał nią jakiś wewnętrzny głos, który pod po wia dał Korze, pod rzu cał jej
pomy sły i słowa. Być może ją oświe cał… Sta ro żytni Grecy uży wali słowa δαἰμων
(daimon), który mógł wska zy wać na bóstwa, nie któ rych bogów, demona, sumie nie
lub ostrze gaw czy głos wewnętrzny. Myślę, że te mito lo giczne powią za nia, o któ‐ 
rych wspo mi nam, dużo mówią o Korze, jej twór czo ści, bogac twie zain te re so wań,
nie zwy kłej intu icji.

Jakie masz naj pięk niej sze wspo mnie nie zwią zane z Korą?

Pamię tam, jak się kie dyś prze bu dzi łem. Spa łem w „kapliczce”, małym gościn nym
domku, który stoi naprze ciw głów nego wej ścia do domu w Bli żo wie. Wyj rza łem
przez okno i  zoba czy łem Korę. Stała w  szla froku na traw niku przed tara sem.
Wydaje mi się, że miała ręce w kie szeni. To był wcze sny pora nek, gdzieś mię dzy
piątą i  szó stą. Kora patrzyła w  niebo. Myślę, że obser wo wała wschód słońca.
Pomy śla łem, że to jest jej intymna chwila i nie powi nie nem dłu żej się przy pa try‐ 
wać. Poło ży łem się. Nie wytrzy ma łem jed nak i po chwili znów pod nio słem głowę
i spoj rza łem przez szybę małego okienka. Koreńka krzą tała się już po ogro dzie.
Weszła do swo jej nie wiel kiej szkla renki, zaczęła pod le wać warzywa. I znów zasną‐ 
łem na kilka godzin. Wsta łem rano, przy wi ta li śmy się. Kora powie działa, abym
pokroił chleb. Na stole w jadalni na drew nia nej desce leżały już soczy ste, świeżo
zerwane warzywa, na środku w pokaź nej misie sałatka po grecku, a obok masło.
To jest moje pierw sze wspo mnie nie, pierw sza zwi zu ali zo wana kli sza, którą odnaj‐ 
duję w gło wie. Kora w pro mie niach słońca.

Dla czego wsta wała tak wcze śnie?

Obser wo wała przy rodę z całym jej bogac twem. Kiedy już po odej ściu Kory myśla‐ 
łem o tej chwili, w któ rej ją przy ła pa łem na swo istej poran nej kon tem pla cji – przy‐ 
naj mniej ja to tak ode bra łem – zro zu mia łem, że chyba o tym kie dyś pisała, wspo‐ 
mi na jąc swoje „pierw sze walki o małe wol no ści”136. Napi sała:



 

Wal czę o prawa
dla zwie rząt,
lasów, gór, rzek, polan
jezior, bo to nasz skarb,
nie do prze ce nie nia
przy ja ciele…137

 

Tak że poranne wsta wa nie było dla Kory –  moim zda niem –  typo wym dla niej
byciem sam na sam z tym, co kochała – z życiem.

Zdaje się, że sama Kora – być może był to jed nak Kamil – powie działa mi, że
o poranku czuje się naj le piej. Tak to zapa mię ta łem.

A gdy byś miał stwo rzyć por tret inte lek tu alny Kory?

Osoba, która by to zro biła, doko na łaby cie ka wej ana lizy. W tym sen sie wyobra żam
sobie taki por tret nie tyle jako por tret inte lek tu alny, ile psy cho lo giczny, na wzór
tego, któ rego doko nał Freud w Leonarda da Vinci wspo mnie niach z dzie ciń stwa.
Byłoby to inte re su jące, albo wiem pew nie lepiej pozna li by śmy Korę, wię cej powie‐ 
dzie li by śmy o  jej twór czej sile, o  dro dze do mistrzo stwa i  sztuce wytrwa ło ści
w docho dze niu do celu, pomimo prze szkód. Każdy z nas ma jakąś histo rię. Kora
pozo sta wiła po sobie także piękną opo wieść o życiu…

Wasze ostat nie spo tka nie…

Kilka tygo dni przed uro dzi nami Kory zosta łem na nie zapro szony do Bli żowa. Bar‐ 
dzo się ucie szy łem. Pro ble mem oka zał się jed nak wybór pre zentu. Nie mia łem
poję cia, co mogłoby się jej spodo bać. Sko rzy sta łem z pod po wie dzi Kamila i spro‐ 
wa dzi łem z  Włoch misę Kar tella. Dla czego z  Włoch? Ponie waż w  Pol sce były
wszyst kie kolory poza poma rań czo wym, na któ rym mi zale żało. Cze ka łem na nią
dwa albo trzy tygo dnie. W końcu dzień przed wyjaz dem dotarła. Pomy śla łem, że
Korze się spodoba, a  Kamil ura to wał mój wize ru nek w  oczach Kory. Musia łem
tylko kupić papier deko ra cyjny, opa ko wać pre zent, a na miej scu kupić kwiaty.

Gdy następ nego dnia rano przed wyjaz dem zaczą łem pako wać pre zent, oka zało
się, że nie mam ani kleju, ani taśmy kle ją cej – niczego. Pomy śla łem, że spa kuję
wszystko już na miej scu, a konieczne do tego rze czy zaku pię przy oka zji kwia tów.
I tu ponio słem cykl nastę pu ją cych po sobie pora żek. Dojeż dża jąc po połu dniu do
Bli żowa, nie zna la złem żad nych kwia tów. Kupi łem jed nak taśmę kle jącą. Kiedy
doje cha łem na miej sce, oka zało się, że jestem spóź niony. Cała impreza już się
odbyła. Uświa do mił mi to Kamil, który przy wi tał mnie, krę cąc głową i pyta jąc, co
się stało. Prawdę powie dziaw szy, nie pamię tam, co spo wo do wało, że pomy li łem
nie tylko godziny, ale przede wszyst kim dni. Wszystko poplą ta łem. Byłem zała‐ 
many. Musia łem jed nak opako wać pre zent, który – zgod nie z tym, co chwilę wcze‐ 
śniej mi się wyda wało – mia łem dać Korze dopiero następ nego dnia. Popro si łem
Kamila o nożyczki. On popa trzył na mnie jesz cze dziw niej. Myśla łem, że się roz‐ 
pła czę. Rap tem z domu wyszła Kora. Pod bie głem do niej. Przy wi tała mnie soczy‐ 
stym poca łun kiem pro sto w usta. Miała na sobie cie niutką blu zeczkę na ramiącz‐ 



kach i  jakieś dżinsy. Nic poza tym. Ogo lona głowa, lekki maki jaż. Piękna jak
zawsze. Powie dzia łem jej na ucho życze nia, uści skała mnie. Prze pro si łem za spóź‐ 
nie nie i  pobie głem po pre zent. Przy nio słem go wraz z  rulo nem papieru ozdob‐ 
nego. Wyja śni łem, że jestem bez na dziejny, a efek tem tego jest nie opa ko wany pre‐ 
zent. Kora wycią gnęła misę. Chyba się ucie szyła. Było mi głu pio. Nie wiele pamię‐ 
tam z tego wie czoru. Byłem zbyt zestre so wany i oszo ło miony. Kora nie bawiła się
zbyt długo. W pew nym momen cie poczuła się zmę czona i poszła się poło żyć.

Na Roz to czu spę dzi łem chyba dwie noce. W dniu wyjazdu, gdy już byłem spa ko‐ 
wany i żegna łem się ze wszyst kimi, Kora mnie zatrzy mała i stwier dziła: Roz ma‐ 
wiamy. Po kilku pierw szych zda niach zapy tała: „Włą czy łeś dyk ta fon?”. „Nie”. „No
to włącz”. „Włą czam” –  odpo wie dzia łem, na co usły sza łem stwier dze nie: „To
będzie moja spo wiedź”. Trzy tygo dnie póź niej Kora zmarła.

Co jest na tym nagra niu?

To wła ści wie roz mowa. O rodzi nie, dzie ciń stwie, bra ciach i tym całym syfie, który
się wtedy dział w  Kra ko wie w  jej domu. Wspo mi na li śmy uko chaną Kory, Fridę
Kahlo. Roz ma wia li śmy także o śmierci. Kiedy powie działa mi w trak cie roz mowy,
że umiera, zare ago wa łem głu pim stwier dze niem: „Kora, prze stań”. Skar ciła mnie
i  powtó rzyła: „Umie ram, i  już”. W  tej kon kret nej roz mo wie mówiła jesz cze
o Kamilu. Mar twiła się o niego i o to, co się sta nie, gdy już jej nie będzie. Wię cej
nie pamię tam. Od czasu nagra nia tej roz mowy ni gdy w cało ści jej nie prze słu cha‐ 
łem.

Dla czego Kora chciała, żebyś nagrał tę roz mowę?

Nie mam poję cia. Chyba widziała wtedy moje zasko cze nie i  powie działa mi coś
w stylu, że jestem faj nym face tem i  lubi ze mną roz ma wiać. W Korze było mnó‐ 
stwo tąp nięć, tra ge dii i  dra matu. Myślę, że była wie loma rze czami zmę czona.
Może byłem w  dobrym momen cie, takim, który był odpo wiedni dla niej, aby
usiąść i  po pro stu szcze rze poroz ma wiać. Myślę, że chciała, abym ją po pro stu
wysłu chał. Nie nada wał bym temu zbyt niej wagi.

Mam świa do mość, że to, co dostrze ga łem w Korze, jak choćby jej bunt i sprze‐ 
ciw, które przy wo dziły mi na myśl roz wa ża nia Camusa o Syzy fie, są jedy nie moją
nar ra cją, pew nym przed sta wie niem, które nie sięga tego, jak rze czy osta tecz nie
się mają, a jedy nie tego, jakimi się zdają. Tak czy ina czej, gdy jej słu cha łem, mia‐ 
łem poczu cie, że cała istota Kory polega na tym, aby prze kra czać usta no wione
arbi tral nie gra nice. Aby jed nak móc to zro bić, trzeba posia dać auto kra tyczną siłę
i  wolę mocy czło wieka, który sprze ciwia się bogom i  wygrywa z  narzu co nym
przez nich losem, trium fu jąc nad absur dem egzy sten cji. Taka walka nie sie ze
sobą ogromne koszta.

A póź niej Kora umarła…

Tak. Kora zmarła w sobotę 28 lipca. Dzień póź niej odszedł Tomek Stańko, który
był mi rów nież bar dzo bli ski, z któ rym Kora się przy jaź niła, a także współ pra co‐ 
wała.



Infor ma cja o odej ściu Kory, mistrzyni, i Tomka, mistrza, zwa liła mnie z nóg. Bar‐ 
dzo to prze ży łem.

Po kilku dniach zadzwo nił Kamil. Kom plet nie nie pamię tam, o czym roz ma wia li‐ 
śmy. We wspo mnie niach poja wia się jedy nie moment, w któ rym ode bra łem urny
z  pro chami Kory, następ nie pogrzeb, a  po kilku dniach kolejne „spo tka nie” na
Powąz kach i poże gna nie Tomka.

Odbie ra łeś urny?

Tak. Wszy scy byli w  szoku. Ocean łez. Przy go to wa nia do pogrzebu. Dzie siątki
tele fo nów – każ dego dnia – i przy ja ciele Kory, któ rzy zaczęli przy la ty wać do Pol‐ 
ski. Wszystko z dnia na dzień spa dło na rodzinę, która dźwi gała na sobie cały cię‐ 
żar sytu acji. Kamil, który był cał ko wi cie roz bity, popro sił mnie, abym wziął na sie‐ 
bie część nie zbęd nych spraw. Innymi wciąż dziel nie zaj mo wała się mene dżerka
Kory, Kasia Litwin.

Sam je odbie ra łeś?

Tak, oczy wi ście. Poje cha łem do zakładu pogrze bo wego. Wszystko odbyło się bez
żad nych for mal no ści i  było przy go to wane. Pani, która była na miej scu, powie‐ 
działa mi coś o Korze i o tym, że była dla niej ważna. Popro siła, abym prze ka zał
rodzi nie jej szczere kon do len cje.

Było gorąco. Na ulicy zgiełk. Chcia łem w  jakiś spo sób ura to wać wszyst kie
kolejne czyn no ści od tego, aby nie zostały zme cha ni zo wane. Nie wiem, czy mi się
to udało. Poje dyn czo zanio słem urny do samo chodu. Owi ną łem je w kocyk mojego
małego synka i zawio złem do domu Kory i Kamila w War sza wie.

Jak wyglą dała ta droga?

Mówi łem coś na głos. Wymy śli łem sobie, że prze pro wa dzę roz mowę z  Korą.
Jecha łem więc i do niej mówi łem. „Kora! Wszy scy są w zaje bi stym szoku!”. „Jest
od dia bła emo cji!”. „Nie wkur wiaj się na nic!”. Szcze rze powie dziaw szy, nie wiele
z tego pamię tam. Pro chy Kory tra fiły w osta tecz no ści do Nowego Jorku, na Roz to‐ 
cze, do War szawy, na War mię i do Atlan tyku.



daimones  

portret lozoczny kory. szkic

Tomasz W. Michałowski

Dok tor filo zo fii, etyk i doradca psy cho lo giczny. Stu dio wał na uczel niach w Pol sce
i Niem czech. Opra co wy wał intymne zeszyty Kory, będące ana lizą pro cesu two rze‐ 
nia artystki, które zło żył w książkę Miłość zaczyna się od miło ści.

 
Wraż li wość na ota cza jący ją świat, od naj drob niej szych robacz ków po czło wieka.

Zdol ność opisu tego, co znaj duje się mię dzy dłu gimi wier szami słów, mię dzy świa tem
ludzi a  świa tem bogów. Sta ro żytni Grecy wyraź nie dostrze gali owo „mię dzy” –
 „metaxy” – oraz istoty – „daimo nes” – które miały do tego świata dostęp; nie były one
ani śmier tel ni kami, ani bogami138.

Wyjąt kowo wyraźny był w  niej rys byto wa nia, który inten cjo nal nie odnosi się do
tego, co nie em pi ryczne i  niczym nie zde ter mi no wane. Tak że umiesz czam Korę –  jej
duchowe początki –  w  okre sie przed so kra tej skim, w  cza sach wędrow nych aoj dów,
gdzie recy ta cja, słowo, dźwięk, muzyka i śpiew były rów nie ważne.

Kora –  i  to się czuło –  ma starą duszę. Doświad czona od mło dzień czych lat, była
zanu rzona w rze czy wi sto ści, tar gana emo cjami. Stąd pew nie przy reflek sji o niej musi
poja wić się Nie tz sche, który krzy czy: „ze wszyst kiego, co napi sano, to tylko miłuję, co
ktoś pisze wła sną krwią. Pisz krwią, a doświad czysz, że krew jest duchem”. Po chwili
dodaje: „wol ność miłuję i powie trze ponad rześką zie mią”139. I  ta wielka wola mocy,
którą filo zo fu jący mło tem nazwał, a tym samym odkrył dla świata, była u Kory fizycz nie
odczu walna. I  to prze kleń stwo każ dej istoty tak sil nie współ czu ją cej jak ona, która
wbrew woli – podob nie jak Nie tz sche – umiera wraz ze śmier cią opusz czo nego „turyń‐ 
skiego konia”.

bogini śmierci i odrodzenia

Nie śpieszmy się jed nak w zary so wy wa niu szkicu, który osta tecz nie być może sta nie
się przy czyn kiem do stwo rze nia bar dziej cało ścio wego opisu, a przy naj mniej bar dziej
wie lo barw nego por tretu Kory. Wróćmy zatem jesz cze do początku, do antyku i miste‐ 
riów eleu zyj skich ku czci Per se fony, zwa nej także Korą, żony Hadesa, kró lo wej pod zie‐ 
mia –  kra iny zmar łych. „Kórē” –  od tego bowiem słowa pocho dzi Kora –  ozna cza
w  języku grec kim dziew czynę i w  tej postaci była przed sta wiana jako bogini śmierci
i  odro dze nia. Głów nym ośrod kiem kultu obu bogiń była Ele fsina, nie za leżne mia sto
leżące na pół nocny zachód od Aten. „Korę” i jej matkę czczono jed nak nie malże w całej
Gre cji przez bli sko dwa tysiące lat, wie rząc w to, że przy wraca ziemi płod ność, opusz‐ 



cza jąc każ dego roku Hades, aby spo tkać się z  Deme ter, po czym zgod nie z  cyklem
narzu co nym przez Zeusa ponow nie zstę puje do pod ziemi.

Zarówno ta mityczna Kora, jak i ta realna, zwią zane były z Hekátē, o któ rej wspo‐ 
mina Hezjod. Czczona jako bóstwo przy rody, była utoż sa miana z Per se foną, nie rzadko
także z  jej matką Deme ter, a  także z  bóstwami księ życa, jak Selena. Wspo mi nam
o tym, albo wiem Kora miała w sobie także pier wia stek świata ciem no ści, magii i zja‐ 
wisk nad przy ro dzo nych. Z prze ra ża jącą siłą Lamii nie bała się mówić tego, co myśli.
Bywała nie zwy kle trudną osobą, nie okieł znaną, z ogromną siłą nisz czącą, o czym prze‐ 
ko ny wali się także jej bli scy.

Nie chcąc jed nak cha rak te ry zo wać Kory jedy nie przez pry zmat „obec no ści mitu”
oraz sko ja rzeń z bóstwami, muszę nawią zać do sta ro żyt nych, słyn nych i nie za leż nych
filo zo fek, jak choćby cyniczki Hip par chii czy Arety z Cyreny. Naj bar dziej jed nak Kora
przy po mina legen darną Dio tymę, która w Uczcie Pla tona poucza Sokra tesa o miło ści,
stwier dza jąc, że w  swej isto cie jest ona „pło dze niem, two rze niem w pięk nie […]. Bo
w zapłod nie niu jest jakiś pier wia stek wie ku isty, nie śmier telny, o ile to być może w isto‐ 
tach śmier tel nych, tak więc musi czło wiek i nie śmier tel no ści pra gnąć, jeżeli przed mio‐ 
tem miło ści jest wieczne posia da nie dobra”140.

ta panta rhei

W trak cie jed nej z roz mów z Korą uzmy sło wi łem sobie, że w jej myśle niu jest ele ment
pan te istyczny, choć monizm, Boga, a tym bar dziej reli gię – mówiąc deli kat nie – kry ty‐ 
ko wała. Postrze gała świat na spi no zjań ską nutę, dostrze ga jąc w nim jed ność wszyst‐ 
kiego ze wszyst kim, jakby we wszech świe cie była tylko jedna sub stan cja. Rów nie
wyraź nie wyczu walny w tkance rze czy wi sto ści pozo sta wał dla niej ruch, upływ czasu
i zmiana mate rii. Ta panta rhei – powie działby Hera klit.

Nie wyobra żam sobie, aby w szki co wa nym por tre cie filo zo ficz nym Kory, do któ rego
pro wa dzi droga przez biblio tekę pełną filo zo ficz nych ksiąg, nie pójść dalej w  cza sie
i  nie się gnąć Gior dana Bruna. Myślał bym wów czas o uwiel bie niu wol no ści, odwa dze
i bez kom pro mi so wo ści, któ rych nikt Korze ni gdy nie odmówi, a za które wło ski filo zof
spło nął na sto sie. Idąc tym tro pem, muszę przy znać, że nie raz usły sza łem, jak w dys ku‐
sjach bro niła rozumu, i choć mam świa do mość jej oskar żeń wobec zma sku li ni zo wa nej
myśli Kanta, Fich tego czy Hegla, to wiem, że ni gdy nie wąt piła w ogromną war tość ich
teo rii i myśli.

Pew nego razu roz ba wiła mnie, wrę cza jąc wła sno ręcz nie wyko naną „skrzy‐ 
neczkę/mezuzę” z Mani fe stem komu ni stycz nym Marksa w środku – oczy wi ście po nie‐ 
miecku. I mimo tego dystansu do teo re tycz nego zaple cza ist nie ją cych sys te mów poli‐ 
tycz nych i  rela cji mię dzy na ro do wych wie działa, że tota li ta ry zmy mogą powstać na
grun cie pięk nych i wiel kich idei, jak i chęci wła dzy. Mówiąc dosłow nie, Kora mani fe sto‐ 
wała swój sprze ciw i nie zga dzała się z uzur pa cją jakiej kol wiek wła dzy – świec kiej czy
ducho wej – do rzą dze nia sfe rami życia przy na leż nymi auto no micz nej jed no stce. Jak
Michel Foucault, „pod wiel kim upar tym słoń cem pol skiej wol no ści”141 dostrze gała
prze moc i gar dziła nią oraz próbą domi na cji jed nych nad dru gimi. Była femi nistką wal‐ 
czącą o prawa i spra wie dliwe trak to wa nie wszyst kich kobiet. Wie działa, że kobietą się



nie rodzi, lecz się nią staje142. Jej postawa, udział w waż nych dys ku sjach toczą cych się
w  kraju, mówi nam, że była także oby wa telką wol nego świata. Nie zno siła głu poty
i igno ran cji. Wal czyła o zwie rzęta; była eko lożką pełną współ czu cia i zachwytu nad ota‐ 
cza jącą ją naturą. Wie działa, że nie za leż nie od wol no ści, o którą wal czymy, musi to być
wol ność oparta na rów no ści. Posia dała nie zwy kłą intu icję, która dopro wa dzała ją do
cie ka wych roz strzy gnięć inte lek tu al nych, co przy wo dzi na myśl Foucaulta i jego lek cję,
że „są takie chwile w życiu, gdy koniecz nie trzeba spraw dzić, czy można myśleć ina‐ 
czej, niż się myśli, i  postrze gać ina czej, niż się widzi, aby móc potem znów patrzeć
i roz my ślać”143.

wolność absurdalna

Na koniec chciał bym wyja śnić, dla czego w tytule pod kre ślam słowo „szkic”. Ponie waż
wąt ków filo zo ficz nych, które ota czają Korę, jest nie zwy kle dużo, a część z nich odkry‐ 
jemy dopiero wów czas, gdy lepiej poznamy życie tej wiel kiej artystki, zde cy do wa łem,
że naj od po wied niej szą formą jest wła śnie szkic, który powi nien pozo stać otwarty i nie‐ 
pełny. Jestem prze ko nany, że próba uję cia Kory, jej oso bo wo ści i aktyw no ści życio wej
w zamknię tych ramach, ska zana jest na nie po wo dze nie. Być może filo zo ficzny por tret
Kory powi nien być pej za żem malo wa nym na wzór impre sjo ni stycz nych mistrzów, gdzie
postrze ga nie zależne jest od cią gle zmie nia ją cego się świa tła.

W niniej szym szkicu zada niem moim było utrwa le nie prze lot nego wra że nia i zbli że‐ 
nie do nie ustan nie zmie nia ją cej się formy. Kora bowiem była zmienna i wciąż w ruchu,
jakby nie „godziła się na sta łość bycia tym, czym jest”144. I w tym wręcz camu sow skim
bun cie, który w sobie nosiła, bun cie nie zna ją cym rezy gna cji, była świa doma dru zgo cą‐ 
cego losu145. Pew nie z ukry wa nym lękiem i  trwogą, ale także z „pogardą dla bogów,
nie na wi ścią śmierci i  umi ło wa niem życia”146 zapła ciła swoją wła sną „nie wy po wie‐ 
dzianą męką”147.

„Życie sku pione w wysiłku, któ rego nic nie skoń czy. Oto cena, jaką trzeba zapła cić
za miłość do tej ziemi”148. 



pożegnanie

Ściem nia się, głodne źre nice
Skra dają resztki świa tła
Ściem nia się, czarny hory zont
Zacho dzi na czoło

 
Sto isz tak cicho
Wiem, choć nie patrzę
Odcho dzisz, czuję
Ale nie pła czę

[Sie ściem nia,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]

Z  ogrom nym żalem i  roz pa czą infor mu jemy, że dziś o  5.30 na swoim
uko cha nym Roz to czu w oto cze niu naj bliż szych osób, uko cha nych zwie‐ 
rząt i  wspa nia łej przy rody zmarła Kora. Wielka artystka, pio sen karka,
poetka, malarka. Wyjąt kowa kobieta, żona, matka, sio stra, bab cia, przy‐ 
ja ciółka. Ikona wol no ści. Zawsze bez kom pro mi sowa w  dąże niu do
prawdy. Zaan ga żo wana w ruch hipi sow ski, w dzia łal ność pierw szej Soli‐ 
dar no ści, w budowę demo kra cji i ruchy kobiece. Muzyka Kory i jej pięć
lat temu zmar łego męża Marka Jac kow skiego, z któ rym razem stwo rzyli
zespół MAANAM, a także solowa dzia łal ność, towa rzy szyła nam od roku
1979. Kora two rzyła pewną epokę, która wraz z jej odej ściem koń czy się.
Od pię ciu lat wal czyła męż nie z cho robą nowo two rową. Ostatni mie siąc
był bar dzo trudny. Na koń co wej dro dze towa rzy szyła jej rodzina, przy ja‐ 
ciele i  wiele odda nych osób. W  tę długą walkę zaan ga żo wa nych było
wiele naj lep szych szpi tali, leka rzy, pie lę gnia rek i  opie ku nów, za co im
z całego serca dzię ku jemy. Kora dawała ludziom miłość i oto czona była
miło ścią. Zawsze będziemy ją kochać149. 
Kamil Sipo wicz, rodzina i przy ja ciele

 
Kamil Sipo wicz: Ponad 40 lat wspól nego życia i  wła ści wie two rzy li śmy tak silny

zwią zek, ciał duszy, poglą dów, że w pew nym momen cie wyda wało nam się, że jeste śmy
jedną istotą. Poro zu mie wa li śmy się wła ści wie bez słów. Żadne z nas nie przy pusz czało,
że zosta nie samo. Z dru giej strony cały czas mam wra że nie, że ona tutaj jest. Docie rają
do mnie sygnały z inter ne to wego świata, widzę jej zdję cia, któ rych nie zna łem. Widzę
piękną kobietę, widzę jej brak przez przed mioty, które zosta wiła. Nasze życie było
burz liwe, skan da liczne, pełne roz stań, powro tów i  tęsk noty. Kora była osobą z  krwi
i  kości. Nie była tylko osobą słodką, kochaną. Cza sami była bar dzo zabor cza, miała
zde cy do wane poglądy na różne rze czy. Ta miłość nie była pro sta. Bar dzo trudno było
z  nią cza sami roz ma wiać. Kłó ci li śmy się bar dzo czę sto. […] Od jej cho roby byli śmy



zawsze razem. Kora dała szkołę odcho dze nia. Była godną prze ciw niczką pani śmierci.
Zma gały się te dwie kobiety. Jak bym miał ją porów nać do bogini, to byłaby to bogini
Kali. Oglą dali tę walkę przy ja ciele, rodzina. Kora prze szła pie kło, ta cho roba była
czymś nisz czą cym. Ale jej wola życia była taka silna. Ona była kwin te sen cją życia. Ona
robiła wszystko, by żyć. Do samego końca była bar dzo aktywna, robiła wszystko, żeby
poka zać, że jest –  malo wała Madonny, kupo wała krzaki. Kochała życie i  nie bała się
śmierci. W  pew nym momen cie powie działa: Jestem gotowa. Pro siła, aby śmy się nie
smu cili. Żeby śmy byli kolo rowo ubrani150.

 
Mag da lena Środa: Kora dała nam szkołę odcho dze nia. Była równą prze ciw niczką

dla Pani Śmierci. Śmierć się jej po pro stu bała. Kora była eks te ry to rialna jak pań stwo
Waty kan. Była rady kalna jak Waty kan. I jak Waty kan bogata wewnętrz nie151.

 
Jerzy Buzek: Nale ża łem do tych, któ rym dane było w ostat nich latach zakosz to wać

two jej przy jaźni, roz mowy z tobą. Byli śmy nie dzi siejsi w cza sach inter netu, ceni li śmy
oso bi ste roz mowy. Wol ność była dla cie bie klu czem do prawdy. I  powta rza łaś: Tych
dwóch –  wol no ści i  prawdy –  nie wolno nam ni gdy utra cić. Bo są fun da men tem
naszego czło wie czeń stwa.

 
Czarna Madonno, weź mnie w ramiona
Czarna Madonno, ratuj, bo sko nam
Nim nas roz dzio bią kruki i wrony
Zanim przy będą śmierci szwa drony

[Czarna Madonna,  
muzyka Tomasz Orga nek, Adam Sta szew ski,  
Tomasz Lewan dow ski i Robert Mar kie wicz,  

tekst Tomasz Orga nek]

„Czarna Madonna z  tele dy sku, w  któ rym wystą pi łam, to po pro stu matka, rodzi‐ 
cielka, mądra, opie kuń cza, dobra kobieta. Wszystko, co naj lep szego można powie dzieć
o  czło wieku. Gdy dosta łam pro po zy cję zagra nia w  kli pie Jerzego Sko li mow skiego do
pio senki Tomka Organka, nie waha łam się ani chwili. Ten utwór ma moc. Choć nie jest
arcy pol ski, a może wła śnie dla tego?”152 – powie działa Kora w roz mo wie z Alek san drą
Paw licką, prze pro wa dzoną w  lutym 2017, a  opu bli ko waną w  lipcu 2018 jako ostatni
wywiad z Korą Całe życie wal czę.

Tomasz Organek

Kom po zy tor, tek ściarz i woka li sta. Muzy kuje pro fe sjo nal nie od bli sko dwu dzie stu
lat. W  2013 roku wstał z  fun kowo-soulo wej Sofy (Fry de ryk w  2006 dla „nowej
twa rzy fono gra fii”), by zało żyć zespół Orga nek, w któ rym two rzy muzykę i tek sty,
gra na gita rze i śpiewa. Jako Orga nek wziął już trzy Fry de ryki, następne cze kają
zapewne w kolejce. Korę zapro sił do fil mo wej opo wie ści ilu stru ją cej jego utwór
Czarna Madonna. W przej mu jący spo sób wyko nał go na pogrze bie artystki.

 



Kiedy pisa łem Czarną Madonnę, nie myśla łem, że sta nie się moim epi ta fium dla
Kory. Wtedy umie rała moja mama i  czu łem potrzebę wyrzu ce nia z  sie bie słów
o  naj waż niej szej kobie cie w  życiu. A  potem pomyśla łem, że warto tego tak nie
zosta wić, że ta pio senka nie może prze paść, musi być zauwa żona. Z chło pa kami
z zespołu doszli śmy do wnio sku, że trzeba zro bić do niej obraz. Celowo nie mówię
„tele dysk”, bo to, co zro bi li śmy, jest krótką formą fil mową. Wie dzia łem, że potrze‐ 
buję kobiety sil nej, matrony, która uosa bia wszyst kie kobiece cechy. To miał być
taki arche typ kobiety. Roz ma wia li śmy o  tym długo z  moją part nerką Magdą
i przy szła nam do głowy Kora. Nie mogłem się od tej myśli uwol nić. Posta no wi łem
do niej napi sać. Wcze śniej roz ma wia łem z Jerzym Sko li mow skim, z któ rym pozna‐ 
li śmy się przy pracy nad jego fil mem 11 minut. Powie dzia łem o swoim pomy śle,
spodo bało mu się. Na początku był tylko tro chę scep tyczny, bo ni gdy nie robił
klipu, nawet w  for mie fil mo wej, i  nie bar dzo wie dział, jak się do tego zabrać.
W tym cza sie, gdy Jerzy się zasta na wiał, napi sa łem do Kory długi list, taki, jak się
kie dyś pisało. Opi sa łem jej, co chcemy poka zać w  pio sence, jaki jest pomysł.
Wytłu ma czy łem, że to nie jest tak, że chcę zro bić karierę na jej ple cach. Poda łem
wszyst kie powody, dla czego to ona jest moim wybo rem i dla któ rych powinna być
twa rzą Czar nej Madonny. Dosta łem zezwo le nie na tele fon, to już było dużo. Bo
naj bar dziej oba wia łem się odrzu ce nia albo tego, że nie dostanę żad nej odpo wie‐ 
dzi zwrot nej. Roz mowa była długa, trwała dobre czter dzie ści minut. Wła ści wie
bar dziej przy po mi nała egza min na histo rię sztuki niż zwy kłą roz mowę. Kora prze‐ 
py ty wała mnie ze wszyst kiego, a  kiedy cze goś nie wie działem, od razu mnie
rugała.



Kora na pla nie tele dy sku zespołu Maanam, reży se ro wa nego przez Mariu sza Grze gorzka, Łódź, 6 sierp‐ 
nia 1998. Fot. Cezary Pecold/Repor ter/East News

O co pytała?

Na przy kład o filmy Mariu sza Grze gorzka, bo czę sto z nim krę ciła klipy. Któ re goś
nie pamię ta łem, więc zru gała mnie, że nie jestem przy go to wany do roz mowy. Na
koniec powie działa, że nie mówi nie, ale musi prze my śleć. Na szczę ście Jerzy
Sko li mow ski zde cy do wał się robić ten film – myślę, że tro chę namó wiła go jego
part nerka i pro du centka fil mowa, Ewa Pia skow ska. To chyba osta tecz nie prze ko‐ 
nało Korę. Był gwa ran cją wyso kiego poziomu. Zasta na wia jąc się nad sce na riu‐ 



szem filmu, obaj uzna li śmy, że powi nien to być długi najazd kamery na Korę.
Jerzy z Ewą wymy ślili, żeby zro bić to master sho tem, czyli jed nym nie prze rwa nym
uję ciem, i  zakoń czyć na pięk nym zbli że niu. Kiedy zna leź li śmy się na pla nie,
zaczęły się praw dziwe czary. Jerzemu i  Ewie udało się spro wa dzić wspa niałą
ekipę, począw szy od wybit nego ope ra tora Adama Sikory aż po doce nioną na świe‐ 
cie kostiu mo grafkę, Kasię Lewiń ską, znaną mię dzy innymi z  pracy przy fil mie
Pokot, za który została wyróż niona Euro pej ską Nagrodą Fil mową. Za post pro duk‐ 
cję odpo wie dzialny był Pla tige Image, któ rego nie trzeba nikomu rekla mo wać.
Naprawdę duże nazwi ska. Byłem tym wszyst kim nieco stre mo wany. Wie dzia łem,
że Kora miewa różne obli cza. Ale wtedy była ser deczna. I  sku piona na pracy.
I widzia łem w  jej oczach, kiedy nało żyła na głowę koronę i była ucha rak te ry zo‐ 
wana na Madonnę, że jej się to podoba, że akcep tuje, że tak sie bie widzi. I że wła‐
ści wie doce ni łem ją w taki spo sób, w który być może chciała być doce niona. Taka
Kró lowa Matka. Zro bi li śmy dwa prze jazdy kamerą i obraz był gotowy. Bo to było
tak suge stywne, tak piękne, aż wszyst kim ciarki prze cho dziły. Kora nie wia ry god‐ 
nie weszła w rolę, wła ści wie grała oczyma, gry ma sami twa rzy, to było nie sa mo‐ 
wite. Przy kuwa uwagę całą sobą. Nie można ode rwać oczu, bo jest hip no ty zu jąca.
Na koniec jesz cze zło żyła głowę i to jest po pro stu nie sa mo wite. W post pro duk cji
udało się jesz cze zro bić kapiącą z  góry wodę. „Świet nie, świet nie” –  była
oszczędna w kom ple men tach. Jesz cze chwilę roz ma wiała z  Jerzym, ale wie dzia‐ 
łem, że kiwa głową, że zga dza się.

Od tego zaczęła się wasza zna jo mość?

Tak. I  im wię cej czasu upły wało, im wię cej czasu spę dza li śmy razem, tym Kora
była cie plej sza. Zapro siła mnie do swego domu na Bie la nach. Zapra szała też na
Roz to cze, ale to już się nie udało. Przy je chała za to na pre mierę klipu, która była
w Rze szo wie w klu bie Lukr Roberta Wró bla 17 marca 2017 roku, bo z Roz to cza
jest nie da leko. Cały kon cert zagra li śmy wła ści wie dla Kory. Od początku cze ka łem
na grande finale. Czarna Madonna była ostat nią pio senką. Do dziś tak gramy, bo
wła ści wie po niej nie bar dzo jest co grać. Wtedy Kora przy je chała spe cjal nie na
ten kon cert. Zapro si łem ją na scenę, owa cja na sto jąco, ludzie zwa rio wali. Bo to
była tajem nica, że Kora będzie. Zaczę li śmy grać pio senkę. Z  tyłu za nami był
ekran, na któ rym odtwo rzony był ten film. Ona przez cały czas oczy wi ście stała
na sce nie. Ciarki mi szły po ple cach. Był to jeden z naj waż niej szych momen tów
w moim życiu arty stycz nym. Kiedy skoń czy li śmy grać, znowu była wielka owa cja.
Kora mocno mnie przy tu liła. Dałem jej ogromny bukiet róż. Potem była jesz cze
dwa razy na naszym kon cer cie. Pamię tam ostat nią roz mowę, do póź nych godzin
noc nych, w cztery oczy. Moja mama wtedy już nie żyła, Kora była chora i to były
poru sza jące roz wa ża nia o życiu i śmierci.

Jakieś ważne słowa padły pod czas tam tej roz mowy?

Kora była bar dzo zbun to wana. Nie chciała się pogo dzić z cho robą, była na nią zła.
Bo wie działa, że ona jej odbiera życie, zdro wie, radość. I  choć chciała wal czyć,
dużo było w niej zło ści. Powie działa, że trzeba żyć – para dok sal nie, bo prze cież
zda wała sobie sprawę ze swo jego stanu. Ale powie działa, że mimo wszystko



trzeba żyć. No i  żyła do końca. I  nam też kazała. Powie działa mi wtedy pro stą
prawdę, naj prost szą na świe cie: codzien nie trzeba żyć z ludźmi tak, jak by śmy się
mieli żegnać. Zawdzię czam jej nie sa mo witą podróż, wspa niałą przy godę arty‐ 
styczną. Doce niła mnie jako arty stę, a to tak, jakby nama ściła mnie w pewien spo‐ 
sób. I wiem, że słu chała póź niej moich płyt i poznała wszystko.

Powie działa ci kie dyś: „Tomek, nie zły jesteś”?

Kie dyś gra li śmy w  Trójce kon cert i  Kora też była. W  dosko na łym humo rze,
w świet nej for mie. Mam nawet wspólne zdję cie, jesz cze z Kami lem i z Ner ga lem.
Po kon cer cie powie działa, że bar dzo dobrze gramy, że to jest na świet nym pozio‐ 
mie. Wiem, że bar dzo mnie kom ple men to wała. Powie działa mi to pani pro fe sor
Mag da lena Środa, która pode szła do mnie na pogrze bie, ser decz nie się przy wi‐ 
tała i powie działa: „Kora bar dzo pana ceniła. Wiem, że był pan waż nym epi zo dem
w jej życiu”.

Czarną Madonnę przej mu jąco zaśpie wa łeś na pogrze bie Kory.
Kiedy Kora ode szła, zadzwo niła do mnie jej mene dżerka Kasia Litwin i powie‐ 

działa, że życze niem rodziny jest, żebym zaśpie wał Czarną Madonnę na pogrze‐ 
bie. Tro chę się prze ra zi łem, bo ten utwór bar dzo trudno unieść samemu, dużo
waży, jest epicki. Nie mia łem poję cia, jak spra wić, żeby ten utwór wybrzmiał
dosta tecz nie sil nie i  wyra zi ście. Gitara aku styczna wydała mi się nie wy star cza‐ 
jąca, śmieszna. I druga obawa, czy sam udźwi gnę go emo cjo nal nie, śpie wa jąc na
poże gna nie. Czy głos nie będzie się łamał, czy się nie roz kleję? Pomy śla łem, że
zapro szę Motion Trio, żeby zagrali na trzech akor de onach – to instru ment, który
nie potrze buje nagło śnie nia, a emi tuje dłu gie dźwięki grane legato. Ale pano wie
byli w tra sie na Ukra inie i musia łem zre zy gno wać z tego pomy słu. Zadzwo ni łem
więc do Mar cina Wyrostka, dosko na łego akor de oni sty. Zgo dził się. I  choć czasu
było mało, wzor cowo odczy tał moje inten cje i fan ta stycz nie opra co wał ten utwór.
Zagrał na akor de onie, a ja zaśpie wa łem. Zadzia łało.

Jak udało ci się powstrzy mać emo cje?

Na szczę ście zna la złem w  sobie sku pie nie, więc byłem tro chę nie obecny. Ale
musia łem unieść się poza ten tłum, tro chę nad zie mię, i  spę dzić ten moment
z Korą. I dla niej w myślach śpie wa łem Czarną Madonnę. Udało się, cho ciaż było
to naj trud niej sze wystą pie nie w  moim życiu. Po wszyst kim, kiedy całe napię cie
zeszło, roz pła ka łem się w odosob nie niu. Emo cje musiały ze mnie jakoś ujść. Przy‐ 
po mniało mi się, jak po raz pierw szy zapro siła mnie do swego domu. Długo roz‐ 
ma wia li śmy w  więk szym gro nie o  poli tyce, o  Pol sce, o  wszyst kim. I  w  pew nym
momen cie ta roz mowa stała się mniej ważna, bo poczu łem, że mię dzy nami zawią‐ 
zał się mię dzy sło wami emo cjo nalny kon takt. Zabrała mnie, żeby poka zać resztę
domu. I to był chyba naj cen niej szy, naj pięk niej szy moment z Korą, kiedy opro wa‐ 
dzała mnie po domu, byłem z  nią sam na sam, reszta towa rzy stwa sie działa
w  salo nie. Spę dzi li śmy ze sobą magiczny czas, zupeł nie sami. Opro wa dzała po
kolej nych poko jach, poka zy wała, gdzie maluje, zapro wa dziła nawet do sypialni,
bo chciała poka zać swoje poukry wane Maryjki, poka zy wała książki, które wła śnie
czyta, akwa relki, jakieś zapi ski. To było bar dzo pry watne, bar dzo cie płe. Uchy liła



mi drzwi do swego pry watnego życia. Dała mi wtedy Madonnę, ale nie czarną,
tylko czer woną – Madonnę od mucho mo rów.

Kora, gwiazda świe cąca peł nym bla skiem na sce nie. Fot. z archi wum Hen ryki Boch niarz

 

8 sierp nia 2018 roku na Cmen ta rzu Woj sko wym na Powąz kach odbył się pogrzeb
Kory. Spo częła w  kwa te rze K-14-7, w  lewej czę ści cmen ta rza. Jej grób znaj duje się
w  bocz nej alejce, wśród drzew. Bli scy są prze ko nani, że takie miej sce, a  nie w  Alei
Zasłu żo nych, Kora sama by wybrała. Była gwiazdą świe cącą peł nym bla skiem na sce‐ 



nie, ale w życiu lubiła stać w cie niu. Korę poże gnały tłumy. Kamil Sipo wicz na kon cie
Kory na Face bo oku napi sał: „Do końca była wierna reli gii słońca, wia tru i kwia tów”153.



boginie nie umierają

Miłość i nie na wiść
Jak czarne i białe
Jak zimno i upał
Jak kat i ofiara
Jak wierzch i spód dłoni

 
Jak ogień i woda
Jako nagość i nuda
Jak zysk i strata
Uda się, nie uda

[Bliź niak,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]



bogowie planetarni o bogini  

portret astrologiczny kory

Piotr Piotrowski

Dok tor nauk huma ni stycz nych, filo zof, astro log, DMA (Diploma in Medie val Astro‐ 
logy), histo ryk astro logii. Autor ksią żek Jung i  astro lo gia (2002), Lilith Czarny
Księ życ (2007), Prze sła nie Chi rona (1997, wyd. II popr. 2008), Małe pla nety –
 nowe odkry cie astro lo gii (2010), Reguły astro lo gii tra dy cyj nej (2011), Albu ma sar
i  jego „Ysa goga minor” (współ au tor Syl wia Konar ska-Zim nicka, 2020). Redak tor
serii wydaw ni czej „Biblio teka PTA”. Spe cja li zuje się w  jun gow sko-ana li tycz nym
spo so bie inter pre to wa nia horo sko pów indy wi du al nych, a  także w  tra dy cyj nych
tech ni kach astro lo gii uro dze nio wej, horar nej, elek cyj nej i mun dal nej. Od marca
2013 roku pre zes Pol skiego Towa rzy stwa Astro lo gicz nego.

 
„Saturn zim nem zie mię smaga/Lód się w  moje serce wkrada” [Szał nie bie skich ciał,
muzyka Marek Jac kow ski, tekst Olga Jac kow ska] – śpie wała w jed nej ze swo ich pio se‐ 
nek skom po no wa nych według blu eso wego, nostal gicz nego kanonu, którą zaty tu ło wała
wymow nie Szał nie bie skich ciał. To jakby nieco prze korna para fraza koper ni kań skiego
dzieła O obro tach sfer nie bie skich, w któ rym Kosmos przed sta wiony został jako upo‐ 
rząd ko wany mate ma tycz nie zamysł Boga. U Kory ina czej, świat pla net nie odzwier cie‐ 
dla żad nego meta fi zycz nego porządku. U Kory bowiem pla nety nie tylko sza leją, a więc
krążą w pozor nie bez ład nym tańcu, ale i śmieją się, jakby iro ni zują z ludz kiego losu. Są
odle głe, zimne, nie za in te re so wane jed nost ko wym bytem. Temu prze ko na niu dała
wyraz w  pio sence pisa nej wiele lat póź niej, kiedy śpie wała: „Gwiazdy choć piękne,
obo jętne/Bez końca patrzeć w twoje oczy mogę” [Chiń skie morze, muzyka Marek Jac‐ 
kow ski, tekst Olga Jac kow ska]. To czło wiek albo wła ści wie miło sne spo tka nia z dru gim
czło wiekiem wyzna czały jej drogi prze zna cze nia.

gwiazda przeznaczenia

Ale gwiazdy spo glą dały na Korę tak samo jak na każ dego z nas. Jej życie wpi sane było
bowiem w  rytmy pla ne tarne, a  zwłasz cza w  cykl zim nego, melan cho lij nego Saturna.
Utwór Szał nie bie skich ciał powstał zresztą, gdy miała dwa dzie ścia dzie więć lat,
a więc w cza sie, kiedy Saturn zamy kał w jej horo sko pie swój cykl. To jeden z waż niej‐ 
szych momen tów w życiu każ dego czło wieka. W tym samym cza sie Kora zade biu to wała
na opol skiej estra dzie, zacho wu jąc się, jakby sama już była gwiazdą.

I cho ciaż na jed nej z ostat nich płyt Maanamu, Hotel Nir wana, śpie wała o  tym, że
gwiazda prze zna cze nia nie została jesz cze odkryta, to jed nak w jej horo sko pie odnaj‐ 
du jemy taką gwiazdę prze zna cze nia. Jest nią Labrum z  kon ste la cji Pucharu, mito lo‐ 



gicz nie powią zana z kie li chem boga wina Dio ni zosa. W filo zo fii mit dio ni zyj ski odnosi
się do eks pre sji spon ta nicz no ści oraz takiej twór czo ści, którą cechują indy wi du alizm,
sza leń stwo i  eks ta tycz ność. To wła śnie one były prze zna cze niem Kory. Ta gwiazda
bowiem w horo sko pie artystki znaj duje się w koniunk cji z Satur nem, któ rego astro lo‐ 
giczna mani fe sta cja została tak traf nie ujęta w Szale nie bie skich ciał.

dualny indywidualizm

Nie jeste śmy jed no rod nym two rem psy chicz nym. Sta no wimy bowiem kon glo me rat roz‐ 
ma itych czę ści. Powo dują nami różne siły, bo miesz kają w nas różne „ja”. Nie jest to
tajem nicą zwłasz cza dla kogoś, kto uro dził się pod podwój nym zna kiem Bliź niąt. To
arche typ róż no rod no ści, cie ka wo ści świata, dual no ści oraz wszel kich sił dycho to micz‐ 
nych, które wal czą ze sobą, ście rają się, zno szą, raz jedna góruje nad drugą, innym
razem druga nad pierw szą. Zodia kalny znak Bliź niąt to po pro stu kosmiczne bliź nięta:
mito lo giczny Kastor i Pol luks, zro dzeni z cudow nego jaja, z któ rych jeden był śmier‐ 
telny, a drugi pozo stał nieśmier telny. Pierw szy odnosi się do sztuki i miło ści, drugi do
walki i wojny. Można powie dzieć, że to dycho to mia łagod no ści i gniewu.

Z  astro lo gicz nego punktu widze nia to, że Kora uro dziła się pod zna kiem Bliź niąt,
ozna cza, że w jej horo sko pie Słońce, a więc serce i cen trum Kosmosu, znaj duje się wła‐ 
śnie w tym znaku. Ale obok Słońca widzimy także popę dli wego Marsa, który naj chęt‐ 
niej by wal czył. Sce niczny wize ru nek tej artystki nie mal od początku nosił zna miona
walki, gniewu i wście kło ści. To uczu cia, które dzięki Mar sowi przy cho dziło jej wyra żać
wyjąt kowo łatwo. I nie cho dzi wyłącz nie o  czy stą popę dli wość czy reak tyw ność, lecz
także o odwagę, którą trzeba mieć, aby być sobą oraz być w zgo dzie ze swo imi gniew‐ 
nymi uczu ciami.

Kora, niczym kró lowa per ska, Arte mi zja, toczyła wojny na róż nych fron tach. Głów‐ 
nie wewnętrz nych, począw szy od wojny ze swo imi sła bo ściami, poprzez wojny z naj róż‐ 
no rod niej szymi ste reo ty pami spo łecz nymi, a skoń czyw szy na woj nie z naj groź niej szym
rywa lem – nowo two rem. Nie chciała go jed nak ni gdy trak to wać w kate go riach wroga,
któ rego musi poko nać. Jak kol wiek wal czyła.

Jej silny cha rak ter, auto ry ta tyw ność, ale też apo dyk tycz ność, odwaga oraz pew ność
sie bie, to cechy, które ją wyróż niały. Nie tylko oso bo wo ściowo, ale i estra dowo. Nikt ni‐ 
gdy tak nie krzy czał na sce nie jak Kora. Mars, bóg wojny, był jej sprzy mie rzeń cem. Ta
męska, fal liczna siła z  impe tem naru szyła zastany porzą dek este tyczny i  arty styczny
pol skiej pio senki zarówno lat 80. i 90. XX wieku, jak i póź niej. Włosy ścięte na zapałkę,
spodnie, mary narki, a do tego mocny maki jaż oraz mięk kie, kocie ruchy, spra wiały, że
Kora z gra cją dry fo wała pomię dzy tym, co kobiece i męskie. Jed nym sło wem, koniunk‐ 
cja Słońca z  Mar sem w  znaku Bliź niąt sta nowi cha rak terystyczny emble mat jej dra‐ 
pież no ści, dual no ści, walecz no ści i gięt ko ści.

wojowniczka

Wymaga pod kre śle nia fakt, że w horo sko pie artystki Słońce stoi w koniunk cji z wojow‐ 
ni czą gwiazdą Rigel, potężną gwiazdą z kon ste la cji Oriona, która wpraw dzie pod kre śla
śmia łość, odwagę i silną wolę, ale rów nież zachęca do walki, bo raz osią gnięte zwy cię‐ 



stwo nie ozna cza, że jest ono dane na zawsze. Osoby, które mają taki układ w horo sko‐ 
pie, stale muszą wal czyć o sie bie. Ta walka sty mu luje je do roz woju, ale cza sami może
też znie chę cać, powo du jąc ner wo wość, nie chęć oraz lęk przed upad kiem.

Ten naj więk szy, albo naj bar dziej bole sny, nastą pił na początku 1986 roku, kiedy
Kora posta no wiła zawie sić dzia łal ność Maanamu, wyco fać się z  życia kon cer to wego,
poświę cić wię cej czasu sobie i rodzi nie. To raczej czas naj więk szej wery fi ka cji, zwrotu
jedy nego takiego w życiu, po któ rym nic już nie jest takie jak wcze śniej. W jej horo sko‐ 
pie tran zy tu jący Uran utwo rzył bowiem wów czas opo zy cję do Słońca, wyzna cza jąc
czas wiel kiej rewo lu cji i pale nia za sobą mostów. Ale że Kora ma w swoim horo sko pie
także połą cze nia Słońca z Plu to nem rezy du ją cym w domu pierw szym, toteż po jakimś
cza sie odro dziła się niczym feniks z popio łów.

ciemne okulary

Plu ton to jedna z naj bar dziej wyra zi stych pla net w astro lo gicz nym abe ca dle. Gdy prze‐ 
bywa w pierw szym domu horo skopu, zwy kle pod kre śla ogromną cha ry zmę, daje moc
wpły wa nia na oto cze nie, tajem ni czość, głę bię i w ogóle nie chęć do tego, co powierz‐ 
chowne, a także hip no ty zu jącą siłę oraz umi ło wa nie do skry wa nia się za ciem nymi oku‐ 
la rami! Plu ton w  tak waż nym miej scu horo skopu wska zuje także na trudne, trau ma‐ 
tyczne prze ży cia w  dzie ciń stwie, bole sne wspo mnie nia, prze moc, eks tre malne
doświad cze nia, inkli na cje samo bój cze, potężną siłę, która może się mani fe sto wać
zarówno destruk cyj nie, jak i kon struk tyw nie i  twór czo. Takie osoby zazwy czaj wyróż‐ 
niają się spo śród tłumu, cho ciaż wiele ukry wają. Lubią domi no wać i  mieć prze wagę
nad oto cze niem.



Kora, 25 wrze śnia 2007. Fot. Andrzej Świe tlik/Forum

bogini kali

Skoro Plu ton, jako grecki Hades, to patron śmierci i świata pod ziem nego oraz wszyst‐ 
kich ukry tych skar bów, to w for mie żeń skiej prze ja wiać się on mógłby jako hin du ska
bogini Kali. Iko no gra fia tej prze ra ża ją cej bogini, wład czyni Kosmosu, ma odzwier cie‐ 
dlać jej pano wa nie nad siłami zła, a także utoż sa mie nie tego bóstwa z cza sem i śmier‐ 
cią. Jed nym sło wem, Kali jest arche ty pem wsze la kich zasad kosmicz nych. Kora potra‐ 
fiła stwo rzyć swój wła sny mikro ko smos, wła sny świat, nie za leż nie od tego, czy włó‐ 



czyła się po Pol sce z hipi sami, czy miesz kała w cia snych miesz ka niach w War sza wie
i Kra ko wie, czy w końcu w prze stron nym domu na Roz to czu. Stwa rzała świat, zmie‐ 
niała go i trans for mo wała.

commedia dell’arte

Nie po wta rzalny świat kre owała także na sce nie. Mając na ascen den cie, czyli w naj waż‐ 
niej szym miej scu horo skopu, znak kró lew skiego Lwa, potra fiła zawład nąć wyobraź nią
widowni, two rząc uni ka towy teatr roc kowy nawią zu jący w swej sty li styce do roz wią zań
przy ję tych w com me dia dell’arte: tro chę kabo tyń stwa, tro chę humoru, tro chę impro wi‐ 
za cji oraz nieco smutku, reflek sji i zadumy.

Ten dra mat nie byłby w takim spek trum moż liwy, gdyby nie Wenus, która w horo‐ 
sko pie artystki rów nież znaj duje się w znaku Lwa, pod kre śla jąc jej dra maturgię, pew‐ 
ność sie bie, zdol ność do kre acji sce nicz nej. To uoso bie nie sil nej kró lo wej zarzą dza ją cej
wyobraź nią tłu mów. To także świa do mość i potęga wład czej kobie co ści. Ale z uwagi na
fakt, że zarówno Wenus, jak i  Księ życ –  dwa pla ne tarne sygni fi ka tory żeń skiego
aspektu duszy –  znaj dują się w  horo sko po wym domu dwu na stym, wska zu ją cym na
wyob co wa nie i cier pie nie, to Kora w kon tra ście do wize runku, jaki two rzyła na estra‐ 
dzie, przez całe życie zma gała się wła śnie z depre sją, smut kiem, alie na cją i trau mami.
Raz potra fiła być nie wia ry god nie silna, innym razem prze ra ża jąco kru cha.



Kora pod czas kon certu z oka zji 35-lecia jej pracy arty stycz nej na festi walu TOP trendy w Sopo cie, 3
czerwca 2011. Fot. Tomasz Żukow ski/BE&W

matka, madonna i dzieciństwo

Te dwa obli cza kobie co ści Kory są powią zane z pozy cjami Wenus i Księ życa w jej horo‐ 
sko pie. Wenus znaj duje się bowiem w  znaku dum nego i  kró lew skiego Lwa, Księ życ
nato miast w emo cjo nal nym, roman tycz nym, sen ty men tal nym znaku Raka, który pod‐ 
kre ślał jej wraż li wość, a także przy wią za nie do matki, w dużej mie rze do wyide ali zo wa‐ 
nego wyobra że nia matki. To przy wią za nie zna la zło swój wyraz w  malo wa niu przez



Korę figu rek Madonny, co czy niła z ogrom nym kunsz tem, odda niem i potęż nym ładun‐ 
kiem emo cji.

Rak jest naj bar dziej emo cjo nal nym zna kiem zodiaku. Gdy w horo sko pie znaj duje się
w nim Księ życ, ozna cza wyjąt kowo silną emo cjo nal ność, nad wraż li wość, deli kat ność,
draż li wość, zmien ność nastro jów, ale też poetycką sub tel ność nie zbędną do kre śle nia
deli kat nym pió rem alu zji i  nawią zań do całej gamy ludz kich uczuć i  namięt no ści,
a  zwłasz cza do miło ści, przy wią za nia, bli sko ści, zazdro ści, nie chęci, zdrady i prze ba‐ 
cze nia.

Księ życ wska zuje także na dzie ciń stwo oraz naj waż niej sze doświad cze nia na wcze‐ 
snym eta pie życia. Jeśli znaj duje się on –  tak jak w horo sko pie Kory – w piw nicz nym
domu dwu na stym, wów czas mówi o tru dach dzie ciń stwa, porzu ce niu przez opie ku nów,
a nie raz wręcz o dosłow nym odse pa ro wa niu od rodzi ców, co stało się także udzia łem
artystki.

krzykliwy merkury

Kora znana była nie tylko z  dono śnego, moc nego głosu, który chyba zagłu szał inne
głosy w Pol sce, lecz także z pisa nia poetyc kich pio se nek, a do tego cecho wała ją pie‐ 
kielna inte li gen cja. Za tym wszyst kim stoi Mer kury, który odgrywa nie sły cha nie ważną
rolę w jej horo sko pie. Przede wszyst kim jest władcą znaku Bliź niąt, w któ rym artystka
miała i  Słońce, i  Marsa. Zawia duje on więc jej pod sta wową ener gią i  moty wa cją.
A  zara zem zaj muje dość szcze gólne miej sce w  horo sko pie. Prze bywa on bowiem
wpraw dzie w znaku Byka rzą dzo nym przez arty styczną Wenus, lecz wła ści wie już pra‐ 
wie z niego wycho dzi, bo zmie rza do znaku Bliź niąt, któ rym włada. Takie usy tu owa nie
pla nety pod kre śla szyb kość i  spraw ność inte lek tu alną Kory, jej bystrość, nie chęć do
cze ka nia, a także nie sły chaną cie ka wość oraz pęd do wie dzy.

persefona wkracza do hadesu

Cho roba Kory wydaje się także zapi sana w  gwiaz dach. Kiedy bowiem pro gre sywne
Słońce zbli żało się do prze mie nia ją cego, ale też i  śmier cio no śnego Plu tona, leka rze
zdia gno zo wali u  niej nowo twór w  czwar tym sta dium. Kora niczym Per se fona weszła
w  obję cia Hadesa. Mito lo giczna Kora, czyli uko chana córka Deme ter, stała się żoną
Hadesa, pół roku prze by wa jąc u  boku męża, pół roku z  matką, co uru cha miało cały
cykl przy rody, czasu, prze mi ja nia, wzra sta nia i obumie ra nia.

Przy roda, a wła ści wie zja wi sko astro no miczne także zapo wia dało śmierć Kory. Ode‐ 
szła w noc cał ko wi tego zaćmie nia Księ życa, który usta wił się na nie bie w koniunk cji
z krwi stym Mar sem. Zaćmie nia od dawien dawna zwia stują nie uchronne i nie rzadko
zło wro gie zda rze nia. Meta fo rycz nie rzecz ujmu jąc, dotknęło nas świa tło czer wo nej
bogini, a czer wień to sym bol róży, miło ści, wojny, cier pie nia. To szcze gólne zaćmie nie
usta wiło się w horo sko pie Kory w opo zy cji do Wenus.

Kora nie żyje. Zabrały ją pla nety do sie bie. Ale ona jest. Jej ener gia, jej duch, jej
myśl, jej słowo, jej śpiew prze ni kają nas wszyst kich. Bogi nie nie umie rają.



HORO SKOP, zwany także kosmo gra mem, to sche ma tyczna i uprosz czona mapa nieba w chwili
naro dzin czło wieka. Do jego spo rzą dze nia nie zbędna jest data uro dze nia wraz z  dokładną
godziną i miej scem. Służy on do inter pre ta cji astro lo gicz nych, które kon cen trują się zarówno
na okre śle niu pre dys po zy cji i poten cja łów czło wieka, jak i jego przy szło ści, oraz pro gno zo wa‐ 
niu zda rzeń, które mogą mu się przy tra fić. Horo skopy sta wiano już w sta ro żyt nej Gre cji. Każdy
horo skop zawiera pla nety i ważne punkty, a także domy, zodiak i aspekty. To zło żona i skom pli‐ 
ko wana struk tura sym bo liczna, a  umie jęt ność jej odczy ty wa nia da się porów nać do sztuki.
Można powie dzieć, że horo skop to zdję cie rent ge now skie ludz kiej duszy.

Dzień za dniem pada deszcz,
Słońce śpi, nie ma cię,
Jest mi bar dzo, bar dzo źle.
Zimny kraj, zimny maj,
Koty śpią, mia sto śpi,
Cza ro dziej skie śnią się sny.
W moim śnie, cudow nym śnie,
Tylko kocham, kocham, kocham…

[Wyjąt kowo zimny maj,  
muzyka Marek Jac kow ski,  

tekst Olga Jac kow ska]



kalendarium

Życie pry watne Życie zawo dowe
 
 

1951 8 czerwcaNa świat
przy cho dzi Olga Alek ‐
san dra Ostrow ska,
piąte dziecko Mar cina
i Emi lii. 

1955 Matka czte ro let niej
Olgi zapada na gruź ‐
licę. Dziew czynka tra ‐
fia wraz z sio strą do
domu dziecka sióstr
pre zen tek w Jor da no ‐
wie, gdzie spę dzi „pięć
strasz nych lat”.

1960 Umiera ojciec Olgi.
Dziew czynka tra fia do
wujo stwa do Jabło nowa
Pomor skiego. 

1968 W lipcu w Miel nie nad
Bał ty kiem odbywa się
pierw szy zlot pol skich
hipi sów. Tam Olga
zostaje Korą. Ma sie ‐
dem na ście lat i jest
bez gra nicz nie zako ‐
chana w Psie, Ryszar ‐
dzie Ter lec kim. 

1969 W maju w Piw nicy pod
Bara nami Olga poznaje
Marka Jac kow skiego,
po pierw szym kon cer ‐
cie jego grupy Vox
Gen tis.

1971 10 grud nia Olga
wycho dzi za mąż za

Olga zdaje maturę. Olga zdaje maturę.



Marka Jac kow skiego,
łódz kiego gita rzy stę,
który za namową Pio ‐
tra Skrzy nec kiego
prze niósł się do Kra ‐
kowa. Umiera matka
Olgi. 

1972 Na świat przy cho dzi
syn Olgi i Marka –
 Mate usz. .

1974 Po trzech latach mał ‐
żeń stwa i prze pro ‐
wadzce z rodzin nego
Kra kowa do War szawy
na syl we strze u Joanny
Boraw skiej Kora
poznaje Kamila Sipo wi ‐
cza. 

Marek Jac kow ski po roz sta niu z zespo łem Osjan
pro po nuje Milo Kur ti sowi muzyczną współ pracę.
Kur tis pro po zy cję przyj muje i odtąd two rzą duet
gra jący awan gar dową muzykę świata. Tak
powstaje Maanam. 

1975 Kora nawią zuje romans
z Kami lem Sipo wi ‐
czem. 

1976 Na świat przy cho dzi
drugi syn Olgi – Szy ‐
mon, owoc zata jo nej
miło ści z Kami lem
Sipo wi czem. 

W lutym Kora zostaje woka listką zespołu
Maanam. Sipo wicz pra cuje przy orga ni za cji kon ‐
cer tów Maanamu. Po krót kim cza sie z grupą roz ‐
staje się Milo Kur tis. Jac kow scy posta na wiają
zmie nić brzmie nie zespołu. 

1977 Efe me ryczny duet, w któ rym Jac kow ski grał
z Milo Kur ti sem, prze kształca się w zespół
Maanam Elek tryczny Prysz nic, w któ rego skład –
 oprócz Kory i Marka – wcho dzi John Por ter. 

1979 Kora wraz z mężem
i dziećmi wraca do
Kra kowa. 

Por ter opusz cza zespół. Jac kow scy wraz z sesyj ‐
nymi muzy kami z zespołu Dżam ble nagry wają
swój pierw szy sin giel z dwiema pio sen kami:
Ham let i Oprócz(wokal Marka). Maanam ofi cjal ‐
nie debiu tuje pod czas I Muzycz nego Cam pingu
w Luba niu w lipcu 1979). Nowy skład: Marek
Jac kow ski, Olga „Kora” Jac kow ska, Ryszard Ole ‐
siń ski, Krzysz tof Ole siń ski i Ryszard Kupi dura. 

1980 Maanam wystę puje na festi walu pio senki
w Opolu i wyko nuje Boskie Buenosoraz Żądzę
pie nią dza. Krót ko włosa, dra pieżna Kora uświa da ‐



mia całej Pol sce, że przy szło nowe – i w muzyce,
i w oby cza jach. 

1981 Pierw sza płyta zespołu – zaty tu ło wana po pro stu
Maanam– w skle pach, do kin tra fia film Wielka
majówka(kome dia z pio sen kami zespołu), maana ‐
ma nia w całej Pol sce. 

1982 Jesie nią uka zuje się O!, drugi album zespołu
nagrany w sta nie wojen nym, dra pieżny, surowy.
Gościn nie na trąbce zagrał Tomasz Stańko. 

1983 Pre miera płyty Nocny patrol. Zda niem wielu naj ‐
lep szej w dorobku. Maanam wcho dzi na rynek
zachodni. Trzeci album zespołu uka zuje się
w wer sji anglo ję zycz nej w Niem czech, w kra jach
Bene luxu oraz w Skan dy na wii, a w Pol sce
dopiero rok póź niej. 

1984 Roz wód z Mar kiem Jac ‐
kow skim.

Kora odma wia występu pod czas zlotu komu ni ‐
stycz nej mło dzieży z Pol ski i ZSRR w Pałacu Kul ‐
tury. W kon se kwen cji zespół otrzy muje zakaz
gra nia kon cer tów i pre zen ta cji w mediach. Po
kilku mie sią cach pod wpły wem naci sku fanów
zakaz zostaje znie siony. 

1985 Wycho dzi album Men tal Cut, nagrany przez
zespół w kry zy sie, ale nie po zba wiony wiel kich
prze bo jów: Luc ciola, Lip stick on the Glass. 

1986 W stycz niu Maanam gra poże gnalny kon cert
i zawie sza dzia łal ność.  

1987 Kora wystę puje na Prze glą dzie Pio senki Aktor ‐
skiej we Wro cła wiu, śpiewa pio senki Agnieszki
Osiec kiej. 

1988 Płyta Bela Pupa(wraz z zespo łem Püdelsi). Śpie ‐
wają Kora i Maciej Maleń czuk. 

1989 Kora zamiesz kuje
z Kami lem po śmierci
jego matki, która nie
akcep to wała związku.

Pre miera albumu Sie ściem nia. Obok Kory
i Marka Jac kow skiego do nowego składu dołą ‐
czyli: Mar cin Ciem piel, Krzysz tof Domi nik oraz
Kostek Joria dis. 

1990 Zespół kon cer tuje w Sta nach Zjed no czo nych. 

1991 Powstaje firma Kami ling Co, zało żona przez Korę
i Kamila. W listo pa dzie uka zuje się album Der ‐
wisz i anioł. Maanam trium fal nie wraca na
scenę. 



1993 Wycho dzi solowa płyta Kory Ja pana w podróż
zabiorę z pio sen kami Kaba retu Star szych Panów. 

1994 Album Róża to Maanam doj rzały – łagodny, prze ‐
bo jowy, pogodny. Naj więk sze hity: Róża, Zapa ‐
trze nie, Bez cie bie umie rami Nic dwa razy. 

1996 Maanam wydaje płytę Łóżko. Naj więk sze hity: Po
to jesteś na świe ciei Po pro stu bądź. 

1998 Maanam wydaje płytę Klucz. 

2000 Ćwierć wieku Maanamu. Dwa kon certy jubi le ‐
uszowe, w Sali Kon gre so wej i tele wi zji, wydane
póź niej na pły cie DVD. 

2001 Płyta Hotel Nir wana Maanamu – do roc ko wego
żywiołu docho dzą nowe, elek tro niczne brzmie ‐
nia. 

2003 Z zespołu odcho dzą Ole siń scy i Mar kow ski.
Nowy skład two rzą dodat kowo: Janusz „Yanina”
Iwań ski, Bog dan Waw rzy no wicz, José Manuel
Albán Juárez oraz Cezary Kaź mier czak. Solowa
płyta Kora Ola Ola!W reper tu arze m.in. pio senki
Fogga, Nie mena, War skiej. 

2004 Maanam ma nowy skład i wydaje płytę Znaki
szcze gólne. To ostatni stu dyjny album grupy. 

2008 Meta mor fozyto płyta zawie ra jąca klu bowe wer sje
kla sy ków Maanamu. W grud niu zespół wydaje
oświad cze nie, w któ rym infor muje o zawie sze niu
dzia łal no ści na czas nie okre ślony. Jak się póź niej
oka zuje – na zawsze. Zarówno Kora, jak i Marek
Jac kow ski roz po czy nają solowe kariery. 

2010 Pre miera sin gla i tele dy sku Zabawa w cho wa ‐
nego, poru sza ją cego pro blem pedo fi lii wśród
księży. 

2011 Ping pong– kolejny solowy album Kory. 

2013 U Kory zdia gno zo wany
zostaje rak jaj nika
w póź nym sta dium
z prze rzu tami do
otrzew nej. 12 grud nia
Kora i Kamil biorą
ślub. 

2016 Remi sja cho roby.



2018 Wio sną pre mierę mają dwie pio senki z udzia łem
Kory: Czło wiek Glacy i Spleen Jimka. Obie odwo ‐
łują się do Kra kow skiego sple enu Maanamu.
Mene dżerka Kory suge ruje, że jest moż liwy
powrót woka listki na scenę. 

28 lipca, śmierć Kory. 8
sierp nia – pogrzeb na
Powąz kach. 
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